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Z przedmowy autora do pierwszego wydania.

Mój zawód m isyonarski, przerw any krótkim  pobytem  
w Europie i w Indyaoh, zacząłem w 1877 r. na wschodnim 
brzegu Afryki. Przyniosłem  tam  ze sobą w szystkie kursujące 
wtedy o czarnych plem ionach poglądy, jako że plem iona te  
są ludami, czczącymi fetyszów, że nie znają religii ani m oral­
ności, że nie mają rodziny, że głupio czczą zwierzęta, drzewa, 
kamienie.

Był to czas, kiedy przez bram ę Zanzibaru otw ierał się 
„tajem niczy kon tynen t”, dzięki tym pierwszym podróżnikom 
z „Association internationale africaine”, tym  bohaterskim  pio- 
nerom misyj katolickich i protestanckich, jak : Livingstone, Sa­
muel Baker, Speke i Grant, Cameron, Stanley, Em in-Pacha, 
W iktor Giraud. W szyscy oni wyruszali z Bagamoyo lub tam  
mieszkali. Tam też przybyw ały z głębokiego w nętrza k a ra ­
wany, k tóre codzień po okresie deszczów przynosiły na brzeg 
kontynentu kość słoniową, kopal, skóry, niewolników, tak, 
zwłaszcza niewolników, dostarczając do uważnej obserwacyi 
najróżnorodniejsze typy tego dziwnego świata. W  ten  sposób 
na tein wybrzeżu morskiem, wtedy tak  jeszcze mało pozna- 
nem przez białego człowieka, można było widzieć w ciągu 
jednego roku przedstawicieli wszystkich plemion bantu, od 
Ba-gandy z W iktorya-N yanzy aż do W a-yao z Nyassy, do Ma- 
nywema z W yższego Kongo i wreszcie do oddalonych m iesz­
kańców Katangi. Bagamoyo było w tedy niezrównaną stacyą 
obserwacyjną.



Nadto, aż do 1893 r. urzędy, które mi były powierzone, 
zmuszały mnie do licznych podróży i mniejszych lub dłuż­
szych postojów. Podróżowałem  w tedy od kraju Somali do Mo­
zambiku, od nurtów Tany do wspaniałej ściany Kilima Ndżaro, 
od wysp zanzibarskich, od Pem ba, Mombassa do szerokich 
stepów i tak  bardzo ciekawych gór Taita, Paró, Nguru, 
U-sambara, U-ruguru.

W  r. 1893 wypadło mi pójśd na przeciwną stronę, do G a­
bonu. Tam  w cieniu wielkich lasów zwrotnikowych, na brze­
gach rzek i jezior, albo w obwodach płaszczyzn zasłonecżnio- 
nych żyją inne plem iona czarne, pod pewnymi względami też 
same, ale jednak  ja k  różne z wyglądu, ze zwyczajów, z języ­
ka, tak  ciekawe jako przedm iot obserwacyi.

W  tym  świecie, k tóry  mi się objawiał i k tóry dla wielu 
swoich cech można uważad za pierwotny, wszystko służyło mi 
za przedm iot obserwacyi i badania. Mogę powiedzied, że przez 
całe dwadzieścia lat, k tóre tam  spędziłem, nie było ani je d ­
nego takiego dnia, k tóryby mi nie przyniósł jakiego składnika 
nowego poznania, prostującego mój pogląd, objaśniającego 
wątpliwośd, zmieniającego przypuszczenie, dostarczającego wy­
jaśnienia, spraw dzającego fakt, objawiającego ślad jaki, usu­
wającego błąd, doprowadzającego do odkrycia.

Ileż to razy te  spostrzeżenia, zdobyte i sprawdzone na 
miejscu, pozostawały w niezgodzie z uogólnieniami znanych 
autorów, cytow anych ja k  proroków, którym  się sprzeciwid nie 
można, a którzy zbyt często wydobywali niedojrzałe świa­
dectw a na swą korzyśd, albowiem mieli swoje, z góry po­
wzięte, teorye. Ileż to razy żałowałem, że nie mam żadnej 
książki, którąbym  się mógł kierowad! I później ileż równie 
razy pragnąłem  napisad to studyum o religii ludzi pierw o­
tnych, aby przynajmniej wspomódz naszych misyonarzy, oświe­
cić ich w pracy apostolskiej, uchronić od złośliwych nieporo­
zumień i w ten  sposób współdziałać z ich wspaniałem za­
daniem.

E lem entarnym  bowiem obowiązkiem dla człowieka, który 
chce bliźnich swoich przywieść do swojej wiary, je s t znajo­
mość tego, w co oni wierzą. Ale, być może, że tam  znajdzie 
się grun t wspólny, na którym by się m ożna spotkać; być może, 
że wystarczyłoby raczej poprostu wyjaśnić, aby dojść do po­



rozumienia, aniżeli wchodzić w dyskusye bez końca, k tóre 
zawsze cokolwiek rozdrażniają.

Ale to nie wszystko. Badanie wierzeń, jak ie  posiadają te 
ludy pierwotne, jest samo przez się nadzwyczaj ciekawe. A jest 
takiem  nie tylko dlatego, że może dostarczyć przeobfitego po­
karm u dla ciekawości tych, którzy lubią rzeczy egzotyczne, 
nie tylko dlatego, że jest jednym z koniecznych składników 
etnografii, historyi, filozofii, nie tylko dlatego wreszcie, że je s t 
nowem i pociągającem studyum  głębi duszy ludzkiej, ale prze- 
dewszystkiem dlatego, że dostarcza przedziwnych miejsc po­
równawczych z najwyższemi religiami. Przeto powiedzieć m o­
żna, że teolog nie znający tego studyum , nie zna pewnej 
części teologii.

Jak ie  są podobieństwa, jak  je  wytłumaczyć, czego one 
dowodzą?

Uczeni chrześcijańscy jakgdyby nie zajm owali się tem i 
sprawami, gdy tymczasem  inni, k tórzy zabrali się do nich, 
wkrótce wyciągnęli wnioski na swą korzyść. Oni to  pod wpły­
wem pierwszego entuzyazm u objawili nam, że są szczęśliwsi, 
kom petentniejsi, bieglejsi, a mogliby dorzucić—i bardziej szla­
chetni—niż W olter i Enoyklopedyści X V III w., ponieważ zna­
leźli klucz „zjawiska religijnego” i tego wszystkiego, co z niem 
związane. Już  oddawna nauczają w naszych stolicach z ka­
tedr uniw ersyteckich ewangelii tego nowego objawienia. Z a­
żądano naw et rozszerzenia tego nauczania. W  końcu bodaj 
nadszedł moment odpowiedni, aby to nauczanie zawrzeć w k a ­
techizmie, wcielić do program u szkół elem entarnyoh, wpoić 
w dusze dzieci, aby w ten  sposób niejako z urzędu zmienić 
religie, zwłaszcza religie pozytyw ne, przez areligię lub religię, 
t. j. przez dążenie do ideału i niew yczerpanej doskonałości 
człowieka, niezależnie od wszelkiej podstaw y i sankcyi nad­
przyrodzonej.

Jeno, że III Kongres m iędzynarodowy historyi religii, 
który skończył się w Oksfordzie w tym  czasie, gdy druk tej 
książki był na ukończeniu (wrzesień 1908), wykazuje, iż daleko 
jeszcze do zgody na tem polu. I to tak  dalece, że złośliwi 
krytycy, zdający sprawę z obrad owego kongresu, nazwali 
go nową W ieżą Babel.

Mniejsza o to. Dość, że je s t dla nas rzeczą konieczną



skontrolow ać wszystkie te  tw ierdzenia i spraw dzić solidność 
tych wielkich nadziei.

R ek tor Insty tu tu  katolickiego w Paryżu, Mgr. Baudrillart, 
zachęcony przez P iusa X, wspomagany przez dobrą wolę jak  
i inteligencyę wielu, nabrał przekonania, że nauka katolicka 
ma swój głos w tych spraw ach. Aby przeto odpowiedzieć no ­
wej potrzebie, utw orzył nową katedrę, katedrę historyi religii.

Poniższe moje roztrząsania były początkiem tych nowych 
wykładów, od 21 grudnia 1907 r. do 22 lutego 1908 r....

Paryż, 29 października 1908 r.

Z przedmowy autora do drugiego wydania.

Sierpień, 1910 r.

Szybkość, z jaką zostało w yczerpane pierwsze wydanie 
tej książki, konieczność natychm iastow ego drugiego wydania 
i w ielorakość moich zwykłych obowiązków nie pozwoliły mi 
przedstaw ić nowej publiczności tej książki w takiej formie 
ostatecznej, jak  tego pragnąłem ...

...Niektóre k ry tyk i—nie wszystkie one pochodziły od prze­
ciwników—zarzucały mi, że byłem opanowany przez wyzna­
niowe i apologetyczne dążności.

Pew ną jest rzeczą, że, pisząc historyę religii, trudno jest 
nie mieć religijnych upodobań. Być może byłoby sztuką, aby 
ich wcale nie ujawnić. Ale ta  sztuka byłaby tylko fikoyą. Czyż 
ostatecznie nie jest więcej w arta  szczerość?

Zresztą porozumiejmy się. Prawdziwe uprzedzenie, które 
mię stale zaprzątało, było to, abym, jako wedle sumienia lo ­
jalny obserw ator, wyłożył to, co uważałem za wyraz rze­
czywistości.

Otóż idąc naprzód, ukazując fakty, k tóre widziałem i p rze­
żyłem, a k tóre zresztą dotąd nie zostały zachwiane, spotyka­
łem praw ie na każdym  kroku tyle błędnych twierdzeń, opusz­
czeń istotnych, przesądów, pomieszania pojęć, pogardy i na-



dewszystko—co jest dziwne zwłaszcza ze strony tych, co nam 
zarzucają dogmatyzm—tyle objawów nieprzejednanego dogm a­
ty zmu, który kieruje wszelkiem doświadczeniem i w yciąga­
niem wniosków, że czułem się w obowiązku wskazania ich. 
Zdaje mi się jednak, że nigdy nie dałem się uwieść ani nie­
sprawiedliwości, -ani podrażnieniu, ani naw et brakow i grzecz­
ności.

Ostatecznie, tak  się stało, że fakty, lojalnie obserw owa­
ne, nie tylko nie zaprzeczyły zasadniczych podstaw  religii 
chrześcijańskiej — jak  to przedwcześnie głosili nam fałszywi 
prorocy, chociaż większość ich pochodzi z plem ienia żydow­
skiego — ale przeciwnie doskonale zgodziły się z tem i podsta­
wami i posłużyły do ich wzmocnienia.

Nowy i dziwny przykład machiny wojennej, zbudowanej 
w celu podkopania podstaw  wiecznej religii, a jednak  zw raca­
jącej się przeciw jej własnym twórcom.

UWAGA. Przekład przedmów, rozdziałów—pierwszego, drugiego, 
trzeciego, piątego i ósmego oraz spisy rzeczy uskutecznił ks. A. Szymań­
ski; przekład zaś rozdziału czwartego, szóstego, siódmego i Konkluzyi— 
ks. W. Kott.





ROZDZIAŁ PIER W SZ Y .

Nauka Historyi Religii w zastosowaniu 
do ludów pierwotnych.

Albo zagadnienie religijne nie ma w artości żadnej, albo 
jest pierwsze z tych spraw, którem i człowiek powinien się na 
tym świecie zajmowad.

K w estya religijna je s t  niczem, jeśli jej nie odpowiada ża­
den przedm iot. Ale w takim  razie, pocóż teraz i zawsze 
i wszędzie ten  wypływ dziwnych objawów i zjaw isk, które, 
zdawałoby się, nie są potrzebne do rozwoju ani naszego życia 
fizycznego, ani umysłowego, ani naw et, ja k  zapewniają, mo­
ralnego? Pocóż te  świątynie, już to  skrom ne, ja k  m aleńki 
„domek-fetysz” w lasach afrykańskich, już to wspaniałe, jak 
te zbudowane za starożytnej cywilizacyi w dolinach E ufratu  
i Nilu, w kraju Kmer, w Indyach, w Chinach, w Japonii, 
w Ameryce i Europie? Pocóż te  ceremonie, modlitwy, ofiary 
i kapłani? Pocóż ta  nadzw yczajna produkcya prac literackich, 
napisów, rytuałów, hymnów, poezyi, a przedew szystkiem  pocóż 
w chwili obecnej, w której, jak  mówią, wszelka religia zanika, 
tyle książek, czasopism, m em oryałów, artykułów , konferencyi 
i dysput? Pocóż ta  wiara, często uświęcona m ęczeństwem  a dośd 
silna, by oprzed się wszelkim prześladowaniom , wszelakim trud ­
nościom, wszelkiej zawiści i nienawiściom, wszelkiemu praw o­
dawstwu i niesprawiedliwościom?

H elig ia  L udów  P ie rw o tn y ch . 1



Dlaczegóż religia jest wszędzie, u w szystkich ludów i po 
wsze czasy?

Rzecz dziwnal Idea, k tó ra  ma niczemu nie odpowiadać 
a jest pow szechna i wszystko przeżywa! W ielu wysila się, by 
ją  z życia usunąć, ale im więcej pracują nad jej zniszczeniem, 
tern więcej ukazuje się je j żywotność. Ona, jak b y  nieznisz­
czalne opętanie, narzuca się umysłowi ludzkiem u z tak ą  siłą, 
że jej pokonać nie można tak  samo, jako  i głosu sumienia.

Kto wyjaśni tę  tajem nicę?

I. Nauka Hisłoryi Religii.
Poprzednicy, założyciele.

Być może, powiedziano sobie, że, jeśli się zbada każdą 
zosobna z różnych form religijnych, do których się przyw iązy­
wali ludzie w teraźniejszości i przeszłości, jeśli się pozna ich 
wzajem ne związki, jeśli się w ykryje racyę ich bytu  a głównie 
jeśli się uda zbadać ich powstawanie, to zapew ne dojdzie się, 
właśnie przez to badanie i k ry tykę m etodyczną wierzeń, do 
nowego ośw ietlenia tego wielkiego zagadnienia religijnego, które 
ciąży nad światem .

To przedsięwzięcie, o którego doniosłości nikt, wróg czy 
przyjaciel, nie wątpi, stanow i przedm iot H istoryi Religii, tej 
nowej nauki, k tó ra  coraz więcej oddziela się od etnologii i k tó ­
rej szczegółowym celem jest spraw dzić i wyjaśnić fak t po­
wszechny, starożytny jak  człowiek i będący właściwością ludz­
kiej natury, fakt, k tóry  mimo przepow iednie kilku niew yraź­
nych proroków  praw dopodobnie nie zaginie, aż z człowie­
kiem.

Nie m ożna bynajm niej powiedzieć, by w dawnych wie­
kach znaczenie kw estyj religijnych, ciekawość, jak ą  obudzają, 
by różnorodność w ierzeń i kultów , naw et zagadnienie początku 
religii, nie wywołało licznych, niekiedy znakom itych studyów. 
Ale te  prace, ściśle mówiąc, nie obejm owały historyi religii 
całej ludzkości wraz z naukam i i wnioskami, które można 
i k tó re  się pragnie wyciągnąć obecnie.



Ju ż  w XIII w. Roger Bacon w „Opus M ajus” (1266), w XVI 
Mikołaj z Cuzy, potem  z 17 i 18 Daniel H u e t ‘), biskup 
w Avranches, dr. Ja n  Spencer z Cambridge, pastorzy prote­
stanccy Samuel B o ch a rt2) i P iotr J u r ie u 3) pragnęli dad syn­
tezę wiadomości religijnych swego czasu. Później dla osobli­
wości tem atu Bernard P icart w opracowaniu J . F . Bernarda 
i Bruzena de la M artiniere, a przy pomocy A ntoniego Baniera, 
wydał w siedmiu tomach, ozdobionych wspaniałym i sztychami, 
Córdmonies et Coutumes religieuses de tous les peuples da monde4). 
Później jeszoze duch czasu wpłynął na treśd dzieł „filozoficz­
nych”, dziś już dobrze przestarzałych, dzieł Fontenelli’ego 5), 
Bayle’a 6), de V ico n a7), W oltera 8), J . J . Russa 9), prezydenta de 
B rossesa10), Court de G ebelina11), D upuisa **), L ess in g a13), 
K a n ta 14), H e rd e ra 13), C reu zera I6), B. C o n stan ta17), H e g la 18) 
i A. Comte’a w końcu. Ten w Cours de Philosophie posilwe 
(1830—1842) podał założenia, na k tórych się dzisiaj jeszcze 
wielu opiera. Cywilizacya bowiem i z nią Religia wyszła (jego 
zdaniem) z najniższych początków; jej różne stopnie odnaleźd 
obecnie można wśród różnych ludów ziemi, przeto kto chce 
ułożyd stopniowanie, powinien badad te  wszystkie ludy.

Lecz w krótce wyniki i postępy lingwistyki, filologii, etno­

*) D. Huet, Demonstratio evangelica, 1679.
2) S. Bochart, Geographie sacree, 1646.
3) P. Jurieu, Histoire critiąue des dogmes i t. d., 1704.
<) Amsterdam, 1723— 1727.
5) B. de Fontenelle, Histoire des Oracles, 1687.
6) P. Bayle, Dictionaire historiąue et critiąue, 1695—1697.
7) J. B. Vico, Scienza nuova, 1725.
8) Voltaire, Dictionaire philosoph.-, Essai sur les moeurs et l'aspect 

des nations, 1756.
s) Rousseau, Entile, 1762.

l0) K. de Brosses, Dissertation sur le culte des dieux fłtiches, 1760.
") Court de Gebelin, Le Monde prim itif, 9 tomów, 1775—1784.
ia) Dupuis, Orięine des Cultes, 1795.
<3) Lessing, Erziehung des Menschengescklechts, 1780.
“ ) Kant, Pisma pomniejsze, dotyczące Filozofii historyi, 1784.
*’) Herder, Ideen zur Philosophie der Geschichte der Menschheit, 1791.
•6) Creuzer, Symbolisme ou mythologie des peuples, 1825.
ir) B. Constant, De la Religion, 1824. Du Polythiisme, 1833.
,8) Hegel, W ykłady Filozofii religii.



grafii; wydobycie na jaw  starożytnych cywilizacyi, nie tylko 
Egiptu, Asyryi, Chaldei, ale także Palestyny, Penicyi, Syryi, 
Grecyi, K artaginy, Indyi, Cambodży, Chin, Am eryki; rekon- 
strukcye przedhiłtoryi, oparte  na znaleziskach w tej dziedzinie, 
która, zdawało się, na  zawsze będzie dla nas zakryta; a jedno­
cześnie postępujące badanie całej ziemi i różnych narodów, 
które ją zamieszkują, wszystko to, w połączeniu z nowymi środ­
kami, k tóre mamy dla poznania i przechowania niezliczonych 
dokum entów —do tych  środków przedewszystkiem  fotografię 
trzeba zaliczyd—powinno było badaczom dostarczyd nowych 
danych religijnych, o jak ich  dawniej naw et nie marzono, i po- 
zwolid je  usystem atyzow ad w opracowaniach.

*•1:

D. Chantepie de la Saussaye przypisuje Maksowi Mulle­
rowi z O sfordu „zaszczyt stw orzenia gm achu Historyi Religii” *). 
Jego  zdaniem Muller pierwszy w ykazał doniosłośd nowej nau ­
ki i potrafił połączyd uczonych oryentalistów  we wspólnem 
przedsięwzięciu, aby przekładam i uprzystępnid czytającej pu­
bliczności— Sacred Books o f the East. Za jego przykładem  póź­
niej poszły Niderlandy. Mianowicie profesor z Leyd, Tiele, 
ogłosił pierwszy podręcznik H istoryi R elig ii2). W  Niderlandach 
też dużo miejsca poświęcono tym  studyom  w program ie uni­
w ersyteckim  (1876). Później dopiero utworzono katedry H isto­
ryi religii w Paryżu, Brukselli i Rzymie 3).

W  Niemczech i zwłaszcza w Anglii nauka religii wyw o­
łała po M. Mullerze liczne i znakom ite prace- Do nich trzeba

<) Zaszczyt ten inni zakwestyonowali. (Por. L. H. Jordan, Comparative 
Religion, 1905). W rzeczy samej nowa nauka rosła od 1800 do 1850 r. pod 
wpływem wielu założycieli. Znamienitszych wymieniliśmy. Główniejsze dzieła 
Mullera (1823— 1900): Comparative Mythology; Ilibbert Lectures; Introduc- 
tion to Science o f  Religion/ Natural Religion i t. d.

J) C. P. Tiele, Geschiedenis van den godsdienst tot aan de heer- 
schappy der werelgodsdimsten, 1876. Przekł. franc. M. Vernesa, 1880.

3) P. D. Chantepie de la Saussaye, Manuel dHisioire des Religions 
(tłum franc. H. Huberta i J. Levv’ego, A. Colin, 19G4). Autor podaje o danej 
materyi obfitą bibliografię. Studyuje religie z wyłączeniem Chrystyanizmu.



dodać specyalne pisma, jak: American a. Oriental Liłerary Re- 
cord, Journal o f the R. Asiatic Society, Encyclopedia Britannica, 
Hibbert Lectures, Gifford Lecłures, Man, Journal of the African  
Society i in.

F rancya wiele uczyniła dla antropologii, „historyi na tu ­
ralnej człowieka”, dla etnografii, t. j. „badań objawów m ate- 
ryalnych działalności ludzkiej” *), i dla etnologii, „która, wedle 
Yerneau, bada kształtow anie się i cechy fizyczne różnych ras 
ludzkich”. Te nowe nauki, k tó re  obejm ują fizyologię, sooyolo- 
gię, lingw istykę i których zakres coraz się rozszerza, zajęły 
też dziedzinę psychologii, a przez to zetknęły się z religią 
i etyką. Z tego powodu „zjawiskiem religijnem ” zajm owali się, 
niekiedy z dobrym skutkiem , najczęściej z opłakaną ignoran- 
cyą, etnografowie, jak: A. de Q uatrefages s), Broca, T o p in ard 3), 
Letourneau, Deniker; lingwiści, jak : E. L. B urnouf4), M. Breal, 
Hovelaoque; filozofowie i socyolodzy, ja k  wzm iankowany A. 
Comte, G u y au 5), R. de la G rasserie6), Durkheim , H. H ubert 
i M. Mauss; historycy, jak: A. Maury 7), G. B oissier8), Fustel 
de Coulanges;9) oryentaliści, jak : J . D arm este te r10), G. Maspe- 
ro ; ll) erudyoi, jak Salomon Reinach 12), albo zwykli sekciarze, 
jak A. Lef&vre ,3). N iestety, jaw ne w yznawstwo ateizm u i ma- 
teryalizm u przez n iektórych z pośród wymienionych pisarzy, 
podających się chętnie za przedstaw icieli „szkoły franouskiej”,

') Określenie dr. Hamy’ego.
2) Ur. w Berthezene (Gard) 1810 r ,  um. 1892. Unitę de l'Espece hu- 

maine, 1861; Les Polynisiens, 1866; Histoire de FHomme, 1867; L'Espece 
humaine, 1877; Hommes fossiles et hommes sauvages, 1884; Les Pygmźes, 
1887; Introduction a FHistoire gćnćrale des races humaines, 1889.

3) L'Homme dans la naturę.
4) La Science des Rehgions, 1872.
’) Uirrćligion de Favenir, 1886.
6) Les rehgions comparóes au point de vue sociologiąue, 1899.
0  Histoire des religions de la Grice antigue, 1867—1859; Croyances

et legendes de l'antiquite, 1863.
■) La Religion romaine, 1874.
9) La Citć antiąue, 1804.

*°) Etudes iraniennes, 1883.
" )  Histoire ancienne des peuples de f  Orient.
ll) Cultes, Mythes et Religions, 1906.
13) Religions et Mytkologies comparies\ La Religion.



zdyskredytowało ją  zagranicą. Stw ierdza to  uczony am erykań­
ski D. G. Brinton *), a o. W. Schm idt w rozprawie, pom iesz­
czonej w „A nthropos”, zaznacza ten  kontrast, k tó ry  można spo- 
strzedz między lekkom yślnym  i nieokrzesanym  sposobem tra k ­
tow ania przedm iotu przez Pranouzów , a zachowaniem  się 
poważnem i godnem Anglików, naw et przeciwników re lig ii2). 
To spostrzeżenie je s t  słuszne, ale, aby było zupełnie spraw ied­
liwe, należałoby je  rozciągnąd i na innych m ateryalistów , poza 
Prancyą. Albowiem niem a między nimi ani jednego, k tóryby 
ignorancyą i gruboskórnością przeszedł autora „Zagadek świa­
t a ”, E rnesta  Haeckla.

Tym czasem  „nauka religii”—wyrażenie wedle o. W eissa 3) 
pochodzi od R enana—zdążała coraz bardziej do samodzielności. 
W  r. 1880 A lbert R ev ille4), pastor protestancki, usunięty z ka­
tedr teologioznych z M ontauban, z Paryża i Genewy z powo­
du „śmiałych poglądów ”, zdawał się mied odpowiednie kwali- 
fikacye, aby zacząd wykłady historyi religii w „Collfege de 
F rance”. Jego  następoą był jego syn, J a n  R dville5). Później 
dla Leona M arilliera (um. 1901 r.) utworzono sekcyę nauk reli­
gijnych w „Ecole p ratiąue  des H autes E tudes” w Sorbonie. 
W ykładają tam  obecnie: Alphanddry, Amelineau, H. Deren- 
bourg, L. de Rośny, H. Hubert, J . Levi, M. Mauss, Vernes i in.

Pow oli'u rzędow e nauczanie religii zostało rozciągnięte na 
fakultety  prowincyonalne. Istnieje ono w Lyonie (1908), skąd 
V irolleaud objawił niedawno światu, że życie Jezusa  Chrystusa 
je s t jedynie allegoryą Mitry, Boga Słońca, k tórą t. zw. „Ewan­
geliści” ubrali w formę historyczną.

Zanim  A. Reville wypowiedział swe pierwsze konferencye 
pod ty t. „Proldgom&nes de 1’Histoire des Religions”, A. Lioh- 
te n b e rg e r6) zaczął wydawad „Encyclopedie des Sciences reli-

*) Religions o f  primiłwe Man, str. 45.
J) Anthropos, 1908, I, str. 148.
3) O. Weiss, Dom., Le P fr il religieux. (Przekł. fr.). W r. 1872 Bur- 

nouf wydał dzieło p. u. La Science des Religions.
4) Ur. w Dieppe 1826 r.
5) Um. 1908 r.
*) Ur. w Strasburgu 1832, um. 1899 r. Założyciel i dziekan Wydziału 

teologii protestanckiej w Paryżu.



gieuses” (1876— 1882), w k tórej obok prac interesujących zn a j­
dują się zadziwiające błędy *). Muzeum Guim eta, otw arte w L yo­
nie (1878), potem  przeniesione do Paryża (1888), wydaje „An- 
nales“ i „Bibliothfeąue dłE tudes”, zbiór licznych m ateryałów . 
„Revue de 1’Histoire des Religions” ukazuje się od 1880 r., naj­
pierw pod dyrekcyą M. Vernesa, potem  J . Róville’a. „Annde 
sooiologiąue” D urkheim a (założone 1897) corocznie pośw ięca 
jedną rozprawę zagadnieniom  religijnym. W  końcu inne czaso­
pisma, jak: „Bulletins e t Memoires de la Societe d’Anthropo- 
logie de P aris”, „L ’A nthropologie”, „Journal asia tiąue”, „Re- 
vue des E tudes ethnographiąues e t sociologiąues” Y an Gen- 
nepa, ja k  również „Tour du m onde”, „Missions catholiques”, 
„La N atu rę”, „Le Cosmos” i t. p., ogłaszają artykuły, doty- 
cząoe spraw religijnych całego świata. N auka nowa staje się 
nauką modną.

**

Tak, wszelako większośd przytoczonych dotąd nazwisk 
i tytułów  zmusza do uczynienia uwagi, że nowa „nauka”, aż 
dotąd, zdaje się, była prow adzona w duchu świadomie anty- 
chrześcijańskim.

To też tak i kierunek wywoływał odpowiedzi.
Ze strony protestanckiej szkoła liberalna znalazła bardzo 

prosty i oryginalny sposób zam knięcia u st swoim przeciw ni­
kom: przyjęła ich wnioski. Do tak ich  pro testan tów  liberalnych 
należą, mimo pewne różnice, w Niemczech: O. P fle iderer2),
H. Preiss 3), W . B o u sse t4); w Anglii: E . C a ird 5), P . J . Gould 6), 
P. K. In g ra m 7); we Prancyi: A. i J . Róville’owie, A. Saba- 
tie r i in. Konserw atyści natom iast bronią otw arcie poglądów 
tradycyonalnych w dziełach, k tó re  często m ają w ielką wartośd.

*) W  art. „Adoration" J. Monoda: „Dziewica (w Kościele katol.) jest 
przedmiotem szczególniejszej adoracyi, zwanej Adoracyą wieceysłą (!)“.

J) Die Geschichte der Reltgion, 1869; Rehgionsphilosophie, 1878; Re- 
ligion und Religionett, 1906. Urn. w r. 1908.

3i Religionsphilosophie, 1888.
4) Das Wesett der Religlon, 1903.
5) The evolution o j Religion, 1893.
*) Concise Hisłory o j Religion, 1893—1897.
r) Outlim o f  the History o f  Religion, 1900.



O. W . Schm idt, od którego zapożyczyliśmy praw ie wszystkie 
te  wiadomości *), przytacza zwłaszcza: J . A. H. E b ra rd 8), E . G. 
S te u d e 3), P . G loa tz4), C. von O re lli5), H. W . von W altho- 
f e n 6), M. Soderblom 7), potem  S. H. K e llo g 8), W . W . P e y to n 9), 
L. J o rd a n 10), A. L a n g 11).

Do tego szeregu trzebaby dorzucid nazw iska licznych 
egzegetów, k tórzy roztrząsają te  sam e zagadnienia z punktu  
widzenia specyalnego, mianowicie biblijnego.

K atolicy niemniej interesow ali się tem i badaniami. W  Niem­
czech np. dr. W . Schneider, obeony biskup w Paderbornie, ogło­
sił w 1885 i 1891 dwa znakom ite studya, k tórych  sam  ty tu ł 
w ykazuje ich doniosłośd18). Znane też je s t  dzieło o. Chr. Pescha, 
jezu ity , „Bóg i bogowie” 1S). A. B orchert badał animizm i teo- 
rye z nim zw iązane 14). H. Sohell om awiał sprawę religii wogóle 
w „Apologie des C hristentum s” (Paderborn, 1901)1S). W  końcu 
nie możemy pominąd ciekawego zapoczątkow ania o. W . Schm id­
ta, S. Y. D., k tó ry  założył w W iedniu „A nthropos”, przegląd 
m iędzynarodowy etnologii i lingw istyki, zaw ierający liozne 
studya nad religią ludów niechrześcijańskich, pisane po nie­
miecku, francusku, angielsku, włosku i h iszpańsku16).

') Lorigine de fidee de Dieu w Anthropos, 1908, fasc. 2. Rozprawa 
powyższa w r. 1911 wyszła w osobnej książce.

2) Apologetik, 1875.
3) Etn Problem, 1884.
*) Spekulative Theologie, 1883.
5) Allgememe Religionsgeschichte, 1899.
6) Die Gottesidee, 1903.
7) Die Religionen der Er de, 1906.
■) The Genesis and Growth o f  Religion.
9) Anthropology and the Evolution o f  Religion, 1892.
,0) Comparative Religion, 1905.
") The Making o_f Religion, 1902.
,ł) Die Naturvólker, Paderborn, 1885; Die Religion der afrikanischen 

Naturvólker, Mflnster, 1891.
I3J Go/t u. Gótter, Freiburg, 1890; Der Gottesbegrijjf in den heidni- 

schtn Religionen der Al/er/ums, 1886.
14) Der Animismus, Freiburg, 1900.
15) 0 . P. Zapletal wydał pracę Der Totemismus, Po polsku ks. A. Szla­

gowski, Totemizm a religia izraelska-, na podstawie rozprawy Zapletala,
Warszawa, 1908.

*6) Anthropos, Saint-Gabriel, MoJling bei Wien.



W e Francyi, pom ijając starszych pisarzy, jak  D. H u e t ’), 
B ossuet3), „m ądry” R o llin 3), Bergier, albo młodszych, jak : Cha- 
teaub riand4), de L am ennais5), de B o n a ld 6), de Bautain, de 
B onnetty, albo jeszcze m łodszych, ja k  Rohrbacher, k tó ry  w swej 
Histoire de VEglise ma wiele godnych uwagi poglądów, lub 
Gaume, który w swej pracy o D uchu św. podjął ideę św. A u ­
gustyna (De Cwitate Dei), m ożna zacytowad oryentalistów , jak : 
Ch. i Fr. L enorm antow ie7), F . Robiou, de Rouge, o. Scheil, 
Mgr. de H a rle z 8), Rdvillout, egzegetów, jak: Vigouroux, La- 
grange 9) i innych.

W łaściwym  tw órcą w tej dziedzinie je s t  ks. P. de Broglie 
z Insty tu tu  katolickiego w Paryżu. Jego  praca naukow a, tak  
tragicznie przerwana, należy do najpłodniejszych. Jeden  z jego 
kolegów i przyjaciół słusznie mógł powiedzied, że „w na­
szym wieku poszukiwaczy mało jest ludzi, k tórzyby wypo­
wiedzieli w spraw ach religijnych tyle nowych i zdrowych 
poglądów” 10).

Od 1879 r. m iewał on na  ten  nowy tem at konferencye, 
które wyszły póŹDiej p. n. Próblemes et Conclmions de l’Histoire 
des Religions. W yłożywszy główne wówczas system aty o po­
czątku religii i oceniwszy politeizm tradycyjny, buddyzm, ju ­
daizm i islamizm, w yciąga wniosek o transcendencyi Chrześci­
jaństw a, k tóre dzięki swoim celom specyalnym  stoi zosobna 
i może byd w ytłum aczone tylko przez interw encyę nadprzy­
rodzoną.

Demonstratio evangehca.
2) Discours sur 1'Histoire unwerselle.
3) Histoire ancienne.
*) Genie du Christianisme.
5) Essai sur f  Indiffćrence en matiere de Religion.
6) Ligislation primitwe.
7) Histoire ancienne de l’ Orient', Histoire des peuples orientaux et de 

1'lnde; Les Premteres Civilisations.
B) Ve'disme, Brakmanisme t t  Christianisme.
9) Etudes sur les religions scmitiąues.

10) C. Piat w Przedmowie do Religion et Critiąue p. A. Broglie. Nadto 
Próblemes et Conclusions de VHistoire des Religions. Ks. Broglie ur. w P a­
ryżu 1834. Został zabity 1895.



W  dziele innego rodzaju F. Nicolay zebrał Historyę wie­
rzeń, przesądów, obyczajów, zwyczajów ') wśród różnych n a ­
rodów, grupując je  wedle Dekalogu, tego „praw a praw ” (Fr- 
Le Play). Tę obszerną i sum iennną ankietę au to r tak  kończy: 
„Poszanow anie nauki w zakresie jej rozsądnych twierdzeń, a za­
tem  legalnych, t. j. wiara w rozum ludzki, zdrowo pojęta, wzm a­
cnia, oświeca i potw ierdza ostatecznie, w sposób stanowczy 
i zwycięski racye wiary” 2).

W  końcu, niedawno ks. A. Bros, profesor w Meaux, słusz­
nie zaniepokojony usiłowaniami, jakie podjęto, aby z tych mało- 
znanych spraw  wyeiągnąd wnioski antychrześcijańskie, uw ażał 
za potrzebne zbadaó dokładnie to zagadnienie religijne. N ie­
stety, z zadziwiającą dobrotliw ością zaczyna od uznania au ten ­
tyczności zestaw ionych przez Tylora, Róville’a, Langa, Maril- 
liera faktów  za „udowodnioną już te raz”. Przyjm uje z takąż 
pewnością większośd ich poglądów co do znaczenia animizmu 
w dziejach „ludów niecyw ilizowanych”, co do nieznajomości 
Boga przez te  ludy, ich bezmoralności i t. d. Mniema, że 
w szystkie religie dzikich ludów, wraz ze wszystkim i ich obja­
wami powinny znaleźć w ytłum aczenie i początek jedynie w n a ­
turze ludzkiej. W  końcu w yciąga wniosek, że studya o religii 
mogą się przydad apologetyce tylko o tyle, o ile ukazują ko- 
niecznośd istnienia potrzeb religijnych, którym  Chrześcijaństwo 
odpowiedziało w sposób przedziwny.

Jestem  szczęśliwy, że mogę oddad uznanie pracowitości 
i zamiarom  autora. A le chód pragnę, jak  może n ik t inny, oprzeć 
się wyłącznie na danych obserwacyi naukowej, nie mogę jed ­
nakże przyjąć z takiem ż usposobieniem ducha i, że tak  po­
wiem, bez zbadania krytycznego nieprzychylnych dla nas tw ier­
dzeń i wniosków. Zaznaczę tylko, że obdarzając swoich prze­
ciwników takiem  zaufaniem, ks. A. Bros co najmniej dowiódł, 
iż uczony katolicki nie jest, jak  to często zarzucają, musowo 
związany we wszystkiem  z jedną m etodą i z jednym  sy­
stemem.

') Histoire des croyattces, superstttions, moeurs, usages, coufumes.
3 tomy.

a) Tamie III: 451.



Bądź co bądź, dla jednych i dla drugich, przyjaciół i w ro­
gów, historya religii już istnieje. T rzeba się zdecydować na to,, 
aby spojrzeć w oczy zagadnieniom , k tó re  porusza.

„Tymczasem, pisze D. Chantepie de la Saussaye, m łoda 
nauka spotyka się jeszcze z oporem erudytów i filologów, k tó ­
rzy się obawiają, że ona, jako  tak  uogólniająca, prowadzi d a  
dyletantyzm u, i z drugiej strony z oporem Kościołów, k tó re  
ją  podejrzewają, że prowadzi do obojętności i sceptycyzm u” *).

II. Współczesne dążenia: uprzedzenia i brak wiedzy.

Kośoioły, filolodzy i erudyci mogliby odpowiedzieć profe­
sorowi uniw ersytetu w Leyde, że nie tylko oni m ają prawo 
do skargi, oczywiście nie z powodu badań i odkryć, dokona­
nych przez historyę religii, ale, jakeśm y to już zaznaczyli,, 
z powodu ducha, który  wogóle natchnął tę pracę, i z powodu 
metody, której użyto. Albowiem i sama nauka ma praw o uczy­
nić tu ta j zastrzeżenia i protesty. A m a to prawo z dwóch po­
wodów: 1) aż dotąd studyum  historyi religii nie było, na ogół 
mówiąc, prowadzone z konieczną bezstronnością; ani 2) zawsze, 
powiedzmy to, z należytą znajom ością przedm iotu, przynaj­
mniej wtedy, gdy chodziło o ludy pierw otne lub niecyw ilizo­
wane, którym i się w tej pracy zajmiemy.

Czyż trzeba dodawać, że, czyniąc te  dwa spostrzeżenia,, 
nie mamy wcale zam iaru podawać w podejrzenie dobrej woli 
naszych przeciwników? Żadne nasze przekonanie filozoficzne^ 
polityczne, społeczne i religijne nie jest wyłącznie intelektual­
ne. Zewnętrzne przyczyny, skłaniające do niewiary, jak  za­
równo te, co skłaniają do wierzenia, są w różnym stopniu, ale 
prawie zawsze zmieszane z innem i mniej lub więcej niewidocz- 
nemi i nieświadomemi racyami. Niewiadomość najprzód, igno- 
ratio elenchi, niewiadomość mimo studyów, jak ie  się podjęło, 
i zadowolenia ze swej wiedzy, potem  skłonności indywidualne 
albo moralne, środowisko, w którem  się żyje, wychowanie, 
stosunki, interesy, nam iętności i t. d.,—wszystko to działa na 
człowieka z siłą, której się trudno pozbyć, i tw orzy pewną.

') Manuel dHisłoire des Religions. Paris, Colin, str. 3.



atm osferę, w której dusza je s t pogrążona. Człowiek je s t sk łon­
ny do przyjm ow ania dowodów, których szuka, gdy je uzna za 
dobre dla siebie, i mniema, że m ogą byd uznane za tak ie  same 
przez wszystkich. Gdy zaś ma w sobie chód trochę ducha 
prozelityzmu, natychm iast oddaje się z pewnem zadowoleniem 
szlachetnem u zadaniu oświecania ludzkośoi. Ale rzecz oiekawa, 
ż e  ta  skłonnośd naw racania nie je s t  wszędzie jednakow o silna. 
W  krajach, w k tó rych  religia nie je s t  chrześcijańską, niew iara 
nie ma agresyw nego charakteru . Petyszysta, buddysta, m uzuł­
manin, straciw szy w iarę, nie troszczy się wcale o to, by in­
nym tę  w iarę odebrad, przeciwnie, idzie on sobie swą drogą, 
zostaw iając swoich sąsiadów ich własnem u losowi. N atom iast 
w stosunku do Chrześcijaństw a, zwłaszcza do Chrześcijaństwa 
katolickiego, stanow isko człow ieka je s t zupełnie inne. D la­
czego? W  gruncie rzeczy dlatego, że należy całkowicie zmienić 
sposób życia zależnie od tego, jak ie  się poweźmie postanow ie­
nie w spraw ie Chrześcijaństw a. Zdaje się, że niew ierzący— 
w ścisłem znaczeniu dwóch pierw iastków  tego słowa: in-fide- 
lis—nie m ogąc sobie wyrobić przekonania bezwzględnego, pe­
wnego, nieulegającego zaprzeozeniu, nieświadom ie dąży do 
uzyskania od innych oparcia, którego sam nie ma, zaspokoje­
nia potrzeb swego ducha i nieuchw ytnych pragnień swego su­
mienia. W ierzący znów, przeciwnie, będąc pewnym, że prawdę 
posiada, nie może ani chce chować jej dla siebie tylko, owszem 
pragnie zapew nić jej zwycięstwo, do którego ma prawo, i oświe­
cić swoich „braci”, będących w niewiadomości, wprowadzić 
ich na drogę wiecznego zbawienia, gdzie się ma z nimi spo­
tkać. S tąd zderzenie. Było ono przepowiedziane: „Non veni 
pacem  m ittere in te rram ” x).

Ale powróćmy do historyi religii.

* *

Powiedzieliśmy, że tym  badaniom zbywało na bezstron­
ności.

') Św. Mt. 10: 34.



Celem, do którego dążono i k tóry  zapowiedziało wielu 
uczonych, było w ykazanie za pom ocą zestaw ienia wierzeń, 
praktyk, mytów, podań, zabobonów, kultów , magii w szystkich 
ludów i wszystkich czasów, że w szystkie religie są do siebie 
podobne, że wszystkie są jednakow ej wartości, że jedne  dru­
gie tłum aczą i że żadna z nich nie może mied pretensyi do 
powszechnego uznania, jako  nadprzyrodzonego w yrazu praw dy. 
Zebrane w ten  sposób jakoby  w muzeum i odpowiednio na­
zwane religie m ogłyby slużyd ciekawym  za przedm iot do badań 
psychologicznych, ale powinny byd powoli zastąpione przez Re­
ligię, k tó ra  byłaby, jeśli k to  chce, wzniosłem dążeniem do 
ideału. Tak będzie lepiej, ponieważ ideał bez dogm atów, bez 
moralnej sankcyi i bez obowiązku nie może napraw dę nikogo 
krępowad... I oto ożywieni tą  nadzieją szli nasi poszukiw acze 
z lam pą w ręce w te  długie i uciążliwe kręgi, aby w nocy 
przeszłości szukad dogodnej teoryi, któraby ich uwolniła od 
religii pozytywnej, obowiązującej i najwyższej.

W edle jednych wszystko się tłum aczy pierw otną nieśw ia­
domością, strachem  przed nieznanem, niepokojem  sumienia, 
wielkością zjawisk atm osferycznych, interesow nym  wym ysłem  
kapłanów:

Primus in orbe deos fecit timor, ardua coelo 
Fulmina dum caderent

Inna szkoła odpowiada, że tak ie  tłum aczenie byłoby po­
niżeniem i zapoznaniem  Religii i Ludzkości, albowiem je s t  
jeszcze coś innego oprócz wzruszenia i wrażenia. Zjawisko 
religijne je s t faktem  społecznym, którego wyjaśnieniem  i uspra­
wiedliwieniem je s t koniecznośd wspólnego życia i k tóry  się 
zmienia wedle miejsc, krajów, ludów, stopnia cywilizacyi, ale 
narzuca się wszystkim  skupieniom ludzkim. To rozw iązanie 
dają socyolodzy.

J e s t ono hypotezą, której przyjąd nie można, odpowiadają 
jeszcze inni, ponieważ zjawisko religijne poprzedza umowę spo-

') „Strach jest tym pierwszym czynnikiem, który światu dał bogów, strach 
powstały wtedy, gdy z nieba straszny grom spadał". Slacyusz ( Thebais, III, 
660). Podobne myśli szeroko rozwija Lukrecyusz w De Natura Rerum.



łeczną, a nie dopiero następuje po niej. „Należy początku re­
ligii szukać w psychologii" *). Psychologia wszystko tłumaczy. 
Człowiek wydobył ze swego w nętrza wierzenia, praktyki, mo­
ralność, organizacyę religijną, zaczynając od składników naj­
prostszych, k tó re  się potem  stale rozwijały. A  ponieważ natura 
ludzka wszędzie jest taż sama, przeto wszędzie się religia po­
w tarza, „odradzając się w nieskończoność, ja k  obrazy, k tóre 
przesyłają sobie dwa przeciw ne zwierciadła" 2).

I wiele innych teoryj wynaleziono, ale żadna aż dotąd 
nie zyskała całkow itego uznania.

Ju ż  20 la t tem u A. Róville nazw ał te teorye elem entami 
■a priori historyi religii. A  potępiwszy te  uprzedzenia, k tóre 
uw ażał za godne potępienia, zażądał, by uznano jego własne. 
Polegały one przedew szystkiem  na odrzuceniu w badaniu za­
równo „hypotezy pierw otnego objawienia religijnego ludzko­
śc i”, ja k  i hypotezy tradycyi, czyli „regularnego i stałego prze­
kazyw ania podań, sięgających początku rodzaju ludzkiego, prze­
kazyw ania, m ającego nam służyć za kry tery  um do oceny 
rów noległych i rozbieżnych podań”.

W  istocie rzeczy ten  dogm atyzm  filozoficzny, który za­
rzuca przeoiwnemu dogm atyzmowi, mianowicie teologicznemu, 
uprzedzenie, a sam  jest podobnież nieprzejednany, ma swe źró­
dło w bojaźni nadprzyrodzoności. Niema nadprzyrodzoności 
w historyi, niem a nadprzyrodzoności w religii, niem a cudów, 
tajemnic! T aka to zasada podług każdej m ateryalistycznej i ra- 
cyonalistycznej szkoły winna kierow ać historyą religii, jak  
i  wszystkiem i innemi naukam i.

Rzecz jasna, jeżeli wszystko w świecie jest m ateryą, szu­
kanie  w nim nadprzyrodzoności będzie błędem. Ale czy wszystko 
jes t m ateryą? Ale skąd w takim  razie prawo brania hypotezy 
filozoficznej za podwalinę tej nauki, która, ja k  każda inna, po­
winna szczerze poszukiw ać faktów, grom adzić je, doświadczać 
i w yjaśniając w yprow adzać słuszne wnioski?

Co się zaś tyczy szkoły racyonalistyoznej, czyż ona,

*) A. Reinach, Cu/les, Myłhes et Religions, 1906.
2) H. Hubert, Introduction w Manuel des Religions Chantepie de la 

Saussaye’a.



z chwilą, gdy uznaje możliwość nadprzyrodzoności, nie powinna 
uznać możliwości jej objawów i konsekw entnie możliwości jej 
stwierdzenia? Słusznie zauważył Brunetióre, że „zaprzeczenie 
nadprzyrodzoności jes t wedle wszelkiego praw dopodobieństw a 
zaprzeczeniem  praw a historyi, a negacya nadprzyrodzoności 
w przyrodzie jest bez cienia naw et w ahania się i wątpliwośoi 
zaprzeczeniem wolności Boga. Zresztą historya m a jedno tylko 
zadanie—notow ać takty, stw ierdzone przez świadków. Nie mo­
żna wciągać do niej dowolnego założenia metafizyki kantów  - 
skiej lub naturalistycznej, aby przez to  nie zaprzeczyć samego 
rozumu i zwłaszcza samego praw a h istory i” *).

Lecz przez co zastąpić usunięcie nadprzyrodzoności, co 
ma być konieczną i w stępną czynnością? Przez ewolucyę. 
„Ewolucya—powiada S. Reinach w aksyom atycznej konkluzyi 
jednej swej konferencyi—je s t praw em  wszelkiego badania, do­
tyczącego ludzkości, ponieważ ona je s t  praw em  samej ludzko­
ści” 2). I rzeczywiście idea rozwoju, wprowadzona przez La- 
m arcka i Darwina do nauk przyrodniczych, powoli przeniknęła 
inne dziedziny wiedzy: fizykę, biologię, filozofię, historyę, n a ­
w et teologię 3).

Nie dziwmy się więc, że ją  i tu ta j znajdziemy i to w naj­
bardziej doktrynerskiem  oraz brutalnem  zastosowaniu. N aj­
pierw wym aga ona przypuszczenia, że człowiek pochodzi od 
zwierzęcia, k tó re  powoli się rozwijając doszło do świadomości 
siebie i w epoce, trudnej do określenia naw et w przybliżeniu, 
poczęło przejawiać swe religijne usposobienie. T a religia po­
czątkowa musiała być w tak ich  w arunkach nadzwyczaj n ie­
określona i gruba. Poniew aż zaś typ  ludzkości pierw otnej, 
o ile go odnaleźć możemy, m am y we współczesnych ludach 
dzikich, przeto ich religia musi posiadać ten  dwojaki charakter.

‘) Brunetiere, Discours de combat, str. 212—214.
2) Cultes, Mythes et Religions, II: 11.
3) Stąd zresztą nie wynika, by się wszyscy uczeni zgadzali co do jed­

nakowej wartości tego prawa. Dr. Quinton napisał: „Czy ewolucya wynika, jak
tego chce Darwin a zwłaszcza Lamarck, z dążności do nieskończonego postę­
pu? Nie, odpowiadąm stanowczo. Celem ewolucyi jest utrzymanie pierwotnego 
napięcia życiowego, nic więcej". Każdy widzi, że to zupełnie inny punkt widze­
nia i inne mający znaczenie, aniżeli ten, który nam zwykle przedstawiają.



I to nam  właśnie ci uczeni ukazują, przytaczając nieskończoną 
liczbę faktów , grupując je  i tłum acząc.

Tę sam ą pracę i my chcem y wykonań. A le już teraz niech 
nam  będzie wolno wypowiedzieć uw agę—powrócim y jeszcze do 
niej—że czyniąc z tej hypotezy, tak  pojętej i wziętej a priori, 
praw o, k tóre m a wszystkiem  rządzid, zaczyna się od tego, na 
czera się powinno skończyd. Zasada rozwoju w religii, tak  
ponętna i wygodna, nie pow inna byd pewnikiem kierowni­
czym. Można ją  przyjąd tylko w formie wyniku, jeśli będzie 
udowodniony przez fakty.

Ale może kto powie, że tacy ludzie jak  Tylor, Spencer, 
F razer, Bastian, Rdville zbierali w łaśnie te  fakty  troskliw ie 
i w wielkiej liczbie. Otóż my w tedy zapytam y się tych  uczo­
nych, czy nauka upraw nia ten  dziwny sposób postępowania, 
polegający na podkreślaniu tych  faktów , k tóre m ogą poprzed 
jakąś teoryę, i na starannem  usuwaniu i przem ilczaniu tych, 
k tó re  są jej przeciwne? A, n iestety , zarzut ten, którego wagę 
każdy ocenia, można uczynić w szystkim  przytoczonym  przez 
nas historykom  religii. To właśnie z rzadką niezależnością 
ducha stw ierdza uczony, o którego powadze nie można po­
w ątpiew ać, Andrew Lang. „Antropologia, pisze on, uparcie 
m iała wzrok zwrócony na totem , na mumie szacowne, na 
duchy czczone i starannie przechowyw ane fetysze, ale nigdy, 
o ile mi wiadomo, nie badała wyższych i bardziej czystych 
poglądów religijnych wśród ludów dzikich. Nad tym i pogląda­
mi przechodzono do porządku, przypisując je  wierze misyona- 
rzy lub wpływom chrześcijańskim 71 ').

H. Spencer wyróżnił się w szczególny sposób w tem do­
bieraniu faktów. On to, chociaż znajdował w opisach podróż­
ników niekiedy na jednej i tej samej stronicy również au ten­
tyczne i dowodliwe św iadectw a na korzyść wyższych form 
religijnych w stosunku do innych niższych, zata ja ł pierwsze 
a zajm ował się ty lko  „kanalią bogów i fetyszów 71.

P raw ie tak  samo czyni Tylor i Frazer. Do tego o sta t­
niego właśnie kieruje A. L ang kłopotliw e zapytania. „Dlaczego

‘) A. Lang, The Maktng o f  Religion, 256. Por. Anłhropos, fasc. 2, 
1908, str. 364.



to Frazer nie przytacza i nie zbija zeznań świadków, k tóre 
są zgubne dla jego teoryi, chód użytkuje te  zeznania w innych 
miejscach? Dlaczego udaje, że sam ich nie zna? Pojąd nie 
mogę takiej m etody. Gdy historyk w ygłasza jakąś teoryę, to 
szuka również faktów , któreby się jej mogły sprzeciwiać; tak  
samo chemik i biolog nie zaniedbują przytaczać danyoh, nie­
wygodnych dla ich system u” 1).

I czcigodny Andrew L ang kończy: „Nasza nauka powin­
na być przedew szystkiem  naukow a. Ona nie pow inna zam ykać 
oczu na fak ty  jedynie dlatego, że te  fak ty  nie dostosow ują 
się do je j hypotez o naturze rzeczy lub religii. Ona powinna 
ocenić zarówno przychylne, ja k  i nieprzychylne dla jej teoryi 
fakty. I nie tylko nie powinna zam ykać oczu przed tą  oczy­
wistością, ale powinna troskliw ie szukać tego, co Bakon n a ­
zywał instanciae contradicloriae. Bo jeśli one są, a nauka  nie 
zdaje z nich sprawy, to je s t  niew iele w arta”.

Zdaje się, że z tam tej strony L a M anche’u usłyszano te  
sprawiedliwe i charakterystyczne zarzuty. Na kontynencie nie 
dosłyszano ich; tu ta j Chrześcijaństw o, religia pozytyw na, obo- 
wiąziyąca i absolutna, pozostaje nadal dla wielu celem, w który  
ma uderzać nowa nauka.

Trzeba tylko umieć dziś zabrać się do tego i użyć innych 
niż dawniej sposobów. J a k  tego dokonać, chce nam w ytłum a­
czyć jeden  z tych  panów, najbardziej doświadczony, najzapa- 
leńszy i najlepiej uzbrojony.

„W alka za pomocą obelg i wyśm iewania, podjęta przez 
wiek X V III przeciw ciem iężącej przeszłości, była darem ną. Ale 
jeśliby paleontologia socyalna chciała tę  walkę podjąć na no­
wo i poprowadzić ze spokojem  i godnością, jaka nauce przy­
stoi, toby okazała, że je s t najpożyteczniejszą z nauk h isto ­
rycznych, a także, że ma więcej niż Y oltaire dow cipu” a). I Sa-

') A. Lang, Magie and Religion, 56—57. Por. Anthropos, 1908, str. 365. 
J) S. Reinach, Cultes Myt/ies et Religions, I, 85.
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lomon Reinach, uniesiony gorliwością, pisze dalej: „Racyonalizm 
X V III w. jest doktryną nędzną, złożoną z niedorzeczności i b ru ­
talnych przeczeń”—w arto to zapam iętać—„pragnie on znisz­
czyć religię, a nie zna jej istoty, nie m a żadnego jasnego po­
jęc ia  o je j  pow staniu i rozwoju. My zaś dzięki językoznawstw u, 
antropologii, etnografii, możemy podnieść zasłonę, zakryw ającą 
jeszcze dla większości ludzi początek i w ew nętrzne znaczenie 
ich wierzeń, i nie potrzebujem y się uciekać do ta k  dziwacz­
nych hypotez, ja k  poglądy Dupuisa, lub tak  płaskich i niedo­
statecznych, ja k  V o lta ire ’a. Jeżeli to możemy uczynić, tośmy po­
w inn iv). Głęboko przejęty  tą  praw dą, zwracam  się do Żydów, 
ja k  i do chrześcijan, do nieośw ieconych ateuszów, ja k  i do 
uczonych wierzących, aby im zwiastować dobrą wieść o religii 
odsłonionej...” a)

** *

Do tych dogm atycznych i agitacyjnych uprzedzeń, które 
zbyt często służyły za pobudkę do badań religijnych i kiero­
wały niemi, niemniej często przyłączało się—proszę mi darować 
tę swobodę oświadczania—nieuctwo, zwłaszcza w spraw ach do­
tyczących ludów pierw otnych, k tó re  będą przedm iotem  na­
szych poszukiwań.

J a  pierwszy oddaję szczerze i lojalnie hołd tyra poszuki­
waczom i uczonym, k tórzy  we Francyi, Niemczech, Holandyi, 
S tanach Zjednoczonych i t. d., a zwłaszcza w Anglii, zebrali 
ogromne m ateryały  do historyi religii, którzy się poświęcili 
najbardziej zasłużonym  dociekaniom, dali pierwsi inicyatywę, 
próbowali z cierpliwością, bystrością, a często i nadzw yczaj­
nym tak tem  wnieść światło do tych  licznych, ciem nych i za­
n iedbanych zagadnień.

Ale spraw y religijne należą do najsubtelniejszych. Mimo 
to św iat cały myśli, że te  spraw y wraz z polityką można 
trak tow ać bez odpowiedniego przygotowania. To też, ile się 
tam  spotyka pogardliwego tonu, karkołom nych interpretacyj,

'1 Podkreślenie Reinacha.
J) S. Reinach, tamże, II, W slęp XVIII.



system ów wreszcie, k tóre chyba tę tylko m ają wartośó, że się 
wzajem nie zbijają i ułatw iają w ten  sposób pracę tego, który, 
ostatni, przychodzi je  krytykow ać.

Czyż mogą nas skutki tego dziwić? W eźm y np. religię 
chrześcijańską, albo dokładniej, katolicką. Zdaw ałoby się, że 
jej poznanie jes t łatwe. Ma ona bowiem swoich przedstaw i­
cieli, autoryzowane dzieła, zatw ierdzone rytuały, zewnętrzne 
znaki,—słowem źródła informacyjne, dostępne dla wszystkich, 
i to nie na krańcach ziemi, nie w czasach przedhistorycznych, 
nie w dziedzinie dostępnej tylko dla specyalistów, ale tutaj 
w Europie, Rzymie, Paryżu. Ona sam a je s t tem  bardziej za­
dowolona, im bardziej kto s ta ra  się ją  lepiej poznać; ja k  za 
czasów Tertuliana, żąda i dziś jednej rzeczy: by jej n ik t nie 
potępiał, kto jej wpierw nie wysłuchał, ne ignorata damnetur... 
A jednak, czytając pisma głośnych uczonych, znajdujem y 
w nich wiele tw ierdzeń, k tóre w gruncie rzeczy są tylko g ru ­
bymi i bezsensownymi b łędam i').

Otóż, jeżeli są możliwe takie „m isconceptions” w stosun­
ku do wierzenia, k tó re  tak  łatw o poznać, to  na ileż błędów 
je s t się narażonym, gdy chodzi o religie tak  nieokreślone, obce, 
źle zbudowane i niejasne, jak  religie ludzi pierwotnych, gdy 
się musi poprzestać na niecałkow itych i niedokładnych spraw o­
zdaniach, a nie może się samem u żyć pośród tych ludów, zwró­
cić się do nich w ich języku, ani w niknąć bezpośrednio w ich 
środowisko społeczne, intelektualne, m oralne i religijne, i gdy

') Prosty przykład. W  artykule, poświęconym „rozwojowi teologicznemu", 
S. Reinach pisze najspokojniej: „Przez długie wieki apologetyka katolicka opie­
rała się na widocznym sofizmacie: powagę Kościoła opierała na powadze Pisma, 
a powagę Pisma na powadze Kościoła" {Cultes, Mythes et Religions, I, 410). 
Jak to być może, że S. Reinach, sławny erudyta, członek Akademii, zajmując 
się teologią katolicką, może jej bez zbadania i wahania zarzucić błędne koło? 
Jak to być może, że, mówiąc o teologii, nie zna jej najpierwszych podstaw 
i najbardziej elementarnych traktatów (De vera Religione, de locis theologicis
i t. d.), w których właśnie ulega zbiciu ten „widoczny sofizmat?" Czyż Reinach, 
podając za pewniki takie grube błędy w tak ważnej sprawie, nie spostrzega, 
że w szczególny sposób podrywa swoją powagę bezstronnego i pewnego uczo­
nego? — Nawiasowo dodamy, że powaga Kościoła opiera się na boskości jego 
początku, a ta boskość jest oparta na faktach historycznych i dowodach rozu­
mowych. (Ob. A. Tanąuerey, De vera Religiom).



się ich nie może poznać inaczej, ja k  tylko za pom ocą foto­
grafii, przez okazy m uzealne lub na rynku sprzedaży.

Łatw o spostrzedz, że licznym urzędowym  historykom  re­
ligii brak  tego studyum  osobistego, na placu. To też każdy 
z nich zapędza się (w zupełnie dobrem przekonaniu zresztą) 
w stw arzaniu sobie typu dzikusa religijnego lub religijnego 
dzikusa, którego pierw szą cechą musi być to, aby dobrze od­
powiedział poglądom  swego twórcy.

Zdecydow any m ateryalista  i ateusz czyni z człowieka 
niecywilizowanego dzikie zwierzę, k tó re  ledwie co wyszło ze 
stanu zwierzęcości i je s t  dość podobne do tego człowieka, ja ­
kiego n iektóre klasyczne podręczniki podają za pierwszego 
naszego przodka: „m onstrum  przestraszające o długich zębach, 
z tw arzą zwierzęcia, z członkami okrytym i sierścią” 1). Dodam 
mimochodem, że tak i stan  ma dowodzić tym zapalonym  ewo- 
lucyonistom , że jeśli się człowiek rozwijał, to bardzo powoli.

Kto inny znowu, oceniający wzniosłość „zjawiska religij­
nego” i starający się zdać sobie sprawę ze wszystkiego, n ie ­
świadomie podstaw ia siebie na miejsce człowieka pierwotnego 
i przypisuje mu uczucia, pojęcia i poglądy, pozostające w zw iąz­
ku z najbardziej nowoczesnymi system atam i. W  ten sposób Ho- 
ten to t zostaje bezwiednie w tajem niczony w tw arde tajem nice 
kantyzm u i... modernizmu!

Złudzenie i naiwność!
Tym czasem  różni uczeni, publicyści i socyolodzy w ytw a­

rzają teorye, zbierają fakty , w yjaśniają instytucye, wskazując 
ich powstanie; sami się zam ieniają na „w idzących”, są biegli 
w poznawaniu najbardziej oddalonej przeszłości; ukazują, jak ą  
była umysłowość ludów, k tórych  n ikt nie zna, odkryw ają 
w szystkie tajem nice, tudzież głoszą, w jak i sposób człowiek 
w miarę oddalania się od zwierzęcości musiał zacząć „czcić” 
kamienie, rośliny, zwierzęta, gwiazdy, jak później naturalizm  
dał początek animizmowi, jak  z animizmu pow stał fetyszyzm, 
potem  polyteizra, teizm, religie, wreszcie Religia. J e s t  to teo- 
rya naturalistyczna, do której wyznawców należy też bodaj 
A. Róville. Bądź co bądź, zwalcza on bardzo ostro system,

') Yilain, La Lectare du jour, Paris, 6 .



wedle którego fetyszyzm stanow i podstaw ę ewolucyi religijnej, 
system, głoszony przez A. Com te’a, Lubbocka, Schultze’a, de 
G irard de R ialle’a, a dzisiaj już ostatecznie zaniechany.

H erbert Spencer bierze za punkt wyjścia cześć dla du­
chów osób zmarłych. Z tej czci, zdaniem jego i jego  ucznia 
G rant Allena, wyłoniła się religia. Lecz ta  teza, dla której 
udowodnienia sławny filozof zebrał cudzemi rękam i obfite ma- 
teryały, nie ma już wzięcia.

W ybitny indyanista Maks Muller był zdania, że, jeżeli 
człowiek pierw otny wierzył w duchy wyższe, to z powodu błę­
du, powstałego w skutek „skażenia języ k a”. W yrazy takie, jak  
niebo, ziemia, morze, deszcz zaczęły w yrażać istoty ożywione 
i były zaliczone do jednej lub drugiej płci, ponieważ języki 
indogerm ańskie miały osobne zakończenia na oznaczenie rodza­
jów . Lecz i ta  niezw yczajna teorya już nie m a zwolenników; 
istnieje na świecie tak  wiele języków , w któryoh ona nie ma 
zastosowania.

W edle J . G. F razera  człowiek pierw otny pozostawał pod 
władzą, dwóch zasadniczych wrażeń: jednego wyrazem  była 
magia, drugiego religia. Pogląd ten, będący stw ierdzeniem  a nie 
wyjaśnieniem, przyjął z pewnemi zmianami H ubert i Mauss 
oraz A. van Gennep we Francyi.

W. Robertson Smith, F . B. Jevons i Salomon Reinach 
z totem izm u uczynili całą religię. Ofiara zw ierzęcia to tem icz­
nego i uczestnictw o w spożyciu mięsa ofiary ma nam dać na­
reszcie wyjaśnienie, czem je s t Msza św. i K om unia chrześcijańska.

W edług U senera i wielu innych etnologów niem ieckich, 
pojęcia religijne m ają brać początek we w nętrzu świadomości 
przez w ytworzenie m ytycznego wyobrażenia, z którego znowu 
miało pow stać konkretne i określone przedstaw ienie bogów.

M ytologia astralna, ta  zwłaszcza, k tó ra  z doliny E ufratu  
promieniowała wszędy, mogłaby być, zdaniem A. Jerem iasa 
i H. W ineklera, pierwszem objawieniem potęgi Bóstwa.

W szelako w szystkie te  teorye albo praw ie w szystkie przy­
puszczają teoryę pierwotnego animizmu, w ysuniętą naprzód 
przez Tylora *), a p rzy jętą  częściowo przez T iele’a. Na naszej

lj Primitive Culture, 2 tomy.



drodze spotkam y nie raz jeden  główne składniki tego syste- 
m atu, stąd w arto podać go tu ta j w streszczonej całości. U czy­
nimy to na podstaw ie świeżego studyum  o. W . S chm id tax).

1. Zastanaw iając się z jednej strony nad snem i jaw ą, 
ekstazą, chorobą i śmiercią, a z drugiej—nad m arzeniami i w i­
dzeniami, człowiek utw orzył sobie w pewnej chwili pojęcie, 
że istnieje w nim coś różnego od ciała,—dusza. Mniemał, że 
w zjaw iskach pierwszego rodzaju widzi ciało, w mniejszym lub 
większym stopniu opuszczone przez ów czynnik ożywiający; 
w zjaw iskach zaś drugiego rodzaju—ten sam czynnik niema- 
teryalny, jakby  ukazujący się oddzielnie. Do tego pierwszego 
pojęcia przyłącza się wierzenie w nieśm iertelność duszy, w me- 
tam psychozę i ku lt um arłych. Teorya nagrody na tam tym  
świecie ma być pochodzenia późniejszego.

2. Człowiek pierw otny w yobrażał sobie, że otaczające go 
przedm ioty m ają tak ą  samą, jak  on, naturę, nadawał im duszę 
i ciało i w ten  sposób tw orzył szerokie pokrewieństwo między 
ludźmi, zwierzętam i, roślinam i i wszystkiem  innem.

3. K ult przodków zrodził pojęcie duchów czystych. Mo­
gły one brać w posiadanie wedle swego upodobania takie lub 
inne ciało. Tutaj mamy wytłumaczenie chorób i śmierci, spo­
wodowanych przez wpływ niewidzialny a wrogi, wytłum aczenie 
opętań dyabelskich, czci, okazywanej przedmiotom przyrody, 
fetyszyzm u i wreszcie właściwego bałwochwalstwa.

4. W krótce cała przyroda zostaje ożywiona, powstaje 
kult zjawisk niebieskich, wody, rzek, morza, drzew, gajów, gór, 
zwierząt, totem u. Punktem  szczytowym tej ewolucyi jest bó­
stwo rodzajowe, k tó re  już nie je s t ubóstwionym przedm iotem, 
ale całym  rodzajem.

5. W tedy powstaje politeizm wyższy ludów półcywilizo- 
w anych albo oywilizowanyoh. Ma on bogów nieba, deszczu, 
grzmotów, wiatru, ziemi, wody, ognia, słońca, księżyca; potem  
ma bogów, k tórzy panują nad różnymi okresami i ozynnościa- 
mi życia ludzkiego, nad urodzeniem, śmiercią, rolnictwem, 
wojną i t. d.; wreszcie ma ponad tym i bogami—ojca bogów.

0. Na najniższych naw et stopniach tej religii znajduje­

') Loriginc de l'ide'e de Diett w Anthropos, 1908, str. 139.



my ślady dualizmu, wszelako pojęcie dobrego i złego ma ra ­
czej znaczenie czegoś pożytecznego i szkodliwego. Z takiem  
pojęciem łączy się zwykle idea potęgi dobrej lub złej, p rzed­
stawianej często, jak  w Zend A vesta, przez światło i ciemności.

7. W  teologii dzikioh ludzi m ożna odnaleźd ponad du­
szami czy manami, ponad bóstw am i lokalnemi i duchami, k tó re  
panują nad zjawiskami, pewne ślady pojęcia B ytu  najw yższe­
go. Pojęcie to czasami ulegało zaciemnieniu, czasami znów 
przejawiało się wspaniale, ale łatw o je śledzić w historyi reli- 
gii i jego coraz w zrastającą siłę i wyrazistośd.

8. Monoteizm mógł pow stać w wieloraki sposób. Albo 
podniesiono pewne bóstwo panteistyczne do najwyższej god­
ności i w ten  sposób otrzym ano ojca bogów czyli bóstwo naj­
potężniejsze w stosunku do przyrody; albo utworzono rodzaj 
panteonu, którego król je s t  najwyższem  bóstwem ; albo wy­
myślono doktrynę, wedle której św iat cały jest ożywiony 
wszechpotężnem bóstw em ,—Anima mimdi.

W szelako ta  teorya anim istyczna, tak  dobrze zbudowana 
i powiązana wew nętrznie, spotkała się z opozycyą. Np. D. G. 
Brinton, etnolog am erykański, dowodzi, że można przyjąć te 
same fakty, k tó re  przyjął Tylor, a jednak  dojść do zupełnie 
odmiennego systemu. „Ten ogólny postu la t—mówi on—m iano­
wicie psychologiczny początek wszelkiej myśli religijnej jes t 
przyjęciem, albo, jeśli k to  woli, przypuszczeniem  zasady, że 
ostatecznem  źródłem wszelkiej siły je s t  świadoma wola. J e s t  to 
wiara, że poza światem  zjawisk zmysłowych istnieje osta tecz­
nie siła niewidzialna i niewspółm ierna, różna od św iata, a da­
jąca  mu formę istnienia i działania, siła niew idzialna i nie­
współmierna ducha, woli świadomej, inteligencyi pod pewnym 
względem podobnej do naszej, i że—to jes t isto tne—człowiek 
pozostaje z nią w stosunku”.

*

T ak więc każdy system  jest zwalczany i niszczony przez 
nowy, k tóry  po nim następuje. W  tem  m nóstwie niepow iąza­
nych teoryi, które wszystkie m ają być wyrazem  praw dy, jedno 
ostatecznie się tylko utrzym uje: że zjawisko religijne spo tyka­
my wszędzie i że pozostaje niewyjaśnione.



III. Nasza metoda: żadnego a priori; na terenie 
przeciwników.

Czy mamy zam iar dokonać czegoś lepszego?
Przynajm niej chcielibyśm y inaczej postąpić. Najpierw to, 

że wielu z naszych poprzedników w historyi religii pozosta­
wało pod wpływem  dążeń antychrześcijańskich i że w skutek 
tego  zaczynało swą pracę od w ykreślenia ze swego program u 
wszystkiego, co nadprzyrodzone, nie je s t  dla nas racyą, aby 
tu ta j, jako zasadę, przeciw staw ić ich dogm atowi nasz dogmat.

Zaiste, nie chcemy ukryw ać ani osłaniać, ani zmniejszać 
ani w ynaturzać nic z naszej wiary. Ale mniemamy, że nie 
w ypada ze względu na m etodę, k tórej się trzym ać mamy, brać 
tej wiary za punk t wyjścia, chociaż ona może nam często być 
pochodnią na ciemnej naszej drodze.

Sir Jo h n  Lubbock pisał w przedmowie do dzieła, które 
było jednem  z pierw szych w tej m ateryi: „Głęboko przekona­
ny, że religia i nauka nie m ogą być w rzeczywistej sprzecz­
ności wzajemnej, starałem  się w tej pracy trzym ać się p rze­
pisu, wyrażonego przez londyńskiego biskupa w jego znakom i­
tym  raporcie z ostatniego roku (1864) w Edym burgu. Uczony, 
mówił dr. Tait, powinien iść naprzód uozciwie, z cierpliwością, 
nie ufając sobie, obserwując, segregując swe obserwacye i bez 
w ahania doprowadzając swe wywody do właściwych wniosków, 
przekonany, że byłoby obrazą m ajestatu  Nauki i Religii, gdy­
by jedną lub drugą chciał wesprzeć drogą naw et niewielkiego 
zboczenia od praw dy }).

*

Pójdziem y naw et dalej. Z prostotą ducha, k tó rą  nam, 
wyznawcom Ew angelii, przypisują jako cnotę, przejdziemy na 
teren , w ybrany przez naszych przeciwników, na teren, gdzie 
oni nam  już z uprzedzającą uprzejmością grób wykopali.

„Człowiek—pisze jeden  z nich, którego chętnie przytacza-

') J. Lubbock, Prehistorie Times. London, 1865, str. VIII.



my ze względu na powagę, jak ą  ma w tej dziedzinie we Fran- 
cyi—człowiek wszędzie i w każdym  okresie, w którym  go 
obserwowano, jest isto tą  religijną. Religijność, jak  mówią po ­
zytywiści, jest najbardziej isto tną jego cechą. Ju ż  n ik t z G. de 
M ortilletem i Hovelacquem  nie wierzy, że człowiek czwarto- 
rzędny nie znał religii. Trzeba szukaó początku religii w psycho­
logii człowieka nie tego cywilizowanego, lecz tego, k tóry  się 
najbardziej od niego oddala, chyba, że chce się przyjąć bez­
podstaw ną i dziecinną hypotezę pierw otnego objawienia. Lecz 
my nie mamy żadnych bezpośrednich wiadomości, wyjąwszy 
narzędzia i przedm ioty artystyczne z czasów czwartorzędnych, 
k tóre nas wogóle nie wiele a zawsze mniej, niżbyśray chcieli, 
uczą o tym  człowieku, poprzedzającym  wszelką historyę. Żeby 
się lepiej oświecić w tym  przedmiocie, trzeba się uciec do 
trzech źródeł wiadomości: do psychologii ludzi dzikich w spół­
czesnych, do psychologii dzieci i zw ierząt w yższych” 1).

Pozostaw im y Reinachow i zadanie, zbyt trudne dla na­
szych słabych środków poznania, aby w ypytał goryla, jak ie  
ma przekonania religijne; odłożymy też dzieci, a zadowolimy 
się dzikimi.

Albowiem „współczesny dziki człowiek je s t podobny do 
warstw y wapiennej, k tó ra  skrzepła w kraju alluwijnym; prze­
kopując na dostateczną głębokość nasyp, doszukam y się tego 
samego wapienia. Podobnież przeglądając głębiny historyi lu ­
dów cywilizowanych, dowiadujem y się, ja k  nasz dziki myślał 
trzy, cztery, pięć tysięcy la t przed Chrystusem.

„Dziki człowiek dzisiejszy pozw ala nam się domyślać, na­
wet powiem, poznać poglądy naszych przodków, najbardziej 
oddalonych, należących do narodów, k tó re  już  dojrzały i p rę­
dzej się ucywilizowały, ale k tó re  przeszły przez stadyum , na 
jakiem  stoi jeszcze nasz dziki” 2).

;l;
•H -i>

Ludzie dzicy i pierwotni! Jeśli kto z przedstaw icieli ludz­
kości zasługuje na tak ie  miano, to zdaniem powszechnem  prze-

') S. Reinach, Cultes, Myłhes t t  Religions, Paris, 1905, W stęp.
2) S. Reinacb, Cuttes, etc., I: 100— 101.



dew szystkiem  Negrillowie iN egry tosi, o k tórych  nam starożytni 
pisarze mówili i k tórych  nowożytni poszukiwacze odnaleźli nie­
dawno ku wielkiemu zdziwieniu uczonych w tych  samych k ra ­
jach, oraz w takim  samym stanie, jak  ongi. Nie m ają oni ni­
czego, nic nie robią, nie znają żadne techniki, żadnego prze­
mysłu, żadnej kultury, żyją z owoców, z polowania i jałm użny, 
m ieszkają jedynie w tym czasow ych obozowiskach. Oni napra­
wdę są dziećmi natury, o ile niemi być m ożna 1).

P rzeto  jeżeliby się dało zebrać w jedną całość poglądy 
religijne tych  ludów pierwotnych, nie byłożby to uczynieniem 
zadość dezyderatom , wyrażonym  nie tylko przez wspomnianych 
wyżej uczonych, ale także tych  wszystkich, którzy troskliw ie 
starają się o rozjaśnienie początków  ludzkości?

Otóż to chcem y uczynić.
Przez czas dwudziestoletniego (1877— 1896) mego pobytu 

w Afryce m iałem szczęśliwą sposobność zwiedzić te koczowh 
ska Pygm ejów  na obu brzegach lądu, na pustynnych brzegach 
T ana i w wielkich zw rotnikow ych lasach Gabonu. Byłem go- 
śoiem Pygm ejów , przebyw ałem  z nimi, wydostałem  wszystko, 
co można było wydostać. Do tych  wiadomości dołączyłem in­
ne, odebrane skądinąd. Jeśli przeto moja ankieta nie je s t  
zupełna, je s t  przynajmniej wierna.

Ponieważ jednak  ci biedacy są mało dostępni, tak , że 
badanie ich „teodycei” musiało być ograniczone i że w skutek 
tego nie mogę się poszczycić, abym całkiem jasno przeniknął 
ich zam knięte dusze, przeto uzupełnię moją ankietę, wycie- 
niuję szczegóły i skontroluję je , zwracając się do ludu, wśród 
którego oni żyją, który  jest lepiej znany i dobrze zbadany 
w głównych a licznych swoich odłamach, t. j. do plemienia 
Bantu. W yrazem  Bantu, zastosowanym  przez B leeka (przedimek 
osobowy B a  i pierw iastek Nłu, lu d z ie )2), oznaczamy grupę 
lingwistyczną, która, można to powiedzieć, zajmuje najw iększą

*) Por. A. de Quatrefages, Les Pygmóes, Paris, 1887; Mgr A. Le Roy, 
Les Pygmees, Negrilles d’Afrique et N igritos de Tlnde, Tours. Pygmejów, 
mieszkających w Azyi, Malazyi i Melanezyi de Quatrefages nazwał Negrytosa- 
mi, zaś Pygmejów afrykańskich Hamy-Negrillami (Negrilles).

2) Dr. Bleek, Comparative Grammar o f  South A frican Languages, 
London, 1867.



część Afryki zamieszkałej, m ianowicie przestrzeń z jednej stro ­
ny od oceanu do oceanu, z drugiej zaś od kotliny wyższej 
Nilu i Tsadu do Oranii. Pod względem fizycznym B antu  przed­
staw iają różnorodne typy, powstałe w skutek krzyżow ania się 
na północy z Negrillami, N igrytam i i Ham itam i, na południu 
z Buszmanami i H ottentotam i; jednakow oż można z tej roz­
maitości wydobyć pewne cechy specyalne, k tóre odróżnią B antu 
od typu Nigrytów *).

*

Skoro porównamy m ateryalne, socyalne, polityczne, in te­
lektualne, moralne i religijne w arunki istnienia tych  ludów 
z naszymi, spostrzeżemy liczne i doniosłe różnice na naszą ko­
rzyść. Na tej podstaw ie podzielimy też odrazu ludzkość na dwie 
grupy: na ludzi cyivilizoivanych, do których my należym y i ci, 
co się do nas zbliżyli, oraz niecywilizowanych, barbarzyńskich, 
dzikich, pierwotnych.

Choć wyróżniliśmy ten ostatni wyraz, to jednak nie zna­
czy wcale, byśmy go uważali za słuszny całkowicie. Albowiem 
historya nie daje nam żadnych w yraźnych wiadomości o 'pier­
wotnym stanie ludzkości, my zaś nie mamy najmniejszego za­
m iaru uzupełniać historyi jakiem ikolw iek hypotezami. Słusznie 
napisał Fairbairn: „Rasy dzikie są również tak  dawne, jak  i cy­
wilizowane;—zapam iętajm y tę uwagę, przyda się ona nam przy 
wyciąganiu wniosków—i dlatego mało zasługują na miano pier­
w otnych” a). W iele z tych ludów—wszak wiemy o tern—uległo 
zwyrodnieniu, wiele znów było, przynajmniej pod względem 
m ateryalnym , mniej dobrze opatrzonych niż dzisiaj.

To też dalecy jesteśm y od twierdzenia, że współczesne 
warunki istnienia Bantu i naw et Negrillów przedstaw iają 
stan pierwotny rodzaju. Ale czy sobie nie można wyobrazić, 
że ludzkość postępuje od swego dzieciństwa ku ideałowi, zwa­
nemu przez nas całkow itą cywilizacyą, ku ideałowi, który, nie­
stety, nam przedstaw ia się trochę jak  owa tęcza na niebie, do

') J. Deniker, Races et peuples de la terre, Paris, 1900. 
V Acadenty u Langa, Mythes, Cultes et Religions, 623.



której dzieci rączęta wyciągają, chód jej nigdy nie dosięgną. 
W  tej długiej drodze przez wsze czasy nie wszystkie rodziny, 
klany, plemiona, ludy i rasy idą w jednym  szeregu, lecz jedne 
w ysuw ają się na przód, inne idą za nimi, są i takie, które się 
zatrzym ały lub się colają, a są i takie, k tó re  wyglądają, jak- 
gdyby dopiero ruszad się zaczęły.

Owóż tym  zapóźnionym  nadajem y miano „pierw otnych”. 
I one, zdążając do ideału, porzuciły już  oddawna, tak  dawno, 
j a k  i inni, punkt wyjścia. Ale okazye, przeszkody, nieszczęścia 
zatrzym ały ich w pochodzie, tak , że straciły drogę i może już 
nigdy nie połączą się z nami. Oni przeto nie przedstaw iają 
nam  dokładnie ludzkości w tym  stanie, w jakim  była na po­
czątku, ale z pośród w szystkich ludów, zdaje się, najdokład­
niejszy jej obraz dają x).

Zatem  przez zwrócenie się do tych zapóźnionych może­
my mied najw ięcej widoków, że odnajdziemy w ich religii 
religię pierw otną, a przynajmniej, że będziemy mogli z niej 
wyciągnąć pewne pierw iastki, k tóre ułatw ią odszukanie pier­
wotnej. W  każdym  razie, staniem y na gruncie naszych prze­
ciwników.

*

Skąd czerpaliśmy wiadomości?
Nie m ożna liczyć na dokum enty pisane: pierwotni nie pi­

szą. Nie staw iają też niczego dla przyszłości; niemasz wśród 
nich żadnej świątyni starożytnej, żadnego nagrobka, żadnej bu­
dowy ani ruiny, k tóreby świadczyły o działalności i przekazy­
wały ioh myśli. Podobnie, jak  wysoka traw a w raca do pier­
wotnej pozyeyi, gdy stado antylop już ją  przebiegło, tak  te 
pokolenia następują  po sobie i spychają się, nie pozostawiając 
po swem przejściu żadnego śladu. Z chwilą zaś gdy człowiek

‘) Jakiś lud może być o dwa tysiące lat starszym od drugiego, a mimb 
to przedstawiać stan cywilizacyi bardziej posuniętej naprzód. Porównajmy np. 
dzikiego Australczyka, żyjącego obecnie, z tymi Grekami, którzy przed 2000 lat 
stworzyli piękne pomniki w Atenach. Kto z nich jest pierwotnym? Dziki Au- 
stralczyk. Kto z nich może mieć i ma pojęcia religijne najbardziej elementarne 
i pierwotne? Ten sam Australczyk. Zatem do niego trzeba się zwrócić. (S. 
Reinach, Cultes, Mythes et Religions, I: 100).



opuści tę  niewielką przestrzeń, k tó rą  uporządkował, aby na 
niej zbudować swe schronisko, swój szałas lub wieś, n a tych ­
m iast przyroda zajmuje jego miejsce; jedna  pora roku w ystar­
czy, aby ją  pokryd wspaniałą i bujną roślinnością.

Co się zaś tyczy dokum entów, odnoszących się do oywi- 
Iizacyi Egiptu, Babilonii, Fenicyi, Indyi i Chin musimy stw ier- 
dzid, że najstarsze z nich są o całe wieki późniejsze od tw o­
rzenia się i rozproszenia narodów . Gdy w epoce oddalonej rzu­
cano w dolinie Nilu i E ufratu  pierwsze ślady pisma na kam ień, 
cegłę, skórę lub papyrus, Negrillowie i Czarnoskórcy już od 
dawna błądzili po lasach afrykańskich, a ich stan był uderza­
jąco podobny do stanu, w którym  dzisiaj żyją, posiadając ten 
sam pogląd na życie i bezw ątpienia na religię. W ięc z tych  
starożytnych napisów można wydobyd ty lko luźne wiadomości 
i pewne elem enty porównawcze.

Pozatem  pozostają nam:
1) U stne św iadectw a samyoh Pierw otnych, w prost od nich 

odebrane podczas dwudziestoletniego pobytu w różnych m iej­
scowościach, świadectwa, sprawdzone i uzupełnione przez po­
dobne poszukiwania innych poważnych i godnych w iary m ę­
żów; 2) języki tam tejsze, k tóre w mniej lub więcej doskonały 
sposób odźwierciadląją stare lub nowe pojęcia religijne m ów ią­
cych nimi ludzi; 3) różnorodne p rak ty k i—oczywiście wspólnie 
z możliwymi pomnikami, przedm iotami i instytucyam i—odno­
szące się do religii, przez nią natchnione lub nakazane, p rak ­
tyki, których pierwotne i właśoiwe znaczenie nie je s t  w iadom e 
naw et samym krajowcom, k tóre jednak  dzięki porównaniom  
i indukcyi mogą rzucić jasne  światło na ciemny przedm iot 
naszych badań; 4) mniej lub więcej dobrze przechow ane teksty , 
formuły rytualne, święte śpiewy, legendy i mytologie, pam ię­
ciowo przekazywane.

Co to jest myt? Myt nie je s t legendą, lecz, jak mówi 
A. Reville, pozostaje z nim w blizkim związku x). Przez legendę 
trzeba rozumieć zwłaszcza tu ta j „opowiadanie tradycyjne, lu ­
dowe, mniej lub więcej im aginacyjne, nie oparte na dostatecz­
nych podstawach, k tóreby skłaniały ludzi oświeconych do przy-

') A. Feville, Prolegomenes de l'Histoire des Religions, 145—162.



jęc ia  go” *). Myt albo opowiadanie mytologiczne ma raczej 
na  celu podanie cudownego wprawdzie lecz rzeczywistego w y­
jaśn ien ia , dotyczącego początku świata, człowieka, bóstwa, zja­
wisk niebieskich i t. d. Zresztą, m yty i legendy są często 
pomieszane, można je znaleźd wszędzie, połączone niekiedy 
z dziwnemi analogiami; zajmuje się niemi nowa nauka Folk- 
lore, chód nie wyłącznie. Oczywiście geniusz, właściwy każde­
mu narodowi, w yciska na m ytach i legendach odrębne piętno. 
P roste  i ubogie u Negrillów, mało spoiste u Murzynów, tak 
się rozwinęły w Polinezyi, że posiadają swój wdzięk, wielkośd 
i poezyę.

Rzecz to  pewna, że mogą one dad ciekawe wskazówki, 
pożyteczne natrącenia, zarysy wierzeń i prak tyk  starożytnych 
i że z tego m ożna skorzystad. Ale w gruncie rzeczy jest to 
bardzo niepew ny środek informacyi. K to potrafi w tych opo­
wiadaniach, często zmienianych, odróżnid dział religii, magii, 
historyi, wiedzy, poezyi, opowieści, bajki, fantazyi, bod to 
wszystko tam  się znajduje, albo może się znajdowad? Zresztą 
przypuszczenie, że P ierw otni do tych cudownych historyj są 
tak  przywiązani, jak  do artykułów  swej wiary, opierałoby się 
napraw dę na pojęciu P ierw otnych jako  umysłów zbyt naiw ­
nych. Ci ludzie, zebrani wieczorem około ogniska, lubią słu- 
chad owych opowiadań, jak  dzieci lubują się w słuchaniu ba­
jek ; bawią się niemi, odnajdują w nich swą umysłowośd, w nich 
zaspakajają swego ducha cudowności, cieszą się niemi, jak się 
m ożna cieszyd z opow iadania o przeszłości, niemi rozśpiewują 
sw oją wyobraźnię: „Jeśliby mi skóra osła była dana, znalazł­
bym  w tem  wielką przyjem nośd...”

Ale to nie jes t wyrażeniem  ioh credo. Ich prawdziwa reli- 
g ia  je s t  czemś mniej od tego i jednocześnie czemś więcej. 
J e s t  inna i je s t  gdzieindziej.

') A. Reville, Prolegomenes de 1’Histoire des Re/igions, 162. Pierwo­
tnie legendami nazywano żywoty Świętych, które miały być czytane (vita le­
genda) po klasztorach. Potem wyraz ten rozciągnięto do opowiadań ludowych, 
nie mających poważnej autentyczności. — Mytem (greckie ;iu0-o;) w pierwotnem 
znaczeniu nazywa się słowo, wyraz, w poebodnem fikeya, poezya, bajka. My- 
tologia (p-u^oę, Xo'fo;) jest to zbiór mytów religijnych jakiegoś ludu, złączony 
z  wyjaśnianiem ich i wskazaniem początku.



IU. Religia i czarodziejstwo.

W obec tego przedewszystkiem  w pierwszych z zaznaczo­
nych tu taj źródeł musimy czerpad składowe części religii Ne- 
grillów  i Czarnych.

Lecz co to jest religia?
W  potocznym języku krótko się ją określa, jako  służbę 

Bożą. Mając zapewne może nieświadom ie w myśli to określe­
nie, bardzo proste zresztą, wielkie i piękne, podróżnicy i mi- 
syonarze napisali, że Murzyni nie w yznają żadnej religii, po ­
nieważ nie znaleźli w nich „służby Bożej”. Po trzeba nam  więc 
innego określenia, obszerniejszego, k tóre odpowiada zasobowi 
myśli, pragnień i prak tyk  ludzi dzikich.

Z drugiej strony nowsi filozowie i historycy religii, jak : 
K ant, F ichte, Schleierm acher, Hegel, A. Comte, Feuerbach, 
M. Muller, Tiele, Rdville, podali inne definieye, które, ich zda­
niem, miały jedne zastąpid drugie, ale k tóre wcale, jak zau­
waża ks. P- de Broglie, nie określają jej właściwego przed­
miotu J). A to dlatego, że ci uczeni w ykluczają a priori wszelką 
nadprzyrodzonośd ze świata, w yobrażają sobie jakąś religię ideal­
ną, k tó ra  się może obejśd bez tego pierw iastka i z tego powodu 
stojąc wobec istniejących religii, z k tórych żadna się bez niego 
nie obchodzi, znajdują się w położeniu bez wyjścia. „Stąd po­
w stają definioye, które, że tak powiem, ulegają rozsadzeniu, 
albowiem nie m ogą objąd tej masy przedm iotów, k tóre chcą 
w nie wsadzid” 2), filozofii, czarodziejstwa, religii i przeciw- 
religii.

My nie odczuwamy tych trudności.
W  rzeczy samej bowiem, jeśli je s t jak iś fak t zdobyty— 

niegdyś zakwestyonow any, lecz dziś powszechnie uznany tak , 
że niema potrzeby dłużej się nad nim zatrzym yw ad—to ten, 
że w oczach ludów pierwotnych istnieje inny świat, różny od 
tego świata zmysłowego i doświadczalnego, który widzimy, 
słyszymy i którego się dotykam y—świat nadnaturalny. „ Jest

') Religion et Critique, Paris, Lecoffre, str. 12.
2) Tamże, str. 29,



więcej rzeczy nad nam i—mówił mi raz tajemniozo pewien stary 
naczelnik afrykański—n il ich mogą pomieścić wszystkie książki 
B iałych”. Dziwne a wierne echo, znajdujące oddźwięk w głębi 
kontynentu  afrykańskiego, wielkiej myśli Szekspira:

There are more things in Heaven and Earth, Horatio,
Than are dreamt of in your philosophy l).

W ięc je s t św iat niewidzialny i nadprzyrodzonya), m iesza­
jący  się z naszym, przenikający go swymi wpływami, mąjący 
nad nim przew agę i rządzący nim. Czy je s t rzeczą możliwą, 
pożyteczną, konieczną dla człowieka, aby wszedł w stosunki 
z nim?

Nie przesądzając wcale istoty sprawy, możemy już teraz 
stwierdzić, że człowiek zawsze w to wierzył i to czynił. By 
się o tem  przekonać, w ystarczy rzucić okiem na okrąg ziemi 
zamieszkałej.

Otóż religia, zarówno jak i jej antagonistka, czarodziej­
stwo, ma swój początek w tym  podwójnym poglądzie.

* ' *

Religię z punktu  widzenia subjektywnego m ożna określić 
jako  zbiór wierzeń, obowiązków i praktyk, przez pośrednictwo któ­
rych człowiek uznaje świat nadnaturalny, dopełnia wobec niego swą 
powinność i domaga się jego pomocy 3).

ł) „Hamlet", akt I, sc. 15: „Jest więcej rzeczy na niebie i na ziemi,
0 Horacy, D i i  o  tem marzyła wasza filozofia".

2) Przez „nadnaturalność" teologia katolicka rozumie, ściśle mówiąc, 
świat objawienia i łaski, istniejący na zewnątrz i poza wymaganiami i możli­
wościami natury naszej. W  badaniach historycznych o religii wyrażenie „świat 
nadnaturalny" musi mieć znaczenie obszerniejsze. Obok powyższego właściwego
1 teologicznego znaczenia oznacza ono świat niewidzialny, nadzmysłowy, różny 
od naszego, zamieszkały przez istoty rzeczywiste, żyjące, osobowe i wolne, 
z któremi łączą człowieka wszystkie historyczne religie. Można ubolewać nad 
rozszerzeniem tak znamiennem tego słowa—ze względu na ścisłość języka— 
ale nie można go nie uwzględnić w studyum historycznem, dopóki nie będzie 
innego ścisłego wyrażenia. Por. A. de Broglie, Religion et Critique.

3) Religia od starego wyrazu łacińskiego religio lub rellegio, zatem 
niepewne pochodzenie etymologiczne od re-ligare, związać, lub re-legere, od­
czytać, lub re-eligere, wybrać na nowo. Por. L. Gondal, Religion, 7.



Określenie to wskazuje jednocześnie naturę religii oraz 
jej składowe, istotne elem enty.

Nie wszyscy jednak tak  ją  pojmują.
Najpierw, powiedzą, definicya ta  nie może być zastoso­

w aną do panteizm u, który  nie zna kultu, ani do p rak tyk  cza­
rodziejskich, do totemizmu, zaklęć i t. d., kiedy to człowiek 
uznaje świat nadnaturalny i niewidzialny nie po to, aby wobec 
niego spełnić swe obowiązki, ale aby się nim posługiwać 
na swój pożytek. Na to odpowiemy: tak  jest, ale właśnie 
o to chodzi, że panteizm  i podobne do niego system y filozo­
ficzne nie są religią, lecz filozofią. Podobnież wierzenia i prak­
tyki zabobonne, uroki, zaklęcia i t. d. nie są religią, lecz cza­
rodziejstwem.

Gdy więc jedn i chcą rozciągnąć religię na to, czem ona 
nie jest, inni odejm ują jej to, co właśnie isto tę jej stanow i. 
„Religia, pisze L. Marillier, nie je s t  wcale zbiorem twierdzeń 
dogm atycznych ani przepisów m oralnych, lecz je s t to ogół s ta ­
nów emocyonalnych, uczuć, pragnień... co wszystko można 
upodobnić do wzruszeń estetycznych” *). Nie roztrząsając za­
sadniczo tej dziwnej doktryny, powiemy tylko, że ona wcale 
a wcale nie odpowiada stwierdzonej rzeczywistości. „Em ocya 
(wzruszenie) religijne” bowiem nie jest i nie może być stanem  
pierwotnym . Aby podm iot mógł uledz wzruszeniu, musi być 
jakaś przyczyna ku temu. Jeśli przeto ludzkość, w całości 
wzięta, zawsze i wszędzie podlegała emocyi religijnej, to do­
wód, że ona czuła wyraźny wpływ św iata nadprzyrodzonego, 
k tóry w niej budził to wzruszenie. W ierzenie więc uprzedziło 
uczucie. J e s t ono zaw arte w dogm atycea).

Inne spostrzeżenie. W ierzenia religijne nie mają, jak  al­
gebra lub geom etrya, tylko ściśle spekulatyw nego charakteru . 
One nadają życiu ludzkiemu pew ien kierunek, nakazują, z a ­

') W  przedmowie (str. XXVII) do francuskiego przekładu Langa, My- 
łhes, Cultes et Religion, Paris, 1896.

2) Wyrażenie to stosowane wogóle do Chrześcijaństwa, musi tutaj być 
brane w zrozumieniu ogólniejszem na oznaczenie ogółu wierzeń religijnych. W y ­
raz dogmat (SÓYJJ-ct) pochodzi od czasownika 8 o x e I v  i przysł. o e o o Y P - ś v o v ,  to, co 
jest ustalone i postanowione, jako wyraz prawdy.

o
R e l ig ia  L u d ó w  1’io rw o tn y c h . •>



braniają, radzą. Od nich wiemy, że istnieją pewne rzeczy za­
kazane i pewne dozwolone. To moralność1).

W  końcu ten  sam św iat nadnaturalny  chce, aby człowiek 
swoją wobec niego uległość wyrażał zew nętrznie za pomocą 
modlitwy, ry tu , ceremonii. Je s tto  kult*), dla którego w ykony­
wania publicznego potrzeba pewnych przedm iotów, pewnych 
miejsc i m inistrów; stąd  kapłaństwo 3).

D ogm atyka, moralnośó, ku lt i organizacya kapłańska takie 
są więc składowe części wielkich religij wszystkich ludów cy­
wilizowanych. Jeśli je odnajdziemy u ludów pierwotnych, bę­
dziemy zmuszeni przyznać, że m ają one religię.

Narazilibyśm y się na n iedające się popraw ić błędy, gdy­
byśmy odrazu nie oddzielili wyraźnie religii od tego, na cośmy 
już  wskazali, jako  na jej przeciw staw nię, t. j. od zabobonu, 
mitologii i czarodziejstwa.

Zabobon pod pozorem  religii przedstaw ia jedynie w ierze­
nia pozbawione przedm iotu i próżne praktyki. Nie może więc 
w rzeczywistości być skutecznym .

Mitologia*) wchodzi w skład porządku teoretycznego. Ma 
ona na celu zaspokojenie ciekawości ludów przez dostarczenie 
im cudownych wyjaśnień rzeczy nieznanych, wyjaśnień, zmie­
szanych niekiedy z mniej lub więcej spaczonemi podaniami, 
a odnoszących się do teogonii, początku człowieka, plem ie­
nia, nieba, ziemi, zjaw isk kosmicznych, zwierząt, wynalazków 
i t. d. W  mitologii je s t wszystkiego potrosze: i teologii, i h i­
storyi, i bajki, i legendy, i poezyi. Z tego powodu bardzo 
trudno w yciągnąć z niej poważne wnioski.

Czarodziejstwo 5) ma charak ter zasadniczo praktyczny. Jest 
to sztuka zużytkow ania sił natury na swój pożytek, za pomocą 
pew nych tajem nych, o charakterze religijnym  przepisów i p rak­

') Moralność jest regułą obyczajów, mores, i nauką życia.
2) Od colere, czcić.
3) Od sacer. Sacerdos—minister poświęcony.
4) Od jj.e9-oę (por. fenickie muth, śmierć) i X6yoę.
!) Magia od Mayeia, nauka magów.



tyk , albo przyswojenie sobie wpływów św iata niewidzialnego. 
Z tego wynika, że czarodziejstwo je s t  skażeniem  zarówno 
nauki, jak i religii.

Między tymi elem entam i a religią w właściwem  znacze­
niu istnieją zasadnicze różnice, k tóre jaśniej się ukażą w dal­
szym ciągu naszej pracy. W ielu filozofów, historyków  i uczo­
nych, jak  również podróżników a naw et m isyonarzy pobłądziło 
w tych sprawach dlatego, że nie uczynili powyższych rozróżnień.

Trzeba zresztą przyznaó, że w świecie dzikim te  rzeczy 
są zazwyczaj tak  ze sobą pomieszane, że je  bardzo trudno od 
siebie oddzielid. Czy nam  się to uda? Może nie zawsze, i to 
uczucie pobudza nas tylko do wyrozumiałości dla innych.

U. Plan i duch tego studyum.

Jakim  je s t nasz program?
Ducha szkoły naturalistycznej w dziedzinie historyi reli­

gii charakteryzuje, ja k  się rzekło, z jednej strony odwoływanie 
się do teoryi ewolucyonistycznej, obszerniej lub wężej pojętej, 
w celu wytłum aczenia różnych form „zjawiska religijnego” 
i z drugiej—ciągłe pragnienie posługiwania się jedynie m etodą 
historyczną, eksperym entalną i porównawczą, opartą  jedynie 
na samych faktach *).

Uczyniwszy zastrzeżenie co do teoryi rozwojowej, której 
ocena należy do filozofii i do której zresztą będziemy mieli 
sposobnośd jeszcze powrócid, przyjm ujem y śmiało proponowa­
ną metodę. Będziemy więc badali poważnie i lojalnie, nie 
wym awiając się od kontroli naszych przeciwników, ale jej p ra­
gnąc, nie czyniąc uczonego i tendencyjnego wyboru faktów przy­
chylnych, lecz w ykładając ogół wierzeń, moralności i kultu, 
nie grupując w świetle pewnej teoryi wzięte stąd i owąd fakty 
z różnych sprawozdań, uczynionych przez innych, ale osobi­
ście, bezpośrednio studyując życie tych P ierw otnych, k tó ry- 
cheśm y znali i z którym iśm y żyli, t. j. Pygm ejów Afrykańskich 
(Negrillów) i Murzynów Bantu.

') Por. ks. C. Piat we wstępie (str. VIII) do ks. de Broglie, Religion et 
critiąue.



P otem  zebrawszy wśród tych Pierw otnych dostateczne 
wiadomości, aby się oświecić w sprawie ich religii (jeśli jest 
prawdą, że ją mają), porównam y je z wiadomościami, k tó ­
rych nam dostarczą inne podobne ludy świata, żyjące w oza- 
sach współczesnych, lub w w iekach dawnych.

A skoro w skrom nych granicach, jak ie  są nam dane, 
i z oględnością, jak a  przystoi naszej wiedzy, nie dość w ystar­
czającej dla zakreślonego tu ta j zadania, dojdziemy do końca 
tego obszernego poszukiwania, w tedy spróbujemy ze swej 
strony wydzielić, ja k  się zwykło mówić, składniki pierwotnej 
religii ludzkości.

Czy te wnioski, bo do tego zawsze trzeba wracać—będą 
sprzeczne z Chrześcijaństwem, lub też dla niego przychylne? 
Zobaczymy później, obecnie zabieram y się do pracy, nic nie 
przepowiadając i niczego się nie obawiając.

Inna jeszcze sprawa, czy w tym  pochodzie, długim jak  
trw anie wieków, rozległym, ja k  świat, często niepewnym, 
ciemnym i trudnym , spotkam y gdziekolwiek granice tego świata 
nadprzyrodzonego, na którym  opierają się religie naw et najbar­
dziej nikłe? Tego również nie możemy naprzód zapowiedzieć. 
Jeśli tego św iata nie spotkam y wcale, jeśli „fenomen religij­
ny” ludów pierw otnych da się wytłumaczyć bez niego, wtedjr 
stwierdzimy to poprostu, bez niepokoju o nasze własne wie­
rzenia, dość trw ałe, aby się utrzym ać, na mocy dowodów, skąd­
inąd branych, ale zarazem  z głębokiem przekonaniem, że prawdy 
Praw dzie sprzeciwiać się nie mogą. Lecz jeśli się św iat nad­
naturalny nam ukaże, w tem  znaczeniu, że ta  religia w swej 
całości, lub jednej czy drugiej ze swoich części, nie może być 
całkowicie pojęta bez odwołania się do tego świata, w tedy 
również to powiemy. I tęm  ta  praca odróżniłaby się wtedy od 
innych... Albowiem jeśli w nauce je s t heroizm, je s t też w niej 
omdlenie; i gdy ona na końcu uciążliwej i ciemnej drogi nagle 
ujrzy jak  we mgle, obecność Boga, dlaczegóżby miała być 
zafrasowaną i zawstydzoną tem  zjawieniem się przed Nim?



ROZDZIAŁ DRUGI.

Człowiek pierwotny wobec przyrody.

I. Uwaga wstępna.

Skoro się misyonarz osiedli w jakim  niezwiedzanym do­
tąd kraju Czarnego kontynentu, wśród jakiegoś nieznanego 
sobie plemienia, w tedy poznanie języka je s t  jedną  z najpierw- 
szych jego trosk. Zazwyczaj ma on ze sobą jakiegoś tłum acza 
krajowca. W szelako mimo tej drogocennej pomocy wszystko 
wydaje mu się z początku pomieszane, że wybrnąć z tego nie 
może, a w dziwnych dźwiękach, dobiegających do jego ucha, nie 
odróżnia ani zdań, ani sylab, ani słów. Jednakże z tego w ła­
śnie trzeba sobie stw orzyć gram atykę.

Mijają dnie, tygodnie, miesiące, aż pewnego dnia gram a­
tyka już jes t gotowa. Ow język, k tó ry  wydaw ał się jedynie 
zestawieniem  nieartykułow anych dźwięków, ma części mo­
wy, okresy, prawidła, filozofię i swe piękno. Krajowcy nim się 
posługują z zadziwiającą poprawnością, ale nie umieją w ska­
zać, jak  jest zbudowany. Tego ich teraz nauczy misyonarz.

Coś podobnego dzieje się z ich religią.
Chrześcijanin, ściślej katolik, ma swoje Credo, którego 

granice są ściśle określone, to też ma tę  drogocenną wygodę, 
że każdej chwili swej podróży ku W ieczności, może się do­
wiedzieć, czy je s t na dobrej drodze, czy też z niej zboczył. 
Ale, w arto zaznaczyć, że im bardziej oddalamy się od kato li­



cyzmu, tem  większem u zatarciu granic ulegają wierzenia; u p ier­
wotnych zaś ludów niem a ich wcale.

Niemasz tam  naw et właściwego system atu religijnego, ani 
obowiązujących dogmatów, ani określającej powagi, słowem, nie­
masz obowiązującej „praw dy”, danej i uznanej za taką. Z tego 
też powodu niemasz tam  ani sporów, ani herezyj. Religia naszych 
dzikich A frykańczyków  nie tylko je s t powiązana ale i pomie­
szana ze wszystkiem —z praw am i i obyczajami, z uroczysto­
ściami, z radością i żałobą, z pracam i i przedsięwzięciami, z w y­
darzeniami i nieszozęściami życia. Często trudno ją  w praktyce 
odróżnid naw et od medycyny, nauki, zabobonu i czarodziej­
stwa. Z tego powodu niem a naw et osobnego wyrazu na je j 
oznaczenie, zwykle kryje się ona pod t. zw. zwyczajami, ozna­
czającymi to, co się otrzym ało od przodków, w co zawsze 
wierzono i czyniono, co należy nadal czynić, aby utrzym ać 
rodzinę, wieś, plemię, a czego zaniedbanie, jak  już nieraz zau­
ważono, grozi pew nem i nieszczęściami.

* *

W obec tego łatwo pojąć, że te wierzenia religijne wsku­
tek swej wiotkości różnie się uzew nętrzniają—w  różnych gru­
pach i jednostkach. Jedne plem iona są bardzo religijne, a ich 
starożytne tradycye dobrze zachowane, inne są mniej gorliwe, 
inne wreszcie nie m ają żadnej gorliwości. W  rzeczywistości 
zaś każdy bierze z tych wierzeń to, co chce wziąć, przeto 
nigdzie w świecie „wolna m yśl” nie ukazuje się tak  szczerze, 
ja k  w krajach „dzikich”. Atoli w pewnych razach obowiąz­
kiem jes t spełnienie jakiej praktyki, w tajem niczenia, tańca, ce­
remonii, ofiary. Mniejsza o to, czy tym  ceremoniom zew nętrz­
nym odpowiada m yśl—trzeba się poddać, a rzadko komu przyj­
dzie chęć usunięcia się od jej spełnienia.

** *

W ykształcenie religijne przechodzi drogą zwyczajową 
i przez przykład, tem łatw iej, że religia stanow i jedno ciało 
z życiem religijnem i społecznem, z praw am i i wym aganiami 
życia. Niema tu  więc system atycznego nauczania, ale je s t  in-



stytucya, k tó rą  się żyje. I to w łaśnie tłum aczy trw ałość reli­
gii; naukę zapomina się, insty tucya zaś trw a.

Co najwyżej w czasie w tajem niczania młodzieży je s t pe­
wne przypom nienie tradycyj rodzinnych i plem iennych. W ątpió 
nie można, że w tedy wraz z innem i naukam i podaje się też 
religijna. To samo trzeba powiedzieć o nauczaniu, o cerem o­
niach i próbach, jak im  podlegają kandydaci do tow arzystw  
sekretnych, do czynności kapłańskich w najobszerniejszem  zna­
czeniu, do „szkół fetyszów ” i t. d. Ale poza tym i okresam i 
wtajem niczania, niem a w kraju M urzynów właściwego naucza­
nia religijnego, niem a system atu  religijnego ustalonego.

Dlatego też w naszem  studyum  odróżniamy dogm atykę 
czyli wierzenia, moralność, kult i t. d. właściwie dla logiki i j a ­
sności, dla przedstaw ienia religii, jako  całości. P ierw otni, mniej 
wym agający, nie znają tych różnic i często nie są zdolni do 
zdania sobie z nich sprawy. Doskonałe jest zdanie, że „tym  
ludom, przynajmniej tyra najniższym , najwięcej brakuje czegoś 
ustalonego i trw ałego, w wyobraźni naw et”, „pewnej zw arto­
ści ducha” *), na k tórej m ożnaby budować naukę.

II. Rozwój i Religia.

Czy praw dą je s t to, ja k  często nas zapew niają, że czło­
wiek je s t potom kiem  jednej lub kilku par małpich; że pow stali 
stąd prym aci dopiero po długim, bez wątpienia, rozwoju ku no­
wym formom doskonalszym, stali się pod względem um ysło­
wym i moralnym zdolni do pojęć religijnych; że te  idee reli­
gijne były bardzo prostackie; i że wreszcie—je s t to dowód 
potwierdzający owe teo rye—dzisiaj jeszcze można odnaleźć p ier­
w iastki religii pierwotnej w religii współczesnych ludów dzikich?

Czy to wszystko jest prawdą? Czy trzeba to wszystko 
przyjąć zaraz na początku, jako  ostatecznie zdobyty postulat, 
zanim się zacznie badanie ludzi pierw otnych i ich religij?

H:•ł*

Jużeśm y na to w krótkości odpowiedzieli.

') Renouvier, Philosophie analytiąue de i'Histoire, Paris, 1897, str. 3.



1. Najpierw, jedni uczeni pojm ują ewolucyę w ten spo­
sób, inni inaczej; jedni przyjm ują ją  tylko dla niższych g a tun ­
ków, inni jedyny  jej cel widzą „w utrzym aniu pierwotnego 
żywotnego natężenia" a bynajm niej nie w nieskończonym, postę­
powym  rozwoju. W  każdym  razie n ik t jej nie dowiódł. Ew olucya 
pozostaje nadal tylko hypotezą. Ponieważ w tej sprawie nasze 
zdanie nie m a dostatecznej powagi, niech w ystarczy powoła­
nie się na au to ry te t takiego niepodejrzanego uczonego, jak 
Virchow. Jak o  prezes kongresu tow arzystw  antropologicznych 
niem ieckich, odbytego w W iedniu 1890 r., złożył on to oświad­
czenie: „Gdy 20 la t tem u zebraliśmy się w W iedniu... oczeki­
waliśm y wszyscy, że lada chwila zostanie udowodnione pocho­
dzenie człowieka od małpy lub innego zwierzęcia. Aż dotąd 
darwinizm nie urzeczywistnił tej nadziei. Napróżno wskazy­
wano różne zw ierzęta, k tóre miały związać człowieka z m ał­
p ą —żadne nie zwyciężyło. Żaden prawdziwy uczony nie tw ier­
dzi, że je widział. Nie znaleziono jeszcze wcale wrzekomego 
przodka, Pro-antroposa, k tóryby stanowił ten węzeł. Upadła 
naw et nadzieja odnalezienia go później, o niej się już prawie 
nie mówi. Albowiem nie żyjem y w świecie wyobraźni lub m a­
rzeń, lecz w świecie aktualnym  i rzeczywistym , k tóry się oka­
zał bardzo w ym agającym . J a k  na teraz, to tylko wiemy, że 
nie znaleziono żadnego dotąd typu starożytnego człowieka, k tó ry ­
by był więcej zbliżony do m ałpy, niż typy  współczesne... I dzi­
siaj to rzecz pewna, że wśród wszystkich plemion niecywili­
zowanych niem a ani jednego indywiduum, któreby było więcej 
zbliżone do małpy, niż my sam i” x). To świadectwo, nie bę­
dące jedynem , zwalnia nas od dalszych wywodów.

Otóż oprzeć teoryę religijną na hypotezie, wziętej jako 
postu lat niewruszony, chociaż niedowiedziony, i podaw ać tę 
m etodę za jedynie naukow ą i jedynie dobrą, je s t to, naszem 
zdaniem, wym agać od łaskawego czytelnika zbyt wiele zaufania.

2. Ale choćby naw et zwierzęce pochodzenie ciała ludz­
kiego było naukowo udowodnione, to odkrycie pozostawiałoby 
nietkniętem  zagadnienie o pochodzeniu wyższych władz ludz­

*) Przełożone z „Correspondenz Blatt d. deutschen Gesellschaft fOr An- 
tropologie“, 1890, u S. H. Kelloga, The Genesis and Growth oj Religion, 
str. 30.



kich, tudzież ich koncepcyj religijnych i m oralnych. Bo to są, 
dwie rzeczy różne.

3. A oto trzecia trudność. To pochodzenie, choćby n a ­
w et było stwierdzone, nie uwolniłoby i nie mogłoby uwolnić 
św iata od nadprzyrodzonej interwencyi. Inny uczony ewolucyo- 
nista, Alfred Russell W allace, uznaje tę  konieczność: „Cała 
teza  Darwina zdąża do tego wniosku, że natu ra  człowieka ze 
wszystkiemi władzami moralnem i, intellektualnem i czy ducho- 
wemi pochodzi w zarodku od zw ierząt niższych, zupełnie w ten  
sam  sposób, przez działanie tych  samych praw cywilnych, co 
i natura  fizyczna. Nie zdaje mi się, aby ta  konkluzya spoczy­
wała na dostatecznej oczywistości, przeciwnie, je s t  ona wprost 
sprzeczna z licznymi, dobrze spraw dzonym i faktam i... Z tego, 
by fizyczny organizm człowieka pow stał z form zwierzęcych 
dzięki działaniu selekcyi przyrodzonej, nie w ynika koniecznie, 
aby jego natura  umysłowa naw et wtedy, gdyby się rozwijała 
pari passu, miała się rozwinąć pod działaniem wyłącznem  tych 
samych sił” ‘). Przechodząc potem  do wykładu o wyższych 
władzach człowieka, dodaje: „Te władze wyższe odnoszą się 
oczywiście do niewidzialnego, do św iata ducha, którem u świat 
m ateryalny jest całkowicie podporządkow any”. I wnioskuje, 
że na wytłumaczenie, jak w różnych epokach następczych zo­
stało wprowadzone życie nieświadome, potem  świadome, w resz­
cie in telektualne i moralne, jak się to działo z człowiekiem, 
„można znaleźć dostateczną przyczynę jedynie w niew idzial­
nym świecie ducha” a).

4. W nioskujm y dalej na tem  podłożu. Ozy zwrócono 
dostateczną uwagę, przenosząc prawo rozwojowe z jednej dzie­
dziny do drugiej, mianowicie z terenu  rzeczy fizycznych i ma- 
teryalnych na teren rzeczy m oralnych, że te dwa światy różnią 
się istotowo, że zasady, którem i rządzi się 'jeden , nie muszą 
koniecznie rządzić drugim? Bp w istocie, oczywistą je s t rze­
czą, że najsilniejsze, najlepiej zbudowane i najdoskonalej uzbro­
jone do życia isto ty  nie zawsze są najm ędrsze i najlepsze. P o ­
dobnież z tego, że człowiek u swej kolebki nie znał żadnego

’) A. L. Wallace, Darwinism , str. 461. U S. H. Kelloga, dz. przyt., 36. 
ł) Darwinism, 478.



z naszych odkryć, ani budował pałaców, że nosił bardzo p ry­
m ityw ne odzienie i nie miał nic albo praw ie nic z tego, co 
stanow i naszą kulturę m ateryalną, nie m ożna wywnioskować, 
iż nie posiadał inteligencyi, ani żadnej religii, ani żadnej mo­
ralności, albo że to w szystko miał w stopniu bardzo niedo­
skonałym.

5. Przypuśćm y jednakże, iż ewolucya kierow ała i kie­
ruje z koniecznością ciągłym i nieświadomym rozwojem  reli­
gijnym  rodzaju ludzkiego. Otóż zastosowanie tej zasady je s t 
nieraz błędne, ponieważ pojęcia, między którem i je s t absolutna 
różnica, mianowicie pojęcie czegoś niekształtnego i czegoś p ro­
stego, u legają w niem pomieszaniu. Można np. pojąć, że dąb 
pochodzi z żołędzi, nie można zaś pojąć, że pochodzi od k rze­
mienia. Podobnież, nie przeczym y wcale, że pojęcia religijne 
pierwszych ludzi były lub mogły być bardzo mało złożone; ale 
by ich nie było wcale, albo by one musiały być grube, tego- 
by trzeba dopiero dowieść. A gdy nam ktokolw iek będzie 
chciał narzucić, przez szacunek dla niedowiedzionej przynaj­
mniej w tej sprawie hypotezy, tę aprioryczną wiarę, odpowie­
my: tem  gorzej dla ewoluCyi, niech ona najpierw  uzasadni ra- 
cyę swego istnienia w tej postaci!

III. Naturyzm i Animizm.

Znaczenie tych uwag, krótkich zresztą, je s t widoczne. 
Jeżeli człowiek dziki współczesny „nie spostrzega różnicy 
między światem żywym i rzeczą m artw ą”; *) jeżeli „wydaje 
mu się, że wszystko, co się porusza, je s t obdarzone życiem 
a przez to i w olą”; a) jeżeli „on widzi we wszystkich siłach 
przyrodzonych osobowość, wolę, świadomość, podobne do jego 
własnej osobowości, do jego woli pozostaw ania czynnym i świa­
dom ym ” 3), to musimy przyjąć^ że albo ten  dziki je s t  isto tą 
zwyrodniałą, w padłą w stan  umysłowego i moralnego zezwie­
rzęcenia oraz fizycznej nędzy, skąd sam podnieść się nie mógł,

') G. le Bon, Les premieres Cwiltsations, 1889, str. 76.
2) Tamże.
3) Tamże.



albo, że on nam z blizka przedstaw ia w swym stanie w strzym a­
nej ewolucyi grube zwierzę, jakiem  był nasz nieszczęśliwy przo­
dek. A wtedy, jeśli przyjm iemy tę  ostatn ią hypotezę, człowiek 
pierwotny, ja k  mówi Pfleiderer, „mógł nie być świadomym  ani 
swej wyższości nad innemi zwierzętami, ani swej osobowości, 
ani swej natury duchow ej”; religia jego mogła być tylko „ro­
dzajem naturyzm u nieokreślonego i chaotycznego;” *) zaś pierw ­
sze uczucia religijne mogły w niin powstać wobec „każdego 
naturalnego przedmiotu, k tóry był zdolen wywołać uczucie 
uszanow ania” s). Przytoczone powyżej wyjaśnienie je s t samą 
definicyą t. zw. naturyzmu.

Naturyzm , pierwsza religia człowieka, m a się spotykać 
jeszcze, zdaniem A. Reville’a, Allan Menziesa i in., np. w Afry­
ce. Odróżniają naw et niektórzy naturyzm  niższy i wyższy, za­
leżnie od tego, czy kult jest skierowany do kamieni, gór, p ie­
czar, wód, roślin i zwierząt, czy też wznosi się aż do gwiazd, 
nieba, słońca, księżyca i zjaw isk atm osferycznych. Co więcej,, 
u legając cechującej nas manii klasyfikowania, nazyw am y te  ró­
żne kulty litolatryą, hydrolatryą, dendrolatryą, astro latryą i t. d.

W ięc człowiek, nadając życie w szystkim  ciałom, ja k  sam 
jest ożywiony, udzielił żyjącego ducha każdem u z nich. Był 
to okres anim izm u3). Najwybitniejszymi przedstaw icielam i tej 
teoryi anim istycznej, którąśm y wyżej streścili, są: Tylor w A n­
glii i Tiele w Holandyi.

Później człowiek stał się fetyszysta*), gdyż, pragnąc przed­
stawić sobie boga na swój sposób i do niego się zbliżyć, czy­
nił figurki, m alował obrazy, aby w nie włożyć duchy lub bó­
stwa, k tó re  czcił.

Jeden  krok naprzód i doszedł do bałwoćhicalstwa, idolo- 
la try i5), k tó ra  polega na czczeniu wizerunków, przedstaw iają­

') Encyclopoedia Britannica , wyr. Religia. 
ł) L. H. Jordan, Comparative Religion, 1905.
3) Od animare, albo animus (od avsjj.o;).
*) Od portugalskiego feitięo, przedmiot naturalny ubóstwiony. Nazwa 

używana przez pierwszych podróżników Nadbrzeży Afryki, a wprowadzona do- 
nauki przez prezydenta de Brosses, autora dzieła Culłe des dieux fetiches, 
1760. Sam wyraz portugalski pochodzi od łacińskiego facticius, facere.

s) Czczenie wizerunków ciosanych, ItSmley, Xarp!a.



cych różne bóstw a jego Panteonu. Tutaj ma też początek po- 
liteizm *), wiełobóstivo.

W  końcu, gdy um ysł powoli się oświecił a sumienie oczy­
ściło, w tedy człowiek udoskonalił swoich bogów, już to zlew a­
jąc  ich w powszechny p an te izm 2), już to usuwając ich wobec 
konieczności jednego, osobowego i najwyższego Boga.

Czy człowiek tu  się zatrzym a? Nie. Dzięki niesłychanemu 
rozwojowi, nauka, „N auka praw dziw a”, ta  nauka, obca wszel­
kiej nadprzyrodzoności, doprowadziła go za jednym  zamachem 
ńo m ateryalistycznego pojęcia W szechśw iata, do wyłącznego 
ku ltu  natury , ludzkości, siebie samego. W  ten sposób, wedle 
wyrażenia o. W eissa3), tak  pojęta historya religii, może być 
w cale dobrze przedstaw iona za pom ocą znanego symbolu wę­
ża, k tó ry  pożera swój ogon.

** *

Zapewne, że naszkicowanego powyżej zarysu nie można 
odrzucić całkowicie. Ale w takiej postaci koniecznego, jednostaj­
nego i stałego procesu, jak  się go zwykle przedstaw ia, jes t on 
idealną i teoretyczną konstrukcyą, k tó rą  stworzył mózg euro­
pejski. Nie zapuszczając się w szczegóły odpowiedzi, któreby 
można dać teoryom  naturystycznym  i anim istycznym , już teraz 
zgodnie z tem, co o ich wspólnym charakterze mówi Durck- 
heim, możemy oświadczyć, że ani jednej ani drugiej przyjąć 
nie podobna. Obie bowiem chcą wyprowadzić pojęcie świętości 
z rzeczy bezpośredniego doświadczenia, noszących charakter 
rzeczy świeckich. Otóż, ponieważ z tego, co świeckie, nie mo­
żna dojść do tego, co święte, przeto ten  uciążliwy mechanizm, 
za pomocą którego jednak  usiłowano dokonać owego przejścia, 
musi opierać się na złudzeniu, mającem swe, wedle Tylora, źródło 
w bujnej wyobraźni ludzi pierwotnych, a wedle M. Mullera 
w chorobie języka (t. j. ostatecznie myśli). W  jednym  i dru­
gim  w ypadku religia byłaby tylko system atem  pojęć halucyna-

') Systeraat, przypuszczający wielość bóstw, 7toXuę <Hóc.
2) Bóg, utworzony z ogółu jestestw, t ig iv , fl-sóę.
3) Weiss, Pćril religieux. Paris, Lethielleux.



cyjnych i błędnych, snem przeżytym , który  być może nie był­
by tak  długo istniał, gdyby nie zręczna polityka kapłańska. 
Takiego atoli poglądu, mającego wzięcie w X V III w., dzisiaj już 
przyjąć nie można. Nie m ożna się żadną m iarą zgodzić na to, 
żeby wierzenia religijne nie miały mieć przedmiotowej w arto ­
ści, żeby święte istoty m iały być jedynie wyobrażeniowem  
ujęciem natury i sił nierzeczywistych *).

W ięc nie możemy przyjąć tych poglądów; nie dlatego, 
jakby kto mógł myśleć, że wzięte w całości mogłyby nas n ie­
pokoić przeciw staw nością swą do tradycyi biblijnej,—nie, albo­
wiem Biblia tu  nie je s t zahaczona. W  rzeczy samej, jeśli bo­
wiem Pismo św. opowiada, że człowiek został stw orzony w s ta ­
nie nadprzyrodzonej niew inności—co suponuje, że znał on swe 
obowiązki względem B oga—to opowiada nam  również, że ten  
człowiek „upadł”. Zatem  stracił tę swoją pierw otną doskona­
łość przez własną winę. I z pewnością przypuścić możemy, że 
rozszedłszy się po świecie, jego potom kowie, przynajmniej n ie­
które pierwsze grupy ludzkie, przeszły przez fizyczną, um ysło­
wą i m oralną nędzę, zanim doszły do starożytnych cywilizacyj, 
których ślady dzisiaj odnajdujemy.

Jeśli więc nie godzimy się na praw dziw ość powyżej po­
danych wywodów, to dlatego, że ci „dzicy” współcześni, choć­
by w najgorszym byli stanie, nie są takimi, jak  ich nam  opisano. 
W praw dzie są tacy—sam ich znałem —którzy byli w kłopocie, 
gdy im przyszło liczyć do 3, 4 i 5, choć naw et psy „uczone” 
nie znajdują w tem  trudności, ale ten  kłopot pochodził stąd, 
że umysł tych biedaków nigdy się w tym  kierunku nie ćwi­
czył; w innych sprawach, um ysł odnajdywał swą spraw ność, 
a i liczyć potrafił, skoro go nauczono.

IU. Psychologia człowieka pierwotnego.

Ta uw aga skłania nas do skreślenia pokrótce psychologii 
Pierw otnego takiej, jakąśm y ją  poznali.

Mimo intensywnego życia w egetatyw nego, mimo swych 
instynktów  zwierzęcych i słabo rozwiniętego intelektualizm u, 
człowiek pierw otny jes t naprzód i przedewszystkiem  człowie­

*) E. Durckheim w Revue de Philosophie z 1 maja 1907 r.



kiem ze wszystkierai nam iętnościam i, dążeniami, energią, ze 
w szystkiem i słabościami i pożądaniam i ludzkiemi. W szystko 
razem  wziąwszy, nic nie je s t tak  podobne do jego duszy, jak  
nasza. Bo ozyż zresztą barbarzyństw o i cywilizacya nie są 
s tanam i łatw o zamiennymi?

Pierw otny  jest to więc człowiek, ale człowiek, k tóry  w róż­
nym stopniu, zależnym  od rasy, rodziny i naw et charakteru  indy­
widualnego, zachow ał dziecięce cechy rodzaju. W ięcej pod um y­
słowym względem, niż cielesnym, a nadew szystko pod wzglę­
dem  m oralnym, to człowiek-dziecko.

J e s t  on bardzo wrażliwy i dlatego środowisko, w którera 
żyje, w yw iera na niego wpływ niezaprzeczony. Innym je s t np., 
naw et pod względem religijnym, czarny mieszkauiec pustyn­
nych i gołych stepów, innym m ieszkaniec nieprzebytych lasów 
-ekwatoryalnych, innym pasterz, innym rybak, wojownik, rol­
nik, koczownik lub osiadły.

Ale wogóle ceni on życie tak  samo, jak  zbieranie koko­
sów; żyje z dnia na dzień, bez zastanow ienia się i celu. Ni­
czem u się nie dziwi, nie zaprząta sie wcale poszukiwaniem 
pierw szych przyczyn. R oztrząsać wszystko, wszystko analizo­
wać i przenikać, wszystkiego dowodzić, sięgać rozumem głębi 
.ziemi i wysokości nieba, je s t  to, wedle zdania tych  ludzi, 
próżne zajęcie. S taw iają sobie oni py tan ie—dlaczego?—ale się 
nad niem  dłużej nie zastanaw iają, zadow alają się tem, co przyj­
dzie do głowy.

W oli człowieka czarnoskórego brak równowagi, stałości 
i harmonii; głównie dlatego też pozostał on na tym  nizkim 
poziomie, gdzie go widzimy. P o trzeba  mu tego, co przede- 
wszystkiem  czyni człowieka—charakteru .

Murzyn jest apatyczny, nie lubi wysiłku, jeśli mu nie przy­
nosi pożytku. Jako  dziecko natury , wiele liczy na swą m atkę, 
ale, jeśli mu jej braknie i jej też nie pragnie. N ikt lepiej odeń 
nie przyjm uje tego, co je s t  nieuniknione.

J e s t  też łatw ow ierny, ale ta  łatwowierność, ja k  wszystko 
zresztą, głębszą nie je s t. J e s t  nieufny, zawsze się ma na bacz­
ności, nie jest tak  naiw ny, jakby się wydawało, łatw o oszuka, 
ale nie na dłuższą m etę. Ład społeczny spoczywa w Afryce, 
jak i wszędzie, na wzajemnem wyzyskiwaniu się. Od czasu, 
j a k  tu  przyszli Europejczycy i przynieśli ze sobą „cywiliza-



cyę”, ten  ustrój oczywiście rozszerzył się i pogłębił. W szelako 
w gruncie rzeczy najwięcej wyzyskiwanym  z obuch „nie za­
wsze je s t ten, k tóry się zdaje nim być”.

M urzyn lubi się śmiad i brad rzeczy ze strony śmiesznej. 
O bojętnym  nie jest. Potrafi ocenid dobre postępow anie, je s t 
wierny, oddany, wspaniałom yślny, miłuje tego, od kogo je s t m i­
łowany. N iestety, mimo to w szystko, ulega strasznym  przypły­
wom złych instynktów . J e s t  zdolen do przew rotnego udaw ania, 
nie ma miłosierdzia dla słabości, m a chwile obrzydliwego okru­
cieństwa. Ale też wbrew tem u, co niektórzy myślą, je s t on 
bardzo wrażliwy na niesprawiedliwośd, na wymysły, na poni­
żenie, na pohańbienie miłości własnej. Na brzegach błot 
ekw atoryalnych cierniste pęki pozostają jakby  nieczułe naw et 
w czasie burzy, ale skoro je  przechodzień uderzy laseczką, 
zaraz zwijają drżące listki, jak b y  ich delikatne w nętrze po­
czuło chłód i zbrodnię. Czarnoskóry ma w sobie coś podob­
nego do krzaku mimozy.

% *

Jeśli pozostawimy w szelką teoryę na uboczu, a w eźm ie­
my człowieka pierwotnego takim , jakim  jest, aby poznać 
w ogólnym zarysie jego stosunek do „religijnego zjaw iska”, 
zdaje się, że najlepszym  do tego sposobem będzie postaw ić 
tego ozłowieka naprzeciw  dwóch światów, z którym i każdy, 
skoro żyje, musi pozostaw ać w stosunku, t. j. naprzeciw  „na­
tu ry ” i „nadnatury”, połączonych nadto tajem niczym  m ostem  
„śmierci”, przez k tóry  każdy człowiek kiedyś przejść musi.

Studyum  tych dwóch św iatów  i pojęć, jak ie  sobie o nich 
człowiek pierw otny wytworzył, je s t  badaniem  samej jego religii.

V. Natura i Nadnatura.

Co to je s t przyroda?
Człowiek pierw otny nie je s t  filozofem. Przyjm uje on po- 

prostu to, co widzi, i nie męczy się wcale poszukiwaniem  
pierwszych przyczyn. J e s t  on pozytyw istą w tem  znaczeniu, 
że stw ierdza fakt, znajdując lub nie znajdując jego w ytłum a­
czenia, i nie zaprząta się wcale kombinowaniem teoryi ani w y­



ciąganiem  isto ty  rzeczy. W szelako on lubi, może nieświado­
mie, tę  przyrodę, do której tem bardziej jest zbliżony, im jest 
mniej „cyw ilizow any”, cieszy się nią i chętnie do niej powraca, 
jeśli chwilowo musiał ją  porzucić. A  czyż bardzo się myli, 
jeśli mówi to, co stwierdził, że przyroda żyje, oddycha, śpiewa, 
zasypia, zmienia wygląd, rodzi się, wyczerpuje, cierpi i umiera 
w każdym  z niezliczonych swych składników? W szystko to, 
być może, w ym yka się z pod obserwacyi zwierzęcia, dlatego, 
że je s t  zwierzęciem, ale napewno nie uchodzi obserwacyi czło­
w ieka pierw otnego, dlatego właśnie, że on jest człowiekiem. 
Dlaczego w iatr niepochw ytny, raz przyjemny, to znów s tra ­
szny, chłodzi nasze oblicze i w strząsa lasem? Dlaczego ziarno 
kiełkuje, w ypuszczając tu ta j traw ę a tam  drzewo? Dlaczego 
ogień, pow stały z kam ienia lub suchego drzewa, ogrzewa na­
sze członki, a pożera to, co się weń wrzuci? Dlaczego niektóre 
owoce są nam pożytecznem  pożywieniem, a inne truoizną? D la­
czego te  w szystkie siły, dlaczego te  przeciw ieństwa, dlaczego 
to wszystko, co widzimy? Człowiek pierw otny odpowiada so ­
bie poprostu tak: woda płynie, ogień pali, kam ień pozostaje 
na swem miejscu, iskra w ylatuje z kaw ałka drzewa, ta  traw a 
leczy, tam ta  zabija, ziarno rośnie, p tak  fruwa, m ałpa porywa— 
dlatego, że to już tak i ich „zw yczaj”, tak a  „natu ra”. W szyst­
ko ma swą „naturę”.

W  każdej rzeczy są siły ukryte, tajem ne własności, „na­
tu ry ” tajem nicze i odrębne dla każdej. Można je na swą korzyść 
obrócić, można je  zneutralizow ać: wszystko zależy od „wie­
dzy”. Biali m ają swoje sposoby, czarni—swoje. W  ten sposób, 
przez obserw acyę i hypotezy, często ułam kowe, błędne i śmie­
szne, jednakow oż stanow iące początek nauki, człowiek p ier­
wotny, spostrzegłszy działanie im anentnych sił „przyrody” i prze­
konaw szy się, że w stosunku do nich raz je s t zwycięzcą, drugi 
raz zwyciężonym, potrafił wedle swego m niem ania obrócić je 
na swój pożytek. Próby, jakie czynił, dowiodły mu i codzień 
dowodzą, że się nie we wszystkiem mylił. Jeżeli strychnina 
zatruw a, kaw a ożywia, a owoc rośliny kola ma zdolność po­
w racania ruchów, dlaczegóżby żółć kaim ana, pazury lwa i broda 
lam parta  nie miały mieć skutków  sobie właściwych i równie 
potężnych?

Tutaj, naszem zdaniem, jest źródło myśli przewodniej wielu



lekarstw , środków ochronnych, przepisów, amuletów i różnych 
zabobonów, używanych na wszelkie potrzeby życiowe i prze­
ciw wszelkim niebezpieczeństwom , że wymienię chorobę, głód, 
suszę, nieurodzaj, węże, strzały nieprzyjacielskie i t. d. Tutaj 
je s t także początek przepowiedni, wróżby, przypisyw ania w ar­
tości leczniozej lub ochronnej pewnym  ruchom  lub formułom.

W szystko to zaś opiera się na tym  poglądzie podstaw o­
wym, że przyroda zmysłowa, k tórej człowiek wraz z innemi 
rzeczami stanow i części składowe, je s t  obdarzona wew nętrzne- 
rai, tajemniczemi, potężnem i siłami, że te siły nad nam i p a ­
nują, że, chociaż niekiedy nas miażdżą, jednak  możemy je  sobie 
zaskarbić.

Ale czyż to pojęcie je s t napraw dę pojęciem  religijnem?
Idźmy dalej w naszem roztrząsaniu. Zdawałoby się, że 

widok nieba, wielkie zjaw iska atm osferyczne, burze, b łyska­
wice wywierały i jeszcze teraz w yw ierają głębokie wrażenie 
na ducha człowieka pierwotnego. Takie zapatryw anie jest 
błędne, jakeśm y już wspomnieli.

N atura, zarówno w swych wielkich, jak  i małych przeja­
wach, ukazuje się człowiekowi w ten  sposób, że, kiedy te  p rze­
jawy są normalne, on się nad nimi nie zastanaw ia. Bo i po cóż?

Dziecko, jadące koleją, cieszy się i raduje, nie zastana­
wiając się wcale nad tem , jak  wagony same biegną po dłu­
gich szynach żelaznych. Ale niech tylko pociąg nagle się za­
trzym a, niech do słuchu jego  trzask  doleci, niech się rozlegnie 
głos gwizdki, jakby  krzyk alarm u, dziecko pierwsze pobiegnie 
po wyjaśnienie.

Coś podobnego dzieje się z człowiekiem pierw otnym  
w stosunku do natury; o ile ona funkcyonuje bez innych, niż 
zwykłe odmiany, wydarzeń, patrzy  on na nią z ufnością i s tara  
się o wygodne życie. Lecz jeśli w przyrodzie, na ziemi lub 
na niebie, zajdzie coś nadzw yczajnego albo poprostu nieprze­
widzianego, jeśli słońce spali w yjątkow ym  żarem  swym rośliny, 
gdyż zam knięte niebo zatrzym ało dobroczynny deszcz, jeśli się 
kom eta ukaże, jeśli zadmienie zagraża zasłonięciem na zawsze 
słońca lub księżyca, w tedy człowiek pierw otny pracuje um y­
słem, niepokoi się, szuka w yjaśnienia i znajduje je, a potem  
pragnie za pom ocą m odlitwy i ofiar oddalić grożące niebezpie­
czeństwo. Ale nie można powiedzieć, by to był ku lt gwiazd.

R e l i g i a  Lutlów  P i e r w o t n y c h .  ^



W ygląd księżyca, jego przeciw staw ność słońcu, jego od­
miany, łagodność, jasność, jego  wierność, z jaką  „mierzy” czas, 
rodzaj pańskiej łaskawości, z jak ą  zda się przewodniczyć przez 
noce całe tańcom  i festynom  przy dźw iękach „tam -tam ”, uła­
twienie, k tó re  spraw ia podróżnikom  przez rzucanie swego 
św iatła na wązkie śoieżyny — wszystko to czyni z księżyca 
„przyjaciółkę”. Człowiek pierw otny ochoczo bawi się

„Per amica silentia lunae...71

On nie „czci” księżyca, ja k  nie czci słońca ani gwiazd, 
ale z przyjem nością pozdraw ia jego powrót, niepokoi się z po­
wodu niebezpieczeństw , którem i zaćmienie księżycowi grozi, 
okazuje mu pewnego rodzaju wdzięczność za wszystkie otrzy­
m ywane dobrodziejstwa.

Człowiek pierwotny, podobnie, jak dziecko, nie chce po­
zostaw ać bez odpowiedzi wobec licznych „dlaczego”, k tóre 
sam orzutnie przedstaw iają się jego umysłowi; więc odpowiada 
sobie na nie, wedle zasobów własnej umysłowości, tworzy hi- 
storyę gwiazd, zwierząt, wszystkiego, historyę, k tó rą  wieczo­
rem  opowiada koło ogniska wspólnego domu, lub na wielkim 
placu wiejskim. W edług Panów  z Gabonu np. na początku 
słońce i księżyc byli małżonkami; gwiazdy są ich dziećmi; 
żywią się ogniem, i dlatego błyszczą... Razu pewnego księ- 
życ-żona, niestała, porzuciła ognisko małżeńskie. Gdy słońce 
spostrzegło to, zawrzało takim  gniewem, że gwiazdy przestra­
szone rozbiegły się na wsze strony nieba. I odtąd słońce goni 
w szale swoją rodzinę, a ta, skoro je  zobaczy wschodzące na 
horyzoncie, pośpiesznie chowa się w domach po tam tej stro­
nie. Gdy słońce przebiegnie całą część firmamentu, wznoszą­
cego się nad naszem i głowami, przechodzi zaraz na drugą 
stronę, nie zatrzym ując się ani jednego dnia. Skoro ono tylko 
znika, zaraz ukazuje się księżyc, raz tu, raz tam , gdyż często 
zmienia swe schronisko, by nie wpaść w ręce małżonka. Gdy 
go się nie obawia, biegnie, ja k  dobra m atka, do swych dzieci 
gwiazd, przechodzi od jednych  do drugich, wstępując do ich 
dom ostw. Ale niech się tylko słońce ukaże z drugiej strony 
ziemi, księżyc natychm iast ucieka wraz z dziećmi, wyjąw­
szy jedno, zawsze to same, które już to rano, już w ieczo­



rem zostaje na czatach i ostrzega. A poszukiwanie trw a 
da le j...1).

Takiem i i podobnemi opowiadaniam i człowiek pierwotny 
urozm aica samotność swoich wieczorów a jednocześnie i w y­
jaśn ia  naiwnie, czasami interesująco zjawiska, których w ytłu­
maczyć nie może. Ale myliłby się, k toby mniemał, że on w ar­
tości tego wyjaśnienia nie rozumie. To jego  poezya. I czyż 
nie byłoby przesadą nazyw ać tę  poezyę religią? Tak, w rze­
czy samej; najciem niejszy dziki nie wierzy woale, że słońce 
je s t rzeczywiście mężczyzną, że księżyc je s t rzeczywiście kobietą, 
a  gwiazdy rzeczywiście dziećmi, że błyskaw ica wielkim ptakiem , 
grzm ot zwierzęciem i t. d. W praw dzie, to wszystko się mówi, 
ale to tylko „sposób m ówienia”. Czyż my sami nie mamy 
klechd i legend? Czyż nas nie zaciekaw iają rzeczy niezw y­
czajne i cudowne? Czy nasze dzieci, dom agając się bajek  i „hi- 
sto ry j”, nie objawiają upodobania do takich rzeczy i zarazem 
niewielkiej troski o ich autentyczność? Otóż, upodobanie ludzi 
pierwotnych je s t praw ie takie same. A chociaż te  „historye” 
są często bardzo pouczające dla tego, kto umie odnaleźć w nich 
to, co one zaw ierają pod względem pow inow actw a między ple­
mionami w dalszej lub bliższej przeszłości, pod względem prze­
chowania pewnych tradycyj, zwyczajów a naw et wierzeń 
i p rak tyk  religijnych lub czarodziejskich, jednakże z tego faktu, 
że te  opowiadania przypadkow o uosabiają isto ty  i przedm ioty, 
wprowadzone na scenę, nie m ożna nic poważnego w yprow a­
dzić w sprawie naszego przedm iotu.

Albowiem takie przypadkow e personifikacye należą wprost 
do istoty tego rodzaju utworów, w sobie zaś nie m ają żadnego, 
w ścisłem znaczeniu wyrazu, religijnego znaczenia. Je s t to 
raczej życie plemienia, przeniesione w yobraźnią w życie n ie ­
bieskie.

■ł= *

A czy język, ten nieświadomy wyraz umysłowości ludu, 
nie może dostarczyć nam żadnych pewnych wiadomości?

') P. H. Trilles, Proverbes, legendes et contes Jang, Neufchatel, 1905, 
str. 123.



Język i ban tu  należą do typu języków  sklejonych *), 
i, jak francuski, nie odróżniają rodzaju gram atycznego płci. 
W yrazy nie są podzielone na grupy m ęskie i żeńskie, ale na 
pewne klasy, każda klasa odnosi się do pewnej ka tegory i’ 
istniejących rzeczy. Słownik tych ludów je s t przeto podobny 
do rozum owanego katalogu  osób i rzeczy. Te różne klasy 
czyli kategorye są oznaczane za pomocą przedrostków , doda­
w anych do w szystkich zmiennych wyrazów, k tó re  pochodzą 
od pierw otnych i w ten  sposób utrzym ują podobieństwo.

Pierw sza klasa to klasa isto t ożywionych, często podzie­
lona na grupę isto t rozum nych i nierozumnych. Do tej klasy 
wchodzą w szystkie nazwy istot, do których stosuje się po ję­
cie ruchu i życia.

Do innych klas należą w szystkie nazwy bytów, wyjąwszy 
te, k tóre m ają wspom niany wyżej charakter. W  ten  sposób 
otrzym am y klasę wyrazów wspólnych, klasę wyrazów na ozna­
czenie bytów  pow iększających się lub m ogących się powięk­
szyć, klasę wyrazów na oznaczenie bytów  zmniejszonych lub 
m ogących się zmniejszyć, klasę wyrazów oderw anych i wspól­
ny oh, klasę wyrazów oznaczających miejsce i t. d.

Przykład, zaczerpnięty z swahili (na Zanzibarze)—rzecz 
odnosi się również do w szystkich języków  bantu—wskaże nam, 
ja k  pow staw ały klasy. W eźm y wyraz mu-toto, dziecko (istota 
żyjąca, ożywiona i rozumna).

Mu-/oio a-dya, dziecko idzie (przedrostek mu z cechą a 
wskazuje na isto tę żyjącą i ożywioną).

Dyi-£o/o a-dya, duże dziecko idzie (dyi oznacza wielkość, 
a oznacza jak o ść—być ożywionym).

K i-toto a -dya, m ałe dziecko idzie (ki =  mały, zdrobniały).
U -toto u-dya2), dziecięctwo nadchodzi (przedrostek u  w ska­

zuje na rzecz oderwaną, ponieważ dziecięctwo, jako  
wyraz oderwany, nie je s t isto tą żyjącą, mamy ce­
chę u, nie należącą do ożywionyoh).

*) To jest tych, które nowe wyrazy lub odmiany tworzą za pomocą 
przyłączenia przyrostków do pierwiastka. Inne główne typy są: typ jednosyla- 
bowy, np. chiński, i fleksyjny, np. grecki, łaciński.

Faktycznie mówią w-a-dya, gdzie w  czyli u jest cechą połączenia, 
zaś a oznacza czas teraźniejszy trybu oznajmującego.



Inny przykład:

Dobry człowiek pada — mu-tu  m u-zuri a-anguka
„ p tak  „ n-ndege n-zuri a.-anguka

(a wskazuje na istoty ożywione).

Dobre drzewo pada — mu-tó m u - w i  u -anguka
„ krzesło „ ki-<i k i-zuri k i-anguka

Dobrń woda „ m a-dyi m a-zuri y&-anguka
(istoty nieożywione, o różnych charakterach, oznaczonych przez 

przedrostki i cechy połączenia).

Z języka, jakim  B antu  mówią, łatw o się dowiedzied, do 
jakiej oni kategoryi bytów  zaliczają różne części w szechśw iata. 
Otóż—wedle nich—słoóoe, księżyc, gwiazdy, zarówno ja k  po­
wietrze, ziemia, drzewa, m inerały i t. d., są istotam i bez życia 
i ruchu, wchodzą też do odpowiedniej kategoryi naw et w tedy, 
gdy w niezw ykłych opowieściach, są personifikowane. To 
wskazuje najlepiej, że w rzeczywistości m urzyni Bantu nie 
biorą ich, w sobie samych, za isto ty  żywe i ożywione.

Inna uw aga potw ierdzająca poprzednią. Istnieją wyrazy, 
k tóre odnoszą się zarówno do przedm iotów nieożywionych, jak  
i ożywionych. Ale w pierwszym w ypadku przyjm ują one cechę 
„nieożywioną”, w drugim „ożywioną” i przez to samo zmie­
niają charak ter oznaczonego przedm iotu. Takim  je s t np. wyraz 
pepo, k tóry  może oznaczad zarówno wiatr, jak  i ducha (zwykle 
złego dmha). Jeśli oznacza w iatr, przybiera cechę rzeczy nie­
ożywionych (pepo i-dya, w iatr idzie); jeśli oznacza ducha, przy­
biera cechę isto t żywych (pepo a-dya, duch idzie).

Trzeba więc zawnioskowad, że B antu—a to samo można 
powiedzied o wszystkich Czarnoskórych—nie są zdania, jakoby 
natura „była uorganizow ana we w szystkich swoich częściach 
wedle jednego p lanu”, lecz przeciwnie, mniemają, że się składa 
z seryj, hierarchicznie ułożonych. Potrafią oni nie tylko czynid 
różnicę między pojęciem „ożywiony” i „nieożywiony”, ale 
nadto pojęcie tej różnicy wchodzi do podstaw  ich języka, 
a tern samem do podstaw  ich najbardziej autentycznych po­
glądów.

Nie możemy również przyjąć, w takiej ogólnej i bez­



względnej formie, jak  to uczynił Tylor a za nim ks. Bros 
i wielu innych, tego innego poglądu, że „zdaniem ludów niż­
szych słońce, gwiazdy, rzeki, w iatr, chm ury są stworzeniami 
ożywionemi, obdarzonemi życiem, podobnem do ludzkiego lub 
zwierzęcego, i spełniającem i swe zadanie we wszechświecie za 
pomocą członków, jak  to czynią zwierzęta, lub narzędzi, jak  
ludzie”; albo jeszcze, że „to, co je s t dostępne dla Wzroku, jest 
tylko narzędziem , którego się używa, m ateryą, zdolną do przy­
jęcia  formy, ale w głębi znajduje się isto ta wyższa, chód na 
pół ludzka tylko, k tó ra  swemi rękam i trzym a przedm iot i oży­
wia go swein tchnieniem ” x).

Te twierdzenia, tak  dziwne dla tych, którzy znają Czarno­
skórych, pochodzą z fałszywego tłum aczenia opowieści, legend 
i mytologii, przyniesionych przez podróżników.

Ale choćbyśmy naw et przyjęli, że te wierzenia i te  przy­
puszczenia są napraw dę poglądam i ludzi pierwotnych, tobyśmy 
i tak  jeszcze nie zbadali dostatecznie zagadnienia, albowiem są 
to raczej naukow e aniżeli religijne zapatryw ania. A gdyby kto- 
bądź chciał twierdzić, że od tego w łaśnie zaczęła się religia, 
tenby musiał dowieść, że religia w swoich początkach skła­
dała się jedynie z tych prostych danych. Tego zaś nikt nie 
dowiedzie, bo tego wcale nie było.

Ul. Co człowiek pierwotny widzi w naturze.

Jak iem  więc ostatecznie je s t to utworzone przez m urzyna 
zapatryw anie na przyrodę?

Najdokładniejszą odpowiedzią je s t  następująca: wielu, 
większość zapewne, wcale go sobie nie tworzy.

W szelako w głębi tych dusz, nie tak  prostych, jak  się 
zwykle mniema, tkw ią pojęcia warstewne, nieświadome, nie- 
wyrozumowane, k tóre jednak przy nadarzonej sposobności po­
w stają niejako sam orzutnie i ujaw niają się z zadziwiającą 
dokładnością.

Najpierw liczne przejawy natury, ukazujące się naszym 
zmysłom, zostały uporządkow ane w różne kategorye. Każda

•) E. Tylor, Cwilisation primitive, Paris, 1876, str. 326. (Ks. A. Bros, 
La Religion des peuples non cwilisćs, Paris, 1907, str. 51).



kategorya ma swe miejsce oznaczone, swoje specyficzne wła- 
ściwośoi, swój cel i, że użyję słów mniej właściwie, swoją 
rodzinę i plemię. A podobnie ja k  w rodzaju ludzkim, który  
dla człowieka pierwotnego je s t nieświadom ie typem  względem 
wszystkiego, istnieją w przyrodzie dla każdej isto ty  kategorye 
swoiste, „sposoby” („natu ry”) i płed.

Swój „sposób”, t. j. swoją naturę w łasną i różną od in ­
nych, określoną w każdym  przedmiocie, tworzącym  rodzaj przez 
pewną formę, wedle w yrażenia scholastyków, lub, jeśli k to  
woli, przez pew ną duszę, duszę nieruchom ą w rzeczach nie­
ożywionych, duszę żyjącą w roślinie, zmysłową w zwierzęciu, 
rozumną w człowieku, zjaw iskow ą—znów się tłum aczę z uży­
cia tego wyrazu—w elem entach kosmicznych, ziem ską w ziemi, 
niebieską w niebie, powszechną we wszechświecie.

Płed, t. j. swoistą zdolnośd odradzania się przez czynne 
lub bierne połączenie dwóch czynników, m ęskiego i żeńskiego. 
Tak np. w Loango, ocean jest uw ażany za elem ent czynny 
i męski, ponieważ z niego wychodzi deszcz, spadający na zie­
mię, t. j. elem ent bierny i męski, i zapładniający ją  ’).

To się odnosi do przyrody zmysłowej i m ateryalnej. 
W szystkie te  „dusze”, k tó re  nadają przedm iotom  swoisty „spo­
sób”, k tóre je  specyfikują i sprawiają, że te przedm ioty są 
tem, czem są, wszystkie te  dusze m ineralne, roślinne, zw ie­
rzęce „um ierają” wraz z rzeczą samą. Inaczej je s t  z duszami, 
ożywiającemi isto ty  rozum ne, t. j. ludzi, albowiem te  dusze 
przeżywają ich w innym świecie niewidzialnym i nadnatural­
nym. Jeno, iż są przyzwyczajone do przebyw ania w ciele, te 
dusze, wyszłe z ciała, pragną wrócid do niego. Z tego powodu 
można odczud ich obecnośd lub działanie niekiedy w dzieciach, 
w rodzinie. Tem  też należy w ytłum aczyć konwulsye noworodka 
i jego podobieństwo do rodziców. Innym  znów razem  dusze 
zamieszkują w zwierzętach, spokrew nionych z plemieniem za 
pomocą totem icznego przym ierza, w pew nych roślinach, w nie­
których grotach i t. p., słowem wszędzie, gdzie je ciągnie 
przeznaczenie. Czasami nazyw ają to m etem psychozą a).

') E. Dennett, A tthe back o f  the black man‘s mind, Londyn, 1906, str. 105. 
2J B. de la Grasserie, Les Religions comparees au point de vue so- 

ciologiąue, Paris, 1899. Od |xsxi, z, ev, aiujAo, ciało, zmiana ciała.



Oprócz tych dusz ludzkiego pochodzenia, są jeszcze inne 
duchy czyli geniusze, dobre i opiekuńcze, mniej lub więcej 
obojętne, lub też złośliwe. K rążą one w przestworzach, za­
m ieszkują jak ąś  miejscowośd, lub zajm ują się „tw orzeniem ”
jakiegoś zjawiska.

J e s t  to św iat niew idzialny i tajem niczy, różny od na­
szego, ale do jego spraw  zawsze się mieszający.

*

Dla tej przyczyny ludzie pierwotni tak  łatw o w swoich 
opowiadaniach, klechdach, prostych refleksyach, a głównie 
w legendach i m ytologiach nadają życie wszystkim  rzeczom, 
przypisując im właściwości i uczucia mniej lub więcej ludzkie.

D la tej też przyczyny w szystkie zjaw iska naturalne, zwłasz­
cza gdy tak  w yglądają, jakby były świadomie kierow ane,— 
więc np. wichry, huragany, cyklony, lub gdy m ają cechę cze­
goś nieoczekiw anego i nadzwyczajnego, są z tak ą  łatwością 
uw ażane za spraw ę isto t z tam tego świata, manów, geniuszów 
i różnych duchów.

Dla tej wreszcie przyczyny te  duchy, w k tóre obfituje 
św iat niewidzialny, mogą (wedle w ierzeń krajowców ) dowol­
nie owładnąd wszystkiem, co widzimy, przyjąd wszystkiego 
postad i w szystkiem  się posługiwać.

Takie zapatryw anie, k tó re  w gruncie rzeczy i częściowo 
jest niedokładne dlatego, że zostało zastosowane bez różnicy, 
istnieje obok innego, ogólniejszego, głębszego, bardziej w e­
w nętrznego i, że tak  powiem, subtelnego.

Dziecko, gdy się nie czuje jak  u siebie, je s t  bojaźliwe 
i wyczekujące. Podobnie się dzieje ze zwierzęciem, nie tylko 
domowem, ja k  pies, ale i z dzikiem. Pierw szą rzeczą lam parta, 
przyłapanego w ogrodzeniu, gdzie się chroni stado, je s t uciec, 
ja k  u każdego innego złodzieja, złapanego na gorącym  uczynku.

Podobne uczucie spostrzegam y w głębi duszy człowieka 
pierwotnego w jego stosunku do natury. Do kogo należą te 
lasy niezmierzone, ciche, ciemne, zimne, pełne tajemnic, te



wspaniałe góry, gdzie ohraury przechodzą i odpoczywają, te  bez­
kresne płaszczyzny, te  wolne stada zw ierząt, te  drzewa, k w ia ­
ty, owoce, traw y, wody, słowem, czyj je s t ten  św iat cały?

Czy tego Ducha Ziemi — Ombwiri u  Gabonów — którego 
wpływu na wszystko tu  na ziemi wielu się domyśla? Być 
może...

Czy tego Ducha Nieba, który wszystko zorganizował, 
k tóry  daje życie i zabiera je, którego imię lub przezwisko 
u wielu plemion odpowiada ściśle nazwie „M istrza” J), „O jca” 
lub „W łaściciela?”—Również być może...

Bądź co bądź, człowiek pierwotny, podobny do biednego 
dziecka, k tóre się pewnego poranku obudziło w parku i ogro­
dach króla, czuje się tu ta j niezupełnie jakby  u siebie.

Zapytałem  się niegdyś pewnego naczelnika, do kogo na­
leży ziemia jego plemienia. „Ziemia?—odpowiedział zdziwio­
ny.—Do kogóż należy powietrze, do kogo woda, do kogo 
światło? Do tego też tylko ziemia należy!” — i wskazał 
na niebo.

To też, gdy człowiek pierw otny przyw łaszcza dla siebie 
jak ie  dobro przyrodzone, to sobie przypom ina najpierw, że 
w tej rzeczy tkw i siła wew nętrzna, k tó ra  się może przeciw 
niemu obrócić, potem , że to dobro ma swego pana w Panu 
wszechrzeczy, którego obecność daleka, bliżej nieokreślona, 
ale pew na i łatw o groźna, je s t  wszędzie upatryw ana.

Cóż więc ma robić? Pod wpływem tych tajem niczych 
wym agań z jednej strony, a potrzeb życia z drugiej, człowiek 
zrozumiał, że nie może użytkow ać przyrody z wolnością bez 
granic. Będzie się więc s tara ł przedewszystkiem  o uznanie 
słusznych praw  niewidzialnego i władnego Pana, k tóry je s t 
skryty poza światem  zjawiskowym, ale k tóry  od czasu do 
czasu objawia swą obecność. W szyscy Pygm ejowie, zakłada­
jący  nowe koczowisko, po zakreśleniu granic placu rozpalają 
ogień, na k tóry każdy rzuca gałązkę. Jeśli wszystko dzieje 
się bez wypadku, to obozowisko będzie dobre; leoz jeśli w tem 
pierwszem ognisku gałązka się sam a odwraca, jest to dowo-

') Mweny'esi (dosłownie: ten, któ ma władzę); Reri yajio  (nasz o j­
ciec) i t. d.



dem, że ziemia protestuje, że miejsce nic nie warte. To też 
zawsze je  porzucają i szukają innego.

P rzyroda ma swe sekrety i tajem nice i nie lubi, by je  jej 
wydzierano, często się mści na tych śmiałkach, którzy chcieli 
je wydostać. Czyż nie spostrzeżono, że często wypadki lub 
choroby powstrzym ywały najezdców, gdy chcieli karczow ać 
las, kopać ziemię, aby w ydostać skryte przez nią wody lub 
metale, gdy chcieli rozłożyć obozowisko, lub wieś założyć? 
To się przyroda broniła.

Trzeba więc najprzód uznać prawo natu ry  czy jej Pana 
i używać jej dóbr jedynie z ostrożnośoią i zastrzeżeniami.

Z tego powodu w społeczeństwie pierwotnem  naczelnik 
rodziny lub plemienia posługuje się swą władzą, m ającą p ra ­
wie zawsze charak ter święty, aby nałożyć in terdykt na pewne 
produkty, czynności, miejsca, rzeczy, osoby. Zakazy te  mogą 
być zniesione jedynie przez tę zwierzchność, k tó ra  je  u stano­
wiła, i tylko po dokonaniu osobnej ceremonii, jakgdyby eks- 
piacyi i ofiary; w tedy dopiero wraca swoboda używania. S ta­
nowi to podstaw ę praw a In terdyk tu  świętego czyli tabu, o któ- 
rem będzie mowa później w rozdziale o moralności.

Co więcej, czując potrzebę okazania swego wasalstwa, 
człowiek pierw otny czyni ofiarę z pierwocin wszystkiego, czego 
żąda od przyrody i w ten  sposób przez poświęcenie części n a ­
biera praw a do zużycia reszty. Zanim wypije trunek ferm en­
tujący, uleje trochę na ofiarę, rozleje na cztery strony św iata 
trochę miodu, który odnalazł i zabrał, rzuci do morza pierwszą 
rybę, zdobycz, k tó rą  morzu zabiera, spełni pewne czynności, 
rytem  przepisane, zanim zerwie leczniczą roślinę, zanim zacznie 
kaw ałek lasu karczować, studnię kopać, zanim źródło opanuje, 
zbierze lub stopi m etal ukryty w ziemi i t. d.

I oto po określeniu tabu, mamy określenie ofiary.
T ak więc przechodząc koło nieprzebranego stołu natury, 

utrzym yw anego zawsze staraniem  tajem nego i niewidzialnego 
Pana, oraz zasiadając do tego stołu, człowiek pierwotny, za­
wsze wyczekujący, bo nieufny, w yciąga rękę z ostrożnością, jedno­
cześnie mrucząc formuły grzeczności, k tóre mu podsunęło jego 
niepew ne siebie i naiw ne sumienie. Niekiedy Pan, może w celu 
w ychow ania tego dziecka, zbyt żarłocznego, uderza go po pal­
cach. Dziecko pam ięta o tern, i dlatego czuwa nad uznaniem



praw  wyższych i uszanowaniem tajem nych woli, k tóre kierują, 
całością uczty.

VII. Pierwotne podłoże: Nauka, Religia, Magia.

W  streszczeniu, pogląd na naturę widzialną, zdaje się 
powszechny w świecie współczesnych Negrillów, jak również 
starych Bantu, jest zatem  następujący.

1. P rzyroda w całości niezliczonych żywiołów, k tó re  
ją składają, jest pełna tajem nych wpływów, ukry tych  sił, za­
let, własności, specyficznych „sposobów”, zdolnych do działa­
nia dla człowieka lub przeoiw niem u i określonych tem, cośmy 
nazwali „duszam i” istot.

2. Przyroda i jej składniki m ogą być i rzeczywiście czę­
sto pow stają pod wpływem duchów, są zmieniane i opanow ane 
przez te  duchy bez liczby, k tóre krążą około nas. Innem i 
słowy, ja k  my posługujemy się przyrodą, tak  też używają jej 
duchy, ale wyższymi od naszych sposobami. Sztuka m agiczna 
polega właśnie na tem , aby posiąść tajem nice i w ten  sposób 
skłonić duchy do pracy ku naszem u dobru.

8. W  końcu, przyroda nie je s t  nam dana bez zastrze­
żeń do naszego rozporządzenia. Nie mamy praw a do niej, 
często ona nam o tem  przypomina. W ięc używajmy jej, ale 
nie nadużywajm y, używajmy, ale uznawajm y praw a i zacho­
wujmy ostrożności, k tórych  P an  wymaga.

Naszem zdaniem tylko w tem  znaczeniu, ale tylko w tem, 
człowiek pierw otny może być nazw any naturystą i animistą.

Ten pogląd, różniący się wyraźnie od teoryi, wyłożonej 
przez nas wedle A. Reville’a, O. Pfleiderera, Tylora i ich ucz­
niów, doskonale tłum aczy stosunek człowieka pierwotnego do 
przyrody, a nie czyni zeń wcale tego, czem nie jest, to je s t  
zwierzęcia i idyoty, nie potrafiącego odróżnić rzeczy ożywionej 
od nieożywionej, staw iającego wszystko na jednym  poziomie 
i biorącego za rozumne osoby zarówno słońce i księżyc, ja k  
również kupę kam ieni lub stary  pień drzew.



A gdy człowiek pierwotny sądzi, że w rzeczach są siły 
ukryte, ma słuszność—i tworzy naukę. Ale często się myli— 
częściej, niż członkowie naszych Akadem ij, i na tem polega 
różn ica—w ocenie tych sił oraz w ocenie środków, jakich 
trzeba użyd, aby je  obrócić na swoją korzyść.

Gdy człowiek pierw otny patrzy  na świat, jako  nie na 
sw ą własność, gdy jes t przekonany, że ten  św iat ma niewi­
dzialnego i władnego Pana, z którym  się trzeba liczyć, ma 
słuszność, zdaniem  naszem, a jest to również zdanie wielu 
innych ludzi, k tórzy zajm ują dość poważne miejsce w ludz­
kości, zdanie takiego Mojżesza, A rystotelesa, P latona, Cyce­
rona, św. A ugustyna, św. Tom asza z Akwinu, Danta, Bossueta, 
Leibnitza, New tona, W ashingtona, Napoleona, P asteu ra  i in. 
Ale różni się on tem  od nich, że pojmuje Pana mniej jasno 
i że je s t  bardziej „pierw otnym ” w m etodach, k tórych używa, 
aby  Go poznać. Niemniej jednak  tu  się dotykam y jakoby po­
czątkow ego substratum w ierzenia i religijnego kultu.

Gdy człowiek pierw otny mniema, że poza m ateryalnym  
i zmysłowym światem , w którym  żyjemy, je s t świat inny nie­
widzialnych istot, dusz bezcielesnych albo duchów niezależ­
nych, mogących objawić się w różny sposób, wpływać na 
przedm ioty zewnętrzne, wejść z nami w porozumienie, i że za 
pom ocą pew nych p rak tyk  możemy skłonić te  duchy do dzia­
łania na naszą korzyść, w tedy upraw ia magię, w tedy je s t w i­
nien zabobonu i przeciw-religii, ale niemniej w tedy też jes t 
podobny do wielu ludzi cywilizowanych ze wszystkich czasów 
i  epok, k tórzy byli jakgdyby narzędziam i do utrzym ania czar- 
noksięstw a na ty łach Religii.

I gdy w końcu człowiek pierw otny wypowiada swe różne 
wrażenia, w ierzenia i p rak tyki w mniej lub więcej powiąza­
nych opowiadaniaoh, gdzie wszystko pomieszane: i poezya, 
i historya, i nauka, i zabobon, i czarodziejstwo, wtedy postę­
puje jak i my, z tą  tylko różnicą, że my potrafimy wprowa­
dzić  do naszych tw orów  fakty lepiej ustalone, logiczniejsze 
pojęcia, wyraźniejsze kontury, pewniejsze sądy i m ateryał le­
piej podzielony.

Ale w gruncie rzeczy, myśmy do siebie podobni, więcej, 
niż się m niema zwykle, więcej, niż się ma odwagę powie­
dzieć. I ja k  dziecko odnajduje się w człowieku dorosłym



i starcu, tak  człowieka pierwotnego m ożna odnaleźć w cywi­
lizowanym, a cywilizowanego w pierwotnym .

Czy zresztą jesteśm y pewni, żeśmy lepiej pojęli istnienie, 
i dla naszego dobra lepszą część obrali?

Nie ulega wątpliwości, że gdy się patrzy na biednych 
dzikich z wysokości naszej cywilizacyi, tak  złożonej, tak  rozu­
mującej, tak  gorąozkowej, ich życie musi się wydaw ać mimo 
wszystko nędzne, a ich pojęcia dziwaczne. Zdaje się, że 
w miarę tego im więcej ręka pracuje nad przyrodą i więcej 
zabiera jej tajem nic, tem  bardziej przyroda sta je  się dla czło- 
więka coraz mniej swoją, tem  bardziej, zmięta, zdefigurow ana, 
przetrząsaniam i tylolicznie oszpecona, już mu nic nie mówi.

Ale tak  nie jest z przyrodą dziewiczą. I gdy się p rze­
żyło życie pierw otnych ludzi, gdy się zakosztowało uroku 
drzew i czaru samotności, gdy się nauczyło rozumieć św iat 
nieożywiony, k tóry  nas otacza, gdy się przedew szystkiem  
skosztuje nieskończonych słodyczy wolności, wolności, dla 
której człowiek nie ustanow ił św iętokradzkich granic, w yraża 
jących się w tysiącach praw, dekretów, postanow ień, regula­
minów, umów, zwyczajów i wym agań wszelkiego rodzaju, 
zrozumieć można, że nie wszystko je s t nędzą i głupstwem  
w pojęciach i życiu leśnego człowieka...



ROZDZIAŁ TRZECI.

Człowiek pierwotny i rodzina.

I. Teorya pierwotnego promiskuizmu.

Gdyby poglądy i p rak tyki religijne człowieka pierwotnego 
nie miały innego oparcia, ja k  tylko owe powyżej przedstaw ione 
zapatryw anie  na przyrodę, pozostałyby oczywiście nadzwyczaj 
niew yraźne i luźne. I w rzeozy samej, u wielu ludów tak  jest. 
Na szczęście istnieje pew na organizacya naturalna, trw ała, do­
brze określona w swej istocie a zasadniczo ludzka, mianowicie 
rodzina. Ona wszędzie utrw ala wierzenia i p rak tyki religijne, 
ona je utrzym uje i przekazuje.

U pierw otnych zarówno Afryki jak i wszędzie indziej, 
rodzina je s t tym  ośrodkiem, około którego wraz z religią sku­
pia się całe życie społeczne. Jeśli rodzina je s t mocno zbudo­
wana, plemię rozwija się. jeśli słabną jej więzy, plemię też 
słabnie, a jeśli ono ulega rozkładowi, jak to się dzieje na po- 
brzeżach i w środow iskach europejskich, plemię ginie.

Zdaje się, że szkoła m ateryalistyczna nie spostrzegła tego 
wcale, choć to rzecz zasadnicza. Ale, prawda, system  nie po­
zwalał jej wcale w ahać się, od czego ma zacząć swe wywody. 
„Przykład zw ierząt, oświadcza jeden z jej zwolenników, w ska­
zuje, jakimi były pierwsze obyczaje ludzkości. Możemy sobie 
wyobrazić naszych rodziców, jak  błądzą po lasach na wzór 
małp w niewielkich grupach, złożonych z jednego mężczyzny



i bez w ątpienia kilku kobiet, k tó re  on przywłaszczył sobie 
w skutek przew agi swej siły nad ich słabością i k tórych broni 
przed swymi ryw alam i” 1). Albo: „W arunki miejscowe znacz­
nie zm ieniały u różnych ludów szybkośd i drugorzędne formy 
tej ewolucyi (małżeństwa i rodziny). W szelako u wszystkich 
spotykam y najpierw promiskuizm  powszechny, doprow adzający 
z konieczności do liczenia pokrew ieństw a przez m atkę; potem  
polyandryę, k tó ra  je s t  ograniczoną formą heteryzm u; w końcu 
wielożeństwo lub monogamię, związaną z pokrew ieństw em  
ojcowskiem i patryarchatem , jak i się nam ukazuje w zaraniu 
pierwszych cyw ilizacyj” 2).

Możliwa to rzecz, że istniał tak i stan  stadow y wśród pe­
wnych grup ludzkich, w szczególny sposób upośledzonych. 
W szelako naw et w takim  razie, istnienie owego stanu n a leża ­
łoby wykazad faktam i, skoro się tego rodzaju hypotezę zamie­
nia na niew ątpliw ą prawdę. Bądź co bądź jedno jest tylko 
pewne, że nigdzie w Afryce nie widzimy dzisiaj śladów ta ­
kiego promiskuizmu, wyjąwszy stada antylop w wielkich s te ­
pach strefy wschodniej i południowej. Gdy zaś o ludzi chodzi, 
im się kto bardziej zbliża do ludów pierwotniejszej cywili- 
zacyi, ja k  Negrillowie i Buszmani, tem bardziej ukazuje mu się 
właśnie tam  rodzina, jako  zasadnicza podstawa, konieczna 
i nienaruszalna, pierw otnego społeczeństwa.

Spostrzeżenie to nie będzie dziwid nikogo, jeśli się zwróci 
uwagę na umysłowośd tych  istniejących dzisiaj jeszcze bied­
nych dzieci lasów i stepów. Jczu c ie  osam otnienia najbardziej 
chyba dolega człowiekowi w jego stosunku do przyrody ma- 
teryalnej i św iata duchów. W  tem dzikiem środowisku, nie- 
ubłaganem dla słabości, sam otny człowiek jest skazany na 
zagładę, Vae soli! Z chwilą gdy pozostanie bez opieki silniej­
szej od siebie jednostki, będzie porw any, zamieniony na n ie­
wolnika, byd może naw et zjedzony. Z tego powodu spotkanie

*) Gustaw le Bod, Les premicres civUisations, Paris, 1889, str. 50. 
J) Tamże, str. 59.



się z ludźmi może być dla niego niebezpieczniejsze aniżeli 
z drapieżnem i zwierzętam i. P rzeto  instynkt, dążność samoza­
chowawcza, że pominę inne skłonności i dążenia, pchają czło­
w ieka do szukania związków w swojem środowisku. A czyż 
może być pewniejszy, trw alszy i bardziej miły związek nad 
rodzinę, będącą najbardziej naturalnem  zrzeszeniem? To też 
w krajach pierw otnej cywilizacyi rodzina tem  bardziej się sku­
pia, im trudniejsze je s t życie ze względu na grożące niebez­
pieczeństw a, a im życie łatwiejsze, tem  bardziej ulega roz­
proszeniu.

Ten sam skutek spraw iają wśród Bantu: niestałość spo­
łeczna wszystkich plemion, ciągłe wzajemne wojny, odosobnie­
nie w skutek wielkich niezam ieszkałych przestrzeni, choroby, 
głód, obawa zw ierząt dzikich, niebezpieczeństw a wszelkiego 
rodzaju, grożące samotnej jednostce, naw et samo próżniactwo, 
k tó re  skłania m urzyna, aby zaw sze więcej liczył na drugich 
niż na siebie...

W szędzie spotykam y się z tera trw ałem  dążeniem do 
uform owania rodziny, do wzmożenia jej węzłów pod uznaną 
pow agą zwierzchnika, do utrzym ania wraz z czystością krwi 
także całego m ajątku, do wzm ocnienia jej przez związki ze­
w nętrzne i umowy, do uczynienia z niej dla siebie i dla swoich 
m iejsca ucieczki i środka obrony, do usunięcia od niej jaw nych 
lub ukry tych  niebezpieczeństw , oraz do zapew nienia jej (ku 
tem u wszystkiemu) koniecznych pomocy nadnaturalnych.

Nasze skupienia ludności w Europie, m iasta, m iasteczka, 
wsie, złożone z różnych i często obcych sobie składników, 
dają jedynie niedoskonałe pojęcie o zrzeszeniach afrykańskich. 
Tam tejsze bowiem koczowiska ludów pasterskich i wsie ludów 
osiadłych składają się tylko z krew nych, zostających pod wo­
dzą zwierzchnika. Przeto  ludność tych siedlisk to synowie, 
córki, synowce i siostrzenice, zięciowie, kuzyni, wujowie, spo­
winowaceni, dzieci adoptow ane, a wszyscy połączeni stosun­
kam i i niewolnikami.

T aki sam początek ma grupa koczowisk lub wsi, tylko jes t 
starsza. I samo naw et plemię je s t jedynie rozrośniętą rodziną.



W eźm y np. Bawili z Loango, o k tórych dał znakom ite 
studyum  E. D ennett. „Ustrój rodziny (Tchifumba) czyni za­
szczyt tym  biedakom-~raówi ten znakom ity obserw ator—ich 
rodzina w porównaniu z rodziną wielu ludów cywilizowanych 
może byd uważana za wzór w artości”. I jeszcze: „Rodzina s ta ­
nowi podstawę dla rozleglejszej organizacyi. K ażda jednostka  
należy do rodziny; każdą rodziną rządzi zwierzchnik, a każdy 
zwierzchnik jes t pod władzą naczelnika prowincyi. Sześd pro- 
wincyj składa się na lud Ba-vili w Loango. B aw ili zaś pod 
zwierzchnictwem króla Maloango, stanow ią trzecią część kró­
lestw a Kongo, ludu Fiot, należącego do rasy B an tu ” *).

Można powiedzieć, że się ma tak  samo rzecz ze w szyst­
kimi ludami, k tóre potworzyły plemiona i królestw a. Organi* 
zacya innych jes t więcej częściowa i mniej zwarta. Ale nie ma 
ludu bez żadnej organizacyi.

Nikt nie może porzucić wsi bez pozwolenia jej naczel­
nika, a każdy po powrocie je s t obowiązany staw ić się przed 
nim, zdać mu sprawę z tego, co widział i czynił, opowiedzieć 
mu o połowie ryb, o polowaniu, o handlu, o w ypadkach, 
wogóle poinformować go o wszystkiem, co go może obcho­
dzić. W szyscy muszą go słuchać i szanow ć, on może każdego 
karać, uwięzić, pozbawić pożywienia, niekiedy zastaw ić lub 
sprzedać. Praw o życia i śmierci, ogólnie mówiąc, należy do 
najwyższego naczelnika, ale zwyczajny może sądzić czyny każ­
dej rodziny 2).

Nie ulega wątpliwości, że r  , dłuższą m etę podróże, spra- 
wy, wojny, najazdy, nie mówiąc juz  o powszechnej praw ie p rak ­
tyce niewolnictwa, sprow adzają nieuniknione mieszaniny, je d ­
nakże słusznie można powiedzieć, że plemiona potrafią u trzy­
mywać swą względną odrębność nie tylko przez swe rysy, ale 
i przez ogół instytucyj i cech, o k tórych będziemy mówić.

•A* ■»

Miłość wsi je s t  powszechna. Choć Murzyn lubi podróże,

') E. Dennett, A t the back o f  the Black Man s Mind, str. 3ó. 
2i Dennett, ib., str. 36.

R e l i g i a  L u d ó w  P i e r w o t n y c h .



nie zapom ina nigdy ani o swym domie, ani o m atce, ani o bra­
ciach. Zwłaszcza często wspomina imię m atki, wieczorem na 
postojach karaw any, gdy przebiega wązkie ścieżyny, lub gdy 
go lekka łódka niesie po wielkich rzekach. Gdy je s t chory, 
opuszczony, zraniony, um ierający, bez względu na to, na k tó ­
rym  brzegu Afryki mieszka, do jakiego stanu należy, ile lat 
ma, pow tarza często w estchnienie, zawsze to samo a bardzo 
wzruszające: „Moja m atko, moja m atko!” Niema dla niego 
większej obelgi i niestety , częstszej, nad obelgę, skierowaną 
przeciw tej, co mu dala życie.

Z przyjem nością znajduję to samo spostrzeżenie u sumien­
nego i poważnego spostrzegacza, Leightona W ilsona, p rzy to ­
czone przez dobrze znaną inną obserw atorkę, Miss Mary H. 
K ingsley. „Jakiekolw iek mielibyśmy pojęcie o Afrykanach, 
nie możemy wątpid o jego miłości ku swej matce. Jej imię, 
żywej czy już zmarłej, je s t zawsze na jego  ustach i w sercu. 
P o  przebudzeniu o niej najpierw  myśli, jej wspomnienie jest 
ostatniem , k tóre go do snu kołysze. Je j odkryw a tajemnice, 
k tórychby nikomu nie powierzył. Gdy je s t chory, tylko pod 
jej udaje się opiekę; ona przygotow uje mu pokarm , lekarstw a, 
ona pom aga mu przy obmywaniach, ona ściele jego łóżko. 
Do niej się ucieka we wszystkich strapieniach, wiedząc, że 
choćby cały św iat zwrócił się przeciw niemu, ona nie przesta­
nie go miłować, godnego miłości lub nie. I jeżeli cokolwiek 
może usprawiedliwić gw ałt człowieka przeciw swemu bliźnie­
mu, to przedewszystkiem  obraza, skierow ana przeciw jego 
m atce. J e s t  to najczęstszy powód nieporozumień i bójek mię­
dzy młodzieżą. U tych  ludów Afryki istnieje też przypowieść, 
że gdy żona i m atka je s t w niebezpieczeństwie, najpierw  trzeba 
ratow ać m atkę, ponieważ, kto stracił żonę, może pojąć inną, 
ale m atki straconej już n ik t nie odnajdzie” ').

Błogosławieństwo rodzicielskie je s t rękojm ią szczęścia, 
p rzekleństw o—najw iększą klęską, nieszczęściem, k tóre za win­
nym synem idzie wszędzie, zatruw ając mu życie i siejąc wokół 
niego zło. Byłem raz świadkiem takiej sceny: młodzieniec ucie­

*i W i l s o n  L ,  W e s t e r n  Af r i ca  u M. H. Kings l ey ,  W e s t  A f f i c a n  studies ,  
1901,  et r .  319.



kał w poszarpanem  ubraniu, z wzburzonym wyrazem twarzy, 
jak u w aryata, trząsł się na całem ciele, jak  w konwulsyach, 
wydawał nieludzkie krzyki — a stara  kobieta brała z ziemi 
garście piasku i rzucała w yciągniętą ręką za nim, uciekają­
cym w szale... Ten widok był tak  wstrząsający, ja k  widok 
Kaina z pierwszych k a rt Biblii, przeklętego przez swoją m atkę 
i swego Boga za zabójstwo Abla.

Ta rodzina, jak  wspomniałem, je s t u Negrillów  pow szech­
nie monogamiczną, wyjąwszy niektóre obozowiska, gdzie przy­
jęła  się rozwiązłość sąsiadów. Sprawa się tak  samo przedsta 
wia u Bantu.

W szelako u większości ludów czarnoskórych panuje wielo- 
żeństwo, jeżeli nie w rzeczywistości, to przynajmniej w zasa­
dzie. Ale wielożeństwo uorganizowane, rządzone przez zw y­
czaje, które siłę praw a zyskały. W ięc ono nie tylko nie niszczy 
rodziny, ale ją  wzm acnia przez to, że swemu zwierzchnikowi 
więcej dostarcza dobrobytu, produktów , stosunków, przymie 
rzy oraz powagi. Jednakow oż u tych ludów, gdzie poliga­
mia ma przewagę, istnieje powszechnie wyraźna różnica m ię­
dzy „pierwszą” żoną i innemi. Ona to rozkazuje, strzeże rucho­
mości, a po śmierci męża jej jes t obowiązkiem czuwać, by nic 
nie zginęło z m ajątku przed przyznaniem prawnem. Oczywi­
ście, nie brak częstych nieporozumień w takich licznych s ta ­
dłach, ale m ężczyzna niemi się nie zajmuje, wierząc, że to 
jeszcze najlepszy sposób, aby je  usunąć. Często pierwsza żona 
usilnie nam aw ia małżonka, aby sobie jeszcze innych żon po­
szukał, gdyż przez to niezawodnie ona zyska na powadze 
i ulży sobie w pracy. Każda żona m a swoje mieszkanie, dzieci 
u siebie, niewolników, swoje pole, kury, kozy, słowem swój 
dom, w którym  ją mąż odwiedza, dzieląc w ten sposób swój 
czas między swe żony.

Co się zaś pracy tyczy, żona uprawia pole, gotuje poży­
wienie, znosi drzewo i wodę, zajmuje się dziećmi; mąż zaj­
muje się sprawami religijnemi, rodziny, chorobami, pogrzebami, 
interesam i, wzajemnymi stosunkam i swych naczelników z bia­
łymi, wojną, handlem i t. d.; on buduje i napraw ia dom, on 
też ziemię karczuje, gdy ma być obsianą.



W yjąw szy bardzo rzadkie wypadki, ja k  np. u W aru n d i1), 
żona nigdy nie je  razem  ze swoim mężem i nie przębyw a 
zwyczajnie w jego towarzystwie.

Polyandrya nie jest znana, ja  przynajmniej nie znam ani 
jednego w ypadku u Bantu. Ale tam , gdzie istnieje, np. w T y­
becie, nie je s t  ona zaprzeczeniem rodziny, chód je s t dziw aczna 
i nierozumna w sobie. Ma ona na celu utworzenie około ko­
biety jednolitego skupienia i utrzym anie, dopokąd to tylko 
możliwe, niepodzielonej własności. Je s t ona przeto owocem 
posuniętej naprzód i przew rotnej cywilizacyi, a nie objawem 
stanu pierwotnego a).

** •*

Z tego, że rodzina zarówno w Afryce, jak  i gdzieindziej 
jest uznana za insty tucyę konieczną do utrzym ania i rozwoju 
społeczeństwa, nie należy wnioskować, że ona tam  funkcyo- 
nuje bez żadnych skaz i trudności. Prawie wszystkie procesy 
koło niej się obracają dla tej prostej racyi, że w rzeczyw isto­
ści prawie we wszystkich procesach chodzi o kobietę i o w ar­
tość, jak ą  przedstaw ia.

Rozwód jest wszędzie znany i uznany, tu  jes t rzadszy, 
ówdzie częstszy, ale słuszność każe wyznać, że wszędzie go 
uważają za zło. Podlega on też pewnym drobiazgowym przepi­
som, k tórych przełam ywać nie wolno. A w razie separacy i 
nikt nie pozostaje w osamotnieniu: ani ojciec, ani m atka, ani 
dzieci. Każde wraca do swojej rodziny, albo sobie stw arza 
nową. W  ten  sposób wśród Czarnych rodziny rozchodzą się 
wprawdzie, ale zaraz znowu się tworzą, przeto rozwód nie p o ­
ciąga tam  za sobą tak ich  rozkładowych następstw , jak  w na­
szych cywilizowanych społeczeństwach.

** *

Zdaje się, że w Afryce patryarchat, na mocy którego 
władza nad rodziną spoczywa w rękach ojca, je s t  najstarszą

' |  Van der Burgt, Diet. frattę. kirundi. Bois-le Duc, 1903 (art. Femrne),
2) Bitlletin de la Sociele neufchdteloise de Góographie, X I I ,  str



formą instytucyi rodzinnej, przynajm niej u Pygm ejów i wiel­
kiej liczby plemion Bantu.

Jednakże spotyka się też u licznych plemion organizacyę 
m atryarchalną, wedle której pokrew ieństwo, władza i porządek 
dziedziczenia je s t po stronie m atki. Zazwyczaj w takim  razie 
prawa te należą do wuja ze strony matki, który  staje  się p a ­
nem domu czy rodziny i wszystkiem u rozkazuje, wszystkiem 
roporządza. Ponieważ kobietę m ożna poślubić tylko po zapła­
ceniu wiana, przeto im kto ma więcej sióstr, tem będzie miał 
większe znaczenie, gdyż więcej zbierze podarków, a im więcej 
będzie miał wnuczek, tem stanie się bogatszym, gdyż je  ró ­
wnież w ten sposób odstąpi, oraz tem będą liczniejsze jego 
związki, większa powaga.

J a k a  je s t racya tego tak  dla nas dziwnego ustroju, w któ­
rym praw a ojca prawie całkiem nikną? Ci z krajowców, k tó ­
rzy zdają sobie sprawę ze swoich zwyczajów—a są i ta c y — 
odpowiadają, że ma on na celu zapewnienie naczelnikom  wsi 
i plemion następców legalnych. Jeśli bowiem naczelnik ma za 
następcę syna swej siostry, jest pewny, że je s t on tej samej 
krwi, gdy zaś chodzi o syna swej żony, „kto może wiedzieć ?” 
W  ten sposób przyjęcie m atryarchatu  odnosiłoby się również 
do zapewnienia jedności i czystości rodziny.

*
•X *

Bądź co bądź, rodzina wśród tych ludów, zwłaszcza na 
zachodnim brzegu, ma takie znaczenie, że pochłania jednostkę 
i jest napraw dę kom órką całej zbiorowości. Rodzina dzieli się 
tem, co zdobyli najenergiczniejsi i najbardziej postępowi jej 
członkowie, a n ik t nie może się wyzwolić od tej przymusowej 
łaskawości. Rodzina odpowiada za swoich członków bez 
względu na to, czy m ają racyę, czy jej nie mają, oni też 
liczą na nią, że ich wspomoże, obroni, lub zemści. Rodzina 
ułatw ia swej młodzieży męskiej ożenienie się, gdyż dopomaga 
do zapłacenia odpowiednich darów, ale ona też korzysta z m ał­
żeństw, ponieważ za wiano wydaje za mąż córki, pochodzące 
z tych związków, i obraca na swój pożytek pracę lub zdolno­
ści chłopców. Łatw o pojąć, do jakich nadużyć może dopro 
wadzić taki system, zwłaszcza wtedy, gdy środow iska euro­
pejskie zaczną podsyoać chciwość i zmysłowość Czarnych.



W tedy widzi się, jak przełożeni stale w yzyskują dzieci, zwłasz­
cza dziew częta i jak  ich ojcowie i m atk i nie mogą się tem u 
stanowczo sprzeoiwić, ponieważ są jednostkam i, nie raającemi 
ani powagi ani siły wobec naczelnika rodziny ').

Te prawa, chód mogą być tw arde dla jednostek, są oczy­
wiście objawem stanu, pozostającego wprost w sprzeczności 
ze stanem  stadowego i bezświadomego promiskuizmu, o jakim  
nam mówiono. One naw et dają zwierzchności rodzinnej prze­
sadną siłę i jedność.

Inne liczne i charakterystyczne przepisy biorą pod swoje 
panowanie dziecko od piersi m atczynej, prowadzą je  aż do 
czasu dojrzałości, przez odpowiednie w tajem niczenia wpro­
w adzają do środowiska dorosłych, regulują jego życie, przy 
śmierci mu towarzyszą, a potem  z manami idą w świat nad­
przyrodzony. Będzie to przedm iotem  dalszego badania. Niech 
nam tutaj w ystarczy wiadomość, że te  wszystkie prawa, oby­
czaje i praktyki, zarówno socyalne ja k  i religijne, odnoszą się 
do organizacyi życia i rozwoju rodziny, wsi, klanu i plemienia.

Ale zdaje się, że nie będziemy mogli pójść dalej, dopóki 
nie omówimy dwóch zagadnień, k tóre bardzo zajmują uczonych 
i k tóre odnoszą się do rodziny, t. j. eksogam ii i totemizmu.

II. Eksogamia.

Najpierw nie należy uzależniać wzajemnie od siebie tych 
dwóch instytucyj, bo choć totemizm  pociąga za sobą ekso- 
gamię, to ta  nie zawsze suponuje totemizm  a).

Eksogam ia je s t prawem, które nakazuje szukać sobie 
żony na zew nątrz klanu, lub ogólniej poza kołem swego po­
krew ieństw a. Zdaje się, że to prawo było zachowywane przez 
wszystkie społeczeństwa pierw otne (jest to, nawiasem  mówiąc, 
rzecz godna zaznaczenia, gdyż nam stale tych ludzi pierwot­
nych przedstaw iają, jako  żyjących w zwierzęcym heteryzmie).

M R. H. N issiu, Fetichism in Ii t s t  AJrica, London, 190+,
2) Eksogamia (eijtu, na zewnątrz, i ‘fajua, małżeństwo); pojęcie przeciwne 

endogamia (ev3ov, wewnątrz). Klan (szkockie Klaan, dziecko) jest to organiza­
cja, której członkowie są przekonani, że pochodzą od tego samego przodka, co 
i ich zwierzchnicy, albo ściślej, od tego samego przodka totemicznego.



W rzeczy samej, związki między krew nym i różnego stopnia 
są surowo zabronione w całej Afryce. Kazirodztwo, seksualne 
połączenie jednostek, krew nych w stopniu zakazanym, budzi 
wszędzie odrazę i wszędzie je s t karane. Owoc takiego złącze­
nia ulega zazwyczaj zniszczeniu, jako że je s t obrzydliwy w so­
bie, niebezpieczny dla rodziny, zgubny dla kraju.

Skąd ten zakaz?
Chciano go wytłumaczyd za pomocą licznych i złożonych 

teoryj, ale zdaniem S. R e i n a c h a n i e  zupełnie się to udało. 
Być może dlatego, że ci uczeni socyolodzy—Lubbock, Spen­
cer, Mac Lennan, Morgan, D urkheim —szukali racyj w yjaśnia­
jących za daleko.

Najpierw, jak słusznie zauważył Durkheim i S. Reinach, 
we wszystkich społeczeństwach pierwotnych kobieta podlega 
w różnych okresach swego życia wykluczeniu, tabu. Pociąga to 
za sobą, przynajmniej częściowo, pod wpływem powszechnego 
uczucia wstydu, rozdział płci i pew ne zwyczaje. Oprócz racyj, 
tłum aczących ten interdykt, opartych na uważaniu kon tak tu  z ko ­
bietą w tych okresach za niebezpieczny, myślano też bez w ątpie­
nia o moralności rodziny. Jak to , dzicy troszczą się o moralnośd? 
Tak, i to nie je s t jedyny przykład tego rodzaju starań, jaki nam 
dają dzicy. Dzięki tym  tabu, zakazującym  związki kazirodcze, 
ogół instynktów , odnoszących się do stosunków między płcia­
mi, je s t  trzym any na wodzy, ich wykonanie jest przeniesione 
poza koło pokrew ieństwa, moralnośd rodzinna zapewniona i do­
minująca dążnośd do zachow ania grupy zaspokojona.

Byd jednak może, iż i totem izm  miał wpływ na pow sta­
nie tego przepisu. Jeśli bowiem inąż zdecydował się oddalid 
żonę, albo żona postanow iła opuścid męża—oba wypadki trzeba 
przewidzied—i jeżeli oboje, jako  krewni mieli jeden totem , ten 
totem  mógł byd obrażony tym rozdziałem. Jeśli zaś mąż i żona 
należą do różnych rodzin, jedno i drugie zachowuje większą 
swobodę co do swej przyszłości, a jest to perspektyw a wysoko 
ceniona w kraju czarnym.

Inny powód, praktyczny, utrzym uje eksogamię. W  Alryce 
i wogóle we wszystkich krajach  pierwotnych naczelnik rodziny

') Cultts, Mythes et Religions, I, 157.



potrafił ciągnąć wielkie zyski ze swoich córek. Przez to samo, 
że są poszukiwane, córki m ają wartość, a skoro m ają wartośd, 
najzwyczajniejsza dbałośd o swe interesy nakazuje odstępować 
je  tylko na zamianę lub za zapłatą. T ak  też się dzieje. Otóż, 
zwierzchnik rodziny może otrzym ać zysk za córki tylko wtedy, 
gdy je  odstąpi obcym, ponieważ już jes t właścicielem tego 
wszystkiego, co jego rodacy posiadają. Podobnież w wypadku 
rozwodu, wiano wedle wym agań sprawiedliwości jest zw ra­
cane, ale tak i zwrot nie miałby przedmiotowej wartości, gdyby 
był dokonany wewnątrz rodziny: zwierzchnik byłby wiano od­
dawał samemu sobie, to absurd *).

W  końcu, zgodnie z tem, cośmy ustalili, do zajęć zw ierzch­
nika rodziny należy, aby wzmacniał swe stanowisko przez 
związki i przym ierza. One bowiem pozwolą jem u samemu 
i jego poddanym  podróżować swobodniej, mieć liczniejsze sto­
sunki, polegać na większej liczbie przyjaciół podczas wojny 
lub procesu, handlować na większym terenie, znachodzić wokół 
siebie przychylną gościnność i t. d. Otóż małżeństwo z obcymi 
zapew nia te różne korzyści.

Czy te  racye nie w ystarczają do w ytłum aczenia eksoga- 
mii? Są one przynajmniej tego rodzaju, że najlepiej odpowia­
dają in sty tucjom  tubylców i ich umysłowości.

Gdy prawo raz było postanowione, przyjęte i usankcyo- 
nowane długiem praktykow aniem  go, to później narzucało się 
ono naw et tam, gdzie nie było m otyw ów  hygienicznych—pier­
wotni nie są na nie tak  nieczuli, jak się m niem a—jako ko ­
nieczność społeczna, z pod której nie można się wyłamać, aby 
przez to nie ściągnąć na siebie potępienia od swoich i kary 
św iata niewidzialnego.

Do tych różnych motywów trzeba, tak nam się zdaje, do­
rzucić jeszcze jeden, który  może być pierwszorzędnym. Ludzie 
pierwotni w upraw ie ziemi trzym ają się wszyscy zasady płodo- 
zmianu, w tem  znaczeniu, że nigdy dwa razy z rzędu nie up ra­
wiają tej samej ziemi. W iedzą bowiem, że ziemia zużywa się, 
jeśli ma bez końca dawać te  same owoce. Z tego powodu

') Por. H. A. Jm od, Les Ba-Ronga w Bulletin de la Ho ciele neufchd. 
leloise de Geographie, X, 1898, str. 70.



zmieniają stale teren uprawy, m ając zresztą do rozporządzenia 
nieograniczone przestrzenie. Otóż myślą oni, że tak  samo dziad 
się musi z ludźmi: pod karą  zubożenia „trzeba zmienid k rew ”. 
Stąd prak tyka eksogamii.

III. Totemizm.

Podejmujem y teraz drugie zagadnienie, którem u należy 
więcej miejsca poświęcid ze względu na doniosłośd, jaką mu 
dzisiaj przypisują.

J . G. Frazer, który  specyalnie totem izm  badał, daje takie 
jego określenie: „Totem jes t to pewna k lasa przedmiotów ma- 
teryalnych, dla k tórych dziki ma zabobonne poszanowanie, 
wierząc, że między nim a każdym  z tych  przedmiotów istnieje 
stosunek tajemniczy i bardzo specyalny” '). S. Reinach wypo­
wiada to samo wyraźniej i dokładniej: totem  „jest zwierzę­
ciem, rośliną, lub rzadziej m inerałem  albo ciałem niebieskiem, 
w którem  klan widzi swego przodka, opiekuna i który  używa 
za swe hasło”, oraź: „totem  nie je s t jednostką, ale klanem 
zwierzęcym, stowarzyszonym  z klanem  ludzkim ” 2).

Ten wyraz totem , mający takie wzięcie, jes t barbaryzmem, 
powstałym  z indyjskiego języka ludu Czyppewajskiego z Am e­
ryki Północnej, gdzie totem  najbardziej kwitnie. W edle ks. 
Thevenet, mówi Frazer, właściwy wyraz brzmi ote, rodzina, 
plemię i jego forma dzierżawcza otem, stąd nind otem, moja 
rodzina, kit otem, twoja rodzina i t. d. Jeśli więc wyrażenie 
to ma nadal stale być używane, a ma ono tę przewagę, że je s t 
tajem nicze i imponuje niewtajem niczonym , to winno brzmieć 
oteizm albo otemizm. Ale mniejsza o to.

Totemizm jest znany nie tylko w Ameryce Północnej, 
odnajdują go wszędzie indziej, przynajm niej w postaci częścio­
wego przeżytku. Może on być rodzinny, seksualny lub indy­
widualny, zależnie od tego, czy się odnosi do w szystkich ro­
dzin lub wszystkich plemion, czy też wyłącznie tylko do jednej 
płci, t. j. do grupy albo do jednostki. Spotykam y też, zwłasz­

') J. G. Frazer, Le Totemisme (przekł. franc.), Paris, 1898, str. 3.
2) Turaże, I, 81.



cza w Afryce, to tem y związków sekretnych, np. w Luango 
„Towarzystwo L am parta”, u W a nyików „Towarzystwo H yeny”.

Totem izm  jes t jednocześnie system em  religijnym i spo­
łecznym, albo raczej je s t  to insty tucya sooyalna, specyalniej 
rodzinna, oparta  na m agii. Nie stworzył on tabu, którego ra- 
cya istnienia opiera się na innej podstawie, ale był okazyą do 
pow stania licznych tabu. Tak np. istnieje powszechny zakaz, 
aby członkowie rodziny, noszący nazwę jednego totem u lub 
się do niego odwołujący, nie zabijali tego totem u ani go spo­
żywali, wyjąwszy, gdy chodzi o ofiarę w postaci komunii, ani 
go dotykali, ani naw et nań patrzeli. Totem  nie je s t także fe ­
tyszem. Między nimi „jest ta  istotna różnica, że fetysz ozna­
cza przedm iot jednostkow y, gdy tymczasem totem  jes t grupą 
przedmiotów, uważanych przez członków klanu lub plemienia 
za opiekuńcze, w najszerszem  tego słowa znaczeniu. Jeśli np. 
jak iś klan ma za totem  węża, to członkowie tego klanu będą 
się nazyw ali „wężam i”, będą opowiadań, że od węża pocho­
dzą, nie będą go zabijać a przeciwnie wychowywać u siebie, 
pytać go o przyszłość, będą przekonani, że są bezpieczni od 
jego ukąszenia i t. d .” 1).

Aczkolwiek A m eryka Północna jest klasyczną ziemią to ­
temizmu, jednakże i w Afryce spotykam y liczne a dziwne 
jego ślady. Pygm ejow ie w lasach zwrotnikowych Gabonu mają 
za totem  szym pansa czyli kweya, przeto zowią się Ba-Kweya 
(szympansowi), zaś na południe od K am erunu— Be kii u Fanów 
i A-koa u M pongw ów a). O tym rodzaju małp nie mówią ina­
czej, jak  tylko przez omówienie, co więcej, nie znoszą, aby 
jego nazwę wymawiano w ich obecności, ponieważ się boją 
okazać mu brak uszanow ania i wywołać jego gniew.

Ich kuzynowie z Południa, Sanowie czyli Buszmani, oka­
zują pewien rodzaj ku ltu  jednem u z owadów, ngo. Buduje on 
sobie z małych łodyżek słomy futerał, podobny do poohwy 
poczwarek m otyli wodnych, i nie wychodzi z niego, wysuwa 
tylko co najwyżej głowę i pierwszą parę nóg. Owad ten  jest 
symbolem życia ukrytego, k tóre lubią i którego poszukują nasi

'I S. Reinach, Cultes, Mythes et Religions, I. 9.
2) Według mego informatora Bengas z Cap Esterias (Gabon).



Pygmejowie. Gdy wychodzą, na polowanie, starają się o jedną  
z tych gąsienic i modlą się do niej, by im ułatw iła zataić się, 
a tem  samem zbliżyć do zwierzyny, k tóra m a paść od ich 
s tr z a ł1).

W śród Bantu te  same poglądy i te  same praktyki. U P a ­
nów np. istnieje następujące podanie. Krokodyl, który  jest ich 
przodkiem, został po wielu przygodach zabity na ofiarę i po ­
dzielony między pierwszych zwierzchników rodziny i w ten  
sposób jego moc udziela się im w szystkim  w skutek tej dzi­
wnej wspólnoty. Na wspomnienie tego przym ierza Fanow ie 
piłują zęby na sposób k ro k o d y li2).

W  Loango „synowie rodziny” m ają cztery totem y, co 
bardzo kom plikuje dla nich spraw ę zakazów małżeńskich, m ia­
nowicie to tem  pierwszych swoich rodziców — pierwszy akt, 
k tóry dał początek plem ieniu — totem  ojca i m a tk i3).

Na wschodnim brzegu u W a-nyików totem em  je s t  hyena. 
Gdy kto znajdzie zm arłą lub zabitą hyenę, starsi urządzają 
ceremonie pogrzebowe, jak  gdyby dla jednego ze swoich. 
Dzwonią w dzwon święty, a ze w szystkich stron poczynają 
się rozlegać płacze i biadania. Skoro zwierzę zostanie pogrze­
bane, zabijają wołu lub kozę oraz w ciągu trzech dni jedzą 
i piją, przerywając sobie tylko na chwilę opłakiwanie „zm ar­
łego b ra ta”; nadto wszyscy golą głowy.

Zulusowie chow ają oswojonych wężów, k tóre im nic złego 
nie czynią,, którym  cześć okazują i k tórych karm ią, jak  ro­
dziców.

Możnaby bez końca przytaczać tego rodzaju przykłady. 
Ale już czas przejść do oceny samego systemu, k tóry w osta­
tnich latach zyskał tak ie  wzięcie.

Stwierdzając, że „dotąd nie znaleziono zadowalającego 
tłumaczenia, jak  powstał totem izm ” 4), J . G. Prazer pisze: „P o­
nieważ przypisywanie własności ludzkich totem ow i stanowi

*') A. de Qeatrefagos, Les Pygmees, str. 293.
2) H. Trilles, Proverbes, legemles et contes fa tis, Neufchatel, 1905, 

str. 114.
*) E. Dennett, A t the back o f  the Black Maris minet, London, 1906, 

str. 154.
4) Frazer, Le Totemisme, 1898, Paris, 134.



sam ą isto tę tej instytucyi, to je s t rzeczą oczywistą, że bóstwo, 
wyszłe z pewnej liczby zw ierząt i roślin, lub je  obejmujące, 
powinno stale dążyd do porzucenia przym iotów naturalnych, 
k tó re  pozostają we wzajemnej sprzeczności i unicestw iają się, 
a do zatrzym ania tylko przym iotów ludzkich; te  bowiem są 
dla inteligencyi dzikich wspólnym elem entem  wszystkich to te­
mów, których ona je s t w ypadkow ą złożoną. Słowem, totem 
plem ienia dąży do tego, aby się stał bogiem antropomorficz- 
nym ”. W  ten sposób „znajdujemy w filozofii totem icznej ślady 
tw orzenia się wyższego bóstwa, różnego od w szystkich jedno­
stek  totem icznego rodzaju” J).

W ychodząc z innego punktu  widzenia, S. Reinach za 
wzorem W. R obertsona Sm itha, Jevonsa  i całej szkoły, zdąża 
do tego samego celu i czyni z animizmu i totemizmu moment 
początkow y religijnego i społecznego rozwoju ludzkości. Zda­
niem tej szkoły pierw otna forma zoolatryi i dentrolatryi dała 
początek kulturze zboża, hodowli, rolnictwu, przemysłowi, spo- 
żytkow yw aniu minerałów, że już nie mówię o stworzeniu ro­
dziny i tego wszystkiego, co się z nią wiąże. Podstaw ę tego 
wszystkiego widzi Reinach w religii, czyli „zbiorze wędzideł 
duchowych, k tóre krępują działalność i brutalność człowieka, 
t. j. w system ie tabów, odnoszących się jednocześnie do świata 
ludzkiego, zwierzęcego i roślinnego, albowiem człowiek pier­
wotny, z konieczności anim ista, nie potrafi jasno tych świa­
tów  od siebie odróżnić” 2). „Otóż system dawnych tabu, o ile 
odnosi się do stosunków między ludźmi, tworzy zarodek prawa 
rodzinnego i społecznego, moralności i polityki; o ile zaś do­
tyczy św iata zwierzęcego i roślinnego, je s t totem izm em ” 3).

E. Durkheim  w gruncie rzeczy należy do tej samej szko­
ły, ale, ponieważ jest socyologiem, wszystko wyprowadza ze 
socyologii. W edług niego, prawdziwy pierw otny był w stanie 
biernego ateizm u, o którym  mówi H. Spencer, i byłby w tym 
stanie pozostał na zawsze, gdyby nie był uległ swemu instynk­
towi, skłaniającem u go do połączenia się w społeczeństwo.

’) Frazer, Le Totemisme, 1898, Paris, 127.
2j Należy sobie przypomnieć, że przeciwnie język naszych dzikich bantu 

jest oparły na podstawie rozróżnienia światów w przyrodzie. To samo jest 
u wielu innych ludów pierwotnych.

3) Reinach, Culłes Myt his et Religion, I, 27—28.



Teoretycznie rzecz biorąc, człowiek sam otny nie może mieć 
religii, ale podniosły wpływ, w yw ierany przez grom adne ze­
brania, otworzył mu nowy świat, św iat rzeczy świętych, który 
w swej istocie nie je s t czemś innem, jak mniej lub więcej 
wyraźnem uczuciem siły społecznej. Ale uczucia silne, jak np. 
eraocye religijne, dążą do skrystalizow ania się w symbolu. 
Takim  symbolem, takim  znakiem  połączenia się, chorągwią, 
był dla pierwotnych totem , stw orzony najpierw  sam orzutnie, 
bez możności przewidzenia tej pożytecznej roli, k tó rą  miał 
odegrać, ale naturalny to bieg rzeczy, że był on brany 
z tego rodzaju bytów, k tóre najbliżej były człowieka, jak: 
zwierzęta, potem rośliny, potem  inne przedm ioty. Zresztą 
cały świat pierw otny przenika jedna idea ogólna, idea współ- 
substancyonalności rzeczy, wzajemnego przenikania się bytów 
i konsekwentnie pewnej siły moralnej i fizycznej, rozlanej 
wszędzie. J e s t to innemi słowy „bóstwo to tem iczne”, którego 
symbolami są totem y i którego cząstkam i są dusze ludzkie. 
Pojęcie duszy rodzi pojęcie ducha, idea ducha doprowadza do 
idei bóstwa, panującego nad całem plemieniem. Potem  p rzy­
chodzą ryty, k tóre dokładniej określają w ierzenia i ożywiają 
je. Tak pojęte Bóstwo jes t samem społeczeństwem , swoją rze­
czywistość i konieczność czerpie z tego, że jes t sposobem 
przedstaw iania zbiorowości. „Ta mocna podstaw a stanow i w ar­
tość wszystkich religij”, kończy Durkheim, poczem poważnie do­
daje: „To jest tym wiecznym pierwiastkiem  w kulcie. Jego  istn ie­
nie nie wymaga, by człowiek przedstaw iał sobie społeczeństwo 
pod postacią uosobowionych bogów, ani, by wierzył w sku­
teczność m ateryalną rytów  wobec rzeczy fizycznych. Atoli 
usługi moralne i społeczne, jakie ku lt daje, będą nieodzowne 
i stałe, o ile będą ludzie, t. j. społeczeństwa. Tak Rewolucya 
francuska czuła potrzebę postanow ienia nowego kultu na m iej­
sce starego, który chciała zniszczyć. Gdy ta potrzeba kullu  
nie jest odczuwana, jest to dowód, że społeczeństwa i indy­
widua przechodzą ciężki kryzys. Każdy bowiem byt żyjący 
powinien odczuwać potrzebę życia coraz bardziej napiętem  
i szerszem istnieniem, tudzież odnawiania swego życia” x).

M Revue de Philosobhie, maj, lipiec, grudzień, 1907. A. Fontana, Cours 
de M. Durkheim a la Soybonne.



Przedziwne wyznanie i tein bardziej chwalebne, że się 
trzym a samo, unosząc się w pustem  przestw orzu, niby błysz- 
cząoy lataw iec, uwieszony u zgrabnej ręki dziecka za pomocą 
niewidocznego sznurka! Sznurkiem dla Durkheim a jes t tutaj 
totem izm  kilku niewielkich plemion australijskich, opisanych 
przez Baldwina, H. Spencera, Gillena a później How itta. J e ­
śli się pomyśli, że religia, ta  powszechna, w iecznotrw ała i ko­
nieczna instytucya, pow stała stąd, że jej pierwotnym  sym bo­
lem była ropucha lub liszka, że dusza ludzka, duchy, sam 
Bóg są tylko kreacyam i totemicznemi, że poza tem  niema nic, 
i że jednakow oż tak  pojęta religia je s t rzeczywistością g łę­
boką, społeczną koniecznością, to się człowiek samego siebie 
pyta, czemże napraw dę je s t ta  tajem nica i ten cud, który  bez 
w ątpienia przewyższa w szystkie tajem nice i wszystkie cuda 
w.-zystkich religij.

Lecz nie czekając wcale i uważając zagadnienie za osta­
tecznie rozwiązane, pewni popularyzatorzy „myśli współcze­
snej”, gdy ogłaszali projekt encyklopedyi „wyższego ludowego 
nauczania”, wyciągnęli z tego wszystkiego praktyczne w nio­
ski. „Ściśle rzecz biorąc, nie widać Boga w pierwotnych obja­
wach religijnych. Człowiek zależy od totem u zwierzęcego lub 
roślinnego. Potem  przychodzi kult przodków, kulty lokalne, 
narodowe, politeizm, monoteizm. Religie są to zjawiska, które 
nikną pod wpływem przyczyn m ateryalnych” ’).

Dziwni nauczyciele! Po tak ich  przesłankach takie wnio­
ski! Ich bezczelna śmiałość zdumiewa, że chcą z pomocą tak 
prostych środków rozstrzygnąć najsubtelniejszą i najdonioślej­
szą ze wszystkich spraw, spraw ę religijną.

Ale badajm y dalej. P roste  wyjaśnienie, czem jes t totem, 
wykaże, iż ta  instytucya, podobnie ja k  tabu, nie ma związku

') Encyclopedie dEnseiętiement ftopti/airc sttpericitr, wydawana pod 
kierunkiem J. M. Lahya u Schleichera w Paryć.u. Konwent Wielkiego Wschodu 
omawiał to wydawnictwo na posiedzeniu 29 września 1907 r.: „Zgodnie z ży­
czeniem, wyrażonem przez ostatni Konwent, Rada Wschodu zajęła się dostar­
czeniem podręcznika historyi religii, któryby mógł służyć dla dzieci szkolnych. 
Takie dzieło naszego br. Lahy ukazało się — jest ono znakomite. Br. Sembat 
nalega, by tę książkę rozszerzać w nas/.ych szkołach elementarnych*. La 
Franc maęonncrie demasąuec, N° 23 z 10 grud. 1907, str. 361.



z początkiem  właściwej religii, a tem  mniej nie jest religią 
samą.

•:v *

Mimo zażenowania, jakie się odczuwa, gdy swą skrom ną 
osobę trzeba na scenę wyprowadzać, mogę dać wyjaśnienie 
totem u, tem pewniejsze, że ja sam miałem totem  i doskonale 
wiem, w jak ich  on pow stał warunkach.

Było to w Afryce W schodniej, w Kilima Ndżaro u pod­
nóża wielkiej góry, która, nagle wznosząc się na ogromnej 
równinie tuż koło równika, sięga 6,000 m etrów swym m aje­
statycznym , spokojnym, wiecznymi lody pokrytym  szczytem. 
Podróżnicy francuscy i raisyonarze katoliccy zjawili się tutaj 
po raz pierwszy w naszych osobach 1892 r . '). Chodziło nam 
bardzo o stworzenie domu misyjnego na górze. Fum ba, na­
czelnik Kilimy, chciał nam być pomocą, ale koniecznie żądał, 
żeby najpierw przystąpić do uroczystej ceremonii „ubratnie- 
n ia”, w Ameryce totem izacyi. Do obrzędu mnie wyznaczono 2). 
Gdy się o naznaczonej godzinie zebrali wszyscy wojownicy 
plemienia, Fum ba i ja , usiedliśmy na jednej i tej samej skórze 
wołowej, rozciągniętej na placu wiejskim, a „rodzice przybra­
n i” kolejno zadawali nam pytania i grozili przekleństwam i, 
k tóre miały się dla nas stać strasznem i, gdybyśmy nie byli 
wierni naszem u przymierzu. Potem  zarżnięto białą kozę, uczy­
niono na ram ieniu Fum by i mojem nacięcie, z którego popły­
nęła krew , w ątrobę ofiary podzielono na sześć kawałków, sk ro ­
piono je tą  krw ią—i wtedy podaliśmy je sobie do spożycia. 
Odtąd krew Fumby była moją, m oja jego, odtąd byliśmy „ bra­
cia”, po swahilijsku ndugu, po czyppew ajsku otern. Odtąd winni­
śmy sobie przyjaźń, radę, pomoc i wsparcie, odtąd nasze sprawy 
są wspólne, nasze rodziny—siostrzane. Rzecz godna uwagi, 
minęło już piętnaście la t od tej chwili, a ani razu wśród re- 
wolucyj i wojen, k tó re  przez ten  czas srożyły się w Kilima

•) W yprawa składała się z Mgr. de Courmont, Gommenginger, o. A. 
Le Roy i 60 innych osób. Od tego czasu powstały trzy nowe, prosperujące 
dobrze domy misyjne.

2) Ob. A. Le Roy, Au Kilima Nd/aro, Paris, Sanard, str. 231 i nast.



Ndżaro przeciw Europejczykom , Fum ba nie ziarna! słowa, ja  
też nie. Moi synowie, t. j. ludzie mojej rasy, m isyonarze kato- 
licoy obecni i późniejsi, stali się jego synami, jak  synowie 
Fum by, t. j. m ieszkańcy Kilimy stali się raojemi dziećmi, zaś 
między sobą są oni braćmi i sprzym ierzeńcami.

Otóż jeżeli to pokrew ieństwo, powstałe z wym iany krwi, 
nie je s t całkowicie totemizmem , to je s t co najm niej czemś 
zbliżonem do niego, więc będzie nam pom ocą do zrozumie­
nia go.

•X *

W yobraźmy sobie człowieka pierwotnego, który kroczy 
naprzód i ciągle coraz dalej posuwa swe poszukiwania w ta ­
jem niczym  świecie, tem  rozleglejszym, im bardziej weń się 
zapuszcza. Nigdzie nie znajduje podobnej do siebie istoty, któ- 
raby miała jego postaw ę, wygląd, język, natom iast wszędzie 
spotyka istoty, k tóre się czołgają, chodzą, latają, pływają, ryją 
ziemię i k tóre uprzedziły go w zdobyciu świata. Pod  wielu 
względami przewyższa je, ale pod wielu innymi odczuwa swą 
niższość. Gdybyż miał zwinność małpy, siłę słonia, chytrość 
lam parta, bystrość węża, gdybyż był ptakiem  małym!

Tę myśl, k tóra tak  łatw o powstaje w um yśle dziecięcym 
miał także człowiek dziecko, ma ją  jeszcze dzisiaj, co więcej, 
mniema, że ją urzeczywistnił.

Lecz nie chodzi tu  o zam ienienie się w zwierzę, wybrane 
przez fantazyę lub ciekawość. J a k  konieczność wrogiego śro­
dowiska, w którem  życie i jego własna natura  pchają czło­
wieka pierwotnego do szukania oparcia w rodzinie, tak  po­
dobnie wszystkie interesy popychają go do rozszerzania swo­
ich stosunków i przymierzy. Im one są liczniejsze, tem  rodzina 
silniejsza.

Zaś rodzinę stanow i przedewszystkiem  wspólność krwi. 
Można więc zawrzeć z pewnymi ludźmi, k tórych się ceni 
przyjaźń, potęgę lub wierność, przymierze, zatw ierdzone wy­
m ianą krwi, poświęcone osobnym ceremoniałem. Odtąd bę­
dzie się stanowić jedną rodzinę pokrewną, ndugu, ja k  mówią 
w Afryce W schodniej, ntene w Gwinei, totem u Czerwono- 
skórych.



Takie przym ierze nie ty lko z człowiekiem można uczynić. 
Dzięki tajem niczym  praktykom , k tórych  sekre t posiadają w ta ­
jem niczeni, ale k tóre zawsze zaw ierają zam ianę krwi, można 
przyw ołać zwierzę, przew odnika stada lub grom ady, uzyskać 
jego łaskę, korzystać z jego siły i tajem nic, przybierać jego 
postać, przemienić się, stać się jego  „bratem 7’, tudzież zawrzeć 
przym ierze z nim i jego  rasą. „Są ludzie, powiedzą wam w Zan- 
zibarze i w całej Afryce, k tórzy  m ają zwierzę za tow arzysza. 
Człowiek i zwierzę znają się, pom agają sobie, gdy człowiek 
odczuwa potrzebę zwierzęcia, woła je  i ono przychodzi” To 
nie wszystko jeszcze. Człowiek chce przez to przymierze nie 
tylko dosięgnąć zwierzę samo, związać swoją rodzinę z jego. 
Jem u chodzi także i głównie o tę  rodzinę zwierzęcą, k tóra 
nabiera nowej siły w skutek obecności i działania ducha św iata 
niewidzialnego, duszy samego zwierzęcia, ducha przodków  albo 
ducha opiekuńczego nadludzkiego. W  ten  sposób ów pak t jest 
sprzymierzeniem się ze światem niewidzialnym przez pośrednictwo 
widzialnego stworzenia.

Kiedy więc po długiem życiu pod osłoną czarodziejskiej 
umowy w ścisłych stosunkach ze zwierzęciem um iera naczel­
nik i zgromadza koło siebie te dzieci, k tóre go rozumieć mogą, 
kiedy im powierza swe tajem nice, nakazuje zachować zaw arty 
pakt, kiedy do nich mówi, że jego duch po wyjściu z cielesnej 
osłony powracać chętnie do nich będzie przy pomocy zw ie­
rzęcia brata, w tedy dla potom ków  tego człowieka to te ­
mizm czyli pokrew ieństwo zwierzęce już  je s t ustanowione. 
Chociaż rodzina będzie się rozrastać, m nożyć i rozszerzać, jej 
przedstawiciele poniosą ze sobą jeżeli nie zawsze wyraźne 
wspomnienia, to przynajmniej ślady tego początku, dzięki ró ż ­
nym zakazom czyli tabu, jak ie  m a na siebie nałożone w sto 
sunku do rodziny uświęconego zwierzęcia. To zwierzę będzie 
dla nich „rodzicem ”, często będzie im służyło za miano, ono 
im będzie znakiem, jem u będą oddawać cześć, wierząc, że po 
swojej śmierci ich dusze wejdą do tego tajemniczego spoleczeń-

') Przełożone dosłownie słowa pewnego krajowca. Nota o. Ch. Sa-
cleux.

B elig ia  L udów  P ie rw o tn y c h . ®



stw a — a ta  w iara utrzym a pobożność ich w łasnych po­
tomków.

«:
::: *

To je s t  naszem  zdaniem  praw dziw y totem izm . Ale jest 
rzeozą m ożebną i prawdopodobną, że w wielu w ypadkach in- 
sty tucya ta, skoro zostanie raz przyjęta, zwiąże się przez 
podobieństwo z innymi początkam i.

Gdy np. przodek, wzbudzający poważanie lub straoh, jako 
wysłużony czarownik, zapowie, podda lub w jakikolw iek spo­
sób objawi, że jego  dusza wejdzie w to lub inne stworzenie, 
to tak a  zapowiedź w ystarczy, aby w potom kach wzbudzić kult 
totem iczny. Innym  razem  ludzie spostrzegą łaskawość jakiegoś 
zwierzęcia, jego upodobanie w odwiedzaniu jakiegoś miejsca, 
jego sposób ukazyw ania się i tysiące innych pozorów, pora­
dzą się w różbity i zawnioskują, że objawy pochodzą ze szcze­
gólnej i nadprzyrodzonej sym patyi, że zatem  trzeba im odpo­
wiedzieć. W  innych znów w arunkach jak iś pow stający związek 
tajem ny, jakaś tw orząca się rodzina, jakaś jednostka, która 
chce dojść do sławy, wybiorą sobie totem , co stanie się zna­
kiem i symbolem.

M ożnaby mnożyć te przykłady. Lecz zawsze totem iczne 
przymierze przypuszcza w swej podstaw ie w yraźną lub ukrytą 
umowę, um owa zaś pociąga za sobą obustronne względy i usłu­
gi. W  rzeczy samej, zwierzę przyzwyczajone do troskliw ych 
starań  ze strony swej ludzkiej rodziny, ulega oswojeniu, często 
zadziwiająco się poufali i w ten sposób trzym a tych  prostych 
ludzi pod wrażeniem  oraz utw ierdza ich w swej wierze.

Jeśli teraz  zwrócimy uwagę na te  różne strony totem i­
zmu, k tóre ukazali Tyior, Frazer, D urkheim  i S. Reinach, 
przekonam y się, że nasze tłum aczenie, oparte zresztą na umy- 
slowości i w iadomościach krajowców, tłum aczy i uspraw iedli­
wia to, co stanow iło kłopot dla tylu uczonych.

Zwierzę totem iczne nie je s t zabijane, ani spożywane, ani 
l.rzywdzone, lecz przeciwnie, je s t  często z troskliw ością u trzy­



mywane, jak o  członek rodziny dlatego właśnie, że należy do 
kola pokrewnych, przez rytualnie przeprow adzoną wspólność 
krwi.

Dlatego też ci ludzie noszą żałobę, kiedy jego trupa spo­
tk a ją  i grzebią go z tym i honorami, jak ie  rodzicom oddają.

Dlatego też, gdy je zabijają pod naciskiem koniecznej 
potrzeby, zwracają się doń z usprawiedliw ieniam i albo też przez 
różne fortele starają się złagodzić popełnione morderstwo.

Dlatego też opłakują je, gdy je  poświęcili na rytualną 
ofiarę w celu odnowienia z niem starożytnego przym ierza 
przez wymianę krwi i komunię.

Dlatego też okryw ają się jego skórą podczas pewnych 
obrzędów religijnych, biorą jego znak, noszą jego nazwę, ta ń ­
czą i śpiewają na jego sposób, jak  w rodzinie.

Dlatego też członkowie jednej grupy totem icznej opowia­
dają sobie bardzo często w podaniach, że są spokrewnieni 
ze zwierzęciem totem istycznem  przez węzeł wspólnego pocho­
dzenia.

Dlatego też ci członkowie poznają się w pokrew ieństw ie 
po jednym  znaku i imieniu, k tóre noszą, i nie żenią się mię­
dzy sobą.

Dlatego też na mocy sprawiedliwej wzajemności, pocho­
dzącej z zawartej umowy przez drugą stronę i wiernie docho­
wanej, spokrewnione zwierzę, o ile należy do niebezpiecznych, 
ma oszczędzać członków swej ludzkiej rodziny, ale tylko tych, 
którzy do niego są zbliżeni przez urodzenie, t. j. przez krew; 
także jeśli zwierzę zaczepi, skrzyw dzi lub zabije kogokolwiek 
z takiej grupy, to jedynie w skutek tego, iż ów człowiek nie 
należał napraw dę do tej rodziny, albo nie zasługiwał w skutek 
popełnionego publicznie lub w tajem nicy przestępstw a na na le ­
żenie do niej.

D latego też w końcu zwierzę, roślina i przedm iot to te ­
miczny powszechnie strzeże swoich i opiekuje się nimi, w yja­
wia im przyszłość, służy im za przewodnika, leczy je  z pew ­
nych chorób i ostrzega przed grożącem  niebezpieczeństwem.

W szystkie te odpowiedzi, k tó re  się nam teraz wydają 
tak  proste, odnoszą się do ty lu  wątpliwości, podniesionych



przez mężów, co się totem em  zajmowali, zwłaszcza przez 
Frazera i S. Reinacha ’).

Nie na tem jeszcze koniec. Człowiek pierw otny odczu­
wał potrzebę znalezienia sobie przyjaciół w tajem niczym  św ię­
cie, którym  był otoczony, i zapewnienia sobie ich usług przez 
zawarcie religijnego paktu , połąozonego z wym ianą krwi. Otóż 
do tej potrzeby przyłączyła się inna,—potrzeba utw orzenia od­
dzielnych organizacyj, odróżnienia się od ugrupowań sąsied­
nich, często zazdrosnych, współzawodniczących i wrogich, ści­
ślejszego połączenia się ze swoimi, zgodnie z wspólnym  tem pe­
ram entem , poglądam i, wymogami, słowem—z wspólnym trybem  
życia. To je s t przyczyną, dlaczego wszyscy ludzie, naw et naj­
bardziej pierwotni, nie tylko skupiają się w rodziny i grupy, 
ale nadto nadają sobie wspólne imię, k tóre ich odróżnia od 
innych. Często za najlepsze imię dla siebie uważali nazwę 
jakiegoś zwierzęcia, k tórego silę, zwinność, przebiegłość albo 
piękność cenili, rośliny, k tó ra  była dla nich pożyteczna lub 
w kraju bardzo łubiana, jakiegoś przedm iotu lub zjawiska, 
które zwróciło na siebie ich uwagę. W  ten  sposób mogło po­
w stać pojęcie przodków eponymioznych, od których rodzina, 
klan, plemię wywodziło swe pochodzenie i nazwisko.

Ten sposób odróżniania się służy jednocześnie do rozpo­
znawania się. Albowiem rzeczą było ważną śledzić swoją g e ­
nealogię i nie zamieniać krwi wśród pokrew nych zgodnie 
z surowymi przepisami, zabraniającym i m ałżeństwa między te- 
mi osobami. W  tak i sposób dochodzono do utrzym ania rodziny 
w liniach zakreślonych przez owo odróżniające zawołanie: 
„lam part” nie zawierał nigdy związków m ałżeńskich z „lam ­
partem ”, „zając” z „zającem ”. W  tym  więc kraju, gdzie p i­
sma nie używają, każdy nosi ze sobą oznakę swojego stanu 
cywilnego.

Czyniąc zadość tej samej potrzebie ustanowiono dla każ-

•) J. G. Frazer, ToUmisme; S. Reinach, Cultes, Mythes et Religions, 
I. sir. 17—26.



dej grupy społecznej osobne tańce charakterystyczne, pewne 
ozdoby, pewne skaleczenia, pewny rodzaj tatuow ania się i inne 
podobne praktyki przypom inające często totem . W szystko za­
tem  służy do stw ierdzenia rodu, do którego się należy: sposób 
życia, zwyczaje, zabawy, walki, ułożenie obozowiska, wsi, układ 
okaleczeń, ubranie, ozdoby i t. d.

Głównie jednak  wojna, przynosząca ze sobą naprzemian 
niespodzianki, zdrady i straszne zamieszania, zmusiła pokrew ­
nych i przyjaciół do ustanow ienia sposobów rozpoznawania 
sję. To też każde ugrupowanie społeczne nie tylko m a swój 
stró j wojenny, ale także swój rodzaj strzał, łuków, dzid, kor­
delasów, przyrządów pociskowych, bębnów, rogów, a przede- 
wszystkiem tarczy, na k tórych ozęsto są prawdziwe herby.

W obec tego każdy A frykanin może powiedzieć, do ja ­
kiego plem ienia należy czarny obcy, k tóry  przechodzi przez 
jeg o  wieś, którego spotyka na swej drodze, albo z którym  
walczy.

Słowem, dwa instynkty  naturalne, potrzeba odróżnienia 
się i potrzeba znalezienia sprzymierzeńców, popchnęły człowieka 
na drogę totemizmu. K tóry instynkt je s t dawniejszy? Trudno 
to  orzec, zresztą rzecz to bezużyteczna; w ystarcza nam stw ier­
dzenie prawdopodobieństwa i rzeczywistości.

*

Nie upieramy się też przy nadaw aniu pierw szeństw a kró­
lestwu zwierzęcemu w przym ierzach totem icznych. W  świecie, 
k tóry  nas otacza, zwierzę przez swe wyróżniające przymioty 
najbardziej zbliża się do człowieka. A w oczach pierwotnych 
m a ono jeszcze pewne tajem nicze własności: może się stać 
niewidzialnem, może czarować swymi powabami, umie prze­
widywać zmianę pogody, wypadki, szczęśliwe wydarzenia, 
znajdzie zawsze sposób odżywienia się tam  naw et, gdzie czło­
wiek z głodu umiera, pozostaje w stosunkach ze światem 
duchów, w końcu i przedew szystkiem  ono jedno tylko ma 
ten  pierwiastek, który przez wym ianę stw arza pokrewień 
stwo i przym ierze—krew. W szystko więc skłania do łączenia 
się z nim i przez niego z istotam i tajemniczemi, z którem i ono 
utrzym uje związki.



Jednakow oż totem  roślinny, m ineralny lub inny je s t tylko 
rozszerzeniem pierwszego i w nim człowiek może znaleźd te sa­
me pożytki. W szystko zależy od natury  przedmiotu. J a k  stw ier­
dzono pożytki, k tóre człowiekowi może oddad mięsożerca, np. 
płaz lub ptak, tak  samo pod wpływem innych pobudek za­
wierano przym ierze święte z drzewem lub innym przedmiotem, 
wyróżniającym się dzięki pewnej właściwości. Przodek nazyw a 
go w tedy swoim sprzymierzeńcem, przyjmuje go, jako  takiego, 
i odtąd jest to drzewo lub przedm iot narodowym *).

Zresztą nie zawsze totem  jes t wybierany rozmyślnie. Nie­
kiedy narzuca się on wprost, bądź przez pobudzone przez niego 
natchnienie, bądź przez ukazanie wyraźne pożytku jaki daje, 
bądź wreszcie przez ogól okoliczności, które skłaniają do przy­
jęcia go.

Gdy myśl je s t  raz przyjęta, do każdego człowieka należy 
zastosowań ją  do siebie lub do swoich dzieci. W  Ameryce, 
gdzie ta  insty tucya bardziej się rozwinęła i lepiej utrzym ała, 
niż gdziekolwiekindziej, każdy czerwonoskóry m a swój totem , 
który  sam sobie nadaje, albo k tóry  mu inni nadają po śnie 
objawiającym. „Zazwyczaj nosi on jego znak lub symbol na 
swem ciele, na broni, na odzieży. Rysuje go na swym szała­
sie i czółnie. Uważa zwierzęta, noszące to samo imię, za swoich 
krewnych, nie zabija ich ani nie poluje na nie, natom iast wzywa 
ich pomocy w niebezpieczeństw ie” 2). W  Afryce zwykle ojciec, 
m atka lub zwierzchnik rodziny nadaje te  totem y indywidualne 
dziecku, zwykle w chwili w tajem niczania, po uprzedniem p o ­
rozumieniu się z czarownikiem. Atoli m ają one raczej charak­
ter tabu, t. j. nazwisk, których nie można wymawiad, zwie­
rzą t i przedmiotów, na k tóre nie można patrzed i t. d. pod 
karą śmierci lub choroby. Będzie o tem  mowa później.

* *

Ale zdaje się, że już teraz mamy wszystkie potrzebne

') Na 500 stwierdzonych wypadków zaledwie jest 40 totemów odnoszą­
cych się do świata nieożywionego i tylko 4 czy 5 cio ciał niebieskich. Ta 
rzadkość nadzwyczajna jest dowodem przeciw naturalizmowi (wedle E. Durk- 
he ma).

-) A. Revi,le, L ts Rcltg-ions des peuples non cmilisós, I, sir. 223.



składniki do utw orzenia sobie dokładnego pojęcia z pow sta­
nia, racyi bytu i filozofii tego, cośmy przywykli nazywad to ­
temizmem.

Ogólnie rzecz biorąc, totemizm  opiera się na poglądzie, 
że człowiek nie tylko może wejśd w stosunki ze św iatem  nie­
widzialnym i nadprzyrodzonym, ale także zawrzed z nim um o­
wę, ważną dla zawierającego i jego potom stwa. Ponieważ 
jednak  przedstawicieli św iata nadprzyrodzonego nie można 
wprost dosięgnąd i ponieważ zazwyczaj nie wchodzą oni w s to ­
sunki bezpośrednie z nami, przeto trzeba ich skłonić do dzia­
łania przez isto ty  widzialne, do których się zwracam y i z k tó ­
rych czynimy sobie przyjaciół. Tego się zaś dokonywa za 
pomocą tajemniczych ceremonij, k tóre w swej pierwotnej isto­
cie zawierają umowę, połączoną z wym ianą krwi, ofiarą i ko ­
munią. W spólność bowiem krwi stw arza wspólność życia. A  że 
pośród bytów jedynie tylko zw ierzęta posiadają ten elem ent 
pierwszorzędnej wagi, przeto głównie z niemi, przemienionemi 
i niejako „unadprzyrodzonem i” przez obecność ducha zawierać 
będą te przym ierza. Do innych isto t zwrócą się tylko wtedy, 
gdy szczególne okoliczności je narzucą, wskazując, że przez 
ich właśnie pośrednictwo objawia się duch opiekuńczy dla tej 
rodziny lub jednostki.

Jeśli totem  dobrze się zasłużył, przodek jego imię, pa­
mięć i ku lt przekazuje swoim potomkom, rodzinie, k tó ra  je s t 
przedłużeniem jego znikającej osoby. Rodzina przyjm uje totem  
jako święty testam ent, posługuje się nim w celu skupienia się 
pod wspólnem zawołaniem, w celu rozpoznawania się i od­
różniania od cudzoziemców, w celu zapewnienia sobie czysto­
ści krwi (złączonej przez św ięte przym ierze z krw ią totem u) 
przez przestrzeganie nakazanych interdyktów , w końcu w celu 
utrzym ania dawnych przym ierzy, odnowienia ich niekiedy, oraz 
korzystania z ich tajem niczych pożytków.

Mądre w tajem niczania ukazuje dzieciom, gdy dochodzą 
do la t m łodzieńczych i mogą być uważani za ludzi, to mi­
styczne pokrew ieństwo oraz jego korzyści, jakie przynosi, 
i obowiązki, z jakim i je s t związane, i zakazy, jakie nakłada, 
i sankcyę, której podlega przyjm ujący je. Zazwyczaj za po­
mocą specyalnych ceremonij odnawia się to przymierze z nowo- 
wtajemniczonym. W tedy pow ierzają mu własne znaki rodzin­



ne, k tóre poświęcają to wtajem niczenie i są świadectwem  jed­
ności; obowiązują go do zachow ania zakazów, a znoszą te, 
którym i dotychczas był związany. Jego  dziecięctwo jes t skoń­
czone, odtąd już on je s t człowiekiem, członkiem „rodziny”.

W praw dzie insty tucya podobna nie wszędzie istnieje cał­
kowicie i w pierwotnej czystości linii, ale z pomocą przeżytków 
pozostałych i odnoszących się do jednych zasadniczych pojęć, 
można ją  w ogólnym zarysie odtworzyd.

**

Czy po takiem  wyłożeniu rzeczy totemizm zachowuje na­
dal to  podstaw owe znaczenie, jak ie  mu próbowano nadać? 
Zdaje nam się, że nie.

Totemizm  jes t jednym  ze środków, k tórych ludzie pier­
w otni używali, aby za pomocą cudownego przym ierza zjedno- 
czyd, wyróżnid, wzmocnid i rozszerzyć rodzinę.

Totem izm  nie stwarza ani świadomości religijnej, ani mo­
ralności, ani wiary w duchy, ani ofiary, ani współpożywania, 
lecz przeciwnie, on przypuszcza dawniejsze istnienie tego wszyst­
kiego, posługuje się tem  do swego pow stania i trwałości. Aby 
zawrzeć przym ierze z bytem  niewidzialnym, trzeba wierzyć 
w jego istnienie, n ik t się nie sprzym ierza z nicością. W ięc 
totem izm  nie jes t religią pierw otną, ani naw et częścią religii. 
J e s t  to czarodziejskie przym ierze familijne i socyalne.

Jak o  wniosek podajem y definicyę totemizmu. Totemizm 
je s t  to instytucya, ktęrej isto ta polega na czarodziejskiem przy­
mierzu, przedstaw iającem  i tworzącem  pokrew ieństwo m istycz­
ne i nadnaturalne, oraz sprawiającem, że duch niewidzialny 
łączy się pod postacią widzialną zwierzęcia i wyjątkow o bytu 
roślinnego, m ineralnego lub astralnego, z jednostką, rodziną, 
klanem, plemieniem, tow arzystw em  ukrytem , w celu wza­
jem nej wym iany usług.

Gdy się przegląda różne dzieła, odnoszące się do pow sta­
nia i trw ania religii, spostrzega się ze zdziwieniem, że bodaj 
nie zwrócono wcale uwagi na ważność rodziny w sprawie za­
chowania wierzeń i kultu.

W praw dzie szkoła socyologiczna podnosi, naw et przesad­
nie, wpływ tradycyi, wychowania, suggestyi, powagi i t. d.



na religię. Ale przekracza ona miarę, czyniąc ze społeczeń­
stw a przyczynę spraw czą religii. Gdyby ta  doktryna była 
prawdziwa, człowiek sam otny m usiałby być ateuseem biernym. 
Takim też miał byd pierwotnie. Otóż Pygraejowie żyjący 
w Afryce w stanie rozproszenia, m ają i m oralność i religię 
doskonale określoną. Dalej, czyż nie znamy anachoretów , dla 
któryoh samotnośd jest w łaśnie bardzo pomocną do podnosze­
nia w sobie idei religijnej. Nadto, aby społeczeństwo mogło 
wznieśd do żywego napięcia pierw iastek religijny, musi on już 
wpierw istnied w świadomości indywidualnej. W  końcu, jeśli 
człowiek religijny posłuszny mocy zewnętrznej, w k tó rą  wierzy 
i której jest poddany, wie dobrze, iż tą  siłą nie je s t  społeczeństwo, 
ani naw et powaga kapłańska, wzięta w sobie samej, to ta  „siła 
zm uszająca” przychodzi do niego z w ysoka—od Niewidzialnego.

Rzecz się m a inaczej.
Na początku ludzkości społeczeństwo długi czas bez- 

w ątpienia nie wywierało wpływu na religię dla tej prostej 
przyczyny, że musiało się ono długo i powoli tworzyd w świę­
cie, gdzie żadne granice nie wznosiły się między ludźmi, gdzie 
ci, rozpraszając się po wszystkich stronach, nigdzie nie tw o­
rzyli większego skupienia. Lecz rodzina istniała najpraw do­
podobniej po wszystkie czasy. Do tego samego wniosku do­
szedł E. Crawley w studyum  nad pierwotnem  m ałżeństwem  *). 
,Z  pewnością możemy przypuścić, pisze on, że małżeństwo jed ­
nostkow e było typem  stałym  połączenia człowieka i mężczy­
zny od tak  dawna, ja k  daleko możemy sięgnąć. Teorya pro- 
miskuizmu należy w rzeczyw istości do in telektualnych kon- 
cepcyj mitologicznych... Te m yty są ciekawe, ale nie m ają 
żadnej wartości naukow ej”.

Zatem  rodzina pierw otna, otrzym aw szy religię w w arun­
kach, które trzeba określić, strzegła jej i zapew niła jej prze­
kazanie, ponieważ ją  w siebie wcieliła w ten  sposób, że żaden 
dłuższy okres życia rodzinnego nie mógł się obejść bez religii 
i że żaden ważny objaw religijny nie mógł się stad poza ro ­
dziną i bez niej.

') A. Crawley, The m ysłic Rose A Study o f  prim iiw e mariage, Lon­
don, 1902.



E ksogaraia ze swej strony m iała niezawodnie na religię 
wpływ um oralniający i dlatego utrzym yw ała się.

Ale tego nie m ożna powiedzieć o totemizmie. Totemizm 
czepiał się wszędzie rodziny i klanu, ja k  m agia religii. Jego  
wpływ był charakteru  zabobonnego, mógł przeto zniknąć 
nie tylko bez szkody, ale naw et z pożytkiem . Religia sam a 
w ystarczy do utrzym ania rodziny.



ROZDZIAŁ CZW A RTY .

Wiara: świat niewidzialny, dusza, 
many, duchy, Bóg.

Z tego małego uchylenia zasłony, któreśm y uczynili, gdy  
i i  z i e o ogólne pojęcie, jak ie  sobie w ytw arzają pierw otni o by- 
lach i rzeczach, mogliśmy już skonstatow ać, że podług nich 
ta  natura widzialna, zmysłowa i doświadczalna, której my je ­
steśmy jednym  ze składników —składnikiem  żyjącym, ożywio­
nym i rozumnym—je s t tylko cząstką wszechświata. Zatem  jes t 
i inna: i jak dzień cały obejm uje dwie fazy, jedną  ciem ną, 
a drugą świetlaną, tak  podobnież życie obecne przechodzi 
w inne i świat widzialny przedziera swą kotarę, że się tak  
wyrażę, ustępując miejsca niewidzialnemu.

Na czem tedy polega ten  św iat niewidzialny, jakie są, 
jego składniki?

Jeślibyśm y nie uczuwali ciągłej obawy, aby nie przeinaczyć 
wierzeń naszych krajowców, starając  się je  usystematyzować,, 
rzeklibyśmy, iż dla nich św iat niewidzialny przedstaw ia po­
trójny plan, czyli porządek, z którego pierwszy byłby u tw o­
rzony przez Many czyli dusze zm arłych, drugi przez D u c h y  
pochodzenia nieludzkiego i trzeci — przez ten Byt najw yższy, 
o którym  już mówiliśmy jako  o tajem niczym  władcy natury, 
a dla którego nie znachodzimy odpowiedniejszego miana, nad  
miano „Bóg”.



I. Dusza ludzka.

N a pierwszym  planie widzimy many, czyli dusze ludzkie, 
uwolnione przez śmierć z więzów m ateryalnego ciała i żyjące 
poza grobem  własnem  swem życiem. W  ten  sam prawie spo­
sób zapatryw ali się na tę  sprawę łacinnicy, od których też to 
pojęcie „manów" je s t zapożyczone *).

T a w iara w many i kult, k tóry  im składano, tak  są cha­
rak terystyczne u murzynów, iż niekiedy religię ich oznaczano 
nazwą Manizmu. I znakom ity obserw ator, m ajor angielski A rtur 
Glynn Leonard w studyum, k tó re  poświęcił krajowcom  z Dolnego 
Nigru, podał następujące słowa, k tóre można zastosować do 
w szystkich środowisk ludzkich całej Afryki, Negrillów, San, 
H otentotów , Bantu, Nigrytów a naw et Hamitów: „Pom ię­
dzy Ibo i innymi szczepami D elty (Nigru) w iara w istnienie 
duszy ludzkiej je s t  powszechną. J e s t  ona dla nich zasadą czyn­
ną, k tó ra  czuwa i je s t wolną, gdy ciało je s t pogrążone we 
śnie. Skądinąd, zdaje się być czemś nieokreślonera i niedają- 
cem się określić, niewidzialną choć co do isto ty  szczególną, 
rozszerzoną, elastyczną, co do składu różną od ciała ludzkie­
go, porzucającą chwilowo swą powłokę podczas snu, a osta­
tecznie przy śm ierci” z).

Podług filozofii spirytualistycznej dusza ludzka je s t sub- 
stancyą prostą i duchową, a zatem  niem ateryalną, in teligen­
tną, wolną i nieśm iertelną. Lecz, by dojść do podobnego poję­
cia i zachować je  nienaruszonem , potrzebne są, zdaniem św.

') Różnica zachodzi w tem, iż naprzód Rzymianie przeznaczyli dla „Ma- 
nów" świat podziemny, gdy tymczasem murzyni dają im mieszkanie w sensie 
szerszym. Nadto, słowo „Many" (od starego słowa manus lub manis, dobry, 
co odnajdujemy w złcżnnem immaniś) oznacza właściwie mówiąc „duchy 
dobre", przez przeciwstawienie do larw czyli Uiniurów, które są przedewszyst- 
kiem „duchami przestrachu, powracającymi, widmami". Diet. lat. de Freund et 
Theil. — Zatem pierwotnie manis, 1. mn. manes, było przymiotnikiem, który 
podano do słowa Dii, branego w znaczeniu duchy: Dii manes.

2) Major Artur G. Leonard, The Lower Niger and its tribes, London, 
j906, p. 139.



Tomasza, długie studya i przenikliwość: Rrquiriłur diligens el 
subtilis inąuisitio 1). Łatw o przeto zrozumieć, dlaczego ci biedni 
dzicy, pozbawieni wszelkiej ku ltury  umysłowej, m ają tak  mętne 
pojęcia o duszy; godnym  je s t jednak zastanow ienia fakt, iż 
posiadają oni pojęcia, których podstaw a jest tak  stałą, pewną 
i powszechną. Postaram y się to ujaw nić przez odwołanie się 
przedewszystkiem  do ich języków i przez w yszukanie znacze­
nia słów, znaczenia odpowiadającego tem u, którem  my się 
posiłkujemy 3).

Oto przedewszystkiem  korzeń słowa bantuskiego -ima, 
które znaczy być prostym, stać, a przez rozszerzenie być żyjącym. 
Pojęcie to dało początek imieniowi serce, k tó re  się używ a bądź 
w znaczeniu właściwem, bądź przenośnem, i wielu nazwom 
oderwanym: życie, zasada życia, sumienie, dusza ludzka, many, 
podług stopniowania, k tóre łatw o dostrzedz.

N astępująca tablica, k tó rą  skracam y, da nam  pojęcie 
tych formacyj.

Korzeń — IMA, znacz. lit. siać, fig. być żyjącym.

umu-tima (Rundi), 
zasada życia, dusza, 
m-tima (Nyungwe), 
serce, dusza, 
m-tima (Y-ao), 
serce.
m-tima (Bemba), 
dusza, many. 
n-lima (Sena), 
serce, dusza, 
m-rima (Makua), 
serce, dusza.

mo-dimo ( Duala),
many \ Subu),
go-dżimu (Lolo), 
duch.
umu-dzimu (Rundi), 
many.
umu-zimu (Żelu), 
many.
mu-zimo (Makua), 
dusza, duch. 
m-zimu ( Swahili),
many { Nyika, etc.
n-rimu (Sena), 
dusza, many.

mo-limo(l. mn.ba-Czwana), 
many.
mo-limo (Ngala), 
dusza.
m-limu (Tejta), 
many.
e-limu (Lolo), 
dusza.

') Sum. Theol., p. 1, q. 87, e. I.
J) Dane lingwistyczne, które tu podaję, były mi dostarczone przez o> 

Ch. Sacleux. C. S. Sp., dawnego misyonarza w Afryce Wschodniej. 0 . Sacleui 
może być uważany jako mąż znający obecnie najlepiej języki bantu.



Inne języki, w przeważnej liczbie, zaszczepiły te  same 
idee na pojęciu oddechu, tchnienia, zwykłe zjawisko oddychania 
je s t  uważane ogólnie jako oznaka żyoia u istoty ożywionej.

Korzeń — OYA (Tonga w W, ż. Zambezi), oddychać-.

tnu-oya (Tonga), 
air, wiatr, 
m-onyo (Vili), 
życie, dusza.

omu-inyo (Hererot, 
życie, dusza, 
omw-enyo (Nyaneka), 
serce, tchnienie, dusza, 
in-ina (?) (Mpongwe), 
dusza, many.

cmw-oyo (Ginda), 
serce (siedziba życia), 
ra-oyo I Swahili)
serce, życie, {

dusza. ( Nyika, etc. 
m-oyo (Shunaj, 
serce, dusza, 
m-oyo ( Teita), 
życie,dusza ( Nyandżyaetc. 
um-oyo (Dyonga), 
dusza.

m-otyo (Pokorno', 
serce, życie, dusza, 
bc-moto tYanzi), 
dusza.

Etc. M

Nakoniec, w innych jeszcze językach, słowo oznaczające 
cień ludski służy także do oddania pojęcia duszy, ma to m iej­
sce z nsisim 2), bądź to dlatego i w myśli krajowca dusza 
i cień m ają naturę wspólną, bądź iż jedno je s t ujawnieniem 
drugiego.

Interesującem  jes t zestawienie różnych tych wyrażeń 
z temi, k tóre nam przekazał język  hebrajski 2Ż 3  j  (nefesz)

i H |  (ruah), sanskrycki atman, słowiański duch, grecki Sv;- 
|ioę, 7tv= 0(j.a  i a x t a ,  łaciński animus, anima, spiritus i umbra. 
K rótko mówiąc, języki bantu  odwołują się do tych samych 
przenośni co i nasze, gdy idzie o oddanie tego czegoś nieda- 
jącego się przedstawić; tak  dziki ja k  i cywilizowany czuje „za­
sadę życiow ą”, k tó ra  zdaje się mied siedlisko w sercu, k tóra 
przebija się we wzroku, u lata  z ostatniem  tchnieniem , zdając 
się z niem zlewać, k tó ra  się przejaw ia nazew nątrz w cieniu 
ruchomym, a k tó ra  jednocześnie ujawnia się w nas jako wola, 
inteligencya, sumienie...

') Słowo Oya jest tu podane tylko jako przykład. W innych językach 
inne wyrazy posiadające to samo znaczenie oddychać, mają słowa pochodnie 
identyczne, oznaczające oddech, tchnienie, zasada życia, serce, dusza, etc. 

2) Nsisim, cień, dusi a, wyraz zdwojony od rtsin, fo rm a , obraz.



Cóż to za tajemnica?
Czy dusza ludzka jest tem  wszystkiem  naraz, lub czy te  

różne objawy supponują wielość substancyj? W gruncie rze ­
czy czarni nic o tem nie wiedzą,. Nie m ają oni o powyższem 
teoryi jednolitej, a ich pojęcia psychologiczne nie cofają się 
przed twierdzeniami niezgodnemi; można też zastosow ać do 
wszystkich Bantusów, co pisał D ennett o Ba-vilach z Loango: 
„Niema wielkich nadziei, by można dać ścisłe pojęcie rozróż­
nienia, jakie krajowcy zaznaczają pomiędzy cieniem żyjącym, 
oddechem i inteligencyą z jednej, a duchem, sumieniem i za­
sadą życiową z drugiej strony” ’).

Starzy Egipcyanie oddali nam przysługę, pozostaw iając 
w spuściźnie pomniki, malowidła, napisy, k tóre pozwoliły dzi­
siejszym uozonym odtworzyć egipską teoryę o duszy i to 
z taką ścisłością w konturach, z jak ą  filozofowie doliny Nilu 
prawdopodobnie się nie spotykali, ale i przeciwko jakiej ża­
den z nich nie mógł zaprotestow ać. Podw ójne — K A —, pro- 
jekcya napow ietrzna ciała uwieczniła się w grobowcu, sub- 
stancya więcej wyzwolona — B i  lub Basi — k tó rą  uważano za 
istotę natury ludzkiej, u lata ła  do „innej ziemi” jako  p tak  
i mogła dowolnie wybiegać lub pow racać do grobu; inny 
świetlany pierwiastek — KHOU —, opuszczał nasz św iat i łą ­
czył się z orszakiem bogów; nie mówimy już o sercu, k tóre 
sic objawiało za życia jako  sumienie, a po śmierci jako 
świadek2).

Otóż poza tą  precyzyą doktrynalną, k tó ra  mniej je s t  za ­
znaczoną u filozofów z nad Nilu niż z nad Sekwany lub T a ­
mizy, czujemy się uderzeni dziwną analogią, ja k a  się zaznaoza 
pod tym  względem pomiędzy wierzeniam i starych Egipcyan 
a  dzisiejszemi wierzeniam i Bantu.

U tych ostatnich choćby dusza ludzka posiadała wiele 
form różnych, choćby się ujaw niała w wieloraki sposób—ona 
to jednak bije w naszem sercu i żyłach, ona oddycha i świeci

') R. E. Dennett, A t the back the of black m a n s  rnind.
J) G. Maspero, Histoire ancienne des peuples de l’ Orient, p. 4?, Pa- 

ris, 1905.



w źrenicy oka; ona jes t pierw iastkiem  życia i jako taka  znika 
na m om ent gdy człowiek zapada w omdlenie lub letarg, a osta­
tecznie gdy umiera. J e s t  też rodzajem  substancyi eterycznej, 
k tó rą  podczas snu ciała naw iedzają inne duchy, i k tóre ona 
wizytuje, k tó ra  je s t  czynną, k tó ra  .m arzy ”. J e s t  ona jeszcze 
głosem wewnętrznym , przem awiającym  do nas samyeh, rozbu­
dzającym  w nas złe lub dobre uczucia, pociągającym  nas do 
złego lub dobrego, spraw iającym  radość lub zgryzoty. Byó 
może, że je s t ona w końcu reprezentow aną przez to uze­
w nętrznienie naszej osoby, k tó re  się nazyw a cieniem, a które 
je s t  w krajach słonecznych więcej uderzające i jaskraw e niż 
w naszych, podobne jednak  wyjaśnienie nie je s t  przez nich 
pojęte jako  wynik przejęcia lub zatrzym ania św iatła przez 
ciało nieprzezroczyste, ale jak o  coś co spoczywa w człowieku 
i tow arzyszy m u przy śmierci...

O statecznie, m urzyn w dobrej szkole bawiący się w m eta­
fizykę, chód nie wie o tem, nadaje pew ną „form ę” lub pewien 
„sposób” tem u w szystkiem u co istnieje, a więc minerałowi, ro­
ślinie, zwierzęciu, instynktow nie uznając w człowieku coś ta­
kiego, przez co ten  człowiek żyje, porusza się, posiada świa­
domość samego siebie, rządzi się, rozumuje, mówi, marzy 
i w końcu przeżyw a siebie.

To coś jest różne od naszego ciała i nie je s t czeraś na 
tyle nieodlącznem  od niego, by go nie mogło opuścić na 
chwilę. Również wielu z ludzi, dzięki szczególnym czarom, 
które posiadają w swych w nętrznościach, a o czem często 
sami nie wiedzą, a k tóre można odnaleźć przy sekcyi po­
śmiertnej ich zwłok, wałęsa się podczas snu, powoduje choro­
by i śmierci, ssie ja k  wam piry krew  ludzi śpiących, wykrada 
serce sąsiadom i je s t  przyczyną tysiącznych nieszczęść. Inni, 
czarownicy świadomi, używają tej władzy uzew nętrzniania się 
i zmiany miejsca, znajdując tym  sposobem rzeczy skradzione, 
chodzą kędy chcą, w stępują w zw ierzęta w celu urzeczyw ist­
nienia swych złych zamiarów, podczas nocy biorą udział w ze ­
braniach dyabelskich, lub ukazują się pod postacią pary, kuli 
ognistej, robaczków świecących, ptaków  nocnych etc. Ale 
dzięki przeciwnym  siłom dosięgają oni te  duchy pod formą 
m ateryalną, k tó rą  przybrały, łapią je  i zabijają, a złapanym  
tym , który  cierpi i um iera je s t  czarownik... Oto wyjaśniona



zagadka, dlaczego ludzie spokojnie udający sig wieczorem na 
spoczynek—nie budzą sig już nigdy...

** *

T ak wigc pierwszy punkt został osiągnigty, a który, pra- 
wdg rzekłszy, przez nikogo nie je s t zaprzeczany. Nasi pier­
wotni Afrykanie wierzą w istnienie duszy ludzkiej, czyniąc 
sobie o jej naturze pojgcie, k tóre się może zdawać „zdrowej” 
filozofii obce. O statni ten punkt nie może zresztą nas dzi­
wić, gdyż ileż to system ów psychologicznych szkolnych nastg- 
powało już po sobie, a jednak żaden z nich nie został osta­
tecznie ustalony!

Ale skąd sig bierze u pierwotnych samo to pojgcie du ­
szy? Je s t  to wynik, odpowiadają teoretycy animizmu, obser­
wacyi snu, marzenia, śmierci i t. d. i fałszywego tłum aczenia 
tych stanów, lub zjawisk naturalnych, na k tórych rozwiązanie 
dziki nie znajduje innej odpowiedzi.

Twierdzenie podobne zdaje się nam jednak całkiem  do- 
wolnem i nie dającem  sig dowieść. Jest, co prawda, niemo- 
żebnością ustalić, skąd pierwsi ludzie wzięli ideę duszy; ale co 
do pierwotnych dzisiejszych kto może nas zapewnić, czy to poję- 
cie, tkw iące dziś w ich myśli, rodzi sig z obserwacyi zjawisk, lub 
czy też nie je s t  już przedistniej ,cem i jako  takie służy właśnie do 
wyjaśnienia tych zjawisk? Zdaje nam sig, że ta  ostatnia hypo- 
teza je s t prawdziwą. I H. Schell ma zupełną racyg, gdy pisze: 
„Jest rzeczą widoczną że przez duszę rozumiano zawsze co 
innego niż tchnienie, ciepło życiowe... marzenie, cień czy obraz 
odbity w zwierciadle. W szystkie te zjawiska, połączone naw et 
w jedno, są niew ystarczające, by dać pojęcie duszy. Ta o s ta t­
nia nie m iała potrzeby tylu kołowań, by powstać; bez tego 
wszystkiego człowiek poznawał i poznaje to coś wew nętrznego 
i żyjącego, jedynego i nieuchw ytnego, trw ającego i niepoko- 
ualnego, co w nim spostrzega, sądzi, szuka i wątpi, czuje 
i chce, kocha i nienawidzi, boi sig i spodziewa, decyduje i je s t 
zdecydowanem, w czem wszystkie jego  wrażenia sig koncen­
trują i wzajem przenikają i z czego pochodzi wszystko to, co 
on choe i co myśli. A przeto nie do poznania i pojęcia duszy 
używamy tych pojęć tchnienia, ognia, cienia, odbitego obrazu,

R elig ia  L udów  P ie rw o tn y c h . ^



jakoby  one miały tu  jakąkolw iek wartość, lecz by z nich z po­
mocą porównania i analogii wyprowadzić obrazy i nazw ę” lj.

Bezpośrednie poznanie ruchu życia wewnętrznego, ujaw 
nione przed chwilą i to w całej swej rozciągłości, oto dla każ­
dego człowieka, tak  dzikiego jak  i kulturalnego, prawdziwa 
pierw otna podstaw a pojęcia duszy. A samo to poznanie, mniej 
lub więcej wyraźne u każdej jednostki, znajduje swe potwier 
dzenie w wielości zjawisk, odnoszących się bądź do życia 
obecnego, bądź przyszłego, k tóre to zjawiska, dobrze czy źle 
kontrolow ane, dobrze czy źle tłumaczone, zrodziły w całym 
świecie pierwotnym  to silne przekonanie, że człowiek jest 
obdarzony duszą ożywiającą i rozumną, k tóra jest substancyą 
różną od ciała.

Zaznaczam y jednak, iż jes t to kw estya odnosząca się do 
dziedziny filozoficznej, psychologicznej i świeckiej. Zapewne, 
że ma z nią związek religia, a i magia również, lecz ani jedna 
ani druga nie czynią z niej obowiązkowo swego punktu wyjścia.

A, byśmy mogli sami oznaczyć ten punkt wyjścia, w in­
niśmy dalej prowadzić badanie, postępując śladami duszy w jej 
życiu pozagrobowem i tąjeraniczem , dokąd się przenosi po roz­
łączeniu się z ciałem, kióre zamieszkiwała.

Śmierć! Czemżeż je s t ta  śmierć w oczach Bantusów?— 
K rótko mówiąc, je s t to  porzucenie ciała przez duszę, k tóra 
je s t  zasadą życia. Staje się to zaś dlatego, że Bóg ją  odwo­
łuje, że duchy zmuszają ją do opuszczenia ciała, że gusła cza­
rowników zryw ają więzy% które ją  do niego przykuwały, bądź 
też dlatego, iż sama pragnie odejść od niego i pójść gdziein­
dziej—gdyż mogą tu być różne przyczyny śmierci —dusza w tej 
ostatniej chwili chce się rozłączyć z ciałem. I w samej rze­
czy, gdy widzimy te wysiłki um ierającego, konwulsye jego ciała, 
kurc/.enie oblicza i członków, jego niepokój, niemoc, udręeze-

') H. S e h e l l ,  Apologin des Christcntr .ms,  I, 59  (C ite  par le P. W .  
Ser , 111 ć t ,  A n th ro p o s ,  1 9 0 8 ,  p. 360j.



nie, jednera słowem to, co my sami nazywamy agonią ‘), czyli 
ostateczną, walką, czy to wszystko nie okazuje nam, iż jest 
tam coś takiego, co chce odejść, co się wyzwala z trudnością, 
co się siłą uwalnia z więzów materyi? Wyzwolona dusza ludzka 
nosi nowe miano, ale istotowo pozostaje tą  samą; i tutaj języki 
bantu pozostają wierne swemu duchowi, który z pomocą różno­
rodnych wyrażeń różniczkuje ten sam byt przechodzący różne 
stany.

Naturalną jest rzeczą, iż ceremonie i obrzędy pogrzebowe, 
towarzyszące śmierci, zmieniają się, stosownie do różnych po­
koleń. Ale można rzec, iż u wszystkich zaznaczają się one 
w pielgrzymce życia jako rzecz najważniejsza i w tym samym 
czasie najbardziej charakterystyczna i najbardziej znamionu­
jąca  wiarę w pewne życie pozagrobowe.

W  świecie widzialnym Murzyn tuli się około swej rodzi­
ny, która posiada nad nim wszelkie prawa; a przeniósłszy się 
w świat niewidzialny, ta  sama rodzina pod formą manów— 
mi-simu, abambo, kom a3) i t. d. —uwiecznia się, tworząc rodzaj 
nieskończonego szeregu, który łączy pozagrobowców z osta­
tnio zmarłym, a tego ostatniego z przodkiem pierwotnym... 
Pomiędzy tymi dwoma światami obrzęd pogrzebowy jest niejako 
tajemniczym mostem, wiodącym duszę ludzką do jej przezna­
czenia. Jeśli 011 jes t  dobrze urządzony, dusza osiągnie swój cel 
i pozostawi żyjących w spokoju; jeśli przeciwnie, to będzie się 
czuła opuszczoną przez swoich, nieszczęśliwą, nie na swojem 
miejscu, a co za tem idzie, należy się obawiać zemsty z jej 
strony.

Te pojęcia tłumaczą nam różnice przestrzegane w obcho­
dzeniu się ze zmarłymi; krajowcy stosują się tu do osobistych 
przymiotów i znaczenia społecznego zmarłych.

Występni, wyklęci, czarownicy i czarownice, którym udo­
wodniono urzeczenie, bywają ścigani w życiu pozagrobowem 
przez ogólną wzgardę i nie odbierają żadnej czci pogrzebowej.

f) Z greek. 'Ay(ov̂ i Aytuy, walka.
2) Różne wyrażania językowe identycznego znaczenia.



U wielu pokoleń palą ich powoli na stosie drzewa hebanowe­
go, popioły ich pozostawiają w zaniedbaniu, a nędzną odzież 
zawieszają na sąsiedniem drzewie. Gdzieindziej rzucają ich do 
wody, a jeszcze indziej zabijają, pozostawiając trupy na po­
żarcie dzikim zwierzętom i mrówkom, które z nich wkrótce 
śladu nie pozostawiają. Są to prawdziwie wyklęoi.

Niewolnicy są pozbawieni wszelkich ceremonij pogrzebo­
wych. Gdyż, jeśli zrodzeni zostali w niewolnictwie, lub później 
popadli w niewolę, czyż nie je s t  prawdą, że duch ich opie­
kuńczy jest bezsilny? Są to ludzie nic nie znaczący; niewolnik 
nie posiada rodziny.

Dzieci, jeśli wcześnie umierają, nie mają również żadnego 
prawa do jakiejś czci szczególnej.

Inaczej rzecz się ma z ludźmi wolnymi, zwłaszcza naczel­
nikami rodziny, wsi, pokolenia; ci są więcej honorowani na 
swych pogrzebach, niż kiedykolwiek w życiu.

Gdy zatem jeden z tych znacznych, bogatych i poważa­
nych mężów niebezpiecznie zachoruje, zaczynają się radzie 
lekarzy; prorocy, odgadujący przyszłość', wysilają się na środki 
lekarskie i ofiary; gdy się zaś zbliży ostatnia godzina, powo­
łują wszystkich krewnych. Chory oznajmia wówczas ostatnią 
swą wolę, wymienia dłużników, przypomina sprawy nieukoń- 
czone, zobowiązuje swe dzieci do wykonania niespełnionej 
zemsty, wskazuje, gdzie są jego kryjówki...

Rozpoczyna się konanie. Jego  najbliżsi krewni mu tow a­
rzyszą, a nawet u pewnych pokoleń bywa wzywany zaklinacz 
dla odpędzenia ztych duchów. Oto np. jedna z pieśni, uży­
wanych z tej okoliczności przez plemię Pan  z Gabonu. W y ­
pada zaznaczyd, że poeta zamiast otwarcie wypowiedzied rzecz, 
używa aluzyj i figur; takim jest rodzaj wszystkich kompozycyj 
rytualistycznych.

Śpiew egzorcyzmowy w ostatnich ehwllach ')■
(Obracając, się kolo umierającego).

S y n 2) udał się na pola, ujrzed drzewa, azali już dojrzały 3).

') Te śpiewy są wykonywane przez niewiasty.
l ) Syn pierworodny, spadkobierca.
3) To znaczy przekonać się, czy Zycie ojca jest dojrzałem.



Odpowiedź. 1 . Drzewa dojrzały. Duchy b łądzą1). Czas 
się przybliżył. Noc się zaczyna. Więzień jest wolnym!

Powtórzenie: Syn udał się na pola...
2. Więzień jest wolny. Przechodzi on na brzeg przeciwny, 

nie oglądając się poza siebie, nie oglądając się poza siebie...
Powtórzenie: Syn udał się na pola...
3. Cień zmroził ognisko domowe... (bardzo wolno.) Widzę 

ja  iskrę, przelatującą jako światełko, k tóra krąży, k tóra  łata 
wokół... Tak!

Narzekania niewiast: y i! yi! yi! yi!...

Obecnie, jako osobliwość, podajemy inny śpiew z tekstem 
i muzyką krajową.

O tare, yi! yi! zi, tarę, wa kure O ojcze, niestety! niestety! dlaczego,
dzi? ojcze, opuszczasz swe ogniskc ?

Mur a anga yu we, tarel Człowiek cię zabił, o ojcze...
Mine ke zen ve ke yen abule awu. Wy poszukacie J) zemsty za śmierć

jego.
Nsisim o ke lur efa a-yer. Twój cień przejdzie na brzeg prze­

ciwny...
O tare, zi wa kure dzi, tare? O ojcze, dlaczego opuszczasz swe

ognisko, o ojcze?
Dzo da yen endendang; mis mi Niebo się rozjaśniło; a oczy zaszły

wine a. mgłą.
Medzim meshue eli e go, cfo za Woda (życie) spada z drzewa kro-

kua. plami. Szczur (dusza) wyszedł z jamy.
Ta! enda tare, kolega bilok efa Patrzcie! To dom mego ojca. Zbie-

meyom efa meyal. rajcie ziela pogrzebowe, (skrapiajcie) na
prawo, (skrapiajcie) na lewo...

Fam a yen meshol" ba!... Człowiek widzi teraz rzeczy niewi­
dzialne...

Dwie te pieśni zasługują na to, byśmy tu podali ich re- 
produkcyę {vide strona następna); nie brak im ani natchnienia, 
ani żywości, ani wzniosłości id e i3).

Natychmiast, skoro śmierć zostanie stwierdzoną, nas tę ­
puje wybuch krzyku, płaczu i przeraźliwego jęczenia (nader

•) Duchy przodków, które szukają tego ostatniego.
-) Pamiętr.ć należy, że niewiasty zwracają się do mężów obecnych.
3) Obu tj ch śpiewów dostarczył mi o. Trilles, misyonarz z Gabonu.
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charakterystycznego), który się rozchodzi po całej wsi; nastę­
pnie wszystko się ucisza. Krewni nadchodzą, by się przekonać 
o śmierci. Przystrajają ciało, zamykają zmarłemu oczy i usta, 
następnie go myją, opróżniają mu przez długie tłoczenie żo­
łądek i kiszki; w niektórych krajach malują ciało farbą uczy­
nioną z drzewa czerwonego, rozrobioną z oliwą palmową, 
obwijają w niezmierną ilość materyj i jeśli nie ma zwyczaju 
czekać na jego wysuszenie, grzebią je  przy zastosowaniu róż­
norodnego ceremoniału.

W  Urnndi (poł. wschód od Taganyiki) można się przyj­
rzeć następującemu ciekawemu obrzędowi. Po wyniesieniu 
trupa z chaty i złożeniu go przy otwartym grobie, odkrywają 
nieco jego głowę i zbliża się doń jego żona zalana łzami, na­
stępnie klęka przy nim i namaszcza jego głowę masłem, mówiąc:

Werel Wari invisi, yene urogo. Mitj się dobrzel Tyś byt mężem bohaterem. 
Genda tieza, iwawa! Idź w pokoju, do widzenia!

Powtórnie namaszcza:

Were! Umugore. Genda neza, Miej się dobrze! (To dla) twej żony.
iwawa! Idź w pokoju, do widzenia!

Następuje trzecie namaszczenie:

Werel Umwana N... Genda n. za, Miej się dobrze! (To dla twego dziecka N...) 
iwawa! Idź w pokoju, dó widzenia! ')

Ceremonia ta  bywa ponawianą przez każde dziecko zmar­
łego. Jes t  to rzewny wyraz idei ujawniającej wiarę w życie 
pozagrobowe człowieka, a nawet w pewną nagrodę! Zaleciw­
szy duszy zmarłego, by się miała dobrze, żona wylicza wszyst­
kie przymioty swego męża, życzy mu szczęśliwej drogi w ży­
ciu pozagrobowem i bierze odeń urlop koleino w imieniu wsi, 
jego niewiast, i w imieniu każdego z jego dzieci...

W  wielu krajach chowają zmarłych w ich chacie, lub obok 
niej; gdzieindziej dają im spoczynek w pobliżu wioski; in ­
dziej jeszcze posiadają prawdziwe cmentarze, zarosłe świętymi 
krzewami, gdzie zmarłych kładą bądź na ziemi, bądź raczej 
w pewnego rodzaju plecionkach; indziej znowu chowają ich

') R. P. Van der Burgt. Diet. franę . kiruncii, art. „Enterremcnt“.



w miejscach odosobnionych, w pobliżu rzek; a gdzieindziej 
porzucają ich hyenom, które tym sposobem stają się zwie­
rzętami poświęconemi; jeszcze gdzieindziej rzucają ich w wo­
dę; gdzieindziej w końcu... jedzą ich!

Ten ostatni jednak  rodzaj grzebania zmarłych praktykuje 
się w ten sposób, że „drodzy” zmarli są zjadani przez sąsia­
dów, obcych danej rodzinie; mamy zatem wymianę trupów. 
Niewiasty i dzieci nie są dopuszczane do tej dziwnej uczty; 
sami tylko starsi są do tyła godnymi, by mogli wziąó w niej 
udział. W  r. 1894 wstępując na Wyższe-Ogue, w Gabonie, na­
potkałem wiele trupów, które spłynęły z wodą, zatrzymanych 
bądź przez gałęzie drzew, bądź zakrętem rzeki; a na drzewach 
nadbrzeżnych mogliśmy często spostrzedz mężczyzn (Fano 
wie), trzymających w ręku długie żerdzie w kształcie bosa­
ków, usiłujących przyciągnąć do siebie tę  w strętną zdobycz...

Tam, gdzie jest  zwyczaj grzebania umarłych, sadzają ich 
w grobie, lub układają jakby  do snu, lub też nadają im pozę 
dziecka, siedzącego na łonie matki, jakby ci zmarli byli tam 
składani po to, by się powtórnie narodzić...

Ale żałoba się nie skończyła. Od chwili śmierci narzeka­
nia niewiast nie ustają aż do czasu oznaczonego; zawodzą 
przeto wieczorem i rano w ciągu dłuższego lub krótszego 
czasu, zwykle przez miesiąc.

Żałoba pociąga też za sobą specyalny kostium; blizcy 
nieboszczyka przystrajają się w biel, kolor manów; następnie 
przestawiają wszystkie sprzęty w domu, niekiedy opuszczają 
swą chatę i wieś, składają ofiary, przystępują do oczyszczenia 
się z grzechów, myją się, golą głowę.

W  osiem dni po pogrzebie rodzina łączy się na nowo. 
Po miesiącu znowu następują obrzędy, a w końcu rocznica. 
Rodzina zmarłego ma tym sposobem dość czasu, by nagroma­
dzić zapasy; urządzana bowiem wówczas bywa, po złożeniu 
wielkiej ofiary, obfita stypa pogrzebowa, na której piją i t a ń ­
czą, gdyż taniec jes t  istotną częścią wielu obrzędów. Po po ­
chowaniu ciała, przychodzi kolej na duszę i żałoba się końc.-.y.

W  rocznicę na nabożeństwie w wielu krajach pośród ple­
mion bantu, zwłaszcza na pobrzeżu zachodniem, odcinają głowę 
nieboszczykowi, czyszczą ją, malują na czerwono, a następnie 
zamkniętą w pudełko z kory drzewnej umieszczają w chatce



w specyalnie ku temu przygotowanej niszy, nad którą wznosi 
się figurka z drzewa.

Niekiedy figurka ta  jes t  glinianą i wkładają w nią szczątki 
zmarłego: kości, rzęsy, włosy, paznokcie i t. p.

Niekiedy czaszkę kładą do groty, w wyżłobienie drzewa, 
drzewo święte i t. d.

Innym znowu razem ograniczają się do zrobienia małej 
chałupki, do której duch, uwolniony z więzów ciała, przycho­
dzi na spoczynek.

Ale jakkolwiek różnemi byłyby te ceremonie pogrzebu 
i żałoby, cel ich jes t  zawsze jeden i ten sam: zapewnić po­
kój duchowi, który odszedł; spłacić długi swych obowiązków 
względem niego, zwłaszcza przez spełnienie obrzędów rytual­
nych, które mu się należą, a jeśli potrzeba i pomścić go; prze­
szkodzić mu powrót, bądź matactwami, bądź czyniąc mu za­
dość przez złożenie ofiar, bądź przestraszając go swymi krzyka­
mi, zaklęciami, a nawet obelgami; nareszcie oczyścić się ze zmaz 
i uwolnić z wpływów, jakie można było zaciągnąć z tej okazyi.

Z całego tego ceremoniału przebija się widoczne pojęcie 
życia pozagrobowego człowieka...

II. Hany.

Dokąd idą dusze po rozłączeniu się z ciałem i czem się 
stają? Oto kwestya dość zawiła, zwłaszcza jeśli nam chodzi
0 teoryę mającą być zastosowaną zarówno do wszystkich ple­
mion bantu; ani dane, które mogą służyć do wytworzenia 
wspólnego tła ideowego krajowców, ani liczne szczegóły, które 
odnajdujemy w relacyach i studyach podróżników, nie wystar­
czają do wytworzenia tego, oobyśmy mogli nazwać teoryą 
kompletną i racyonalną życia pozagrobowego dusz. Dla czę­
ściowego wyjaśnienia tej kwestyi, bądź co bądź kapitalnej
1 uniknięcia błędów, sprzeczności i powikłań w jakie wpadają 
zwykle Czarni i Biali, należy nam powrócić do zaznaczonych 
już dystynkcyj w pojęciu duszy ludzkiej. Weźmiemy nadto 
jako przykład przewodni, ludność już dobr-e zbadaną, w k tó ­
rej dawne tradycye zdają się być dobrze przechowane, ludność 
z Loango.



1. W ten sposób stwierdzimy naprzód, że to crś, czego 
istnienie murzyni skonstatowali i jako pierwiastek bytu ludz­
kiego przystosowali do materyi cielesnej, posiada część, która 
ginie, i część, która trwa. Pierwsza—to cień ludzki, forma corpo- 
ris, z tem tchnieniem żywotnem i z tą zasadą życiową, o czem 
już mówiliśmy; wszystko to jest przywiązane do ciała i podziela 
jego los śmiertelny... Oto racya, dla której niekiedy pewne 
oświadczenia krajowców mogą nasunąć przypuszczenie, iż po­
dług nich nic z nas nie pozostaje z chwilą, gdy śmierć zamieni 
nasze ciało w proch. Nędzne te resztki w samej rzeczy „nie 
posiadające nazwy w żadnym języku” nie mają ani cienia, ani 
ichnienia, ani ruchu. W  ten sposób możemy rzeczywiście po­
wiedzieć, iż umieramy cali...

2 . Inaczej atoli rzecz się ma z drugą istotną częścią du­
szy—trzymając się tu  sposobu mówienia stosowanego w filo­
zofii ban tu—która, właściwie mówiąc, stanowi osobowość spe- 
cyalną, indywidualną i różną, znaną zwłaszcza w językach 
Afryki Wschodniej pod nazwą m zim u, n-simu, nsim o , mu-zimu, 
umud-zimu, mo-dimo, mo-limo i t. d., a co można tłumaczyć 
przez m a n y .

Oto co prawdziwie trwa po rozłączeniu ciała i formy, 
pod nazwą kultu przodków czyli manizmu, co stanowi przed­
miot religii plemion Bantu, a i rzec można wszystkich prawie 
ludów dawnych. Te many posiadają prawo do naszych hoł­
dów, czci i ofiar. Nadto, gdy one straciły swe ciało śmiertel­
ne, winniśmy im przygotować mieszkanie, któreby zastąpiło 
miejsce ciała. W  Afryce Zachodniej przechowują troskliwie 
w tym celu czaszkę zmarłego w chacie rodzinnej, lub w pe­
wnego rodzaju niszy w głębi domu wspólnego danej wsi, lub 
w końcu w prawdziwej kapliczce, jaką  niektóre plemiona 
wznoszą obok swych siedzib. Innym razem many zdają się 
zamieszkiwać gaje lub pobliża ognisk domowych.

Gdzieindziej, w miarę posuwania się ku Wschodowi, t r a ­
fiają się tak  u wejść do miast jako i wsi, lub na rozstajni 
dróg, miniaturowe budynki, służące za mieszkanie mzimu.



Indziej jeszcze many te mają pozostawać przy swych 
grobach, na cmentarzach, lub w tem samem miejscu, gdzie 
człowiek zginął. Oto powód, dla którego na drodze karawan 
spotyka się często kupy kamieni, trawy, liści nagromadzonych 
w kształcie grobu, do którego każdy przechodzień coś do­
rzuca, jak: kamień, małą gałązkę, garść trawy.

Ale bezcielesne te dusze wzdychają za powrotem do umi 
łowanych przez się przedmiotów, za żyjącemi zwierzętami, 
a nawet za istotami ludzkiemi, szczególniej dziećmi zostają- 
cemi w pokrewieństwie.

Pewnego dnia przybył do Zanzibaru Kingaru, naczel­
nik wioski, którą nawiedzili nasi misyonarze na wschodniem 
wybrzeżu, by nas znaglić do zamieszkania u niego w Mandera. 
Ktoś z nas ofiarował mu duży medalion, a gdy o. Ch. Sacleux 
zapytał go, co z nim zamierza uczynić, odrzekł: „Prezent ten 
jest dla mnie nader cennym. Będę go nosił na sobie przez 
całe życie, a z mą śmiercią pozostawię go synowi, gdyż moje 
mzimu w nim zamieszka i znajdzie odpocznienie...”

W Mombasa, założyciel kolonii kirazieńskiej, znany pod 
nazwą Shehe’go wa Mvita ‘), ukazywał się często, jak  mówią 
krajowcy, w postaci węża, głównie w rocznicę, podczas tań­
ców urządzanych przy jego grobie.

U plemienia Wa-rundi, skoro król umrze, trupa owinię­
tego w skórę czarnego wolu, przez wysuszenie obok wielkiego 
ogniska zamieniają w mumię, następnie na pełnem powietrzu 
układają na estradzie, gdzie nie przestają mu składać hono­
rów pogrzebowych, aż do chwili, gdy sam katafalk ulegnie 
zniszczeniu. Resztki są zbierane w plecionki i grzebane na 
miejscu. Skoro pierwszy robak ukaże się z psującego się ciała, 
zabierają go i z pietyzmem karmią krowiem mlekiem; robak 
ten, twierdzą, zamienia się w węża-pyttona, lub lamparta, lwa 
i t. p. W  nich to spoczywa duch zmarłego; zwierzę takie uwa­
żane jest odtąd za święte i noszą mu pokarm, składają ofiary2).

Ludność T a i t i3) posiada na jednej ze swych gór jezioro,

') „Przodek Mwity" (imię swahili z Mombasa).
2) W. 0. Van der Burg', Diet. Jrciitę. kirunoti, art. „Enterremenl“.
3) Afryka Wschodnia, pom. Mombasa i Kilima-Ndżaro.



naokoło którego wznosi się wielka liczba małych chatek, do 
których ich W a-rum u1) przychodzą na wypoczynek. W szyst­
kie kaczki i inne ptaki, również jak i ryby tego jeziora, są 
uważane za święte.

Powiedzieliśmy już, że Wa-nyikowie mają w wielkiej 
czci hyenę. Ich sąsiedzi Wa-kambowie, a jeszcze wyżej Wa- 
kikuyowie, na wzór Massajów nie jedzą żadnego ptaka. W szyst­
kie te plemiona wynoszą ciała zmarłych i umieszczają na po­
wierzchni ziemi, pod gałęziami drzew; duch zmarłych przecho­
dzi w ptaki, hyeny i szakale, które pożerają trupy będące 
siedliskiem dusz.

Jednak, jakakolwiekby była rezydencya manów, pozostają 
one w innym świecie od naszego, w którym niema naszego 
słońca, a który jest cieniem i chłodem. Każdy zresztą zacho­
wuje tam swoje namiętności, uczucia, upodobania, żale, nie­
nawiści. Ludzie bez znaczenia, dzieci, niewolnicy, nieszczęśliwi 
pozostają tam tem, czem byli, a ich mi-zimu wpadają rychło 
w pewien rodzaj odrętwienia, z którego nie powstają więcej. 
Ale inaczej rzecz się przedstawia z manami przywódców, „pro­
roków” i wogóle tych, co się odznaczyli swą potęgą nadprzy­
rodzoną. Ci posiadający w sobie intensywność życiową, pozo­
stają  czynnymi, możnymi nawet po wyzbyciu się więzów 
materyi; interesują się tymi, k tórych znali, podzielają ich 
utrapienia, biorą udział w ich uroczystościach, słowem, żyją 
życiem rodziny i pokolenia. Skądinąd posiadają władzę wyż­
szą od człowieka nad wiatrem, deszczem, uprawą roli, zwie­
rzyną; mogą się ukazywać żyjącym; lubią wybierać dla siebie 
miejsca ulubione, jak: gaje, wzgórza, pieczary, grobowce, gdzie 
działalność ich ukazuje się więcej skuteczną i gdzie z większą 
czcią odbierają hołdy od zwykłych śmiertelników. Opanowują 
również ludzi, zwłaszcza tych, którzy ich zaniedbują i nie 
opuszczają ich inaczej jak  po odbyciu długich ceremonij i zło­
żeniu bogatych ofiar,

*# ;ł:

8 . To jeszcze nie \vszvstko; niektóre plemiona przewi-

M Many .



dują dla cieni swych zmarłych inne życie, niż opisano powy­
żej, życie wyższe, w którem aczkolwiek nie całkiem się w y­
zbywają wspólności interesów z ludźmi, nie są jednak całkiem 
nimi poohłonięci. Panowie np. mniemają, że jeśli w człowieku 
jes t  pierwiastek ciemny, który ginie w zmroku, jest i pierwia­
stek świetlany, który błyszczy w źrenicy oka i łączy się ze 
światłem słońca. Ten świat niewidzialny, do którego przeoho- 
dzą dusze, będące w odpowiednich warunkach, by mogły byc 
szczęśliwemi i potężnemi, jest w gruncie rzeczy podług myśli 
tych plemion światem Boga.

Posłuchajmy tu naocznego i poważnego świadka, mówią­
cego nam o wierzeniach plemienia Nyandżya czyli Nyanssa:

Mzimu utsala wa-moyo rauntu akafa; Mzimu pozostaje przy życiu, (gdy)
Mzimu u-uluka-uluka; ndi-u-muka kom- człowiek umiera; dusza fiuwa, fruwa;
we kumuka mizimu ya anlu onse aka-fa; ona ulata tam, dokąd poszły dusze
i-uluka ngati mpepo; i-kala monga wszystkich ludzi, (którzy) pomarli; one
ngati mamwe akala Mulungu i-dziwa ulatają jako wiatr; one zamieszkują do
zonze: muntu a-nga-dandaule kwa pewego stopnia tam, gdzie mieszka
Mzimu, mzimu ndi-ku-m-va iye; mi- Bóg; one znają wszystko; jeśli się kto
zimu i-na-dza ku-tulo kwanga; muntu poskarży mzimu. m zim u  go słucha,
a-ka-funa ku-nka ko opsya ndi-x- mzimu przybywają we śnie do mnie;
bweza. Muntu agwidwa ndi mzimu, jeśli kto popadnie w niebezpieczeń-
kuti a-uze antu onse a-mve. stwo—mzimu  go wybawi; jeśli kto jest

opętany przez mzimu, to na to, by 
rzekł wszystkim, by go słuchali.

4. Ale jest w tem i odwrotna strona medalu. Ja k  łacin- 
nicy mieli many, które czcili i od których spodziewali się do­
bra, posiadali również Larwy i Lemiury, strachy nocne, widzia­
dła i duchy pokutujące, które były zdolne tylko sprawiad zło. 
Podobnie i u murzynów. W  ich pojęciu te strachy nocne mają 
byd duszami bezcielesnemi tych, którzy źle się sprawowali, 
a więc: czarnoksiężników, skazańców, zbrodniarzy i wogóle 
tych wszystkich, którzy nie zasługują na miejsca, cześd 
i przywileje, zastrzeżone manom. Ukazanie się tych s tra­
chów nocnych, budzące wszędy paniczny przestrach, jest 
w oczach tego, który je widzi, znakiem rychłej śmierci dla 
niego lub dla koioś  z jego blizkich. Przez uczone czary mogą 
czarodzieje użyc ich dla swych celów, zmusid do przyjęcia



kształtu lamparta, kaimana, hippopotama i wykonać tym spo­
sobem swe złe zamiary, zabijając wiele ludzi. Krótko mówiąc, 
ze strony tych dusz potępionych nie należy się spodziewać 
niczego dobrego... Do nich to w pierwszej mierze odwołuje 
się magia.

W przeciwieństwie do Loango weźmy w Afryce W scho­
dniej l u d n o ś ć  Nyika. W  sumiennem dziele J) Krapf i Rebmann 
zebrali naokół słowa Koma (duch zmarłych, many), teksty
miejscowe, które nas oświecą

Koma za kutehe, na za kulume.

Koma za tsawe-ye zidzim-gwira 
akale mu-gaDga.

Koma ana-losa: Koma-ye inagolo- 
zera. Mutu hiyu, akiloha mutu yudze- 
fwa, be yandafwa keri.

Koma idziroda utu undaokudza; 
tchamba ni viha, tchamba ni ndzaln, 
kahumanya.

Kudzilamuka riveho rero: ridzitchi- 
ra na atu kidza. Be. ni atu a Mulun- 
gu-ni, ona-tsembcra tsi yao.

Mvula idzitchira na koma; usiku, 
ana-laula tsi.

Yudzigwirwa ni mukoma wani? 
Yudzigwirwa ni mu-koma wa tsawe-ye.

Sigombe hivyo, undamu-urira mi- 
koma; anda-kwenda msirimia kwa 
mfundo wa babaye.

Angue atu adzerya wari, nako ni 
kadonge ka koma, adzeko megurirwa 
hivo ndzirani.

Ni kilu tchani hitcho? — Ni kilu 
tcha koma.

co do jego znaczenia.

(Są) duchy po stronie lewej i po 
stronie prawej.

Duchy jego przodków weszły weń, by 
był czarnoksiężnikiem (jasnowidzącym .

Duch powoduje marzenia: to, co wi­
dzi, spełni s :ę. Ta osobo, jeśli śni, że 
jedna osoba umrze, ach tak, ona umrze 
□apewno.

Duch zwiastuje to, co się ma stać; 
czy to wojna, czy to głód, on wam 
oznajmi.

Dziś powstała burza: ona przeszła 
z gromadą. Ah, tak! to są ci, co sa 
u Tego na wysokościach, oni się prze­
chodzą u siebie.

Burza przeszła z duchem; w nocy on 
nawiedza ziemię.

Przez jakiego ducha jest on opętany? 
On jest opętany przez ducha swego 
dziada.

Nie fukaj tak (dziecię), bo sprowa­
dzisz duchy; duch przyjdzie go drę­
czyć z powodu gniewu jego ojca.

Gdy ludzie jedzą ryż—wówczas (wi­
nien być odłożony na bok) kąsek dla 
ducha, w ten sposób otrzymuje on swą 
część na drogę.

A co to jes ?—Jest to rzecz (cząstka) 
ducha.

') Dr. L. Krapf i Rebmann, Diet. Nyika-English. 1887, art „Koma"



Garść tych danych, zebranych tu przez nas, wystarczy 
by nas przekonać naocznie o silnej wierze murzynów w poza­
grobowe życie dusz. Ale czy to trwanie pośmiertne ma bvć 
nieskończone?

Nowa i trudna kwestya, zanadto oderwana i skądinąd 
zanadto teoretyczna, by mogła się stać przedmiotem speku 
lacyj dla ludzi istotnie praktycznych.

Zdaje się jednak, radząc sig ich naogól, że stopień trw a­
nia po śmierci mierzy sig, jak  to już było zaznaczone, siłą ż y ­
cia zawartego w duszy rzeczy i bytów; i tak dusza przedmio­
tów materyalnych, roślin i zwierząt, jako istotnie zależna od 
ich pierwiastków, znika razem z nimi ‘). Prawie tak  samo 
rzecz sig ma z małemi dziećmi, które nie umieją odpowiedzieć 
na zapytanie ich po imieniu; dzieci starsze, niewolnicy, ludzie 
bez znaczenia, również nie posiadają ducha, któryby trwał 
długo po nich. Many ludzi wolnych zwykłych kończą swój 
żywot pogrążeniem sig w odrętwienie, z którego więcej nie 
powstają. Ale są many inne, dobre i złe, dusze wielkich w i ­
dzów, wielkich czarodziejów, których działalność zdaje się być 
co do czasu nieokreśloną, gdyż krajowcy podają jeszcze dziś 
jako potężne niektóre duchy rodzin i pokoleń, które zawład­
nąwszy tym lub innym krajem, oddawna już znikły z widowni.

Co do pojęć filozoficznych i teologicznych, dotyczących 
nieśmiertelności i odkupienia, tak  jak my to pojmujemy, to 
te zdają sig przechodzić zakres inteligencyi tych ludów, mato 
podatnych do spekulacyi; rozróżnić je  przychodzi z trudno­
ścią, a krajowcy nie zastanawiają się nad niemi wcale.

W  istocie, umysł ich nie idzie śladami duszy w zaświaty 
pozagrobowe, ale zajmuje się nią tylko o tyle, o ile działal­
ność jej dotyczy ich samych, lub kogo z blizkich. Reszta nie jest 
ich sprawą. Zresztą, jeśli dzicy nawet mocno wierzą w wiecz 
ność pozagrobowego życia dusz, tak  mocno, jakby te dusze 
oglądali własnemi oczyma, to cóż oni wiedzą o stanie tych 
dusz, który jest ich udziałem w świecie tajemniczym, do któ-

') Należy jednak zrobić wyjątek, podobnie jak i dla ludzi, dla pewnych 
zwierząt, uważanych za wyższe; stąd to na wyspie Pemba (blizko ZanzibarL) 
czczą niziimt kota.



rego przeszły? Panowie z Gabonu są echem wszystkich swych 
braci Bantuskich, gdy powtarzają z pewnego rodzaju udręczę 
niem serca i niemocą:

„Śmierć je s t  jako księżyo; a któż widział przeciwną jego 
stronę?”

III. Duchy.

Atoli pomiędzy temi duszami wyzuterai z ciała, które za­
chowują ze swemi namiętnościami swą moc czynienia dobrze 
lub źle, są i takie, które stopniowo, wyzbywając się słabości 
i niedoskonałości ludzkich, stają w szeregach prawdziwych 
duchów aż do zlania się z nimi; gdyż są takie duchy, które 
zdają się nie mied nic wspólnego z człowiekiem ani przez 
swe pochodzenie, ani ze swej natury.

Takim zdaje się byd Ombwiri (1. mn. Awiri) w Gabonie 
„Że wyraz ten jes t  używany zarówno w liczbie pojedynczej 
jak i mnogiej, mówi nam Robert H. Nassau, idąc za J . L. 
Wilsonem, a wyraża widocznie klasę lub rodzinę duchów. 
Duchy te są uważane jako opiekuńcze lub jako stróżowie. 
Prawie każdy człowiek ma swego ombwiri, któremu urządza 
maleńką chatkę przy swoim domu. W szystkie nieszczęścia, 
których zdołał uniknąć na tym świecie, i wszystko dobre, k tó­
rego doznał, bywa przypisywane dobroczynnej działalności 
tego ducha opiekuna. Odnajdujemy tu zatem łacińskie Lary 
i Penaty  *).

„Ombwiri j e 3t nadto uważany za sprawcę tego wszyst­
kiego, co się wydaje cudownem lub tajemniczem wokoło nas. 
Wszelki kształt znamienniejszy w wyglądzie fizycznym danej 
miejscowości, wszelkie dziwniejsze zjawisko na niebie, lub 
wszelkie nadzwyczajne zdarzenia w sprawach ludzkich, są 
uważane i przypisywane wpływowi ombwiri. Ulubionemi ich 
rezydencyami są szczyty wysokich gór, przepaściste pieczary, 
wyniosłe skały lub podstawy wielkich drzew leśnych. I jak

') „Bogowie Lary“ (z iac. lar, laris) początkowo czuwały na polach, 
potem stały się stróżami ogniska domowego. „Penaty" (od penus, prowizya) 
były pierwiastkowo stróżami spiżarni, a ani jedne ani drugie z nich nie są po­
chodzenia ludzkiego.



kolwiekby nie były uważane pod względem swego charakteru 
jako szkodliwe, krajowcy z troskliwością czuwają nad tem, 
by nie zmienić swego stosunku zażyłego z nimi; tak  np. 
w miejscowościach, gdzie podejrzywa się obecność tych duchów, 
mieszkańcy przestrzegają milczenia. Ombwiri jes t  jedynym 
z duchów uznanych przez ludność, nie posiadająoą organi- 
zacyi kapłańskiej; stosunki jego z ludźmi odbywają się wprost 
i bezpośrednio” ł).

„Ombwiri na wygląd, jes t  poważny; ale widzi go się 
rzadko. J e s t  on białym jak Europejczyk”. Dr. Nassau dodaje, 
że tak  samo jak dusze przestępców, może on się stać duchem 
szkodliwym;' „dusze wybitnych naczelników lub innych wiel­
kich ludzi przekształcają się niekiedy w awiri” 2). J e s t  to to 
o ozem już mówiliśmy.

Idea ta, że człowiek posiada swego ducha opiekuńczego 
który się nim i jego ogniskiem interesuje, nabiera u pewnych 
plemion większej wyrazistości. Tak  np. u U-rundyjczyków głó­
wną treścią wierzenia ludowego jest fakt, iż dusza ludzka m a 
pewnego rodzaju patrona, który jej jes t  dodany i z którym 
jest jakby skuta; jest to jej „demon” nierozłączny. Ta solidar­
ność trwa i po śmierci; w ten też sposób można zrozumieć 
władzę czynienia dobrze i źle dusz uwolnionych z ciała 3).

Ale chociażby te duchy były w najwyższym stopniu opie­
kuńczymi, murzyni nigdy całkowicie nie dowierzają ich zamy­
słom, zarówno jak  i wielu innym, które zdają się być daleko 
liczniejszymi i posiadającymi charakter szkodliwy, w zupełno­
ści określony.

J a k a  jes t  natura tych duchów?
Przychodzi nam tu znowu z pomocą język miejscowy. 

Skonstatowaliśmy, że dla oznaczenia duszy ludzkiej posiłkują

•) J . L. Wilson, przytoczony par R. H. Nassau, Fetic/iism in lVcsf 
Africa, str. 67.

2) Tamże, str. 68.
3) R. H. Van der Burgt, Dic. frant;, kirundi, art. „Manes".

Rel ig ia  L u d ó w  P ie rw o tn y c h .



się wyrażeniami zapożyczonemi od słów oznaczających żyć, 
oddychać i t. p. Ta sama dusza, podstawa życia, raz uwolniona 
przez śmierć, przybiera inne imię, które się atoli łączy z ko ­
rzeniem słowa, mającego identyczne znaczenie: m-zimu np. ze 
swęmi licznemi i podobnemi formami zbliża się widocznie do 
zima, co znaczy żyjący, k tóre to słowo łączy się z pierwiast­
kiem ima —  stać, żyć.

Ale gdy idzie o oznaczenie innych duchów, które ze swej 
natury są nam obce, Bantusi szukają obrazu w świecie, który 
jes t  zewnątrz nas. Tem będzie np. powiew wiatru, k tóry  po­
wstaje w ciszy, przechodzi na drzewa i porusza liśćmi, który 
muska nasze twarze i aczkolwiek niewidzialny posiada czyn­
ność, dającą się odczuć, czynność tajemniczą i oddziałującą 
na rzeczy natury  widzialnej... I to samo słowo Pepo *), Peho, 
Om-pepo, Om-hepo i t. d., k tóre właściwie oznacza wiatr, w sen­
sie figurycznym będzie oznaczało ducha. Należy tu jednak uwa­
żać, by nie pobłądzić, jedno bowiem nie oznacza drugiego, 
gdyż, jeśli słowo Pepo, wiatr harmonizuje z rzeczami nierucho- 
memi, słowo Pepo, duch odnosi się do istot żyjących i oży­
wionych.

:i:

Zły duch, a o takiego nam tu obecnie chodzi, nie wszę­
dzie zdaje się jednak  być oznaczanym przez wyraz, któryby 
mu był wyłącznie właściwym, ja k  ten pepo, przeciwstawiony 
m-zimu (many). W  Czuanie np. słowo badimo (1. mn.), złe du­
chy—pochodzi od tegoż korzenia, co i słowo m-zimu; ale posia­
dają tu  i inne wyrażenie na oznaczenie manów. W  Rundyi za­
równo słowa imi-tima mi-bi, duchy złośliwe, i mu-dzimu, many, 
pochodzą od tego samego pierwiastka, tworzą natomiast dwa 
brzmienia o sensie bardzo różnym 3).

W ielu z tych  duchów posiada imię specyficzne, pod któ- 
rem są znane; każdy z nich zresztą posiada swój charakter, 
swoje sposoby zachowania się, swoje władze, funkcye, wym a­
gania i własnych przynależnych sobie czarnoksiężników.

') Pepo w języku swahilijskim (Zanzibar) i w wielu innych; Peho (Nyika, 
Nyamwezi i t  p.); Om-pepo (Nyaneka w Angolii); Om-bepo (u Hererów). 

ł) R. P. Ch. Sacleux (Notes manuscrites).



Dziwna rzecz! W  całej Afryce bantuskiej wielu z tych 
demonów, gdyż mamy tu w całej pełni demonologię, nosi 
imiona szczepów sąsiednich i w oczach tubylców ukazuje się 
pod postacią zwierząt, zwłaszcza, gdy są wywoływane na po­
siedzeniach sekretnych, które im są poświęcone1). Takimi są 
w  Giryamie (strona wschodnia) podług W. E. Taylora na­
stępujący:

Inne ukazują się w postaci ludzkiej, naśladowniczej lub 
zabawnej. Tak  np. ukazuje się od czasu do czasu Ka-tsumba- 
Kazi: „Jest on złośliwy, a będąc bardzo małego wzrostu, ła­
two sądzi, iż nim pogardzają dla jego niepokaźnej postaci. 
Jeśli przeto zapyta: „Gzieś mię widział po raz pierwszy?” i na 
nieszczęście odpowie mu się: „Tutaj!”, rzeczą jes t  pewną, iż 
się umrze wkrótce. Lecz, jeśli się baczy na niebezpieczeństwo 
i powie mu się: „Ach! daleko stąd!”, napewno pozostawi t a ­
kiego bez szwanku, owszem, może się zdarzyć, iż spotka 
go jakieś szczęście” s).

Po drugiej stronie kontynentu, w Gabonie, mówi nain 
dr. R. H. Nassau o Si-nkinda (1. m. Nkinda), które nie posia­
dały nigdy egzystencyi cielesnej. Wszystkie one prawie są źle 
usposobione. Przychodzą do wsi, pociągnięte ciekawością, lub 
pragnąc się ogrzad przy ognisku kuchennem. Niekiedy, jako 
tajemnicze zwiastuny przynoszą nowiny z krajów odległych, 
zwiastując epidemię, przybicie s ta tku  do brzegów, przejście 
B ia łych3). Winienem oświadczyć, iż niejednokrotnie, przyby­
wając do wsi, słyszałem mówiącego jednego lub drugiego 
czarodzieja, jako już świadomego naprzód mej wizyty i recy­
tującego mi miejscowości, w których spoczywałem nocy po­
przednich, mówiącego co jadłem, co robiłem i t. d.

*) W . E. Taylor, Engl.-Giryama Yocabulary, 1891.
W. E. Taylor, tamże.

3) R. H. Nassau, tamże, str. 69.

Nyama Mbarawa, literalnie zwierzę Brawy (kraj Somali);
— Gallasów;
— Wa-Uambów;
— Wa-taitów;
— Wa-kwawów, i t. d.

Nyama Mugala 
Nyama Mkamba 
Nyama Mtaita 
Nyama Mkwawi



Duchy te  lubią nabawiać żyjących kłopotu i często biorą 
w posiadanie ich ciała. J e s t  nadto inna grupa demonów, jesz­
cze złośliwszych, zwanych w Benga My-odi, które ujawniają 
swą działalność przez gwałtowne opętania.

Ale są też i inne raczej kapryśne, szkodliwe, chytre, lu­
biące igrać z ludźmi i bawić się ze spłatanych im figlów, 
a k tóre można rozbroić za pomocą odpowiednich, przyswojo­
nych sobie środków.

Otóż z tymi to złymi duchami o naturze ludzkiej, lub 
nadludzkiej, znajdują się w stosunkach czarnoksiężnicy czarnej 
magii; powrócimy do nich.

Lecz aczkolwiek zło jes t  uważane za rodzaj władzy, którą 
można do pewnego stopnia dowolnie w ręku obracać, jednak 
nie zdaje nam się, by ona w umyśle murzynów była uważana 
za najwyższą moc Zła, będącego w walce z najwyższą potęgą 
Dobra. Ten systematyczny dualizm, który starano się niekiedy 
w Afryce odnaleźć, tam nie istnieje, ale odpowiada on ideom 
uprzednio pojętym, k tóre się nie sprzeciwiają szczerej i prostej 
obserwacyi faktów. Księcia Zła, lub naczelnika piekła, tak  
Bantusi jak  i wogóle Afrykanie nie posiadają w swym sło­
wniku; wymieniają tylko poszczególne imiona, których wyobra- 
ziciele działają poza wszelką hierarchią. Tam, gdzie znajdu­
jem y właściwy wyraz Shelani lub Sałana, wiedzmy, że jest  on 
obcą naleciałością, muzułmańską lub chrześcijańską.

Co najwięcej, pojęcie to naczelnika Duchów można upo­
dobnić z pojęciem, znanem w pewnych miejscowościach, du­
cha pana Ziemi, stróża ukrytych skarbów, przedstawiciela 
różnych zjawisk ziemskich i odpowiadającego Wielkiemu D u­
chowi—panu Nieba.

Lecz uogólnienia te nie wchodzą w zakres myślowy m u­
rzynów, a jak  posiadają oni różne nazwy dla oznaczenia jed ­
nego i tego samego bytu, stosownie do różnych stopni jego 
wzrostu lub stanu, jak  brak im często imienia dla oznaczenia 
danego rodzaju, np. rodzaju „małpy”, tak  podobnież każ­
demu poszczególnemu duchowi wyznaczyli odmienny rodzaj 
działalności i wpływów.



W  ten też, a nie inny sposób powstały te różne rodzaje 
geniuszów w Kongo i w większej części Afryki, posiadających 
własne nazwy, atrybucye, przynależny im personel, ceremonie. 
Jedne stoją na czele żywiołów, inne rzek, jezior, lasów, upra­
wy roli, inne przewodzą podróżom, procesom, chorobom i t. d. 
Są one do wszystkiego. Duchy te, k tóre przypominają łaciń­
skie genii i dii, mają własne obrazy, figury i specyalne sym­
bole, z tego też właściwie mówiąc wytworzył się fetyszyznr, 
o czem pomówimy przy kulcie.

** *
Bez posuwania się dalej i bez pogłębiania dyskusyi m o­

żna już zauważyć, o ile pojęcia te są prostemi, naiwnemi, pry- 
mitywnemi i popularnemi, a z drugiej strony i do pewnego 
stopnia różnemi od teoryj skomplikowanych, oderwanych, sy­
stematycznych, a tak  często śiniesznyoh, które nam przedsta­
wiano jako religię ludów niecywilizowanych: naturyzm, to te ­
mizm, manizm, animizm, fetyszyzm i t. d.

Bezwątpienia, można wziąć którekolwiek z tych wyrażeń 
dla oznaczenia ich wierzenia i kultu; wszystko jednak  zależy 
od tego, jaką wewnętrzną wartość mu się nada.

W  każdym razie dotąd i o ile to dotyczy Bantusów, wi­
dzimy, w jaki sposób mogą być wyjaśniane te różne dziwne 
fakty, zebrane tu  i owdzie przez etnologów, a pomieszane i do­
wolnie grupowane dla łatwiejszego oparcia na nich z góry 
powziętych systematów.

Widać, że „uosobienie” żywiołów, gwiazd, kamieni, drzew, 
zwierząt i t. d. jest w pogardzie, k tórą  jednak ujawniają i świad­
czą nie murzyni, ale inni.

Widać, że bojaźń przed powracającymi, która, podług 
Herberta Spencera, miała być zapoczątkowaną zasadą bojaźni 
Boga, jest tylko prostym czynnikiem w zbiorze pojęć krajow­
ców, a która jest całkiem uzależniona od wiary w życie po ­
zagrobowe i istnienie duszy ludzkiej. A zatem, że jes t  niemożli- 
wem szukać dowodu jakoby ta  bojaźń miała być podstawową 
racyą wszelkiej religii.

Je s t  jasnem, że „ubóstwienie” zmarłych, które (jeśli to 
j e s t  prawdą) było skonstatowane w politeizmie Greków i Rzy­
mian, u naszych pierwotnych jest nieznane,



Nadto, by dać poważny punkt oparcia wszystkim tym  
teoryom, należałoby wykazać, że podane tu wierzenia, doty­
czące manów i duchów, nie mają żadnych współrzędnych so­
bie wierzeń u dzikich. Jeśliby w istocie wszystkie ich pojęcia 
na tem się kończyły, jeszcze nie byłoby to dowodem, że nie 
posiadali oni niegdyś innych, a przeto tam  znajdowałyby się 
pojęcia początkowe; ale bądź co bądź w teoryach swych mie­
liby niezaprzeczone prawdopodobieństwa.

Idźmy więc dalej w swych badaniach.

IV7. Bóg.

Ilaytai 0ed>v 7tXyjpYj. „Wszystko jest pełne bogów”. W y­
jaśnienia nasze, dotyczące dusz rzeczy i bytów ożywionych, 
manówr, duchów, geniuszów, wykazują, że słowa poety grec­
kiego, wypowiedziane o świecie greckim, można odnieść i do 
świata murzyńskiego. Wszystko u nich jest zapełnione bóstwa­
mi; ale gdzie jest  sam Bóg?

Bóg? odpowiadano z najbardziej przeciwnych obozów, 
wszak tu Go nigdzie niema.

Otóż, gdy się długo żyło z pierwotnymi, gdy się z nimi 
zżyło i przyswoiło ich rodzaj życia, myśli, język, praktyki, 
wierzenia, tizeba było przyjść do stwierdzenia, że poza 
tem, co się nazywa ich naturyzmem, animizmem, fetyszyzmem, 
istnieje wszędzie rzeczywiste i żywotne, acz często mniej lub 
więcej zakwefione pojęcie Boga wyższego, wyższego od ludzi, 
manów, duchów i wszelkich sił natury.

Inne wierzenia, w samej rzeczy, są zmienne jako i cere­
monie do nich przynależne; to zaś pojęcie jes t  powszechne 
i podstawowe.

*& :H

Wszędzie, u Negrillów i Bantusów, jak  i w całej Afryce, 
Bóg ma jedno imię. Odnajdujemy tu jednak partykularne znamię 
rasy. J a k  każda rodzina posiada siuego ojca i każdy klan swego 
przodka, tak również każde pokolenie i każda jego grupa, będąca 
tego samego pochodzenia, chciały mieć swego Boga. Cóż więc



uczyniono? Nadano Bytowi najwyższemu imię specyalne, umiej­
scawiając Go niejako u siebie; stąd różne imiona, pod jakiemi 
Bóg jest znany na kontynencie murzyńskim.

Cecha ta  znajduje swe uderzające zastosowanie np. w del­
cie Nigru, gdzie każda wieś, że się tak  wyrazimy, nadaje inne 
imię B o g u 1). Ale gdy się zapytać krajowców, w tej chwili 
spostrzegamy, że w ich pojęciu różne te nazwy odnoszą się 
do tego samego najwyższego Bytu: M-ungu Swahilów jest Nku- 
lu-Nkulu Zulusów, Nga'i Massajów, Waka Gallasów, Allah  Mu­
zułmanów. Murzyni nie są politeistami. To samo czynią oni 
z rzekami; każda grupa nadbrzeżna odmienną nadaje nazwę 
temu samemu biegowi wody, tak jakby każda z nich pragnęła 
przez imię swej mowy z nią się połączyć i, że tak  powiemy, 
znaturalizować ją.

•5p -‘i:

A jakie imiona nadają Bantusi Bogu? Studyum tej kwe- 
styi, jeśli ona może być rozwiązaną, nie może nas mocno nie 
zainteresować i szczególniej doskonale oświecić.

Widzieliśmy już, że nasi murzyni w swym języku głęboko 
logicznym odwoływali się do pojęć i słów właściwych naturze 
ludzkiej, jak: życie, oddychanie, serce, cień zatrzymany i rucho­
my, dla oznaczenia duszy wcielonej i duszy rozłączonej z cia­
łem. Przeciwnie, dla oznaczenia duchów o naturze nadludzkiej, 
uciekali się do składnika, który nam jes t  obcy: lekkiego po­
wiewu, wiatru, wichru...

Zatem, rzecz dziwna, dla nadania imienia Bogu chwy­
cono się trzeciego sposobu i zamiast próbować przedstawić 
naturę tego Bytu, nie dającego się wyobrazić, oznaczyli Go 
epitetem, cechą, atrybutem, który w ich pojęciu przysługuje 
Mu w sposób najwznioślejszy, lub jeszcze przez emblemat, 
który wyraża Jego miejsce zamieszkania, Jego wielkość 
> Potęgę.

O. Ch. Sacleux, którego tu  już kilkakrotnie cytowałem, 
udzielił mi co do tego danych, które w stanie obecnym filo-

') A. G. Leonard, The Lower Niger and t/s tribes, London, 1906.



logii bantuskiej są mocno suggestywnemi, a których on tjdko 
mógł dostarczyć.

I-o Pierwsza serya tych przymiotów, służących do ozna­
czenia Boga, obraca się naokoło słowa -amba, mówić, czynić, 
układać, kształtować, które wszędy znajdujemy, przynajmniej 
jego ślady, a którego naj ważniejszem i zarazem najlepiej prze- 
chowanem słowem pochodnem w zbiorze rodziny lingwistycz­
nej jes t  słowo m-ambo, słowa, fakty, czynności. Od tego słowa 
-amba, oznaczonego składnikiem Nya- lub Nyi, mający, ten kto..., 
Bantusi z Kamerunu w kraju Hererów, wciskający się pasm a­
mi aż do centrum kontynentu, wyprowadzili następujące wy­
rażenie, łatwe do śledzenia w swych zmianach:

Ny-ambe (Luyi czyli Rotse, Wyższe Zambezi).
Any-ambye (Mpongwe Gabonu i języki sąsiednie) >).
Ns-ambi (Vili Loango i t. d.).
Nz-ame (Fan lasu gabonickiego). Itd.

To znaczy „Ten, który mówi, który czyni, organizator, 
stwórca”.

Zresztą to samo pojęcie jes t  wyrażane przez inne słowa, 
jako to: -umba, vanga, -panga, -tunga, -tonda, -iloła, -hlola; wszyst­
kie one mają identyczne znaczenie fabrykować (np. garncar­
stwo), nadatuać formę, kształtować, układać i t. di Stąd mamy 
następujące nazwy nadawane Bóstwu:

Mu-umba (Swahili i języki Sąsiednie), liter. „kształtujący“.
Mb-umba (Vili z Loango).
Mb-umbi (Shuna z Maszonalandu).
Umb-umbi (Tebele pomiędzy Llmpopo i Zambezi).
Mu-vangi (Duma, Wyższe OgOje, Gabon).
O-wangi (Ndumu, Wyższe OgOje).
Tei-vanga (Vili z Loango).

') Mówiono niekiedy, że w tem słowie litera początkowa oznacza liczbę 
mnogą; ale jest to błąd: A  nie jest tu przedrostek, ale jest to Atty.~ Skądinąd 
Attiatnbye używa się zawsze w 1. pojedynczej; słowo to nie ma nawet formy 
mnogiej jako możliwej.



Ka-ntnga  (Hererzy, Południe Kunenu).
Ka-lunga (Kwanyama i Ngangela, w Angoli).
Ka-tonda (Ganda, p.-z. Viktoryi-Nyanzy). I t. d.

2-o Druga serya imion, używanych wyłącznie dla ozna­
czenia Boga, znamionuje potęgę, siłę, wielkość, własność, n a j ­
wyższe panowanie. Wiele z tych nazw ma za korzeń -eza, 
czynić, módz, mieć powagę i moc, i jes t  używane zwłaszcza w cen­
trum z przedostaniem się na dolinę Zambezi. Można śledzić 
ten rdzeń w następujących słowach złożonych:

Mwiny'ezi (Swahili i języki pokrewne), dosł. „Ten, co ma moc“, „Możny“. 
L-eza (Tabwa, Bisa, Bemba, Tonga, Luba i t. d., dolina Zambezi;.
L-ezi (Nyandżya, jezioro Nyassa).
R-edża (Kanyoka, Karanga).
R-edza (Kimbundu, Angola).
R-edsa (Nyjungwe, Zambezi).
Ka-bedża (Guha, Zachodnia Tanganaika).
Ma-weza (Kanyoka).

Zanotować jeszcze mamy w tym samym sensie, ale z od­
miennymi pierwiastkami:

Ne-ngolo i Nkwa-ngolo (Niższe-Kongo), „Mający możność*. 
Mpungu-ngolo (Tamże), „Bóg lub Duch potężny".
Nzamo-mpuo (Teże z Leopoldwilu), „Bóg mocny*.
Nya-mpamvu-zentze (Tete, Zambezi-Wyższe), „Mający wszelką polęgę*. 
Nya-ma-Kore (Nyjungowe z Tetu), „Ten na wysokościach".
Mu-kulo Nzambi (Lunda, Angola), „Wielki Bóg".
Nkulu-Nkulu (Zulu i dyalekty sąsiednie), „Wielki Wielki" (Najwyższy). 
Mu-lofo (Luba, Wyższe Kassai), „Pan, Naczelnik".
Mw-ene (Sagala, Wschodnia Afryka), to samo znaczenie, i t. d.

8-0  Trzecia serya imion jes t  bodaj jeszcze więcej in te­
resująca, a to dlatego, iż język  usiłuje tu oddać isto tną nazwę 
Boga, i jest, co najmniej, ciekawą próbą tego przedsięwzięcia 
biednych dzikich, by wyrazić w sposób należyty „niewypo­
wiedziane” imię, które nam przekazała tradycya biblijna. W i­
dzieliśmy poprzednio, że u wielu pokoleń bantuskich, dusza



ludzka zapożycza swoje imię od pierwiastku -ima, który ozna­
cza żyć, to co jes t  w nas, pierwiastek życia. Zatem, jeśli du­
sza żyje w nas i nas ożywia, inna dusza ożywia wszechświat.

Z tego samego zatem pierwiastku -ima, dadzą się w y­
ciągnąć słowa:

1-o M-tima, n-tima, m-rima, umu-tima i t. d. . . Dusza ludzka.
2-o Mo-dimo, m-limu, nmu-dzimu , mu-simu, m-si-

mu  i t. d. . ...............................................Many.
3-0 Me-limo (1. m n .l............................................................ Duchy (bogowie niśsi).
4-o Mo-timo (1. poj.)........................................................BÓG.

A jeśli w niektórych wypadkach może powstać zamie­
szanie pomiędzy użyciem Mo-limo, Bóg i Mo-limo duch niższy, 
jak w Tebele, można się odwołać do sposobu zwykłego: różnicy 
zgodności i różnicy przydawek 1. mnogiej.

4-o Podajemy nareszcie ostatnią seryę imion-, oznaczają 
one Boga z przypuszczalnego jego zamieszkania, albo z podo­
bieństwa lub identyfikowania Go ze światłością, niebem lub 
słońcem.

Do tej seryi należy przedewszystkiem odnieść wyrażenie 
bardzo rozpowszechnione M-nyu, Mu-ngu, M u-ungu, Mu-lungu 
i t. d., k tóre można tłumaczyć „Ten na wysokościach, Ten 
z nieba”. J e s t  ono więcej specyalne w językach Afryki W scho­
dniej i rozciąga się od najdalej wysuniętych dyalektów ban- 
tuskich północy (Swahili, Kamba, Ganda i t. d.) aż na połu­
dnie Mozambiku z jednej i aż do wnętrza kontynentu z od­
dźwiękiem na zachód w Owampo i Angola z drugiej strony.

Nie możemy się tu  zatrzymywać nad szczegółami czysto 
filologicznymi *). Musi nam tu wystarczyć zaznaczenie tegu  
samego pierwiastku w słowach U-wingti, niebo, i Mb-ingu, nie­
biosa: M u-ingu czyli M u-r.^t to znaczy duch nieba. Dodajemy, 
że słowo to w liczbie pojedynczej nie zgadza się jak  tylko

‘) Zob. w Dodatku b. interesującą tablicę, dotyczącą słowa M-UtlffU 
z kilku uwagami, które ją wyjaśniają i usprawiedliwiają, przez o. Ch. SacleuŁ



z zaimkami, stosując się do osób żyjących i obdarzonych ro­
zumem. Liczba mnoga zaś, k tóra  prawidłowo winnaby brzmieć 
Wa-ngu lub Wa-lungu, jest  M i-ungu albo Mi-lungu, dosłownie 
„istoty boskie lub odnoszące się do bogów” (bez własnego ro­
zumu i ruchu); w ten sposób, że język  czyniąc tu wyją tek  
w tworzeniu 1. mnogiej, odosabnia słowo Mimgu, Bóg, do rzę ­
du, który należy wyłącznie do Niego. Uwaga ta czy nie zasłu­
guje na to, by ją tu  uczynić?

W  tym samym porządku pojęć, Bóg w języku swahilij- 
skim i innych sąsiednich nazywa się również Mu-anga, dosło­
wnie Ten ze śiuiatła, lub z nieba jasnego (od Mu- przydawka 
osobowa i ■anga światło nieba).

Słońce, nakoniec, również było wzięte za godło Bóstwa 
w niektórych językach Bantusów; lecz wskutek dziwnego po­
stępowania, skrzętnie zawsze zaznaczano różnicę pomiędzy 
gwiazdą świecącą w dzień i Bytem żyjącym, który jej zapo­
życza swej nazwy, bądź rozróżniając jedno i drugie przez ich 
przydawki, lub zaznaczając ich charakter przez zastosowania 
zaimkowe, bądź też dodając do słowa „słońce” inny wyraz, 
wzięty z języka pokrewnego, lub specyalny epitet, który się 
odnosi tylko do Boga; dowód to widoczny, że skoro język, 
dzięki swemu ubóstwu, znalazł się w kłopocie, gdy mu szło 
o wyrażenie tego czego chciał, umysł pierwotnych unikał za­
równo pomieszania jak i zasymilowania tak  pojęć jak  i wyrazów.

Pierwiastkiem więc będzie -ua, -uiva, -uba, słońce.
W  Nyambu (Pł.-Z. od W iktoryi Nyanzy) powiedzą:

I-zuwa, słońce.
Ka-zova, Bóg.

W  Sukuma i dyalektach sąsiednich (Poł. od Nyanzy):

Li-uwa, słońce.
Di-kuwe, Bóg.

Lub również dobrze:
E-kumbi, słońce,
Ln-kubi, Bóg.

Czagosi, którzy zamieszkują Kilima-Ndżaro, dla oznacze­
nia słońca i Boga posiłkują się słowem Rua. Ale w mowie 
baczą na różnicę, której przestrzegać należy przy zastosowaniu 
tej nazwy, a mianowicie: przy zastosowaniu bytów nieożywio-



nycli odnoszą ją  do słońca, ożywionych zaś, żyjących i rozum­
nych do Boga. Słońce się posuwa: Rua li-enda\ Bóg się po­
suwa (przechodzi): Rua i-enda.

A dla lepszego uniknięcia pomieszania tych pojęć, zwykli 
są dodawać do słowa Rua  wyrażenie Mu-rungu, k tóre się s to­
suje tylko do Bóstwa. W  identyczny sposób murzyni z Kik- 
juyju i Kamba (Afryka Wschodnia) zachowując w całości swe 
własne wyrazy i-wa i li-iva dla słońca, zapożyczyli od Massa- 
jów, swych wielkich sąsiadów, słowo Ngai, k tóre się odnosi 
zarazem do nieba, słońca, nieskończonej przestrzeni i Boga.

*
Świadectwa te, k tóre łatwo się dadzą rozciągnąć na 

wszystkie języki bantuskie i, powiedzmy zaraz, na wszystkie 
języki Afryki, czyż nie wystarczają, by wykazać wszystkie te 
dziwne zamieszania, które poczyniono niegdyś, przedstawiając 
tych krajowców jako nieposiadających żadnego pojęcia reli­
gijnego? Taką była teza sir Jo h n a  Lubbocka, jako i wszyst­
kich jego naśladowców, którą odgrzewano odtąd, nie widząc 
nic w religii tych ludów, prócz animizmu, lub grubego fety- 
szyzmu, bez pojęcia Boga, Jego  natury i przymiotów.

Wszystko, czego nam może np. udzielić A. R ćvilleJ), 
je s t  to, że „ze wszystkich ludów niecywilizowanych, wła­
śnie murzyni afrykańsoy, najlepiej zżyli się z pojęciem jed­
nego Boga, rządzącego całym wszechświatem”, i że „nie 
wiele go dziwi negr, mówiący mu o jedynym  Bogu rzeczy­
wiście istniejącym”. P. Rćville posuwa się nawet do tego, 
iż odnajduje u tych ludów „pewne ślady kultu pozytywnego, 
składanego Bogu najwyższemu, który się zowie* W oka lub 
W aka  u Gallasów i ich sąsiadów Imomattów (?) na wschód 
od Sudanu”. I dodaje: „To niebo tu  jest tak  nazwane” 2).

To samo pomieszanie daje się zauważyć pośród uczonych, 
ożywionych najlepszemi intencyami. W  sumiennem swem stu- 
dyum nad Religią ludów niecywilizoivanydi, ksiądz A. Bros, wie­
rzący na słowo pp. Reville’a, Tylora, Frazera i t. d., nie widzi

') A. Róville, Les Religion des peuples non civilises, I, str. 54. 
a) Ibid., str. 54.



u tych ludów innej materyi odnoszącej się do kultu, nad „róż­
ne” przedmioty, „przedmioty, które dziki uważa za ożywione” 
i „które są uznawane jako  bóstwa i jako takie używane”. 
1 cytuje on kolejno po „Morimo” i „Umkulum kulu” Kafrów, 
„W aka  Gallasów”, co właśnie zdaje się oznaczać „użyźniające 
i deszczowe niebo” ').

Gdyby Gallasi, którzy nie są negrami i którzy nie znie­
śliby podobnej pogardy, mogli czytad te uczone dzieła, odpo­
wiedzieliby, że W aka  równie dobrze oznacza najwyższy Byt, 
realny i osobowy, jak  Allah Arabów, Jehow a Żydów i Bóg 
chrześcijan. I w samej rzeczy, posiadają oni o tej Istocie po­
jęcie nader ścisłe, o czem się przekonamy później, a jeśli poję­
cie nieba odnosi się do tego słowa W aka, o czem wcale nie 
wiem, to jest rzeczą pewną, że nie oznacza ono bynajmniej 
pojęcia nieba materyalnego i rozciągłego, jak ie  widzimy, ale 
niebo uosobione i dające najlepszą ideę potęgi i majestatu 
Wielkiego Ducha, który je  zamieszkuje. W ystarczy tu  porozma­
wiać z nimi, by się o tem naocznie przekonać. Zresztą gdy 
i my mówimy również: „Niebo to dopuściło, Niebu się podo­
bało! Niebo sobie tego nie życzyło”, czyż wówczas mówimy 
tylko o lazurze i obłokach? A tak  jak z nami, rzecz się-ma 
z Gallasami i z negrami.

* *

A bezwątpienia zarówno Negrillowie i Bantusi, jak  i wszy­
scy Murzyni Afryki, o czem będziemy mieli sposobność prze­
konać się później, głoszą istnienie jednej Istoty najwyższej, 
mającej specyalną nazwę, Istoty, k tó ra  jes t  różną od innych 
duchów, manów, cieni, żywiołów, a której i my nie możemy 
upodobniać jak  ty lko  z Bogiem.

Należy nam jednak  zaznaczyć, że choć ta  świadomość 
wszystkim jes t  właściwą, to jednak nie u wszystkich plemion, 
a zwłaszcza u wszystkich jednostek jest zarówno ścisłą i ży­
wotną; jest  ona do pewnego stopnia świadomością pomiesza­
ną, w pewnych chwilach i razach uderza i zadziwia swą wy-

‘) Ks. A. Bros, Rcligions des peuples non civilise's, str. 103.



razistością, to znowu, zwłaszcza w życiu zwykłem, jes t  rozwie- 
wną i jakby  samej sobie pozostawioną. Niektórzy z murzynów 
wzywając, wymieniając Boga, zdają się niekiedy utożsamiać Go 
z niebem, upodabniać ze świetlanem sklepieniem nieba, ze 
światłem dziennem i t. d., i tu zdaje się być powód, który 
przyczynił się niesłusznie do twierdzenia, k tóre  ujawniliśmy. 
W  gruncie rzeczy jes t  to tylko iluzya; badając więcej zblizka 
ich myśl i interpelując ich poważniej na ten temat, rychło 
spostrzegamy, iż niema tu utożsamienia i że, co najwyżej, uw a­
żają oni Boga jako zjednoczonego z niebem i ze światłością, 
na  sposób ducha ludzkiego, zjednoczonego ze swem oiałem.

Porównując atoli nadzwyczajną precyzyę danych lingwi­
stycznych u Bantusów z ich pojęciami aktualnemi, ma się 
wrażenie, że ta  idea Bóstwa podległa u nich widocznemu od­
stępstwu i że była daleko więcej wyrazistą w epoce formacy 
językowej.

Język, lub raczej języki bantuskie są wówczas w samej 
rzeczy ściślejsze, więcej znaczące i stanowcze, gdy idzie o od­
danie pojęcia Boga, Jego atrybutów i wierzeń, niż naogól 
w okresie obecnym.

Uwagę tę skądinąd można odnieść i do spostrzeżeń, po­
czynionych na ten tem at w  Indyach. Tam, istotnie, przed 
reformą Buddy, brahmanizm więcej mówił o Bóstwie; a przed 
brahmanizmem wedyzm jeszcze więcej. Podobnie rzecz się 
miała w Chinach przed Konfucyuszem i Lao-Tsem.

*

Po zaznaczeniu tego faktu, przechodzimy do kilku nader 
interesujących uwag, których ważności zbytecznem byłoby 
podkreślać.

1-o Nigdzie w całej Afryce nie uważają, aby na Boga 
można było wpływać, przyzywać Go, lub przywiązać do jak ie ­
goś miejsca siłą, wynikającą z obrzędów magicznych. Inaczej 
mówiąc, magia nie posiada wpływu na Boga.

2-o Nigdzie w Afryce nie przedstawiają Boga pod jaką­
kolwiek formą materyalną, ani wyobrażają sobie, by On za ­
mieszkiwał figurę, pieczarę, lub świątynię. Bóg nie ma fetysza. 
Sama myśl wyobrażenia sobie jakiegoś przedmiotu materyal-



nego jako Boga wydałaby się dziwną i obcą. „Przy sposobno­
ści, pisze Dennett, autor tych wierszy zapytał jednego z k ra­
jowców, azali Ba-wilowie nie czynili obrazów Nzambiego: 
„Ktoby był do tyła naiwny?” brzmiała natychm iast odpowiedź. 
J a  też więcej nie nalegałem ” J).

Z taką samą odpowiedzią spotkalibyśmy się wszędzie 
w całej Afryce na podobne pytanie.

Prawdziwego bałwochwalstwa, jakie sobie niekiedy w y­
obrażano, polegającego na czci obrazu lub posągu, któryby 
przedstawiał Boga, lub któryby był samym Bogiem, w kraju 
murzyńskim nie spotykamy wcale. To zaś, co tam  znajduje­
my, jest  kultem oddawanym obrazom, lub fetyszom, w których 
mają przemieszkiwać i wpływ swój wywierać duchy, lub g e ­
niusze, a których my w swym języku na sposób Rzymian 
niewłaściwie nazywamy „bogami”. W  tem  tkwi pomieszanie 
pojęć, którego jednak nie popełniają nasi murzyni.

3-o Nigdzie w Afryce bantuskiej, właściwie mówiąc, nie 
bluźnią przeciw Bogu, jak nie jes t  On również rzeczywiście 
i w sposób jak  my to pojmujemy, czczony 2). Niekiedy, co prawda, 
żalą się na Niego, znajdują Go obojętnym lub surowym, a z po­
wodu posuchy, nieszczęścia, klęsk publicznych, śmierci, nazy­
wają Go złośliwym. Ale uczucie to nie łączy się i nie zwraca 
do Boga ze słowami pogardy, lub obelgi. Cóż w istocie czło­
wiek może wobec Niego, jeśli nie zamilknąć i czekać?

Pewnego dnia w Bogamojo byłem obecny przy odjeździe 
do głębi kraju pewnego europejczyka, agenta  z Hamburga 
w Zanzibarze, udającego się po zakupno kości słoniowej do 
Tabora. Karawana, złożona z Nyamwezyjczyków, była gotową 
do wymarszu. Przełożony nad tragarzami wyrzekł: „Oby nam 
Bóg okazał się łaskawym!”

') R. E. Dennett, A t the back o f  the black ntaris ntittd, London, 1906 
(str. 87).

’) Niema tu naturalnie mowy o murzynach, mniej lub więcej podległych 
wpływom Islamu lub Chrystyanizmu. Co do bluźnierstwa—to, co prawda, spo­
strzega się je niekiedy w ustach krajowca—ale wówczas jest ono zaświadcze­
niem jego wiary. Stąd niekiedy Mpongwowie z Gabonu mówią w gniewie 
w sposób krzywdzący do Boga: Ungulungulu dżele Anyambye, dosł. Wszystko 
mogący nie jest Bogiem—lub Bóg nie jest Wszechmogący.



„Bóg, — podchwycił europejczyk, który  pragnął niezawo­
dnie mieć wszystko na swej głowie i uróść w oczach swych 
ludzi — ależ my Go nie potrzebujemy. Mój Bóg jest ze mną, 
a je s t  nim pieniądz i broń...”

Tragarze spojrzeli po sobie, złożyli z ramion swe ciężary 
i poczęli się rozchodzić. Europejczyk, który, zaznaczmy to, 
był z pochodzenia izraelitą, prosił mię o wstawiennictwo. 
„Nie — odpowiedzieli mi ci biedni ludzie. — Biały ten jes t  nie­
godziwym; azali nie słyszałeś jak  on Boga znieważył? Z nim 
może nas spotkać tylko nieszczęście...” I wszyscy go opuścili.

* *

Bóg istnieje. Ale gdzie On jest? Kto On jest? Jak ie  jest 
Jego  pochodzenie? Jak ie  Jego  przymioty?

Na te trudne pytania nasi pierwotni nie dają zapewne 
odpowiedzi wystarczającej i jasnej, jak ą  dać mogą nasi prawo­
wierni filozofowie i teologowie. A prawdę powiedziawszy, oni 
sobie nawet nie zadają tych pytań; uważają to za zbyteczne, 
oni nie wiedzą i w tej nieświadomości pozostają...

** *

Gdzie Bóg przebywa?—„Ależ na wysokościach, wszędzie”. 
I ukazują na przestrzeń nieba. „Mu-lungu ju  dzulu, Koma zi 
tsi”, mówią Dżiryamasi (Afryka Wschodnia): „Bóg jes t  wyso­
ko, many są nizko (dosł. na ziemi)” *). A Wanyikowie, po­
dług d-ra Krapfa, dodają:

Kula uendaro M ulungu juvo, „Wszędzie, dokądkolwiek 
idziesz, Bóg je s t”.

Be, vira lu ukigomba, junakusikira, „Bacz, gdy się sprze­
czasz, On cię słyszy”.

Hatla ukaingira uinani kudzifitsa, „Nawet wchodząc do 
szczeliny by się ukryć”.

M ulungu junakuona2), „Bóg cię widzi”.

') W. E. Taylor, Engl.-Giriyama Vocabulary, 1891.
2) Dr. L. Kraph and J. Rebmann, Nyika-English Diet., 1887.



A zatem niektóre wyrażenia i wyjaśnienia mogłyby nas 
naprowadzić na myśl, że Bóg jes t  pojęty jako rodzaj Istoty 
wszędy obecnej w świecie, a trzymającej się, że się tak  wy­
razimy, na uboczu... Ale w gruncie rzeczy jes t  to kwestya dla 
krajowców obojętna, nierozwiązalna i co do której każdy może 
myśleć, co rau się podoba.

Nie będziemy się zatrzymywali nad natu rą  Boga. Ban- 
tusi nie dysputują nad tą  kwestyą, i zatem nie mogliby tu 
udzielić żadnej ściślejszej odpowiedzi, nic zresztą więcej nad 
to, co podają najlepsi z naszych filozofów.

My, Europejczycy, przyzwyczajeni jesteśm y do uważania 
Boga jako „Ducha”, jako „Wielkiego Ducha” i przenosimy 
całkiem naturalnie to pojęcie i to wyrażenie do religii ludów 
dzikich. Czyniąc zaś to, popełniamy dwuznaczność i wysta­
wiamy tych, co nas czytają, na błędne tory; to właśnie 
przydarzyło się np. Herbertowi Spencerowi, Tylorowi i całej 
ich szkole. Andrew Lang poczynił co do tego uwagi najzu­
pełniej słuszne 1).

W  samej rzeczy, Bantusi nie w ten sposób pojmują Boga, 
jak  mybyśmy chcieli, by weń wierzono. Zapytajmy ich.

Kto to jest M ulungu?
Mulungu przedewszystkiem nie jes t  mlu kama walu, „czło­

wiekiem jak  ludzie”, t. j. bytem ja k  każdy inny. Nie. To jed­
nak nie przeszkadza, skądinąd, nadawać mu często, a nawet 
zawsze, wiele przymiotów antropomorficznych. Mimo to jednak, 
nie jes t  on „człowiekiem”.

Mulungu nie jes t  również Mtima, duszą ludzką, żyjącą na 
świecie i świat ożywiającą. Świat ma coś w rodzaju „duszy”, 
ale nie je s t  nią Mulungu.

Mulungu nie jes t  też Mzimu, choćby to był Mzimu stary 
i pierwszy ze wszystkich Mzimu’ów. Mzimu jes t  duszą bez­
cielesną, k tóra przeszła przez śmierć. Mulungu zaś nigdy nie 
był człowiekiem, nigdy nie umierał...

') Andrzej Lang, The Making o f  Religion, str. 160 i następne.
R e l ig ia  L u d ó w  P io rw o tn y c h .



Czy Mulungu w końcu nie je s t  Pepo1? — Ależ nie. Pepo 
jest  pepo, a każdy pepo (duch) ma swą nazwę. Mówić o Mu­
lungu, iż jest on pepo, to znaczy go obrażać, „to znaczy m ó­
wić jak głupiec”.

Nie jes t  też Mulungu Uwingu (niebo), ani Dyna (słońce), 
ani Anga  (światłość), ani Muiezi (księżyc) i t. d. J e s t  on w tem 
wszystkiem bez wątpienia, ale jes t  czemś innem niż to wszystko.

Kimże on tedy jest?
Niewiadomo. On jest, żyje, widzi, czyni co chce, jes t  n ie­

dostrzegalnym, je s t  poza obrębem naszego pojmowania. On jest 
Mulungu... Ale ponieważ logika nie jest cechą przewodnią 
naszych poczciwych murzynów, łatwo oni przypisują temu wiel­
kiemu Mulungowi nasze dobre i złe namiętności, nasze, poję­
cia, zabiegi, zazdrości, złudzenia. Z najzupełniejszą niezgodno­
ścią w jednem i tem samem opowiadaniu, wykazawszy wszech­
władną potęgę Boga, który wszystko stworzył, będą mówili 
o zakłopotaniach, których On doznaje w danej okoliczności, 
o jednem z Jego  zapomnień się, o jednym  z Jego  wybuchów 
gniewu i t. d. W  ten  to sposób u Zulusów podług d ra Cal- 
law ay’ego, cytowanego przez A. Langa, Unkulunkulu, który 
pierwotnie oznaczać miał B o g a 1), stopniowo zlał się z poję­
ciem pierwszego człowieka. Ale, rzecz dziwna! ten pierwszy 
człowiek, Unkulunkulu, jes t  „tym, k tóry  uczynił deszcz, nasie­
nie, pożywienie”. Ale cóż uczynili krajowcy, gdy w pewnym 
okresie czasu słowo to nie wyrażało już wyraźnie tej Istoty 
najwyższej? Przyjęli oni inną nazwę, by uniknąć pomieszania 
pojęć i w ten sposób „Bóg” otrzymał u nich miano „Utilexo”, 
wyrażenie zapożyczone od szczepu sąsiedniego.

Znajdujemy w tem  potwierdzenie tego, cośmy już wyżej 
zaznaczyli; różne imiona, używane przez różne pokolenia dla 
oznaczenia Boga, nie oznaczają bynajmniej, jak  to mówiono 
nieraz, „bogów”, różniących się jedne od drugich. Bantusi nie 
mają najmniejszego pojęcia o politeizmie hinduskim, greckim 
lub rzymskim. A praw dą pozostaje tylko to, iż zajmują się

*) Przekonanie to wynika przedewszystkiem z porównania tego słowa 
z wyrazami identycznymi, używanymi przez po .olenia sąsiednie i poświęcony­
mi wyłącznie do rozróżnienia najwyższej Istoty. Zob. co do tego uwagę na 
str. 127, dotyczącą Gabonu.



oni Bogiem tylko dla siebie samych, i to jeszcze w słabej 
mierze, o ile to dotyczy ich rodziny, ich pokolenia. Każdy 
m a swe sprawy!

* *

Etnologowie, naturalnie, znacznie mniej byli, wstrzemię­
źliwi od naszych pierwotnych, gdy szło o wyszukanie dla po ­
jęc ia  Boga jego powstania i rozwoju.

Naprzód, wielu absolutnie zaprzeczyło jakoby to pojęcie 
istniało u dzikich; taką  była teza sir Johna  Lubbocka, która 
jednak  wobec widoczności faktów i niemożliwości uczciwego 
ich zaprzeczenia, powszechnie została zaniechaną.

Później chwycono się sposobu nie mówienia wcale o niem, 
lub prawie wcale, w ten sposób w ogromie raateryalu faktycz­
nego, przeznaczonego do wykazania wiary w uosobienie rzeczy 
materyalnych, wiary w powracających, w duchy, totemy i t. d., 
pojęcie Boga przeszło niepostrzeżenie; taką  była tak tyka  Spen­
cera, Tylora, Tiele’a, Róvilje’a i t. p., ujawniona z wielką zna­
jomością rzeczy przez Andrewa Langa w znakomitem jego 
dziele The Making of Religion, co do którego skądinąd zacho­
wano, o ile to być mogło, głębokie milczenie.

Ale w końcu i w tym obozie musiano stwierdzić, iż na j­
więcej pierwotne ludy maią pojęcie Boga i to pojęcie teną 
wyrazistsze, zdaje się, im one są mniej kulturalne, jakimi ąą: 
Negrillowie afrykańscy, Sanowie, Andamanowie, Australczycy 
i t. d. Należało tedy wynaleźć środek, tłumaczący narodziny 
pojęcia Boga; stąd wyłoniła się ta  nadzwyczajna ilość teoryj, 
których sam Wykład, dzięki obfitości materyału, zająłby jeden 
t o m 1). Powiemy tylko, iż naogół, Bóg jest w nich przedsta­
wiony jako wyraz celowy i konieczny idei animistycznej, gdyż 
dla wielkiej liczby duchów potrzeba przywódcy, lub jako 
przekształcenie i ubóstwienie ducha przodków, lub jako uoso­
bienie składnika naturalnego, idei totemicznej, lub siły socyal- 
nej i t.- d.

Mówiąc otwarcie, jest to zadawanie sobie zbyt wiele

: Studyum takie rozpoczął o. W. Schmidt w Anthropos, 1908.



trudu co do kwestyi bardzo prostej, której zdaje się nie chce 
się przyjrzeć swobodnie i stanąć jej oko w oko.

W  umyśle Bantusów i Negrillów, Mulungu, albo, powiedz­
my po chrześcijańsku, Bóg, nie oznacza napewno nieba, su­
chego czy deszczowego, ani światła, ani słońca lub księżyca, 
ani wiatru, wody, ziemi i t. d. On jest w tem wszystkiern, 
On działa w nich i przez nie, niekiedy jes t  On im upodobnio­
ny, ale Jego  osobowość rychło potem z nich się wyłania: jes t  
On czemś innem.

Bóg nie jest „siłą”, totemiczną ani też pochodzącą z na­
tury lub społeczeństwa, w znaczeniu jak  to nasi filozofowie 
i socyologowie rozumieją; takie pojęcie jest całkiem obce dla 
naszych biednych dzikich.

Bóg nie jest pojęty jako „Zasada Dobra“ w przeciwsta­
wieniu do „Zasady Zła”, którejby skutki ukazały się naszym 
oozom, i którychby przyczyny dociekał nasz umysł; taka  idea 
niema również gościny w kraju murzyńskim.

Bóg nie jest  ubóstwionym naczelnikiem. Negrillowie nie 
mają naczelnika, nie mają specyalnego przodka, mają jednak 
nader ścisłe pojęcie Boga.

Bóg nie jes t  „duchem”, ani „duchem” człowieka zmar­
łego, ani „duchem” niezależnym; Bóg w istocie jes t  pojęty 
jako dawniejszy od śmierci, sam On nigdy nie umarł, On jest 
właśnie tym, który rozkazuje życiu. Z drugiej strony, nie ma 
On nic wspólnego z „duchami”, „geniuszami” lub „demona­
mi”, którzy przez Bantusów nie są uważani jako pośrednicy 
między człowiekiem a bóstwem. Bantusi, powtarzamy to, nie 
są, właściwie mówiąc, politeistami, i Bóg nie jes t  uważany przez 
nich jako naczelnik lub król „bogów”. On jes t  poza tem  
wszystkiern.

Nie powstał też Bóg u murzynów z oderwanego połą­
czenia w jedną osobowość wielości władz i przymiotów, przy­
pisywanych różnym duchom, ani z konieczności postawienia 
na czele bóstw niższyoh przywódcy, ani też z jakiegokolwiek 
podobnego pojmowania. Dla świata murzyńskiego, powtarzamy 
jeszcze, idee te, ujawniające spekulacye, są całkiem obce.

Skąd tedy Bantusi zaczerpnęli ideę Boga? Prawdę m ó­
wiąc, wolimy w swem studyum raczej skonstatować fakt ist­
nienia tej idei, niż dociekać jej pochodzenie; początku tego



rzeczywiście nie znamy; najwyżej możemy udzielić w tym 
przedmiocie pewnych wskaźników. Krajowcy ze swej strony 
kwestyą tą  się nie zajmują. Nie posiadają oni oczywiście idei 
entis a se, jako i wieczności i wyraźnej idei stworzenia ex ni- 
hilo. Co do początków świata, ukazania się człowieka i t. d., 
podania się zmieniają ze zmianą pokoleń i w tem zdaje się 
tkwić dowód, że ich podania nie są zbyt stare. Wszędzie jed 
nak znajdujemy Boga przewodniczącego organizowaniu się 
świata, nawet wówczas, gdy wszystko to, co istnieje, jes t  uwa­
żane jako  owoc zaślubin nieba z ziemią, a w czem znajdu­
jem y powód powstania wielu tych imion, które są Bogu nada­
wane, jak  Katonda — Stwórca1), Muurnbi2) — Ten który urządza, 
Murindzi — Ten co zachowuje, Ahendaye — Ten który czyni dobrze 
i t. d. Te i wiele innych wyrażeń, które można odnaleźć 
w większości języków bantuskich, ujawniających charakter 
twórcy, organizatora, zachowawcy, wykazują tylko głębokie 
wrażenie, jakie na pierwotnym czyni zasada przyczynowości. 
Instynktownie czuje on, że przedziwna machina świata nie 
mogła się urządzić sama przez się. W  tem też tkwi, wierzymy 
w to, pierwsza i prawdziwa podstawa, na której u Bantusów 
opiera się pojęcie Boga.

Pojęcie to całkiem naturalnie rodzi w umyśle pojęcie pa­
na, właściciela, władcy wszechświata: M winy’ezi, „Ten co ma 
władzę”. „Stąd też niezawodnie, pisze Taylor, krajowcy do 
znają pewnego rodzaju skrupułu przy sprzedaży kawałka zie­
mi; w rozumieniu ich można sprzedawać tylko drzewa” 3). To 
samo, jeśli sobie zechcemy przypomnieć, już sami skonstato­
waliśmy uprzednio.

Pan  świata, Bóg jest również ojcem ludzi: Reri yadżio, nasz 
ojciec, mówią chętnie o Nim Mpongwowie z Gabonu, aBongowie, 
ich sąsiedzi, mają nazwę identyczną w wyrażeniu Paia Nzam bi4).

') Mgr. Liviuhac, L ts  Baganda, Introd. a la gram m aire ganda.
J) W . E. Taylor, dzieło wskazane.
3) Tamie.
*) R. H. Nassau, dzieło podane.



Sprawca życia jes t  i sprawcą śmierci w tem znaczeniu, 
iż zabiera On, kiedy chce i j a k  chce, dusze ludzkie, a nikt nie 
jest w stanie Mu w tem przeszkodzić, lub czynić wyrzuty. 
Stąd to na wypadek śmierci usiłują dociec, skąd ten smutny 
koniec nadszedł: jeśli on jes t  dziełem wroga jawnego czy 
ukrytego, krewny winien być pomszczony, jeśli przyczyną jego 
stał się duch, to ten ostatni winien być przebłagany ofiarą, ale 
jeśli pochodzi od Boga, niema co robić. Cóż począć prze­
ciwko Bogu?

Waniikowie mówią, że są na tym świecie jako  kury 
i kurczęta i gdy kto z nich umiera, to dlatego, iż ktoś obcy 
przybył do nieba i że Bogu jes t  potrzebny ptak na ucztę1). 
Ale jest to oczywiście tylko fikcya.

Mu-lungu amula-ye, apate ku-kala mzima, powtarzają Żi- 
ryamowie, dowiedziawszy się o urodzeniu dziecka u jednego ze 
swych przyjaciół {Bóg niech o niem zapomni, aby żyło!).

To samo pojęcie towarzyszy koczowniczemu życiu Negril- 
lów. Jeśli kto z nich umrze, śmierć tę  przypisują Bogu, który 
odkrył ich obozowisko. Dlatego też po ukryciu trupa, w naj­
większej tajemnicy, w dziupli drzewa lub na dnie potoku, 
znikają w cichości, wśród nocy.

Bóg też, nie kto inny zsyła deszcz, uprzedza ludzi gło­
sem piorunu i zachowuje człowieka; On to jest, który każe 
rosnąć trawie na równinach dla trzody: On zazielenia bory 
i sprawia dojrzałość owoców i pomyślność uprawy; On żyw 
wszystko—drzewa, zwierzęta i ludzi... Cały świat, jednem sło­
wem, jes t  odeń zależny.

Lecz ponieważ Bóg nie jest nigdzie przedmiotem mate- 
ryalnego wyobrażenia, ponieważ kult rodziny i pokolenia od­
nosi się przedewszystkiem do dusz przodków, ponieważ żadna 
"sztuka magiczna nie jes t  w stanie Go dosięgnąć i ponieważ 
jest On niedostępny dla człowieka, a nadto życzy nam zwykle 
tylko dobra, nie zajmują się Nim wcale, prócz w mowie, stąd

') W. E. Taylor, dzieło wskaż.



podróżnicy zwiedziwszy nieraz całą Afrykę, nie natrafili nawet 
na Jego ślad w religii tych ludów.

To właśnie stwierdza i dosadnie tłumaczy Robert H. 
Nassau, który 40 lat spędziwszy w kraju murzyńskim, zasłu­
guje bezwątpienia na miano świadka kompetentnego: „Łatwo 
mogę sobie zdaó sprawę, pisze o n J), dlaczego to opowiadania 
niektórych podróżników, nawet nieuprzedzonych do Negrów, 
jak  misyonarze i członkowie towarzystw biblijnych, są szczere, 
gdy podróżnicy ci piszą, iż sami mieszkańcy Atryki wyznali 
im, jako że nie mają żadnego pojęcia o istnieniu Boga; lub, że 
Pygmejowie i inne niższego rzędu szczepy są zbyt słabej in- 
teligencyi, by mieć to pojęcie; albo, gdyby się takie pojęcie 
znalazło, to należy je  przypisać wpływom ab extra, cudzoziem­
com, posiadającym wyższą cywilizacyę, lub conajmniej przy­
pisać ich własnemu rozwojowi, gdy weszli w fazę wyższego 
życia społecznego.

„Kategoryczność tego świadectwa w omawianej przez nas 
materyi pochodzi stąd, iż świadkowie przygodni, nie mogąc 
się dokładnie porozumieć z murzynami, lub nie mając odpo­
wiedniego tłumacza, albo nie będąc obytymi z ich sposobem 
myślenia i mówienia, nie umieli ich zapytywać w sposób dla 
nich zrozumiały.

„Z drugiej strony sami krajowcy, tępi z natury, nie przy­
zwyczajeni do analitycznego myślenia, będą odpowiadali w spo­
sób nieokreślony, pod wrażeniem chwili, a często, o ile możno­
ści, w sensie, który uważają za przyjemny dla pytającego. 
Wszystkie przeto twierdzenia krajowców należy kontrolować, 
przesiać przez sito.

„Wiem, że cytuje się niektórych misyonarzy jakoby mó­
wiących lub piszących o ludach, pośród których pracują, „że 
te nie miały pojęcia o Bogu”. Robert Molfat jest podawany 
jąko wyrażający tę opinię. Jeśli tak  jest w istocie, to mogło 
to mieć miejsce w pierwszych chwilach jego pracy misyjnej, 
pod pierwszem wrażeniem głębokiego wstecznictwa krajow­
ców, przed doskonałem poznaniem języka, zanim zdołał prze­
niknąć wszystkie tajniki trudnego zagadnienia, którem jest:

') R. H. Nassau, Fetichism in West A frica, London, 1904, str. 33.



prawdziwa istota myśli afrykanina. Niestosowne to zdanie 
mogło się też jeszcze wyrwać z pod pióra misyonarza w chwili 
depresyi moralnej, wobec ujawnienia jakiejś wyjątkowej prze­
wrotności ze strony dzikiego i dla dobitniejszego wykazania 
jak  bardzo oddalonymi są od Boga poganie. Z tego wszyst­
kiego jedno pozostaje prawdą to mianowicie: że poganie ci 
nie mają dokładnego pojęcia o Bogu11 ').

Nassau dodaje dalej: „Po z górą 40-letnim pobycie wśród 
tych plemion, mówiąc biegle ich językiem, nawykły do ioh 
zwyczajów, zaglądając do wnętrza ich chat, przyzwyczajony do 
stosunków z nimi, jako wychowawca, nauczyciel, pasterz, przy­
jaciel, podróżny, gość i jako misyonarz wnikając w głąb ich 
myśli religijnej (a przez to samo w dogodniejszych zostając 
warunkach, by przeniknąć tajniki ich duszy, od przygodnego 
podróżnika), jestem w stanie stwierdzić, iż pomiędzy m nó­
stwem upośledzonych murzynów, których napotykałem, nie 
widziałem ani nie słyszałem, by myśl religijna była u kogo­
kolwiek z nich tylko czczym zabobonem...

„Pod lekko zmienną formą Anyambe, Anyambi, Nżambi, 
Nzambi, Anzam, Ftyam lub Ukuku, Suku  i t. d., uznają oni 
istotę najwyższą, istotę o której mi mówili, iż jes t  stwórcą, 
ojcem (Maker and Father). Stosunek boski i ludzki tych dwu 
imion dostarczył mi odrazu terenu, na którym mogłem się 
oprzeć, by się zwrócić do nich.

„Gdybym się był nagle i poprostu zapytał: „Czy znacie 
wy Anyam baF '— zapewne byliby mi odpowiedzieli, jak  każde­
mu europejczykowi, gościowi, przemysłowcowi, podróżnikowi, 
lub nawet raisyonarzowi pod wrażeniem swej ogólnej nieświa­
domości, a wyższej wiedzy człowieka białego: „Nie. Czemżeż 
jes t  to, co my znamy, my! W y jesteście biali, jesteście ducha­
mi; wy przychodzicie ze wsi Nżambi’ego, zatem wy wiecie 
wszystko, co jego dotyczy!” I oto rodzaj odpowiedzi, która 
może wyjaśnić dlaczego to niektórych krajowców przedsta­
wiano niekiedy jako „nie wiedzących nic o Bogu” 2).

') R. H. Nassau, Fetichism in West A frica , str. 33.
2) Tamże, str. 36.



Mamy jeszcze inne ciekawe świadectwo do zanotowania, 
ponieważ Albert Rerille znał doskonale jego autora, którego 
■często cytuje — z wyjątkiem, gdy świadek ten, aczkolwiek 
wielce kompetentny, mówi o poznaniu Boga.

J . L. Wilson pisze: „W iara w jedną i najwyższą istotę 
j e s t  powszechną (w Afryce). A pojęcie to w umyśle krajow­
ców nie ma nic niedoskonałego lub niejasnego. W rażenie jego 

j e s t  tak głęboko wyryte w ich naturze moralnej i intelektual­
nej, iż wszelki system ateuszowski uderza ich jako zanadto 
■niedorzeczny i nierozumny, by mu warto było zaprzeczać. 
W szystko to, co w świecie przyrody przewyższa władzę czło­
wieka lub duchów, k tóre zdają się zajmować miejsce nieco 
wyższe od człowieka, jest  bezpośrednio i samorzutnie przypi­
sywane działaniu Boga. W szystkie szczepy, z którymi autor 
utrzymywał stosunki (a są one liczne), posiadają imię na ozna­
czenie Boga; wiele z nich ma nawet po dwa i więcej tych 
imion, odnoszących się do Jego  charakteru jako stwórcy {Ma- 
■ker), zachowawcy i dobroczyńcy” *).

Kończymy tu  nasz krótki wykład wierzeń religijnych 
u ludów pierwotnych Afryki bantuskiej, wykład, który s ta ­
nowi podstawę, na której opierają się czynniki ich moralno­
ści, kultu i organizacyi obrzędowej.

J a k  można to było zauważyć, wierzenia te  odnoszą się 
■do natury widzialnej i do natury niewidzialnej:

Do natury widzialnej, w której tkwią siły immanentne, 
czyli dusze rzeczy, nad któremi panuje istotnie, choć niewi- 
domie, tajemniczy pan i władca;

Do natury niewidzialnej, stanowiącej dla człowiekk, k tó ­
rego wzrok zdolen jes t  przeniknąć rzeczy pozagrobowe, troisty 
i odmienny porządek (plan), a mianowicie: dusz przodków, 
z któremi jesteśmy i winniśmy pozostawać w szczególniejszym 
kontakcie; duchów, geniuszów lub demonów, którzy również 
odgrywają rolę w naszem życiu, rolę dobrą lub złą, raczej złą

■') J. L. Wilson, Western A frica , str. 209 (u Nassau, str. 39).



niż dobrą, a których, całe szczęście, możemy jeszcze opanować^ 
w końcu Boga, który z głębi areny powszechnej panuje nad 
wszystkiem, bez którego nic dlań ani przeciwko Niemu nie 
możemy. Dlatego to wszyscy mieszkańcy kontynentu murzyń­
skiego, krocząc drogą życia w tej samej myśli, drogą zarazem 
bez troski, bojaźni i rezygnacyi, usiłując unikaó z dnia na dzień 
niespodzianek życia i nie myśląc o jutrze, chyba oczekując 
czegoś lepszego, mogli zanucić śpiew, śpiew bardzo znamienny 
w swej treści, k tóry  Pahuini z lasu ekwatoryalnego w Gabo­
nie kładą w usta Fama, pierwszego człowieka:

Yeyel o la! yeye!
Nzam eyo. Fam a si...
Yeye! o la! yeye!
Nzame Nzame, Fam e Fam: 
Mur e nda, mur e nda zia! ')

Yeye! o la! yeye!
Bóg wysoko, człowiek nizko...
Yeye! o la! yeye!
Bóg to Bóg, człowiek to człowiek: 
Każdy w swym domu, każdy u siebie!..

') R. P. Trilles, Contes et Legendes, etc., str. 83.



ROZDZIAŁ PIĄTY.

Et y k a .
I. Co to jest etyka? —  Określenie. —  Podział.

Nauka moralna wedle etymologii słowa jes t  to reguła 
obyczajów, t. j. miara naszych czynów wolnych w stosunku 
do ostatecznego celu; będą one dobre lub złe, zasługujące na 
nagrodę lub karygodne, zależnie od tego, czy są zgodne z tym 
celem, czy też nie *).

Zdaje się, że tę definicyę mogą przyjąć wszystkie szkoły. 
Wszystkie się też zgodzą, że moralność jest konieczna dla 
człowieka i społeczeństwa. Poza tem zaś, czyż to nie upoka­
rzające dla naszego rozumu skonstatowanie faktu, że filozofo­
wie, odkąd jeno rozumują, a stare to już dzieje, nie zdołali 
nigdy zgodzić się co do istoty i podstaw rzeczy tak  prostej, 
tak nieodzownej i powszechnie znanej, jak  moralność.

A to dlatego, że nie zgadzając się na pojęcie „osta­
tecznego celu człowieka”, są niezdolni do porozumienia się, 
co temu celowi odpowiada i co mu nie odpowiada, co jest 
dobre i co złe, jakie są nasze praw a i obowiązki, na jakich

*) A. Vacant, Dictionnaire apolog. de la Foi cathol. de Jaugey, wy­
raz „Moraleu. Św. Tomasz: „Tota humana vita oportet quod ordiaetur in opti­
mum et ultimum linem humanae naturae". (I Eth. 1. 2).



podstawach opiera się to prawo moralne, które ma nami kie­
rować. Wszelako, wśród tych wszystkich krzyżujących się 
w ciągu wieków opinij, można odróżnić dwa kierunki.

1. Jedni wiążą moralność nierozerwalnie z religią, tak, 
że wedle wyrażenia Ad. Francka, „nie można wcale pojąć re­
ligii bez moralności i moralności bez religii” x). W szelka bo­
wiem religia, nawet najbardziej niedoskonała i najgrubsza, 
z konieczności przedstawia człowiekowi pewny wzór do naśla­
dowania Pana, którego woli trzeba zadość uczynić, to jest 
pewną regułę wyższą od tej, k tórą można zbudować na swo­
ich namiętnością oh i interesach. Bóg, który niczego nie wy­
maga, sprowadza się do prostej abstrakcyi. Z drugiej strony, 
jasną jest również rzeczą, że wszelkie prawodawstwo, opiera­
jące się tylko na sobie, t. j. na nagrodach i zagrożeniach, 
które samo urzeczywistnić może, nie odwołując się do żadnej 
wyższej, bezwzględnej i obowiązującej w sumieniu powagi, nie 
powołując się na żadne prawa ani zasady porządku nadprzy­
rodzonego, jest z góry skazane na zanik. „W ten sposób, j a ­
kiekolwiek znamię moralności rozpatrywać będziemy, zawsze 
jego racyę i podstawę ostatecznie do Boga odnieść trzeba bę­
dzie. Jeśli się rozważa prawo moralne, jako wyrażenie dobra 
i zła, trzeba się zwrócić do umysłu nieskończonego, jako jego 
podstawy; jeśli zwracamy uwagę na jego charakter obowiązu­
jący, źródło tego charakteru znajdziemy w woli Bożej; jeśli 
się zastanawiamy, na czem można zrealizować sankcyę praw 
moralnych, wym aganą przez sprawiedliwość, znów tylko Bóg 
się ukaże, który jedynie posiada konieczną wiedzę, miarę słusz­
ności i moc, by zadość uczynić tym słusznym wymaganiom. 
Więc w Bogu jedynie prawo moralne znajduje regułę, zasadę 
i uwieńczenie” 2).

2. Inni, jak: utylitaryści, ewolucyoniści, pozytywiści, sub- 
jektywiśoi, niezależni i t. d., mimo różnic częściowych, schodzą 
się w tem, że poszukują reguł i podstaw prawa moralnego 
poza Bogiem i wszelką religią. Dzisiaj we Francyi i w innych 
krajach, w których szkoły coraz bardziej usuwają się z pod

l) Dictionaire des sciinces philos., art. „Morale11.
s) Yacant, /. c.



wpływu religijnego nauczania, konieczność znalezienia dla mo­
ralności „nowej podstawy”, a nie pozostawienia jej w zawie­
szeniu, staje się z dniem każdym widoczniejszą. Czy tą  pod­
stawą może być nauka, nie ta  całkowita, obejmująoa filo­
zofię i teologię, ale ta przyrodnicza, składająca się z medycyny,, 
hygieny, ekonomii politycznej i t. d.? W  ten sposób moralność 
byłaby dalszym ciągiem tych wysiłków człowieka, trwających 
od czasów przedhistorycznych aż do naszych dni, a mających 
na celu cywilizacyę za pomocą „kooperacyi” i „solidarności”. 
W rezultacie „wszystkie nasze obowiązki można bodaj zamknąć 
w tem jednem twierdzeniu: kochaj i szanuj życie, prowadź ży­
cie ludzkie, t. j. życie świadome, możliwie najbardziej inten­
sywne, rozległe i głębokie” *).

Dla tych moralistów, będący oh obecnie moralistami urzę­
dowymi, „celem człowieka” jest więc sam człowiek.

II. Podstawa moralności.

To zaznaozenie dwóch wprost sprzecznych kraócowoścr 
wydało nam się pożyteczne, wszelako nie możemy się mieszać 
do tych sporów. Dla nas, aby utrzymać się w granicach pro­
gramu i na terenie faktów, wystarczy odpowiedź na następu­
jące pytania: 1) Czy pierwotni mają moralność? 2) Jeśli  tak,, 
jaki jest stosunek tej moralności do religii? 3) J a k a  jest sama 
ta  moralność?

Szkoła, której pewne twierdzenia jużeśmy kilkakrotnie 
omawiali, odpowiada na pierwsze pytanie bez żadnego zakło­
potania: „Moralność, podobnie jak i uczucie religijne, nie zawsze- 
było nam wrodzone, stało się zaś takiem, ponieważ długie wieki 
dziedziczenia utrwalały je  w naszych duszach. Moralność jest 
różna u różnych ras, jak  język, jak religia i wogóle wszelka 
inna instytucya. Niema moralności powszechnej, są tylko mo­
ralności miejscowe i czasowe. Bezwzględnie prawdziwem jest 
powiedzenie Pascala, że kradzież, kazirodztwo, dziecio i ojco- 
bójstwo były uważane za czyny cnotliwe.

') Payot. Cours de morale, 1907.



„Zobaczymy to, wnikając w szczegóły starożytnych cy- 
wilizacyj. Stwierdzimy tam  zwyczaje, tak  sprzeczne z naszy­
mi, czyny tak  dziwne, a jednak uznane i polecone przez 
moralność swego czasu, że, aby nie sprzeniewierzyć się filozo­
ficznej bezstronności, aby nie chwalić i ganić, lecz tylko po­
znawać, musimy się postawić w wlaściwem świetle wobec 
świadomości i nabrać tego przekonania, iż ona, jak umysł 
i inne władze, podlega prawu rozwojowemu.

„Zresztą stoimy tam wobec poważnego zagadnienia, które 
Znakomici mężowie chcieli pod wpływem potężnych przesą­
dów rozwiązać sprzecznie z nauką. Kant, Condorcet, Buckie 
i in. przypuszczali, że moralność wszystkich ludzi jes t  jedna­
kowa i niezmienna w ciągu wieków.

„Trudno pojąć, jak  filozofowie mogli być takiego zdania. 
Pascal widział lepiej, gdy mówił: „Praw da z tej strony Pyre- 
neów, błąd z tam te j”. Weźmy przykład. J e s t  to zwyczaj p ra ­
wie powszechny wśród dzikich, zwyczaj, który musiał być 
bardzo rozszerzony w zaraniu ludzkości, a który nakazuje za­
bić rodziców, aby ich uchronić od niedogodności starości i prze- 
dewszystkiem, aby uwolnić się od bezużytecznych ust. Ci, k tó ­
rzy praktykują  ten  zwyczaj, nie widzą w nim nic zbrodnicze­
go. Przeciwnie, prawie wszędzie jest  on zatwierdzony przez 
sankcyę religijną; ofiarowaniu onemu towarzyszy wielka wy- 
stawność i kończący ją  festyn” *).

'k  :jc

„Nie masz moralności powszechnej!” Błędny to pogląd. 
Różne twierdzenia, któreśmy tylko co czytali, jako wyraz 
przekonań całej szkoły, opierają się na prostem pomieszaniu 
pojęć, jak  to łatwo wykazać.

Najpierw, trzymając się tylko tych ludów, które nas obe­
cnie zajmują i k tóre—nie przestajemy tego przypominać—n a ­
leżą do najmniej postępowych na świecie, możemy skonstato­
wać pierwszy fakt.. Mianowicie ich języki, na ogół bogate 
w czasowniki i nazwy, a biedne w przymiotniki, mają jednako­

*) G. le Bon, Les premier es cwilisations, str. 87—88.



woż zawsze wyrazy na oznaczenie tego, co dobre, i tego, co 
złe, prawdziwe lub fałszywe, sprawiedliwe lub niesprawiedliwe. 
Różnica między dobrem i złem, nie tylko dobrem i złem fizycz- 
nem, ale dobrem i złem moralnem, jest rzeczą tak  elem entar­
ną, że wielu najdzikszych zdziwiłoby się, gdyby kto chciał 
o tem wątpić. Mają oni sporo rzeczy godziwych i sporo rzeczy 
niegodziwych.

Nadto, osobista odpowiedzialność dorosłego, wo lnego i zdro­
wego na umyśle człowieka, stanowi podstawę samą kary i na­
grody.

Skoro się zaś zastanawiamy, co je s t  zasadniczą i pierwo 
tną  ideą, k tóra sprawia u pierwotnych te uczucia, to posza­
nowanie praw i zwyczajów, te zastrzeżenia bezwzględnego 
prawa w używaniu przyrody i te, jak  mówi S. Reinach, „skru­
puły”, dochodzimy do przekonania, że, jak  poza ich wierze­
niami znaleźliśmy niewidzialną i oddaloną obecność najwyż­
szego Bytu, tak  i tu  poza ich moralnością, jako  jej podstawę, 
znajdujemy uczucie naprawdę wrodzone i, że tak  powiem, in­
stynktowne, mianowicie uczucie sprawiedliwości, złączone z pe­
wną skłonnością do dobra i z pewną odrazą zła.

Zasada świętego zakazu, czyli tabu, musiała być pierwo­
tnie przesiąknięta tera uczuciem sprawiedliwości. Człowiek, 
biorąc dla siebie to, co mu swobodnie zostawiła przyroda, 
wierzył, te  powinien wstrzymać się od przyswajania sobie tego, 
co jego Pan  ukryty  przez jakikolwiek znak objawił, że chce 
zachować dla siebie.

Również sprawiedliwość wymaga oddawania czci manom 
przodków, duchom opiekuńczym, geniuszom lub Bogu. Z tego 
powodu są zachowywane ceremonie pogrzebowe, uroczystości, 
tańce, śpiewy, ofiary, wogóle to wszystko, co stanowi religię. 
Religia jes t  tem prawem, które świat niewidzialny ma wzglę­
dem nas, zatem my mamy obowiązek oddawać mu je.

Również sprawiedliwość, dobrze lub źle rozumiana, obo­
wiązuje dzieci do szanowania rodziców, do okazywania im 
posłuszeństwa, do pozostawiania przy nich tego, co zarabiają, 
do bronienia ich od napastników, do zaopiekowania się ich 
manami, do pomszczenia ich, tak  dalece, że tę zemstę należy 
swoim dzieciom przekazać, jeśli się jej nie dopełniło; krew za 
krew, życie za życie!



To samo jest ze stosunkiem mężczyzny do kobiety. Męż­
czyzna ją  kupił, więc ona do niego należy, jest jego rzeczą, 
może ją, przynajmniej w pewnych pokoleniach, odprzedać, od­
dać w zastaw, odstąpić, wypożyczyć lub podarować. A jeśli 
obcy używa jej bez pozwolenia lub nagrody, sprawiedliwość 
wymaga, by zło było naprawione. Czyni się to zwykle przez 
karę pieniężną.

Tembardziej pan może rozporządzać swymi niewolnikami 
nie tylko co do pracy, ale także, by się uwolnić od jakiego 
ciężaru, by coś wymienić, by dokonać ofiary ludzkiej, uczynić 
zadość wymaganiom sądowym (zamiast swojej osoby) i t. d. 
W szak niewolnik jes t  jego rzeczą. On go kupił, odziedziczył, 
lub na wojnie zdobył.

Te prawa, które posiada ojciec rodziny i pan, należą sig 
również naczelnikowi lub królowi, zwłaszcza prawa świata 
nadprzyrodzonego i jego przedstawicieli, t. j. władzy, siły. W i­
dzimy też, jak  w Afryce potężny naczelnik jedynie celem oka­
zania swej zręczności lub niezależności ścina głowę pierwszemu 
lepszemu człowiekowi, którego napotkał na drodze, lub ofia­
ruje hekatom by ludzkie bogom, jak  niegdyś w Ugandzie, 
górnym Ubangi lub Dahomeju, nie wywołując niezadowolenia 
ze strony swoich poddanych.

Również sprawiedliwość obowiązuje do zachowania wo­
tów, przysiąg, przymierzy, potwierdzonych braterstwem krwi. 
Ona karze krzywoprzysięzoę, zdrajcę, fałszywego świadka, 
oszczercę, złodzieja, zabójcę, złoczyńcę, tyoh wszystkich, k tó­
rzy źle czynią drugiemu. Ona przedłuża te nieskończone w a­
śnie afrykańskie, to załatwianie rachunków, k tóre nie są nigdy 
załatwione, te stare sprawy, które na nowo powstają po dzie­
sięciu, dwudziestu, pięćdziesięciu i stu latach. Ona je s t  pod­
stawą tych prób sądowych czyli ordalii, k tóre  wszyscy przyj­
mują i do których często obwinieni pierwsi się odwołują, celem 
wykazania swej niewinności. W  końcu, jak  w innych krajach 
w imię wolności, braterstw a i postępu rujnują prostych i po­
czciwych ludzi, wsadzają do więzienia, ścigają, polują na nich, 
zabijają, tak  i w Afryce, w przekonaniu, że służą sprawiedli­
wości, trują fałszywych czarowników, palą na stosie hebano­
wych drzew przestępców, którzy przestępcami nie są, odcinają 
tysiące głów niewinnych...



Niestety, to sprawiedliwość!... to moralność!...

I to uczucie jes t  tak  naturalne, tak  powszechne, że mu­
rzyn przyjmuje bez skargi i złości karę, na którą zasłużył 
wskutek jakiegoś dobrowolnego przestępstwa, ale natomiast 
nie ścierpi, by go karano „niesprawiedliwie”. J a k  dorośli, tak 
i dzieci nawet są bardzo wrażliwe pod tym względem, zwłasz­
cza gdy są krzywdzeni przez europejczyka, który, jako czło­
wiek wyższy, powinien zawsze swą wyższość stwierdzać sub- 
telniejszem poczuciem sprawiedliwości. S tąd—powiedzmy to 
między sobą—jeśli wielu białych, którzy „pokojowo zdobywali” 
Czarny kontynent, padło ofiarą swej nieustraszoności pod cio­
sami dzikusów, to jednak większość zginęła dla swej niespra­
wiedliwości, albo dla niesprawiedliwości którego ze swoich 
członków lub poprzedników europejskich na tem miejscu.

Musimy jednakże powrócić do zaznaczonego już błędnego 
postępowania. Zasada sprawiedliwości, pewne pojęcie dobrego 
i złego, stanowi podstawę moralności czarnoskórych i ludzi 
pierwotnych wogóle. Ale zastosowanie tych zasad do szcze­
gółów życia jest  często opłakanie błędne. W eźm y jako przy­
kład dzikich z Ameryki, którzy zabijają swoich starych rodzi­
ców. Tak, zabójstwo, ale te dobre dzieci czynią tak, mniema­
jąc, że dobrze czynią swoim rodzicom. Albowiem uwalniają 
ich od oiężarów tego życia, a wprowadzają w inne życie, gdzie 
im będzie lepiej; z drugiej zaś strony ulegają konieczności 
społecznej, gdyż nie są w możności prowadzenia ze sobą tych 
starców w nieprzerwanych wędrówkach swego pasterskiego 
żywota. W Afryce znów wiele plemion uprawia dzieciobój­
stwo, ale chodzi tu o te dzieci „źle” urodzone, które według 
ich mniemania swojem życiem musiałyby sprowadzić nieład 
w życiu rodzinnem, w życiu wsi i plemienia. Trzeba je  więc 
usunąć, jak  się usuwa w naszych cywilizowanych społeczeń­
stwach jednostki, uznane za szkodliwe.

Zatem filozofowie, którzy jak  Kant, Condorcet, Buckie i in. 
dowodzili, że moralność jest wszędzie identyczna, mieli słuszność, 
jak o tem świadczy uważne i porównawcze studyum ludów pier­
wotnych. Ale i Pascal nie mylił się, wypowiadając znany afo-
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ryzra: „Coś jes t  prawdą z tej strony Pireneów, a błędem z ta m ­
te j”. Pascal mówił o zastosowaniach moralności. O nich, ale 
o nich tylko, można powiedzieć, że są „lokalne i czasowe”.

III. Religia i Moralność.

Ta sama szkoła wywodzi dalej: „Czynniki moralności są 
nadzwyczaj liczne. Niektóre z nich są psychologicznej natury, 
bardzo subtelne, działające w głębokich tajniach duszy. Ich 
działanie nie jednakowo się łączy z innymi i nie zawsze w ten 
sam sposób wpływa na inne. Stąd wynika, że badanie rozwoju 
moralnego jes t  nader trudne, że obecnie, ze względu na stan 
nauk eksperymentalnych, możemy zaledwie oznaczyć jej zarysy.

„Ale naprzód trzeba wyłączyć prawie zupełnie pewnego 
rodzaju wpływ na moralność, który niegdyś uważano za prze­
ważający, a który w rzeczywistości miał pod tym względem 
jedynie drugorzędne znaczenie. Chodzi o wpływ wierzeń reli 
gijnych. Od wielu wieków na naszym Zachodzie słudzy różnych 
religii przyswoili sobie rolę przewodników moralności i ogła­
szali nam nawet drobiazgowe nakazy codziennego życia, po­
dając je  za wyraz woli Bożej. Otóż jes t  to wymysł czasów 
starożytnych. Zdziwiłby on pewne ludy wschodnie, wedle k tó ­
rych bogowie są zbyt wysoko ponad ludźmi, aby się zaprzą­
tali postępowaniem naszem wobec siebie wzajemnie.

„Moralność, jak  ją  dzisiaj pojmujemy, wyłaniała się powoli 
z instynktów pierwotnej dzikości. Ona się powoli wznosiła 
z ziemi, a mistycy-marzyciele mniemali, że ona z nieba zstę­
puje, i łączyli ją  z religią. Wszelako dla filozofii pozostała 
zawsze od religii różną. Bogowie rodzą się, wzrastają i umie­
rają. Ich wielkie cienie padają poza obrębem ludzkości, mogą 
zniknąć, ale nie pociągną za sobą obniżenia się poziomu mo­
ralności. Moralność jes t  w nas i powinna pozostać w nas. 
J e s t  ona córką konieczności, które nami rządzą i ułatwia nam 
ich znoszenie. J e s t  ona podstawowym składnikiem naszych 
społeczeństw, ale wraz z niemi zmięnia się, jako i wraz z na­
mi. Tylko wtedy będziemy mogli powiedzieć, że moralność 
istnieje, gdy dziedziczność utrwali ją  w sercach nas wszyst­
kich i nada jej moc instynktu. Obecnie jesteśmy zbyt blizko 
barbarzyństwa, byśmy mogli być już tam...



„Głównymi czynnikami rozwoju moralnego są, pożytek, 
opinia, środowisko, uczucie, dziedziczność. Dla wyżej podanych 
powodów nie wliczyliśmy do nich religii” ‘).

„W społeczeństwach pierwotnych, mówi znów Tylor, mię­
dzy moralnością i religią niema żadnego związku, a jeśli na­
wet są jakie, to bardzo pierwotne... Dziki animizm jes t  zupeł­
nie pozbawiony tego pierwiastka moralnego, który za istotę 
wszelkiej religii praktycznej uważa dzisiejszy człowiek cywili­
zowany... P raw a moralne ras dzikich opierają się na własnych 
założeniach, mają swe źródło w podaniach, w opinii publicznej 
i są niezależne od wierzeń i obrzędów animistycznych, istnie­
jących  obok nich” 2).

Inni pisarze, twierdząc, bez żadnych bliż.-zych wyjaśnień, 
że różne duchy dzikich religij dają rzadko dobry przykład, 
albo, że w tych religiach źli bogowie mają tak  duże znacze­
nie, albo, że samo nawet poznanie Boga nie wywiera żadnego 
wpływu na postępowanie pierwotnego człowieka, —są nieświa- 
domem echem przytoczonych powyżej poglądów.

** *

Stwierdźmy zaraz na wstępie, że ostatnie to pojęcie s to ­
sunku między poznaniem Boga i postępowaniem jest, jeśli je 
złagodzimy, o czem później, dosyć słuszne.

Co dotyczy „bogów złych”, którzy „często mają duże 
znaczenie w religii ludów dzikich” 3), zaznaczamy naprzód, że 
wyraz „bogowie” jes t  źle użyty, albowiem jes t  zastosowany do 
bardzo różnych istot i zdaje się wskazywać na pojęcie hierar­
chii, której wcale niema; po wtóre, czy naprawdę ci „źli bogo­
wie" stanowią część religii, czy magii, t. j. religii czy przeciw- 
religii — bo, jeśli chodzi o zle duchy, które religia wyrzuca 
i potępia, to im nie można przypisywać roli kierowniczej. P o ­
mieszanie jes t  tu  widoczne.

W  końcu, jes t  to rzecz niezaprzeczona—i to prawdopo­

') G. le Bon, dz. przyt., str. 91 i 95.
2) Tylor, Civilisation primitive, 11, 464, 455. „Znaleźć można wiele 

faktów na korzyść tej tezy u LubbockaJ. (Ks. Bros, dz. przyt., 219 i nast.).
J) A. Bros, La Religion des peuples non civilises, 114.



dobnie chciano powiedzieć—że religia pierwotnych ludzi nie 
stara się o wskazywanie dobrego przykładu lub cnót w ma- 
nach, duchach opiekuńczych lub geniuszach, będących przed­
miotem kultu. Takie patrzenie na rzeczy jest obce tej religii.

Mimo to jes t  niemniej rzeczą niezaprzeczoną, że ta  reli­
gia, jako religia, w imieniu niewidzialnych istot, które przed­
stawia, nakłada na swoich wyznawców w postaci obowiązku 
pewne nakazy i zakazy, oraz łączy je z sankcyą, spadającą 
na winnego. Owóż, to stanowi w większej części moralność 
pierwotnego człowieka i ta moralność tak  zależy od religii, że 
się z nią prawie miesza.

Lagrange w pięknem studyum Etude sur les Religions 
sdmitiąues potrąca o tę sprawę, i pisze znakomicie: „Trzeba 
stwierdzić, że ci wszyscy, którzy praktykują religię, wierzą, że 
są nią związani. Nikt nie zachowuje religii z wyboru dowol­
nego ani dlatego, że daje dobrodziejstwa, bez którychby się 
można było obejść. Ludzie religijni zawsze wierzyli, że sto­
sunki, które zamierzali utrzymywać z bóstwem, były objawem 
jego woli, że ono wykonywało zawsze pewien rodzaj kontroli 
nad ich życiem i oczekiwało od nich spełnienia pewnych czy­
nów. W szelka więc religia zawiera wymaganie czegoś, wym a­
ganie czegoś moralnego, albowiem moralność czynu jest n ie­
rozerwalnie związana z ideą obowiązkowości. Ci, którzy twier­
dzą, że religia nie ma wymagań moralnych, chcą zapewne 
powiedzieć, że ta  moralność nie jes t  naszą moralnością. Ale 
to nas mniej na teraz obchodzi. Religia zatem przypuszcza 
w człowieku dwojaką wiarę: w istnienie władz duchowych, od 
których człowiek zależy i które od niego mogą żądać spełnie­
nia pewnych czynów, oraz w możność wejścia z nimi w s to ­
sunek. Same te stosunki stanowią religię” 1).

Pozostający zdała od terenu, na którym pracuje i walczy 
wspaniale ks. Lagrange, S. Reinach napisał ze swej strony— 
tym razem, na nasz smutek tak  rzadko, możemy jego zdanie 
na poparcie naszego przytoczyć: „Ludzkość instynktownie w ie­
rzy, że istnieje wewnętrzny związek między moralnością i re ­
ligią, wierzy na przekór filozofom, którzyby chcieli stworzyć

') Etudi sur les Religions semitiąues, str. 7.



moralność jako czystą kreacyę rozumu. Ten związek zawsze 
istniał i nie można powiedzieć, aby osłabł; on się tylko zmie­
nił; tutaj, jak  wszędzie indziej, zaszła jedynie specyalizacya.

„Nauka moralności jes t  ćwiczeniem się w dobrych obycza­
jach. Kto mówi ćwiczenie się, ten mówi o przymusie, o wpły­
waniu na ludzi celem ograniczenia ich swobody względem 
samych siebie i względem innych, w interesie sui generis (w da­
nym wypadku—moralności). Tego rodzaju ograniczenie wcho­
dzi do klasy tabów, k tórych zakazy moralne są tylko szczegó­
łowym wypadkiem. Cechę charakterystyczną starożytnych pra- 
wodawstw religijnych stanowi to, że one nie rozróżniają wy­
raźnie zakazów moralnych od innych, natury zabobonnej lub 
rytualnej” J).

** .1*

Te uwagi są zupełnie słuszne. Nie zatrzymując się już 
dłużej nad tą sprawą, k tóra zdaje się jes t  dostatecznie wyja­
śniona, przechodzimy do trzeciej, najgłówniejszej, t. j. do tego, 
jaką jest moralność ludów pierwotnych.

IV. Moralność Bantu.

Odpowiedź jest trudna, przynajmniej w tem znaczeniu, że 
niepodobna podzielić materyału na działy zupełne i wyraźne

Jeśli bowiem „moralność jes t  regułą czynów wolnych 
w odniesieniu do celu ostatecznego”, wszystko zależy od po­
jęcia, jakie człowiek—raz jeszcze powtarzam —powziął o tym 
celu. Otóż jest to zagadnienie, którego sobie czarnoskóry na­
wet nie stawia. Idzie on, jak  podróżnik, który drogę stracił, 
do celu, nieznanego sobie, a zbliżając się do przejścia śmierci, 
zdaje się, nie odczuwa innej troski, nad tę, by wyciągnąć z ży­
cia wszystko, co dobrego ono dać mu może, i by unikać tego, 
co mu może szkodzić. Z tego tylko praktycznego i bieżącego 
punktu widzenia człowiek pierwotny kieruje swoimi czynami 
i spełnia to, co uważa za swój obowiązek.

') S. Reinach, Cul/es, Myihes et Religions, 11, 5 i 6.



Ale jak nie ma on dokładnego symbolu nauki, tak  też 
nie ma kodeksu moralnego, wyraźnie określonego. Ma tylko 
„zwyczaje”, zwyczaje odebrane od przodków, przekazywane 
z pieczołowitością, nieroztrząsane, ogólnie zachowywane i p ra­
wie zawsze nakazane z zagrożeniem kary jakiejś.

Wszelako, gdy nasz umysł analizujący wniknie w tę zbio­
rowość, gdzie jes t  wszystko: i rzecz wspaniała, dobra, i niepo- 
żyteczna, śmieszna, zła, dzika, uzna potrzebę odróżnienia, jak  
we wszystkich innych społeczeństwach, dwojakiego rodzaju 
praw. Najpierw p r a w a  n a t u r a l n e g o ,  o którem już była 
mowa z powodu sprawiedliwości, które jest podstawą oraz 
substratem wszystkiego, co dobre, sprawiedliwe, uczciwe i, że 
tak  powiem, moralne u naszych ludzi pierwotnych, które tu ­
dzież je s t  w nich tem, czem jest we wszystkich ludziach, jako 
ludziach. Na teraz na tem poprzestaniemy. Potem  p r a w a  
p o z y t y w n e g o ,  nakazującego pewne czyny lub ich zakazu­
jącego, celem unormowania praw i obowiązków człowieka 
względem świata niewidzialnego czyli nadnaturalnego, wzglę­
dem przyrody widzialnej i zewnętrznej, względem rodziny, ple­
mienia i samego siebie.

Spróbujmy przedstawić moralność czarnoskórego w tych 
ostatnich, różnorakich pozycyach.

*t-

Pierwszem prawem czy pozytywnym zwyczajem, który 
obowiązuje nasze ludy pierwotne, Pygmejów i murzynów Ban­
tu, jes t  obowiązek spełnienia pewnych praktyk religijnych 
w pewnych okolicznościach. To stanowi ich kult względem 
świata nadnaturalnego, który ich otacza, przenika i który pa­
nuje nad nimi,—względem świata manów, duchów opiekuń­
czych i geniuszów,—świata Boga.

J a k  to łatwo było spostrzedz i jak  się lepiej później oka­
że, ten kult zwraca się przedewszystkiem do manów ostatnio 
zmarłych rodziców i przodków. Ów kult jest  obowiązkowy 
w tem znaczeniu, że ten, kto go dobrowolnie zaniecha, naraża 
się na u tra tę  czci u swoich, a nieszczęścia, które go spotka­
ją, będą przypisane jego niedbalstwu lub bezbożności. To też 
w pewnych razach rodzina lub wieś uważa za swą powinność 
nakazać spełnienie obrzędu wynagradzającego.



Rzecz ma się względnie tak  samo co do obowiązków 
względem duchów opiekuńczych i geniuszów. Ale tutaj pozo­
stawiona każdemu swoboda jest o wiele większą. Nikt nie 
jest obowiązany do noszenia takiego lub innego amuletu, b ra ­
nia udziału w takim lub innym obrzędzie, czczenia takiego 
lub innego fetysza, wyjąwszy wypadek, gdy chodzi o dobro 
rodziny lub plemienia.

Bóg zaś pozostaje, że tak  powiem, poza obrębem świata, 
dostępnego dla człowieka. Lecz nie jest  nieobecny; przeciwnie, 
Jego obecność panuje wszystkiemu, Jego imię często powraca 
na usta czarnoskórego. Wszelako, wyjąwszy pewne wypadki, 
niema na Jego cześć określonego i publicznego kultu. Zresz­
tą, nikt Mu nie bluźni, albo bluźni nieświadomie. Tak niegdyś 
każdy gość starego króla Denis, który oddał Francyi nadbrzeże 
Gabonu, zwracał się do niego z tem, w formie pytania, pozdro­
wieniem: „Jakie zło Bóg uczynił?”—i stary wódz odpowiadał: 
„Śmierć”. Poczem życzono mu długich lat. Mgr. Bessieux, za­
łożyciel misyj katolickich, zmienił te wyrazy, albowiem go 
raziły. I odtąd pozdrowienie królewskie brzmiało: „Co dobrego 
Bóg uczynił?—Zycie!”

Religia więc przedstawia się umysłowi murzyna jako pe­
wien obowiązek, ale, trzeba to dodać, ani Bóg, ani duchy opie­
kuńcze, ani many nie przedstawiają mu się jako wzory moral­
nej doskonałości. „Chcieć być podobnym do Boga—mówią— 
to szaleństwo! A zaś duchy czy manowie, czyż oni nie mają 
tych samych namiętności, co i my? Zresztą, co ich nasza do­
skonałość obchodzić może?”

# *

Dziki nie jes t  więc wolny zupełnie wobec świata niewi­
dzialnego, podobnie nie jes t  on też całkiem wolny wobec 
przyrody, albowiem ona do niego nie należy. Na to, żeby jej 
używać na swoją potrzebę, uważa za swój obowiązek żądać 
pozwolenia od jej pana.

Tutaj spotykamy się z instytucyą, będącą u podstaw 
wszystkich społeczeństw pierwotnych i stanowiącą w gruncie 
rzeczy prawo moralne, oparte na wierze religijnej.

Mówimy o świętych zakazach czyli tabu.



Tabu jes t  wyrazem polinezyjskiego dyalektu tongan *), 
składa się z p ierwiastka ta, oznaczony, i przysłówka ilościo­
wego, bu. Stąd oznacza on—wskazany w specyalny sposób a), 
i odnosi się do tego wszystko, co (osoby, zwierzęta, rośliny, 
miejsca, słowa, czynności i t. d.) przez kom petentną władzę 
uznane zostało za święte i zakazane, pod karą  winy czyli g rze­
chu w razie przestępstwa, grzechu, pociągającego za sobą 
śmierć, chorobę lub inne nieszczęście, o ile nie było się zwol­
nionym do czasu od tego prawa, lub o ile nie uczyniło się 
zadość przez odpowiednią pokutę,—zazwyczaj dar lub ofiarę.

W yraz ten miał wszędzie niezwykłe powodzenie. Dzisiaj 
w ustalonem znaczeniu jes t  przyjęty we wszystkich językach 
europejskich. Jego  równoznacznikiem greckim jes t  ayoą i Siyioę, 
łacińskim—saeer, malajskim—pamali, w Ameryce Północnej od­
powiada mu wakan, u Mpongwów z Gabonu— Orunda, u F a ­
nów—Eki, u Bantu z wschodniego brzegu—mwiko, mzio i t. d- 
W ykaz ten możnaby bez końca przedłużać, albowiem owo 
pojęcie jes t  powszechne i odpowiada jednakowej rzeczywisto­
ści. W  swahili np. mw-iko pochodzi od czasownika eka, umie­
ścić, położyć na boku, zastrzedz, ale odnosi się ono tylko do te ­
go, co jes t  zastrzeżone i nietykalne na skutek religijnego zakazu.

Prawo tabu było już oddawna opisywane, zwłaszcza przez 
misyonarzy z Oceanii, gdy tymczasem misyonarze z Ameryki 
Północnej mówili przedewszystkiem o prawie totemu. Dzisiaj 
liczni antropolodzy gromadzą totemy i tabu, przypisując im 
szczególne znaczenie. Te prawa, ich zdaniem, są pierwotnem 
źródłem wszelkiej religii, wszelkiej moralności i cywilizacyi.

** *

„Człowiek— mówi S. Reinach—zawsze, jak  tylko daleko 
sięgniemy myślą w bieg wieków, podlegał wpływowi wewnętrz­
nego przymusu obok wpływów zewnętrznych. Nietylko nie 
próbuje on sprzeciwu względem tego przymusu, ale sam go

i) Na wyspach Samoa, Marąuises, Sondę, Nowa Jrlandya mówi się tapu, 
na Hawai—kapa, ponieważ ł  i k, b i p  są zgłoskami zamiennemi.

3) Por. Frazer G., Golden Bougk, Marillier, Grandę Encyclopedie (Ta- 
bou); S. Reinach, Cultes, Mythes et Religions.



stwarza sobie pod postacią, obaw czyli skrupułów. Te obawy 
czyli skrupuły z biegiem czasu przyjęły różne nazwy praw 
moralnych, politycznych, religijnych. Dziś jeszcze istnieją te 
trojakie prawa i wywierają ograniczający wpływ na energię 
ludzką. Istniały one też w najbardziej odległych czasach wśród 
dzikich ludzi, ale tylko w stanie niedoskonałym i, że tak  po­
wiem, niepodzielnym. Nie istniały pojęcia moralności, religii 
i polityki, przynajmniej takie, jak  je  dzisiaj pojmujemy, ale 
człowiek dobrowolnie podlegał licznym przymusom, których 
o.gół stanowi t. zw. system tabu. Ogólna formuła tabu jest 
następująca: „Nie czyń tego, nie dotykaj się tego”, rodzaj don’t 
angielskiej grzeczności i obyczajności pierwotnej. Każde tabu, 
bez względu na różnorodną naturę swą, tem się odznacza, że 
nakłada ograniczenie na działalnośó człowieka. Ponieważ ta  
ścieżka jest tabu, więc nią iść nie można; ponieważ ten owoc 
jest tabu, więc go nie można spożyć; to pole jes t  tabu pe­
wnego dnia, więc wtedy nie można na niem pracować. W  prze­
ciwieństwie do praw religijnych, publicznych lub moralnych, 
prawo tabu nie nakazuje nigdy żadnej czynności, lecz prze­
ciwnie, nakazuje wstrzymanie się. J e s t  wędzidłem, a nie 
podnietą.

„Człowiek, będąc par excellence istotą społeczną, wyobraża 
sobie na wszystkich stopniach cywilizacyjnych, że świat ze­
wnętrzny tworzy wraz z nim pewną społeczność. Przeto drogą 
naturalnego uogólniania przerzuoa się nazewnątrz siebie i do 
nieskończoności mnoży pierwiastek duchowny, którym  według 
swego mniemania jest ożywiony. Zanim posiadł jasne i kon­
sekwentne w sobie pojęcie bóstwa, już przedtem czuł się oto­
czonym bogami, bał się ich i szukał sposobów pokojowego 
z nimi pożycia.

„Ogólną więc przyczyną tabu je s t  obawa niebezpieczeń­
stwa. Czyż również nie jesteśmy dzisiaj skłonni do uważania 
za skutki pewnych zjawisk, które są jeno późniejsze od innych 
w porządku czasu? Post hoc, ergo propter hoc— t aką  je s t  for­
mułka sofizmu, k tórą codziennie popełniają zarówno prostacy, 
jak i wykształceni.

„Pamięć, przywodząca człowiekowi dzikiemu na myśl da­
wne jego czyny, musiała mu podsunąć tłumaczenie zła, które 
go spotkało, choć nie mogła wykryć przyczyny rzeczywistej.



W  ten sposób powstawał w społeczeństwach pierwotnych bo­
gaty  zbiór ustny mniemanych stwierdzeń. T a  czynność spro­
wadziła taki opłakany skutek; tego dnia upadłem i skaleczy­
łem się, ponieważ rano wychodząc z domu, spotkałem węża. 
Gdyby w jakiemkolwiek społeczeństwie każde z tych nieroz­
sądnych uogólnień było znalazło wiarę, toby strach zatamował 
wszelką działalność, i społeczeństwo musiałoby zamrzeć. To 
też tutaj, jak  i we wszystkich innych rzeczach, dokonała się 
selekcya. Zostały przyjęte obawy, doznane przez osoby wpły­
wowe w plemieniu, przez starców, naczelników lub kapłanów, 
dały one początek mniej lub więcej rozszerzonym skrupułom. 
Inne zostały zapomniane. Tak powstały tabu... Tabu więc od­
powiadają obawom, obawy przedwczesnym i nierozsądnym 
uogólnianiom indywidualnych faktów ” 1).

Czy ludzkość musiała się na tym stopniu zatrzymać? Na 
szczęście nie. Ludzkość, objaśnia dalej S. Reinach, nie dała 
się uwięzić w niezliczonych wędzidłach tabu, a zawdzięcza to 
religii. „Religia, pierwsza wyswobodzicielka człowieka, jako 
instytucya uporządkowana i ukonstytuowana, zebrała w ko­
deks owe więzy nakazów i zakazów, którym popyt utrwaliły 
nieskończenie różnorakie zabobony”.

Lecz ostatecznie ludzkość dąży i mocą fatalnej ewolucyi 
dążyć musi do wyróżnienia praw, które mają wartość społecz­
ną, i do zachowywania ich, oraz do zaniechania praw religij­
nych, k tóre powinna pozostawić w zapomnieniu. W  ostatecz­
nej konkluzyi moralność winna się zredukować do dobrego 
kodeksu cywilnego— tout le reste est litterature, albo, jak  mówi
S. Reinach, „skrupułem i przesądem”.

W  tej teoryi, k tóra pod prostym i dobrym wykładem źle 
ukryw a praktyczną swą tendencyę, zwaną w języku bieżącym 
„całkowitą laicyzacyą”, jest, zdaniem naszem, wiele do odrzu­
cenia a trochę do wzięcia.

Tymczasem, czy ten system tabu, zakazów i interdyk- 
tów ma naprawdę takie znaczenie, jakie  mu przypisują, i czy 
naprawdę w nim znajdujemy ziarno wszelkiej moralności, która 
potem ma się po całym świecie rozszerzyć?



Odpowiedź na to pytanie w znacznej części zależy od 
tłumaczenia, jakie możemy dać instytucyi tabu, jej racyi bytu, 
temu, cobyśmy nazwali jej filozofią.

Otóż ta odpowiedź jes t  zawarta  w pojęciu, które czło­
wiek pierwotny ma o naturze i któreśmy już wyłożyli. Zasa- 
dniezera tem pojęciem, zawsze żywem i stanowiącem źródło 
dla tylu innych, jest przekonanie, że człowiek na tym świecie 
nie jest całkowicie u siebie. Je s t  on tutaj wprowadzony, sam 
dobrze nie wiedząc jak, ani przez kogo, ani po co; żył on 
i żyje w świecie, który zdaje się stać dla niego zupełnie otwo­
rem, a jednak napotyka wiele rzeczy, których pożąda. Nadto, 
on tego wszystkiego nie zrobił, nie jest tego wszystkiego wła­
ścicielem, nie może tem rozporządzać, jako  pan. Czyż to, co 
mu natura daje w ten sposób, nie jes t  podobne do przynęty, 
dostępnej dla niego, aby go tem bardziej opanować?

Kto to wie? Oto drzewo, okryte owocami. On je próbuje, 
jest dobre, przeto je  spożył i bierze inne; to owoc dozwolony. 
Innego znów dnia zobaczył inne drzewo, wspominając sobie 
dawniejsze, bierze ten owoc, ale nie ma on takiego smaku 
i sprowadza ciężką chorobę; to owoc zakazany. Więc będzie
0 tem pamiętał, i, by jego dzieci nie doznały tej samej przy­
krości, a może raczej, by się nie okazały również niewłaściwie 
wobec ukrytego Pana rzeczy, zakaże im: „Moje dzieci, ten 
owoo jes t  dla nas zakazany, nie dotykajcie się go!”

To nieokreślone może, ale bardzo żywe uczucie trwa cią­
gle w umyśle człowieka pierwotnego. Podróżując swego czasu 
po Afryce Wschodniej wraz z pewnym europejczykiem kolo­
nizatorem, który się chciał zapoznać ze sprawami i ludźmi 
kraju, przybyliśmy jednego razu wieczorem do wsi, w k tó ­
rej nam -wskazano wiele dzików. Mój towarzysz zabił jed ­
nego z nich. Ponieważ ci, co nas nieśli, jako prawdziwi 
dzicy ze środka kraju, nie chcieli jeść  tego mięsa, gdyż było 
zakazane (mwiko), on dla „pouczenia” ich sam zjadł spory k a ­
wał. Oczywiście pociągnęło to za sobą wielką niestrawność. 
A gdy mój biedny towarzysz, jęczący, trzymający się za brzuch
1 czyniący wysiłki, aby się uwolnić od cierpienia, obudził na­
szych ludzi, ci nie mieli nic lepszego do roboty, jak  otoczyw­
szy kołem chorego, śpiewać: „To Świnia, to Świnia, to Świnia 
się buntuje" i potem solo: „O Świnio! Wyjdź, jeśli tak a  tw a



wola, ale nie ezyń nic złego naszemu Białemu Człowiekowi, 
ponieważ on ciebie spożył przez głupotę!”

W  końcu dzika Świnia wyszła. Nauczony doświadczeniem 
podróżnik, posiadł tej nocy prawdziwe pojęcie tabu.

Ale wracajmy do filozofii. W  ten sposób Pan wszechrze­
czy—choć skryty przed oczyma człowieka, ale tem groźniej­
szy— ukazuje się często za pomocą, niespodzianych objawów 
i zjawisk, oraz wstrzymuje nasze nieumiarkowane pożądanie 
zabrania wszystkiego. Stąd pochodzą, pomijając już niestraw­
ność i pokarm, który zwracamy, zatrucia, choroby, śmierci, 
epidemie, wypadki, powodzie, susze i t. d., i t. d. Jeślibyśmy, 
świadomie lub przez nieuwagę, nie popsuli maszyny świata 
przez wrzucenie między jej kółka kilku ziaren piasku, to jest  
przez jakieś czynności wzbronione, maszyna świata nigdyby 
się prawdopodobnie nie popsuła. Innemi słowy, wprawdzie 
wszechświat ukazuje się człowiekowi jako stół zastawiony, ale 
nim się przy nim zasiędzie, trzeba zachować pewne ostrożno­
ści, pewną grzeczność, pewną wstrzemięźliwość.

I dlatego też należy posiadać wiedzę, „wiedzieć”. Ale 
któż będzie wiedział, jeśli nie „widzący”, człowiek, który po­
zostaje w stosunku z Niewidzialnem, kapłan, co jest jedno­
cześnie w społeczeństwach pierwotnych starcem, patryarchą, 
głową rodziny, klanu lub plemienia? Jego  to sen objawiający 
oświecił, jego wewnętrzne lub zewnętrzne natchnienie uprze­
dziło, albo pouczyło doświadczenie, niekiedy bolesne. Do niego 
też należy obwieszczanie swoim tego, co wypada i nie w ypa­
da, co jes t  wzbronione, czego spożywać nie można, ani doty­
kać, ani wymawiać, ani czynić, ani na co nawet patrzeć nie 
należy. ,

Z chwilą, gdy zakaz tak  był uroczyście ogłoszony przez 
au to ry tet  religijny w imieniu wyższej Mocy, której wolę trzeba 
szanować, posłuszeństwo staje się obowiązkowe, posłuszeństwo 
absolutne, pod karą  nieszczęścia dla wspólnoty.

Taką jest wedle nas pierwiastkowa podstawa prawa tabu.

X-
X- •*

W  istocie rzeczy ta  pierwiastkowa podstawa spełnia dwo­
jaką  funkcyę.



Z jednej strony bowiem oddziela ona to, co święte, od 
tego, co świeckie, daje osobne miejsce tem u wszystkiemu, co 
należy wprawdzie do świata zewnętrznego i widzialnego, ale 
jest związane za pomocą przeznaczenia, usługi oddawanej lub 
specyalnego poświęcenia, ze światem nadnaturalnym. Należy 
wyłączyć z dowolnego na swój pożytek użycia osoby święte, 
przedmioty święte, miejsca i ceremonie święte, nie należy tego 
wszystkiego mieszać z innemi rzeczami, któremi można rozpo­
rządzać według swej woli, ponieważ wszystko to doznało na 
sobie wpływu świata niewidzialnego, jem u zostało przyznane, 
stało się jego własnością, jem u jes t  poświęcone. Odtąd nikt nad 
tymi przedmiotami nie ma władzy, jeno ci, k tórzy albo w rze­
czywistości albo przez takież poświęcenie należą do tego świa­
ta. Przeto naprawdę powiedzieć można, w tem znaczeniu tabu. 
jes t  podstawą religijnego kultu.

Ale z drugiej strony tabu jes t  także podstawą prawa, za­
tem moralności i konsekwentnie cywilizaoyi, a jedno i drugie 
pod opieką zwierzchności religijnej. Dzięki swemu charak te ­
rowi religijnemu tabu nabiera bezwzględnego i niezawodnego 
znaczenia, a nadto, w razie przestąpienia go, domaga się suro­
wej i bezpośredniej sankcyi. Przeto zaś znakomicie odpowiada 
społeczeństwom pierwotnym, których zbyt gwałtowne żądze 
powściąga, które jednocześnie organizuje i podnosi.

Z tego powodu szkoła angielska z W. R. Smithem na 
czele, której odgłosem we Francyi jest S. Reinach, słusznie 
upatruje w religii wraz z instytucyą tabu podstawę moralno­
ści, praw i cywilizacyi ludzkich. „Religia była karmicielką 
i wychowawczynią ludzkości” x).

Ale błędem jes t  upatrywanie w tabu, złączonem z to te ­
mem, twórczej i pierwiastkowej zasady religii i przez nią mo­
ralności. Pojęcie bowiem świata nadprzyrodzonego musi być 
wcześniejsze od pojęcia tabu, skoro tabu, aby było zachowy­
wane, musi się opierać koniecznie na powadze niewidzialnej 
realności Boga, lub jakiegobądź ducha.

Więc pogląd pierwotny tak  się przedstawia w całości: 
na dole świat świecki, świat tych, którzy chcą i mogą się nim



dla siebie posługiwać bez zwracania na cokolwiek uwagi, bez 
spełniania ceremonii: w górze, świat nadprzyrodzony, który 
nam się staje dostępnym dzięki niejako mistycznej drabinie, 
uzewnętrznionej w obrzędach religijnych; między nimi świat 
święty czyli tabu, świat, który ma w sobie coś z jednego i dru­
giego, który przeto przypuszcza istnienie jednego i drugiego.

Z drugiej strony zaś temu poszanowaniu dla najwyższego 
P an a  wszechświata, tej obawie wobec przyrody i ożywiają­
cych ją  duchów, jako początkowym i ogólnym przyczynom 
tabu, temu uczuciu religijnemu musi z konieczności towarzy­
szyć poczucie moralne. Jeśli bowiem odczuwam, że nie powi­
nienem ruszać tego lub innego przedmiotu, gdyż go bodaj 
zastrzegł dla siebie świat nadprzyrodzony, to dlatego, iż jedno­
cześnie mam świadomość, jako niesprawiedliwą i złą jes t  
rzeczą przyswajać sobie to, co do mnie nie należy. Przeto za­
chowanie zakazu będzie dobrem, przestąpienie go—złem, t. j. 
grzechem, który plami i sprowadza winę, a zgładzony może 
być przez „odpuszczenie” czyli darowanie.

Oto inne znów spostrzeżenie, którego, zdaje się, najżar­
liwsi ewolucyoniści nie powinni odrzucić. Zupełnie tak  samo 
ja k  ludzie, zwierzęta stykały się z wytworami przyrody, od­
czuwały te same niekorzyści, jakie są skutkiem używania 
wszystkich tych dóbr bez różnicy, mogły zauważyć te same 
niebezpieczeństwa, a co za tem idzie, i te same obawy. A tym­
czasem, one nie nałożyły na siebie tabu. Dlaczego? Poprostu 
dlatego, że nie zdawały sobie sprawy, iż te dobra mogły być 
zastrzeżone przez świat nadprzyrodzony, iż dlatego właśnie 
byłoby niesprawiedliwością ruszać je, oraz, iż w razie przeła­
mania, niesprawiedliwości, błąd lub grzech pociągałby za so­
bą karę.

Stąd wynik zawsze ten sam: zasada prawa czyli zakazu, 
przypuszczającego już ideę religijną, suponuje także pojęcie 
moralności, a ta  znów—sumienie.

•X-«• *

Prawo tabu okazało się zbyt owocne, aby mogło nie 
być wyzyskanem przez tych, którzy to uczynić byli w możno­
ści. I tak  się też stało. Zakaz, będący pierwotnie środkiem



uraoralniania na podstawie religijnej, stał się powoli środkiem 
rządzenia, przepisem zdrowotnym, źródłem dochodów, pre­
tekstem do narzucenia prawdziwego tyraństwa, gniazdem nie­
rozumnych zabobonów, niesprawiedliwych i ciemięzkich.

Tak np. spożycie mięsa zostało zabronione dzieciom i ko ­
bietom. W  ten sposób to, co jes t  dobre i szczególniej pożąda­
ne, zachowano tylko dla mężczyzn, tylko dla tej lub innej 
grupy ludzi. Członkowie tajemnych związków np. posiadają 
liczne przywileje, zupełnie wzbronione laikom.

Zanim Europejczycy zaprowadzili w Wyższem Ogue (Ga­
bon) wolność nawigacyjną, naczelnicy wód ad libilum zamykali 
i otwierali rzeki przez rzucenie lub zdjęcie interdyktu. Gdy 
rzeka była zamknięta, nikt po niej pływaó nie mógł. Ogue była 
orunda, żaden cudzoziemiec nie mógł się tam  za żadną cenę 
dostad. Ale zakaz mógł byó zniesiony, zależało to od wysoko­
ści opłaty.

U pewnych plemion nikt nie powinien widzieć, jak  król 
je. W  Udoe (Zangebar) krajem rządzi trzech naczelników, k tó ­
rzy debatują wspólnie nad sprawami i postanowieniami, ale 
widzieć się nie mogą pod karą wystawienia się na śmierć. 
Dlatego schodzą się w domu o trzech pokojach i w ten spo­
sób rządzą swemi państwami.

** *

Najbardziej ciekawemi są te tabu, które się odnoszą do 
rodziny, a przez nią do plemienia, t. j. społeczeństwa, ponie­
waż one są naprawdę moralne i umoralniające.

Rzecz godna uwagi, a zresztą zupełnie zgodna z tem, 
cośmy wyżej ustalili, że liczne postanowienia moralne (w tem 
znaczeniu, jak  pierwotni moralność pojmują) obciążają rodzinę 
w jej przedstawicielach: ojcach, matkach, dzieciach, od kolebki 
aż do grobu, w oczywistym celu jej uorganizowania, utrzym a­
nia i wzmocnienia, zachowania jej czystości, czystości jej krwi, 
jej zwyczajów, ducha, jedności, przymierzy, usunięcia wszel­
kiego rodzaju mogących jej grozić niebezpieczeństw, zapewnie­
nia jej nadto opieki, lub co najmniej uprzejmej neutralności 
zę strony duchów przodków, którzy ją  opuścili dla pójścia na 
tam tą stronę.



Zwierzę, zamknięte w swym instynkcie samozachowaw­
czym, obce zupełnie wolności moralnej, nie potrzebuje tych 
praw, aby zapewnić odradzanie się i ciągłość swemu rodzajo­
wi. Jego amoralność nie jest  nigdy niemoralnością.

Inaczej się rzecz ma z człowiekiem. Człowiek potrzebuje 
przewodnictwa, podtrzymywania, opieki, a nawet kary, ponie­
waż jes t  wolny, zdolen do użycia i nadużycia, przystępny dla 
dobra i zła. Gdyby człowiek był zostawiony tylko samemu so­
bie, gdyby nie był otoczony żadnem wędzidłem, żadną religią, 
żadnem prawem, zapewne do zniszczenia siebie samego wystar­
czyłoby, aby dał wolność własnym namiętnościom. To też we 
wszystkich społeczeństwach pierwotnych, które możemy zba­
dać, znajdujemy istotny organ życia społecznego, rodzinę, za­
bezpieczoną od najzwyklejszych przyczyn zwyrodnienia i zaniku.

Już  przed urodzeniem czarne dziecię jest wzięte w opiekę 
za pomocą różnych tabu, nałożonych na matkę, a nawet i ojca. 
Ci bowiem przez cały czas od poczęcia aż do odstawienia 
dziecka od piersi, nie mogą mieć stosunków seksualnych. 
W  wielu krajach jes t  wzbronione spożywanie pewnych po­
traw, dotykanie trupów, branie udziału w pogrzebie nawet 
swoich rodziców, spożywanie zabitego zwierzęcia (co stanowi 
straszne ograniczenie). To zetknięcie się bowiem ze śmiercią 
mogłoby przynieść szkodę owej małej istocie, której życie 
jeszcze jes t  w stanie embryonicznym, a rodzice są za nie od­
powiedzialni wobec rodziny.

Dziecko przyszło na świat. Najpierw trzeba zobaczyć, czy 
ono samo nie podlega interdyktowi, albowiem są takie dzieci 
u wielu plemion. Mianowicie, gdy są bliźniaki, albo źle zbu­
dowane, albo gdy m atka wiele cierpi, albo gdy mają ząbki od 
urodzenia, gdy ząbki szczęki górnej wpierw się ukazują od 
ząbków dolnej i t. d. W tedy ich los szybko bywa dokonany. 
Stara czarownica, spełniająca jednocześnie rolę babki, dusi małą 
istotkę, skręca jej szyjkę, potem całe ciało, potem wkłada je  
do naczynia z ziemią i porzuca w najbliższym lesie, gdzie je 
w ciągu jednej nocy pożerają tłumy żarłocznych m ró w ek 1).

l) Do niedawna ten zwyczaj był bardzo powszechny w kraju zigoua 
(Zangebar).



Jeżeli zaś dziecko jes t  dopuszczone do życia, jeżeli jest 
uznane za „dobre”, to do dwóch mniej więcej lat  życia s ta .  
nowi, że tak  powiem, całośó z ciałem matki, jak noworodek 
torbnika. Umocowane na plecach matki okrakiem albo też 
w torbie ze skóry gazelli, dziecko tam je, śpi, śmieje się, pła. 
cze, słowem—tam się uczy życia.

Potem dzieoko dostaje się na ziemię, najpierw czołga się 
na czworakach, ale wkrótce chodzi. Rośnie szybko, prawie 
odrazu bierze się do pracy, może nawet zawcześnie, ale z wiel­
kim humorem. Rodzice bardzo lubią swoje dzieci, chociaż dośd 
mało się niemi opiekują i bardzo niewiele dbają o ich moralne 
wychowanie. Natomiast bardzo uważają na to, aby dzieci nie 
przekroczyły nałożonych na nie tabu, np. co do pewnych po­
karmów. Te jednak, któreby okazywały złe skłonności, u le­
gają karze, niekiedy surowej.

Zazwyczaj dają dziecku imię dopiero wtedy, gdy samo 
umie je  powtórzyć. Biorą je  zwykle z jakiejś okoliczności, ale 
często wybiera je  zachcianka matki, ojca, krewnego. Częstemi 
są imiona zwierząt.

W ieku za pomocą lat  nie liczą, albo dość często w ska­
zują ręką postać, trzymając dłoń pionowo, gdy chodzi o ludzi, 
a horyzontalnie, gdy chodzi o zwierzęta.

Nadchodzi dojrzałość. Aż do tego czasu dziecko nie było 
brane w rachubę, robiło, co chciało, nie było ani „mężczyzną” 
ani „kobietą”. Teraz przyszła chwila, aby uroczyście zostało 
wliczone do jednej z dwóch grup rodzaju ludzkiego, ostatecznie 
związane z rodziną, z klanem, plemieniem, aby było posta ­
wione w warunkach, potrzebnych dla utworzenia nowej ko ­
mórki społecznej przez założenie ogniska rodzinnego. Takim 
jes t  cel wtajemniczania*).

Ceremoniał wtajemniczania, któremu podlegają obie płci, 
jest bardzo różny w różnych plemionach; ale sama instytucya 
znajduje się wszędzie, przynajmniej w stanie początkowym

') Nie. należy mieszać tego wtajemniczania rodzinnego z tem, które to ­
warzyszy wejściu członka do sekretnego związku w ścisłem znaczeniu. Por. 
E. Jonghe, Les SocieUs secrites au Bas-Congo, 1903.
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lub przeżytku,—tu bardzo prosta, tam złożona, ówdzie znowu 
bardziej symboliczna i uroczysta.

Naturalnie, inną jest ona dla chłopców, inną dla dziewcząt. 
Aby ją dopełnić, oczekują zwykle, aż się zbierze pewna liczba 
dzieci lub młodzieży w odpowiednim wieku we wsi lub we 
wsiach sąsiednich. W  naznaczony dzień, chłopacy w latach od 
15 do 20 r., zbierają się razem pod przewodnictwem specyali- 
sty. Odziani w strój okolicznościowy, muszą mężnie przetrzy­
mać różne doświadczenia i próby. Odprawiają oni wtedy ro­
dzaj rekolekcyj. Na osobności, zazwyczaj w poblizkim lesie, 
żyją, jedzą, śpią; spełniają różne ćwiczenia, wykonywują pewne 
tańce; nabierają wiedzę tego, co wolno, i tego, co wzbronio­
ne; przyjmują nowe tabu; uświadamiają się co do tradycyj i in­
teresów plemienia i t. d. Korzystają też ze sposobności, aby 
wtedy odnowić przymierze z totemem za pomocą symbolicznych 
ceremonij, ofiary, komunii. Wszystko to trwa wiele dni, czę­
sto wiele tygodni, a nawet miesięcy. W  tym czasie czarna 
skóra znika zupełnie lub częściowo pod białym kolorem, otrzy­
manym dzięki rozpuszczonej kredzie lub mące; biały kolor jest 
kolorem du ch ó w 1). Ozdoby stroju są zwykle bardzo skompli­
kowane. Liczne tańce następują po sobie. Często jest nada­
wane nowe imię, albowiem tu chodzi o nowe narodzenie. 
W  końcu przychodzi kolej na włożenie odróżniających oznak 
plemienia, na odpowiednie spiłowanie zębów, na właściwe uta- 
tuowanie, na zdjęcie różnych dziecięcych tabu. Wszystko zaś 
kończy się zwykle wielką uroczystością, składającą się z wy­
stawnych pochodów, z jedzenia obfitego, tańców, składania 
podarków, nie mówiąc już o przebierającem miarę pijaństwie.

*

Ceremonia obrzezania zwykle w czasie wtajemniczania 
ma miejsce, o ile wogóle istnieje. T a  praktyka  bowiem jest 
w użyciu u bardzo wielu plemion bantuskich, ale też u bardzo

'■) Duchy są białe. Często do tego koloru dorzucają trochę popiołu z ko­
ści przodków, aby je „poświęciła" i w ten sposób wytworzyła związek między 
nowymi członkami rodziny a manami ich rodziców.



wielu innych niema jej wcale, dlatego, że jej nigdy nie znano, 
albo dlatego, że ją zaniechano wskutek długich wojen, podróży 
lub innych racyj *). Negrillowie jej nie mają. W niektórych 
miejscowościach, gdzie widocznie zatracili pamięć jej pierw o­
tnego znaczenia, dopełniają ją  wcześniej, około 10-go, nawet T 
i 2 roku życia, aby była łatwiejsza i mniej bolesna. Ale w e ­
dle prawa powszechnego spełnienie jej przypada na okres doj­
rzałości i związanego z nią wtajemniczenia.

Ja k a  jest racya tej praktyki?
„Trudno ją  wskazać, odpowiada pewien lekarz kolonial­

ny, czyniąc aluzyę do dawanych zwykle tłumaczeń, w czem 
innem, niż w konieczności religijnej. Jeśli patrzeć na nią 
z punktu widzenia anatomicznego, nie jes t  ona wcale pożą­
dana; jeśli z punktu widzenia namiętnościowego, nie wpływa 
wcale na temperament; jeśli wreszcie z punktu widzenia hygie- 
nicznego, nie jes t  dostateczna” 2).

Nam się zdaje, że obrzezanie pozostaje w stosunku z in- 
s tytucyą tabu. Pierwotnie było ono związane z interdyktem. 
Młodzieniec, zanim przeszedł przez tę ceremonię, nie mógł się 
żenić, nie miał prawa mieć stosunków małżeńskich. A jeśli 
miał — niestety, tak  bywa — dziecko, urodzone z tego zakaza­
nego związku, było uważane za „złe”, musiało zginąć. Podo­
bnie się rzecz ma z dziewczynami, k tóre zostały matkami, za­
nim na nich dokonano odpowiedniej ceremonii wtajemniczenia. 
Takie wydarzenie w niektórych krajach jes t  uważane za p u ­
bliczne nieszczęście, po którem musi nastąpić ekspiacya przez 
wielką ofiarę, złożoną Bogu 3).

Owóż mamy lulaj ciekawe i typowe potwierdzenie w y­
łożonej dawnej zasady. Przekazywanie życia ludzkiego doko­
nywa się w dziedzinie tajemniczej, gdzie działanie na jw yż­
szego Pana przyrody jes t  oczywiste, lub co najmniej do 
mniemane, gclzio człowiek wejść może jedynie za pewnego

p Tak się stało u Zulusów, i, wedle świadectwa Junoda, u Ba-ronga, 
w 1820. Można wskazać inne plemiona, gdzie ją wprowadzono i wycofano. 
■Oczywiście niema tu wcale mowy o ludach muzułmańskich lub zmuzułmanizo- 
wanych, u których obrzezanie jest konieczną czynnością religijnego rytuału.

Depichc Coloniale, 3 sept. 1907.
3) Tak jest w Loango. Ob. E. Dennett, dz. przyt., str. 67—70.



rodzaju pozwoleniem, otrzymanem od Niego i po spełnieniu 
odpowiedniego obrzędu. W  czasie określonym można znieść 
interdykt, ale, jak  zawsze w takich wypadkach, „pozwolenie” 
musi być osiągnięte ofiarą, połączoną z wylaniem krwi. J e s t  
to właśnie obrzezanie, którego cel moralny jasno stąd wynika, 
że tabu czyli źakaz zniesiony przez obrzezanie, surowo zabra­
nia związków seksualnych między dziećmi, które jeszcze nie 
doszły do lat dojrzałości.

W  ten sposób tylko można wytłumaczyć, że się ta  in- 
stytucya, znana wszędzie w Afryce, znajduje również w Oce­
anii i Ameryce, u Polinezyjczyków, Australczyków i bardzo 
wielu czerwonoskórych. Musiała być jakaś racya ogólna, jeżeli 
ta  instytucya jest tak  powszechną. Tą racyą nie może być nic 
innego, jak  tylko interdykt święty, ogłoszony dla moral­
nego dobra rodziny i dla tego samego dobra w swoim czasie 
uchylany 1).

Dziewczęta są poddawane temu samemu obrzędowi, ale róż­
nemu w różnych krajach. E. Dennett tak  go opisuje w Kongo. 
Kiedy dziewczyna ma wyjść za mąż, „budują dla niej osobny 
domek poza wsią. Golą jej głowę, a całe ciało okrywają „ta- 
ku la”, czyli rozpuszczonym w wodzie proszkiem czerwonego 
drzewa. Tak  pomalowana dziewczyna usuwa się do swego 
małego domku z temi swemi towarzyszkami, które już prze­
szły podobną ceremonię. Rodzina ofiaruje jej tam kurę, lub, 
jeśli jes t  biedna, jajko. Tam  też ona pozostaje sześć dni w oto­
czeniu swoich towarzyszek, które ją  w dzień pilnują, bawią, 
karmią, usługują, jak  królowej, w nocy zaś tańczą przy dźwięku 
misunga (zeschnięty owoc baobabu).

„Tymczasem we wsi wybudowano piękny dom i przyszy­
kowano dwa łóżka. Na jednem ona śpi z dwiema swojemi naj- 
starszemi towarzyszkami; drugie służy reszcie młodszych towa-

') Dawniej mniemano, że obrzezanie jest pochodzenia żydowskiego. Tu­
taj, jak i w wielu innych rzeczach, wyciągano z Pisma św. to, o czem Pismo 
św. nie mówi.



rzyszek. Codzień poddaje się dwa razy ceremonii malowania, 
a  w ciągu czterech lub pięciu miesięcy nie wolno jej pracować.

„Gdy nadszedł czas, że ma iść do swego małżonka, jędno 
z rodziców przychodzi do jej domu i nogą wyrzuca jej łóżko 
na dwór. Jeśli zaś nie ma zaraz wyjść za mąż, łóżko wyrzuca 
ojciec. W tedy wszystkie kobiety z rodziny przynoszą jej pa­
rasole, czystą bieliznę i ozdoby, wiodą ją  do morza, zdejmują 
z niej za pomocą giętkich pręcików warstwę farby; później 
idą do najbliżej położonej wody słodkiej, w niej ją myją i ubie­
rają. Jej włosy ozdabiają wielkiemi miedzianemi kółkami, ręce 
bransoletami, szyję wszystkimi rodzinnymi naszyjnikami, piersi 
jasną koszulą; reszta ubrania jes t  czerwona. Parasol uzupełnia 
strój. W tedy tworzy się procesya. W szystkie towarzyszki, ru­
szając parasolami i śpiewając, przechodzą przez wieś, aż do 
jej domu. Przez całą wieś młodzież męska tańczy przed nią 
i ofiarowuje jej podarki. Potem ją  oddają mężowi. Tańce trwają 
■całą noc” J).

Z chwilą dokonanego wtajemniczenia zaczyna się n a ­
prawdę nowe życie dla chłopca i dziewczyny. Odtąd mogą 
oni myśleć o małżeństwie i brać udział w sprawaoh rodzin­
nych, wioskowych i plemiennych w zakresie tego, co dotyczy 
ich pici. Dziewczyna w krótkim czasie znajduje nabywcę. N a­
tomiast chłopiec nieraz długo będzie musiał czekać, zanim 
zawrze prawdziwe małżeństwo, musi bowiem zebrać wiano na 
„kupno” swej żony. Otóż wiano to jest  niekiedy stosunkowo 
wysokie. To też nim je zbierze, inni, starsi i bogatsi, zabierają 
dla siebie po kolei wolne dziewczyny. Stanowi to jeden z wielu 
poważnych braków społecznych poligamii, która się też 
w praktyce przedstawia jako niesprawiedliwość, tyrania, jedna 
z przyczyn niemoralności i wyludnienia.

Czują to murzyni, ale rzecz dalej uprawiają, ponieważ 
i namiętności i interes starszych ludzi biorą górę. Co się zaś 
tyczy młodzieży, od chwili, gdy interdykt został zniesiony,

‘) E. Dennelt, A i the back o f  the black man's mind , str. ( .



może ona sobie pozwolić na wszelkie, jakie tylko chce, stO'- 
sunki, byleby jeno dzieci nie miała.

Samo małżeństwo jes t  też otoczone różnemi ceremoniami 
i wielu zakazami. Najpierw nie może być zawierane między 
krewnymi i wogóle między mieszkańcami jednej i tej samej, 
wsi. Przeszkody pokrewieństwa są u tych ludów o wiele licz­
niejsze i surowiej przestrzegane, aniżeli u nas *). Zakazane są 
też związki kazirodcze między braćmi, siostrami i wogóle 
wszystkimi krewnymi. Zakazane są też stosunki seksualne 
podczas ciąży i karmienia, w czasie polowania, wojny i t. d.

Zabronione jes t  cudzołóstwo.
Małżeństwo jes t  wogóle dość niestałe, wszelako jes t  związ­

kiem, na mocy prawdziwego kontraktu  sprzedaży i kupna 
w tem znaczeniu, że, aby małżeństwo było całkowicie zawar­
łem, wiano musi być w całości wypłacone. Otóż na zachodzie 
Afryki zazwyczaj na całkowite spłacenie wiana trzeba czekać 
kilka lat już po ślubie. Przez ten czas żona jes t  ciągle skłonna 
do powrotu do domu rodzicielskiego, i rodzice są również, 
skłonni do odwołania żony od jej męża. Z tego powodu po ­
wstają ciągłe spory bez końca, i na tem podłożu— dochodze­
nia, regulowanie rachunków, siłą dokonane kompensaty, znie­
wagi, bijatyki, zemsty, rzucanie czarów, niechęci, nienawiści, 
co wszystko ogromnie utrudnia życie tego człowieka czystej 
i wolnej natury, którego nam niegdyś Rousseau przedstawił 
jako wzór.

Istnieją też uznane przyczyny rozwodu i zwrotu wiana. 
Np., ze strony kobiety: złośliwość, stałe i niepoprawne próż­
nowanie, podejrzenie o czarnoksięstwo, często cudzołóstwo...- 
ze strony męskiej—ubliżenie świekrze...

Jednakowoż kobieta, powracająca do domu rodzicielskie­
go, zwykle zabiera z sobą dzieci: partus seąuitur ventrem.

Inne nakazy, wydane w imię religii i obowiązku moral­
nego, mają na celu normowanie stosunków rodzinnych, obo­
wiązków dzieci, obowiązków żony i matki, męża, ojca i gło­
wy domu.

’) Byłoby rzeczą bezpożyteczną powtarzać to, cośmy powiedzieli rr ó~ 
w ije o egzogamii i totemizmie.



Przychodzi śmierć. Obrzędy pogrzebowe są szczegółowo 
przepisane i związane z licznymi zakazami według lat zmar­
łego, płci i położenia społecznego. Słowem, życie, śmierć 
i prawo dziedziczenia jest pełne interdyktów.

Inne jeszcze zwyczaje o tym samym charakterze, odno­
szą się do organizacyi życia i obrony wsi i plemienia, do roz­
szerzania się rodziny. W ydane z powodu potrzebnych do zro­
bienia prac, z powodu święta, żałoby, obrzędu jakiego, osiedle­
nia się, emigracyi, suszy, wielkiego polowania, spodziewanego 
wielkiego nieszczęścia, epidemii, wynagrodzenia za przestęp­
stwo, najazdu lub wojny i t. d., nakazy te mogą być stałe 
lub przejściowe. Zależy to od tego, czy one pochodzą od 
przodków i były przekazane jako zwyczaje, czy też są tylko 
nakazane, jako środki tymczasowe, bądź przez naczelników, 
bądź przez czarodziejów, badź zwłaszcza przez rządzące kom i­
tety miejscowych towarzystw tajnych.

* ■»

Czy poza niedoskonałościami, winami i przestępstwami, 
zabrnnionemi przez sprawiedliwość, ponieważ krzywdzą in­
nych, takierai np., jak potwarz, zwymyślanie, kalumnia, k ra­
dzież, napad, otrucie, rzucenie czarów, zabójstwo, co wszędzie 
w krajach czarnoskórych jest zabronione i podlega karze; czy 
poza obowiązującymi wszędzie nakazami i zakazami, pocho­
dzącymi od władzy cywilnej lub religijnej, a odnoszącymi się 
do rodziny i społeczeństwa, czy poza tem  jes t  jeszcze co uwa­
żane za „grzech” w dziedzinie czynów, którymi tylko sobie 
szkodzić można?

Czy jes t  np. grzechem moralnym niezachowanie wstrze­
mięźliwości, próżnowanie, zawiść, wynoszenie się, kłamanie, 
unoszenie się gniewem, chciwość, rozpusta?

Naprawdę jes t  rzeczą trudną odpowiedzieć dokładnie na 
to pytanie. Nie widać wcale, aby się człowiek pierwotny s ta ­
rał o swoją doskonałość moralną. J e s t  on taki, jakim  jest, 
i pozostaje nadal takim samym. Unika jednak  poniżenia się 
w opinii przez zbyt nieprzyjemne lub dokuczliwe wady, któ- 
reby na niego ściągnęły naganę, doprowadziły do osłabienia 
przyjaźni i współpomocy, stworzyły wśród swoich trudne wa­



runki życia. Ale z drugiej strony tę wszystkie wady i nałogi 
są co najmniej zniesławiające, a sumienie niezawodnie budzi 
się od czasu do czasu w tych grubych naturach, aby owe 
wady potępić.

Niekiedy można się spotkad z przerażającym wprost bra­
kiem poczucia moralnego, np. ze spokojnym i dzikim cyni­
zmem, z głębokiem udawaniem, z wyrafinowanym podstępem, 
z zimnem i spokojnem okrucieństwem, z opłakanym brakiem 
współczucia dla istoty słabej, chorej, niepożytecznej, porzuconej.

A  mimo to wszystko ile znów dobrych uczud, jaka  
uprzejma gościnność, jaka  wiernośd danemu słowu, jakie przy­
wiązanie, hojnośd, bezinteresownośd, cierpliwośd i odwaga!

Pod względem zachowania się i skromności ci dzicy spra­
wiają często cywilizowanym dziwne niespodzianki. Grzechy 
przeciw naturze są wszędzie rzadkie, a w wielu krajach, zdaje 
się, zupełnie nieznane. Niektóre plemiona noszą bardzo mało 
ubrania, np. w pewnych okolicach Kongo, zaledwie sznurek, 
podtrzymujący około bioder małe wiązeczki zielonych listków, 
ale noszą ten strój Adamowy z taką  beztroską, prostotą, czy­
stością serca, oględnością i, że tak  powiem, godnością, iż ni­
komu nic złego do głowy nie przychodzi, iż nawet najskrom­
niejsze oczy łatwo się do tego przyzwyczajają. Naprawdę, 
honny soyt, sam winien, kto źle myśli.

X- *

Z przyjemnością się czyta jako streszczenie i uzupełnie­
nie wszystkiego, co było wyżej, podany przez E. Dennetta  
ciekawy obraz praw i nakazów u Ba vilów w Loango.

„Plemię Ba-vili ma bardzo dokładne pojęcie prawa mo­
ralnego i przyrodzonego i dzieli swoje „grzechy” na pięć róż­
nych grup jednej wielkiej klasy praw, zwanych Shina czyli 
rzeczy zakazane.

Pierwszą grupę stanowi Shina Shivanga Nzambi, czyli to, 
„co się sprzeciwia Bogu Stworzycielowi”.

Druga grupa odnosi się do magicznego zwierciadła—po- 
równywują je z fotografią—w które jedynie Nganga Nzambi 
(„widzący Boga”) może patrzeć, aby w niem wyczytać następcę 
naczelnika Loango, stworzonego, jak  mówią, na obraz Boży.



Trzecia grupa dotyczy sposobu, w jaki matki powinny 
poprawiać dzieci, mówiące z nieuszanowaniem o Bogu.

Czwarta przepisuje świętowanie każdego czwartego dnia. 
W  dniu tym ani król, ani ojciec rodziny nie może mieć sto 
sunków małżeńskich ze swą żoną, ni opuścić swej wsi, ni roz­
sądzać sporów. Lekarz, Nganga Bilango, nie może leczyć swo­
ich pacyentów. Kobiety nie mogą pracować w polu.

P ią ta  grupa obejmuje wszystkie ceremonie i interdykty, 
odnoszące się do macierzyństwa. Żona nie może spać ze swym 
mężem na ziemi. Dziewczyna nie może mieć stosunków z m ęż­
czyzną, zanim nie przeszła przez „dom malowania” (t. j. z a ­
nim nie została wtajemniczona). Dzieciom nie wolno myśleć 
o rzeczach, które zniesławiają ich rodziców.

Inna serya „grzechów”:
1) Zabić (człowieka ze swego plemienia); 2) popełnić cu­

dzołóstwo; 3) coś ukraść; 4) dać fałszywe świadectwo.
Inna serya:
Pragnąć tego, co się komu nie należy (np. na placu, .gdzie 

wszystko, co się znajduje pod drzewem placowem, jest święte, 
gdyż przeznaczeniem tego drzewa jest schronić ciało zmarłego 
króla, zanim zostanie złożone w grobie).

W  końcu klasa zakazów totemicznych, odnoszących się 
do małżeństw między krewnymi. Bóg karze przestąpienie tych 
zakazów wstrzymaniem deszczu w czasie, w którym powinien 
podać” x).

J a k  widać, niema tutaj wcale mowy o niewolnictwie, 
samobójstwie i o bardzo wielu innych rzeczach. Niewolnictwo 
bowiem nie uchodzi w Afryce za rzecz zabronioną, jest ono 
jedną z form służebności. Ponieważ pan posiada względem 
niewolnika wszystkie praw a własności, przeto może go uży­
wać, j a k  mu radzi własny interes. W szelako złem są bezpo- 
żyteczne okrucieństwa względem niewolnika i są zresztą rzadko 
stosowane. Samobójstwo jest wogóle mało znane, wyjąwszy, 
zdaje się, u kilku plemion wewnątrz kraju, koło Tanganjiki. 
Czarodziejstwo zaś, t. j. praktyki czarnej magii i złorzecze­
nia, są zbrodnią nie do darowania, sprowadzającą wszędzie



na czarnoksiężnika śmierć w warunkach najstraszniejszych 
i najsromotniejszych.

** *

Przestąpienie zakazu lub popełnienie przewinienia czy 
zbrodni jes t  uważane za „grzech”, nsem, j ak  mówią Fanowie, 
pociąga za sobą winę i karę.

Dzieci, idyoci, waryaci nie są osobiście odpowiedzialni 
za swe czyny, ale strona obrażona może otrzymać od ich ro­
dziców odpowiednią satysfakcyę.

W olno zranić lub zabić przeciwnika w sprawiedliwej 
obronie; wolno zabrać to, co się znalazło na polu, gdy się jes t  
głodnym (byleby tylko zrobić to otwarcie).

Natomiast jest się odpowiedzialnym za każdą śmierć za­
szłą w domu, wyjąwszy wypadek, gdy się wykaże swą nie­
winność, co się nie zawsze udaje.

Zresztą wobec kazuistyki dzikiego nie potrzeba dobro­
wolnej zgody, by popełnić przestępstwo, lub co najmniej za­
ciągnąć winę. Tak  np. wszelkie przełamanie tabu, dobrowolne 
lub mimowolne, jes t  złem i zasługuje na karę. Co więcej, są 
pewni ludzie, którzy, choć o tem nie wiedzą wcale, są winni 
czarów, zabójstwa bliźniego, porwania mu duszy w czasie snu, 
są nieświadomą przyczyną licznych kalumnij. Są to ludzie, po­
siadający w sobie rodzaj wampira, który podczas ich snu b łą ­
dzi po różnych stronach, doprowadza do śmierci tych lub 
owych, a nawet zabija samych owych ludzi. To też w Ga­
bonie po śmierci niektórych swoich sąsiadów wydostają trupa 
i szukają tego ducha złego, i... czasami znajdują!

Nie jednakowej natury są te wszystkie „grzechy”. W  Lo- 
ango np., odróżniają „obrazy Boga” i „obrazy ludzi”. Za 
pierwsze odpowiada i musi naprawić nie tylko jednostka  win­
na, ale i cale zgromadzenie. Taką obrazą jes t  kazirodztwo, 
małżeństwo między blizkimi krewnymi, cudzołóstwo z żoną k ró­
lewską, rozprzężenie moralne między młodzieżą, k tóra  jeszcze 
nie była poddana obrzędowi wtajemniczenia.

Za inne sprawy odpowiada winny, a, gdy go braknie, 
każdy członek jego rodziny.



m

Skoro grzech pociąga winę osobistą i wymierzaną przez 
niewidzialne moce karę, czy niema sposobu oczyszczenia się 
i uwolnienia swej duszy?

Rzecz dziwna! Te plemiona odczuły taką  potrzebę. W in ­
ni, by się uwolnić od wyrzutów, odzyskać spokój serca, tu ­
dzież podjąd znów życie nienaganne, spełniają pewne szcze­
gólne ceremonie, które zresztą w razie potrzeby mogą im byd 
nakazane. Z ich liczby jes t  naszem zdaniem najbardziej zadzi­
wiająca ceremonia odpuszczania grzechów, które się o trzy­
muje przez spowiedź, złączoną z rozgrzeszeniem i pokutą.. 
Ceremonia ta  jest praktykowana w Kikuyu (wschód Afryki 
angielskiej), w krainie, k tóra  aż do ostatnich czasów była zu­
pełnie zamknięta dla Europejczyków, przeto nie może tu  byc 
mowy o chrześcijańskiej naleciałości. Obrząd zowie się Ko-ta- 
hikio (dosłownie zwrócid, domyśla się, swój grzech). Opisał 
go J . Cayzac C. S. Sp., misyonarz w Nairobi. W  Wa-Kikuyu 
tabu megiro są nieskończenie liczne, a każde ich przełamanie 
stanowi sahu, czyli grzech. Jeśli np. wąż przejdzie mi przez
drogę, jeśli wiatr przewróci jedno z moich drzew, jeśli hyena
złoży swe wydzieliny blizko mego domu i t. d., i t. d., wtedy 
mam sahu na sumieniu; gdy je będę trzymał dalej, to mnie 
śmierd spotka, albo me dzieci będą cierpieć, albo mi stado zginie. 

Trzeba więc zaraz „wyrzucić” swój grzech.
„Spowiednik” i „penitent” usadawiają się na osobnem 

miejscu we wsi, pod otwartem niebem. Przycupują na ziemi 
i spowiedź się zaczyna:

oskarżam się, że wąż przeszedł mi przez drogę, 
oskarżam się, że żaba wskoczyła mi do ognia,
oskarżam się, że ż garnka rozlał się war po ziemi,
a zwłaszcza oskarżam się, żem ja sam ogolił głowę mojej żony.

I po każdem takiem wypowiedzeniu, penitent spluwa.
„Są to — dorzuca o. Cayzac — grzechy Kikuyu, a raczej 

niektóre z ich grzechów, albowiem mają ich całe setki, nie 
licząc innych, prawdziwych, które też niekiedy muszą wyzna­
wać. Są oni tak  przekonani o zgubnym wpływie grzechu, że, 
rzecz zaiste godna uwagi, wierzą, iż dziecko może cierpieć za 
winy rodziców. To też na drugi lub trzeci dzień po urodze­
niu, nad każdem małem Kikuyu wykonują ceremotiię, k tóra



ma na celu uwolnienie go od wszelkiej winy moralnej. A gdy 
ono później zachoruje, ojciec i m atka idą sig „spowiadać”, 
aby otrzymać uzdrowienie.

„Przedtem wszelako penitent musi się zaopatrzyć w ba- 
rana, którego ofiaruje „spowiednikowi”, jako widoczny znak 
wewnętrznego skruszenia. Tutaj żadnego ustępstwa niema. N a­
tomiast jes t  pewna łaskawość w wyznawaniu. Gdy komuś 
z przykrością przychodzi wyznanie jakiego grzechu, wtedy 
spowiednik daje mu swoją laskę. Penitent odchodzi na bok, 
wyznaje grzech lasce, poczem oddaje ją wróżbiarzowi, który 
przyjmuje wyznanie, jakby sobie samemu uczynione.

„Następuje rozgrzeszenie. Zwracając kolejno swój wzrok 
na cztery strony świata, spowiednik wypowiada formułę: „Bóg, 
który  jes t  przedemną, niech mu odejmie grzechy; Bóg, który 
jes t  pozamną, Bóg, który  jes t  na prawo, Bóg, który jest na 
lewo, niech mu odejmie grzechy”. Potem, dosłownie: „Ja  ci 
•odejmuję (odpuszczam) twe grzechy wszystkie, te, k tóre pa­
miętasz, i te, k tórych nie pamiętasz”. Poczem nachyla się nad 
penitentem, czyni ruch, jakoby mu wyrywał winę z serca i od­
rzuca ją daleko, bardzo daleko.

„Po tem wszystkiem Kikuyu odchodzi, uwolniony od swych 
grzechów —i od swego barana”.

Na drugim krańcu Afryki, podobny rodzaj spowiedzi 
istnieje u Fanów, przynajmniej na brzegu rzeki Komo (nad­
brzeże Gabonu).

Gdy Fan  choruje, wzywa go kapłan do wyznania grze­
chów, by w ten sposób otrzymał uzdrowienie. Spowiedź ma 
miejsce wobec mężczyzn ze wsi, w specyalnem uscenizowaniu. 
Grzechy, które należy wyznać, są to wogóle przestąpienia ry­
tualne, sprofanowanie rzeczy zakazanych czyli świętych, tabu 
czyli „eki”, niekiedy nawet nic nie znaczące czyny, nie za­
wierające idei winy. (Zdaje się jednak, że ciężkie winy, zbro­
dnie nawet, były wyznawane w podobnych okolicznościach, 
ale zwyczajem to nie jest).

„Mów twój grzech”—wola do chorego sługa fetysza.
I gdy chory wypowie nowe oskarżenie, sługa, spełniając 

rolę upełnomocnionego, woła:
„Kan oshii nici/ ” - dosłownie: niech twój grzech odejdzie 

daleko, do morza.



A otoczenie powtarza: „Kan oshil tiki!”
Ceremonia łączy się z obmywaniami, pokropieniatni i ofia­

rowaniem kury lub kozy, k tóra  potem słudze łetysza i o to ­
czeniu służy na ucztę na rachunek chorego.

A jeśli chory się nie wyleczy, to dlatego, że nie wyznał, 
wszystkich grzechów *).

-T- 4*

Jakkolw iek ta  dziwna praktyka  spowiedzi jest w każdem. 
plemieniu inna, to jednak  wszędzie „grzech”, aby był odpusz­
czony, wymaga sądu i nagrodzenia czyli pokuty. Przyczyną 
tego jest przekonanie, że cechą „grzechu” jes t  obraza Boga. 
lub krzywda, wyrządzona Jem u, duchom, manom, naczelniko­
wi, ojcu, bliźniemu i że wszelka krzyw da musi byó w ynagro­
dzona czyli spłacona, aby się sprawiedliwości stało zadość 
i aby wagi, które chwilowo zostały przechylone, powróciły 
do równowagi.

To też dorośli—dzieci ulegają karze cielesnej—są zwykle 
skazywani na zapłacenie grzywny w pieniędzach, w artykułach 
wymiany, w baranach, osłach lub wołach, w kobietach lub 
niewolnikach, stosownie do wypadku.

Takie więzienie, jakie się u nas praktykuje, jes t  niezna­
ne, ale zastępują je  czem innem. Jeden  z najbardziej znanych 
sposobów to pęta, składające się z długiego drąga, w który 
zakuto nogi więźnia. Do bicia używa się ciężkich rzemieni ze 
skóry zwierzęcia ssącego, nosorożca lub hipopotama. Okale­
czenia są często praktykowane w pewnych krajach; np. zło­
dziejowi ucina się ucho, palec, a nierzadko i rękę.

Spełnienie ofiary jes t  nieuniknione, gdy popełniono obrazę 
świata niewidzialnego. Nadto, jeśli zbrodnia jes t  takiej natury,, 
że, jak  się tam  mówi, musi wywołać gniew Boga, manów 
przodków na kraj lub plemię, wtedy kraj i plemię muszą się 
od kary uwolnić publicznem wynagrodzeniem.

Sędzią może być wróżbita, ojciec rodziny, naczelnik, lub 
rada starszych, wszystko to zależy od rodzaju przestępstwa-

') Nolaty ks. M. Briault, C. S. Sp., misyonarza w Gabon.



Można też swoją, winę naprawić przez innych. Np. czło­
w iek  skazany na śmierć może się uwolnić przez zapłacenie 
umówionej sumy pieniężnej, albo też stawiając na swoje miej­
sce jednego lub kilku niewolników, których życia pozbawia.

Mówiliśmy już, że wszyscy członkowie rodziny są odpo­
wiedzialni solidarnie. Trzeba przyznać, że takie prawodawstwo 
łatwo się da wytłumaczyć w kraju, gdzie się winny może ł a ­
two skryć i ujść ręki sprawiedliwości. Rodzina zatem, jeśli 
chce, winna dostawić winnego, lub tego, kto go ma zastąpić; 
inaczej, pokrzywdzeni zabiorą go sobie sami podstępem lub 
siłą, choćby trzeba było czekać tygodnie całe, miesiące i lata.

„Krew za k rew ”—jest to prawo bezwzględne i powszech­
ne, wyjąwszy, rzecz jasna, wypadki, w których można swą 
winę pieniędzmi zapłacić.

Jeśli jednak  mimo wszystko winny jakiejś krzywdy nie 
jest wcale znany, to i wtedy jeszcze nikt się nie wyzbywa 
zupełnie wynagrodzenia, t. j. zemsty. W tedy pozostaje tylko 
pójść do dobrego wróżbiarza i „złożyć skargę przeciw niezna­
nem u” i czekać. Po rzuceniu tajemnego uroku, sprawiedliwo­
ści stanie się zadość.

W  razie zaś wątpliwości, wypadek to częsty, należy się 
uciec do losu, do ordalii *). Są one, mimo swego charakteru, 
pewnego rodzaju odwołaniem się do wewnętrznej świata spra­
wiedliwości, której sąd uzupełnia tutaj osądzenie ludzkie.

Próba ta  odbywa się w dwojaki sposób—inaczej w wy­
padkach zwyczajnych, gdy chodzi o rozsądzenie dwóch stron, 
o wykrycie złodzieja, o wydobycie wyznania i t. d., inaczej 
zaś, gdy chodzi o urzeczenia z powodu śmierci, ciężkiej cho­
roby, epidemii, publicznego nieszczęścia. Nadto różną jes t  ona 
wedle krajów. Tutaj rozpalają do czerwoności sztylet i doty­
kają nim ramienia oskarżonego człowieka; jeśli ono nie ulegnie 
spaleniu, oskarżony jes t  niewinnym, jeśli przeciwnie, jest  w in­
nym. Tam  znowu używają wrzącej wody, do której trzeba włożyć 
rękę. Najzwyczajniejszy jednak rodzaj próby stanowi wypicie 
naparu kory drzewnej, nadzwyczaj silnej trucizny, zwanej 
w Kongo Nkasa. „Niekiedy żołądek zwraca straszny napój,

') Ordalia, anglosaksońskie ordaotl, niemieckie współczesne urthcil, sąd.



wtedy oskarżony zostaje uniewinnionym, a wróżbita, w pew­
nych okolicach, ulega karze grzywny za fałszywe oskarżenie. 
Częściej, jeśli się nie przedsięweźmie środków ostrożności, aby 
zaszłą śmierć przypisać czarom, lub niedawno zmarłej jakiej 
osobie, wtedy nie ujdzie zemsty. Może się jednak  zdarzyć, że 
żołądek trucizny nie wróci. W tedy jego ofiara chwieje się 
i pada. Otaczający z dzikimi krzykami rzucają się na nią, bi­
ją, mordują, palą lub żywcem zakopują w ziemię, rzucają 
w przepaść; w ten sposób kończą swą straszną egzekucyę, 
której dzikością chcą wyrazić obrzydzenie, jakie mają do 
występku, za który ofiara padła” 1).

Wreszcie u innych plemion, np. u Fanów w Gabonie, 
istnieje inny sposób zemsty za zmarłego. Polega on na p o ­
rwaniu winnego, lub w jego braku, na porwaniu kogo z jego 
rodziny, zabiciu go i pożarciu. Sprawiedliwości zaiste stało się 
tutaj zadość: krew za krew, człowiek za człowieka!

To jeszcze nie wszystko. Sankcya moralności jest również 
zapewniona przez ten świat niewidzialny i wyższy, przed k tó ­
rym nic nie ujdzie.

Nieszczęścia czyjeś, choroby, kłopoty, są często w oczach 
jego i jego sąsiadów słuszną karą za popełnione winy. Więc 
będzie on próbował wynagrodzenia, składając ofiary i ofiaro­
wania duchom i manom, Podobnież postąpi wieś, niekiedy 
cale plemię nawet.

W końcu istnieje sankcya pozagrobowa. Niejasna, nie­
wyraźna i ciemna w wielu umysłach, k tóre jakby się nią 
wcale nie zajmują, ukazuje się ona u innych w różnorakim 
stanie, jaki wedle nich jes t  zgotowany wyszłym z ciała 
duszom.

Quisqne sitos paiimur manes, mówił Wirgiliusz. Tak samo 
myślą murzyni. Żadna dusza, przechodząca do innego życia, 
nie jest z początku zupełnie szczęśliwą. Dopiero powoli te 
dusze, które mają w sobie większą moc czynu, jak  many n a ­
czelników, wojowników, „widzących”, dochodzą do zrównania 
się z duchami i geniuszami...

Dusze liche wpadają w letarg.

') Bentley, Ciramm Lower Coiigo (Nganga).



Dusza zaś zła już to musi błądzić w ciemnym i zimnym 
lesie, już to uwięziona w pniu drzewa przez noc całą drży 
i odchodzi od siebie w skutek cierpień i konania; już to, mó­
wią Fanowie, rzucona będzie w Olotolan i będzie się palić po­
woli aż do unicestwienia, jak  te pochodnie z kory i witek, 
k tóre się zapala w lasach podzwrotnikowych, by nie zbłądzić 
w nocy.

** *

Odpowiedzieliśmy wyczerpująco na postawione sobie py ­
tania. Streśćmy się.

1. Nie można wątpić, że czarnoskórzy posiadają moral­
ność, której podstawę stanowi zupełnie to samo, co za taką, 
podstawę uważa sumienie całego rodzaju ludzkiego bez wzglę­
du na rasę, kraj i epokę rozwoju. Dusza człowieka pierwo­
tnego je s t  tak samo zbudowana, jak  i nasza; między jedną  
i drugą niemasz najmniejszej istotnej różnicy. Tylko zastoso­
wania zasady moralnej są różne z tej i tamtej strony Pire- 
neów, jak  z tej i tamtej strony oceanu. Łatwo sobie w ytłu­
maczyć tę różnorodność. Czy można wymagać, by się 12 czy 
15 setek milionów współczesnych sędziów na całej ziemi zgo­
dziło na jedno w interpretacyi Kodeksu praw powszechnych?

Mówią, że moralność, zbiór umów i przesądów, stworzo­
nych przez umysł ludzki, rozwija się powoli, idąc w ciągu 
wieków za ogólnym postępem zrzeszeń ludzkich. Afryka s ta ­
nowi pod tym względem wspaniałe pole obserwacyi. Jeżeli  
powyższa teorya jes t  prawdziwa, to stopniowanie w moralno­
ści powinno się uwydatnić w ludach od najbardziej zacofanych 
aż do najbardziej wysuniętych naprzód. Owóż, stopniowanie 
naprawdę istnieje, ale stopnie są dziwnie pomieszane i po­
przewracane. J e s t  rzeczą uznaną, że biedni Pigmejowie, k tó ­
rzy się zatrzymali na najpierwszych stopniach postępowej dra­
biny, mają wyższą moralność, spekulatywną i praktyczną, od 
wielu innych plemion afrykańskich, względnie cywilizowanych. 
Ze współczesnych antropofagów najobrzydliwszymi na całym 
świecie są Bondżosi z Ubangi. Otóż ci Bondżosi są wysoce 
inteligentni, dobrze zbudowani, nic im nie brakuje, są wyżsi, 
we wszystkiem od sąsiednich plemion, wyjąwszy w moralności.



Inne doświadczenie. Rozsiane dziś wewnątrz całej Afryki 
misye katolickie otrzymują dzieci i młodzież, należącą do róż­
nych plemion całego kontynentu  czarnego, uczą ich, między 
innemi, teks tu  i praktyki Dekalogu. Otóż to młode pokolenie, 
ci synowie dzikusów i ludożerców, tw orzą wkrótce pensyona- 
ty, które wogóle posiadają takąż conajmniej moralność, jak  
kolegia europejskie. T a  zmiana dokonywa się w ciągu kilku 
miesięcy. Czego potrzeba, żeby jej dokonać? Nie potrzeba 
wcale przewracać i burzyć tych dusz, ani stwarzać całkiem 
nowe sumienie; wystarczy poprostu usunąć pewne błędy, spro­
stować pewne przesądy i na wspólnej podstawie powszechnej 
moralności, k tóra się znajduje w każdej duszy przy dobrej woli, 
zasiać bardzo dobrze się tu przyjmującą chrześcijańską moral­
ność. Zdaje się, że zupełnie słusznie zawnioskuję, twierdząc, 
iż niedokładnym jes t  apryoryczny pogląd, jakoby było potrzeba 
pracy wieków i ciągłego działania dziedziczności, aby oczyścić 
moralność zarówno jednostek, jak  i ludów.

I niech nikt nie zarzuca, że te  same dzieci, skoro się 
znajdą w środowiskach europejskich, często się s tają  bardziej 
kłamliwemi, próżniaczemi, kradnącemi i ladaco, niż były da­
wniej. Bowiem przyjąłbym taki zarzut i wyciągnął z niego 
wniosek na potwierdzenie mojej tezy. W  swem plemieniu te 
dzieci miały moralność pogańską; na misyach nauczyły się m o­
ralności chrześcijańskiej; zaś w zetknięciu z Europejczykami, 
dla których są oni „boye” do wszystkiego, przyswoili sobie 
etykę niezależną, a e tyka niezależna nie ma żadnej podpory 
ani sankcyi, wyjąwszy bat i więzienie, więc staje się m oral­
nością bardzo ciągliwą. Ale któż temu winien?...

Może kto powie, że bądź co bądź to doświadczenie, do­
konane na młodych ludzkich roślinkach, przeniesionych do 
cieplarni, jest niedostateczne i że chodzi tam  o umoralnienie 
nasilne, nagłe, mniej lub więcej sztuczne.

Więc mamy inne.
60 lat temu, całe pokolenia czarnych niewolników, za­

tem, o ile chodzi o wzgląd moralny, elementu najniższego, 
zostały przeniesione z brzegu Afryki na Antylle lub do Indyi 
i tam  oswobodzone oraz uchrześcijanione. Odtąd, niestety, 
miały one wiele do zniesienia, przynajmniej w koloniach fran­
cuskich, od polityki, k tó ra  tam łatwo zamienia się na walkę

R e l i g i a  L u d ó w  P i e r w o t n y c h .  IŻ



ras, nienawiści osób i często polega na zgnieceniu zwyciężo­
nych oraz zabraniu ich majętności. Niemniej jednak, gdy się 
jest sprawiedliwym, trzeba przyznać, że ogólny poziom moral­
ności tych ludów nie jes t  widocznie niższy od przeciętnej mo­
ralności europejskiej; sądy nie są tam bardziej sprawami za­
walone, zabójstwa, kradzieże, gwałty i t. d. nie są liczniejsze. 
Zapewne, że węzły rodzinne zdają się byd tutaj mniej święte; 
ale czy w tych krajach, gdzie się wszystko rozprzęga, czy 
tylko czarnoskórzy uprawiają wolną miłośd? A  jeśli Am eryka­
nie ze Stanów Zjednoczonych zechcą protestowad, łatwo im 
odpowiedzied: coście uczynili, ażeby umoralnid waszych czar- 
noskórców, skoro oni są bez moralności?

2. Tabu odgrywa dziwną i ciekawą rolę w nakazanem 
ludziom postępowaniu i w organizacyi pierwszych społeczeństw, 
będących rozszerzeniem rodziny. Ale uczynienie z tabu całej 
moralności pierwotnej, byłoby wielką przesadą jego znaczenia. 
Tabu nie je s t  bardziej moralnością, jak totem religią.

Jedno i drugie tłumaczy się umysłowością pierwszych lu ­
dzi i tych, którzy dzisiaj jeszcze duchem do nich podobni, 
kontynuują ich tradycye i żyją ich zwyczajami.

Ale jedno i drugie przypuszcza koniecznie istnienie wie­
rzeń religijnych, na k tórych się opierają, i gruntu naturalnej 
moralności, będącej podporą wszystkich zakazów i wszystkich, 
przez człowieka wydanych, praw.

W  rzeczywistości to tem  i tabu są zabobonami; totem jest 
zabobonem i pasorzytem religii, tabu jes t  też zabobonem i pa- 
sorzytem moralności.

3. Co w końcu dorzucid w sprawie wrzekomego braku 
związku między religią i moralnością? Kto uważnie śledził do­
tychczasowe wywody, mógł bez wątpienia już wyciągnąd wnio­
sek, że ta  sprawa była źle postawiona i źle rozwiązana. Zga­
dzamy się chętnie, że moralność nie pochodzi ani od natu- 
ryzmu ani od animizmu. Z pewną dozą słuszności A. Reville 
mówi: „Natura widzialna nie jest m oralną” 1). „A co się ty ­
czy duchów od natury  oderwanych, których kult jes t  animi- 
zmem, duchów, będących projekcyą ducha ludzkiego, który

')  Kóville, Les religions des peuples non civilisłs, I, 119.



ich ozoi i wyobraża sobie jako  podobnych do siebie, te duchy 
kapryśne, fantastyczne, wrażliwe i swarliwe nie przedstawiają 
żadnej przynęty dla moralnego uozucia, aby ono mogło się 
przywiązać do ich charakteru  i mogło czerpać pewną siłę 
w religijnym związku z nimi” *).

To prawda. Ale autor zapomniał o rzeczy najważniejszej. 
Mianowicie, że religia czarnoskórych, k tóra zresztą nie jes t  
ani zupełnie naturystyczna, ani zupełnie animistyczna, w ta- 
kiera znaczeniu tych wyrazów, jak ie  im się obecnie nadaje, 
że ta  religia, jakąkolwiek jest, niemniej nakłada na swoich 
wyznawców praktyki i zakazy, które nie są koniecznie n ie ­
bezpieczne, śmieszne lub niepożyteczne, a które bądź co bądź 
skutecznie poskramiają namiętności ludzkie, porządkują życie 
ludzkie częściowo i wskazują mu normę postępowania m ora l­
nego. Innemi słowy, doświadczenie stwierdza, że dla społe­
czeństw a ważniejszą jest rzeczą mieć religię pierwotną, aniżeli 
nie mieć żadnej, że lepiej być fetyszystą, aniżeli ateuszem. 
Oto prawda.

Prawda, znów stwierdzona ciekawem doświadczeniem spo- 
łecznem, które dokonywa się przed naszemi oczami na b r z e ­
g a c h  Afryki, gdzie się wznoszą europejskie zakłady. W o k ó ł  
tych „kolonij”, w których biali, czarni i metysi się mieszają 
pod wpływem różnych interesów, a którym wcale nie chodzi 
o umoralnianie tubylców, szybko zapomina się o znikających 
zupełnie miejsoowych wierzeniach, zwyczajach, prak tykach , 
o obronie religii przodków. Rozwiązują się węzły rodzinne. 
W szystko się rozprzęga. W krótce już nic nie pozostaje z da- 
wnyoh plemion, które tu  zastano, lecz tylko jednostki bez 
związku, mało ciekawe, mało godne polecenia i nie ro z ra s ta ­
jąc e  się. Tak w Gabonie giną w naszych oczach Mpongwo- 
wie, Bengowie, Galoa, Enengowie, Nkorais, Ba vilowie, zabija 
ich nasza cywilizacya. I jeśliby dzicy z wewnątrz kraju n ie  
zaludniali brzegów, brzegi wkrótce byłyby bezludne. I t a k  
j e s t  wszędzie.

Dlaczego?
Razu pewnego rozmawiałem ze starym naczelnikiem ple­

*) Reville, tamże.



mienia Bata  (dziś w Gwinei hiszpańskiej) o utworzeniu misyi 
katolickiej w jego ziemiach.

„Owszem—odpowiedział mi—ale się śpiesz, bo, jeśli się 
spóźnisz, już nas nie znajdziesz! Biali przyszli tutaj. Zaprowa­
dzili handel, ustanowili żołnierzy, sprowadzili cudzoziemców, 
przywieźli statki, pełne towarów. W szystko to dobre. Ale moje 
dzieci już w nic nie wierzą, moje córki są wszędzie rozpro­
szone, starzy nie znajdują posłuchu. Biali odebrali nam nasze 
wierzenia, a nic nam nie dali na ich miejsce. To też z tej 
przyczyny wymieramy...”

I stary naczelnik dodał:
„Chodźcie do nas, wy, misyonarze. W y nam nie zwróci­

cie zwyczajów naszych ojców, ale wy nas nauczycie swoich. 
Będziemy was słuchad. Byd może, Bóg chce, byśmy żyli 
jeszcze!”

I zdawało mi się tego dnia, że ów stary czarny naczel­
nik lepiej rozumował w sprawie kolonialnej socyologii, aniżeli 
wielu naszych posłów... i aniżeli niektórzy gubernatorowie.



ROZDZIAŁ SZÓSTY.

K u l t .

I. Czem jest Kult.

J a k  moralność jest praktycznem zastosowaniem wiary, 
tak  kult jest  jej wyrazem zewnętrznym. Stąd też wszędzie, 
gdziekolwiek jest religia, jest  i kult, i naodwrót, każdorazowe 
istnienie kultu  suponuje istnienie wiary.

Religia, w samej rzeczy, opiera się na przekonaniu, że 
istnieją ponad człowiekiem i naturą  potęgi wyższe, od k tó ­
rych się jes t  zależnym i względem których ma się obowiązki 
do spełnienia; moce te  należy sobie zjednać, by uniknąć przy­
najmniej zła fizycznego, które nam ustawicznie zagraża i by 
iść drogą swego przeznaczenia.

Równocześnie sumienie ludzkie, ukazując człowiekowi 
występność pewnych czynów i napawając go bojaźnią kary, 
jeśli się czuje winnym, skłania go do szukania środków, z po­
mocą których mógłby ułagodzić obrażone moce tajemnicze, 
których wyrzuty słyszy na dnie swej duszy.

W  istocie, jeśli człowiek ma wielu władców w świecie 
niewidzialnym, którzy nad nim panują, winien im hołdy czci, 
winien uznać ich władzę zwierzchniczą i wyznać swą uległości 
jego  obowiązek i sama korzyść skłaniają go do błagania ich 
o pomoc, do usiłowania uśmierzenia ich gniewu, do podjęcia



prób w celu odzyskania utraconych ich względów; wyrazem 
zaś różnych tych uczuó winno być użycie rzeczy widzialnych* 
zewnętrznych, jako to: modlitw, ceremonij, i to takich, k tó re  
mu się okażą, jako najodpowiedniejsze do osiągnięcia tych 
celów.

Zespół tych wszystkich środków, których człowiek używa 
dla nawiązania stosunków ze światem niewidzialnym, stanowi 
to, co nazywamy kultem.

** *

W  hołdzie kultu rozróżniamy: przedmiot, do którego się 
on odnosi, ministrów, którzy go sprawują, i oznaki zewnętrz­
ne, które mu towarzyszą.

Nie może tu, gdy chodzi o kult, być mowy o magii; t a  
bowiem jako  plagiat religii posiada również swój kult z przed­
miotem określonym, swe praktyki tajemne, swe gusła, swą, 
organizaoyę. Chcieć jednak  łączyć i traktować te dwa kulty 
pod jedną  nazwą, znaczyłoby to mieszać dwie rzeczy sobie 
przeciwne. Z drugiej atoli strony należy wyznać (o czem już 
zresztą wspominaliśmy), iż w tym stanie zamieszania, w ja ­
kim się znajdują sprawy religijne w kraju murzyńskim, często 
trudno je s t  ściśle oznaczyć linię demarkacyjną pomiędzy kul­
tem religijnym a kultem magijnym; spróbujmy jednak to  
uczynić.

II. Przedmiot Kultu religijnego.

Przedm iot kultu  religijnego u Negrillów i Bantu je s t  wi­
docznie ten  sam co i ich wierzeń: natura, o ile jes t  rządzona 
przez władcę tajemniczego i najwyższego, many zmarłych* 
duchy opiekuńcze, Bóg. Należy nam  przeto powrócić do nie­
których kwestyj już omawianych i wyłożyć je  z pewnem po­
wtórzeniem.

** *

P. A. Reville określił naturyzm czarnych Afryki jako



„religię, o ile ta  ma za bezpośredni przedmiot zjawiska, ciała 
lub siły natury  uważane za ożywione i świadome” *).

I zdaje się on upatrywać ten naturyzm  w szczególnej 
czci, jaką  mają w pewnych krajach dla księżyca, w rodzaju 
kultu oddawanego krowie, który właściwie się odnosi do kultu 
księżyca z powodu wzrastania tegoż, jego przybywania przy­
pominającego parę rogów, czyli z pary rogów przypominają­
cych księżyc, dalej w czci morza u brzegów Gwinei i w uoso­
bieniu ziemi jako małżonki nieba. Podaje on również jeziora, 
rzeki i ich źródła (jako przedmioty adoracyi Negrów), drzewa, 
zwłaszcza wysokie i rozrosłe, niektóre zwierzęta, zwłaszcza 
inteligentniejsze, silniejsze, więcej tajemnicze i w końcu wielką 
liczbę przedmiotów, k tóre uderzają wyobraźnię Negrów, a które 
oni ożywiają jako ich przedmioty adoracyi 2). Ksiądz A. Bros 
mówi również, że u ludów niecywilizowanych słońce, księżyc, 
kamienie, drzewa, zwierzęta mają swą historyę; rodzą się, 
żyją, zawierają związki małżeńskie, umierają, m ają swe przy­
gody, gniewają się i uspokajają. Nic dla nich ludzkiego nie 
jes t  obcem 3).

Zaznaczyliśmy już, że to pojęcie u dzikiego zdaje się nam 
szczególnie wyegzagerowane i jako czysto konwencyonalne. 
Dziki, podobnie jak  cywilizowany, mówi, imaginuje, zmyśla, 
poetyzuje, a ohoć nigdy nie uczęszczał na kursa wymowy, 
czyni wiele figur retorycznych, przenośni, hyperbol, prozopo- 
pej. Posiada on swoje opowiadania, baśnie, których, podobnie 
jak  i my, lubi słuchać i opowiadać, ale którym nie więcej 
wierzy od nas; ma on swe baśnie, w których, podobnie jak  
Ezop, Fedre, Fontaine, wyprowadza na scenę zwierzęta, ro­
śliny, ale jes t  to u niego ja k  i u tych „sposób mówienia”; ma 
on i swoje legendy, w których widzi się słońce poślubiające 
księżyc i dające dzień swym dzieciom, któremi są gwiazdy, 
ale przekroczylibyśmy dozwolone granice prostoty, gdybyśmy 
przypuścili, iż jes t  on tak  dalece naiwnym, iżby miał wierzyć 
w rzeczywistość podobnego związku.

Dziki! Pierwotny! Ależ to prawie to samo, co ty i ja!

J) A. Reville, Les Religions des peuples non civilises, I, str. 67.
2) Tamże.
3) Ks. A. Bros, dz. cyt., str. 64, 65.



J e s t  to człowiek, człowiek często inteligentny, sądzić zatem
0 nim jedynie z urojeń fantastycznych, gdy go się nawet nie 
widziało, to sądzić go za surowo i zbyt ujemnie.

Jeśli więc mówią nam o filolatryi, litolatryi, hydrolatryi, 
pirolatryi, geolatryi, astrolatryi, zoolatryi, porozumieć się nam co 
do tego należy. W  istocie bowiem murzyni nie czczą ani gwiazd, 
ani zwierząt, ani roślin, ani wód, ani kamieni. I jak  nieraz to 
już zaznaczyliśmy, odgrywa tu  nie małą rolę pomieszanie pojęć
1 pogarda, co łatwo mogą stwierdzić podróżnicy i rezydenci 
europejscy. W  samej rzeczy, jeśli murzyn składa cześć drze­
wu, lub kamieniowi, cześć ta  i hołd odnosi się nie do drzewa, 
lub kamienia, ale do drzewa lub kamienia, o ile te zostają pod 
wpływem jakiegoś czynnika ze świata niewidzialnego. I tak 
we wszystkich wsiach środkowego Gabonu, Loango i Kongo 
można spotkać na środku placu mały krzak, u podnóża k tó ­
rego bywają składane ofiary i odbywają się uczty. Podróżnik, 
który czytał autorów trak tu jących  ex professo o danej materyi, 
przechodząc tędy zanotuje w swym karneciku: „Dendrolatrya 
je s t  religią murzynów danej wsi”. Lub: „Naturyzm (zob. u A. 
Reville’a)”. Tylko, gdyby turysta  był świadkiem zakładania 
danej wsi, ujrzałby przywódcę lub czarnoksiężnika zasadzają­
cego ów krzew i biorącego tym sposobem w posiadanie dane 
miejsce, ujrzałby składającego ofiarę i zraszającego krwią 
ofiarną korzenie, a zwłaszcza mieszającego z ziemią, którą 
roślina ma się żywić, popioły pochodzące z kości przodków. 
Oto dlaczego krzew ów jes t  święty, oto racya, dla której skła­
dają mu cześć i dla której ci ludzie sądzeni powierzchownie 
są uważani za „dendolatrów”.

Jeśli znowu w wielu okolicach, w pobliżu źródła, na w y­
sepce, na skale, przylądku, w pieczarze, na szczycie góry, 
zauważy się pewien kult, można być pewnym, że tam stało 
się coś takiego, o ozem w chwili obecnej pamięć została za­
tracona, ale co uderzyło pamięć ojców i umotywowało ich 
kult, a przynajmniej, co się również przytrafia często, że te 
miejsca święte były oznaczone jako takie przez „jasnowi­
dzącego” („voyant”). Tam, być może, upadł człowiek i szczątki 
jego tam  spoczywają, tam zjawisko nadzwyczajne miało miej­
sce, lub ujawniła się obecność i działanie ducha. Oto dlaczego 
miejsce to jes t  „święte”.



W  wielu krajach ukazują gaje, do których przystęp jes t  
wzbroniony, a to z powodu, iż tara znajduje się cmentarz, lub 
miejsce zebrania, zastrzeżone członkom tajnego stowarzysze­
nia, albo też świątynia, wzniesiona na cześć jakiegoś ducha 
opiekuńczego, i t. p.

U  W aniików hyena jes t  zwierzęciem szanowanem i „świę­
te m ”, a to dlatego, iż Waniikowie pozostawiają swych zmar­
łych na powierzchni ziemi i trupy są pożerane przez hyeny, 
k tóre tym sposobem wcielają w siebie duchy przodków.

Mówiliśmy już o owem jeziorze w górach Bura, w kraju 
Taita, które dzięki pustkowiu, ciszy, wodom i tajemniczemu 
wyglądowi wzbudza samo przez się pewnego rodzaju obawę 
religijną. Ludność miejscowa mniema, iż dusze przodków i ro ­
dziców obierają sobie siedzibę nad brzegami tego jeziora, i urzą­
dza odpowiednie szałasy, w których składa ofiary. Stąd jezioro 
to jes t  „świętem” i świętemi są te niezliczone stada kaczek 
i istot żyjących, k tóre ono żywi.

Z tego atoli nie wypływa, by murzyni nie uznawali wielu 
rzeczy za „święte”, wielu roślin, drzew, zwierząt za „święte”, 
ale święty ten charakter pochodzi bądź stąd, iż wiele tych 
przedmiotów uważają za totemy, bądź, że nadają  im szczególne 
znaczenie symboliczne, bądź dlatego, iż tabu  je uświęca.

Innemi słowy, w kulcie składanym naturze, jes t  zawsze 
racya poza naturą.

H:* *

Jeśli murzyni afrykańscy nie są naturystam i w zwykłem 
pojęciu tego wyrazu, czy są przynajmniej animistami? „Przy­
pominamy, mówi dalej A. Reville, iż w naszem rozumieniu 
nie może być mowy o animizmie, dopóki czczone duchy *) nie 
będą pojęte niezależnie od przedmiotów naturalnych jako  ży­
jące bez koniecznej łączni z nimi..., b łąkające się po różnych 
miejscach, zwykle niewidzialne, przybierające na się powłokę 
cielesną, ale zawsze zdolne do jej porzucenia” 2).

')  Zaznaczyliśmy już wielokrotnie na ile ten wyraz „czczony" (adorćj 
jest niewłaściwym.

s) A. Reville, dz. przyt., str. 67.



Murzyni są animistami, ale do pewnego tylko stopnia 
s tąd  należy nam tu znowu uczynić rozróżnienie. Co innego 
w samej rzeczy jes t  ku lt  oddawany duszom przodków, a co 
innego przypisywany duchom. A ileż to jes t  rodzajów dusz 
i rodzajów duchów!

Pew nem  natom iast jes t  to, iż murzyn wierzy mocno 
w pozagrobowe i bezcielesne istnienie dusz, w ich działalność, 
wpływ, potęgę i zdolność opanowania tego lub innego ciała 
lub przedmiotu materyalnego, w możność naszą utrzymywania 
z niemi stosunków, wzywania ich lub oddalania, zaintereso- 
wywania ich naszemi sprawami, zlecania im wykonywania 
naszej zemsty.

Poza  naturą  ludzką są również duchy, duchy dobre i złe. 
Duchy opiekuńcze mają prawo do należnego im z naszej strony 
kultu  i myśmy go winni im zapewnić. Z drugiej strony win­
niśmy się mieć na baczności ze strony duchów złych, czyha­
jących  na nas, lub dusz wolnych od ciał, chcących nam szko­
dzić. Są np. opętania, od których  należy się uwolnić.

Ale sztuka pozyskania wpływu nad duszami i duchami, 
zjednania ich sobie umową dla celów ukrytych, znaglenia ich 
do odpowiedzi na zawołanie, nie jest już ani kultem, ani reli- 
gią, lecz magią.

** *

Ten animizm w znaczeniu szerszem, który  mamy zamiar 
wyłożyć, materyalizuje się i przeradza często w kult, który 
od czasu prezydenta de Brosse nazwano fetyszyzmem.

A co to jes t  fetysz? „Fetysz, zdaniem A. Reville’a, je s t  
to przedmiot pospolity, bez żadnej wartości w sobie, ale który 
murzyn strzeże, czci, szanuje, gdyż wierzy, iż jest on siedzibą 
ducha. Nie należy też zapytywać negra, czem może być fetysz 
w jego oczach, ale raczej należy pytać, czem on może nie być. 
Kamień, korzeń, naczynie, pióro, drewno, ślimak, m aterya 
upstrzona, ząb zwierzęcia, skóra węża, pudełko, stara, zardze­
wiała szabla, wszystko jednem słowem w świecie może być 
fetyszem dla tych ludzi. W  liczbie tej niekiedy znajdują się 
wyroby przemysłu europejskiego” *).



Ale to imię fetysza stosuje się przedewszystkiem do wy­
obrażeń mniej lub więcej grubych, ordynarnych, zwykle z drze­
wa, rzadziej z ziemi, kamienia, kości słoniowej, bardzo rzadko 
z metalu, co spotkać zwłaszcza można w okolicach Afryki Z a ­
chodniej — a fetysze te są poświęcone różnym duchom opie­
kuńczym. Nie są też bynajmniej w myśli krajowców portre ta­
mi, co dałoby właściwy obraz bałwochwalczy, ale figurami 
symbolicznemi, powołującemi dane duchy do wykonywania, 
pod swą osłoną określonego wpływu.

Od tych sta tuetek  fetyszów należy oddzielić obrazy, które 
u wielu plemion odnoszą się do czci przodków. W izerunki te 
zawierają relikwie zmarłych, czaszki, kości, włosy, paznokcie 
i inne szczątki ludzkie; stąd też pochodzi cała ich wartość.

Trzecia grupa fetyszów, których nie należy również mie­
szać z innymi, obejmuje te, k tóre się odnoszą do czynności 
magii czarnej, k tóre powodują choroby, śmierć, zemstę i do 
tej właśnie grupy należą fetysze ponabijane gwoźdźmi i znajdu­
jące się w Loango i Kongo; pomówimy jeszcze o nich później.

T ak  więc trzy są kategorye fetyszów: fetysze rodzinne, 
posiadające swą moc w relikwiach przodków i przeznaczone 
do opiekowania się rodziną, wsią lub plemieniem; fetysze du­
chów opiekuńczych, wcielające w siebie duchy, k tórych dzia­
łalność jest wysoce obronną, opiekuńczą, i w końcu fetysze 
duchów złych, szkodliwych, czyli fetysze mściwe.

Naturalnie, że posążki te, figury czy przedmioty wywie­
rają działalność o tyle tylko, o ile zamieszkuje je  duch; „bez­
duszne” są tylko zwykłymi przedmiotami i narówni z innymi 
mogą być sprzedane, podarowane, lub porzucone. J e s t  to los 
wszystkich fetyszów, które figurują w naszej kolekcyi. Dziś 
nawet na wybrzeżu Afryki znajdują się speoyalni fabrykatorzy 
fetyszów, które sprzedają Europejczykom.

Fetysz tem się różni od amuletu i talizmanu, iż będąc 
zamieszkałym przez ducha, jest świadomym i czerpie siłę 
z samego siebie.

Amulet czyli grigri *) jes t  zwykle małym przedmiotem,.

') Amulet, z łacińskiego amuletum, od amoliri, usunąć, i być może-, 
z arabskiego, hamala, nosić. Słowo g r ig r i  jest zapożyczone z języków miej­
scowych Afryki Zachodniej.



który  się nosi na sobie, a który przez inoc ukrytą, tajemniczą, 
wew nętrzną i nieświadomą, ma ustrzedz danego osobnika od 
nieszczęśd, chorób, wypadków nieszczęśliwych, uroków, lub 
zapewnić szczęście w podróży, na wojnie, na  polowaniu, rybo­
łówstwie, w małżeństwie, etc. *).

Talizman 2) jes t  znowu przedmiotem z nakreślonymi zna­
kami kabalistycznymi i bywa przeznaczony do wykonania 
czynności określonej, do wywarcia wpływu na rzeczy i wy­
padki w celu zmiany ich natury lub biegu. Nie nosi go się 
zawsze, jak  amuletu, lecz umieszcza nade drzwiami, w do­
mach, na polach, u wejścia do wsi, na  drogach, etc.

** *

Na fetyszyzm, który powszechnie uważają jako religię 
murzynów, składa się całość tych różnorodnych figur, sił, które 
im przypisują i prak tyk  do nich przywiązanych. To jednak 
zbyt pośpieszne uogólnienie, pozwalające uważać fetyszyzm 
ja k o  religię, jest, naszem zdaniem, przedwczesne, i nie odpo­
wiadające całkowicie rzeczywistości, J e s t  u murzynów iety- 
szyzm, ale jes t  i co innego. Fetyszyzm bynajmniej nie s ta­
nowi całego ich kultu, a tem bardziej całkowitej ich religii.

** *

W  każdym razie, u ludów afrykańskich, zamieszkujących 
strefy podzwrotnikowe, istnieją różnice bardzo znamienne, 
o których dobrze tu  będzie wspomnieć.

’) Mówiąc o tym przedmiocie, p. A. Rćville korzysta naturalnie z okazyi, 
by pisać: „Poświęcony medalik, który jest uważany jako mocen usunąć nie­
szczęśliwe wypadki, choroby, śmierć, winien być zaliczony do rodzaju amule­
tów". Op. cit., I, p. 80. Urzędowy atoli spccyalista, jakim jest p. Reville, wi- 
nienby jednak wiedzieć o tem, iż Kościół katolicki nie przypisuje nigdy meda­
likowi jako takiemu żadnej siły; błogosławiąc zaś te małe przedmioty, ma on 
poprostu na celu oddania na usługi swym dzieciom skuteczność własnych ich 
modlitw, przypomnieć przez te symbole ideę Boga i Świętych i natchnąć tych, 
co je noszą z pobożnością uczuciami zdolnemi sprowadzić na nich łaski Boże. 
-Medalik oznacza tylko pamiątkę i symbol podnoszący ducha ludzkiego ku Bogu.

Z arabskiego łelsam, figura magiczna; po grecku Ts).esp.a.



I tak  u plemion na pobrzeżu zachodniem, począwszy od 
Nigru aż do Angoli i od pomorzą aż do Wielkich Jezior, t. j. 
na całym równiku, usłanym lasami, spotykamy się z fetyszy- 
zmem klasycznym, z mnóstwem najróżnorodniejszych figur, 
posążków, wyobrażeń materyalnych, wystawianych często ku 
czci publicznej w prawdziwych, wzniesionych na ten cel przy­
bytkach, a częściej jeszcze ukry tych  w chatach lub miejscach 
odosobnionych.

Na pobrzeżu wschodniem i na  południu obszernego kraju, 
zajętego przez Bantu, posągi fetysze całkiem znikają, lub przy­
najmniej są bardzo rzadkie. Dlaczego? Czy należy w tem 
upatrywad dawny i długotrwały wpływ czynnika semickie­
go, lub szukać niemateryalności kultu  w charakterze tych 
ludów; lub wreszcie, jak to zaznacza Livingston, odkryte te  
kraje w naturalny sposób pociągają człowieka do spirytuali- 
zmu, a wielkie lasy do bałwochwalstwa? Zagadnienie to nie 
zostało rozwiązane i fakt sam pozostał.

Jeszcze inne spostrzeżenie, które nas zadziwia. Pośród 
Negrillów znajdują się liczne grupy, zamieszkujące las w pasie 
równika, nie posiadające zgoła przybytków świętych, żadnej 
chaty fetysza, żadnego posążka, a zaledwie kilka amuletów— 
zwykle trzy małe kawałki drzewa, przywiązane do szyi lub 
rękojeści — i kilka przedmiotów specyficznych, strzeżonych 
w obozowisku w pudelkach sporządzonych z kory drzewnej, 
a mających na celu zachować mieszkańców od pewnych cho­
rób, możliwych nieszczęść, pomagać im w polowaniu, czynić 
ich niewidzialnymi, etc. Świątynią dla nich jes t  las, a nędzne 
szałasy służą tylko za tymczasowe schronienie w ustawicznym 
pochodzie po bezmiernych przestrzeniach...

Rzecz dziwniejsza jeszcze, Negrillowie ci wierzą mocno 
w życie pozagrobowe dusz i posiadają również pewnego ro ­
dzaju kult dla zmarłych, ale znacznie mniej uwydatniony, niż 
u Bantu.

Zdają się oni również nie posiadać żadnego kultu publicz­
nego lub tajnego dla duchów, a cala ich cześć zdaje się ze- 
środkowywać około Tego, którego uważają jako P ana  w szyst­



kich rzeczy, Tego, który im dał we władanie las) wraz z owo­
cami, k tóre wydają, i zwierzętami, które je zamieszkują—wy­
ją tek  stanowią pewne zastrzeżenia konieczne—Tego, k tóry  
jes t  sprawcą życia i śmierci, który im towarzyszy w wędrów­
kach, k tóry  ich nawiedza niekiedy, „zabijając” jednego z nioh, 
Ten , od którego starają się uciec daleko, porzucając miejsca, 
k tóre nawiedził, a któremu jednak  z nadejściem pór roku uwa­
żają  się obowiązanymi składad cześd, przez złożenie ofiary z pe­
wnych owoców na stosie nowego o g n ia 1).

*

Bantu, przeciwnie, pozostawiają Boga na ostatnim planie 
swego  kultu, a praktyki ich, mniej lub więcej skomplikowane, 
mają na celu wywarcie wpływu na duchy opiekuńcze, by z ich 
pomocą usunąd lub osłabid duchy złe—ale prawdziwym ich 
kultem  jes t  ku lt  familijny i rodowy manów ich przodków. 
Stąd, by w całości scharakteryzowad ich religię, użyjemy 
tu wyrazu manizm, albo nadnaturyzm, który daleko lepiej od­
daje prawdę od fetyszyzmu, animizmu lub naturyzmu.

III. Kapłaństwo.

Każda religia zawiera w sobie pewne funkcye, pewne 
ceremonie, pewne obrzędy, które nie są i nie mogą byd spra­
wowane przez kogokolwiek. Pomiędzy światem, w którym ży­
jemy, a światem wyższym, z którym nas łączy religia, po­
t rzeb a  nam pośredników; stąd kapłaństwo, czyli instytucya zło­
żona z ludzi, na których spada obowiązek sprawowania czyn­
ności i zajmowania się rzeczami świętemi.

Religie ludów pierwotnych, przez nas opisywanych, nie 
stanowią wyjątku; nie należy atoli od nich żądad, co łatwo 
jest zrozumiałem, organizacyi skończonej i uczonej, jaką  po­
siadają religie narodów kulturalnych. Natomiast, byd może, 
znajdziemy w nich odpowiedź na zagadnienie dośd często sta-

>) Mgr. Le Roy, Les Pygmees, Tours.



wiane, a które, jak wszystkie zresztą kwestye religijne, jes t  
rozwiązywane rozmaicie, a mianowicie: skąd się wzięło kap łań­
stwo, skąd się wziął kapłan?

** *

Przedewszystkiem imiona te kapłaństwa i kapłana zdają 
się zawierać pewne wskazanie, znak. Ofiarnik kapłański—jeśli 
tak  rzec można—to dawny wykonawoa funkcyj świętych: po 
grecku TCpeapótepoę; po arabsku sseik' w języku swahilijskim 
i sąsiednich, mzee, etc.

W  samej rzeczy, prawdziwe czynnośoi święte, te, które 
stanowią kult regularny i zwykły, te, k tóre są jakby pod­
stawą całej reszty, odnoszą się, jak  to widzieliśmy, do orga- 
nizacyi rodziny, i są wykonywane przez „starszego", patryar- 
chę, lub głowę domu.

F ak t  ten  u Negrillów, o ile to dotąd mogliśmy sprawdzić, 
jest powszechny. To samo możemy powiedzieć o Bantu i ca­
łej Afryce. Na potwierdzenie powyższego odwołać się możemy 
na świadectwo majora A. G. Leonarda, z tą  chyba różnicą, iż 
podług niego, u Delty Nigru ojciec rodziny z większą troskli­
wością, niż gdzieindziej, przygotowuje swego pierworodnego 
do zastępstwa siebie w świętym obrzędzie ').

Naprzód tedy, kult jes t  rzeczą rodziny i ministrem jego 
jes t  głowa domu. Ojciec rodziny jes t  najodpowiedniejszym, by 
utrzymać stosunki ze światem pozagrobowym, by przyjść z po­
mocą duszom, które przez śmierć odłączają się od rodziny 
i żyją innem życiem, lub gdy powracają podczas snu do tych, 
co pozostali, by się przypomnieć ich pamięci.

Ojciec rodziny wie, co mu czynić należy, gdy dziecię ma 
się urodzić w jego domu; wie, kiedy mu nadać imię, ja k  je  
strzedz i zachować od wielorakich niepomyślnych wpływów, 
które mu się mogą nadarzyć w ciągu życia, jak  je wtajem ni­
czyć w rzeczy konieczne, kiedy i jak ożenić, lub wydać za 
mąż; wie on, kiedy grozi nieszczęście, kiedy należy rozpooząć 
podróż, kiedy powodzenie w łowach może być zapewnione,



kiedy się należy zająć uprawą roli, kiedy naręszcie śmierć ma 
nawiedzić progi jego chaty.

Naczelnik rodziny zatem całkiem naturalnie ujrzał się 
przeznaczonym na  ministra religii, czyli utytułowanego i ko­
niecznego pośrednika pomiędzy światem widzialnym i tym nie­
widzialnym, który kieruje naszym losem.

Je s t  on nadto lekarzem w swym domu, pielęgnującym 
chore swe dziecię i uzdrawiającym je  niekiedy. W Afryce, jak 
zresztą we wszystkich społeczeństwach pierwotnych, rola ta  
kapłana i lekarza zlewa się w jednem ręku. I, rzecz ciekawa 
do zanotowania, to samo słowo, które u pewnych pokoleń, 
j a k  Wa-rundi, W a-nyamwezi oznacza kapłana i lekarza (fu - 
mu), w wielu innych językach  oznacza naczelnika, starszego *). 
A ponieważ choroba często je s t  przypisywana bądź złemu wpły­
wowi duchów, bądź tajemniczym siłom natury, zadaniem ka- 
płana-lekarza w chorobie jest  zwyciężać te  wpływy innymi 
wpływami, te siły innemi siłami. On to osiąga; i wielu z tych 
specyalistów z pomocą prostych przepisów i sposobów, k tóre 
znają i k tórych używają, dochodzą do rezultatów niezaprze­
czonych. Ale jest rzadkością, by temu prawdziwemu i dzia­
łającemu środkowi lekarskiemu nie towarzyszyły ceremonie 
lub praktyki, k tóre mu nadają pewien charakter religijny lub 
magiczny. W  Urundi lekarz nosi około swej głowy szeroką 
wstęgę z tkaniny i podobną przynosi choremu, którego leczy. 
Każdorazowo, gdy lekarz podaje środki, lub, gdy ich idzie szu­
kać do lasu, powinien mieć głowę opasaną tą  wstęgą. W  in­
nych okolicach lekarze noszą jako znak wyróżniający róg 
umieszczony ponad czołem, przymocowany podobnąż przepaską.

Gdzieindziej narzędzie to jes t  daleko więcej skompliko­
wane: lekarz przybiera na się specyalne ozdoby; bierze amu­
lety, które trzymają na wodzy wpływy złych duchów;

') P. J. Van der Burgt (Diet. Franę. Kirundi, Bois le-Duc, 1903, art. 
„Pretre") wyprowadza ju m u  od Ku-Jumura, sporządzać lekarstwa, sprawo­
wać święte czynności, etc.



okazuje szpony dzikich zwierząt, kości, skóry, rogi napełnione 
różnymi szczegółami, macha niekiedy ogonem hippopotama, lub 
innego potężnego zwierza, a cały ten dziwny strój przejmuje 
zarazem bojaźnią i ufnością.

Wszędzie, gdziekolwiek są Negrillowie, mają oni ustaloną 
sławę lekarską, z tego też względu wielu przywódców zatrzy­
muje ich przy sobie. „ Jak  biali—mówił mi pewnego razu taki 
„uczony” afrykański—znają wszystkie rzeczy, znajdujące się 
w morzu, tak  A-koa znają wszystkie rzeczy ukryte  w ziemi 
i w lesie”. Formularz recept naszych doktorów jest bardzo 
urozmaicony i każdy ma swoje; ogólnie jednak spożytko- 
wują rośliny, w formie małych okruszyn drzewa, liści, kory— 
w proszku, płynie, w proszku rozoieńczonym, w zastosowaniu, 
w inhalacyi, w zastrzykiwaniu etc.

Znanem jes t  także u nich użycie baniek, nacięcia, kąpieli 
potnej, leczenie choroby za pomocą drewnianego, rozgrzanego 
tłuczka, lub rozpalonego do czerwoności żelaza. W iele  z tych 
praktyk, a zwłaszcza kąpiel potna, służy również do oczysz­
czenia pacyentów z pewnych zmaz, jak ie  się np. zaciąga 
w czasie ceremonij pogrzebowych.

A co jest rzeczą słuszną, bywają i u nich honorarya, i to 
nieraz wysokie; na pociechę jednak rzec należy, iż jeśli chory 
zamrze, lekarz nie tylko że nic nie otrzymuje, lecz i zwraca 
wszystko...*)

** *

W  okolicznościach wyjątkowych, naczelnik rodziny, pro­
sty kapłan-lekarz może zdobyć sławę, k tóra  go wynosi ponad 
pospólstwo. Wyróżnić się on może np. przez umiejętne t łu ­
maczenie snów, przez przepowiadanie rzeczy przyszłych, jeśli 
ziszczenie się ich odda mu słuszność; przez widzenie na od­
ległość i jeśli znajdzie świadków, którzy potwierdzą jego prze­
powiednie; przez uleczenie chorych w wypadkach ostatecz­
nych; przez wzywanie deszczu i gdy ten istotnie upadnie; 
krótko mówiąc, w okolicznościach takich wyrobi sobie s tano­

*) 0. J. M. Van der Burgt, dz. przyt., art. „Guerir".
R e l i g i a  L u d ó w  P i e r w o t n y c h .



wisko wyjątkowe, spotęguje swe wzięcie i powagę mieć bę­
dzie zapewnioną.

Widzimy też istotnie u wielu szczepów afrykańskich te 
dwie funkcye: funkcye naczelnika politycznego i lunkcye na­
czelnika rodziny, spoczywające w jednem ręku. Często w sku­
tek  tego spotykamy u nich prawdziwą organizacyę, trwającą 
dłużej lub krócej, k tóra jednak  u czarnych nie może trwać 
nieskończenie. Nic nie trw a długo w tym kraju i jak  przy­
roda odzyskuje wszystko przez swą niepokonalną siłę wege­
tacyjną, tak  czas burzy nowe instytucye, które się zdają być 
najmocniej wzniesione.

** *

Zwykle jednak, choćby .przywódca polityczny posiadał 
zawsze pewien charakter religijny, czynności publiczne kultu 
są zastrzeżone specyalnyra dygnitarzom, którzy wobec ludu 
odgrywają tę samą rolę, co ojciec rodziny w swym domu; 
gdyż jak  jest u nich kult rodzinny, tak  jest i kult publiczny. 
Ten ostatni odnosi się do dusz przodków, założycieli pokole­
nia. A  choć ma on swe okresy oznaczone, odbywa się również, 
i to przedewszystkiem z okazyi pewnych rocznic, lub gdy za­
graża epidemia, posucha, gdy nieszczęście publiczne uderza 
na kraj, gdy ma się rozpocząć wojna i t. p.

** *

Łatwem  też jest do przewidzenia, że nie wszyscy ci dy­
gnitarze posiadają jednakową zdatność religijną, jednakowy 
gust. Pod tym względem zachodzą u nich głębokie różnice. 
Przyjrzawszy im się lepiej, znajdziemy, że ich natura, ich uspo­
sobienie, ich interes, nie mówiąc już o okolicznościach, pchają 
ich do tego, by na rzeczach świętych zrobić karyerę. Często 
podczas snu otrzymują oni objawienie o swem posłannictwie; 
innym razem są wyróżnieni i odpowiednio urobieni przez kre­
wnego lub jakiegoś sławnego kuglarza; nakoniec choroba t a ­
jemnicza, opętanie lub jaki inny wypadek osobisty może im 
posłużyć za wskazówkę i wynieść wobec ludu. W  taki to spo­
sób tworzą się „prorocy”, „przepowiadacze”, „lekarze”, „czar­



noksiężnicy”, „sprawcy deszczu”, etc. I otóż doszliśmy nie­
znacznie do kategoryi religii, k tó ra  nie jes t  już kultem rodzin­
nym  lub szczepowym.

Do podobnych specyalistów zwraca się ludność w wy­
padkach trudnych, gdy idzie o wytłumaczenie snu, gdy należy 
zbudować lub poświęcić przybytek, lub fetysz, by posiąść pe­
wne czary, amulety, lekarstwa, by sprawić egzorcyzmy nad 
opętanym, przewodniczyć wtajemniczaniu młodzieży, złożyć 
ofiary, sprowadzić deszcz, rzucić nowe przekleństwa, lub zdjąć 
inne, by uniknąć sideł czarnoksięskich i ich szkodliwości 
i by pokonać czarną magię.

** *

Znalazłszy się w obliczu trzeciej kategoryi należy się 
strzedz, by jej nie mieszać z dwu poprzedniemi. Bo jeśli w sa­
mej rzeczy naczelnicy rodzin lub pokoleń doznają zawsze sza­
cunku, jeśli wróżbici, lekarze, egzorcyści i t. p. cieszą się 
powagą i zaufaniem, odpowiedniera do ich powodzenia, to 
z drugiej strony niema osobistości straszniejszych, więcej znie­
nawidzonych i ogólnie bardziej występnych nad wróżbitów 
czyli „czarnoksiężników” właściwych. Stąd wyrazu, który służy 
w każdem pokoleniu na ich oznaczenie, nie należy lekkomyśl­
nie wymawiać. J e s t  to w samej rzeczy najcięższe oskarżenie, 
jak ie  można na kogo rzucić.

Gdy będzie mowa o magii, powrócimy do tych osobni­
ków, którzy odnośnie do religii w Afryce i gdzieindziej tak  
poważne zajmują miejsce.

&$ *£

Nie możemy jednak  zamknąć listy, dotyczącej ministrów 
kultu, bez podania wzmianki o stowarzyszeniach tajnych, po­
siadających tak  poważny wpływ na życie religijne i społeczne 
tych narodowości. A zdaje się, że się znajdują w całej Afryce.

Instytucye te, które, co jest rzeczą całkiem naturalną, 
różnią się stosownie do kraju, zdają się mieć głównie na celu 
utrzymanie zwyczajów plemiennych, nakładanie imieniem wła­
dzy religijnej lub magicznej rozporządzeń, nie podlegających



dyskusyi, zmuszających do posłuszeństwa i do pracy niewia­
sty, niewolników, dzieci i wszystkich profanów, dozwalających 
w końcu dygnitarzom tych stowarzyszeń, którzy są także na­
czelnikami politycznymi i religijnymi, lączyd się w komitet 
tajny, przedsiębrać decyzye, które winny pozostać nieznane 
dla każdego niewtajemniczonego, uwolnić się od tych, coby 
ich mogli krępować i wyciągnąć dla siebie różne zyski, bu­
dzące w nich pożądliwość.

Siłę tych stowarzyszeń stanowi to, iż w rzeczywistości 
sankcye ich mogą być straszne; ten, który jes t  przez nie ska­
zany, nie jes t  w stanie uniknąć śmierci. Zginie on w ten lub 
inny sposób i nikt się nigdy nie dowie, kto był tego przyczy­
ną. A że egzekucye te są częste, stanowi to powód, iż stowa­
rzyszenia tajne w Afryce uprawiają często nieznośną tyranię.

Ponieważ wrócimy jeszcze do ich opisu, narazie wystar­
czy zaznaczyć, iż stosownie do różnych okoliczności odnoszą 
się one zarówno do magii i żyoia politycznego, jako i do 
religii.

** $

Wszyscy ci ministrowie religij afrykańskich są ogólnie 
w sprawozdaniach podróżników utożsamiani i podciągani pod 
jeden mianownik „czarnoksiężników” lub „fetyszystników”.

Ale jes t  to, jak  widzimy, i niejasnem i niesłusznem.
Głowa rodziny w swej roli naczelnika religijnego spełnia 

urząd święty, który rzeczywiście można nazwać kapłańskim; 
jes t  on pośrednikiem i za pośrednika uważanym pomiędzy 
„dziećmi”, za które 011 jest odpowiedzialny na ziemi, i świa­
tem niewidzialnym, od którego zarówno one jak  i on zależą 
i do którego wspólnie zmierzają.

To samo rzec można o naczelniku wsi i pokolenia, który
w gruncie rzeczy jest tylko naczelnikiem powiększonej rodzi­
ny, bądź gdy sam sprawuje obrzęd, bądź gdy obrzędy naro­
dowe, jak to się zwykle dzieje, są sprawowane przez specyal- 
nego ministra, powołanego w tym celu i działającego w cha­
rakterze orędownika i pośrednika.

Nie jes t  to bynajmniej rola specyalisty, który, stosownie
do okoliczności, może być nazwany lekarzem, wróźbiarzem,



jasnowidzącym, egzorcystą, czarnoksiężnikiem, magikiem, spra­
wcą deszczu i t. p. Tu bowiem religia miesza się z nauką 
i zabobonem w rzeczach zmiennych i trudnych do ustalenia. 
A nadto praktyk, który nie sprawuje skądinąd wszystkich tych 
roli naraz, nie jest  ministrem zwykłym i regularnym kultu; 
działa on na żądanie i udziela rad za wynagrodzeniem, tak  na 
korzyść poszczególnych osób, jako  i całych rodzin, wsi i in­
nych grup. Nie jes t  to już właściwie mówiąc funkcya, leoz 
profesya.

W ypada jednak dodać, że często w świecie czarnym te 
dwie role ministra religijnego w właściwem znaczeniu i p rak­
tyka  rzeczy ukrytych są w posiadaniu tych samych osobisto­
ści. Niektóre z nich cieszą się wielkiem uznaniem i bywają 
poszukiwane i nawiedzane przez dalekich przybyszów.

Całkiem innymi, w końou, są „czarnoksiężnicy”, czyli 
„czarownicy”, którzy przez swe praktyki sekretne i występne 
stosunki z złymi duchami, sprowadzają cały szereg nieszczęść 
i wywierają prawdziwy, paniczny strach. Słowa też miejscowe, 
służące do oznaczenia różnych tych ministrów religii, nauki 
i magii, są całkiem różne, a mieszać jedne z drugiemi, znaczy 
mieszać dobro ze złem, dzień z nocą. Nie znaczy to jednak, 
by ten lub ów osobnik nie był zarazem ministrem religijnym 
w swej rodzinie, wróżbitą lub uznanym i poważanym przez lud­
ność lekarzem, i czarodziejem najniższego gatunku, gotowym do 
usług dla tych, co w wielkiej tajemnicy doń przychodzą z pro- 
pozycyą i honoraryum, żądając wykonania danej zemsty, za­
bicia danego krewnego, zgładzenia tajemnym sposobem danego 
przeciwnika, sprowadzenia nieszczęścia na daną jednostkę, ro­
dzinę, wieś, kraj. Stan umysłowy murzyna najzupełniej się go ­
dzi z wszystkiemi temi rolami, pozornie sprzecznemi.

* *

Inna kwestya. W szyscy ci czarnoksiężnicy, fetyszystniki, 
wróżbici, egzorcyści, uzdrawiacze i t. d.—jakakolwiek byłaby na­
zwa, którą im nadają i jakakolwiek byłaby specyalność, k tóra 
ich wyróżnia—czy są ludźmi przekonań?

Wierzę, że tak. I rzecz dziwna, są „przekonani” nawet 
odkąd poznali, że dana ich czynność jes t  czczem urojeniem.



W  ukazywaniaoh się Ukuku i Yasi np. początkujący są najzu­
pełniej pewni, że duch, który wychodzi z drzew, jest człowie­
kiem, i to człowiekiem, którego znają. A jednak  nie są obo­
jętni na  jego widok: owszem daleko do tego.

Nie przeszkadza im to atoli żartowad i śmiad się przy 
nadarzonej sposobności, jak  prawdziwym sceptykom, z wszyst­
kich tych p rak tyk  i z wszystkich tych praktykantów, z w y­
jątkiem urzeczeni Okolicznościowy ten sceptyoyzm ustę­
puje jednait miejsca prawdziwej wierze w działalności jako  
i w działaczu z chwilą przystąpienia do ceremonii. Tłumaczy 
się to tem, iż umysł m urzyna suggestyonuje się łatwo i prze­
chodzi z dziwną swobodą od jednego przekonania do drugie­
go, nie opuszczając nigdy całkowicie, że tak  powiemy, pierw­
szego dla drugiego. Są to umysły bogate w zasoby!

A następnie wierzymy, iż w gruncie rzeczy wierzenio- 
wośd ich nie jes t  pozbawiona pewnej podstawy. W szak leka­
rze ci czynią uzdrowienia; jasnowidzący odnajdują rzeczy ukry­
te; egzorcyści uwalniają opętanych; i gdy w końcu czarodziej 
zobowiąże się was uwolnić od nieprzyjaciela, możecie byd 
pewni, jeśliście za to wyznaczyli nagrodę, iż nieprzyjaciel 
wasz rychło zginie. Innemi słowy, są rezultaty, które spra­
wiają, iż „czarnoksiężnicy” wierzą w swą sztukę...

** *

Sposób przekazywania urzędu religijnego w właściwem 
znaczeniu podnosi znaczenie rodzinne religii murzynów. Ju ż  
za życia głowy rodziny syn pierworodny jes t  stopniowo przy­
gotowywany i zaprawiany do funkcyj, które sam później bę­
dzie spełniał. Istnieją nawet często dla wprowadzenia do tych 
tajemnio specyalne ceremonie, polegające na przekazywaniu 
przedmiotów symbolicznych, namaszczeniu, słowach rytual­
nych, śpiewach i t. d.

Nad Nigrem ten syn pierworodny jest ministrem zwy­
kłym. On to w czasie obrzędów religijnych tłucze orzech 
z kola i rozdaje go jako  i wino palmowe obecnym. On też 
zanosi ofiary, przecina szyję bydlęciu, przeznaczonemu na ten



cel, skrapia pewne emblematy lub nawet obecnych i przewo- 
dniozy obrzędom pogrzebowym swego ojca J).

Inaczej się rzecz ma z naukam i okkultystycznemi. N ie­
kiedy cieszący się uznaniem mistrz przekazuje swe tajemnice 
tem u ze swych dzieci, k tóre zdaje się okazywać najwięcej po 
temu danych; niekiedy przyjmuje też za pieniądze uczni, k tó ­
rzy przychodzą doń po naukę.

Są też w końcu ludzie, k tórych same duchy wyznaczają 
jako szczególniej im oddanych; wówczas to przychodzi do nich 
dusza jakiegoś przodka lub sławnego mistrza na mieszkanie, 
która tym sposobem „odżywa” w ich osobach; lub też dla 
jakiejś nieznanej przyczyny duch z danego człowieka czyni 
„swego człowieka”. Takiemu nie pozostaje już nic, jak  tylko 
wstąpid do szkoły jakiegoś głośnego czarnoksiężnika.

W  podobny to więc sposób bywa przekazywaną wiedza 
czarnoksięska. Nie trzeba zaś tego zdaje się powtarzad, iż 
wiedza ta  zdobywa się w największej tajemnicy i jes t  przed­
miotem uroczystości wstępnych, które nas stawiają wobeo 
jaskrawego kultu demonów.

IU. Zewnętrzne oznaki kultu.

Charakter rodzinny, któryśm y zaznaczyli w wierzeniowo- 
ści, moralnośd i organizacya kultu  przejawiają się w oznakach 
zewnętrznych, którym  religią daje początek i miejsce.

Środowisko kultu jest, że się tak  wyrazimy, ograniczone 
do ustronia zajętego przez rodzinę, zamieszkałą bądź w ubo­
żuchnej samotnej chatce, bądź we wsi.

W  sferze krajów odkrytych Afryki tropikalnej ograni­
czają się do budowy dla dusz przodków, czy to na wsi, czy 
na ustroniu, maleńkich chatek, przed któremi składają ofiary. 
Chatki te, zwane mzimu (co znaczy dusza uwolniona z wię­
zów ciała), znajdują się wszędzie. W  Uganda przybierają roz­
miary znaczne: są to prawdziwe sanctuarya, zwane masabo,



w których znajdują się rodzaje ołtarzów, przeznaczonych do 
składania bananów i piwa; przyprowadzają też do nich i kozy 
żywe 1). W  Urundi wszystkie wsie mają takie maleńkie chatki 
(ikigabiro od kugabira, składać, sprawować ofiarę), poświęcone 
manom, które, jak  utrzymują krajowcy, je  często nawiedzają.

** *

Podług pojęć murzynów, domowi rodzinnemu odpowiada 
pojęcie realne w grobie, a wiosce na cmentarzu. Stąd też 
groby i cmentarze są miejscami świętemu Budują w nich te 
maleńkie chatki, do których duchy zmarłych lubią przybywać 
na wypoczynek; urządzają w nich ołtarzyki, gdzie składają 
ofiary; przychodzą do nich na modlitwę i rytualne libacye.

N aturalną jest rzeczą, iż sposób odbywania obrzędów 
pogrzebowych nie je s t  ten sam u różnych plemion, idea jed­
nak  przewodnia je s t  wszędzie ta  sama. U  wielu szczepów 
w Kongo, naczelnik ma swój dom zarazem i za grób; pozo­
stawiają go tam, dopóki dach nie runie, poczem się wieś wy­
ludnia. Gdzieindziej zmarli są chowani w grobach odosobnio­
nych, w pobliżu wioski; gdzieindziej znowu mamy prawdziwe 
cmentarze, zwykle w gajach, gdzie składają nieboszczyków, 
a  dokąd nikt nie zagląda, chyba na modlitwę i złożenie 
ofiar.

U Ba-rongów w każdym z małych klanów, rządzonych 
przez naczelnika, uważanego za króla, znajdujemy przedmiot 
święty, zwany mhamba, dla którego mają prawdziwy kult. 
„Z chwilą gdy ten wódz umiera, obcinają mu paznokcie u rąk 
i nóg, włosy na głowie i brodzie i rozczyniają wszystkie te  skład­
niki należące do niego, a które dadzą się przechować, z gno­
jem pochodzącym od wołów, zabitych na jego pogrzeb. O trzy­
mują w ten  sposób rodzaj gaiki, k tórą  następnie opasują rze­
mieniem. Ze śmiercią następoy tego naczelnika, przygotowują 
drugą podobną gałkę i dorzucają ją  do pierwszej i tak  dalej 
w ciągu wieków... Tajemniczy przedmiot jest przechowy­

*) Robert P. Ashe, Life in Uganda, London, 1890.



wany w chacie zbudowanej na ten cel, poza wsią opie­
kuna...” ').

W  innych częściach Afryki Wschodniej sporządzają s ta ­
tuetki z ziemi, do której dołączają szczątki zmarłego, jako to: 
paznokcie, włosy, skórę, małe kostki i t. p., i po należnych ce­
remoniach wystawiają je  przed małą chatą, o której była mowa, 
bądź w domu, lub wsi, bądź też w okolicy, u podnóża drzewa.

Przechodząc do Afryki Zachodniej, znajdujemy tara już 
nie tylko sta tuetkę z szczątkami zmarłego w chacie, stojącą 
na ołtarzu domowym, lecz podobnie jak  u Fanów nawet część 
czaszki, pomalowanej na czerwono i złożonej w pudełku ze 
skóry drzewnej, na której wznosi się popiersie grubo w ystru­
gane z drzewa.

Nakoniec, niżej jeszcze, w Loango i u większej części 
pokoleń zamieszkałych olbrzymie lasy Gabonu, dosięgają te 
relikwiarze zmarłych wielkości prawdziwych statui, umieszczo­
nych w niszach w głębi domu, będącego własnością wsi. Przed 
temi statuami wznosi się rodzaj ołtarza do składania ofiar.

*
*  :l:

Gdzieindziej, a niekiedy pomiędzy temi samemi pokole­
niami, znajdujemy jeszcze inny kult dla ducha ogniska domo­
wego, który je s t  uważany za szczególniejszego opiekuna domu; 
natu ra  jego przypomina bóstwa łacińskie penaty  i lary.

Rzadkością też jes t  byśmy pod strzechą chaty, lub u jej 
wejścia nie znaleźli pozawieszanych symbolicznych i opiekuń­
czych talizmanów, przeznaczonych do dostarczania obfitych 
środków do życia i wykorzeniania wszelkiego zła.

U  ludności po stronie zachodniej, wieś jako siedlisko po­
większonej rodziny ma również swego fetysza-opiekuna. Na 
placu centralnym lub przed chatą wodza, stoi posadzone 
drzewo lub krzak, ogólnie uważane jako posiadające spe- 
cyalną własność; u podnóża tego drzewa są składane różne 
przedmioty, jako to: skorupy z jaj, pestki z owoców, pazury

') Bulleiin de la Societe de Geographie Neufchateloise, t. X, 1898. 
Les Ba-ronga, par Henri Junod, p. 399.



lamparcie, rogi antylopy i t. d., często i maleńka chałupka, 
przed k tó rą  rozlewają wino palmowe i od czasu do czasu 
składają pewne ofiary.

U wielu pokoleń, zamieszkujących ogromne lasy Gabo­
nu, widzieć można w domu wspólnym, dokąd się zbierają na 
rozmowę i gdzie ognisko nigdy nie wygasa, prawdziwe kapli­
ce, w których widnieją statuy, niekiedy wcale niebrzydkie, 
stojące na relikwiarzach przodków i przed któremi jes t  zorga­
nizowany kult stały.

P rzy  wejściu do tych wiosek, lub na ścieżkach do nich 
wiodących, widzied można również, zwłaszcza w czasie wojny 
lub epidemii, rodzaj wysokiej trapezy z pozawieszanymi róż­
nego rodzaju fetyszami.

*
■X- *

Duchy opiekuńcze, k tórych poohodzenie jes t  nieludzkie, 
posiadają również swój własny kult  i sanktuarya.

W  Afryce Zachodniej np. budują dla nich przy krzyżo­
waniu się dróg małe chatki, przed któremi rozsiewają mąkę, 
lub składają inne dary. Podróżnicy posiadają różne sposoby 
dla zjednania dla siebie ich względów. Opętani, po uwolnie­
niu się dzięki egzorcyzmom, winni budowad te małe chatki 
dla duchów, k tóre ich opuściły. Różne znamienitsze miejsco­
wości, jako to: przylądki, skały, pieczary, jeziora, szczyty gór 
są również poświęcone różnego rodzaju duchom.

W  Urundu, prócz małych chat, poświęconych manora 
(iikigabiro), znajduje się ogrodzenie, zwane ikitabo (od kulabat 
ofiarowad, poświęcid). Ogrodzenie to kształtu okrągłego, za­
kreślone na ziemi, posiada dwa do trzech metrów średnicy. 
W  środku jes t  zasadzona figa. Miejsce to jes t  porosłe delika­
tną, białą trawą, usłane podobnie jak  łoże. Duch narodowy 
jest tym  sposobem tu zachęcany i wzywany na wypoczynek. 
Chorzy przychodzą tu siedzied lub nawet spac, dla otrzyma­
nia uzdrowienia. Często także przynoszą tu umierających 
i powtarzają nad nimi pewne wezwania, mające wyjawić 
przyczynę śmierci *).

*) P. Van der Burgt, dz. cyt., art. „Tempie”.



W  wielu krajach można spotkać gaje święte niezależnie 
od tych, co służą za cmentarze. W  pewnych chwilach zbie­
rają się w nich w wielkiej tajemnicy dla dokonania n iek tó ­
rych ofiar.

** •}:

Po stronie zachodniej, jak to już niejednokrotnie zazna­
czyliśmy, kult się materyalizuje, dzięki dziwacznym posągom. 
„Fetyszów” tych nie należy mieszać; ale rozumie się, że jes t  
tu bardzo trudno przeprowadzić klasyfikaoyę słuszną i ścisłą. 
Do tego, cośmy już powiedzieli, dodamy tylko jedno. Niektóre 
pokolenia zapragnęły mieć fetyszów żywych.

Tak w Niższera Kongo Zumbi, fetysz przynoszący szczę­
ście polega na pakieciku, utworzonym z grabiny, liści, skorup 
od jajek, wogóle skorup, kości, czaszek zwierząt, prochu, głów 
wężowych, ptasich dziobów i t. p., bądź na podobiźnie wy­
struganej w drzewie, bądź też jes t  nim kurczę lub inne zwie­
rzę, w które duch Zumbi’ego przeszedł. Zwierzęcia tego nie 
sprzedają ani zabijają aż do późnej starości, t. j. dopóki n ie  
zajdzie potrzeba przeniesienia czarów gdzieindziej.

* *

A kult  Boga?
Nigdzie w Afryce, jak  to już zaznaczyliśmy, nie czynią, 

podobizn Boga.
Nie należy jednak  mniemać, by nie było żadnego śladu 

materyalnego kultu, jak i  mu jes t  oddawany. Na południu,, 
w kraju Zulusów, znaleźć można małe kupki kamieni, narzu­
canych tam  w niektórych urwistych i niebezpiecznych miej­
scach przez podróżnych. W  chwili gdy tam  przechodzą, każdy 
rzuca mały kamień, mówiąc: Tixo, ndincede! (Boże, wspomóż, 
mię!); lub: Sipe amandla! (użycz nam siły!). Tixo jes t  wyrazem 
nie zuluskim, ale zdaje się zapożyczonym od Hotentotów 
i służącym na oznaczenie imienia Boga.

W  Zanzibarze można spotkać na  polach małe ohatki, 
w których, jak  mówią krajowcy, składają Bogu pierwociny 
ze sprzętów rolnych. I wogóle możnaby zebrać sporą wiązankę-



świadectw, wykazujących, że kult „Pana nieba i ziemi” nie 
j e s t  całkiem obcy murzynom. Do Niego to widocznie zwra­
cają się oni z prośbą o deszcz.

Ale co pozostaje praw dą i przyczem obstajemy, to to, iż 
nigdzie się nie spotykamy z wyobrażeniami materyalnemi 
przedstawiającemi Boga; że nikt nie rości sobie pretensyi do 
możliwości ograniczenia Jego  wpływu li tylko do fetysza lub 
amuletu; że żadna chatka lub świątynia nie jes t  w stanie Go 
ogarnąć; że gdy w końcu składa Mu się cześć, cześć ta i kult 
odbywa się pod golem niebem, które On napełnia.

Spotkamy się też później z modlitwami, a nawet ofiara­
mi, k tóre  niekiedy są doii zanoszone i przed Nim składane.

Naogół atoli tak  w kulcie jako i wierzeniach Bóg pozo­
staje na dalszym planie, niebo jes t  zbyt wysoko. Bliższymi 
i więcej spojonymi z życiem murzyna są duchy, geniusze i de­
mony, bliższymi jeszcze ogniska rodzinnego są many. Są to 
właśnie te istoty niewidzialne, k tórych szczególniej należy się 
obawiać i które należy czcić i uśmierzać.

To samo w gruncie rzeczy uczucie pobudza Negrilla do 
zajmowania się Bogiem. Nie obawiając się ani duchów, ani 
przychodzących z tamtego świata, ani manów, boi się Boga, 
przed Nim czuje lęk i trwogę i to właśnie jes t  przyczyną, iż 
składa Mu ofiary i przed Nim ucieka.

** *

W  świeoie murzyńskim nie należy szukać dni stałych, 
w którychby peryodycznie wszystek lud się zbierał na obcho­
dzenie  swego kultu. Nie ma bodaj nigdy, o ile wiem, ceremo­
nij, k tóreby się odbywały tego samego dnia we wszystkich 
wioskach lub grupach danego pokolenia. W  rezydencyi tylko 
głównego wodza i pana, uważanego za ojca wszystkich swo­
ich—ojca, który posiada wszystkie praw a—odbywa się to, co 
można nazwać kultem  socyalnym, bądź z racyi, iż przezeń, 
j a k  mniemają, mogą uczcić, ubłagać i uspokoić dusze przod­
ków, założycieli pokolenia; bądź gdy zamierzają przystąpić 
do nadzwyczajnej ceremonij, np. ofiary z okazy i pogrzebu g łó­
wnego wodza; bądź w końcu, gdy przez ten kult, ujawniony 
w modlitwach i ceremoniach publicznych, pragną oddalić n ie ­



szczęścia, grożące wszystkiemu ludowi, jak: epidemię, suszę,, 
wojnę.

Pozatem  jak  szeroko zamieszkuje dane pokolenie, każda, 
wieś, każdy dom działa na własną rękę.

Innemi słowy, znajdujemy u nich zewnętrzne oznaki ku l­
tu, jak  zresztą i wszystkiego innego, tylko nic tam  nie jest,, 
właściwie mówiąc, ześrodkowanem, zorganizowanem i u jętem  
w karby. Mimo to jednak  z dziwną wytrwałością wszystkie 
te wierzenia, zwyczaje i obrzędy religijne bywają przekazy­
wane z pokolenia na pokolenie, budząc często zdziwienie 
swoją żywotnością.

W dniach poświęconych kultowi organizacya pozostaje 
zatem rodzinną; modlą się, składają ofiary, sprawują obrzędy 
rytualne nie w okresach oznaczonych, ale z rozmaitych oko­
liczności, jako to: zainicyowania obrzędów tajemnych, małżeń­
stwa, śmierci, lub kwestyj dotyczących wodza lub koła rodzi­
ny, i w końcu, gdy ohodzi o załatwienie sprawy, k tó ra  do ty ­
czy okolicy, mieszkańców wsi, pokolenia. Zwoływania bywają, 
dokonywane stosownie do różnych tych okoliczności, przez 
ojca rodziny, czarodzieja, wodza. I ogólnie każdy się do nich 
stosuje.

U niektórych szczepów można atoli znaleźć w pewne 
dnie określone zwyozaj powstrzymywania się bądź od pracy,, 
bądź polowania, rybołóstwa, podróżowania i t. d. Zdaje się, 
że są to dnie zwane tabu. P ra k ty k a  ta  atoli nie jes t  po­
wszechną.

** *

W  wyrażaniu tej religii ludów pierwotnych w s to­
sunku do świata nadprzyrodzonego, nad którą  on rozciąga 
swe panowanie, znajdujemy te wszystkie uczucia, które oży­
wiają najbardziej wzniosłe religie: uległość, cześć, adoracyę, 
wyrażoną w postawie pochylonej lub leżącej; smutek, nace­
chowany specyalną oznaką w czasie żałoby—kolor biały przy­
straja całe ciało, lub tylko czoło, rozdarte szaty, post i t. d.—; 
radość, k tóra  się przejawia w pewnych ozdobach ciała i szat, 
w tańcach i śpiewach; czystość lub oczyszczanie, jak ie  się 
osiąga i symbolizuje przez różne środki, pomiędzy którymi



należy wymienid wodę źródlaną; pragnienie naśladowania, które 
s tw arza powinowactwo między człowiekiem a przedmiotem jego 
kultu; w końcu ten rodzaj dążenia, by człowiek miał dla sie­
bie Boga widzialnego i rozciągłego—co kończy się fetyszy- 
zmem i bałwochwalstwem.

T a  „potrzeba, k tóra  człowieka pcha do wyrażenia i uprzed- 
miotowania swych wrażeń, uczud i p rzekonań” x), stworzyła 
symbol, co znaczy „akt, lub rzecz, przedstawiającą przez ana ­
logię bądź przedmiot wierzenia, bądź różne odcienia uczud 
religijnych” 2). Zbiór symbolów, zgrupowanych wokoło jednej 
idei religijnej lub jednego aktu  religijnego stanowi ryt, ryty 
zaś zespolone w jeden uznany ceremoniał tworzą liturgię. 
W szystko to znajdujemy doskonale zróżniczkowane w róż­
nych  objawach życia religijnego naszych murzynów.

** *

Posiadają oni modlitwę. Lecz jeśli chrześcijanin może 
•określid swą modlitwę jako  oddychanie duszy w Bogu, to wznio­
słego tego pojęcia nie można stosowad do pojęd naszych lu- 
ńów  pierwotnych. Isto ta  modlitwy zasadza się u nich na proś­
bie. A modlą się oni nie tylko, by sobie wyjednad jakąś łaskę, 
nie mającą w sobie nic duchowego, by oddalid jakieś nieszczę­
ście obecne, lub budzące trwogę, lecz również, by nasycid 
zemstę, by zagarnąd dobro bliźniego, bez u tra ty  swego; by 
zgładzid nieprzyjaciela. Bywają modlitwy, które powstają do­
raźnie pod wrażeniem chwili, okoliczności i żądanych łask; 
a są także  rodzajem formuł, uświęconych zwyczajem, które 
ministrowie kultu winni odmawiad w pewnych okoliczno­
ściach. Niekiedy modlitwa tłumaczy je  jako rodzaj życzenia.

T ak  np. Wa-nyikowie, dowiedziawszy się o narodzinach 
dziecięcia u zaprzyjaźnionej rodziny, wymawiają znane nam 
iuż słowa: „Mulungu amulaye!” (Może Bóg o niem zapomnied!), 
to znaczy: „Że Bóg go nie zabierze i dziecko będzie mogło

') A. Reville, Proligomenes a 1’Hist. des Religions, sir. 168.
J) A. Reville, tamże. — Symbole, z greek. -ó;j.3oXov, przedmiot mający 

umówione znaczenie i służący za znak do zebrań; Rite, z łac. ritus, całość 
ceremonii; Liturgia, od greek. Xe;xoupyia, służba publiczna boża.



żyć” lub też: „Mulungu ni amula-ye hai, apate  kukała  muzi- 
ma!” (Bóg o niem żywem może zapomnied, aby się mogło stad 
mocnem!).

Innym razem i zwykle, modlitwa przedstawia się w for­
mie żądania, prośby lub zaklęd, stosownie do wypadków. 
Bywa ona odmawianą lub śpiewaną. Ma za cel many, duchy, 
a  nawet Boga. I tak  zwracają się do Boga, by zachowad ży­
cie dziecięciu, by mied dobre zbiory, by otrzymać deszcz.

Modlitwy towarzyszą zawsze obrzędom i ofiarom, ozna­
czając ich cel. Są one zwykle wyrazami kabalistycznymi, sło­
wami i zdaniami ciemnemi, aluzyami często niedostępnemi dla 
Europejczyka, w końcu archaizmami, pochodzącymi z wieków 
odległych, których znaczenie nawet już zatracono, k tóre je d ­
nak przechowują wiernie, mniemając, iż tem  więcej są sku­
teczne, im mniej zrozumiałe.

Tytułem przykładu, podajemy tu  formuły modlitwy i za­
klęd, zebrane pośród W apokomów, mieszkających po prawej 
stronie rzeki Tana (Afryka Wschodnia). Mganga (kapłan), gdy 
już dokonano ofiary, zaczyna, a lud chórem odpowiada *).

Ee, Mungu, huna-kuyomba!
Ee, Koma, huna-muyombal 
Ee, Mashehe, huna-muyomba! 
Mungu, uhubwe nagea!
Hubwe ingamaa! Heri a n'aidzel

Ana-huyoga mudzi wehu, n’afwe!

Ana-hwambia tchuo kisuka, n'afwe!

Ana-nena mudzi haude ni mukuu, 
wantu hawade ni wengi, muntu akine- 
na hivyo ni musuka, n’afwe!

O Boże, Ciebie prosimy!
O many, was prosimy!
O przodkowie, was prosimyl
Boże, daj nam pokój!
Daj nam ciszę! I niech nadejdzie 

szczęście!
Ten, co zaczarowuje naszą wieś, 

oby zmarł!
Ten, co rzuca na nas złe czary, 

oby zmarł!
Ten, co mówi, że ta wieś jest bo­

gata, ci ludzie są liczni, ten co tak 
mówi jest zazdrosny, niech więc umrze!

Huna-yomba na tswi, tswi na idze! 

Huna-yomba ngoo, ngoo na idze!

Żądamy również ryb, niech więc 
ryby przyjdą!

Żądamy ngoo (ryba), niech więc 
ngoo przyjdzie!

■) Wyciąg z Lieder des Pokorno. F. Wdrtz, Zeitschrift f i i r  A frika- 
nische Sprachen 1 Jahrgang, 1325 (908).



Huna-yomba pfezi, pfezi na idzel

Hivyo nukividya, huvidya na na- 
dżea!

Huyu ni mdżwazi. Ee Mungu, na 
mubwe nadżea, na mdżiwe, na wana- 
we, na mumewe; nasumamc, aheude 
kazi, aambike; heri na idze, ya ngam- 
bo na idze, ya mongo na idzel

Żądamy p fesi (inna ryba), niech 
więc p fesi przyjdzie!

Tak pożywając, abyśmy pożywali 
w pokoju!

Ta jest chorą. 0 Boże, da] jej po­
kój (zdrowie), jej, jej wsi, jej dzieciom 
i jej mężowi, aby powstała, szła do 
pracy, gotowała; oby szczęście powró­
ciło, oby z drugiego brzegu przyszło! ')

Inne modlitwy, zebrane przez D-ra Krapfa u Wa-nyi- 
k ó w 2).

W  chorobie.

E Mulungu we! na Mwinyi! 
Na-ku-amba: mu-tifye mutu hiyu 

ukongo hiu. Hu-na-ku-lomba, uwe Mu­
lungu, ufugurire mutu hiyu, a-vole!

O Boże Ty! I Panie!
Ja Ci mówię: uwolnij tę osobę z tej 

choroby. My Cię prosimy, Boże, byś 
uwolnił tę osobę i by ona była uzdro­
wiona!

Gdy obejmują w posiadanie nową rolę i gdy ją  poczynają
uprawiać.

Uwe Mulungu, na-ku-lomba!

Ni-na-rima munda hiu, basl, hupate 
vitu; na mino mwe-niewe ni-pate 
afya. Be, Komal na-rima munda, hiu, 
nafaka i-ole munda-ni kwa ku-kala 
nyindżi, nikitsuma ni-patel

0 Boże, ja  Cię proszę (ja od Cie­
bie żądam)!

Ja uprawiam tę rolę, ach tak, by 
mieć coś (do życia); i abym sam miał 
zdrowie (z życiem). Pójdźmy, Manyl 
ja uprawiam to pole, aby ziarno wzro­
sło na roli w obfitości i gdy dojrzeje, 
bym je zebrał!

Następnie, plując na motykę, dodają:

Dyembe na rihedż towe! (Oby) motyka zaryła się w ziemię zwilżoną 
deszczem!

•) Całe życie Wapokomowie spędzają nad swą rzeką (Tana), żyzne pola 
nad nią uprawiają, a w rzece łowią ryby.

2) Dr. Krapf, Nyika-English Diet., 1887.



Udając się karaioaną.

Ewe, Mulungu dzulu!

N’nenda czaro-ni, Basi, uwe, Mu­
lungu, u-ni-rinde. Ni-k-enda tsuma, ni- 
pate ni-rumirie, Ni-d.se kwehu mwo- 
kolol

0 Boże Ty, któryś jest w niebie 
(na wysokościach).

Otóż ja udaję się w podróż, a Ty, 
o Boże, strzeż mię. Idąc z towarami, 
abym zyskał. Miej litość nademną, bym 
powrócił zdrów i cało!

Prosząc o deszcz.

Ewe, Mulungu, we! Huve mvulal 
Hu mashaka-ni; huna-sirima; na-swi 
a-na-o Basi, huve ra mvula, atu a- 
pate vya-kurya, huki-voya, uve Mu­
lungu, u Abe yehu!

O Boże Ty! Użycz nam deszczu; 
Jesteśmy w nędzy, martwimy się; a 
myśmy Twe dzieci. Ach, ześlij nam 
chmury deszczowe, by ludność uzy­
skała żywność. My Cię prosimy, o Bo­
że Ty, Ty nasz Ojcze!

Świadectwa te, jedne z wielu, wypadało tu  zanotować; 
czytelnik łatwo może z nich osądzić, azali Bóg, o którym tu 
jest mowa, nie jest bardziej żywotnym, osobowym, a nawet 
powiedzmy więcej, bardziej realnym od tego, o którym nam 
mówi p. A. Reville i jego uczniowie.

** *

Bantusi posiadają hymny i pieśni religijne, połączone 
z tańcami, klaskaniem w dłonie, uderzaniem nóg i akom pa­
niamentem różnych narzędzi muzycznych. Tańce te odbywają 
się zwykle nocą, przy świetle księżyca, a jeśli w dzień, to 
w obszernych izbach, specyalnie po tem u urządzonych i ozdo­
bionych.

To, cośmy poprzednio już rzekli o pewnych formułach, 
to samo się stosuje i do hymnów, które jeśli mają mieć moc 
skuteczną, winny być bardzo stare. Znaczenia ich często nie 
rozumiemy, zresztą sami murzyni, gdy je  wykonywują, widocz- 
nem jest, iż mało się troszczą o ich zrozumienie. W  nadzwy- 
czajnem uniesieniu religijnem w jakiem  się znajdują, starają

R e l ig ia  L u d ó w  P ie r w o tn y c h .



się przedewszystkiem o zachowanie rytmu i melodyi. W ięk­
szość tych pieśni, w swej prostocie i dzikiej sile, powtarza­
nych z zapałem i przekonaniem, sprawia nadzwyczajne wra­
żenie i wywołuje w widzu niedające się zapomnieć widowisko.

** *

A czy jes t  sposobność zdania sobie sprawy z pewnych 
cech i prak tyk  symbolicznych, mniej więcej religijnych lub 
magicznych? J e s t  niejedna, choć sens ich często jest nieznany 
nawet samym krajowcom.

Widzieliśmy już, że każde pokolenie różni się specyalnem 
zabarwieniem swego ciała, widocznem bądź na czole, bądź na 
twarzy, bądź na reszcie ciała, lub też zębami opiłowanymi, 
narżniętymi, potłuczonymi, przez zniekształtowanie warg, kol­
czykami w uszach, bransoletami, naszyjnikami, pierścieniami 
zdobiącymi ramiona lub nogi, pasami, kostiumami, nie mówiąc 
już o włosach na głowie, przybierających formę dzidy, łuku, 
a zwłaszcza tarczy.

Gdy Europejczyk przybędzie do Afryki, widzi zwykle, że 
wszyscy murzyni są tak  podobni do siebie, iż nie będzie w sta­
nie dojść do ich rozpoznawania. Krajowiec zaś nie tylko, że 
rozpoznaje swoich, ale może rzec nadto do jakiego szczepu 
i rodziny należy obcy. Negrillowie są pod tym względem jesz­
cze wytrawniejsi; rozpoznają oni człowieka po śladach jego 
stóp, które znajdą na ścieżkach i w lasach. Nadto, w Loango 
np., pewne pokolenia na laskach, ubraniach, mieszkaniach, jak  
również i na naszyjnikach lub pasach rytualnych kreślą znaki, 
które nam przypominają prawdziwe pismo hieroglificzne.

Niektóre kolory są również uważane za coś świętego; 
rzadkością też jes t  wypełnienie obrzędu, na którymby ofiarnik 
i obecni się nie malowali. W  całej Afryce Zachodniej jest 
w użyciu do ofiar kolor preparowany z drzewa czerwonego, 
rozcieńczonego w oliwie palmowej; nacierają nim także dzie­
cię świeżo narodzone, matkę, k tó ra  je wydała na świat, cho­
rego, czaszki zmarłych, które zdejmują dla przechowania a za­
razem i kultu domowego.

Kolor biały jest kolorem rnanów. Używają go w czasie 
obrzędów pogrzebowych, przy tańcach towarzyszących rozpo­



częciu wieku młodzieńczego i w tych wszystkich okoliczno­
ściach, w których dusze ojców są bezpośrednio zaintereso­
wane. Kolor ten przygotowuje się z kredy białej, a w braku 
takowej z mąki manioka, w której często spotyka się spylone 
kości zmarłych. Naturalną jes t  rzeczą, iż o ile zmarły za życia 
swego był bogatszym, inteligentniejszym, możniejszym i sil­
niejszym, o tyle więcej jego „proch” jes t  poszukiwany. W  Ga­
bonie musiano przedsięwziąć wszystkie środki, celem przeszko­
dzenia, aby w nocy szczątków pierwszego biskupa M-gra Bes- 
sieux nie wygrzebano i nie użyto do tego celu, którego święty 
ten  mąż nie przewidział. Zwyczaj ten, stosowania kości zm ar­
łych do preparowania białego koloru, istnieje w całej Afryce, 
zamieszkałej przez plemiona Bantu. W  ostatnich czasach p e ­
wien eksplorator powrócił do Paryża, przebywszy uprzednio 
całe lasy Gabonu, zamieszkałe przez Fanów. Z wrażeń swych 
podróży opowiedział pewnemu dziennikarzowi, który to na­
stępnie poważnie i po swojemu przytoczył na szpaltach swe­
go wielkiego dziennika, iż razu jednego przybył on do wioski 
w chwili, gdy niewiasty miały być zjedzone: „Już, mówił on, 
były one pokryte mąką, tak  jak  się czyni u nas z karpiami, 
gdy mają iść na patelnię”. Tymczasem niewiasty te, które 
w oczach tego znakomitego człowieka rychło miały się stać 
gotowym frykasem, powracały poprostu z pogrzebu i miały 
na  sobie odzienie żałobne...

** *

Szczególną należy zwrócić uwagę na pewien rodzaj bene- 
dykcyi, bardzo rozpowszechniony. W  Gabonie zowią ją  ibolo. 
W  chwili, gdy rodzice żegnają swe dzieci, gdy naczelnik roz­
staje się z swym gościem, lub gdy kto otrzymuje wartościowy 
prezent, obejmuje wówczas głowę, lub rękę dziecka, gościa, 
albo dawcy, mówiąc: iboto (błogosławieństwo)! I jednocześnie 
ich usta wydają szybkie tchnienie, któremu towarzyszy nieco 
śliny.

W Loango, pisze p. R. E. Dennett, kupno lub sprzedaż 
je s t  skończoną, gdy została dokonaną tranzakcya w obecności 
świadków i gdy sprzedający ją „pobłogosławił”. Kładzie on 
swe ręce na piersiach, następnie wyciąga je do kupującego



i tchnieniem swem owiewa rzecz sprzedaną. To właśnie na­
zywają Ku-wana mula, dać (uwolnić) przez tchnienie ').

W  Afryce Środkowej, między Tanganaiką a Bangweolo, 
Wabembowie mają podobną ufność w błogosławieństwie swego 
ojca, matki i wodza. I tak  gdy się udają w podróż, w choro­
bie i w najuroczystszych okolicznościach życia, nie zaniedbują 
nigdy o nie prosić. Starszy opluwa ich nieco śliną, następnie 
pociera ręką czoło, mówiąc: „Oby cię Bóg uleczył!... Oby cię 
ochraniał w czasie twej drogi!... Oby cię karmił... przyprowa­
dził w dobrem zdrowiu!” i t. p. 2).

Massajowie, którzy nie należą do rodziny Bantu, mają 
w częstem użyciu to błogosławieństwo.

Nakoniec wszystkie te ludy znają i praktykują pokropie­
nia i oczyszczenia, do czego używają wody źródlanej z do­
mieszką pewnych specyalnych ziół, uświęconych formułami 
rytualnemi.

*
$  ^

Danina, składana w celu religijnym, jest rzeczą bardzo 
powszechną; łączy się ona z ofiarą, a ofiara przypomina 
komunię.

Dochodzimy tutaj do tego, co p. Salomon Reinach na­
zywa „ośrodkiem wszystkich kultów i istotnym łącznikiem 
między człowiekiem a bóstwem ”. I dodaje: „W tym względzie 
ofiara może być porównana z modlitwą, lecz gdy modlitwa 
jest wezwaniem, poruszeniem duszy, ofiara łączy się z użyciem 
ciała, materyi, k tórą  się pozostawia, lub którą się niszczy” 3).

Faktycznie, ofiara jest powszechną, jak powszechną jest 
religią. W  Afryce spotkać ją  można wszędzie, szczególniej zaś 
u plemion, któremi się zajmujemy. Ofiara, jako modlitwa i da­
nina, odnosi się do manów, duchów i do samego Boga.

Moglibyśmy tu  dojść do rozwijania tej materyi bez koń­
ca, ograniczymy się jednak  do kilku przykładów.

*) R. E. Dennett, dz. przyt., str. 48.
2) Mgr. Dupont, Cramm  , bemba.
3) S. Reinach, dz. przyt., I, str. 97.



Tak w okolicach Gabonu, Konga i Angoli, jak również 
w środku, na południu, północy i u brzegu wschodniego, zna­
leźć  można po drogach, wzdłuż rzek i jezior, pewne punkty 
uważane za poświęcone przez wpływ nadprzyrodzony. Tu 
zmarł człowiek, człowiek sławny, albo też padł w okoliczno­
ściach niezwykłych; tam  zdarzyło się coś nadzwyczajnego, co 
przypisano działaniu ducha; gdzieindziej zdaje się znowu, iż 
pod tym szczególnym punktem  nieba ma się dokonać rodzaj 
hołdu dla Istoty najwyższej, panującej z nieba nad ludźmi 
i mogącej, gdy zechce, natychmiast tego człowieka zabrać. 
W  miejscach tych wybranych, każdy przechodzień, podróżny, 
karawaniarz... rzuca kamień, gałązkę, liść i tym sposobem 
tworzą się na długiej przestrzeni nasypy, niekiedy dość wyso­
kie, jakie spotykać się dają na wszystkich większych gościń­
cach Afryki Środkowej. W  Gabonie zdają się czcić tym spo­
sobem Ombwiri, geniusza ziemi, pragnąc się zarazem zabezpie­
czyć od zabłądzeń w czasie podróży. Na szlakach karawan 
czynią to samo Wanijamwezi (Afryka Wschodnia), oddając 
cześć M zimu (duchowi zmarłych). Czytamy u Declego, że m u­
rzyni z równin Tanganaickich, w czasie podróży, jakie odby­
wają w pewnych porach roku na górę Ewambo-Liamba, skła­
dają na rodzaju małego ołtarza kamiennego drewienka, do 
których są przyczepione kawałki perkalu, kwiatów i szkla­
nych pereł; je s t  to cześć dla Leza, wyobrażającego imię Boga.

W  okresie żniw, prawie wszędzie, składają także w hoł­
dzie Bogu i duchom opiekującym się polami, kłosy sorga, 
kukurydzy i ryżu.

„Gdyśmy budowali kaplicę w Mandera (Zanzibar), opo­
wiada o. Ch. Sacleux, pewnego dnia spotkałem na polu osło­
nionego szopą wodza Kingaru, zajętego oglądaniem dojrzewa­
jącego ryżu. Zapytał mię, jak  daleko posunęliśmy się z robotą 
około budowy kaplicy, której znaozenie tylokrotnie t łum aczy­
łem, wzywając naszych sąsiadów, by się tu  przyszli pouczyć. 
Następnie, ponieważ być może za wielki kładłem nacisk na 
ich nieświadomość w rzeczach dotyczących Boga, dodał: „My 
nie jesteśmy znowu takimi nieukami; wy posiadacie domy 
obszerne, gdzie każda kom nata  jest  na co innego przeznaczo­
na, budujecie również ogromne świątynie, w których wszyscy 
naraz mogą się pomieścić. U  nas, biednych murzynów, czyni



się wszystko małem...; ale i my mamy chaty wznoszone na 
cześć Boga. Pójdź, bym ci jedną  pokazał”. I poprowadził mię 
ku wyjściu na pole przed mały przytułek, pokryty daszkiem 
słomianym, wspartym na czterech małych słupkach. Tam w y­
tłumaczył mi, iż jest to miejsce, gdzie składają Bogu daninę 
z pierwocin żniwa, dodając, iż każdy się strzeże, by nic ze 
sprzętu nie spróbował, zanim ta  danina nie jes t  uiszczoną”.

*$ $

W  Zanzibarze, a to  samo również rzec można o całej 
Afryce, na grobach bywają składane ofiary przez rodziny 
zmarłych. W ylewa się trochę wody i wysypuje nieco mąki 
na ziemię. Gdzieindziej wino palmowe, lub piwo z wywarem 
kukurydzy lub sorga; znaczy to, że duszom uwolnionym 
z ciał ofiarują dwa pierwiastki zasadnicze: płyn i jedzenie. 
W  innych okolicznościach koguty, a nawet kozy, barany i woły 
są zabijane i to w ten sposób, by ich krwią był zlany grób 
Podczas tej ofiary wzywa się po imieniu zmarłych, by przy­
byli podzielić się z ofiarującymi ucztę i zabrali z niej część 
dla swych przyjaciół, również imiennie oznaczonych.

W  Żiryamie, zasadzają u grobu jedną sztukę drzewa wy­
sokiego dla mężów, a prostego i mniejszego dla niewiast. Do 
pierwszego przypinają kawałki bielizny, do drugiego m iniatu­
rową spódniczkę narodową. Jeśli się znajdą Żiryamowie obo­
jętni i mało religijni, przyjaciele wzywają ich do wypełnienia 
swych obowiązków. Zresztą, powstające choroby, podróże, m ał­
żeństwa, urodziny dzieci, śmierć członka rodziny, nastręczają 
sposobność do składania ofiar.

Nadto w Żiryamie, gdy po deszczu przystępują do za ­
siewów, uprzednio mielą kilka ziarnek zboża, a otrzymaną 
stąd mąkę rozsiewają wczesnym rankiem u drzwi tego, kto 
ma siać, odmawiając przytem modlitwę na cześć Koma, czyli 
zmarłych duchów. W czasie żniw odbywa się podobna cere­
m onia przed stodołą. Również gdy pombe (piwo z sorga) jes t  
uwarzone, rozlewają go nieco u bramy wsi, u podnóża świę­
tych drzew i na  grobach, modląc się, by ci co będą pić, m o­
gli, po sumiennem się upojeniu, bez wszczynania kłótni i bicia



swych żon, spokojnie pójść spać. Gdy u siebie urządzą, kuźnię, 
w tajemnicy na kowadle sprawują ofiarę z kadzidła.

W  Niassa, głowa rodziny lub wsi zawsze się pilnie trosz­
czy, by obok swej siedziby, lub w sąsiednim gaju, posiadać 
małą chatkę, służącą za miejsce modlitw i ofiar. Znaleźć tu  
też można kupki rozsianej mąki, lub rozlane piwo z sorga, 
chociaż i inne daniny bywają tu  składane, nie mówiąc już 
o zwierzętach, ofiarowywanych z okazyi większych uroczystości.

Daniny te bywają składane w garnku, zagrzebanym po 
szyję w ziemi. Naczelnik, który spełnia funkcye kapłańskie, 
sam odmawia modlitwy w poświęconej chacie, podczas gdy 
lud odpowiada mu, śpiewając i klaskając naprzemian w dłonie. 
Modlą się o uproszenie deszczu, o pomyślność w polowaniu na 
słonie, o zwycięstwo na wojnie.

W  innych okolicznościach, naczelnik wsi w towarzystwie 
dzieci i żon, które niosą polentę, kury, a niekiedy kozę, udaje 
się do poświęconego gaju, gdzie się oddawna znajduje mała 
chata. Lud zamiata plac i gdy wszystko jes t  gotowe, wódz 
rozpoczyna modlitwy: „Boże, użycz nam deszczu, użycz nam 
deszczu, nie bądź zagniewany na nas i użycz nam deszczu!” 
W okół niego wszyscy długo i naprzemiany klaskają w dłonie. 
W  końcu spożywają polentę i mięso, z czego małą część od­
kładają i pozostawiają w chacie. Gdy dzieci, stojąc, trzymają 
w dłoni warzywo, starsi, usiadłszy w kuczki, wyjadają z ko­
szyków, żony zaś naokoło gaju śpiewają hymny: „Przyjdź 
deszczu, przyjdź deszczu, deszczu, k tóry  oczyszczasz wszystko, 
przyjdź deszczu!”—„Deszcz zatrzymany został w górze, przyjdź 
deszczu, który oczyszczasz wszystko!” i t. d.

Opowiadający, od któregośmy wzięli te szczegóły, dodaje: 
„I deszcz przychodzi, a ludność powracając do wsi w czasie 
deszczu, przemoczona, śpiewa: „Patrzcie, było to prawdą, iż 
Bóg był na nas zagniewany” *).

Na południu krwawa ofiara zowie się i -d w i2).
Jeśli się komuś podozas snu śnili przodkowie, jes t  to zna­

kiem, iż ich zaniedbuje i że żądają oni ofiary ubłagalnej, i-dini.

')  Rev. D. Clement Scott, Ancyclopedic Dictionary oj the Manganja 
language.

2) K ajfir English Dictionary by Rev. A. Kraff, 1899.



Gdy człowiek lub zwierzę domowe zachoruje, a we­
zwany lekarz nadmieni, iż przodkowie są urażeni, nie o trzy­
mawszy tego, co im się należy — każdy rozumie, iż należy 
złożyć ofiarę.

W  czasie posuchy, ludność udaje się do wodza i mówi: 
„Dlaczego dopuszczać podobne nieszczęście? Dlaczego nam się 
nie uciec do przodków? Czyż pozwolisz na to, byśmy pomarli?” 
I oto nowa ofiara.

W  ofierze rozróżniamy następujące momenty:
1-o Przygotowuje się ognisko z wiórów specyalnego 

drzewa.
2-o Wieczorem zarzynają zwierzę w środku parku. Krew 

jego przynoszą w koszyku do domu tej osoby, której się śnili 
przodkowie, lub k tó ra  jes t  chorą, i stawia j ą  się w chacie za 
drzwiami. Gdy ją  niosą, czynią umyślnie, by kilka jej kropli 
upadło na ziemię. W szystkie kości i mięso zwierzęcia przyno­
szą również do tej samej chaty, i umieszczają je  na małych 
gałązkach.

3-o Nazajutrz, w tem miejscu, gdzie było zarżnięte zwie­
rzę, zapalają ognisko. Mięso, prócz porcyi zarezerwowanej dla 
niewiast, wynoszą z chaty i układają na gałązkach przy sa­
mym ogniu, lub też zawieszają na sztachetach zagrody; część, 
przypadającą dla niewiast, układają na ogniu, sporządzonym 
obok zagrody dla cieląt. P ierwszą ofiarą, k tóra jes t  rzuconą 
do ognia i przezeń całkiem pożartą, stanowi tłuszcz, pokry­
wający wątrobę. Poczem już kawałki mięsa można piec i spo­
żywać rano; największa atoli część bywa gotowaną, część 
w ogniu znajdującym się w środku zagrody, część obok za­
grody wołów, część obok cielętnika. W szystko mięso w ten 
sposób ugotowane wydobywają z oguia i na wieczornem ze­
braniu całkiem spożywają, mężczyźni i niewiasty oddzielnie. 
Nazajutrz zaś, wszystek tłuszcz i kości z resztkami mięsa 
i drzewa palą w ogniu pośrodku zagrody dla bydła. Krew, 
jeśli nie była wylana na ogień, rozlewają naokoło palisad 
i wewnątrz.

W  dniu, w którym ofiara została zjedzoną, jednego czło­
wieka stawiają przy wejściu do zagrody wołów, a innego do 
zagrody cieląt; wszyscy zaś, co uczestniczyli w ofierze, winni 
coś złożyć do ręki każdemu z tych stróżów i mówić: Kamagu!



(oby się uspokoił, lub oby był łaskawy!) Po łacinie powiedzie­
libyśmy: prosit!

Mniej więcej podobne ofiary mają miejsce w Kikuju, na 
południu od Kenia. Murzyni ci, posiadający piękne s tada w o­
łów, zarzynają zwierzę, a krew jego rozlewają naokół swych 
zagród, sprawująo przytem rytualne pokropienia.

Na północy od Zanzibaru, gdy znajdą plastry miodu, nie 
zapominają nigdy przed jedzeniem rzucać kęsków w cztery 
główne strony świata. Zresztą w całej Afryce przed użyciem 
napoju fermentującego, czy to jes t  wino palmowe, czy piwo 
z sorga... troskliwie część jego ulewają na ziemię; jest  to 
również libacya lub ofiara.

Negrillowie nie mają u siebie żniw, gdyż się nie zajmują 
uprawą roli. Jeszcze mniej mają bydła. Ale, żyjąc w lasach, 
składają z niego pierwociny, a ofiara ich, o której już mówi­
liśmy, jest bardzo wzruszająca.

Na nowem ognisku palą dwa pierwsze orzechy nkula t e ­
goroczne, które dwaj młodzieńcy na wysokiem drzewie zrywają 
w sposób rytualny, trzymając je w ustach i schodząc głową 
na dół. Podczas gdy te orzechy płoną w ogniu, chłopcy t a ń ­
czą i śpiewają naokoło nowego ognia, prosząc Boga, by ich 
żywił. Poczem mogą już oni sami jeść nie tylko orzechy 
z drzewa, ale i wszystkie owoce, jakie napotkają  w lesie.

W  Kilima-Ndżaro byłem świadkiem interesującej ofiary. 
Mieszkańcy Marangu, będąc zagrożeni najściem Kiboszów, p e ­
wnego wieczora zabili wspaniałego barana i w czasie rozmai­
tych obrzędów, śpiewów i modlitw, podzielili go na cztery 
części: jedną przeznaczyli dla Boga, opiekuńczych duchów 
i manów, k tórą  całkiem spalili; drugą, k tórą  jedli; trzecią, k tórą  
porzucili w pobliżu dla zwierząt ziemnych, i czwartą, k tórą 
ofiarowali ptakom niebieskim, a to w tym  celu, jak  mię obja­
śniono, aby każdy żyjący mógł się z nimi łączyć w przymie­
rzu powszechnem. Dążyli oni tym  sposobem do zjednania 
sobie wszystkich duchów, wszystkich sił tajemniczych i opie­
kuńczych swego kraju, by się skutecznie oprzeć nieprzyjacie­
lowi. I wyznaję, że idea ta  wydała mi się zarazem rzewną 
i podniosłą.

Skończymy—gdyż bez końca byśmy mogli podawać te 
fakty—na skróconym opisie tego, co o. J . M. Yan der Burgt



ze zgromadzenia 0 0 .  Białych nazywa obrzędem „wielkiego 
ry tu” u W arundi. Ten „wielki ry t” polega na czci składanej 
świętej lancy Kiranga, jednego z wyższych duchów Tryady 
(Imana, Rikiramba i Riangombe). NegriJlowie sąsiedni mają tg 
samą ceremonię, której zdają się nawet byó inicyatorami. Od­
bywa się ona we wszelkich okolicznościach, z okazyi narodzin 
bliźniąt, choroby, małżeństwa i t. d. Lancę tę, k tóra  ma for­
mę zwykłą i je s t  do połowy z jednej strony biała, a z drugiej 
czarna, nosi w swej dłoni, zdaniem krajowców, duch Kiranga; 
oddają ją  na przechowanie poszczególnemu wróżbicie. Gdy 
się ma odbyd ceremonia, ten ostatni zjawia się z dwoma asy­
stentami, mając ukwefione włosy w formie dyademu, uczynio­
nego ze skóry kocio-tygrysiej, której ogon spada mu na grzbiet. 
Asystujący kręcą się w półkolu obok niego, trzymając w dłoni 
małe tykwy, wewnątrz puste, z znajdującemi się w nich twar- 
demi ziarnkami, tworzącemi tym sposobem grzechotki; jes t  to 
orkiestra. O rozpoczęciu ceremonii zwiastują wspomniane grze­
chotki, wydające rytmiczny i szczególniejszy głos. Następnie, 
mówi o. Y an der Burgt, intonuje się i śpiewa hymn w tonie 
dziwnie uczuciowym, głęboko odczutym i przekonywającym, 
powodującym nieopisaną melancholię. Podczas tego podnieca­
jącego śpiewu każdy zbiera trochę słomy i schylając się składa 
ją przed lancą, k laska w dłonie i żąda od ducha, który spo­
czywa na rękojeści, rozmaitych łask: „Uczyń mię bogatym, 
uzdrów mię i opiekuj się mną, o ty, królu Urundi”, lub też: 
„O tobie, mój ojcze, składam me hołdy!” Gdy tak  każdy już 
wypowiedział swe prośby, wychodzą wszyscy ze śpiewem 
z chaty i skierowują się do pewnego rodzaju koliska, po­
krytego słomą, a które znajduje się w każdej wiosce i jest  
uważane za miejsce spoczynku dla dusz przodków. Tam sia­
dają, a po pewnym ozasie milczenia i medytacyi, powracają 
do chaty. W ówczas przeznaczona do tego niewiasta bierze 
rodzaj dużego koszyka, mocno nasiąkniętego wodą i trzymając 
go w górze dnem do góry nad głowami obecnych, uderza weń 
dłońmi w ten sposób, by opadające zeń krople wody pokro­
piły pogrążone w milczeniu zgromadzenie. W  chwili tego po­
kropienia każdy szepce modlitwy i składa dzięki Bogu za bło­
gosławieństwo. To próżne wypukłe naczynie przedstawiać ma 
sklepienie niebieskie, z którego zstępuje błogosławieństwo na



lud. Po dokonaniu symbolicznej aspersyi, przynoszą duży 
dzban piwa, z którego każdy pije kolejką, nie powstając ze 
swoich miejsc. Poczem zgromadzenie się rozchodzi i ceremonia 
jest skończoną...*)

Mimo, że różnego rodzaju są te  ofiary, nie widaó atoli 
pomiędzy niemi innych jak  tylko produkty ziemi i zwierzęta 
domowe, koguty, kozy, barany, woły. Niekiedy rzecz przezna­
czona na ofiarę ma oharakter totemiczny, np. orzech nkula  
u Negrillów, kogut u plemienia W arundi i t d. Mitologiczna 
legenda Panów podaje również, iż w początkach tego plemie­
nia zabijano i składano na ofiarę ogromnego, świętego kroko­
dyla, w który się wcielał duch wspólnego im przodka, mię­
sem zaś jego dzielili się pomiędzy sobą pierwotni Fanowie 2).

Prócz powyższych są i ofiary składane z ludzi, zabija­
nych i zjadanych w czasie obrzędów religijnych przez obec­
nych. Te ofiary z ludzi są dziś w użyciu tylko pośród n iek tó ­
rych plemion. Można atoli rzec, iż wszystkie, mniej więcej,, 
szczepy Bantu znają ofiary ludzkie i ludożerstwo, odnosi się 
to przynajmniej do stowarzyszeń tajnych i wielkich czarodzie­
jów, uprawiających magię czarną i mających zebrania ści­
śle tajne.

U Fanów istnieje prawo, iż z chwilą, gdy człowiek zgi­
nie bądź w walce jawnej, bądź w zasadzce, bądź też z zasto­
sowania magii prawdziwej lub domniemanej, rodzina zabitego 
winna go pomścić i ścigać zabójcę, a gdy tego braknie, zem­
stę wywrzeć na kimś z jego wsi lub rodziny. Mogą oni cze­
kać, jeśli tego potrzeba, zapomnieć jednak  nie potrafią, gdyż 
póki zemsta nie została zaspokojoną, głos zmarłego zdaje się 
ustawicznie wołać w głębi sumień tych, co go reprezentują 
na ziemi:

Exoriare aliąuis nostris ez ossibus ultor?

Człowiek schwytany w podobnych okolicznościach, bywa 
sprowadzany do wsi zabitego, gdzie związawszy mu ręce i no ­
gi, sadzają na ziemi, na placu publicznym, urządzają wokół

>) Por. J. M. Van der Burgt, dz. prz. (art. „Rite“).
-) P. H. Trilles, Proverbes, legendes et contes fa n g .



niego tańce i śpiewy, golą mu głowę, a na tę ogromną ton- 
surę kładą żarzące węgle; poczem, gdy noc swym zmrokiem 
obejmie wszystko, gdy tam-tam wyda przeraźliwe dźwięki 
i gdy złowrogie śpiewy odbiją się echem o sąsiednie lasy, 
wówczas, na dany znak, głowa nieszczęsnego pada pod ude­
rzeniem szabli, ciało się wije i drga w konwulsyach okrop­
nych, krew oblewa ziemię. Obecni wówczas rzucają się na 
trupa, krają na cząstki, gotują i jedzą. Dla żarłoków najwięk­
szy przysmak stanowią palce u rąk, które ssą z roskoszą; naj­
bardziej atoli poszukują serca, jako siedliska męstwa; spoży­
wający je, staje się doń podobny.

W e francuskiem Kongo znajdują się ludożercy jeszcze 
wstrętniejsi od tamtych, są to Bondżosi z Ubangi, zwani „hye- 
nami ludzkości7’.

*
*  *

Ludy afrykańskie posiadają modlitwę, ofiarę, komunię; 
jes t  to fakt skądinąd niezaprzeczony. Jakiem u atoli pojęciu 
odpowiadają te obrzędy i jak  je  tłumaczyó?

Jeśli się nie chcemy narazić na złe ich tłumaczenie, n a ­
leży przedewszystkiem rozróżnić dwojaki, a może nawet tro­
jaki ich rodzaj.

I-o J e s t  ofiara dla zmarłych w dniu pogrzebu i stałych 
rocznic. Składają wówczas pokarmy, płótno, lub inne rzeczy, 
bacząc na materyalne potrzeby zmarłego za życia. Dziwny 
symbolizm nakazuje, by naczynia składane na grobie były po­
tłuczone lub poszczerbione, by płótna były podarte, jednem 
słowem wszystko, co się ofiaruje zmarłemu, winno być „umar­
łem 77.

Mówiąc krótko, ofiary składane manom są przedewszyst­
kiem wyrazem pamięci, świadectwem łączności, k tórą należy 
utrzymać ze swymi, próbą usiłującą wypełnić przepaść mię­
dzy życiem a śmiercią; są tem, przez co utrzymuje się wspól­
notę towarzyską, wspólne biesiady, wspólne schadzki.

Ale uczuciu temu towarzyszyć winna i widoczna bacz­
ność i ostrożność, z jaką  się zachować należy wobec powrotu 
duchów, ich pokazywania się, błądzenia, opętań przez nie lu- 
ńzi i ich mściwości. Bo któż może wiedzieć ile nieprzyjemno­



ści mogą one sprawić, jeśli nie będą spoczywały w spokoju? 
Doświadczenie zaś i wiara pouczają nas, iż nic nie jest w sta* 
nie ich uspokoić do tego stopnia, co daniny i ofiary.

A czy one je spożywają? Jedni twierdzą, że tak, inni, że 
nie; zresztą jes t  to drobnostka. Rzecz polega na tem, by one 
były im poświęcone i by ich nikt nie ruszył, z wyjątkiem 
chyba ptaków i owadów, k tóre w ich imieniu a nawet z e ­
wnętrznej powłoce przychodzą z nich korzystać. Zresztą gdy ­
by nawet te daniny pozostały nietknięte, w wielu miejscowo­
ściach utrzymują, że pozostaje z nich tylko forma zewnętrzna; 
istota ofiar znika.

2-o Pomiędzy tymi duchami ojców wprost wyszłymi 
z ciała, których znaliśmy, k tórzy nas wychowali, a duchami, 
czasów dawnych, lub tymi, których początku nie jesteśmy 
w stanie wytłumaczyć—duchy wiatrów, wód i drzew—granica 
prawie jes t  niedostrzegalna. Lecz w miarę oddalania się od 
pojęcia poczwarki ludzkiej, również przekształca się i ofia­
ra. Niema już pokarmu w naczyniach symbolicznie po tłu ­
czonych. Ofiara staje się raczej hołdem, uznaniem panowania,, 
rodzajem wytrącenia z należności, lub podatkiem płaconym 
duchowi, uważanemu za panującego. Również w wypadkach 
opętania, które się zdarzają nadzwyczaj często, domagają się 
naprzód od ducha, zwracając się do chorej—gdyż najczęściej: 
opętanemi są kobiety—kto on jes t  i czego chce. Jeśli w e­
zwany specyalista biegłym jes t  w swej sztuce, duch odpowia­
da, oznacza swe imię i wskazuje sam jakiej pragnie ofiary. 
Większość złych duchów nosi imię i każdy z nich winien być 
uspokojonym poszczególnemi ceremoniami. W  tym celu wzy­
wają egzorcystę, który rozpoczyna swoje praktyki, często n a ­
der skomplikowane i długie. Punktem  jednak głównym jest  
ofiara. W  godzinie oznaczonej zarzynają przeznaczone na ten 
cel zwierzę, ciepłą i kurzącą się krew zbierają w naczynie, 
i dają do picia opętanej. Obecni uczestniczą w obrzędach 
przez składanie temu duchowi danin w postaci kilku ziarn 
ryżu, kukurydzy lub sorga. W  taki przynajmniej sposób doko­
nywa się ta ceremonia, której byłem świadkiem na pograni­
czu Zanzibaru.

Duch ten lubi krew; krwi mu potrzeba i krew mu dają. 
Doświadczenie to stwierdza i wiara uczy—mówimy zawsze



z  punktu  zapatrywania krajowców—że ofiara ta osiąga skutek, 
i to jes t  racyą, że jej nie przestają składać.

3-o Ale idea podstawowa ofiary zaznacza się jeszcze 
wyraźniej, gdy idzie o cześć, czy to pod nazwą ducha, czy 
pod nazwą Boga, natury żyjącej, lub Władcy świata. W ów ­
czas nie ma się już względu na jakość lub ilość ofiary, lecz 
na to, co ona przedstawia lub symbolizuje. W' ten właśnie 
sposób składają daninę z pierwooin żniw, połowu, polowania, 
niekiedy ze swego stada, lub w końcu z pierworodnego syna 
w rodzinie. W  ten sposób ofiarują pierwszy plastr miodu, na­
potkany w lesie. Tym sposobem u Massajów najbardziej zna­
mienną ofiarą, jak ą  mogą złożyć bóstwu, jest garść zerwanej 
trawy na polanie ofiarowanej Bogu lub jego przedstawicielom, 

ja k o  hołd, którego znaczenie jes t  następujące: „To Tyś jest 
(o Boże), któryś pokrył ziemię tą  trawą, bez której ani nasze 
s tada  ani my nie moglibyśmy żyć, Tyś jes t  tego panem; tak  
j e s t ”. W  tym  też celu, przechodząc przez pewne wybrane 
miejscowości, rzucają tam kamień, liść z drzewa, lub kilka 
ździebeł trawy. Widocznem jest, iż czyniąc podobnie, nie mają 
na  myśli dać pokarm duchowi, ale złożenie jedynie hołdu, na 
znak uznania jego panowania nad ziemią, po której stąpają, 
lub nad wodą, po której płyną ich barki.

** *

Rozróżnienia te i uwagi pomogą nam, jak sądzę, do roz­
wiązania ciągle trwającego zagadnienia, dotyczącego powsta­
nia i celu ofiary.

Wielu mniemało, iż racyą jej bytu stało się karmienie 
„boga”, dawanie mu jeść  i pić, biesiadowanie z nim, a przez 
to zjednanie sobie jego względów. Grube to pojęcie może 
mieć zastosowanie u niektórych pospolitych dzikich; lecz ci, 
o których mowa, nie zasadzają na tem całej swej myśli, 
a zresztą skądinąd tłumaczenie podobne nie odpowiada i w i­
docznie się nie godzi z wielu wypadkami, któreśmy podali, 
jak  np. dań z kamienia lub z garści trawy. To też jest  ono 
dziś bez znaczenia: „Pojęcie daru—mówi Salomon Reinach— 
jako będące nie tylko nowszem, ale współczesnem i dla



wszystkich zrozumiałem, nie może byd jednocześnie uważane 
jako pojęcie główne i pierwotne ofiary” *).

Inna teorya chce, by celem ofiary było „zaprowadzenie 
łączności pomiędzy światem nadprzyrodzonym lub świętym, 
a  światem widzialnym, za pośrednictwem ofiary zniszczonej 
w czasie obrzędów” 2).

Ofiara na ten cel przeznaczona staje się świętą w nas tę ­
pujący sposób: w magiczny sposób koncentrują wokół niej 
wszystkie siły boskie; następnie pomnażają je  dziesięciokro­
tnie przez złożenie ich na ofiarę; w końcu, za pośrednictwem 
ciała i krwi swej ofiary, k tó ra  pozostaje w styczności z siłami 
uwolnionemi, tak  ofiarnicy jako i wierni stają się uczestnika­
mi tej siły” 3).

Teorya ta  zdaje się byd zbyt zawiłą i zanadto wypraco­
waną, by mogła byd uważana za pierwotną; je s t  to raczej 
teorya socyologa europejskiego. Skądinąd ofiara ta  ukazuje 
się nam jako wytwór magii, jako coś, co nie należało wpierw 
do religii. Trzeba zatem badad dalej.

Uczony angielski, W. Robertson Smith, zmarły jako pro­
fesor w Cambridge w 1894 r., ofiarę uważa jako ryt to te ­
miczny. Zwierzę totem winno byd zabite i zjedzone, a to 
w celu odnowienia związku świętego, pomiędzy wiernymi 
a  ich bogiem. „Na tem polega, dodaje p. Salomon Reinach, 
k tóry  się tej idei uchwycił z całym powabem, najstarsza lorma 
ofiary; ślady jej, acz odosobnione, znajdujemy zarówno u Gre­
ków i Rzymian, jako i Hebreów; w końcu komunia chrze­
ścijańska jes t  niczem innem, jak  tylko przekształceniem tego 
ry tu  całkiem pierwotnego” 4). W samej rzeczy wiele jes t  ofiar 
ze zwierząt totemów lub sprzymierzonych, ale tu  ma swój 
udział magia; mamy natomiast, i to wiele, ofiar innych.

Totemizm—to znaczy tajemnicze przymierze, zawarte 
z pewnego rodzaju zwierzęciem lub rośliną na mocy starej

') S. Reinach, dz. przyt., I, str. 99.
2) Hubert et Mauss, Annee Sociologiąue, 1897—98 (A. Bros, La Reli­

gion des peuples non cwilisds, str. 177).
3) A. Bros, dz. przyt., str. 178.
4) S. Reinach, Cultes, Mythes, Religions, I, str. 103.



umowy, dokonanej przez naczelnika pokolenia, lub osobisty 
umowę zawartą przez pewnego osobnika, lub jego ojca, to te­
mizm jest zaledwie małą cząstką religii albo raczej magii ludów 
pierwotnych. J e s t  niemożliwością znaleźć go u wszystkich. Sy­
stem w- ten  sposób uogólniony nie da się w istocie zastoso- 
wad do ogółu ofiar.

Zresztą usuwa on tylko trudność na  plan dalszy, gdyż, 
jeśli totemizm jest początkiem ofiary, to co będzie początkiem 
i raoyą samego totemizmu?

O. Lagrange, zastanawiając się nad tą  kw estyą w swych 
Etudes sur les Religions semitiąues, blizkim jest, naszem zda­
niem, prawdopodobieństwa i prawdy, gdy mówi: „Ponieważ 
tu  chodzi o instytucyę powszechną, szukamy pojęcia bardzo 
prostego i k tóreby było w pewnej mierze wspólnem dla wszyst­
kich. Ideą tą  jest idea bóstwa, k tóra  tkwi w rzeozach, lub 
która  temi rzeczami rządzi.

„Weźmy, dajmy na to, animizm. W  przedmiocie natura l­
nym lub blizko niego dziki spostrzega ducha; rzecz zatem nie 
jest  w jego mocy i nie może z niej korzystać bez zezwolenia 
ducha. Należy go przeto w jakiś sposób zaspokoić. Zadanie 
nie polega więo na poświęceniu jakiegoś przedmiotu duchowi, 
ale raczej na odświęceniu tych wszystkich przedmiotów, by 
mogły służyć do użycia świeckiego; gdyż dla człowieka, który 
wszędzie widzi duchy, wszystko jes t  dlań mniej więcej tabu 
(nietykalną świętością). Bardzo być może, iż duch popuści 
zdobyczy, jeśli mu się dowolnie część jedną zostawia”.

** *

W  rzeczywistości wielorakiego rodzaju mogą być ofiary, 
a każda z nich może się zmieniać stosownie do ducha, do 
którego się odnosi, i celu, w którym jest składana, nie mówiąc 
już o poszczególnem usposobieniu, mniej lub więcej podnio­
słem, tego, który  ją  zanosi.

I tak, ofiara zwierzęcia toteraa odpowiada pewnemu 
szczególnemu porządkowi idei. Zwierzęciem totemem będzie 
to, z którem, albo raczej z pokoleniem którego człowiek 
przedstawiający osobę własną i swych potomków, zawarł 
przymierze, mające na celu wzajemność usług. Umowa ta,



ogólnie biorąc, została przypieczętowana wymianą krwi, o ile 
naturalnie zwierzę i człowiek, rodzina jednego i drugiego, po­
kolenie pierwszego i pokolenie drugiego są jednostkami, rodzi­
nami, pokoleniami tej samej krwi; ci są w przymierzu. Od 
czasu do czasu dobrze jest odnowid ten  sojusz. A odnawiają 
go przez ofiarę jednego ze zwierząt, przedstawiających daną 
rodzinę zwierzęcą. W ofierze tej zainteresowani biorą udział 
i komunikują; jest to nowa wymiana, nowe przypomnienie so­
juszu, a co więcej, jes t  to spotęgowanie cnót w totemie, 
dokonane być może, obecnością lub wpływem ducha przodka, 
znajdującego się w zwierzęciu lub roślinie, które są tym spo­
sobem uświęcane, ofiarowywane i zjadane.

Nie na tem jednak polega pierwsza i ogólna racya da­
niny, ofiary i komunii, gdyż trojakie te pojęcia trzymają się 
siebie. Gdzież więc jej szukać?

"Sądzimy, że należy jej poszukiwać w pojęciu, aczkolwiek 
nieokreślonem ale realnem, człowieka pierwotnego, uważają­
cego się na tej ziemi jako obcy. Stawiony w obliczu dóbr 
ziemskich i czując się zmuszonym do korzystania z nioh dla 
utrzymania życia, boi się sięgnąć po nie ręką, jakby to było 
dobro cudze, bądź to dlatego, iż sumienie jego w pierwotnem 
uczuciu sprawiedliwości, upomina go, by nie dotykał tego, co 
do niego nie należy, bądź też, iż bojaźń, by nie był przez 
właściciela schwytany, czyni go ostrożnym i powściągli­
wym. Cóż tedy ma czynić? Użyje tego, co mu jes t  potrze­
bne, ale zacznie to od aktu uległośoi, a ofiarując od czasu do 
czasu pierwociny z wszystkiego—część symboliczną z tego, oo 
spożywa— uznaje tem samem najwyższe panowanie świata 
nadprzyrodzonego, czy, gdy to niewidzialne ukaże mu się 
jako najwyższa, wszystkiem rządząca Istota, czy też gdy są­
dzi, iż ma do czynienia z duchami poszczególnymi, którzy 
strzegą danego punktu  ziemi, wody, lub gdy nawet mniema, 
iż jest  w stosunkach z duchami swych przodków. W  każdym 
bądź razie ta  odłożona część nie jest, właściwie mówiąc, da­
rem złożonym duchowi, ale rodzajem podatku przyznanego panu 
jako takiemu. A, żeby dobrze było zrozumianem, ponieważ ma- 
terya tego podatku nie należy do człowieka, daninie tej tow a­
rzyszą specyalne ceremonie, wyciskające na niej święty cha­
rakter, zabraniający odtąd komukolwiek wyciągać po nią

R e l ig ia  L u d ó w  P ie r w o tn y c h .  1 ^



ręki. Jeśli na tem poprzestają, wówczas mamy to, co ogólnie 
zowią „Daniną7’.

Często atoli wiara unosi człowieka pierwotnego dalej, 
skłania go, by czynił lepiej i więcej. By lepiej scharakteryzo­
wać swoją intencyę, rozłącza się z przedmiotem ofiarowanym, 
niszcząc go na rzecz umarłych, a przez to przenosi go, że się 
t a k  wyrazimy, do świata niewidzialnego, dla którego jest 
przeznaczonym. J e s t  to „Ofiara71.

Przedm iot ten, będąc w taki sposób poświęconym, zło­
żonym w dani i ofiarowanym, jes t  odtąd przeniknięty wpły­
wem nadprzyrodzonym, albo nawet zamieszkałym przez du­
cha, któremu był ofiarowany. Przedmiot ten, powiem więcej, 
dostarczy już odtąd sposobu do zawarcia lub odnowienia ści­
ślejszego przymierza, jeśli się z nim zjednoczą i zasymilują. 
I oto K om unia ').

Bezwątpienia, teorya ta nie jes t  w swej całości tak  poj­
m owaną przez naszych pierwotnych; niemniej jednak tkwi ona 
w głębi ich myśli.

I rzecz dziwna! Im więcej człowiek jes t  dzikim, jakim 
jes t  np. Negrill, tem wyraźniejszą ją  znajdujemy.

A jeśli ja  ją tłumaczę jako będącą podstawą ofiary, mo­
dlitwy, moralności i zakazu, to dlatego, iż ją  znalazłem pe­
wnego dnia wyrażoną przez naczelnika wsi Wabonów, zamiesz­
kujących, po wschodniej stronie Afryki, wielkie lasy Sokoke, 
ze szczególną dokładnością. Później to samo zauważyłem u ple­
mienia A-koa, czyli Negrillów Gabonu. I zdaje mi się, że ta  
idea fundamentalna, k tóra  skądinąd jest bardzo prosta i która 
tłumaczy wszystko, winna byd wzięta za podstawę pojęć 
i p rak tyk  religijnych człowieka pierwotnego.

Później znajdziemy ją  u społeczeństw stojących na naj­
wyższym szczeblu kultury i w religiach najbardziej wzniosłych.

') Komunia od łac. cum unio, cum unire, jednoczyć się z kim.



ROZDZIAŁ SIÓDMY.

Magia.
I. Religia, Mytologia, Magia.

Aż dotąd zajmowaliśmy się dociekaniem tego, co u Ne- 
grillów i Bantusów przez wiarę, moralność i praktyki rytualne 
wiąże człowieka ze światem nadprzyrodzonym i każe mu go 
uznawać, by spełnić wobec niego swe obowiązki i zjednać 
dla siebie jego życzliwość. Na tem w ńtocie polega religią: 
celem jej jest przywiązanie człowieka do Boga.

Lecz by dojść do rozróżnienia tego potrójnego charakte­
ru: dogmatycznego, moralnego i obrzędowego, i odnaleźć to, 
co jest właściwie religijnem, należało bezustannie usuwać inne 
czynniki, często więcej uderzające i będące dla religii rodza­
jem  pasożytu, który ją  tłumił, odzierał ze czci i prawie zabi­
jał. Czynniki te tak bardzo złożone i nieraz tak  trudne do 
odłączenia, tak dalece zmieszane z innymi, zgrupowaliśmy już 
pod nazwą mytologii i magii.

„Do tego stopnia było wszystko dla nas ciemne w tej 
materyi, pisze o. Lagrange, iż nie rozróżnialiśmy między reli­
gią a m agią” *).

Andrew Lang zauważył ze swej strony, iż „tak w naj­
dawniejszych, jako i najnowszych pojęciach Bóstwa, da się

') P. M. T. Lagrange, Eludes sur les Religions sćmtlięues, 1905, str. 2.



zróżniczkować dwa główne pierwiastki: pierwiastek mytolo- 
giczny i pierwiastek religijny, istniejące obok siebie, zarówno 
u ludów najbardziej pierwotnych, jako i najbardziej cywilizo­
wanych”. I dodaje: „Czynnik rozumowy, lub który nam się 
takim przynajmniej wydaje, ukazuje się w religii; czynnik nie- 
rozumowy przeważa w mycie. W chwili niebezpieczeństwa, 
Australczyk, Buszman, jako i pierwotny z wysp Salomona, 
zwracają się w stronę bóstw i wszyscy oni mają w swem 
sercu wyobrażenie ojca i przyjaciela. Jest  to czynnik religijny. 
.Sie ten sam człowiek, z chwilą gdy będzie szuka! racyi nie­
których zjawisk naturalnych, lub gdy pójdzie za swą wyobra­
źnią, wówczas to pojęcie ojca i duchowego przyjaoiela poniży 
do rzędu zwierząt i uozyni zeń bohatera dziwacznych i w strę t­
nych przygód; mamy tu czynnik rnytyczny i nieracyonalny. 
Religię pod względem moralnym można zawsze sprowadzić 
do wiary w moc, która jes t  dobrą i która działa w królestwie 
sprawiedliwości. Mytologia, przeciwnie, nawet u Homera, lub 
w księdze R ig-^edy, dozwala zawsze spełniać bogom ich s t a ­
re, niemoralne i bezsensowne aw antury” Ł).

Na nieszczęście, wyraz ten „mytologia” jest niejasny. 
Lepiej by go było zachować do oznaczenia zbioru mytów i le­
gend, które nam głoszą cudowne pochodzenie lub dzieje bo ­
gów, istot i rzeczy. Otóż, w ten sposób uważane „religijne 
znaczenie tych podań, są słowa W . Robertsona Smitha, jest 
egzageracyą podniesioną do absurdu” 2). I sławny profesor 
mówi dalej: „Ściśle mówiąc, mytologia ta  nie była częścią 
istotną dawnej religii, gdyż nie posiadała żadnej sankcyi, ż a ­
dnej mocy obowiązującej... W iara w pewną seryę mytów nie 
była nigdy uważaną za konieczną, a wierzący w nie człowiek 
nie był nigdy uważany za zdolnego otrzymać stąd zasługę re­
ligijną, lub wyjednać sobie względy bogów. Za obowiązkowe 
zaś i godne zasługi poczytywano ścisłe spełnianie praktyk 
świętych i nałożonych przez tradycyę religijną”.

*) A. Lang, Mythes, Cul/es et Religions (tłum. franc. przez Marillie- 
ra), 1896, str. 307.

2) V. Louis Jordan, Comparaiive Religion, 1905, str. 302.



A profesor Jevons konkluduje ze swej strony, że „my- 
tologia jes t  nauką pierwotną, filozofią pierwotną, historyą pier­
wotną (przynajmniej w lwiej części), źródłem poezyi pierwo­
tnej, ale nigdy religią pierwotną” ').

** *

My pozostaniemy przy tych zdaniach poważnych i, pozo­
stawiając mytologii jej charakter właściwy, będziemy używali 
w wyrażeniu MAGIA terminu bardziej ścisłego, bardziej odpo­
wiadającego i trafnego, aby przez to tem lepiej oznaczyć, co 
należy do religii jako moneta dobra a co jako fałszywa.

My przez magię rozumiemy, jak to już zaznaczyliśmy^ 
„sztukę sprowadzania na swe usługi, za pomocą praktyk 
okkultystycznych i na pozór mniej lub więcej religijnych, sił 
natury, lub zjednywania wpływów świata niewidzialnego”. 
I streściliśmy się w określeniu, iż „Magia jes t  zarazem skaże­
niem nauki i religii”.

Określenie to wykazuje nam również, że magia odnosi się 
jednocześnie do świata przyrodzonego jako i nadprzyrodzo­
nego i nosi na sobie z tego względu podwójny charakter.

II. Magia naturalna.

Magia naturalna, jak  słuszne jest mniemanie i jak  to już 
sami zaznaczyliśmy, jest bardzo rozpowszechniona w kraju 
murzyńskim, aczkolwiek i w tej materyi nie brak również po­
ważnych różnic między pokoleniami, wsiami i jednostkami. 
Praktykują  ją  wszędzie jawnie i ma ona swych specyalistów, 
swe obrzędy, swe ceremonie przyjęć i t. d. I, jak  to już  nie­
raz mówiliśmy, w wielu objawach zewnętrznych miesza się 
ona z religią, którą przez swe praktyki i liczne zabobony po­
krywa, jak, w pewnych wilgotnych krajach, mchy pokrywają 
potężne drzewa.



W  gruncie rzeczy idea ożywiająca tę magię zasadza się 
na tem, iż wokół nas i w zakresie naszego rozumu, jawią się 
opiekuńcze lub lecznicze ukryte siły, zdolne zaspokoid wszyst­
kie potrzeby naszego życia i usunąd wszystko zło.

Myśl może jes t  słuszną, a w każdym razie pobudka jest 
dobrą.
♦i UTylko, niestety, brak krytycyzmu u człowieka pierwo­

tnego, jego łatwowiernośd, jego uczucia raniej lub więcej ani­
mistyczne i ta  nieokiełznana żądza zaspokojenia swych namię­
tności—co podziela on zresztą z całą ludzkością—popchnęły 
go na fałszywą drogę magii, na k tórą  raz wszedłszy, nie umie 
się już zatrzymad. Stąd zaś powstają te liczne amulety, t a ­
lizmany, czary, napoje wzbudzające miłośd, wróżby, przepo­
wiednie, sztuka wróżenia, fetysze, nie mówiąc już o wielora­
kich świętych zakazach lub nietykalnościach rzeczy.

** *

Amulety i talizmany zmieniają się i mnożą do nieskoń­
czoności; są zabezpieczające od wszelkiego zła, jako i spro­
wadzające wszelkie dobro. A  jak  zmienia się ich przedmiot, 
tak zmienia się i forma; przechodzą z rodziny na rodzinę, 
z ojca na syna, z matki na córkę w ciągu długich pokoleń. 
Często używają na ten  cel małyoh rogów gazelli, jak również 
wielkich rogów antylop i kóz, w które nakładają, używając 
przytem uczonych formuł, proch, małe patyczki, kłosy, relikwie 
zmarłych, kości, pióra, pazury lamparcie, skóry wężów, sadze 
i t. d., i t. d. Jedne z pomiędzy tych gri-gri zabezpieczają od 
ran na wojnie, drugie czarują ryby, inne sprowadzają deszcz, 
ochraniają dzieci od niektórych chorób, oddalają urzeczenia, 
przywołują zwierzynę, powodują urodzaje.

Zdaje się jednak, że siła licznych tych amuletów jest 
wyobrażaną tylko przez te używane przedmioty materyalne; 
moc i znaczenie ich istotne, jak ie  do nich przywiązują, tkwi 
w poświęceniu tych przedmiotów, w formułach do tego uży­
tych, w sztuce, z jaką są przygotowywane.

Inne są prawdziwemi lekarstwami, zapożyczonemi z kró­
lestwa roślinnego, ale zebranemi, przyrządzonemi i stoso-



wanemi w wielkiej tajemnicy i podług formuł zmiennych, s to ­
sownie do skutku, jaki zamierzają osiągnąć.

Rozporządzają wielu środkami, by „czarować” ryby, p rz y ­
wołać dzikiego zwierza, jak  również, by się stać niewidzial­
nym, by nie ponieść rany i t. d.

Wróżbiarze są w wielkiem poważaniu; odnajdują oni rze­
czy skradzione lub zgubione, wyjawiają złodziei, czarowników, 
trucicieli, czynią czary nieszkodliwerai, przepowiadają przy­
szłość i t. d.

Inni specyaliści posiadają sposoby sprowadzania deszczu 
lub powstrzymywania tegoż.

Ja k  słusznie się mniema, uzdrawiacze, czarodzieje, wróż­
bici i inni znachorzy nie zawsze osiągają zamierzony cel— 
i wówczas tłumaczą dlaczego—; ale zaprzeczyć się nie da, że 
poszczycić się mogą również pewnymi rezultatami, które przy­
pisać należy bądź realnej skuteczności ich środków i sposobu 
postępowania, bądź ich kastowej zręczności, bądź też w końcu 
szczęśliwemu trafowi.

Bądź co bądź, wszystko to razem jes t  jednak  niczern in- 
nem, jak tylko sprowadzeniem na bezdroża idei pierwotnie 
słusznych, próbą zdobycia sil naturalnych, usiłowaniem czło­
wieka, walczącego z nieznanem, zdobycia dla własnego użytku 
tych wielorakich wpływów, którymi jes t  otoczony. W  miarę 
atoli rozwoju w nim doświadczenia, zmysłu krytycznego, zro­
zumienia rzeczy, będzie się zmniejszało i panowanie magii na 
korzyść wiedzy. Człowiek zawsze się będzie ubezpieczał od 
uderzenia piorunu; tylko zamiast noszenia u szyi rogu an ty ­
lopy, umieści na swym domu piorunochron.

;Lecz ten postęp światła nie wzruszy jednak  w niczem 
religii właściwej, której sfera działania zwrócona jest w in ­
nym kierunku a którego wiedza doświadczalna nie jest  w s ta ­
nie dosięgnąć. To też gdy pisał materyalista Buchner, iż 
„Wiara i nauka posiadają dwie różne dziedziny, których 
granice ustawicznie się zmieniają na korzyść tej ostatniej”, 
spowodował zamieszanie. Jeśli twierdzenie co do wiary w magii 
naturalnej i w jej wyglądzie zewnętrznym, raniej lub więcej 
religijnym, który często utożsamiają z religią jest  słuszny, to 
twierdzenie to nie dotyczy religii prawdziwej. W  samej r z e ­
czy, ta ostatnia daleką będąc od tego, by się dala zniszczyć



rozumowi, rozum bierze za podstawę dla siebie, a nie dając 
się zburzyć nauce, nauką się posługuje do wyświetlenia i umoc­
nienia swego stanowiska” *).

** *
- i

J a k  religia u ludów pierwotnych wzięła za podstawę dla 
siebie rodzinę, tak  i magia idąc jej śladami, postanowiła się 
oprzeć na rcdzinie, k tóra atoli zdała się pozostać zamkniętą dla 
niej; następnie od rodziny rozszerzyła swój wpływ na wieś 
i pokolenie i tym sposobem ujęła w swe dłonie ster rządów 
nad temi początkowemi społeczeństwami.

Nie mówiąc już o wielorakich zakazach, zabobonach i ma­
gicznych przepisach, którymi rodzina pierwotna jest obarczo­
na, do tej samej kategoryi działania winniśmy odnieść i tę 
szczególną instytucyę, jaką  jes t  totemizm czyli przymierze ze 
światem zwierzęcym. Ale ponieważ już sporo o tem mówili­
śmy, wracać do tej materyi nie będziemy.

To samo można powiedzieć i o uroczystości, k tóra ma 
miejsce, gdy chłopiec staje się młodzieńcem; uroczystość ta 
sama w sobie nie jest bez racyi i mogłaby być z pożytkiem 
uświęcona przez religię, gdyby nie magia, k tóra ją  prawie 
zawsze skupia wokół siebie, komplikuje i kazi.

*

Najbardziej jednak  ożywioną działalność wykazuje dziś 
magia na polu akcyi społecznej i politycznej jako najbardziej 
dziwnych organizacyach; widocznym i wytkniętym tu dla niej 
celem jes t  opanowanie rządów nad wsią i pokoleniem. Czyni 
to z pomocą swych tajnych lub zamkniętych stowarzyszeń. 
Stowarzyszenia te choć wszędzie na pozór są sobie pokrewne, 
nie wszędzie atoli są te same; jedne są bardziej wolne, jawne, 
inne bardziej ukryte, tajemnicze i czynne. Chcąc dać poznać

M Zob. J. Guibert, Les croyancts religieuses et les Sciences de la 
naturę, Paris (Beauchesne), 1908.



organizacyę chód niektórych z nich, postaramy się o odtwo­
rzenie idei przewodniej i wspólnej danych instytucyj.

*% *

W  Giryamie (Afryka Wschodnia) np. stowarzyszenie to 
jest całkiem dokładnie zorganizowane i tworzy jakby  zbrojo­
wnię konstytucyi politycznej kraju, na czoło której wydział 
uczony i surowy powołuje tylko wtajemniczonych i sobie od­
danych.

Całkowity system obejmuje trzy stopnie, które znowu 
mają swoje poddziały: pierwszy trzy, drugi cztery i trzeci 
dwa; dziewiąty z nich, zwany „hyeną”, jest najwyższy. To 
ostatnie kółko składa się tylko z ludzi, których p. Taylor n a ­
zywa very select. „Członkowie koła Hyeny— dodaje Taylor— 
jako depozytaryusze tajemnic i najpotężniejszych czarów, bu­
dzą wokół siebie prawdziwy postrach. Z pomiędzy nich też 
bywają wybierani trzej starsi, którzy trzymają w ręku ster 
rządów nad Giryamą, dyktują prawa i wykonują sprawiedli­
wość. Noszą oni nazwę Enye-tsi czyli „panów ziemi”.

W  Niższym Kongo wtajemniczanie młodzieży, łącznie 
z ceremoniami, k tóre towarzyszą temu wypadkowi, znane są 
pod nazwą Nkimba; jes t  to imię fetysza, pod egidą którego 
zbierają się kandydaci, mający być wpisani na listę wtajemni­
czonych, czyli Zi-nkimba. Ale obok tego jes t  stowarzyszenie 
Ndembo, k tóre zdaje się mieć za cel rekrutowanie i forma- 
cyę czarodziejów i dygnitarzy pokolenia. Wtajemniczanie, 
które trwa całe tygodnie, a nawet miesiące, odbywa się poza 
wsią, w lesie, i towarzyszą mu różne próby, nauka specyal- 
nego języka, tańce rytualne, zapoznawanie się ze środkami 
leczniczymi i magicznemi formułami. W  końcu, gdy wtajem ­
niczony wszedł już pomiędzy swoich i otrzymał nowe imię, 
patrzą nań jako na przychodzącego ze świata duchów; odtąd 
rozpoczyna on inne życie *).

W  okolicy Sette Kama i gdzieindziej, Bwiti (Buiti), który 
jes t  „wielkim fetyszem” kraju, posiada również swoich wta-

’) Ed. de Jonghe, Les Societćs sccretes aa Bas-Cottgo. 1907



jemniczonych. By wejść do stowarzyszenia, postulant winien 
przedewszystkiera żuć korzenie i pić wywar z kory krzaka, 
zwanego przez botaników Słrychnos lkaja\ wpada on tym spo­
sobem w śpiączkę i stan zupełnej nieświadomości. Okręcają 
mu również około szyi pewną roślinę, a po trzech dniach, gdy 
poczyna przychodzić do siebie, czarodziej wzywa go, by się 
przyjrzał kawałkowi szkła, zawieszonego u brzucha „Buitifl. 
Ma on tam ujrzeć pewne figury, które winien wyszczególnić; 
jeśli mu się powiedzie—został przyjęty, jeśli nie, bywa to do­
wodem, że fetysz nie chciał mu się pokazać...

W  Gabonie znajduje się również wiele tego rodzaju sto­
warzyszeń tajnych; jedne z nich są przeznaczone wyłącznie 
dla mężczyzn, jak  Yasi, inne tylko dla niewiast, jak  Ndżembe, 
inne są mieszane. Wtajemniczanie, próby, ceremoniał przyję­
cia, nauczanie, słowem wszystko jes t  otoczone absolutną t a ­
jemnicą, zagwarantowane uroczystą przysięgą i przyrzecze­
niem pod karą śmierci, iż się będzie posłusznym wszelkiemu 
rozkazowi, pochodzącemu od ducha, pod którego patronatem 
stowarzyszenie jes t  zorganizowane.

Wtajemniczeni dzielą się na różne stopnie, przypomina­
jące bardzo naszą masoneryę, k tóra  również w naszych cywi­
lizowanych społeczeństwach, j a k  wiądomo, wywiera znaczny 
wpływ na sprawy religijne, polityczne i społeczne...

Główny przedstawiciel mieszka zwykle poza wioską i nie 
jest  znany nikomu. Ceremonie przyjęcia jako też i inne odby­
wają się wieczorem lub nocą i noszą na sobie wybitny cha ­
rakter tajemnicy. Na wezwanie prezydującego Yasi wychodzi 
z lasu; jes t  to istota budząca trwogę, cała pokryta  liśćmi, 
przystrojona w różne ozdoby, chodząca w dziwny sposób i mó­
wiąca głosem grobowym — w kraju murzyńskim są nader 
zręczni brzuchomówcy, — wydająca rozkazy i odpowiadająca 
na postawione sobie pytania. Naturalnie, maska ta  jes t  nie­
siona przez kuma, ale jest  to wielka tajemnica, o której nikt 
wiedzieć nie powinien. Skoro tylko Yasi jes t  zwiastowany we 
wsi, podnoszą się krzyki wtajemniczonych, rozpoczynają się 
tańce, a wszyscy profani, począwszy od dzieci i niewiast, po­
winni się pochować...

Przybywszy do chaty, k tóra mu jes t  zarezerwowana, 
Yasi przyjmuje aspirantów, zwykle chłopców i czyni przepo­



wiednie. Następnie bywa składana ofiara, po której następuje 
uczta, nowe tańce i uroozystość się kończy.

Wtajemniczeni noszą na ramionach specyalnie ta tuow a­
nego w tym celu człowieka, wkładają nań ręce i składają 
przysięgę w imię nY asi’ego”; jest  to wielka przysięga krajowa.

Mistrz lub „czcigodny” wyróżnia się kiścią włosów o for­
mie trójkątnej.

Niewiasty, bez wątpienia, dla własnej obrony przed nadu­
życiem władzy ze strony mężczyzn, potworzyły, j a k  już o tem  
wspomnieliśmy, własne stowarzyszenia tajne, również tajem ni­
cze jak i poprzednie. Aż dotąd żaden Europejczyk nie może 
się poszczycić wiadomością tego, co się w nich dzieje. 
Wszystko, co się wie, poza wtajemniczeniami wstrętnie nie- 
moralnemi, które są tylko wstępem, ogranicza się tylko do 
tego, iż trzymają mężczyzn w należnej dla siebie czci i że p o ­
stanawia się na nich niejedno otrucie.

*
-x-

Gdyby się rzekło, iż religią ludów dzikich je s t  pozba­
wiona wszelkiego tchnienia moralnego, owszem, że w niej się 
znajdują tylko dążenia złe, popełniłoby się pomieszanie pojęć, 
skądinąd zresztą dające się wytłumaczyć; byłaby to jeszoze 
magia, a więc mówiłoby się o niej. Moralność raagiozna, jeśli 
tak rzec można, jes t  w istocie czysto a nawet niekiedy b ru ­
talnie utylitarną. Dobrem jest to, co się może przydać i co 
się podoba. Wszystko jest poświęcone dla interesu osobi­
stego, a w zarażonej tej atmosferze egoizm króluje jako pan, 
a często jako tyran. Vae victis! Zwyciężony, to najbardziej s ła­
by, to niewolnik, to niewiasta, to dziecko...

Oto barbarzyńska moralność, która bardzo często w kraju 
murzyńskim kryje inną i ją  tłumi.

Skądinąd mieszkaniec Afryki, przeciwnie niżby się zda­
wało, jest bardzo ambitnym, nader żądnym wyniesienia się nad 
drugich i chciwym bogactw. To właśnie usposobienie, eksploato­
wane przez handlarzy murzynami, spowodowało wstrętne obcho­
dzenie się z niewolnikami w ciągu tak  długiego czasu. B ra to­
bójczy ten handel nie byłby mógł w istocie istnieć, utrzymać 
się i kwitnąć, gdyby nie współ wina wodzów i faktorów, po-



zbawionych wszelkiego zmysłu moralnego, dozwalającego na 
krzywdę i sprzedaż swych współbraci cudzoziemcom.

Stąd to działania magiczne, przeznaczone do zapewnie­
nia powodzenia i nabycia bogactw, są tam  tak  liczne i tak 
cenione. Jedno z nich, w Kongo, dopuszcza zabójstwo bliskiego 
krewnego, żony, syna, córki... Sposób tego działania magicz-* 
nego jes t  w częstem użyciu.

III. Magia nadnaturalna.

Obok magii naturalnej jest i inna, k tóra usiłuje zapoży­
czyć swej mooy i środków działania od istot ze świata niewi­
dzialnego, od dusz bezcielesnych, od manów ludzi a nawet 
zwierząt, od duchów niezależnych. A jak  to było już zazna­
czone, Bóg jest tu  poza sferą działania, magia nie umie Go 
dosięgnąć.

T a  anty-religia posiada jak  i religia swój kult, swe śpiewy 
i wezwania, swoje ryty i fetysze, swoje objaty i ofiary, swo­
ich ministrów, swe święta i miejsca zebrań. P raktykuje  się 
ona obok magii naturalnej i religii i w stosunku do nich jest 
tajemniczą, nieuchwytną, bojaźliwą, wyklętą, ściganą w swych 
objawach zewnętrznych i swych przedstawicielach i nieznisz­
czalną.

Jużeśmy wspomnieli o ile słowa francuskie „feticheur” 
(fetyszysta) lub „sorcier” (czarodziej), stosowane bez różnicy 
do wszystkich osobistości, są niewłaściwemi i złudnemi. K ra­
jowcy nie mieszają nigdy tych pojęć.

W  całej Afryce bantuskiej specyalista magii naturalnej 
nosi miano m-ganga, n-ganga, m-hanga, ganga, n-gan i t. p., sto­
sownie do języka, któremu zaś odpowiada inne słowo, ozna­
czające „środek lekarski” i słowo tego samego pierwiastka, 
którego sens oznacza „leczyć, przystosowywać, robić dya- 
gnozę...” Stosownie do okolic, słowo to m-ganga posiada wiele 
synonimów, a wszystkie one świadczą o wielkiem uznaniu, 
jakiego doznaje lekarz. W  wielu krajach nadają mu tytuł, 
który  jest równoznaczny tytułowi „wodza”, m-fumu, mu-fumu 
i t. d., „mąż przy lancy" (ten co ma lancę przewodzenia). 
Gdzieindziej zowią go „uzdrawiaczem”. Niekiedy jego funkcya



„odgady wacza” lub „jasnowidzącego” jest zaświadczoną spe- 
cyalnymi epitetami.

Na oznaczenie czarownika służą wyrazy: m-logi, m-rogi, 
m-lozi, mo-lo, mo-loki, m-loot e-lorói i t. d., wszystkie te wyrazy 
są wzięte od odpowiedniego słowa, którego sens ogólny brzmi: 
„oczarować, rzucić czary”. Inne słowo pierwotne, -loa, „brać 
na wędkę”, jes t  zbliżone do tamtego. Wszystkim tym w yra­
zom w każdym języku odpowiada rzeczownik oderwany „cza­
rodziejstwo”, u logo, bu-logl, u-lozi i t. d.

Wyraz „czarownik” posiada synonimy: m-szawi, dosł. „zły 
czuwacz”, m-wanga, „nocny włóczęga”, mo-lemba, „truciciel”. 
Nadać jedno z tych imion krajowcowi, znaczy więcej, niż rzu ­
cić nań obelgę: jest  to wielki nierozum.

** *

Czarownicy i czarownice, by rzucić swe urzeczenia, dzia­
łają pojedynczo, choć organizują się również i w stowarzysze­
nia, zwłaszcza tajne, na które się zbierają i radzą.

„Zebrania te lubią odbywać w głębi lasów, zdała od wsi 
i w porze nocnej. Krajowcy są przekonani, że czarodzieje po­
zostawiają swą powłokę cielesną śpiącą w chacie, sami zaś, 
mimo murów, dachu lub innych przeszkód raateryalnych, w y­
dostają się swobodnie. Mogą tym sposobem szybko wznieść 
się w powietrze, ponad wierzchołki drzew. Na swych zebra­
niach są oni w łączności z złymi duchami, których widzą, 
słyszą i dotykają. Duchy te (często pod postacią zwierząt) 
uczestniczą w ich świętach i zabawach. Specyałem dla nich 
jest serce jakiejś istoty ludzkiej, k tóra w następstwie i tejże 
chwili zapada w chorobę i umiera zaraz, chyba, że u rze­
czenie nie byłoby poprzysiężone. Pierwsze pianie koguta 
jest  sygnałem dla ich zniknięcia; ukazanie się jutrzenki zm u­
sza ich do śpiesznego powrotu do swych ciał; jeśli zaś słońce 
wzniesie się nad ich głowy zanim zdążą do swych domostw, 
plany im się pokrzyżują, a sami popadną w chorobę” 1).

') R. H. Nassau, Fełichism in West A frica , str. 123.



Gdy się przechodzą pod jedną lub drugą formą, jak  to: 
kuli ognistej, p taka  nocnego, jakiegokolwiek zwierzęcia i gdy 
ich się uderzy, przebodzie ostrem żelazem, lub strzeli do nich, 
czarodziej będzie obity w swej chacie, lub nawet nie obudzi 
się więcej; godząc bowiem w jego duszę bezcielesną, uderza 
się w jego ciało. Liczbę tych faktów i imion podaliśmy na 
podstawie tego, co nam powiedzieli krajowcy.

Tajemniczą siłę zdobywają czarodzieje na mocy umowy, 
k tórą  zawierają z duchami w formie rytualnej i sekretnej, 
a znanej tylko samym stowarzyszonym.

Często, dla spełnienia swych złych planów i wykonania 
zemsty, przemieniają się w zwierzęta, stając się tyra sposo­
bem przedmiotem prawdziwego postrachu dla kraju. I tak 
w Gabonie „człowiek-tygrys” jest dość często spotykany. Wie­
czorem, po zachodzie słońca, widują go wałęsającego się po 
odosobnionych drogach lub polach. Gdy mu się nawinie dzie­
cko lub niewiasta, rzuca się na nie i dusi. W  ten to sposób 
zginęło w Bata w przeciągu kilku miesięcy dziesięć, dwadzie­
ścia i trzydzieści osób. Gdzieindziej znowu takim jes t  czło- 
wiek-szakal, człowiek-kaiman i t. p.

Zabójstwa te są rzeczywiste i najzupełniej stwierdzone. 
Skąd one jednak  pochodzą? Niekiedy prawdziwy zwierz za­
kosztowawszy ciała ludzkiego, staje się wnet prawdziwym 
postrachem. Niekiedy zaś i człowiek przyodziewa się w skórę 
lam parta  lub innego zwierza; ślady jego łap pozostają wyci­
śnięte w ziemi i są złudzeniem przejścia zwierza. Człowiek 
ten, idąc za popędem, coś w rodzaju dyabelskiej pobudki, 
rzuca się na bezbronnych ludzi i ich morduje. Policyi euro­
pejskiej udało się schwytać kilku takich ludzi-tygrysów i s tra­
cić ich w różnych miejscach kolonialnej Afryki. Często też 
całe te szeregi zabójstw pozostają wprost niewykryte.

Inni czarownicy, pod tą  lub inną formą, zadowalają się 
wyrządzaniem krzywd materyalnych. I tak  podczas mego po­
bytu  w Gabonie, pewnego dnia byłem wezwany przez całą 
ludność do Kap Esterias, którego plantacye manioku były 
całkiem zniszczone przez całe stado dzików, któremu przewo­
dził pewnego rodzaju kapitan, sam dzik. Fantastyczne to 
zwierzę było nieczułe na kule, umiało unikać wszelkich zasa­
dzek, nie był to zaś kto inny, jak wykryto, tylko stary cza­



rodziej, którego nie wymieniono, a którego chciano zarąbać. 
Nie bez trudu też udało mi się ocalić mu żyoie!

Ale obok tych dziwnych potęg, bezzasadnie im przypi­
sywanych, czarodzieje posiadają również i władzę aż nadto 
realną: bądź to gdy działają na własną rękę, bądź gdy są 
przez kogoś wynajmowani, a są nimi truciciele rzeczywi­
ści, z którymi nie można żartować. Bezwątpienia, czary te, 
k tóre sporządzają dla wywołania choroby lub śmierci, a które 
umieszczają cichaczem na drogach, lub u drzwi danej osoby, 
a to w celu by ta  je  podeptała, ogólnie nie są złe, chyba ze 
względu na złą intencyę, jaką  do tych czarów czy fetyszów 
przywiązują; ale bywają też i inne, które rzadko oszczędzają 
ofiarę, stąd nic dziwnego, że murzyni lękają się tego rodzaju 
czarodziejów, że ich wyszukują, o nich donoszą i czy oni są 
prawdziwi lub fałszywi, mordują bez miłosierdzia.

Na nieszczęście, sędziom kraju murzyńskiego brak bez­
stronności, roztropności i przezorności, której się domaga spra­
wiedliwość. By nie oszczędzić przypadkiem winnego, karzą 
prawie wszystkich oskarżonych; dlatego też śmiało rzec mo­
żna, iż niema prawie wioski w niektórych krajach Afryki, 
gdzieby nie było podobnych straceń. Na Wschodniem Po- 
brzeżu, skoro mężczyźni lub niewiasty, oskarżeni o czarodziej­
stwo, są osądzeni i skazani, wyprowadzają ich przeważnie 
poza wieś i przy skrzyżowaniu się dwóch drożyn palą na sto­
sie, ułożonym z drzewa hebanowego. Często tam na drogach, 
którędy przechodzą karawany, można napotkać kupki popiołu 
z resztkami kości i poczerniałemi głowniami. N a poblizkiem 
zaś, zam arłem  i golem drzewie, można dostrzedz nędzne 
łachmany, powiewano wiatrem; sprawiedliwość murzyńska 
przeszła tędy.

** *

Na spotęgowanie tej nieufności u krajowców i znacznego 
zwiększenia liczby ofiar wpływa tajemnica, k tórą wszędzie w k ra­
ju murzyńskim spowita jest  choroba i śmierć. Ponieważ zemsta 
jes t  obowiązkiem, stąd skoro się straci krewnego, zwłaszcza 
ojca lub matkę, a przedewszystkiem głowę rodziny, i spełni 
się pierwszą powinność, zasadzającą się na urządzeniu odpo­



wiedniego pogrzebu, pozostaje wykrycie zabójcy. Zwracają się 
zatem do wróżbiarza lub jasnowidzącego, który z pomocą róż­
nych środków, stosownie do kraju, ma wykryd prawdę. Trzy 
przyczyny mogą być powodem śmierci: Bóg, duch i nieprzy­
jaciel. Jeśli śmierć pochodzi od Boga, niema nic do zrobienia. 
Bóg jes t  nieprzystępny na nasze wołania, a nadto, dając nam 
życie, ma i prawo je  zabrać. Jeśli śmierć pochodzi od ducha, 
dowód to, iż go zmarły świadomie lub nieświadomie obraził— 
zwłaszcza gdy duch nie miał powodów, by go zabić. Stąd 
potrzeba obiaty lub ofiary, któraby go uspokoiła i powstrzy­
mała w jego zapędach; i to się właśnie czyni. Ale gdy się 
wykazało, iż przyczyną śmierci stał się człowiek, wówczas 
człowiek ten winien umrzeć; w przeciwnym bowiem razie nie 
stałoby się zadość sprawiedliwości, nie mówiąc już o duchu 
zmarłego, który nie omieszkałby niepokoić obojętną rodzinę, 
zapoznawającą lub zaniedbującą obowiązku ścigania zabójcy.

Krajowcy, co do których mogą powziąć podejrzenie, już 
tem samem wystawiają się na wytrzymanie próby: wypicia t ru ­
cizny, spreparowanej z roślin, wypicia wrzącej wody, połknię­
cia czerwonego żelaza i t. p., a choć ten i ów wyjdzie z tej 
próby cało, wielu przypłaca to życiem. Często ci nawet są 
uważani za pierwszych winowajców, którzy tylko niebacznie 
wyrzekli, iż muszą zadać śmierć komuś, lub podczas snu 
uozynili podobną zapowiedź.

Na podstawie takiej wiary, jak to już zaznaczyliśmy, 
otwierają wnętrzności trupa, i gdy tam znajdą coś szczegól­
niejszego, nawet jakiś kawałek anatomiczny, którego sobie nie 
umieją wytłumaczyć, będzie to dowodem, że człowiek ten był 
w istocie czarodziejem.

** *

Innym objawem, nader częstym w świecie duchów, jest 
opętanie. Niekiedy duch opanywający jest pochodzenia ludz­
kiego, najczęściej jednak jest on jednym  z tych złych i prze­
wrotnych duchów, których początek jes t  mało znanv, a którzy 
dla ludzi mają tylko zazdrość, urazę i gniew. Pierwszą rzeczą 
w podobnym wypadku jes t  wezwanie specyaliJy , któryby 
zmusił duoha do mówienia i dowiedział się, do jakiego należy



się uciec egzorcysty, by chorego uwolnić. Gdy zaklinacz taki 
przybędzie, pyta  znowu kolejno ducha kim jest, dlaczego tam 
wszedł, czego żąda i t. d., a dopelniwszy tej wstępnej pracy, 
przystępuje do dzieła. Niekiedy duch ten nie chce nic rzec 
i czarodziej winien go zastąpić; najczęściej atoli przemawia 
i je s t  się mu posłusznym. Ostatecznie po muzyce zwanej 
„tam-tam”, tańcach rytualnych i mocno skomplikowanych 
a długich ceremoniach (mogą one trwać wiele dni i nocy) 
składają ofiarę, ofiarę żądaną; opętany pije krew ofiarną, a obe­
cni łączą się z nim w tej „komunii” i duch sobie odchodzi... 
niekiedy. Jeśli zaś pozostanie, wszystko należy rozpocząć na 
nowo, ale w takim wypadku wzywają innego czarnoksiężnika.

Co to są za opętania?
Wiele z nich da się łatwo wytłumaczyć; są to wypadki, 

które ujawnia zwykła medycyna, a najlepszym na nie egzorcy- 
zmem, a zarazem najtańszym, będzie silna dawka oczyszczająca.

Ale bywają i inne, wobec których nawet najbardziej scep­
tyczny umysł musi się poczuć zakłopotanym, gdy np. opęta­
na—gdyż są niemi bardzo często kobiety—zniknie w nocy ze 
swej chaty, a nazajutrz znajdzie się na wierzchołku wysokiego 
drzewa, przyczepiona do gałęzi z pomocą cienkiej pnącej się 
rośliny, gdy następnie pełza, jako wąż spuszczając się wzdłuż 
po drzewie aż do ziemi; gdy ofiara została dokonaną i gdy 
roślinne więzy, które ją  zatrzymywały, opadły, a ona pozosta­
nie przez kilka minut wzniesioną nad ziemię, gdy mówi płyn­
nie językiem, którego przedtem ani słowa nie znała i t. p.

I inne dziwy opowiadają krajowcy, których, jak  utrzy­
mują, byli naocznymi świadkami.

Byłoby rzeczą nadzwyczaj ciekawą skontrolować z m o­
żliwą ścisłością te, jak i wiele innych faktów; niestety wszy­
stko to jest troskliwie ukrywane przed wzrokiem Europejczy­
ka, a gdyby mu się nawet udało dotrzeć na tego rodzaju 
ceremonię, to raczej by go rozszarpano, niżby mu pozwolono 
na niej pozostać, albo by też co najmniej wszystkiego zaprze­
stano i powrócono do domów...

** *

Mówiąc o fetyszach, rozróżniliśmy fetyszów opiekunów
R elig ia  Ł a d ó w  P ie r w o ta y c h .  16



i fetyszów mścicieli. Jedni i drudzy mogą mieó jako siły dzia­
łające bądź many, bądź też duchy niezależne.

Bwiti np., który jest powszechnie znanym w okolicach 
Gabonu i Loango i będący ośrodkiem stowarzyszenia tajnego, 
jes t  materyalnie wyobrażany na lasce niezgrabnie rzeźbionej 
w postaci ludzkiej; kawałki świecącego szkła wyobrażają oczy; 
inny kawałek zwierciadła zajmuje miejsce pępka brzusznego: 
tu  to właśnie czarodziej szuka prawdy. Na wierzchu skóra 
kocio-tygrysia, kilka dzwonków, trawy, pnącej rośliny i t. d.; 
następnie worek, z którego wygląda rzeźbiona laska, głowa 
zmarłego napełniona różnego rodzaju prochem, trupią ropą 
i kośćmi węża. Fetysz jes t  umieszczony w mniej lub więcej 
ozdobnej niszy, w głębi małej chaty, w której prócz drzwi 
niema żadnego innego otworu. Ogień, który, jak  mówią, nie 
powinien tam nigdy wygasad, jest utrzymywany przez trzy 
duże polana, które zmienia czarodziej. Z chatki tej prowadzi 
ścieżka do miejsca otwartego w lesie, gdzie się zbierają w ta ­
jemniczeni i tam  się kończy. T ak  jak  na wszystkich podo­
bnych obrzędach, murzyni nawet najbardziej cisi, prości i przy­
stępni, stają się wprost nie do poznania; w ciągu całych nocy 
będą bili w tam-tam (rodzaj cymbałów), będą śpiewali, tań ­
czyli i oddawali się fantastycznym zabawom. Wówczas nie 
sposób jes t  do nich się zbliżyć.

Obok Bwiti’ego i fetysz Mbojo ma również swych 
czcicieli.

Przyjrzymy się obecnie (mowa tu ciągle o tej samej czę­
ści Afryki, Loango) konsekracyi „fetysza-mściciela”; podlega 
on wpływowi duszy żyjącej, wyrwanej siłą człowiekowi znacz­
nemu i znanemu. W  tej materyi nie mamy już w rzeczywi­
stości do czynienia z czczymi i śmiesznymi zabobonami. Gdy 
się wchodzi do lasu z czarodziejem przeznaczonym do obsługi 
fetysza-mściciela, by tam ściąć drzewo mające służyć do zro­
bien ia  statui, jes t  przedewszystkiem wzbronione, gdy się mówi 
o jakiejś osobie, nazywać ją po imieniu. Jeśliby się to uczy­
niło, dany osobnik umrze, a dusza jego (K ulu ) wejdzie na­
tychm ias t  w drzewo i stanie się duchem fetysza, o którym 
mowa. Ten jednak, który w ten sposób imiennie nazwał oso­
bę, winien sprawę dotyczącą jej życia uregulować uprzednio 
z jej krewnymi. W  tym też celu zbierają się zwykle na tajną



konferencyę, na której postanawiają, jaka K ulu  ma byd wy­
braną, by wejśd w drzewo i wpływad na fetysza; przenoszą 
człowieka wypróbowanego męstwa i wielkiego a śmiałego my­
śliwego. Skoro wybór został uczyniony, udają się do lasu 
i jednostkę wybraną wzywają po imieniu. Wówczas czarodziej 
przystępuje do rąbania drzewa, a krew, jak  mówią, wytryska 
natychmiast z pod jego topora. Zarzynają kurę i krew jej 
mieszają z krwią, k tóra  płynie z drzewa. Osoba wezwana po 
imieniu umiera w tej samej chwili, lub przynajmniej umrze 
napewno w przeciągu dziesięciu dni. Życie jej zostało poświę­
cone w celu, k tóry  czarodzieje uważają za dobry dla ludu. 
Twierdzą oni, że osoba, k tóra  została imiennie nazwaną, nie 
omieszka napewno umrzed i protestują przeciwko pojęciu otru­
cia lub jakimkolwiek innym środkom materyalnym, które są 
w mocy ludzkiej.

„Gdy się chce użyd tego fetysza, przychodzi się przed 
niego i żąda zabicia tych, którzy popełnili taką  a taką  rzecz, 
którą mu oznajmują. Inni przychodzą do niego z namową, by 
zabił sposobem, jak i  mu ukazują, tego, k tóry  ich obraził lub 
skrzywdził i w chwili gdy zanoszą tę prośbę, wbijają gwóźdź 
w fetysza. Sprawa jes t  załatwiona. K ulu  człowieka, którego 
życie było poświęcone, gdy drzewo było rąbane, obowiązuje 
się do wykonania reszty” J).

J e s t  to sposób, jak widzimy, klasyczny czarodziejstwa, 
znanego pod tą lub inną formą w całej Afryce.

* *

Jeśli ofiara ukazuje nam się wszędzie jako  ryt ośrodkowy 
religii, to jes t  ona zarówno i tem, około czego obraca się ma­
gia, albo raczej na czem ona kończy; ofiara wobec tego ma 
miejsce w podwójnym wypadku, gdy jes t  oznaką hołdu skła­
danego przez człowieka Bóstwu rzeczywistemu, bądź też temu, 
który (człowiek, duch, szatan) uzurpuje sobie Jego  godnośd 
i miejsce.



Już  wzmiankowaliśmy o morderstwach rytualnych i ludo- 
żerstwie. Jedno jednak może istnieć bez drugiego; i w samej 
rzeczy są szczepy, które składają ofiary z ludzi, nie p rak ty ­
kując atoli ludożerstwa. W  delcie Nigru np., aż do ostatnich 
lat składano w ofierze ludzi krokodylom. W tych samych oko­
licach, znanych pod nazwą „Porzecza oliwnego”, ofiarowywano 
corocznie młodą dziewczynę duchom wód w celu pomyślnego 
handlu. A, podając te fakty, szlachetny Nassau dodaje: „Osta­
tnie stosunki z obcymi narodami cywilizowanymi wpłynęły na 
wydanie zakazu podobnych ofiar, niewiasta atoli niewiele zy­
skała na tej zmianie: w miejsce jednej, składanej w ofierze 
bestyi-krokodylowi, by zadośd uczynić pojęciu handlu, jest ich 
dziś całe setki, które są rzucane na pastwę innym bestyom, 
dla dogodzenia i zaspokojenia wyuzdanych instynktów oudzo- 
ziemców”.

** *

Ludożerstwo szło tuż za ofiarą ludzką. Pierwotnie cel tej 
dzikiej komunii był ten sam co i każdej wspólnej ofiary: od­
nowienie przymierza ze światem nadprzyrodzonym, uczestni­
ctwo w nowym dopływie życia wyższego, przywłaszczenie 
sobie wpływów tajemniczych a potężnych przez wchłanianie 
w siebie materyi ofiarnej, przeznaczonej dla bóstwa.

W  tem też tkwi i dzisiaj w wielu wypadkach idea pod­
stawowa tego rytu  istotnego wszelkiej religii i wszelkiej magii. 
Ale znajduje się w tem i inna myśl, k tóra opanowawszy ofiarę 
przez złożenie jej, przyswaja sobie po części jej męstwo i inne 
zalety, pożywając członki, które jej służyły jako organy.

Inna jeszcze idea zaznacza się wyraźnie u Panów. Ten, 
którego jedzą, to ich nieprzyjaciel, lub, co na jedno wyjdzie, 
nieprzyjaciel ich rodziny, to ten, co z nimi prowadził wojnę, 
ten, który zabił albo chciał zabić jednego z nich. Tym sposo­
bem przeto osiągają oni podwójny rezultat: pomstę za zmar­
łego i upokorzenie zabójcy. Gdyż w myśli tych filozofów niema 
większej i szlachetniejszej zniewagi do wyrządzenia swemu 
nieprzyjacielowi, niż gdy go się doprowadzi do nicości... gdy 
go się ujrzy wyrzucającego kawałami wszystek pokarm jedną 
i drugą stroną...

Gdy się tego dokonało, zemsta jest całkowitą!



W końcu, u Bondżosów z Ubangi np. zdaje się, iż bru­
talność dosięgła ostatecznych granic; prak tykują  oni ludożer- 
stwo jawnie i wspólnie, weszło ono w zwyczaj prawie bezce­
remonialny. Dzieje się u nich w samej rzeczy to, iż gdy 
człowiek, przeznaczony na rzeź, został dostatecznie utuczony 
przez swego właściciela, klienci tego ostatniego zjawiają się, 
by otrzymać przynależną im część, jeden piersi, drugi ramio­
na, inny udo i t. d. Kawałki te są zaraz znaczone kredą, na­
stępnie zaś, gdy wszystko jest gotowe, łamią członki nie­
szczęśliwemu, aby uczynić mięso bardziej delikatnem i kru- 
chem, moczą ofiarę w wodzie, poczem ją zabijają, rozsiekują, 
dzielą i jedzą...

** *

Ojciec O. Allaire, założyciel misyi w Liranga w 1889 r. *), 
podaje nam co do praktykowania  ludożerstwa w tej epoce 
szczegóły, które należy nam odczytać.

„Ofiary z ludzi są zawsze w użyciu u plemion dzikich, 
pomiędzy któremi zamieszkujemy. Gdy przybyłem do Liranga, 
sąsiedzi moi z Nyamby, Butunu, Busuidy i Irebu pozwalali 
sobie niekiedy na zbytek dwóch i trzech ofiar ludzkich w ty ­
godniu. Ceremonia ta  wywoiywała radość powszechną. Śpie­
wano, tańczono, a ogromnej wielkości flasze tykwowe, napeł­
nione winem palmowem, krążyły z rąk do rąk w rozszalałym 
tłumie. Z boku zaś stali skrępowani linami skazańcy i przy­
glądali się tej uciesze, powstałej z powodu blizkiej ich śmierci. 
Z nadejściem chwili, rozdziewają ofiarę i sadzają ją  na niezbyt 
wysokim pieńku, a ramiona skrępowane wzdłuż ciała, ręce 
przykute do ziemi za pomocą widełkowatego drzewa, którego 
oba końce są wbite w ziemię, czynią wszelki ruch niemoże- 
bnym. Podobne widły przykuwają również i nogi wyciągnięte 
przed siebie, gdy tymczasem tułów jes t  unieruchumiony przez 
pewien rodzaj palisady, k tóra  wznosi się aż do ramion. Z tyłu 
skazańca, którego wszystkie te przygotowania literalnie przy- 
gważdżają do ziemi, na  przestrzeni mniej więcej dwóch me-

l) Liranga leży przy stykaniu się Ubangi z Kongiem. Ojciec A'laire tam
umarł.



trów, jes t  wbita w ziemię długa i mocna żerdź, której giętki 
koniec nagina się z pomocą sznurów do głowy ofiary, a, by 
ją  dobrze ująć za szyję, wpierw tę żerdź się rozmachuje jako 
sprężynę. Tłum, zlany potem, milknie; fetysz się zjawia. 
W  jego czuprynie kędzierzawej, znajduje się z górą dwieście 
piór ptasich o różnyoh kolorach, artystyoznie ułożonych, które 
strój głowy czynią wprost nadmiernym; dwie, okrągłe na biało 
zrobione, szramy okalające oczy, sprawiają, iż te ostatnie wy­
dają nadzwyczajny blask. Jego strój jes t  bogaty, a choć k ró t­
ki, jednak bardzo stosowny dla kraju; na jego czole i policz­
kach rysują się linie czerwone, które się mocno uwydatniają 
na czarnem tle skóry; obnażone ramiona i nogi dozwalają nam 
ujrzeć wielkie linie żółte i czerwone. Zbliża on się wolnym 
krokiem, potrząsając swą grzywą z piór, i trzymając w swych 
nerwowych rękach straszny nóż egzekucyjny, który zmiata 
głowy jednem uderzeniem; nagle się zatrzymuje i pozdrawia 
nieszczęsnego, którego ma stracić.

„Następnie, jakby opanowany szałem, oddaje się wykrzy- 
wianiom, których żadne pióro nie jest w stanie opisać; miota 
się jak  opętany, rzuca się na samego siebie, to znowu posuwa 
się wolno, jak  czołgające się zwierzę, a przytem tak zręcznie, 
iż trudno pochwycić ruch jego nóg. Tłum go oklaskuje, ale 
z chwilą, gdy fatalny nóż się wznosi, milczenie zapanowuje 
na nowo. Czarodziej rozpoczyna wówczas śpiew rytmiczny; 
jest  to śpiew śmierci. Tłum mu odpowiada, powtarzając w tym 
samym tonie, i uderza naprzemian w ręce. Ciągle gestykulu­
jąc i śpiewając, zbliża się po wiele razy do swej ofiary, k tóra 
patrzy, oszalała, na  te przygotowania; zakreśla białą kredą 
linię naokoło szyi; jes t  to miejsce, w które uderzy, gdy na­
dejdzie pora. Następnie, machnąwszy dwukrotnie nożem, pod­
chodzi i przykłada go do gardła skazańca. Śpiew się skończył; 
czarodziej, który się był oddalił, jednym  skokiem znalazł się 
przy swej ofierze; dwa razy jeszcze jego ramię zrobiło ruch 
w powietrzu, jako  ruch próbny; następnie nóż się zniżył i jed­
nem uderzeniem odoiął głowę, k tórą napięta żerdź odrzuciła 
natychmiast daleko, tłum zaś gwałtownie i z wyciem rzucił 
się na trupa. Rzecz już skończona; wkrótce dzicy rozrado­
wani powrócą do swych chat.



„Dowiedziałem się w ostatnim czasie, iż pewna niewia- 
sta-naczelnik, bardzo wpływowa, imieniem Komba-Keka, którą 
znałem bardzo dobrze, umarła. Ozy wiecie, ilu niewolników 
złożono w ofierze, by jej towarzyszyli do grobu? Siedemdzie­
sięciu.

„Oto przykład jak  to wykonują w Bonga, w pobliżu Li- 
rangi: wiążą mocno ofiarę i rozoiągają j ą  na ziemi. Następnie 
kładą mu spory kawał drzewa na gardło, a egzekutor, naprę­
żywszy się z pomocą swej dzidy i oparłszy swe nogi o jego 
głowę i kończyny, dusi nieszczęsnego. Gdy ten przestał żyd, 
chowają go i przechodzą do następnego.

„Jeśli wódz wybiera się na polowanie, zwołuje swych 
przyjaciół, którzy mu winni towarzyszyć; wówczas piją, śpie­
wają; przed wymarszem atoli, by się ekspedycya powiodła, 
potrzeba krwi. Przyprowadzają zatem małego niewolnika, liczą­
cego od dziesięciu do dwunastu lat, a którego już w wigilię 
skrępowano i osadzono w jakimś kącie, i bez żadnych cere- 
monij a po prostu ucinają mu głowę jakimś tępym nożem.

„Niekiedy skrapiają jego krwią wodę w rzece, do której 
rzucają i ciało; poczem tą  rzeką płyną, ufając w pomyślność 
wyprawy.

„Zwykłemi ofiarami, przeznaczanemi na wszystkie tego 
rodzaju okropności, są dzieci od piętnastu do szesnastu lat, 
a to dlatego, iż są one słabe, a słabość w Afryce jest poczy­
tywaną za występek...” J).

Poprzestaniemy na tych  obrzydliwościach, które nam 
praktycznie wykazują, jak  nizko może zejść ludzkość. Gdyż, 
zauważmy to dobrze jeszcze raz, plemiona najbardziej oddane 
ludożerstwu, dzieciobójstwu, truciu i wszystkim plagom magii 
nie stoją bynajmniej niżej pod względem materyalnym, od in­
nych. Owszem, one je  często przewyższają organizacyą poli­
tyczną, pewnym rozwojem społecznym, stanem przemysłu 
i handlu, a stały się takiemi właśnie od chwili wejścia na 
wyższy poziom względnej cywilizacyi, zboczywszy zaś raz, 
kończą swój rozwój na samobójstwach wzajemnych.

') Listy o. 01iviera Allaire’a, członka Zgrom. św. Ducha, misyonarza 
w Ubandze.



Inne przykłady — czyż mamy je tu  przytaczać? — wyka­
zują nam, że te dziwne i upokarzające zboczenia nie są tylko 
przywilejem ludów pierwotnych. Nie mówiąc już o tem, co 
się dzieje w najniższych warstwach naszych społeczeństw euro­
pejskich, czyż nie widzieliśmy w ostatnich czasach znacznej 
liczby przedstawicieli ras najbardziej ogładzonych, którzy prze­
niósłszy się na grunt afrykański i oddani kolonizacyjnemu 
dziełu, wprawiają w zdumienie resztki dzikich swą nadzwy­
czajną przewrotnością moralną, bezpodstawnem i bezpożytecz- 
nem okrucieństwem i swym wyuzdanym sadyzmem? Tak da­
lece to jes t  prawdą, iż człowiek jest wszędzie takim samym 
i że nie będąc, podług słów Paskala, ani aniołem ani zwierzę­
ciem, jest mimo to zdolnym do wzniesienia się raz bardzo 
wysoko, a drugi raz znowu może stoczyd się na samo dno 
przepaści!

** *

Ponieważ praktyczne i socyalne skutki tej czarnoksię­
skiej tyranii, dotyczące narodowości afrykańskich, nie należą 
bezpośrednio do naszego przedmiotu, ograniczymy się zatem 
do zaznaczenia ich tylko w kilku słowach.

Pierwszym jest zapoznanie i skażenie religijne, połączone 
jednocześnie z deprawacyą moralną. Zbytecznem tu jes t  uza­
sadnienie, gdyż to, cośmy powiedzieli, w zupełności ustala na­
sze twierdzenie.

Drugim jes t  wyludnienie. Więcej od wojen, od cho­
rób i niewolnictwa pochłania ofiar na kontynencie murzyń­
skim afrykański „fetyszyzm”. J e s t  to Moloch, którego apetyt 
nigdy się nie nasyca. Ofiary ludzkie przy śmierci wielkich wo­
dzów, jak  niegdyś w Uganda, w stanach Wyższego Konga, 
w basenie Ubangi, w krajach Akanti, w Dahomeju i t. d., 
oskarżenia czarodziejskie, otrucia mniej lub więcej rytualne, 
próby sędziowskie i t. d., pąchłaniały i pochłaniają dotąd co­
rocznie tysiące mężczyzn, niewiast i dzieci.

A Islam, gdzie zapanował, czyż nie powstrzymał tych 
klęsk?

Islam w wielu miejscowościach, jak  w W yższem Kongo, 
w okolicach Czadu, Sudanie stał się przyczyną kompletnego



spustoszenia i ruiny. Gdzieindziej znowu wywoził, zabijał, sprze­
dawał, rzucał na wszystkie drogi, którędy przechodzą karaw a­
ny, tysiące i tysiące niewolników. Tam zaś dokąd się wcisnął 
bez oporu, całe pokolenia zostały zarażone syfilizmem...

Ależ oto i „cy wilizacya europejska” przedziera się w końcu 
do nieszczęśliwej Afryki; będzie to już zapewne kres jej nie­
szczęściom!— Niestety. „Cywilizacya europejska” pojęta tak, 
jak  się często zdarza, niweczy rodzinę afrykańską, wnosi 
alkohol, szerzy zbytek, dezorganizuje murzyna, sieje wokół 
straszne choroby, jak  np. śpiączkę, niegdyś znajdującą się 
tylko w pewnych punktaoh na pobrzeżu. Tak, niestety! „Cy­
wilizacya europejska” nie zamyka smutnej ery bolesnych do­
świadczeń, które nawiedziły świat murzyński! Atoli, wziąwszy 
wszystko pod uwagę, ma ona i swe dobre strony, naszym 
więc obowiązkiem jes t  podjąd wszelkie starania, by ją  uczy­
nić lepszą, by z niej urobić środek, któryby się stał przyczyną 
rzeczywistej poprawy i udoskonalenia tych, z którymi się ona 
zetknie...

Poza przyczynami wyludnienia, tyrania towarzystw ta j­
nych wywiera na ludność afrykańską wpływ ze wszech miar 
deprymujący, a którego nikt i nic nie jest w stanie uniknąć. 
Rozwijają one szozególniej dążność do hipokryzyi, podejrzeń, 
donosicielstwa, prześladowania, do czego naogół natura mu­
rzyna i tak  już je s t  zbyt pohopna. Towarzystwa te  bez za­
przeczenia należy umieścić pomiędzy największemi bolączkami 
Afryki. W  samej rzeczy, bo gdzie i w czem są one pożyteczne?

Wreszcie, cały ten  zbiór instytucyj, zwyczajów, występ­
ków i wszelkiego rodzaju nadużyć rozlał się po całem społe­
czeństwie i wytworzył atmosferę ogólnej nieufności, k tóra 
uniemożliwia wszelki postęp. „Niema miejsca na kuli ziem­
skiej—mówi Wilson—gdzieby się można czuć mniej bezpiecz­
nym. Należy baczyć na towarzysza, z którym się idzie, na 
drogę, k tórą się z nim mam udać, na  dom, do którego się 
wchodzi, na krzesło, na którem się siada, na miejsce, gdzie 
się zasypia. Nie wie tam  człowiek, gdzie i kiedy może dotknąć 
nogą lub ręką czarów, ani zna działanie tajemniczych nasion 
śmierci, k tóre mogą być wszczepione w jego ciało”.

W skutek braku tego zaufania, dodaje Nassau, uczucia 
naturalne i powinności najbardziej nam drogie zostały skażone.



Niewiasty boją się swych mężów, a mężowie niewiast; dzieci 
nie mają pewności co do intencyi rodzicielskich, a rodzice co 
do pobudek swych dzieci. Naczelnik wsi podejrzywa swyoh 
ludzi, a gmina cała, k tóra  winna żyd, jeśd i pracowad wspólnie, 
żyje, je  i pracuje w tajemnicy, ciągłej i wzajemnej nieufności.

Ta właśnie podejrzliwość ogólna, podsycana z wielu zanadto 
dobrze znanych powodów, jes t  główną przyczyną rozproszenia 
społeczeństwa afrykańskiego na całkiem małe wioski, jest  przy­
czyną jego słabości wobec najeźdźców i przyczyną jego nie­
mocy podźwignięcia się z zastoju cywilizacyjnego.

Ten brak zaufania jes t  skądinąd rodzicielką nadmiernej 
zazdrości, k tórą potęguje jeszcze tyrania moralna, jak ą  znoszą 
te społeczeństwa pierwotne. Nikt nie może się podnieść, wzbo­
gacić, stać innym, lub wybić się ponad tłumy, by nie wzbu­
dził względem siebie niechęci i jej następstw. Dom lepiej zbu­
dowany, pole lepiej obsiane, ubranie bardziej wykwintne i t. p., 
ściągają na siebie uwagę i są znakiem ambicyi; jedyny spo­
sób, by taki postępowy człowiek był w stanie się ostać, jest  
wzbudzenie bojaźni. Jedynie  strach przed jego „fetyszami” jest 
w stanie utrzymać na wodzy zajmujących się jego osobą; ina­
czej człowiek ten  zginął.

W skutek  też tego, w ciągu dwóch wieków w Afryce p a ­
nowała równość w nędzy i równość w barbarzyństwie.



ROZDZIAŁ OSMAL

Religie ludów pierwotnych.

I. • Na terenie pierwotnym.

Taka jes t  w ogólności—poza dziedziną magii—tak  zwana 
przez nas religia Bantu i zbliżonych do tego plemienia ludów.

Zapewne, powtórzyć znów trzeba, że ich wierzenia, ich 
moralność, kult, organizacye religijne nie tworzą zwartego, 
jednolitego i uczonego systematu, takiego w jakiej postaci 
zwykle sobie wyobrażamy religię, jak np. Buddyzm albo Islam. 
Przeoiwnie, wszystkie te składniki są pomieszane, mniej lub 
więcej rozbieżne, wszelako dostrzegalne dla uważnego wzro­
ku, zwłaszcza gdy się zwróci uwagę na sposób, w jaki czar­
noskórzy pojmują życie i cywilizacyę. Nie trzęba od nich żą­
dać innej rzeczy nad to, co dać mogą.

Jakkolw iek atoli może być niedoskonałą ta  religia i jak­
kolwiek niedoskonałemi mogą być te wiadomości, któreśmy 
chcieli podać, niemniej jednak jedno i drugie daje dostateczną 
podstawę do przedsięwziętego studyum.

Teraz znów, nie zatrzymując się zbytnio nad szczegóła­
mi, porównamy z dotychczasowymi wynikami religie tych 
względnie pierwotnych ludów, k tóre jeszcze dziś żyją na po­
wierzchni ziemi. Taka metoda, powtarzamy, nie tylko jest 
pouczająca, ale nadto ma tę zaletę, że nas umieszcza na tym 
terenie, który sobie wybrała specyalna nauka, poszukująca



początku religii. Pierwotni, to owa ława wapieni, o której 
nam mówiono, uwydatniająca się w kraju nawodnień i przed­
stawiająca starożytny teren. Na nim stajemy.

II. Rasy ludzkie.

Klasyfikacya ras ludzkich nie doszła jeszcze do ostatecz­
nych wyników. Ponieważ jednak nie mamy zamiaru zapusz- 
czaó się w rozważania, obce dla naszego przedmiotu, przeto 
ograniczymy się w tej sprawie do poglądów de Quatrefagesa, 
chowaiąc się niejako za wielką powagę jego dzieł. De Qualre- 
fages, uznając konwencyonalność nadawanych nazw, dzieli ro­
dzaj ludzki na trzy zasadnicze typy: na typ biały, obejmujący 
Aryjczyków i Semitów, na typ żółty, do którego należą Azyaci 
i Amerykanie, tudzież na typ czarny, w którego skład wcho­
dzą murzyni afrykańscy i Mełanezyjczycy z Oceanii *).

Ten podział jest najbardziej przyjęty i najprostszy, nie 
jest  też najmniej sprawiedliwy.

A zya—znów wedle zdania de Quatrefagesa, wedle zda­
nia, które nie zostało zachwiane przez dokonane od śmierci 
tego sumiennego uczonego badania i k tó re  niech nam wolno 
będzie przyjąó, przynajmniej prowizorycznie—była świadkiem 
powstawania tych trzech głównych typów i większości drugo­
rzędnych. „Ona jest wielką ojczyzną żółtych i ona też wy­
słała do innych części świata zrodzone przez siebie rasy” a).

*tt *

T ak typ murzyński miał się ukształtować w Azyi Połu­
dniowej, skąd jego przedstawiciele mieli się rozejść bądź na 
zachód ku Afryce, bądź na wschód ku Indyom, Indochinom 
i ku tak  zwanej dziś Melanezyi.

Obok plemienia San i Negrillów, przybyły do Afryki, 
mieszając się zresztą częściowo z powyższymi ludami, liczne

') A. de Quatrefages, Introduction a 1‘ótude des races humaines, 
str. 335. Por. Deniker, Races et peuples de la terre\ Dr. Weule, Globus i t. d. 

J) A. de Quatrefages, Introduction, str. 335.



grupy etniczne. Poprzestając na bardzo ogólnym podziale, mo­
żemy odróżnić następujące grupy: na południu—plemiona Ban­
tu, którymi specyalnie zajmowaliśmy się w tej pracy, oraz 
z tęj strony równika—Negryci, tworzący znaczne plemiona, 
niekiedy uorganizowane w prawdziwe państwa, ja k  plemiona 
Aszanti, jak  Dahomejczycy, różne ludy doliny Tsadu, Nigru 
i Senegalu. Na ogół te plemiona są większe, silniejsze i czar­
niejsze aniżeli Bantu.

W  tym samym czasie zaludniali Oceanię „Negrowie” 
australijscy, Papuasi, Melanezyjczycy z Nowej Bretanii, No­
wych Hebryd, Nowej Kaledonii, wysp Fidżyjskich i t. d.

Sama Azya zachowała nielicznych, o mniej lub więcej nie­
skażonej czystości świadków tych ludności. Do nich należą 
np. Weddahowie z Ceylonu.

** *

Na tem podłożu czarnoskórych w czasach, niemożliwych 
do bliższego określenia, osiadł nowy element, plemiona Hami- 
tów, o skórze bardziej brunatnej, aniżeli czarnej, o typie ani 
żółtym, ani białym, ani czarnym 1). Podobnie, jak  ongi, i to 
plemię rozeszło się po świecie. W  Afryce zajmuje ono pod 
nazwami Massai, Oromo, Pel, starych Egipcyan—krainy pół­
nocne, wcale lub mało zajęte przez czarnoskórych, którzy 
osiedli wewnątrz kraju. W  Oceanii Polinezyjczycy wykazują 
wielkie pokrewieństwo typu, obyczajów, podań, a nawet j ę ­
zyka z owem plemieniem. W  Azyi zostawiło ono licznych 
potomków, zwłaszcza w Indyach 2).

** *

Czarni i brunatni zmierzali przedewszystkiem ku kon ty ­
nentom i wyspom południa, gdy tymczasem rasa żółta zajrao-

') 'Ham, od korzenia ’Hamam , ciepły, zbliżone do 3Hum, czarny. Ham, 
przodek plemion ciemnych, lecz nie czarnych, wedle rozpowszechnionego zby­
tnio przesądu. Lenormant Fr., Les Origines de FHistoire, ctapres la Bibie, 
Paris, 1882.

2) Więwa Mitra, Les Chamiles, Paris, Maisonneuve.



wała te olbrzymie przestrzenie, które rozciągają się od dzisiej­
szych wschodnich brzegów Azyi do Europy, a nawet Ameryki. 
Poza  cywilizowanemi ludnościami Indo Chin, Chin, Tybetu, 
Mongolii i t. d., inne plemiona, zamieszkujące wspomniane 
przestrzenie, jak: Samojedzi, Kamczadałowie, Eskimosi, mogą 
byd uważani za zapóźnionych, pozostających w stanie pier­
wotnym.

*

Biali ze swej strony utworzyli różne potężne odłamy. 
Jedni pozostali w Azyi, wśród najbardziej pierwotnych ple­
mion, jak Ainosi w Japonii i Todasi w Indyach; inni poszli 
ku najdalszej północy wraz z Finlandczykami i Laponami; inni 
dostarczyli typu semickiego, tak  ważnego w badaniach etno­
graficznych; inni wreszcie mają swoich przedstawicieli w wiel­
kiej rodzinie Aryjczyków, kierujących dzisiaj losami świata.

** *

Co do Ameryki, to zdaje się, że ona w znacznej części 
była zaludniona przez emigrantów, mniej lub więcej zbliżo­
nych do rasy żółtej. W szelako w wielu miejscach tego ogrom­
nego kontynentu, rozciągającego się od jednego bieguna do 
drugiego, osiadło plemię, powstałe z mieszaniny w nierównych 
proporcyach trzech głównych ras ludzkich, znalezione ongi 
przez europejczyka1). Ono też żyje w wielu innych stronach 
globu ziemskiego, zwłaszcza na Madagaskarze i na wyspach 
Malezyjskich.

*
tft jfs

W końcu tego pobieżnego rzutu na rozproszenie się ro­
dzaju ludzkiego na ziemi, przypominamy, że nauka daleką 
jeszcze jest od ustalenia klasyfikacyi ras. Wszelako wyżej po­
wiedziane nie ma na celu dowieśd jakiejś przewagi potrzebnej 
nam dla ustalenia pewnej teoryi. Nam obecnie chodzi o odna-



lezienie na globie ziemskim tych plemion, czarnych, żółtych, 
białych, czystych lub mieszanych, które są, najbardziej zbli­
żone do t. zw. pierwotnego stanu ludzkości, celem zbadania 
ich wierzeń religijnych i porównania ich, aby w ten sposób 
przekonań się, czy nie dojdziemy do pewnego rodzaju sym­
bolu czyli Creda, któreby było Credem pierwszych przodków 
rodzaju ludzkiego.

Studyum to mogłoby zająd całe tomy, ze względu na nie­
skończone bogactwo wiadomości, dostarczonych przez podróż­
ników, badań, podjętych na miejscu i prac, odnoszących się 
do antropologii. Otóż dzięki takiej obfitości źródeł, już teraz 
możemy uczynid następujące spostrzeżenia:

1) Wszystkie ludy, znane dotychczas, a można powie- 
dzied, że wszystkie są znane, miały lub mają religię, w tem 
obszernem znaczeniu słowa, które przyjęliśmy.

2) Istota tej religii jes t  u wszystkich tych ludów sub- 
stancyalnie taż sama.

3) Posuwając się od cywilizacyj starożytnych najwyż­
szych, jak: egipska, chaldejska, asyryjska, fenicka, indyjska, 
chmerska, chińska, meksykańska, peruwiańska i t. d., do coraz 
niższych urządzeń społecznych, spotykamy religie coraz mniej 
usystematyzowane, coraz mniej złożone, coraz mniej poetyc­
kie, coraz uboższe w teogonię, mytologię, organizacyę i różne 
szczegóły. Innemi słowy, im jakiś lud ma wygląd bardziej 
pierwotny, tem  bardziej jego zjawiska religijne są proste, ele­
mentarne i niewyszukane.

Krótki przegląd, do którego przystępujemy, głównych 
pierwotnych ludów świata, utwierdzi nas w tych wnioskach, 
które w końcu ponownie podamy.

*»
•X X

Wracamy do Afryki.
Niżej od Hamitów, Nigrytów, Bantu, nawet Hotentotów, 

stoją nieszczęśni mali ludzie, zowiąoy się sami San (1. poj. 
Sab), a zwani oddawna przez kolonistów holenderskich—Bosjos- 
mannen (po angielsku Bushmen, po francusku byłoby— Hommes 
de la brousse ou Broussards). W ypędzani zewsząd, błądzą w gru­
pach po opuszczonych ziemiach Kalahari na krańcach połu­



dniowych kontynentu. Tworzą też mniej lub więcej liczne 
zbiorowiska między Koikoi czyli Hotentotami, którzy oczy­
wiście wyżej od nich stoją na drabinie cywilizacyjnej, którzy 
jednakowoż pod bardzo wielu względami są do nich zbliżeni.

Jakeśm y mówili, Buszmeni i Hotentoci zajmują obecnie 
południową Afrykę po obu stronach Oranii. Skoro się stąd 
posuniemy na północ, napotkam y Negrillów, plemię identy­
czne z poprzednierai pod wielu względami. Negrillowie roz- 
siedfi się od Oranii, gdzieśmy zostawili Buszmenów, aż do 
Kunenu w Angali, około wielkich jezior Afryki środkowej, 
w wielkich lasach ekwatoryalnych, ciągnących się od Gabonu 
do najbardziej oddalonych dopływów Kongo, z drugiej strony 
od Kamerunu i Nigra do Kenia i doliny Dżuba. Tam doty­
kamy Btyopii i doliny Nilu, gdzie ich nam wskazywali dawni 
pisarze grecoy z Herodotem i Homerem na czele *).

Jeżeli się teraz zwrócimy do tej ozęści świata, k tóra jest 
po tamtej stronie Afryki Wschodniej, do ziem, zraszanych 
przez ocean Indyjski, spotkamy rasę podobną Negrytosów 2). 
Przedstawicielami dośd czystymi są na Filipinach Aeci (od ma- 
lajskiego Hitam, czarny), na półwyspie M alakka—Sakai i Se- 
mangowie, na wyspach Amandzkich—M inkopi3). Ale Quatre- 
fages mógł powiedzieć, nie narażając się na zaprzeczenie, że 
ich ślady napotkać można na bardzo wielu innych wyspach 
oceanicznych. „Albowiem, nie mówiąc już o mniej lub więcej 
czystych grupach, dotąd istniejących, rasa ta tworzy wspólne 
podłoże całych plemion; jej ślady widać wśród ras zwycięskich, 
od Nowej Gwinei do zatoki Perskiej, od archipelagu Malaj- 
skiego do Japonii” 4), że pominę Indye, Ceylon, Beludżystan 
i Suzan.

W  ten sposób, zwracając się do wnętrza Afryki, jako do 
środka Oceanii, znajdziemy się w centrum, gdzie się dawno

') Mgr. Le Roy, Les Pi/gmćes, Marne.
2) Negrito maty negr, naiwa dana przez Hiszpanów Filipińczykom.
3) J. Demker, Les races et les peuples de la terre, str. 556. W yraz 

Minkopi nie jest znany tubylcom. Jego pochodzenie jest europejskie. Powstał 
zapewne ze słów: Kemi, kopi. zostańcie tutaj, t. j. z odpowiedzi na pytanie: 
kto wy jesteście? Takie pomieszania są częste. (A. de Quitrefdges, Les Pyg- 
mies, str. 99 1.

ł) Quatrefages, dz. przyt., str. 351.



dokonało ostateczne rozproszenie. Być może, że dałoby się 
odszukać pewne ślady przejścia na kontynent europejski *).

Oczywiście na tak  olbrzymiej przestrzeni jedna i ta  sama 
rasa musi przedstawiać pewne różnioe, zależne od wielu przy­
czyn. Do przyczyn takich należą: odległość czasu kiedy n a ­
stąpił rozdział, podróże, różnorodność warunków istnienia, 
różność zajętych terytoryów, działanie środowiska, a przede- 
wszystkiem mieszanie, w różnym stopniu, krwi z plemionami 
sąsiedniemi. Mimo to wszystko typ negrytoski ukazuje się 
z zadziwiającą trwałością swoich cech. Ma on małą figurę, 
ciemny kolor skóry, włosy jakgdyby wełniaste, wielką głowę, 
włóczęgowski sposób życia, mieszkania nędzne i tymczasowe, 
zaniedbanie wszelkiej kultury i hodowli, świadomą i dobro­
wolną troskę o to, by żyć tylko z tego, co ziemia sama daje, 
wreszcie to przekonanie, że oni, Negrytosi, pierwsi przyszli na 
ziemie, które zajmują, że są krajowcami, „ludźmi”, a plemiona 
sąsiednie od nich pochodzą.

Skoro nadto postaramy się zdać sobie sprawę z ich wie­
rzeń i praktyk religijnych, ze zdziwieniem spostrzeżemy, że 
te wierzenia i praktyki prawie wszędzie są do siebie podobne 
prawie tak  i tyle, jak  i ile inne ich cechy etniczne.

Najprzód wszędzie, u Buszmanów, Negrillów i Negryto- 
sów ustrój rodziny jest taki, że, wyjąwszy nieliczne poważne 
grupy, naczelnik rodzinjr jest wszystkiem: ojcem, przełożonym 
i kapłanem. Rodzina jest monogamiczna.

Wspólny i bardzo dziwny charakter ich religii stanowi 
to, że nie domaga się ona nigdzie ani kościołów, ani miejsc 
świętych, ani doraków, jak te małe domki, spotykane u B an­
tu. Wyznawcy tej religii nie robią sobie fetyszów, jeno tu  lub 
ówdzie noszą kilka bardzo prostych amuletów, zwykle małe 
kawałki drzewa, będące, wedle ich zdania, przedewszystkiem 
„środkami”. Są oni zdolni do wyrabiania amuletów przeciw 
wszystkim nieszczęściom i na  wszystkie potrzeby życia, znają 
najlepsze sposoby złowienia zwierzyny, mogą się uczynić n ie ­
widzialnymi. Czegóż bo nie wiedzą! W szak to oni pierwsi

b Znaleziono szkielety prawdziwych Pigmejów w starożytnych grobach 
Szhweizsrnboldu w Szwajcaryi.
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nhuczj li się—tak  mówią—dzięki nadnaturalnym otrzymanym 
objawieniom, krzesad ogień i pracować; jak  nikt inny, potrafią 
odnaleźć wodę, owoce, ryby, zwierzynę, umieją żyd dostatnio 
tam, gdzieby inni z głodu umarli.

Nie widać, aby Buszmani, Negrillowie i Negrytosi odda­
wali cześć gwiazdom, ale coś podobnego odnaleźć można 
wśród Koikoi. Mówią, że oni poświęcali zwierzęta księżycowi, 
ofiarując mu mięso i mleko. Składaniu tych ofiar towarzy­
szyły tańce, bicie pokłonów i śpiewy, w których pozdrawiano 
powrót księżyca. Do niego też zwracają żądania o piękną po­
godę, pastwiska dla stad i obfitość mleka. Stary misyonarz 
P io tr  Kolbe świadczy, że księżyc uważano za boga niższego, 
znak widzialny boga niewidzialnego *).

J a k  wszystkie ludy południowe, tak i Hotentoci oddają 
rodzaj czci plejadom, których powrót schodzi się z okresem 
deszczów, oczekiwanym z upragnieniem przez plemiona rolni­
cze i pasterskie.

Wedle Minkopi, słońce, księżyc i gwiazdy tworzą rodzi­
nę, mieszkającą niedaleko pałacu boga Pulunga, ale tam ni 
gdy nie wchodzą.

Ten pogląd, który sobie ludy pierwotne tworzą o świecie 
zewnętrznym, jako o obcem terytoryum, na które wchodzić 
bez zachowania ostrożności jest rzeczą niebezpieczną, uwi­
docznia się przedewszystkiem wśród tej rasy. To też Buszma­
ni, Negrillowie, Negrytosi mają liczne zakazy czyli tabu. Głó­
wnie zaś na to zwracają uwagę, aby nie użyć nic z tego, co 
natura  schowała przed wzrokiem człowieka, nie zażądawszy 
przedtem jej pozwolenia przez szczególne obrzędy, ofiary i da­
ry. T ak  np. Buszmani, znalazłszy źródło wody pod ziemią, nie 
będą zeń czerpać, dopóki nie złożą naprzód ofiary. Tym sa­
mym duchem kierują się Negrillowie, składając ofiarę z pierw­
szych orzechów Nkula.

Minkopi z wysp Andamańskich zowią pierwszych ludzi, 
stworzonych przez Puluga, Tomo, a ich potomków w prostej 
linii Tomola. Ci wszyscy w chwili śmierci zostali zamienieni 
w różne rodzaje (Dr. Man liczy ich 18) zwierząt ssąoych,



ptaków, płazów, skorupiaków, głównie zaś ryb. Oczywiście, 
wszystkie te zwierzęta są, zakazane.

Dowodzić nie trzeba, że Pigmejowie uznają różnicę mię­
dzy duszą i ciałem. Troszczą się bardzo o to, by ich szczątki 
śmiertelne otrzymały odpowiedni pogrzeb. Celem obrzędów 
pogrzebowych jest, zdaje się, ukrycie szczątków zupełne i prze­
szkodzenie, aby ich many nie „powracały”. Liczne są dowody 
istniejącej wśród nich wiary w nieśmiertelność duszy człowie­
ka. Tak  np. Busamani kładą obok zmarłych łuk, aby mogli 
polować i bronić się ’). J a k  świadczy Arbousset, który długi 
czas mieszkał wśród nich, jedno z ich przysłów głosi: „Śmierć 
jes t  tylko snem”.

Tak samo sprawa stoi z sąsiednimi Hotentotami, których 
nam niegdyś John  Lubbock przedstawił na  wiarę Le Yaillanta 
jako bezreligijnych. O nich to jednakże mógł powiedzieć Li- 
vingston: „Jakkolwiek wielkie jest ich zwyrodnienie, wszelako 
nie potrzeba ich uczyć ani o istnieniu Boga, ani o ich życiu 
przyszłem. Obie te prawdy są powszechnie przyjęte w Afryce. 
Krajowcy przypisują działaniu bóstwa wszystkie te zjawiska, 
których za pomocą zwykłych przyczyn wytłumaczyć nie mo­
gą... Gdy im się mówi o zmarłym, odpowiadają, że poszedł do 
Boga” 2).

Znają oni kult domowy i osobisty. Rano, gdy się ukazują 
pierwsze promienie zorzy, opuszczają swe domostwa i, k lęka­
jąc  przed krzakiem z twarzą skierowaną ku wschodowi, zwra­
cają swe modły ku Tsui-Goa, który jes t  „ojcem ojców” 3).

W  każdej rodzinie many przodków są uważane za p e ­
wnego rodzaju bogów domowych, do których się trzeba mo­
dlić i składać ofiary. Hahn opowiada, że spotkał tłum z Na- 
ma-Koa, prowadzony przez znaną mu wielką panię tutejszą, 
już poza granicami Kalahari. Na zapytanie, dokąd idzie, usły­

') A. de Quatrefages, Les Pygmees, str. 294.
J) D. Livingston u A. de Quatrefagesa, Les Pygmćes, str. 292.
3) A. de Quatrefages, dz. przyt., str. 307.



szał od niej odpowiedź, „Idę na grób mego ojca płakać i mo­
dlić się, albowiem susza i Buszmani zmarnowali nas. On usły­
szy mój glos, dopomoże memu mężowi, polującemu obecnie 
na strusie, abyśmy mieli za co kupić kozy i krowy i aby na­
sze małe dzieci miały z czego żyć. — Przecież twój ojciec 
umarł, zagadnął podróżnik, jak  może cię usłyszeć? — Tak, 
odpowiedziała hotentotka, umarł, ale on tylko śpi. My, Koi- 
koi, gdy jesteśmy w utrapieniu, idziemy zawsze modlić się na 
grobach naszych ojców. To nasz stary zwyczaj” ‘).

Negrillowie z Afryki zwrotnikowej również wierzą w przy­
szłe życie. Składają oni zmarłych w postawie stojącej do jamy, 
wyżłobionej w korycie strumienia, a twarz ich zwracają ku 
niebu, albowiem, ich zdaniem, „człowiek do nieba, jako swego 
celu, winien wrócić” 2), do nieba, gdzie znajdzie wielkie łowy 
i życie doskonałe, jakiem żył na ziemi.

Minkopi znów wierzą, że każdy człowiek posiada w swem 
ciele ducha i duszę. Przy śmierci jedno odłącza się od dru­
giego, ale nadejdzie dzień, w którym się znów połączą. Gdy 
człowiek umrze, jego duch przez kilka dni krąży około grobu 
i mieszkań, potem pod postacią ludzką przybywa do tajem ni­
czego miejsca spoczynku. Tam wraca do swoich ziemskich 
obyczajów, polując na duchy ssaków i ptaków, które mu zsyła 
Puluga, Bóg najwyższy 3).

Aeci mają również wielką cześć dla swoich zmarłych. 
„Przez długie lata, mówi La Gironnibre, chodzą oni na groby, 
kładąc na nie trochę tabaki i jarzyny. Luk i strzały, na­
leżące do zmarłego, zostają w dzień złożenia go do ziemi 
zawieszane nad grobem. Towarzysze wierzą, że zmarły co 
nocy wstaje i idzie na polowanie” 4).

Buszmani i Kojukunowie, Negrillowie i Negrytosi wierzą 
w geniuszy, k tórych wpływ często ukazuje się w ekonomii 
świata i w losach życia ludzkiego. Czy te geniusze są ducha­
mi przodków, mniej lub więcej zmienionymi, czy też innymi,

‘) A. de Quatrefages, Les Pygmees, str. 333.
2l A. Le Roy, Les Pygmies, str. 203.
3) A. de Quatrefages, dz. przyt., str. 189.
*) La Gironniere, Vingł annćes aux Philippines, u Quatrefagesa, dz.

przyt., str. 234.



niezależnego pochodzenia? Trudno to dobrze wiedzieć. Ale 
np. u Buszmar.ów jeden geniusz męski, Goha, mieszka nad 
nami i ma w swej pieczy zjawiska niebieskie, inny zaś, żeń­
ski, Ko, mieszka pod ziemią. Są jeszcze inne, a przedewszyst- 
kiem geniusz zly, Gona albo Gonale, którego się również boją 
Kojukunowie; mieszka on w czarnem niebie i jes t  przyczyną 
wszelkiego zła *).

Minkopi wierzą nadto w chol, pochodzących od wspól­
nego przodka Maiaćhol. Są to wykonawcy zemsty Pulugi. Nie­
kiedy można ich widzied pod postacią p taka  z długim ogonem 2).

*
ł  ' ł5

Najbardziej ze wszystkiego godnem uwagi jest pojęcie, 
które sobie nasi Pigmejowie wytworzyli o Istocie najwyższej,
0 Bogu. Zdaje się, że u nich to pojęcie jes t  jaśniejsze aniżeli 
u wielu innych plemion, od których pod tak  wielu względami 
stoją niżej.

Dr. Hahn, który osiem lat żył wśród Buszmanów i Ho- 
tentotów, poświęcił całe dzieło pojęciu Boga u tych ludów, 
mianowicie książkę: Tsumi Goam, The suprem Being o f ihe Koi 
khoi (Londyn, 1881). Później potwierdzono jego spostrzeżenia.

Więc Buszmani wierzą, że jes t  w niebie Kaang, naczel­
nik, zwany Ku-Ahenteng, t. j. Pan  wszechrzeczy. On daje żyoie
1 śmierd sprowadza, on spuszcza lub wstrzymuje deszcz, on 
zsyła lub wycofuje zwierzynę. Do niego zanosi się modły pod­
czas zbiorów i przed pójściem na wojnę, wykonując taniec 
mokoma przez noc całą. Arbousset dodaje, że „według wyra­
żenia krajowców—oczami go nie można zobaczyd, ale się go 
czuje w sercu” 3).

Hotentoci również wierzą w najwyższego Boga, Gunia 
likua , Bóg wszystkich bogów. Stworzył on świat, wszystkie 
istoty żyjące, on rządzi wszystkiemi rzeczam i4).

') A. de Quatrefages, Les Fygtnćes, str. 323.
2J Tamże, str. 186.
3) Tamże, str. 295.
4) Tamże, str. 301,



Ten Bóg P io tra  Kolbe je s t  często upodabniany z Tsuni- 
Goarn (Dr. Hahna), w którym Hotentoci widzą ojca dobroczyn­
nego, wszechpotężnego i wszystkowiedzącego. Uczucia, jakie 
w nich budzi to wierzenie, są w szczególny sposób podobne 
do tych, jakie czerpią ze swych przekonań najlepsi chrześcija­
nie. Hahn wyraża to w nieodpowiednich słowach, ale za to 
lepiej postępuje, gdyż stwierdza przykładami.

W ykrzyknik Tsuni Goałse (Ty, oTsui-Goa) równa się na­
szemu „Wielki Boże”. Dotknięty jakiem  nieszczęściem, które 
uważa za niezasłużone, hotentot woła: „O Tsuni-Goa, cóż uczy­
niłem, że jestem tak  srogo ukarany!" Niesłusznie oskarżony, 
nie mogąc udowodnić swej niewinności, odwołuje się do swego 
Boga: „O Tsuni-Goa, ty jeden wiesz, że nie jestem winien!” 
Gdy jest wystawiony na jakie niebezpieczeństwo, liczy na po­
moc Tsuni Goa, i skoro ono go minie, jemu przypisuje oswobj- 
dzenie !).

Mówiliśmy, że Hotentoci nie mają ani świątyń, ani figur. 
Wszelako często spotyka się u nich i u Buszmanów pewne 
miejsca poświęcone. Obok tych miejsc nigdy oni nie przecho­
dzą, nie złożywszy jakiej małej ofiary wraz z wezwaniem. 
W  ten  sposób tworzy się w końcu mały stos, na  który rzu­
cają kawałek chusty, kwiaty, gałęź, kamienie, wskutek czego 
skromny pomnik powiększa się. J e s t  to hołd dla Heitsi-Eibib, 
wielkiego ojca Nama-Koa. Widzieliśmy taką  samą praktykę 
wśród Bantu.

We wszystkich obozowiskach w A-Koa i Beku, wśród 
wielkich lasów gabońskioh, wszędzie znalazłem tę wiarę w Bo­
ga, doskonale wyraźną i żywą. Bogu samemu składają tam 
co roku dziwną i wzruszającą ofiarę z orzechów Nkula.

Razu pewnego udało mi się przedostać do A-jongo z Fer- 
nan-Yaz, plemienia Negrillów metysów, którzy jednak głęboko 
są przekonani, że w czystości przechowali pierwotne tradycye 
swej rasy.

„Tylko co wymówiłeś—zwróciłem się do jednego z nich, 
od dłuższego czasu chętnie ze mną rozmawiającego—imię 
Nzambi. Co to jest Nzambi?



Odpowiedział mi: „Nzambi w naszym języku jest to sa­
mo, co Anyambie w języku Nkomi (to znaczy—Bóg).

— Rozumiem. Ale gdzie on mieszka, co robi, co mówią, 
o nim?

— Nzambi? Nzambi mieszka w górze, on to przemawia 
przez grzmoty, aby ludziom powiedzieó, że deszcz będzie pa ­
dać. Nie zauważyłeś? Są dnie i noce, kiedy to cały las się 
trzęsie... J e s t  to pan wszystkiego, on wszystko uczynił, ułożył. 
Przed nim wszyscyśmy mali.

— Czy to on uczynił, że ludzie żyją?
— Tak, on też sprawia, że umierają.
— A gdy człowiek umarł, człowiek zły, który innych

okradał, zabijał, truł, co z nim uczyni Nzambi? Powiedz mi 
to, a ja  ci potem powiem, jak my w to wierzymy.

— Dobrze, słuchaj.
Mój dziki towarzysz zrobił smutną minę i począł mówić 

nizkim głosem, jakgdyby nie chciał, aby był słyszany przez 
nie wiem jakiego ducha sąsiada. Mówił:

— Skoro kto z nas umiera, jego cień wbija się w ziemię,
pogrąża się w niej coraz głębiej, coraz głębiej... Potem powoli
się podnosi i wznosi, wznosi, wznosi... aż do Boga. Jeśli czło­
wiek był dobry, Bóg do niego mówi: „Pozostań tu, będziesz 
miał wielkie lasy, niczego ci nie zabraknie”. Ale jeśli czło­
wiek był zły, jeśli kradł kobiety cudze, jeśli zabijał, truł, wtedy 
Bóg rzuca tę poczwarę w ogień.

— W  ogień?—mówię zdziwiony.— Gdzież jest ten ogień?
— W ysoko,—odpowiada dziki.
— Dobrze—mówię po kilku minutach ciszy.—Kto ciebie 

nauczył tych rzeczy?
— My wszyscy to mówimy, odpowiedział. Nasi ojcowie 

tak myśleli i my tak  myślimy. Wy, biali, wyście powinni wię­
cej jeszcze wiedzieć” ').

Ta idea wynagrodzenia i kary w życiu przyszłem jest 
zadziwiająca. Nic podobnie wyraźnego nie spotkałem wśród 
sąsiednich plemion Bantu, a w szczególności wśród Nkomi.

Major Powell-Coton, jakkolwiek tylko czasowo tu  podróżo-



wał, poczynił jednak bardzo dobre spostrzeżenia co do P igm e­
jów w wielkich lasach Ituryjskich (Kongo). Widział on razu 
pewnego, jak  w czasie wielkiej burzy jego przewodnik wzy­
wał pomocy Higher Power. Jeden  z jego ludzi widział również 
jak  Pigmejowie przygotowywali się do zmiany miejsca za ­
mieszkania. Odprawili mianowicie rodzaj obrzędowej uczty, 
połączonej z ofiarami, celem uproszenia sobie u Najwyższej 
Istoty, aby im się dobrze wiodło na nowym terenie polowania *).

Przejdźmy na drugą stronę oceanu, do lasów Sokoke, cią­
gnących się aż do Malindi.

Razu pewnego, gdym się tu  dostał, pozyskawszy zaufa­
nie naczelnika jednej grupy Negrillów, zwanej Boni, zacząłem 
z nim rozmawiać o religii.

Stary naczelnik mówił do mnie: „Słuchaj, albowiem ty 
chcesz wszystko wiedzieć. Gdy zabiję bawoła, biorę z niego 
najlepszy kawałek i rzucam na ogień. Część się spala, resztę 
jem z mojemi dziećmi. Znalazłszy miód, nie biorę z niego nic, 
dopóki nie rzucę trochę w las i ku niebu. I gdy chcę wydo­
stać sok z palmy, rozlewam go trochę po ziemi. W szak  to 
chciałeś wiedzieć?

— Tak. Ale czy czyniąc to, nic nie mówisz?
— Tak, mówię. Mówię np. „ Waka, daj mi tego bawołu, 

tego miodu, tego wina. Oto twoja część. Udziel mi jeszcze 
siły i życia i spraw, aby nie przyszło złe na moje dzieci!”

Wiedziałem, że Waka jest  nazwą gaiła Boga. Wiedzia­
łem, ale udałem, że nie wiem, aby mój dziwny człowiek dziki 
mógł się wytłumaczyć sam.

— Waka1}—mówię.—Co to jest?
— Nie znasz W aka?—zapytał się.—W szak to Pan  wszyst­

kiego, ten, którego Swahili zowią Mu-ungu. On nam dał te 
ziemie, te lasy, rzeki, wszystko, co widzisz. My z niego żyje­
my. Ale jest on surowy, żąda swej części, przeto mu ją  
dajemy.

— Widziałeś go?
— Czy widziałem Waka? Kto kiedykolwiek mógł widzieć 

W aka? Atoli on nas widzi. Niekiedy schodzi on do naszych



koczowisk i sprowadza śmierć którego z nas. W tedy my, po­
zostali, głęboko w ziemi grzebiemy tego, którego on zabrał, 
a sami idziemy gdzieindziej, albowiem niebezpieczną jest rze­
czą byd pod okiem Boga71 ‘).

Mieszkańcy wysp Andamańskich, ja k  świadczy E. H.‘ 
M ana), który o nich napisał bardzo poważne studyum, mają
0 Pulugu, Najwyższej Istocie, pojęcie wzniosłe i bardzo udu­
chowione, chociaż nawet w tem pojęciu ukazuje się ich dzie­
cinny i prosty umysł. T ak  więc Puluga zajmuje w niebie 
wielkie mieszkanie kamienne, je  i zstępuje na ziemię, aby so­
bie uczynid zapasy z pewnych owoców, korzeni, ziarn— 
a wszystko to jest dla niego zarezerwowane i ruszad tego nie 
wolno. W końcu śpi on przez większą częśd okresu suszy. 
Ale on też daje ludziom to wszystko, co im służy do życia. 
Gdy się go obrazi, wychodzi ze swego mieszkania i zsyła wiatr 
nagły, pioruny i błyskawice.

Dalej wiemy o nim, że:
„1) Chociaż podobny do ognia, jes t  niewidzialny.
2) Nie był on przez nikogo zrodzony, jes t  nieśmiertelny.
3) On stworzył świat, wszystkie przedmioty ożywione

1 nieożywione, wyjąwszy moce złe.
4) W  ciągu dnia jes t  wszystkowiedzącym, wie wszyst­

ko, nawet myśli serca.
5) Gniewa się, gdy kto spełni jaki grzech. J e s t  pełen 

miłosierdzia dla nieszczęśliwych i biednych, niekiedy raczy ich 
wspomagać.

6) On to sądzi dusze po śmierci i ogłasza dla każdej 
wyrok, posyłając je do nieba, lub jakoby do czyśca. Mówią, 
że nadzieja wyzwolenia się od mąk, które trzeba cięrpieć 
w tem ostatniem miejscu, wpływa na postępowanie pozostają­
cych tam ” 3).

Mieszkańcy wysp Andamańskich nie oddają czci drze­
wom, ani skałom, ani gwiazdom; zdaje się jednak, że niektóre 
ich tańce nocne mają charakter  religijny. Mają oni natomiast

') A. Le Roy, Les Pygmćes, str. 176.
2) E. H. Man, The Andaman Islands, Journal o f  łhe Anłhropologi- 

cal Insłiłute, u Quatrefagesa.



ofiary i modlitwy, przeznaczone na ubłaganie Puluga, spa­
lają mianowicie liście Mimmops indica, aby jego gniew prze­
błagać.

Negrytosi z Malakki zwracają do Boga wezwania, spalają 
benzoes, którego zapach łechce go i rozwesela, a wszystko to 
celem zyskania sobie jego względów.

J .  B. Logan z wielkiem zdziwieniem opowiada, że Binua 
z półwyspu Malakka, uważani do jego czasów za ateuszów, 
posiadają t. zw. przez niego teologię pierwotną i do pewnego 
stopnia racyonalną. W ierzą w jednego Boga, Pirman, który 
stworzył świat i utrzymuje go. Pirman przebywa ponad nie­
bem. Pod nim błądzą duchy, z których najpotężniejszy jes t  
Jin  Bum i, duch ziemi, sprawca chorób i śmierci.

** *

Godną jes t  również uwagi moralność tych małych ludzi. 
Krajowcy z wysp Andamańskich posiadają wyraz „jubba”. 
Man tłumaczy go —grzech, zła czynność. W yrazu tego używają 
na oznaczenie kłamstwa, kradzieży, morderstwa i cudzołóstwa. 
Wszystkie te czynności wzbudzają gniew Puluga, stwórcy.

Rodzina jes t  w poszanowaniu. Przestępstwa porwania, 
uwiedzenia, przestępstwa przeciwne naturze, są bodaj—zda­
niem Mana—nieznane. Uczucie wstydu jes t  oczywiste i po­
wszechne.

Lecz obok braków, win i przestępstw, potępianych przez 
uczucie sprawiedliwości, zawsze żywe i czułe we wszystkich 
sumieniach pierwotnych, spotykamy inne, obrażające jedynie 
ideę religijną i będące grzechem w ścisłem tego słowa zna­
czeniu. Taką czynnośoią jes t  np. wrzucenie do ognia wosku 
pszczelego. Narzeczeni są również przez pewien okres obowią­
zani do wstrzemięźliwości. W tedy nie mogą spożywać żółwi, 
ani wieprzowiny, ani ryb, ani miodu. Przestąpienie tego za­
kazu jest grzechem.

To samo można powiedzieć o Negrillach i Buszmanach. 
Oni również, poza prawem moralnem, uczuciem sprawiedliwo­
ści i wstydu—co chwali Stanley z powodu stosunków, jakie



miał z jednem ich obozowiskiem—mają zakazy, których prze­
stąpienie stanowi winę religijną, t. j. grzech.

Jakkolwiek starożytna rasa Negrillów i Negrytosów jes t  
bardzo ciekawa, nie dostarcza jednak sama dostatecznej pod ­
stawy do urobienia poglądu na pierwotną religię ludzkości. 
Atoli właśnie faktem jest, że wszystkie rasy, czarne, żółte 
i białe, stanowiące podstawowe typy rodzaju ludzkiego, posia­
dają, o ile je  spotykamy na jakiemkolwiek miejscu globu 
ziemskiego w stanie mniej lub więcej początkowej cywiliza- 
cyi, pojęcia religijne, w szczególniejszy sposób zbliżone do 
pojęd naszych murzynów.

Najpierw spotykamy wszędzie rodzinę. Wszędzie religia 
służy do utrzymywania i utrwalenia rodziny, do zachowania 
jej czystości za pośrednictwem zakazów czyli tabu, do dosko­
nalenia jej i obrony dzięki umowom totemicznym, do przedłu­
żenia jej istnienia w życie pozagrobowe przez kult manów, do 
jej ochrony przed przypadkami, chorobami i różnemi grożą- 
cemi jej nieszczęściami przez usunięcie możliwych złych wpły­
wów. Zapewne, że rodzina nie jest racyą bytu religii pierwo­
tnej, w tem znaczeniu, że nie rodzina stworzyła religię. Ale 
już teraz powiedzieć możemy, że właśnie religia zorganizowała 
rodzinę i że ze swej strony rodzina przechowała zasadnicze 
pierwiastki religii. J a k  była środowiskiem wiary, tak  też stała 
się ośrodkiem kultu, skąd dopiero kult przeszedł do obozowi­
ska lub wsi, do klanu lub trybu.

Ta rodzina, jak  mówiliśmy, jes t  monogamiczna wśród 
tych wszystkich ludów, które się uważa za najstarożytniejsze, 
wśród Buszmanów, Negrillów, Negrytosów. Są pewne nieliczne 
wyjątki, ale one łatwo się tłumaczą przykładem plemion są­
siednich.

Gdzieindziej, zwłaszcza wśród plemion czarnych, prze­
waża rodzina poligamiczna, ale wszędzie jest to poligamia 
urządzona, k tóra zatem nie niszczy życia rodzinnego. Poli- 
andrya, zresztą bardzo mało rozpowszechniona, istnieje w tych 
małych społeczeństwach jedynie dla celów utylitarnych, dla 
zachowania przy matce wspólnego matrymonium.



A jeśli rzeczywiście istnieją kraje, gdzie „wszystkie ko­
biety należą bez różnicy do wszystkich mężczyzn pokolenia”, 
gdzie „dzieci nie mają innych ojców, jak  tylko wszystkich razem 
wojowników” *), myśmy się nie przekonali nigdy ani z histo- 
ryi, ani z opowiadań, ani z obserwacyi ludów pierwotnych, 
aby ten promiskuizm był czem innem, niż stanem oałkowicie 
wyjątkowym i anormalnym.

Przeciwnie, wszędzie małżeństwo jes t  otoczone pewnymi 
przepisami. Religijny charakter tych przepisów jes t  oczywisty 
bez względu na to, czy te ceremonie odbywają się w samej 
chwili zawierania małżeństwa, czy poprzednio, np. w okresie 
dojrzałości i z okazyi wtajemniczania młodzieży. Z tą ideą, 
jak  wiadomo, związaliśmy praktykę obrzezania, napotykaną 
nie tylko wśród licznych plemion czarnych w Afryce, miano­
wicie bantuskich i negrytskich, nie tylko wśród pokrewnych 
plemion raelanezyjskich, nie tylko wśród Hamitów z Północnej 
Afryki i Polinezyjczyków z wysp oceanicznych, ale także 
wśród wielu plemion Ameryki. Początek tej praktyki byłby 
więc taki: człowiek nie może wkroczyć na zastrzeżony sobie 
przez P ana  tajemniczy teren życia, dopóki nie przystąpi do 
zniesienia zakazu i do złożenia ofiary; jednego i drugiego wy­
razem jes t  obrzezanie. W  rzeczy samej, przed dokonaniem tej 
ceremonii stosunki małżeńskie są surowo wzbronione. Zacho­
wanie tego przepisu sprawia, że ognisko rodzinne jest pe­
wniejsze i bardziej szanowane, że gwarancya stosunków mię­
dzy sąsiadami jes t  pewniejsza, że moralność publiczna jest 
lepiej zachowana.

W  tym samym celu ochrony moralnej, któremu pierwo­
tni daleko większą przypisują wagę, niż się to zwykle mnie­
ma, ciąży na stosunku między rodzicami a dziećmi inny za­
kaz, surowo wzbraniający kazirodztwa.

Wszędzie młodzieniec bierze żonę z poza swej rodziny.
W  wielu wreszcie krajach pokrewieństwo i dziedziczenie 

reguluje się według pochodzenia przez matkę. Przyczyna za 
wsze ta  sama: zachować, o ile to możebne, czystość rasy 
i władzę ze wszystkimi przywilejami dla potomków tych,



którzy naprawdę mają w sobie krew rodzinną, t, j. krew 
matki.

Nadto mężczyźni, należący do ras, uznanych za niższe, 
nie dostaną nigdy żony z rasy wyższej. Zapewne, że z b ie ­
giem czasu następuje pomieszanie. Ale na całym kontynencie 
afrykańskim, ja k  zresztą i gdzieindziej, tylko w ten sposób 
utrzymują się we względnej czystości wśród innych plemion 
rozproszeni członkowie pokolenia. I choć często przyswajają so­
bie obcy język, ale zawsze zachowują swoje wierzenia, swoje 
obyczaje, swój sposób budowania domów, swoje zbroje, ozdo­
by, znaki odróżniające na skórze, zębach, we włosach i t. d.

Do tej odczuwanej wśród pierwotnych potrzeby odróżnia­
nia się między sobą, odróżniania rodziny od rodziny, pokole­
nia od pokolenia, niezadługo przyłączyło się naturalne pragnie­
nie, ażeby się ustroić i uwydatnić przymioty ciała przez różne 
ozdoby. Stąd pochodzi tatuowanie się, dochodzące w niektó­
rych krajach, np. w Polinezyi, do wysokiej sztuki.

Niekiedy plemiona ozdobiły swe tarcze prawdziwymi 
herbami.

Inne znowu plemiona, jak  Ba-Janzi w Kongo, Boto-Kudo 
w Brazylii, przez pewne skaleczenia potrafiły się w szczególny 
sposób oszpecić.

** *

Długośmy rozprawiali o totemiźmie. Ta instytucya, za­
chowana przedewszystkiem w Ameryce Północnej, pochodzi 
również od tego instynktownego i religijnego pragnienia, aby 
zachować zwartość rodziny, jej czystość, uszanować jej krew, 
aby przedłużyć jej stosunki aż w inny świat przez sojusz 
z istotami, nie należącerai do rodzaju ludzkiego, i oddać ją  
w trwałą opiekę duchów niewidzialnych a działającyoh przez 
totem.

Totemizm ma jeszcze inny skutek. Zwierzę, roślina lub 
jakiś przedmiot, zostając totemem, staje się rzeczą świętą, 
z natury swej tabu, związaną z licznymi zakazami, które mają 
na celu otoczyć rodzinę jakgdyby przepaską bezpieczeństwa.

Je s t  rzeczą pewną, że niektóre z tyoh przepisów są dzie­
cinne, śmieszne, niewłaściwe, ale również jes t  rzeczą pewną,



że inne mają wysoką wartość moralną i są społecznie konie­
czne. Do takich należą np. pewne zakazy, które wytwarzają 
jakby w naturalny sposób to uczucie wstydu, spotykane na­
wet u najbardziej poniżonych ludów.

** *

Te różne uwagi dają się zastosować do całej Afryki mu­
rzyńskiej.

Mówiąc o rasach Gwinei francuskiej, Andrzej Arcin na­
pisał w swem dobrem studyum, że „społeczeństwo czarne jest 
patryarchalnem ” J), że rodzina „obejmuje nie tylko ojca, matkę 
i dzieci, ale wogóle wszystkich potomków, pochodzących od 
jednego przodka. Dla tej to przyczyny murzyni nazywają się 
braćmi jednej wsi, chociaż nie mają ani ojca wspólnego, ani 
wspólnej m atk i” 2).

W ten sposób połączenie wielu rodzin, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu według naszego sposobu mówienia, tworzy 
rodzinę murzyńską. Na jej czele stoi patryarcha. Jeżeli takie 
naturalne zrzeszenie zachowuje pokrewieństwo ze strony ojca, 
ściśle odpowiada pojęciu Gem romana.

Totem, znany w Gwinei pod nazwą ntene, przodek myto- 
logiczny klanu, służy tej rodzinie za godło, przekazuje jej 
w postaci nazwy swe imię. Dodać trzeba wszelako, że totem 
stracił dziś cokolwiek ze swego znaczenia.

Potem  dodaje Arcin: „Podstawą organizacyi społecznej 
jes t  kult prywatny lub publiczny rodzinny. Jego kapłanem jest 
ojciec rodziny, patryarcha czyli drugorzędny naczelnik. W szyst­
kie te uwielbienia, ofiary i dary, które składa, odnoszą się do 
manów przodków rodziny, a zwłaszcza do założyciela rodziny 
lub plemienia, z którego rodzina wyszła” 3).

Te same pojęcia i tę samą organizacyę spotykamy wśród 
wszystkich plemion negrytskich doliny Nigru i w Sudanie.

W  Dahomeju cała dawna polityczna organizacya opierała 
się na stosunkach króla z jego przodkami, na tem raianowi-

•) A. Arcin, La Guinóe Jranęaise, str. 244.
2) Tamże, str. 246.
3) Tamże, sir. 422.



cie, że, ilekroć stało się jakieś nadzwyczajne wydarzenie, mo­
narcha miał obowiązek dać znać o niem do tamtego świata, 
składając na ofiarę jednego lub kilku gońców.

W  ten to sposób w całej Afryce całkiem naturalnie prze­
chodzi się od rodziny tutejszej do rodziny, trwającej w tam- 
tem życiu. Wszędzie obok tajemniczych wpływów, pochodzą­
cych od natury, często zlokalizowanych w fetyszach, jak  ze 
strony Benin w Dahoraeju i t. d., znajdujemy wiarę w many. 
Je s t  też wiara w duchy, z których jedne są bodaj tylko zmie- 
nionemi duszami, a inne pochodzenia nadludzkiego, wreszcie 
w Byt najwyższy. Pojęcie tej istoty staje się coraz wyraźniej­
sze, w miarę tego jak się zbliżamy do krajów północnych.

Tak np. Jo ruba  nazywają Boga zwykle „OlorunT, t. j. 
„Pan nieba” '). Ale czczą też wielką liczbę— 401 według j e ­
dnych, 600 według drugich—innych bóstw, podzielonych na 
dwie kategorye: 200 „ze strony prawej” i 400 „ze strony 
lewej”. Są to Orisza, rozkazujący powietrzu, ogniowi, h an ­
dlowi, urodzeniom, morzu, wojnie, polowaniu, rolnictwu i t. d. 
Nie należy zapominać o bogach ogniska domowego, Egun, 
przedstawianyoh przez duchy przodków. Jorubowie zakopują 
zmarłych w swoich domach, wierząc, że duchy zmarłych nie 
przestają się interesować pozostałą przy życiu częścią ich ro­
dzin. Wyznaczają im osobne miejsce, zwykle rysowane kolo­
rowo na murze lub podłodze. Nie przeszkadza to jednak wy- 
znaozeniu innego miejsca dla kultu bożka złego, Esu, którego 
figura często bywa umieszczana na lewo od wejścia, w ogro­
dzeniu rodzinnem. Inne miejsce wyznaczane bywa na placu 
publicznym.

Kapłani czyli Babalawo odgrywają tutaj wielką rolę, 
szczególniej w stosunku do zmarłych, jak  również dla wiel­
kiej liczby składanych ofiar, dla wróżenia i tłumaczenia prze­
powiedni.

Jorubi mają również prawdziwy systemat moralności re­
ligijnej. Ich moralność nakazuje uszanowanie dla bogów, posłu­
szeństwo rodzicom i władzy, wierność małżeńską, praktykę 
gościnności, a zabrania morderstwa, kradzieży, magii, cudzo­

') Yoruba Heatkenism, by Right. Rev. J. Johnson.



łóstwa, samobójstwa i t. d. Wszystkie zaś te przepisy opie­
rają się na wewnętrznej Opatrzności, k tóra nagradza dobro, 
karze zło *).

Wspominany już kilkakrotnie major Artur Glynn Leo­
nard w swem znakomitem studyum o plemionach niższego 
Nigru, podaje podobne szczegóły. Oparłszy swą pracę na licz­
nych faktach, wyprowadza z nich wniosek, że religia krajow­
ców obejmuje całą naturę, materyalną i niemateryalną, że 
pierwotna i isto tna ich wiara polega na wierze w duchy ludz­
kie lub przodków, którzy nie tylko zajmują się kierowaniem 
zjawiskami przyrodzonemi, ale także nie przestają rządzić ogni­
skiem rodzinnem; że ta  wiara w przemianę duchów z pod 
osłony materyalnej dala początek totemizmowi, fetyszyzmowi, 
bałwochwalstwu, guślarstwu; że duchy są dwojakiego rodzaju: 
jedne posiadają podwójną energię dobra i zła, inne—te, które 
nigdy ciała nie miały—są zdolne jedynie do złego a). A potem 
dodaje: „Jest rzeozą oałkowicie oczywistą, że ci krajowcy 
wierzą w jeden pierwiastek boski, w Boga stwórcę czyli naj­
wyższego. Istnienie tego Boga jest uznane przez wszystkie 
i każdy z tych ludów, niezależnie od plemienia lub miejsco­
wości... Tak, jakkolwiek wydawać się to może dziwne teolo­
gowi lub uczonemu, ci krajowcy wierzą w animizm natury 
i uprawiają czarną magię, a jednocześnie wierzą tak  mocno, 
jak  to chrześcijanin czynić może, że jest  na niebie czy gdziekol­
wiek indziej żyjąca W ielka Istota, Ojciec i Pan  Wszechrzeczy” 3).

Ustrój rodzinny wśród ludności hamickiej, oddającej się 
przedewszystkiem pasterstwu, jak np. Massajowie, Gallasi, jest, 
być może, jeszcze staranniej zachowywany, niż wśród plemion 
negrytskich i bantuskich. Te ludy pasterskie przenoszą swoje 
mieszkania wraz ze stadami z dolin w góry i naodwrót, sto­
sownie do pory roku. Rodziny pozostają skupione koło swoich 
naczelników i nie rozstają się tak  długo, dopóki nie staną się 
zbyt liczne. W  takich warunkach kult z konieczności i isto- 
towo stał się rodzinnym.

*) E. Dennett, A t the back o f  the Black M aris mind, str. 267. 
2) A. G. Leonard, The Lover N iger, str. 475.
J) Tamże, str. 469.



Ci Massajowie są narodem bardzo oryginalnym. W znio­
słej postawy, o typie twarzy apollońskim, obyczajów rycer­
skich i pasterskich, pozostali oni aż do ostatnich czasów nie­
dostępni dla stosunków nie tylko z Europejczykami, Arabami, 
ale także z ludami bantuskimi i nigrytskimi, choć około gra­
nic tych plemion od wieków koczują wraz ze swemi niezmie- 
rzonemi stadami wołów.

Massajowie nie znają ani świątyń, ani obrazów, ani fety­
szów, ani amuletów. Atoli można powiedzieć, że ciągle mają 
na ustach imię Boga, En-Ngai. Czem jes t  ten Bóg, wedle ich 
myśli? Jes t  rzeczą dość trudną dokładnie to określić. En-Ngai 
jest niebem, przyrodą ożywioną, oałym wszechświatem, siłą 
i życiem wszędzie rozproszonem, jest światłem, jes t  wszyst- 
kiem; ale daleko wierniej jest to Byt niezmierzony, którego 
się nigdzie nie widzi, ani którego poznać nie można, ani po­
siąść, lecz który mimo to jest wszędzie, a objawia się w szcze­
gólny sposób na pewnych miejscach — na niebie, skąd zsyła 
deszcz lub gdzie go zatrzymuje, na szczycie Kibo, w Kilima- 
Ndżaro, gdzie najchętniej przebywa, albo w pewnych ludziach, 
w których osobach ukazuje się jego mądrość.

Kiedyśmy, jako misyonarze na wschodnim brzegu Afryki, 
przybyli po raz pierwszy do pewnego obozowiska Massajów, 
naczelnik, będący jednocześnie starszym i kapłanem tego 
miejsca, zawiadomiony o naszem przybyciu, wyszedł ku nam 
z kilkorgiem swoich dzieci. Poczem, zerwawszy kilka źdźbeł 
trawy, podał je  nam, mówiąc: „Przyjmijcie ten dar, albowiem 
w was widzimy Boga, k tóry  przyszedł nas odwiedzić. On to 
nam dał te równiny, jes t  przeto słuszną rzeczą, aby dzisiaj 
wziął je znów w posiadanie”. Zapewne, że jes t  to tylko spo­
sób mówienia, ale czy taki sposób przyjmowania „synów Bo­
g a ” nie stanowił jego uroku i wielkości?

Kobiety massajskie modlą się zwykle dwa razy dziennie, 
rano i wieczorem, jak  również w okolicznościach wyjątko­
wych, np. gdy wojownicy toczą bitwę. Mężczyźni i dzieci zaś 
nie modlą się wcale, wyjąwszy podczas suszy, lub gdy choroba 
dotknie bydło. Ofiary krwawe są dość częste, zwłaszcza w cza­
sie wojen, chorób i żałoby. Massajowie mają wiarę w istnie­
nie duszy ludzkiej, dość niezależnej od ciała, aby je  mogła 
czasowo opuścić. To też gdy kto śpi, nie należy go gwalto-
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wnie budzić, gdyż mogłoby się go narazić na to, żeby przer­
wał sen gdy właśnie jego dusza jes t  nieobecna, t. j. wystawić 
na śmierć.

Duchów się nie boją, duchy są w powietrzu, krążąc koło 
nas. Gdy się stado zatrzyma i wpatruje w jak i  punkt prze­
strzeni, to właśnie te duchy widzi.

T rupa  dziecka, nieżonatego młodzieńca lub kobiety Mas- 
sajowie wynoszą daleko poza wieś. W raz  z trupem zawijają 
w prześcieradło imię zmarłej osoby, potem trupa wraz z ko­
śćmi młodego wołu, którego się składa na ofiarę z tej przy­
czyny i spożywa na stypie pogrzebowej, pozostawiają w le- 
sie. Hyeny, przyciągnięte pozostałościami uczty, zbiegają się; 
z trupa nie pozostaje śladu.

Lecz gdy umrze wróżbiarz, starszy, bogacz, wielki rycerz 
łub wielki naczelnik, wtedy uroczystości zaczynają się od za­
bicia wołu lub owcy. Tłuszczem zabitej zwierzyny pomazują 
ciało zmarłego, poczem obwijają je  w skórę wołu, składają 
pod drzewem w zagłębieniu, na wierzchu zaś układają kupę 
kamieni, do której później każdy przechodzień musi nowy 
dorzucić. Dusza tych wielkich ludzi wchodzi w węża, który 
od czasu do czasu nawiedza kraal swoich dzieci dla okazania 
im swojej opieki. To też Massajowie nie odważają się zabić 
świętego węża. Gdy kobieta spostrzeże węża w swoim namio­
cie, rozlewa na ziemię trochę mleka, aby się napił; poczem 
odchodzi. Każdy klan ma swego „świętego” węża. Inni wielcy 
naczelnicy religijni, j a k  Mbatyan, idą po śmierci odrazu do 
n ie b a ').

Gallasi czyli Oromo posiadają jaśniejsze pojęcia religijne 
i lepszą organizacyę. W  języku oromo Bóg nazywa się „Wa- 
k a ”. W ymawiając to imię—co się często trafia—krajowcy do­
łączają do niego wyrazy, oznaczające pełnię zaufania: Woka-yo, 
o dobry Boże, Waka-yo-ko, o mój dobry Boże. Wznoszą swój 
głos często do Boga, aby wzywać jego pomocy, ale też, aby 
go zainteresować w sprawie złej. Ale, jak  Massajowie, nie 
bluźnią oni nigdy. Podobnie jak  Massajowie modlą się wiele, 
odmawiając rodzaj litanii i śpiewając. W  tych śpiewach jest

') A. C. Hollis, Massai, The Language and Folklore, 1905.



niekiedy refren, wyrażenie religijne lub myśl bardzo wzrusza­
jąca, wzniosła i piękna. Z tego powodu napisał pewien misyo- 
narz wśród nich przebywający, o. Martial de Salviac: „Można 
powiedzieć, że Gallasi oddychają ideą i imieniem Boga, tak 
bardzo bowiem Waka, niebo i aniołowie dźwięczą w ich roz­
m owach” J). Poniżej W aka  na jego rozkazach stawiają dobre 
duchy, „Aulia”, t. j. błogosławieni.

Gallasi nie mają świątyń. Świątynią dla W ak i jest gwiaź­
dziste sklepienie nieba, ołtarzem—powierzchnia ziemi, ofiarą, 
do której ma prawo, pierwociny pól i stad. To też Orom- 
czyk ofiaruje mu mąkę, mleko, miód, rzucając tego trochę na 
wszystkie cztery strony. Rozlewa również krew ofiary na zie­
mię i rzuca na uboczu kawałek mięsa. Sęp zaś nie omieszka, 
jak  mówią Aruszi, zanieść to do nieba W aka  i duszom na­
szych zmarłych.

Główną czynnością religii galla jes t  Wadadżia, czyli 
obrzęd sojuszu (od Wada, sojusz). Ten sojusz może być ro­
dzinny, miejscowy lub krajowy, zależnie od wypadku. Po­
lega on na świętej uczcie pod przewodnictwem t. zw. rabsa. 
Przed ucztą należy rzucić kilka kropli napoju na ziemię i kilka 
kawałków pokarmu na cztery strony, przed siebie, za siebie, 
na prawo i na lewo. Potem przewodniczący zaczyna śpiewać 
modlitwę, odpowiadają wszyscy obecni. Pod koniec obrzędu 
wprowadzają dzieci, aby im udzielić błogosławieństwa, pole­
gającego na rzuceniu na ich głowy śliny przez ojca, matkę 
i rabsa, z równoczesnem złożeniem dobrych życzeń 2).

*# %

Kończąc wykład krajowych religij afrykańskich, A. Re- 
ville napisał, że „nigdzie na tym kontynencie ani religia ani 
społeczeństwo nie doszły do niczego ustalonego, określonego, 
całkowitego... Niezwartość i nieokiełznana wyobraźnia Negra, 
nieucka i rezonująca oschłość Kafra, głupota Hotentota  i Busz- 
mana nie pozwoliły, aby religia natury rozwinęła się w poe-

*) C. Martial de Salvi'ac, Les Ga/las, str. 130.
2) Tamże, str. 138 i nast.



tyckie i dramatyczne myty, podobne do mytów indyjskich 
i greckich”. To prawda. Ale dodaje: „Naturyzm, kult ożywio­
nych przedmiotów przyrodzonych, nieba, słońca, księżyca, gór, 
biegu rzek i t. d., jes t  powszechny na ziemi afrykańskiej. Nie­
ma ani jednego ludu wśród tych, o których mówiliśmy, u któ- 
regoby kult  jednego lub kilku zjawisk przyrodzonych nie był 
podstawowy...” I potem: „Animizm, kult duchów, oderwanych 
od przyrody i nie pozostających w koniecznym związku z przy- 
rodzonemi zjawiskami określonemi, zajął przeważne miejsce 
że tak  powiem, przytłaczające”. „Stąd pochodzi fetyszyzm 
murzyna, fetyszyzm, powoli wznoszący się do bałwochwalstwa, 
wiara w czarnoksięstwo, w której można dostrzedz tu i ówdzie 
początki stałego kapłaństwa, ufnośd w amulety, wreszcie kult  
zmarłych, czyli duchów zmarłych, upodobnionych do duchów 
pierwiastkowych natury i wraz z nimi uczestniczących w biegu 
przeznaczenia”.

W szystko, co A. Róville może przyznać, to, jak  widzie­
liśmy, że krajowcowi afrykańskiemu nie jest  obca idea jednego 
Boga wszechpotężnego... Duchy naczelne tych grubych religij 
nie wiele potrzebowałyby się zmienid, aby się stad czemś w ro­
dzaju Jehowy lnb Allaha. Nżongmo z Gwinei, W aka  Galla- 
sów, karzący i sprawiedliwy bóg tajnych towarzystw, Unku- 
lunkulu Kafrów, Heitsi-Eibib Hotentotów, bardzo się nadają 
do takiej przemiany” *).

Szanowny twórca katedry historyi religii w Collage de 
France podjął wiele pracy, aby poznad wierzenia i praktyki 
murzynów. Niestety, nic nie zrozumiał!

Usprawiedliwia go to, że nigdy nie mieszkając wśród tych 
plemion, musiał sam sobie urobid obraz ich umysłowości reli­
gijnej i w świetle tego błędnego światła zawsze już na rzeczy 
patrzał. I to trzeba powiedzieć, że od 1883 r., od czasu jego 
studyów, ludność afrykańska została daleko lepiej poznana.

Jednakowoż ani Livingston ani Wilson nie należą do p i­
sarzy, którychby można było lekceważyć. I dziwić się trzeba, 
że Reville zapomina zawsze zacytować tych pisarzy, kiedy 
ich świadectwo nie zgadza się z jego poglądami. Nie mówi



również nic albo prawie nic o Nigrytach ani Hamitach, którzy 
jednak mają bardzo wiele rzeczy pouczających. Oczywiście 
duch partyjnego systematu uwiódł uczonego na manowce. Ze 
względu na dogmat ewolucyi religijnej, której nie myślimy 
wcale całkowicie odrzucad, ponieważ sami się do niej odwo­
łujemy, ale której stosowanie na ślepo do wszystkiego jest 
niebezpieczne, potrzeba było, aby człowiek, wyszedłszy ze 
stanu zwierzęcego, był najpierw naturystą, potem animistą, 
potem fetyszystą, potem bałwochwalcą, potem teistą. Odnale­
zienie pojęcia jednego Boga, żywego i osobowego, wśród naj­
pierwotniejszych ludów, równałoby się wywróceniu całej teo- 
ryi. To też Reville, ja k  i wielu innych uczonych tej samej 
szkoły, nie mógł się zdobyó na  stwierdzenie pojęcia Boga 
u ludów Afryki, nawet u Gallasów.

Krytykując jednego ze swoich najsławniejszych poprze­
dników, Herberta Spencera, który w kulcie zmarłych widział 
twórczy punkt oparcia dla historyi religii *), Reville napisał: 
„Metoda, użyta przez filozofa angielskiego w celu uzasadnie­
nia swej teoryi, metoda, polegająca na zbieraniu w niezliczo­
nych opisach podróżników i misyonarzy tych  szczegółów, które 
były dla niego odpowiednie, a z drugiej strony na systema- 
tycznem pomijaniu danych przeciwnych... taka  metoda może 
uwieśd czytelnika, który nie zna ogromnej liczby dzieł różnej 
wartości i zakresu, omawiających życie, obyczaje i poglądy 
ludów niecywilizowanych. Jednakże  taka  metoda jest tylko 
złudzeniem, sposobem dowodzenia, mogącym służyd do uza­
sadniania sprzecznych tez”.

Rdville ma zupełną racyę, tak  krytykując H. Spencera, 
ale ileż ma również racyi przeciwko samemu sobie!

** *

Skończywszy z Afryką, pozostaje nam omówić ludy pier­
wotne Oceanii, Ameryki, a nawet Azyi i Europy. Ten prze­
gląd może być krótki, wszędzie bowiem stwierdzimy, obok

') H. Spencer, Principes de Sociologie.



znacznych różnic, zawdzięczających w przeważnej części swe 
istnienie cechom etnicznym, okolicznościom, środowisku, tę 
samą treśd istotną wierzeń i praktyk religijnych.

** *

Australczycy, którzy długi czas uchodzili za ludzi, nie 
mających żadnej religii, w dziwny sposób zbliżeni są pod tym 
względem do pierwotnych afrykańczyków. „Mają oni ideę j e ­
dnego wszechpotężnego. Boga, stwórcę nieba i ziemi. Nazy­
wają go Motogon”. J e s t  to istota bardzo potężna, najmędrsza, 
czarnawego wyglądu. Gdy stworzyła niebo, ziemię, wody, ro­
śliny, kangurów, tchnęła i rzekła: „Niebo, ziemio, rośliny, drze­
wa, kangury, wyjdźcie!” I wszystko wyszło x).

Australczycy mają też pojęcie boga złego, Cienga. On to  
wzbudza burzę, zsyła wielkie deszcze w czasie zrównania 
dnia z nocą, sprawia, że umierają dzieci wskutek wyschnięcia 
ciała. Mieszka w środku ziemj.

Dzicy ci nie oddają kultu ani Motogonowi, ani Ciendze*
Wierzą w przyszłe życie duszy, lubiącej wejśó w ciało 

p taka lub innego zwierzęcia.
Oczywiście uprawiają liczne praktyki zabobonne. P rzy­

pisują często śmierd wpływowi wróżbiarza. Wróżbiarz może 
zabid nawet na odleglośd. Może zabid, albowiem posiada w żo­
łądku rodzaj kamienia; wystarczy mu rzucid przeciw komuś 
cząstkę tego kamienia—a odbierze życie. Rzecz dziwna, że 
podobne wierzenie istnieje w Afryce, wśród plemion bantu- 
skich na brzegu zachodnim. Tam również na rodzicach zmar­
łego leży ścisły obowiązek zemsty.

Dodajmy, że Australczycy są zorganizowani w rodziny 
i że każda rodzina jes t  niezależna.

Dla okazania żałoby, kobiety australskie podobnie jak  
afrykańskie, głośno i hałaśliwie płaczą, tudzież twarz mażą 
białą ziemią. Trupa grzebią w dole, oczyszczonym poprzednio 
przez rozpalony ogień. Na brzegach grobu kładą resztki uczty

M Dom T. Berengier, La Nouvelle Nursie, str. 182.—Ob. też A. Lang„ 
The Making o f  Religion.



pogrzebowej i broń złamaną. Poczem w blizkości budują do- 
mek, na grobie zapalają wielki ogień, wokół niego tańcząc 
i śpiewając pochwały zmarłego. Ogień ten utrzymują przez 
kilka miesięcy; wszyscy krewni, którzy tam przechodzą, uwa­
żają sobie za pobożny obowiązek, aby nie pozwolió mu zga­
snąć. Australczycy, zanim do nich przyszli koloniści, czynili 
ze swoich grobów jakby środek swoich ziem *).

** *

Melanezyjczycy, Papuasi, Pidżowie, Nowo-Kaledończycy, 
mają uderzająco te same wierzenia religijne, te same zabo­
bony, te same wstrętne praktyki, jak: legalne dzieciobójstwo, 
ofiary ludzkie, ludożerstwo.

** *

Idea tabu, pochodząca z przekonania, że to wszystko, co 
jest święte, powinno być wolne od wszelkiego zetknięcia 
z ludźmi pod karą  świętokradztwa i nieszczęścia, jes t  po­
wszechna w Oceanii. Ale rozwoju dosięgła przedewszystkiem 
w Polinezyi. Stamtąd wyszedł nawet termin i narzucił się 
literaturze europejskiej. Nigdzie ta  instytucya tak  się nie roz­
szerzyła i nie zajęła tak  wybitnego miejsca w życiu, jak  tutaj. 
Pochodzi to stąd, że naczelnicy polityczni i duchowni nie 
uważali za rzecz złą wyzyskać na korzyść swej ambicyi, in­
teresów a nawet zemsty, raz przyjętej zasady, iż nie wolno 
brać ani dotykać się przedmiotów, uznanych za święte przez 
religię; w ten sposób doszło do podzielenia wszystkich rzeczy 
na dwie kategorye: tego, co wolno (noa) i tego, co jest wzbro­
nione (tabu). Na szczęście, in terdykt w Oceanii, jak  zresztą 
wszędzie, może być zniesiony; potrzeba tylko spełnić pewne 
przepisy, pewne obrzędy, obmycia, ofiary. Powtórzmy w koń­
cu, że są pewne zakazy konieczne i że ta  instytucya sama 
w sobie jes t  zupełnie słuszna. Abowiera, jeśli nie przekracza



właściwych granic, nie jest czem innem, jak  tylko prawem 
moralnem, często prawem cywilnem, opartem na zasadzie re­
ligijnej i noszącem w sobie samem sankcyę.

Innym zwyczajem, bardzo rozpowszechnionym w Poline- 
zyi, bywa tatuowanie, wyszukańsze i artystyczniejsze, niż 
gdziekolwiek indziej. Podobnie ja k  w Ameryce, gdzie obrzęd 
wtajemniczania młodzieży jes t  powszechny, tutaj dokonywa­
niem tatuowania zajmuje się przewodnik religijny. Zwykłym 
czasem dokonywania tego obrzędu jes t  okres, w którym się 
zwyczajnie wstępuje w związki małżeńskie. W  gruncie rze­
czy, pierwotnie tatuowanie miało na celu uczynienie pewnego 
znaku stałego, który sam sobą i otaczającymi go rysunkami 
miał przypominad zawarty z opiekuńozem zwierzęciem czyli 
totemem (po polinezyjsku tiki) związek. To też istnieją dzie­
dziczne rodzaje tatuowania, j a k o b y , herby. Mieliśmy już spo- 
sobnośd mówid o tych zwyczajach, jak również o noszeniu 
pewnego rodzaju ozdób, o czesaniu włosów na pewien spo­
sób, aby wykazad podobieństwo ze związkowem zwierzęciem, 
o upiększaniu uszu, nosa, warg i t. d. różnemi ozdobami czyli 
symbolami, o piłowaniu zębów i t. d.

Do najdziwniejszych i najbardziej rozpowszechnionych 
okaleczeń należy obcinanie górnego stawu małego palca na 
znak żałoby. Był to zwyczaj bardzo dawniej znany w Ocea­
nii, głównie na wyspach F id ż i1). N a pogrzebach głównych na­
czelników, żony spierały się o to, k tóra ma byd wrzucona do 
dołu, a rodzice ze swej strony poddawali się obcięciu palca. 
Niekiedy całe setki obcinków padały do grobu. Nawet dzieci 
przy piersiach nie oszczędzano. Ten sam zwyczaj spotykamy 
w Afryce u Buszmanów i niekiedy u Pigmejów, mieszkają­
cych w lasach zwrotnikowych. Je s t  to ofiara, przez którą daje 
się poznad zmarłemu, że mu się towarzyszy na tam ten świat 
częścią samego siebie, lub też jes t  to ofiara—tak  jest w Afryce— 
przez którą prosi się sprawcę śmierci, aby się zadowolił zmar­
łym i przez ofiarowanie części, usiłuje się zachować całe ciało.

Pojęcie Boga jest znane wszędzie w Oceanii.

£* $



Przejdźmy do Ameryki. Na całym obszarze tego ogrom­
nego kontynentu, wiążącego biegun północny z południowym, 
podróżnicy europejscy, którzy tam  szli śladami Kolumba, zna ­
leźli plemiona o bardzo różnorodnym wyglądzie, języku, oby­
czajach i cywilizacyi. Współcześni antropolodzy godzą się na 
to, że ludność przedeuropejska Ameryki składała się z trzech 
ras głównych: żółtej, czarnej i białej, pomieszanych w różnych 
proporcyach. Dzisiaj widzimy obok siebie, nieraz w jednej 
szkole, czerwonoskórego Amerykanina i potomka murzyna 
afrykańskiego. Różnica charakteru jest między nimi wielka. 
O ile pierwszy jes t  małomówny, ostrożny, dumny, melancho­
lijny i pogardliwy, o tyle ostatni jes t  wylany, próżny i jo ­
wialny.

Natomiast pod względem religijnym znajdujemy tam p ra ­
wie to samo, co i wszędzie: ideę Wielkiego Ducha, który rzą­
dzi światem; duchy niższe, objawiające swe istnienie w zjawi­
skach kosmicznych—w gwiazdach, wodzie, lasach, zwierzętach, 
roślinach, i bodaj bardziej pozbawione cech ludzkich, aniżeli 
w Afryce; w końcu dusze ludzi, przeżywające zniszczenie cia­
ła, często karane lub nagradzane, często ginące zupełnie w nie- 
wiadomem, często powracające jeszcze do żywych i wcielające 
się bądź w dziecko, które ma rysy zmarłego przodka, bądź 
w zwierzę, roślinę lub przedmiot totemiczny.

Ślady totemiczne spotykamy w Afryce i Oceanii, jego 
przeżytki widzimy w Azyi i Europie, atoli w Afryce insty tu ­
cya ta  doszła do najwyższego rozwoju. Totemy osobiste są 
nader liczne, głównie w Ameryce Północnej. Zależą one prze- 
dewszystkiem od snu, jaki miał podczas wtajemniczania mło­
dzieniec, widząc taki przedmiot lub takie zwierzę. J e s t  to znak, 
że widziany przedmiot jes t  totemem, t. j. sojusznikiem. Cere­
monia wtajemniczania jest  również bardzo rozpowszechniona 
w Ameryce.

$$ *

Te same wierzenia w świat wyższy, połączone z odpo­
wiednią moralnością i kultem, stwierdzono wśród pierwotnej 
ludności Azyi Północnej i Europy. „Na całym tym obszarze, 
u wszystkich ludów, co do których można było posiąść do-



kładne wiadomości, znaleziono obok bóstw drugorzędnych, lub 
lepiej duchów mniej lub więcej ubóstwionych, Boga najwyż­
szego, stwórcę i zachowawcę świata. Jes t to  Jubmel Lapończy­
ków, Num  Saraojedów, Jumman Wotiaków, Juma  Czeremisów, 
Artoyon, Szugotojon albo Tangara Jakutów , i t. d. Wszystkie 
te wielkie bóstwa są, oczywiście jedynym  i wiecznym Bogiem, 
o którym Mangu mówił do Rubruquisa, chociaż był otoczony 
Szamanami, których wódz spoczywał obok Wielkiego Chana. 
Szamanizm nie tylko nie jes t  niezgodny z wzniosłą i uducho­
wioną ideą religijną, ale przeciwnie, zgadza się z nią w tych 
wszystkich miejscowościach, które bezspornie do niego należą. 
Tam, jak  zresztą w bardzo wielu innych miejscach globu ziem­
skiego, grube praktyki, bezsensowne i dziecinne zabobony zbyt 
rzucały się w oczy, sprawiając, że Europejczycy zapomnieli
0 wyższych pojęciach, istniejących wśród ludów dzikich” ').

Jakuci, podobnie jak  Wotiacy, Czeremisi i t. d., oświad­
czają, że ich Tangara jes t  niewidzialny, ale zanoszą do niego 
modły i odprawiają na jego cześć specyalne święta. Quatre- 
fages kończy wnioskiem, że są to wierzenia starożytnych Chiń­
czyków, którzy również oddają cześć Najwyższemu Panu Nieba
1 duchom poddanym.

*

Dlaczegóż nie możemy powołać się tutaj na świadectwo 
ludzi, k tórych resztki tu i owdzie spotykamy w okresie czwar- 
torzędnym? J a k  t. zw. przez nas pierwotni, tak  ci prawdziwi 
pierwotni mieliby wiele ciekawego do powiedzenia.

Niestety, gdy chodzi o rasy, których istnienie poznajemy 
przez resztki, odnalezione w ziemiach zasypanych, musimy się 
wyrzeo próby odtworzenia ich wierzeń. Nie pozostawili oni 
nam swych śladów, jak  nie pozostawią po sobie współcześni 
Negrillowie i Negrytosi, którzy jednak posiadają dobrze okre­
ślone pojęcia religijne. Ta nieobecność dowodów materyalnych 
świadczy tylko o tem, że ludzie pierwotni, jeśli mieli pojęcia 
religijne, nie wpadli jeszcze w fetyszyzm.



Gdy jednakowoż resztki ludzi przedhistorycznych znaj­
dujemy w grobach, dostatecznie zachowanych, możemy spo- 
strzedz, że oni pozostawiali zmarłym, zarówno dojrzałym, jak 
i dzieciom, to wszystko, co im było potrzebne do ubioru.. 
Składano obok zmarłych do grobu te przedmioty, które ich 
zdaniem mogły być pożyteczne lub przyjemne w przysztem 
życiu. Malowano na czerwono ciała ludzi (plemię Menton *),. 
zupełnie tak  samo, jak to dziś jeszcze czyni wiele plemion 
Afryki Zachodniej.

W  wielu stacyach przedhistorycznych Francyi i Belgii 
odnaleziono sporo przedmiotów, których nawet Broca nie waha. 
się uznać za amulety.

Później „religijność ludzi z epoki kamienia gładzonega 
nie została przez nikogo podana w wątpliwość. W iara w inne 
życie, istniejąca wśród wszystkich plemion neolitycznych, u jaw­
nia się przez nadzwyczajne starania około grobów... Jakiby- 
kolwiek był rodzaj grobu, zawsze w nim znajdziemy ofiary 
pogrzebowe, które dla nas stały się prawdziwymi skarbami 
etnograficznymi. S tamtąd bowiem wydostano większość narzę­
dzi, waz, ozdób, zbroi, co wszystko miało służyć zmarłym w ich 
nowem życiu, a co wzbogaciło nasze muzea. W  grobach neo­
litycznych odnaleziono liczne amulety. Nie potrzebuję powra­
cać znów do omawiania tego faktu. W arto jednak  zaznaczyć,, 
że brak tam, prawie tak  zupełnie jak  w grobach okresu po ­
przedniego, bałwanów i fetyszów” 2).

*

Nasze ziemie Europy Zachodniej chowają tajemnice wie­
rzeń religijnych pierwszych ludzi, którzy tam  przebywali, wraz. 
z prochami ich kości. Natomiast w miarę -posuwania się ku  
Wschodowi, gdzie stara tradycya umieszcza kolebkę ludzko-

') A. de Quatrefages, Introduction d letude des races humaines> 
str. 278.

J) Tamże, str. 281.



śei, możemy zdobyć dane obszerniejsze i pewniejsze, tudzież 
bardziej w przeszłość sięgające.

Już  na półwyspie italskim wraz z E truskam i i Latynami 
sięgamy 8 i 9 wieku przed naszą erą i stwierdzamy, że za­
dziwiająca nas nawet swemi pozostałościami cywilizacya tych 
ludów była oparta  na surowym ustroju rodzinnym, który ze 
swej strony był środowiskiem kultu i religii.

Mniej więcej w tym samym czasie i na  takich samych 
podstawach plemiona pelaskie tworzyły też to, co miało dać 
■świetną cywilizacyę grecką, której wpływ czujemy jeszcze 
wśród nas.

Z Kartaginą, spichlerzem Sydonu, i Utyką, kolonią Tyru, 
dochodzimy do XII wieku. Sam Sydon, „matka miast fenic- 
k ich”, był bardzo czynnym ośrodkiem działań i wpływów han­
dlowych, umysłowych i religijnych na miasta starodawnych 
królestw i cesarstw, jak: Asyryi, Chaldei, Elamu. Wszystkie 
te nazwy przenoszą nas do czasu na przeszło 3,000 lat przed 
•Chrystusem Panem.

Daleko stąd, na Dalekim Wschodzie, rozwijał się jedno­
cześnie w innej rasie inny typ cywilizacyi. Jeżeli ukazania się 
prawodawcy chińskiego Fu-Hi nie można odnieść do podawa­
nej często daty 3,000 la t przed Chrystusem, to przynajmniej 
w  siedem lub osiem wieków później wraz z Ju  albo Ja-o uka­
zuje się pierwszy cesarz dynastyi Hia i zaczyna się era histo­
ryczna tego wielkiego narodu. Naród ten również daje nam 
dowód, dowód wartości pięćdziesięoiowiekowej, jaką siłę zwar­
tości i trwałości społecznej może mieć dobry ustrój rodzinny, 
oparty na religii. W  tem bowiem leży cały sekret długiego 
istnienia cesarstwa chińskiego.

W  Indyach język aryjski powstał na 2,500 lub 2,000 lat 
przed naszą erą. Pierwotne śpiewy wedyjskie ukazują nam, że 
w tym czasie organizacya kultu była zupełna, że jego centrem 
była modlitwa i ofiara, a sankcyą—życie pozagrobowe duszy 
i idea przyszłej kary oraz nagrody.

By dotrzeć do pomników najwyższej starożytności, dotąd 
znanej, trzeba się zwrócić do Egiptu. Uczeni odnoszą ślady 
pierwszych cywilizacyj tego dziwnego ludu do okresu na 
5 lub 6,000 lat przed Chrystusem Panem. Zdawaćby się mo­



gło, że ten lud nie chciał nic innego przedstawić, jak  to, „co 
jest wieczne: życie przyszłe i bogów” 1).

** $

J a k  świadczą, najstarsze pomniki egipskie, ludy, które je- 
wznosiły i k tóre należały do mniej lub więcej mieszanej rasy 
berberyjskiej, spotkały już inne plemiona, zamieszkujące przed 
nimi dolinę Nilu. Tam te poprzednie należały do czystej ro­
dziny hamickiej i musiały poprzednio wyprzeć murzynów czyli 
Nigry tó w. Nigry ci zaś wyparli przedtem plemiona bantuskie..

Sami Bantu tu i owdzie spotykali błądzące grupy paster­
skie, nie posiadające ani wsi, ani miast, ani kultu, ani hodo­
wli, ani przemysłu, słowem, nie posiadające nic z tego, co 
wedle nas jes t  konieczne do ustroju społecznego. Prawdziwio 
dzikimi i pierwotnymi byli ci tajemniczy mali ludzie, którzy 
się nam dzisiaj znów ukazują w zupełnie, zdaje się, takim 
stanie, w jakim znaleźli ich Bantu, w jakim  później artyści 
egipscy przedstawiali ich na obeliskach, w jakim  wreszcie ich 
przedstawiciele przechodzili, jako więźniowie Faraona, wobec 
wielkiego Sfinksa memfiskiego o wiecznym uśmiechu.

Ci Pigmejowie afrykańscy, których świadectwa zebrali­
śmy, powiadamiające nas lepiej, niżby to uczynić mogły hiero­
glify, o ich żyjącej myśli, są starsi, niż ów Sfinks, niż P ira­
midy, niż wszystkie teksty  papyrusowe, kości wielbłąda, bronz, 
cegła i kamień. Bo naprawdę, gdyby kontynent afrykański^ 
do którego dostęp jes t  możliwy tylko przez wązki przesmyk 
z Azyi, był zamieszkały przed przybyciem tych małych ludzi, 
jakże ci mogliby tam się dostać? Nigdyby im się nie udało 
utorować sobie drogi poprzez wszystkie plemiona tego olbrzy­
miego kraju, aby zająć różne jego miejscowości, na których 
dzisiaj je  widzimy. Łatwo natom iast pojąć, że przyszedłszy 
sami wraz z jedynem domowem zwierzęciem, jakie posiadali, 
z małym i lichym psem, i nie znalazłszy nikogo przed sobąv 
murzyni usadowili się i rozrośli w najdogodniejszych dla s ie ­
bie miejscowościach. Przebywali tara aż do dnia, kiedy nade­



szła fala innych plemion i rozbiła ich. Jedni z nich rozeszli 
się w niewielkich grupach w lasy zwrotnikowe, inni poszli aż 
na  koniec kontynentu, inni wreszcie zostali pochłonięci przez 
różne plemiona, przyczyniając się w ten sposób do wytworze­
nia ich typu współczesnego.

To, co było powiedziane o Afryce, można również po­
wiedzieć o Azyi i Ooeanii. W  ten sposób, a jest  to dzisiaj 
bodaj ogólne przekonanie antropologów, pierwszą warstwę 
•etniczną, stanowiła ta  rasa małych ludzi. Zostawiła ona wiele 
śladów i zachowała aż do dziś dnia główne swoje cechy, wśród 
pewnej liczby swoich przedstawicieli.

I rzecz dziwna, rasa ta  jest przekonana wszędzie, gdzie 
ją odnaleziono, że ziemie, które zajmuje, do niej należą, o ile 
wogóle człowiek może być właścicielem. Jej to, mówi ona 
o sobie, Bóg dał lasy, doliny, wody, owoce, zwierzynę. Inni 
są  tylko najeźdźcami własnego ich terenu. Z tego powodu 
oni, murzyni, „ludzie” są zdania, że mają w śoisłem tego 
słowa znaczeniu prawo brać sobie z owoców kultury i hodo­
wli swoich sąsiadów kolonistów to wszystko, co im potrzebne 
■do życia. Albowiem to zabranie jest pewnego rodzaju rekom ­
pensatą za krzywdę, wyrządzoną im przez „cudzoziemców”, 
którzy karczują „ich lasy” i wybijają „ich zwierzynę”.

Tę dziwną teoryę wykładano mi długo i tak  wyraźnie, 
jak ja  tutaj uczyniłem, w wielu koczowiskach Negrillów, 
a w szczególności u Bonisów w lasach Sokoke, blizko Malindi 
Na południu Afryki Buszmani uważają się również za tych, 
którzy pierwsi zajęli ziemię. Mają oni takie samo pojęcie ży­
cia, j a k  ich krewni północni. Takiego samego przekonania są 
Negrillowie z Gabonu, to samo można powiedzieć o Negry- 
tosach.

Co więcej, wszystkie plemiona afrykańskie, wśród k tó ­
rych żyją murzyni i którzy tych murzynów rozproszyli, którzy 
ich prześladują i nadają im przezwiska: Wa-twa, Ba-twa, Aba- 
twa i t. d., t. j. przezwiska „włóczęgów” (od czasownika ta, 
polować, iść za kim, i biernego lwa), wszystkie te plemiona 
jednozgodnie uznają, że Negrillowie przed niemi zajęli Afry­
kę. Tak  w Gabonie wybierający się na polowanie nie może 
wymawiać swej nazwy A-koa; przeciwnie, winien dopełnić 
obm ycia i powiedzieć np. „ludzie mali”, albo „wielka rasa”.



Zalecają tam również, żeby ten, kto spotka jakiego murzyna, 
a chce zachować szczęście na polowaniu, ofiarował mu część 
zdobytej zwierzyny. J e s t  to czyn sprawiedliwości, a zarazem 
okazanie uszanowania właścicielowi i uznanie jego praw.

** *

Powstaje pytanie, dlaczego te dzieci natury, od wieków 
już błąkający się, nie wstąpili na drogę postępu, gdzie weszli 
już z mniejszym lub większym skutkiem oraz ciągłością, wszy­
scy ludzie? Czy oni są skazani na podobieństwo zwierząt na 
tę nieruchomość psychiczną, o której mówi Ch. Richet? Czy 
są nieudolni, nie zdolni do postępu? Zapewne, że atawizm 
wiekowy, ciążący nad nimi dzisiaj, nie skłania ich wcale do 
postępu, jak my go rozumiemy.

Ale oni dlatego są takimi, jakimi są, że takimi chcą być, 
a chcą dla dwóch powodów. Najpierw dlatego, że Bóg takimi 
ich uczynił, że to jest ich „rodzaj”, ich „natura”, że nie mogą 
jej zmienić pod groźbą zniknięcia, jak  małpa nie może nie ła­
zić po drzewach, p tak  nie latać po powietrzu, ryby nie żyć 
w wodzie. Potem dlatego, że nie mając ani domów, ani uprawy 
pól, ani stad, nie wzbudzając swemi nieposiadanemi bogactw a­
mi niczyjej zazdrości, wolni w swoich lasach bezkreśnych, ży­
jąc  bez pracy, znając wszystkie tajemnice rzeczy, mieliby oni— 
tak  twierdzą—najlepszy los, jaki człowiek może mieć na zie­
mi, gdyby od czasu do czasu Bóg nie zstępował do ich obo­
zowisk, aby je zwiedzić i zabrać kogobądź z pośród nich...

X* w

Ale idźmy dalej. Opowiadając o wierzeniach i p rak ty ­
kach religijnych tej rasy murzyńskiej oraz ludów, zbliżonych 
do niej całością swoich pojęć, wniknęliśmy jak  tylko można 
było najdalej w te warunki, w których żyła ludność. Jeżeli 
z tymi ludźmi dzikimi porównamy Latynów, Greków, Chal­
dejczyków, Aryów, Chińczyków, a nawet Egipcyan, wszyscy 
oni ukażą się nam z wyższą i władną cywilizacyą, z teogo­
niami, tem bardziej złożonemi, im bardziej postępują w lata, 
z mytami, zdającymi się rozrastać na podobieństwo lasów,



z rozumowymi systematami, z mądrze ułożonemi organizacya- 
mi kapłańskiemi, wreszcie z czarnoksięskiemi praktykami, które 
wywracają na nice dane religijne, psując je  i skazując na za­
pomnienie.

Jednakowoż nic tak  dobrze nie wyjaśnia religij- tych 
pierwszych cywilizacyj, jak porównanie ich z religiami współ­
czesnych ludów pierwotnych.

Np. Chińczycy najstarszej epoki czczą jednego Boga naj­
wyższego, Chang-Ti (Chang, najwyższy, Ti, pan). J e s t  to ban- 
tuski M winy’esi (mający potęgę). Z biegiem czasu, zdaje się, 
że ta  wszechpotężna i największa Istota zlewa się z niebem 
(Tien), jest  dla niego żyjącą i świadomą duszą. Ten sam ro­
zwój w Afryce. W  wielu krajach wzbraniają się wymawiad 
imienia Boga, nie z uczucia uszanowania, ale raczej ze stra­
chu, dlatego też zmuszeni są mówić: „Ten z nieba”, „Ten 
z w ysoka”, Ten pochodzący ze światła” (Mu-ungu, Mu-anga 
i t. d.), a nawet poprostu „Niebo”, z odpowiednimi wyrazka- 
mi, oznaczającymi personifikacyę.

Maspero z naciskiem oświadcza, że w Egipcie każdy 
okręg miał swego boga, i to boga jednego we trzech osobach, 
boga, którego istnienie stwierdzają najstarsze pomniki, nazy ­
wając go bogiem, jednym bogiem, jedynym bogiem. „Lecz, dodaje, 
ten  bóg nie był nigdy Bogiem. Bóg jedyny jes t  jedyny bóg 
Amon, jedyny bóg Phtah, jedyny bóg Ozyrys, t. j. istota okre­
ślona, mająca osobowość, imię, przymioty i t. d... Zatem jego 
jednośd jes t  pojęciem jedności geograficznej i politycznej, za ­
równo jak  i religijnej. Ba, bóg jedyny w Heliopolis, nie jest 
tem  samem, co Amon, bóg jedyny w Tebach” *).

Podobny zupełnie pogląd spotykamy dzisiaj na wielu 
miejscach Afryki, zwłaszcza w dolinie Nigru. Tam Bóg uka- 
żuje się również jako  tryada, zdaje się, oparta  na pojęciu 
rodzinnego ustroju ludzkiego, będącego obrazem rodziny nie­
bieskiej 2). Bóg najwyższy, Stwórca, P a n  i właściciel wszyst­
kiego, co ż y je 3), jes t  Tsi, ale każdy okręg, zamieszkały przez

') G. Maspero, Histoire ancienne des peuples de i'Orient, str. 33.
2) A. G. Leonard, dz. prz., str. 4! 6.
3) Tamże.



oddzielny klan, nadaje rau nazwę specyalną, czyniąc go swoim 
bogiem. Innemi słowy, według pojęć tych ludów, wyraz wy­
odrębnia osobę, zdaje się tym ludom, że, gdyby Boga nazy­
wali imieniem, które mu wszyscy dają, ten Bóg byłby mniej 
ich Bogiem. A jak ojciec rodziny ma swą nazwę, jak  ojciec 
plemienia ma swą, tak  też trzeba, by ojciec ojców, Bóg, miał 
swą nazwę, która, że tak  powiem, stawia go między nimi i na 
ich czele. Zrozumiał to dobrze Pierret, kładąc jako  motto na 
swem studyum mytologii egipskiej słowa: Numina nomina.
Więc Bóg pierwotnej religii egipskiej byl Istotą jedyną, nie­
skończoną, wieczną, „sam tylko rodziciel na niebie i na zie­
mi, a nieurodzony, ojciec ojców, m atka  m atek” J). Ra, słońce, 
najświetniejsze stworzenie Wszechpotężnego, jest z nim czę­
sto upodobnione, jako ciało żyjące Bóstwa. Tę samą wiarę 
spotyka się wśród wielu plemion murzyńskich, u Massajów, 
u niektórych plemion bantuskich, u Hotentotów, Polinezyj­
czyków i t. d. Atoli w ich myśli Bóg nie jes t  słońcem, słońce 
nie jest  Bogiem. W ymownie o tem świadczą specyalne przy­
stawki, któremi w językach bantuskich odróżniają te wyrazy.
0  pojmowaniu tej różnicy świadczą również inne plemiona, 
np. Massajowie z Kibo, którzy przypisują Bogu takie czyny, 
które wedle całej oczywistości nie mogą przysługiwać słońcu.

Przed utworzeniem się państw a babilońskiego i niniw- 
skiego Akadyjczycy i Sumeryjczycy, którzy zdaniem większo­
ści asyryologów poprzedzili plemiona semickie na brzegach 
Tygru i Eufratu, posiadali religię, której podstawą była wiara 
w niezliczone dobre i złe duchy. Duohy rozkazywały przyro­
dzie, ruchom gwiazd, roślinności, zachowaniu życia, chorobom
1 śmierci. W  wielkiej czci była p rak tyka  magii, jak  również 
czary, modlitwy klątewne, talizmany, amulety, egzorcyzmy, 
urzeczenia i t. d. To samo spotykamy w całym świecie staro­
żytnym, to samo także we współczesnym świecie pierwotnych 
ludzi Afryki, Oceanii, Ameryki i wogóle wszędzie.

Pojęcie duszy, wytworzone przez Egipcyan, daje wyja­
śnienie rozbieżnym i niewyraźnym jednakże poznawalnym 
jeszcze zapatrywaniom, które mają o duszy liczne plemiona

<) De Harlez, Religions w Dictiouuair. apo/og. dc la fo i  cathol.
R elig ia  L u d ó w  P ie rw o tn y c h . 1



murzyńskie. W edle nich dusza jest złożona z wielu osłon: ze 
zwierzęcej, k tóra ginie wraz z ciałem, z intelektualnej, k tóra 
dostaje się do świata duchów, i ze świadomej, k tóra winna 
odpowiadad za życie człowieka. Zresztą, ta  dusza, pozbawiona 
ciała, ciągle poszukuje podpory materyalnej, rodzina ma obo­
wiązek dostarczyć jej tego.

Kapłani egipscy używali często zwierzęcej symbolistyki, 
niejednoKrotnie też dla ukazania tego symbolu łączyli z cia­
łem ludzkiem głowę symbolicznych zwierząt. Nadto w celu 
silniejszego działania na wyobraźnię ludu, głosili, że pewne 
zwierzęta nosiły w sobie bóstwo ukryte, które stamtąd rozta­
czało opiekę nad ludzkiemi sprawami *). Otóż ten symbolizm 
jes t  bardzo znany w Afryce Północnej. E. Dennett niedawno 
opisał go, podając bardzo ciekawe szczegóły, tak  jak  istnieje 
w Loango. Tam, jak  ongi w Egipcie, są zwierzęta „fetysze”, 
zatem odbierają one cześć, niczem nie związaną z ideą to te ­
mizmu. Tam również w czasie obrzędu wtajemniczania, pod­
czas religijnych tańców i t. d ,  słudzy fetysza ukazują się 
z maską symbolicznego zwierzęcia. W tedy mają oni byd mści­
cielami ducha, który się w nich kryje i przez nich mówi.

Podobne porównania, uwieńczone dobrym skutkiem, m o­
żna dalej czynid między pierwiastkowymi składnikami religii 
chińskiej, aryjskiej, mazdeńskiej, greckiej, rzymskiej i t. d., 
a współczesnemi wierzeniami murzynów afrykańskich.

Greoya np. z epoki pelazgowskiej nie miała kapłaństwa. 
„Ojcowie rodzin, naczelnicy ludów składali ofiary i zanosili 
modlitwy. Później ci naczelnicy mieli przybocznych kapłanów, 
którym polecali dokonywać ceremonii kultu. Jedynie w miej­
scach, gdzie dokonywano przepowiedni, były kolegia kapłań­
skie, oddające się poznaniu woli bogów i jej ogłoszeniu. Gdy 
wzniesiono świątynie i sanktuarya, oni z natury rzeczy je  
obsługiwali. Grecya posiadła wtedy dwie instytucye podsta­
wowe: kapłaństwo i wróżbiarstwo. Świątynie greckie zazwy­
czaj wznosiły się na wzgórzach. Niektóre z nich odznaczały 
się niebywałą wspaniałością. Wyszukiwano dla nich cienia 
drzew, jasnej doliny, wysokiej góry, brzegów rzeki, miejsco-

>) De Harlez, Religions.



wości w szczególny sposób wspanialej, tajemniczej lub weso­
łej... Pierwsze bałwany były tylko kamieniami lub nieudolny­
mi wizerunkami; z biegiem czasu stały się przedmiotami sztu­
ki. Świątynia i ołtarze musiały być poświęcone przez otiary, 
modlitwy, ceremonie, a zwłaszcza przez pomazania olejem. 
Poświęcano też bogom ogrodzenia, pola, skąd kapłani zbierali 
produkty. Czynności kultu polegały na ofiarach, modlitwach, 
darach, ucztach, paleniu kadzideł. Ofiary krwawe miały być 
naprowadzone dopiero później” *).

Większa część Afryki nie znała ani świątyń, ani statui, 
ani fetyszów.

To samo było w pierwotnej Romie. Latynowie czcili swo­
ich  „bogów” w lasach, na polach, nie czyniąc ich wyobrażeń 
materyalnych. Liczne były kategorye bogów: „bogowie” nieba 
■czyli wyżsi, na których czele stał bóg życia, pan nieba empi- 
ryjskiego i słońca, dwurn deus■ „bogowie” ziemscy, geniusze, 
opiekuńcze i mszczące się; „bogowie” ludzcy, dusze uciele­
śnione. Do tych  należały lary ipenaty, strzegące rodziny, dróg, 
rozstajnych dróg, dzielnic, many, czyli dobroczynne duchy 
zmarłych, oczyszczonych pogrzebowymi obrzędami, larwy, du­
chy złe, gniewliwe, ukazujące się pod postacią widma i upiorów.

Jeszcze raz, wszystko to je s t  w Afryce, wszystko to jest 
światem  religijnym murzynów!

Trzeba kończyć.
Zawsze i wszędzie ludzie żyją zbliżeni między sobą w ro­

dzinach, a rodziny związane wzajemnie religią. Zasadnicze 
składniki tych religij, znajdujących się u podstaw cywilizacyj 
starożytnych, jak również społeczeństw pierwotnych, które się 
dotąd dochowały, są te same. Różnice są tylko w szacie ze­
wnętrznej, w naleciałościach, zależnie od tego, jakie kształty 
nadawał wspólnemu podłożu geniusz ludu, jego specyficzność, 
stopień jego kultury, bogactwo, poezya, sprawność wyobraźni, 
rozlewność ducha lub skupienie. Naleciałości te ujawniają się

l) Harlez, Religions.



we względnej czystości, w jakiej każdy naród przechował tę 
treśó zasadniczą, oraz w zapomnieniu, w którem pogrzebał 
pewne jej części; w przewadze, k tórą  nadał temu składnikowi 
przed innym, np. czarnoksięstwu przed religią; w zmianach, 
k tóre  poczynił świadomie lub bezwiednie w tej treści w ciągu 
wieków, w czasie wędrówek, rewolucyj, lub zmian społecznych.

To nam tłumaczy fakt, na pierwszy rzut oka niepokoją­
cy, ale w rzeczywistości całkiem dla nas teraz zrozumiały, 
dlaczego Rzymianie i Grecy mieli religię bogatszą, ale mniej 
czystą niż Asyryo-Chaldejczycy, dlaczego ci mieli wierzenia 
mniej wzniosłe aniżeli Egipcyanie, dlaczego Egipcyanie posia­
dali więcej praktyk i systematy bardziej złożone, a w całości 
trudniejsze do zrozumienia, aniżeli religia Hamitów, Nigrytów 
i Bantu, dlaczego wreszcie ci ostatni byli posiadaczami danych 
religijnych bardziej złożonych ale i rozlewniejszych, aniżeli 
dane prostych Pigmejów, których nierozwinięta wyobraźnia 
nie zdobyła się na żadne wzbogacenie tego dogmatycznego 
i moralnego zasobu, jaki zachował w swojem wędrownem ży­
ciu mimo długich wieków swego istnienia.

Rodzina więc w oczach bezstronnego badacza ukazuje się 
na różnych stopniach rozwoju, jako rodzina religijna i moralna, 
a ta  moralność i religia jes t  powszechna. To odróżnia rodzi­
nę, kopiąc nieprzebytą przepaść, od tej innej rodziny, rodziny 
zwierzęcej, z k tó rą  tam ta  mogła szukać związków, ale z k tórą  
nigdy się nie mieszała. W  tem znaczeniu rola rodziny była 
zasadniczą dla religii. Nauka jakakolwiek może żyć ty lko 
w społeczeństwie, gdy się uspołeczni. Właśnie rodzina pierwo­
tn a  ze swą zdolnością zachowawczą i ekspansywną zachowała 
pierwotną religię, ale też religia odpłaciła się tą  samą p rzy ­
sługą: dzięki swym wierzeniom, praktykom  i instytucyoin 
sprawiła, że rodzina mogła istnieć i rozszerzać się, bez tego  
byłaby prawdopodobnie zginęła.



Nikt bodaj lepiej nie pojął, czem jest rodzina, i lepiej 
tego nie wyraził, jak Pustel de Coulanges. Mówi on w swo- 
jera La Ciii anliąue1): „Gdy się myślą przeniesiemy w otocze­
nie tych starożytnych pokoleń ludzkich, znajdziemy w każdym 
domu ołtarz i zgromadzoną koło niego rodzinę. Zbiera się ona 
tam  codzień rano, aby pierwsze modlitwy swe zwrócić do 
ogniska, zbiera się co wieczór, aby je  wezwać ostatni raz. 
W  ciągu dnia zbiera się jeszcze koło niego dla przyjęcia po­
siłku po złożeniu modlitwy i libacyi. W  czasie wszystkich 
czynności religijnych ona wspólnie śpiewa przekazane przez 
ojców hymny.

„Poza domem, na sąsiedniem polu, ale blizko domu, jest 
grób. J e s t  to drugie rodzinne miejsce przebywania. Tam to 
spoczywają wspólnie liczne pokolenia przodków, śmierć ich 
nie rozdzieliła. Pozostają oni złączeni w drugiem życiu i nie 
przestają tworzyć jednej nierozerwalnej rodziny. Między żyjącą 
częścią rodziny a umarłą jest tylko ten mały przedział kilku 
kroków, dzielących grób od domu. W  pewne dni, ustanowione 
dla każdej rodziny przez ich religię domową, wszyscy żyjący 
zbierają się koło przodków. Urządzają im ucztę, przynoszą im 
mleko i wino, składają placki i owoce, albo spalają dla nich 
ciało ofiary. Za te ofiary proszą ich o opiekę dla siebie. Na­
zywają ich swoimi bogami, proszą ich, aby sprawili, by pola 
były żyzne, dom szczęśliwy, serca cnotliwe”.

I znowu: „To, co łączy członków starożytnej rodziny, 
je s t  czemś potężniejszem, aniżeli pochodzenie, aniżeli uczucie, 
aniżeli siła fizyczna—to religia ogniska domowego i przodków. 
Ona to sprawia, że rodzina tworzy jedno ciało w tem życiu 
i w przyszłem. Starożytna rodzina je s t  bardziej związkiem re ­
ligijnym, niż przyrodzonym... Zapewne, że nie religia stwo­
rzyła rodzinę, ale niewątpliwie ona to nadała rodzinie prawa. 
Stąd to pochodzi, że ustrój starożytny rodziny był inny, niżby 
był, gdyby samo uczucie przyrodzone było wpływało na jej 
powstanie”.

Wreszcie, czy będziemy badać dzikie plemiona lub n a ­
rody cywilizowane, czy będziemy przechodzić z Afryki do



Azyi, z Oceanii do Ameryki lub Europy, czy zagłębimy się 
od chwili obecnej w możliwie najdalszą przeszłość wieków, 
wszędzie spostrzeżemy, że czyste pierwiastki religii zostały 
zanieczyszczone naleciałościami. Zakres tych naleciałości je s t  
różny, ale zawsze możliwy do oceny. Polegają zaś one na 
wierzeniach i praktykach, obcych religii lub nawet jej prze­
ciwnych, odwracających ją od właściwego celu, wynaturzają­
cych j ą  i podających w pogardę. Nazwaliśmy te naleciałości 
czarodziejstwem naturalnem i nadprzyrodzonem. J a k  owe ta­
jemnicze wampiry z legend germańskich, tak  i magia pod 
tysiącznemi postaciami wychodzi z pod natury i nadnatury, 
aby przyczepić się do wszystkiego, co religia ma uświęcić— 
do rodziny, społeczeństwa, moralności, wiary, modlitwy, ofiary...

Sprawa tego rozróżnienia w zajmującej nas dziedzinie 
jes t  pierwszorzędnego znaczenia. Wielu bardzo historyków r e ­
ligii, antropologów, filozofów i socyologów dlatego właśnie 
dopuściło się i dopuszcza tylu pomieszań i błędów, że nie 
uczyniło tego rozróżnienia.

Czyż trzeba wreszcie mówić o tem, że, gdy nasz wzrok 
zwrócimy od ludzi pierwotnych i starożytnych ku światu 
współczesnemu, z łatwością odnajdziemy w Chinach, w J a ­
ponii, w Indyach, Arabii, Ameryce i Europie, w wielkich reli- 
giach — buddyjskiej, szinto, muzułmańskiej, a nawet w łonie 
Chrześcijaństwa, żywe ślady tego dziwnego a wiekowego dua­
lizmu religii i czarodziejstwa. W  wielkich stolicach X X  wieku, 
w Paryżu, Londynie, Berlinie, New-Yorku, zarówno magia n a ­
turalna jak  i nadprzyrodzona ma swoich przedstawicieli i w ier­
nych. ' W tych stolicach wyrabiają fetyszów i amulety, tali­
zmany, rzucają losy, utrzymują stosunki z mocami tam tego 
świata. Tam też są wróżbiarze i wróżbitki, towarzystwa t a ­
jemne, spirytyzm, okkultyzm, wtajemniczania masońskie i gno- 
styckie.

Religia i magia są nierozdzielne.
Co więcej, zabobon wzrasta z niebywałą silą tam zwłasz­

cza, gdzie religia jest  bodaj nieobecna. W Berlinie niedawno 
ogłoszono otwarcie szkoły wróżek. W  Paryżu niema ani jed ­
nego wolnomyślnego pisma, któreby w ogłoszeniach nie pole­
cało wróżek, wróżbitów z kart, „widzących71, medyów, talizma­
nów, kart tarokowych, „tajemnic Jerzego, dających szczęście



do wszystkiego”, „nie tylko na obecne zło, ale także na 
wszystko, w czera życie ma interes, na niezgody, pojednania, 
wewnętrzne sprawy serca, szczęście na loteryi i przy ciągnie­
niu” 1). A oto „Argine”, s ta tuetka  fetysz, pod której opiekę 
„grający i grająca musi sig uciec, aby mieć szczęście w brid- 
ge’a”. Argine „może także przynieść szczęście tym, którzy 
piszą lub otrzymują list”.

Argine fabrykują w Paryżu, kosztuje 100 franków!

') Ogłoszenia wyjęte z dziennika Matin, w których kronikarz co dzień 
wypowiada swą wiarę w materyalizm bezwzględny.



K O N K L U Z Y A .

I. Koniec ankiety.

Rzeczono nam: „Chcesz pan mieć wyjaśnienie religij, ich 
nauk, rytów, przykazań—to cofnij się do początków. Począ t­
ków owych nie znajdziesz atoli takich w tych religiach, jakie 
one same podają. Nie znajdziesz ich również w pomnikach, 
pochodzących z czasów starożytnej cywilizacyi, gdyż te nie 
przedstawiają bynajmniej pierwotnego stanu cywilizacyi; nie 
jesteś również całkiem upoważniony do ustalenia ich drogą 
rozumową, na podstawie danych, zaczerpniętych z nauk przy­
rodzonych lub filozoficznych.

Masz pan drogę prostszą: obecne dzikie ludy, zatrzymane 
na pewnym stopniu rozwoju społecznego i niższego religijne­
go, przedstawiają prawie to samo, czem była ludzkość cała 
pierwotna.

Jeśli przeto możesz zaczerpnąć od tych niekulturalnych 
natu r  danych do wyjaśnienia ich pojęć religijnych i tego 
wszystkiego, co się z niemi wiąże, to będziesz miał zarazem 
wyjaśnienie religij, najbardziej dziś w oczach naszych dosko­
nałych. Chrystyanizm np. w swej obecnej, najbardziej skończonej 
i określonej formie, k tórą jest  katolicyzm, wywodzi się drogą po­
wolnej, wiekowej pracy ewolucyjnej, od tych prostych form 
religijnych, któremi była spowita ludzkość w swej kolebce, 
u z których w miarę wzmagania się stara się uwolnić...



Religia w samej rzeczy w tych odległych epokach stała 
się domieszką wszystkiego, będąc „wyrazem potrzeby niezbę­
dnej ludziom dla łączenia się, by żyd i ożywiać się temi sa- 
memi uczuciami i podnosić coraz wyżej duszę zbiorową” ł).

Następnie, w miarę jak  każdy z czynników społecznych 
odseparowywał się od całości i rozwijał samodzielnie, religia 
konstytuowała się w odrębną, coraz bardziej zwartą dziedzinę 2). 
W  taki właśnie sposób i w chwili obecnej odłącza się od niej 
moralność, by łącznie z prawem cywilnem wytworzyć jedną 
całość, której wyrazem stają się kodeksy: złem jes t  to, czego 
państwo zabrania, dobrem zaś wszystko pozostałe. Podobnie 
„myty, z pomocą których religia tłumaczyła wszechświat”, zo­
stały zastąpione nauką... Pozostaje organizacya Kościołów, 
budowa, k tóra  już nie odpowiada niczemu, gdyż nic nie p o ­
siada w sobie, k tóra jednak może istnieć dłużej lub krócej 
jako  przeżytek odległej przeszłości.

Konkluzye te, które reasumują historyę religij, dodają ci 
mniemani przyjaoiele, odnaleźć można w studyum o pierwo­
tnych. Idź pan do ludów pierwotnych.

I poszedłem do nich. A, żeby badaniu memu nikt nie 
mógł nic zarzucić, wybrałem przedewszystkiem jako  pole mych 
studyów tych „pierwotnych”, z którymi dłuższe osobiste obco- 
wanio dawało rai możność lepszego ich poznania. Zaznaczyć 
też winienem, iż opierałem się tylko na faktach i ocenie ludzi 
znanych ze swej kompetencyi i bezstronnośoi, sądów zaś 
a  priori i zdań tendencyjnych nie brałem w rachubę, ale ra ­
czej zwracałem się z odpowiedniem żądaniem po informacye 
do samych krajowców, do ich języka, do ich p raktyk  i bada­
łem co myślą, w co wierzą i czem są. Następnie, wyszedłszy

<) F.'. Lahy, Manuel d' histoire des religions, str. 32, projekt przed­
stawiony na zebraniu roasońskiem w r. 1907 i zaaprobowany, o czem świad­
czy F .\ Sembat.

*) Zdanie to jest zapożyczone od M. Durkheima i M. S. Reinacha; ten 
ostatni rozwija je obszernie w Cultes, Mythes et Religions.



z takiego założenia, porównywałem dane, w ten sposób ze­
brane, z ujawnionemi danemi u innych podobnych narodów 
globu ziemskiego, nawet z temi, których nam dostarcza przed- 
historya i które dziś możemy odczytać na najstarszych pomni­
kach starożytnej cywilizacyi.

W  takich to warunkach i my z kolei rzeczy stajemy 
w pogotowiu, by wysnuwać wnioski...

•*H -j:

Tak, powiedzą nam zapewne. Ale wasi „pierwotni”, k tó ­
rych nam ukazaliście, nie są bynajmniej pierwotnymi, jakich 
nam potrzeba. Nasi są tacy—zaledwie się wydobyli ze stanu 
zwierzęcości i nie posiadają ani pojęcia Boga osobowego, ani 
pojęcia moralności, ani wstydu i nie odróżniają wcale istot 
ożywionych duszą od bezdusznych, są naturystami i oddają 
cześć byleczemu...

A my odpowiadamy: „Bezwątpienia. Atoli tacy pierwo­
tni, lub tacy dzicy, jakich wam potrzeba, nigdzie nie istnieją 
i zdaje się nigdy nie istnieli; w każdym razie jest rzeczą nie­
możliwą odnaleźć ich zarówno w świecie dzisiejszym jako 
i przeszłym”.

W  samej rzeczy, obraz dzikiego, jaki nam bardzo często 
był przedstawiany, jes t  obrazem fantastycznym; dziki jest czło­
wiekiem jak każdy, posiadającym pojęcie życia, swoje sposoby 
przystosowywania się do środowiska, w którem żyje, swoją cy- 
wilizacyę, swoją filozofię.

A nadto, jeśli się on mógł uwolnić z pod tyranii pewnych 
praktyk lub zwyczajów, najczęściej inspirowanych przez magię, 
pierwotny ten, ograniczając swoje potrzeby do minimum, mógł 
znaleźć sposób, by być szczęśliwym, szczęśliwszym nawet bar­
dzo często od członków naszych społeczeństw europejskich, 
najbardziej cywilizowanych. I był takim bez wątpienia czło­
wiek czwartorzędowy. Przestańmy go żałować; był on mniej 
wątłym, niż ten lub inny z jego potomków, a za to o ile wię­
cej czerstwym, silnym i wolnym!

Inna kwestya z obozu przeciwnego; ci pierwotni, albo 
uważani za takich, czyż nie byli zwyrodniali, a zatem jakąż 
wartość mieć może ich świadectwo?



J e s t  rzeczą pewną, że plemiona dzikie, istniejące jeszcze 
na kuli ziemskiej, nie zawsze były identycznie takiemi, ja- 
kiemi są dzisiaj; one podróżowały, zmieniały kraje i obyczaje,, 
bardzo być może, że i język i religię, mogły zakosztować d o ­
brobytu, następnie nieszczęść i pójść w rozproszenie... Wiemy 
np., że gdy żeglarze portugalscy w X V I wieku wylądował 
na zachodnim brzegu Afryki, znaleźli tam  w wielu okolicach 
zorganizowane królestwa, po których dziś i śladu niema. W  ba­
senie Zambezi, nadzwyczajne zwaliska Zimbawy każą nam  
również przypuszczać, że i tam niegdyś znajdowała się, co- 
najmniej, potężna kolonia z rozwiniętą już cywilizacyą. Zre­
sztą, niektóre plemiona znajdują się widocznie w upadku, gdy 
tymczasem inne wykazują znaczną żywotność i siłę eks­
pansywną.

Podobnie rzecz się ma w Oceanii, gdzie na większości- 
z wysp, jak  to sami krajowcy wyznają, przodkowie ich stali 
daleko wyżej od nich; a skonstatowanie tego faktu potwier­
dza się niektórymi śladami wyższej cywilizacyi, ja k ą  odnajdu­
jem y w Polinezyi.

W  Ameryce można wymienić Inkasów z Peru  i Aste- 
ków z Meksyku, którzy w chwili odkryć, dokonanych 
przez Europejczyków, znajdowali się na stopniu poważnego 
rozwoju.

W  ogólności atoli można rzeo, iż plemiona, które się dziś 
przedstawia jako „nie cywilizowane”, były zawsze takiemi, 
lub prawie takiemi. W  Afryce np., z wyjątkiem  starożytnej, 
kolonii Zimbawy i niektórych miejscowości na wschodniem 
pobrzeżu, nie znajdujemy żadnego śladu pomników, żadnego 
śladu piśmiennictwa, żadnej tradycyi, k tóreby nam pozwalały 
wnioskować o istnieniu dawnej cywilizacyi. Takim, jakim się 
nam przedstawia murzyn dzisiejszy, zdaje się, iż nim był za ­
wsze. Takim przynajmniej widzimy go na pomnikach egip­
skich, na 2,000 la t przed naszą erą. A  Ktesias (V-ty wiek 
przed N. J . Chr.) podaje nam nie mniej wierny opis P igm e­
jów niż Stanley, gdy ten napotkał ich w olbrzymich lasach 
Ituryi. Trzeba zatem przypuścić, że jeśli dzisiejsi pierwotni nie 
przedstawiają już pierwotnych z czasów przedhistorycznych 
i z epoki wielkiego rozproszenia tak  pod względem stanu społecz­
nego jako i idei religijnych i moralnych, to są jednak tymi, k tórzy



.aktualnie ze wszystkich ludzi dają. nam pod tym względem 
najwierniejszy obraz.

* *

Przyjmijmy ich zatem jako takich otwarcie, a, po odpo­
wiednich i jasnych informacyach, zaczerpniętych od pierwo­
tnych , po k tóre  zwracaliśmy się do nich, zdajmy sobie jasno 
spraw ę z kwestyj, reasumujących zebrany w tym względzie 
ańateryał i wyciągnijmy z nich tkwiące tara wnioski.

1-o Jak im  jest, z punktu widzenia specyalnego, który 
nas zajmuje, charakter „zjawiska religijnego” i jakie miejsce 
zajmuje on w ludzkości?

2-o Czemu on odpowiada, i czy, w miarę utrwalającego 
się  postępu w społeczeństwach, religia nie może byd, czy nie 
powinna byd zastąpiona w dziedzinie moralnej przez prawo, 
fi w dziedzinie dogmatów przez naukę?

3 o Na czem ostatecznie polega religia pierwotnych, 
czem ona jest, a czem nie jest?

4 o Czy możemy przez religię pierwotnych odtworzyć 
religię pierwotną; jakie stosunki mogą łączyć tę religię z re- 
ligiami aktualnemi; i czy je3t możliwem, w tym bezmiernym 
oceanie religijnym, w jakim jes t  pogrążona cała ludzkość, od­
różnić bieg doktryny stałej, ciągłej i niezmiennej w swej isto­
cie, a przytem zdolnej do rozwoju pod względem swej inten­
sywności, zakresu i głębokości, któraby była religią jedną 
i powszechną, to znaczy religią prawdziwą?

Do punktu, do któregośmy doszli w swem studyum, od­
powiedź na powyższe kwestye może być bardzo krótką, ale 
z  a to jakże wielkiego znaczenia!

II. Charakter „zjawiska religijnego” .

Pierwszym sprawdzianem, który wynika z naszej ankiety, 
to  powszechność, trwałość i podstawowa tożsamość religij.

W ażny ten fakt nie jes t  zresztą dziś przez nikogo za- 
przeczany; jes t  on jednym z tych, o których można rzec, iż 
są  „ostatecznie zdobytymi”.



„Twierdzenie, podług którego miałyby się znajdować ludy 
i szczepy bez religii, jak  pisze Tiele *), zasadza się bądź na- 
nieścisłości obserwacyjnej, bądź na pomieszaniu pojęć. Nie n a ­
potkano jeszcze nigdy na pokolenie lub naród, któryby nie 
wierzył w istoty wyższe, a podróżnicy, którzy się pokwapilr 
z wydaniem odmiennej opinii, .zostali później zbici faktami- 
zgoła innej natury. Posiadamy zatem prawo do nazwania reli­
gii, wziętej w znaczeniu jak  najszerszem, zjawiskiem właści- 
wem całej ludzkości”.

Bez wątpienia, religią ta, można dodać z p. Quatrefagesr 
może być zbyt pierwiastkową, często dziecinną lub zabawną, 
w oczach oświeconego Europejczyka; bez wątpienia, można 
w niej wykryć nonsensy i sprzeczności, nie traci ona jednak 
z tego względu swego istotnego charakteru, tak  jak  nie traci 
swego funkcya fizyologiczna, np. oddychanie, gdy się spełnia 
u istot niższych w sposób odmienny i mniej widoczny, niż 
u zwierząt kręgosłupowych. W szelka religią zasadza się na 
wierze w pewne bóstwa. A że pojęcia, jakie sobie wytworzyły 
różne ludy o tych istotach, które czczą, lub których się oba­
wiają, nie mogły być takie same, jest to zrozumiałem. Dla 
dzikiego, jak i dla mahometanina, żyda, chrześcijanina, Istota, 
do której się zwraca, jest  panem jego przeznaczeń i blaga on 
ją  jako i drudzy w nadziei otrzymania dobra, a usunięcia zła. 
Pozostając na terenie faktów, istota ta  jes t  dlań Bogiem, my 
też ją  jako taką  przyjąć powinniśmy 2).

W ynik ten zarejestrujemy na korzyść naszej nowej nauki. 
Ankiety wywołane przez nią, tak  jak  i przez historyę, an tro ­
pologię, archeologię i t. d., świadczą przeciwko Lubbockowi,. 
Herbertowi Spencerowi i wszystkim ich uczniom, i to na pod­
stawie niezliczonych, autentycznych i niezbitych świadectw,, 
że religią jest faktem powszechnym.

A stwierdzenie Hego faktu nasuwa nam bezpośrednio- 
i inne cenne uwagi.

') Tiele, Manuel dc i  histoire des religions, tłum. na franc. Vernes„ 
str. 12.

3) A. de Quatrefages, LEspece humainc, str. 255 i 256.



W  samej rzeczy, jeśli wszyscy ludzie wszystkich krajów 
i czasów, jakakolwiek byłaby różnośd ich wyglądu, cery, zwy­
czajów, języków, mają tę samą naturę fizyczną i moralną, je­
śli wszyscy posiadają inteligencyę zdolną do rozumowania 
i doskonalenia się, tę samą wolną wolę, to samo poczucie m o­
ralności (mowa tu o podstawowych czynnikach moralności), 
jeśli wszyscy doświadczają tej samej potrzeby religijnej i ją 
.urzeczywistniają w sposób istotnie ten sam, to jakżeż nie 
przypuścić, iż ich pochodzenie jes t  wspólne.

Przypuśćmy, że ludzie aktualnie obecni na ziemi zjawili 
się na różnych planetach i ni stąd ni zowąd zebrali się w ja­
kimś punkcie wszechświata na jedno powszechne zgromadze­
nie. Otóż, jeśli będą chcieli zdać sobie sprawę ze swego po­
chodzenia, stwierdzając absolutne swe podobieństwo i to z po­
trójnego punktu widzenia fizycznego, intelektualnego i moral­
nego, nie znajdą innego wyjaśnienia, któreby ich zadowoliło, 
n ad  to, które im wskaże wspólnego Stwórcę. Wniosek ten 
przedstawi się nam tem bardziej widocznym, jeśli wszyscy 
zebrani na tym samym punkcie tej niezmiernej przestrzeni, 
jaką  jes t  nasza ziemia, okazali się fizyognomicznie takimi 
samymi.

Je s t  to, co już w innych słowach i z innych racyj wypo­
wiedział wielki uczony, a na powagę którego już niejedno- 
kro tn ieśm y się odwoływali: „Przystosowanie praw fizyologicz- 
nych do antropologii, prowadzi bezpośrednio do uznania jedno- 
,-ści rodzaju ludzkiego” 1). My jednak poprzestaniemy na tej 
kwestyi, k tóra  tylko ubocznie wchodzi w zakres naszych 
.studyów.

Inna konsekwencya, którą nam należy wyciągnąć z p o ­
wyższego stwierdzenia, jes t  następująca. Jeśli ogół rodzaju 
ludzkiego uczuwał potrzebę religijną, to z tego wynika, że 
religia jest istotną potrzebą jego natury; a jeśli religia jest  
istotną potrzebą natury ludzkiej, to oczywista, że potrzeba ta



winna być zaspokojoną, że ona odpowiada czemuś objekty- 
wnemu i realnemu, że musi gdzieś istnieć i religia prawdziwa. 
Tak, widząc namagnesowaną igłę, dopóty drgającą na swym 
czopiku, póki nie osiągnie punktu północnego, sądzimy, że 
dla własnej jej oryentacyi i zdobycia równowagi potrzebny 
je j  jest biegun, któryby ją  przyciągał. Podobnie rzecz się ma 
i z duszą ludzką.

Podobne porównanie i podobne spostrzeżenia, choć z in­
nego punktu widzenia, czyni p. Albert Reville na jednej z naj­
piękniejszych stronic swego dzieła; a ponieważ wielokrotnie- 
śmy je  już przytaczali w celu zbijania, zatem obecnie tem  
•chętniej się doń odwołujemy, by się na niem oprzeć. „Mimo 
wszystkich swoich zboczeń, duch ludzki zawsze się zwracał 
do Bóstwa. A  choć mu od czasu do czasu starano się nadać 
kierunek przeciwny, on zawsze się tem u opierał i powracał, 
gdy  tylko to było możebne, do kierunku stałego. On przeto 
również —jak i igła magnesowa—może nam rzec: Taka moja 
natura!”

„Historya religij ma nie tylko do zanotowania zabobony, 
szaleństwa, brzydoty, ale mieści w sobie i szlachetne i wspa­
niale rzeozy. Znajdujemy w niej pojęcia wzniosłe i porywy 
górne. Usłyszeć w niej można tony czystości, sprawiedliwości 
i czaru tak  tajemniczego i tak  potężnego, iż mimowoli jest 
się pociągniętym do wierzenia, że to wszystko pochodzi nie 
z  ziemi, ale skądś co jest bez porównania wyżej. Natchnienie 
religijne w swych wielkich godzinach, nie ustępuje żadnemu 
innemu w śmiałości i płodności. Moralność mogła ucierpieć ze 
strony religii, ale i skorzystała z niej bardzo wiele, a i dziś 
jeszcze jest ona dlań jak  i dla znacznej większości jedynym 
poważnym punktem oparcia. Sztuka długo jej zawdzięczała 
swe najpiękniejsze twory, a zdaje się, że bynajmniej nie po ­
wiemy za wiele, gdy oświadczymy, iż bez niej filozofia nigdy- 
t>y się nie była zrodziła” ‘).

:j: $

A może powiedzą niektórzy, że jest to ułuda i oszukań-



$two? Albo z jednym z naszych przeciwników, iż myśl ludzka 
doszła do stanu nieuleczalnej choroby, że historya religij je s t  
tylko historyą błędów niezbędnych dla ludzkości?...

Ale gdyby tak  było, to ze wszystkich istot znanych, czło­
wiek byłby najnieszczęśliwszym, gdyż sam jeden tylko dążyłby 
do dobra, które uważa jako racyę swego bytu, jako cel swego 
życia, jako koniec, a tymczasem to dobro byłoby tylko złudą 
i dążąc doń grubo by się mylił, a nie tylko on jeden, ale cala 
ludzkość, i to w ciągu całych długich wieków, stale by zmie­
rzała do nicości!

Dziwna by to była tajemnica i bardziej przykra do znie­
sienia, niż wszelkie tajemnice, jakie nam podaje religia!

Ale tak  być nie może. I jeśli religia jest nie tylko zja­
wiskiem psychologicznem, ale i koniecznością psychiczną, wy­
nikającą z jednostajnej czynności umysłowej i utrzymującą 
z uczuciem, że świat zjawiskowy jest niezupełny, i jeśli się 
okazuje jako czynnik istotny i niepokonalna skłonność, znaczy 
to, iż natura  ludzka tak  była ukonstytuowaną dla celów wyż­
szych, dla innego świata, „który jedynie sam zawiera to, czego 
człowiek może pragnąć, t. j. całkowite zaspokojenie rozumu 
przez prawdę, sumienia przez świętość, serca przez szczęśliwość.

„Prawdziwa religia jest  niczem innem jak  tylko prawdzi­
wym środkiem do osiągnięcia tego świata wyższego; ona je s t  
drogą, wiodącą człowieka do jego celu” *).

I właśnie ku temu celowi kieruje ludzkość swe kroki, 
a choć one są niepewne, stawiane poomacku i słabe, znamio­
nujące chwiejność i nierównowagę natury ludzkiej, budzą jed­
nak naogół wrażenie silne swą niepokalaną wytrwałością...

Punkt ten jes t  jeszcze jednym z tych, zaznaczamy, który 
tę nową gałąź wiedzy ma opromienić jeszcze żywszem świa­
tłem. Czyniąc podobną uwagę w swein nowem i poważnem 
dziele Ludwik H. Jordan  na uniwersytecie w Chicago, utrzy­
muje nawet, iż „byłoby dziś szaleństwem chcieć pisać filozofię 
religii, nie zaznajomiwszy się wpierw z tymi kierunkami rozu­
mowymi i z tymi tajemniczymi taktami, o których mówi nowa

') Abbe de Broglie, Problenies ct conclusions de 1'Histoire des R e­
lig ion s, str. 38?.



psychologia...” Owszem „nie będzie przesady, gdy powiemy 
z profesorem Patersonem, że materyalizm i agnostycyzm XIX 
wieku znalazł się obecnie w kompletnym upadku i że filozofią 
dziś panującą jest ta, która w rozumie znajduje swe ostateczne 
urzeczywistnienie... Świat myślicieli je s t  coraz bardziej p rze­
konany, że rozum jes t  kluczem życia i że pochód świata u ja­
wnia myśl i wiarę rozumną” x).

W  podobnym duchu pisał w 1903 r. lord Kelvin, jeden 
z największych uczonych, którym słusznie szczyci się Anglia 
w ostatnich la tach—oto jego słowa: „Jeśli przypadkowy układ 
atomów może z całą ścisłością wyjaśnió formacyę kryształu, 
to byłoby całkowitym nonsensem (utterly absurd) stosować po 
dobne tłumaczenie do kwestyi istnienia, wzrostu lub otrzym a­
nia kombinaoyj molekularnych, tworzących ciało istot żyją­
cych. Natomiast duch nauki jest obowiązany przyjąć ideę 
potęgi twórczej. Czterdzieści lat temu przechodząc się z Lie- 
bigiem po wsi, zapytałem go, azali wierzy, by traw a i kwiaty, 
które widzimy wokoło siebie, były wynikiem sił czysto chemicz­
nych. Na co odpowiedział: „Nie, i to tem bardziej, że nie mogę 
przypuścić, by i książka botaniczna, k tóra  je opisuje, była 
tworem sił czysto chemicznych”.

„Wszelki ak t  wolnej woli człowieka jes t  cudem dla nauki 
fizycznej, chemicznej i matematycznej” a).

Z podobną, choć mniej wyrozumowaną intuioyą cala ludz­
kość, tak  w najniższych jako i najznakomitszych swych przed 
stawicielach, jeśli weźmiemy poza nawias małe wyjątki, u s ta ­
wicznie zmierzała i zmierza do Bóstwa, jako do przedmiotu, 
celu i końca wszelkiej religii.

III. Konieczność religii.

Są jednak tacy, co nie negując tego dziwnego pociągu, 
ale raczej konstatując go, a to dlatego, iż nie da się on nawet 
podać w wątpliwość, utrzymują, iż przedstawia on tylko jedną

')  Louis H. Jordan, Comparatfac Religion, 1905, str. 291. 
J) Cite par L. H. Jordan, Ibid., p. 490.

Koligia Ludów Pierw otnych.



fazę ludzkości. Nadejdzie, mówią, dzień, a ju trzenka go już 
zwiastuje, gdy moralnośd zastąpiona zostanie prawem, a do­
gm at wiedzą. Za to, co one dają, należy im się wdzięczność, 
obchodzie się też wypada z temi dwiema wielkiemi siłami, 
które są dwiema wielkiemi fikeyami, z pewną pobłażliwością, 
a to z racyi, że mogły one oddad ludzkości, gdy ta  była 
w kołysce, pewne usługi.

W  początku, zapewniają oni, panowało pomieszanie rze­
czy różnych i w sposób różny budowanych na rozumie; tak  
było ze zleceniami moralnemi i religijnemi. Ale w miarę jak  
społeczeństwa poczęły się organizowad, następowała i praca 
podziału i specyalizacyi. W  ten  sposób, „pomiędzy przepisami 
lub zakazami,- których zaniedbanie uważane było pierwotnie 
jako występek..., doświadczenie rychło wykazało, że niektóre 
z nich odpowiadają potrzebom porządku i bezpieczeństwa i że 
ze swej istoty należą do całego organizmu, a co zatem idzie 
do całego społeczeństwa ludzkiego; inne znów naodwrót u ja ­
wniają coraz bardziej swą bezpożytecznośd społeczną, k tóra 
jest cechą tabu czysto religijnego” *). Tych ostatnich wyzbyto 
się na długo, pozostały tylko inne, przekształcone w prawa, 
spoczywające na instynkcie solidarności, będącej stałą i wieczną 
podstawą moralności. „Gdyż moralnośd jest społeczną, wszelka 
zaś inna będzie tylko pozorem moralności. Nie może byd mowy
0 karności obyczajowej, j a k  tylko w stosunku do człowieka, 
który żyje w społeczeństwie; zatem tylko z faktu życia socyal- 
nego, a nie z jakiegoś dowolnego rozkazu, przypisywanego 
bóstwu, winny pochodzid wszystkie zobowiązania moralne” 2). 
Stąd też wszelka moralnośd ma swój wyraz w prawie.

:)-■ *

Jakżeż  to wszystko jes t  wyszukane, jakże nieopatrznie 
opowiedziane, a na jakiem pomieszaniu pojęd oparte!

I-o Że często niegdyś i dziś prawa religijne, moralne
1 społeczne były pomieszane, to słuszna, skoro się zważy, że 
moralnośd zawsze w ten lub inny sposób była złączona z re-

' )  S a l o m o n  R e in ac h ,  Culłes, M ythes e t  R e lig io n s ,  II, s t r .  7.  
J) T a m ż e ,  s tr .  8.



ligią. Że niektóre z tych przepisów, jakimi są, przepisy p ra­
wne, mogą a nawet powinny być odłączone i rozróżnione od 
religii, a nawet moralności w społeczeństwach bardziej dosko­
nałych, jes t  to rzeczą również słuszną. Ale żeby wszystkie prze­
pisy religijne we wszystkich religiach miały zniknąć jako „bez­
użyteczne tab u ”, a jedynie pozostać „ tabu” cywilne, jako  
jedynie konieczne, gdyż one jedynie są społeczne—to właści­
wie jest kwestyą, k tórą  należałoby udowodnić, wykazując m ia­
nowicie naprzód, że wszystkie zarówno religie są fałszywe i że 
wszystkie przepisy wszystkich tych religij, gdy jest mowa
0  podstawach moralności, są nieużyteczne. Tego jednak nie 
dowodzi nikt, a czemu!

2-o Jeśli dobrze rozumiemy to zdanie: moralność, jeśli 
nie jest socyalną, jest tylko pozorem moralności, to w takim 
razie moralność indywidualna może być tem, czem ją kto chce 
mieć, a idzie tylko o to, by moralność społeczna pozostała, 
to znaczy aby tylko prawo było poszanowane...

Dziwna zaiste teorya! Zapewne, że moralność winna mieć 
zakres społeczny, ale, by posiadała ten skutek, winna przede- 
wszystkiem obowiązywać sumienie jednostki i to właściwie 
chciał wyrazić św. Paweł w ustępie swego listu do Rzymian, 
do którego odwołuje się p. S. Reinach: „Nie bądźcie nikomu 
nic winni, jedno to, abyście się społecznie miłoioali. Bo kto miłuje 
bliźniego, ten Zakon luypełnił. Gdyż przykazania: Nie cudzołóż, nie 
zabijaj, nie kradnij, nie świadcz fałszywie, nie pożądaj i jeśli jest 
które insze przykazanie, w tem słowie krótko się zamyka: 
miłuj bliźniego twego jak siebie samego. Miłość bliźniego złości nie 
wyrządza. Wypełnienie tedy Zakonu jest miłość.

Wszystkie te przykazania w myśl św. Paw ła  winny być 
przedewszystkiem przyjęte przez każde poszczególne sumienie
1 pod tym też jedynie warunkiem będą szanowane w prawie.

3-o A zastosujmy w końcu ten teoretyczny pogląd 
w praktyce: wówczas „nakazy i zakazy religijne” znikną jako 
niepotrzebne, stare zaś „ tabu”, czcze „skrupuły i w styd” po­
zostaną niewytłumaczone. Pozostanie człowiek sam, człowiek 
sine rerecundia, z samem prawem...

Przypuśćmy, że prawo to jest doskonałe, sprawiedliwe, 
równe dla wszystkich, przewidujące wszystko i dające się 
przystosować do wszystkiego.



Przypuśćmy również, że jest ono wcielone w życie z cał- 
kowitem zrozumieniem i bezstronnością.

Przypuśćmy w końcu, że jes t  ono przyjęte w całej roz­
ciągłości i że poza niem niema żadnej moralności, żadnej re-

a wszyscy obywatele, stawszy się rozumnymi, chociaż 
bez wstydu, skrupułów i zabobonów, skłonni są do ścisłego 
zachowania tego prawa pod okiem czujnego żandarma, zastę ­
pującego oko sumienia i Boga.

Ale któż nie widzi, że poza prawem, w dziedzinie, k tóra  
mu jes t  oboą i do której nie jest  ono w stanie kiedykolwiek 
sięgnąć, znajduje się jeszcze pole do uprawiania wszelakich 
złych skłonności ludzkich, wszelkich upodleń, rozwiązłości, 
zdrad, egoizmu i wszelkich występków? Jakież prawo np. 
przeszkodzi obywatelowi być pysznym, zazdrosnym, gniewli- 
wym, chciwym, niepowściągliwym, rozwiązłym? Kto uśmierzy 
w nim zwierza ludzkiego? Jakąż  gwarancyę może dać taki 
człowiek ojczyźnie, społeczeństwu? A czyż można mieć j a k ą ­
kolwiek nadzieję utworzenia dobrej organizacyi społecznej z lu ­
dzi, którzy w praktyce poza prawem i siłą nie uznają żadnego 
hamulca?

Nie, prawo ludzkie nie wystarcza do wytworzenia w czło­
wieku poczucia karności i porządku, nie jes t  ono w stanie go 
utrzymać, wychować, ucywilizować. Potrzebną jest dla niego 
jeszcze moralność. A, by się ostała moralność, potrzebną jes t  
dla niej religia jako podstawa.

*% * *

To samo da się powiedzieć i o wiedzy. „Wiedza, głoszą 
niektórzy, jes t  przeznaczoną do wyjaśnienia nam wszechświa­
ta, do zastąpienia wszystkich mytów i do wygnania z oblicza 
ziemi wszystkich religij”.

W  powiedzeniu tem znajdujemy ten sam chaos.
I-o Przedewszystkiem jest to gruba nieświadomość twier 

dzić, jakoby religia była przeznaczoną do wyjaśnienia wszech­
świata, by ona próbowała to czynić z pomocą różnych mytów, 
mniej lub więcej zabawnych, znikających jedne po drugićh na- 
kształt baniek mydlanych, wobec słońca wiedzy ukazującej się 
na horyzoncie.



Że legendy, próby kosraogoniczne, myty, wiążą, się z po­
czątkami rzeczy, ludzi i „bogów”, że stanowią część dziedziny 
religijnej ludów dzikich lub niecywilizowanych, jes t  to fakt 
niezaprzeczalny i którego nikt nie myśli kwestyonować. Ale 
zasadzać na tem religię, jak  to czynią niektórzy, znaczy to 
popełniać duży błąd; myty te bowiem i legendy są tylko ozdo­
bą, ozdobą, k tóra rości sobie niekiedy pretensyę wzbogacenia 
religii, upiększenia jej, przekształcenia, a która, w istocie, bar­
dzo często ją  wykoszlawia, skrywa, kazi i szpeci.

Celem religii jest nawiązanie łączności ludzi ze światem 
niewidzialnym, a nie wyjaśnianie tajemnic świata niewidzial­
nego; wiąże ona ludzi przez wiarę, jaką  wskazuje wierzące­
mu, przez moralność, ja k ą  nań nakłada, przez kult, jak i  wy­
twarza. Pozostaje ona zatem w sferze niedostępnej dla wiedzy 
doświadczalnej, k tóra  ze swej strony może się poświęcić z całą 
swobodą metodycznemu badaniu, w zakresie swej obszernej 
dziedziny, poza którą wychodząc może tylko stracić.

Bez wątpienia, religią się często myliła, albo raczej lu ­
dzie często się mylili w rzeczach religii; jes t  to punkt, który 
co najmniej ma wspólny z nauką. Ale religią i wiedza, które 
na granicach działalności swych dziedzin niekiedy się spotykają, 
niekiedy się wzajemnie wspomagają, a niekiedy uderzają na 
siebie, zamieniając niegrzeczności, któremi rozporządzają, od­
powiadają dwóm potrzebom różnym, w których nie mogą się 
wzajemnie zastępować; nie posiadają one atoli nic takiego, 
coby się ostatecznie i w sposób stanowczy miało sprzeciwiać 
ich szczeremu porozumieniu.

Te ogólne atoli zasady mogą się stosować tylko do tego, 
co jest prawdziwem w religii i prawdziwem w wiedzy. To też 
tylko posiada dla nas wartość; wszystko pozostałe może zni­
knąć i im to wcześniej nastąpi, tem lepiej...

A jeśli z tych wysokości zniżymy się do zastosowań po ­
szczególnych, nie będziemy się czuli bynajmniej terai osta- 
tniemi skrępowanymi. „Chociaż bowiem wiara jest  ponad rozu­
mem, mówi Sobór W atykański, nie może atoli nigdy zachodzić 
rzeczywista niezgodność pomiędzy wiarą a rozumem, gdyż j e ­
den jest i ten sam Bóg, który objawia tajemnicę i udziela 
wiary i który duszy ludzkiej użycza światła rozumu. Bóg zaś 
nie może przeczyć samemu sobie i prawda nie może być



w sprzeczności z prawdą. Złudny pozór sprzeczności tego ro ­
dzaju pochodzi głównie stąd, iż dogmaty wiary nie są pojęte 
i wykładane podług myśli Kościoła, lub, że odmienne opinie 
są uważane jako nauka pewna rozumu” 1).

Również w matematyce, astronomii, zoologii, fizyce, che­
mii, biologii, lingwistyce i różnych umiejętnościach ludzkich, 
uczeni katoliccy, których znajdujemy we wszystkich tego ro­
dzaju gałęziach wiedzy, mogą się oddaó swobodnie gorliwemu 
poszukiwaniu prawdy. Religia przypomina tylko prawo pod­
dania sumiennemu zbadaniu nie wiedzę, lecz poszczególne 
opinie i prowizoryczne hypotezy, k tóre znajduje przeciwnerai 
swej wierze. Oto dlaczego, pod osłoną tych wyjaśnień i za ­
strzeżeń, możemy się pisać—i czynimy to chętnie—na oświad­
czenia, któremi kończy swe Prolegomenes de VHisloire des Reli­
giom  p. A. Reville:

„Religia i nauka niezależna, jeśli są dobrze zrozumiane- 
mi, nie powinny nigdy być względem siebie wrogiemi, gdyż 
w istocie nie odpowiadają one tym samym potrzebom i nie 
mogą zastąpić jedna drugiej. Jeśli nauka jes t  potrzebą rozumu 
i ma na celu poznanie rzeczywistości i prawdy we wszyst- 
kiem, to religia bierze początek z natchnień innego rodzaju, 
k tóre  nie są mniej naturalnemi i mniej przynależnemi duchowi 
ludzkiemu. Nauka postępuje metodycznie, a jeśli używa hypo- 
tez, to prowizorycznie tylko, poddając je  zawsze doświadcze­
niu. J e s t  ona ze swej istoty analityczną i dlatego nie może 
osiągnąć syntezy powszechnej, której jednak domaga się umysł. 
Nie, choćby dla niej nic nie było ukrytego w faktach, którymi 
się ona zajmuje, choćby ona mogła przejść bez chwili niepe­
wności od tworzenia się mgławic aż do formacyi ostatnich 
zwierzątek mikroskopijnych, żyjących w cieczach, mimo wszyst­
ko byłaby to tylko zawsze mała suma, k tórą ona zdoła osią­
gnąć, a wszak wszechświat jes t  czemś więcej niż małą sumą, 
jest nieskończonością. W  jakiż tedy sposób ma postępować 
nauka, by wypełnić przez swe doświadczenia nieskończoność, 
łącząc wszystkie byty? W  jak i sposób zdoła ona określić 
całość biegu rzeki, gdy zarówno źródło i ujście są jej nie-

') C o n s t .  dogra.  D e i F ilin s ,  cap .  IV. F e  F ide et R ation e.



znane? Wiedza, najwyższa mistrzyni w dziedzinie skończono- 
ści, nie może tejże przekroczyć, by samej sobie nie zaprze­
czyć. Zdarza się niekiedy jej przedstawicielom najbardziej w y­
kwalifikowanym i zaprawionym w myśli wyłącznie analitycz­
nej, że wyobrażają sobie, iż doszli do syntezy jedynie dlatego, 
iż wyliczyli wszystkie fakty, małe i duże, których serya s ta ­
nowi przedmiot studyów. Przypuszczam, żeście udowodnili, 
jako że w ciele żyjącem są tylko w robocie prawa m echa­
niczne, fizyczne i ekonomiczne i że gdy ongi mówiono o sile 
życiowej lub duchach, było to tylko marzenie; wyście ozna­
czyli etykietą naukową wszystkie komórki i zwoje mózgu 
ludzkiego i oznaczyli z całą ścisłością rolę jednych i drugich 
w czynności umysłowej. J e s t  to cudowne, ale czy myślicie, 
że przez to daliście podobiznę wyjaśnienia życia i myśli? 
A gdzież w takim razie jest dążność do jedności, przyczyna 
przewodnia, źródło harmonii i ład wiecznie trwający? A je d ­
nak to jes t  i tego wyjaśnić nie możecie. Byłoby atoli ina­
czej, gdybyśmy mieli syntezę wszechświata!

„Otóż tu religia, nie tylko na podstawie jednej ze swych 
form tradycyjnych, ale na zasadzie prawa fundamentalnego 
i trwałego, przemawia jak  następuje: To, czego wy uczynić 
nie jesteście w stanie, to ja czynię; to, czego wy nie śmiecie 
wypowiedzieć, to ja  głoszę; tę bezmierną pustkę, k tóra pozo­
staje zawsze, mimo waszych najpiękniejszych poszukiwań, ja  
wypełniam. J a  jestem  spójnią, k tóra  łączy proch ludzki z m y­
ślą absolutną, a w tych głębiach niezmierzonych, do brzegów 
których wy, na mocy własnych badań dochodzicie, przeczu­
wam rzeczywistość najwyższą, taką  jaka rzeczywiście jest; ja  
przeczuwam w głębiach bezdennych glos, który  mię wzywa, 
j a  rozróżniam światło, które mię pociąga. Ah, być może, iż 
się mylę co do pojęć, jakie sobie co do tego tworzę. Bardzo 
być może, iż nie posiadam jak  zaledwie tylko symbole, odbicia.

„Co to szkodzi? Wy, ludzie nauki, czy jesteście pewni, 
że znacie doskonale naturę  słońca, i czy to wam przeszkadza 
oświecać się, żyć i ogrzewać jego ciepłem? Podobnie i ja  
ośmielam się twierdzić o rzeczywistości mego przedmiotu, n ie ­
zależnie od pojęć, jak ie  sobie o nim wytwarzam, i to mi wy­
starcza. Prowadźcie dalej wasze pożyteczne i przedziwne prace. 
W y  czcicie Wiecznego, poszukując oblicza jego prawdy; innie



zaś dozwólcie szukać w Nim ideału zupełnego, którego prze­
czucie unosi mię od ziemi, a przewidzenie dostarcza niewypo­
wiedzianych rozkoszy, i żyjmy w pokoju!”

Jeszcze z większą precyzyą, a k tóra  dotyczy specyalnie 
już Chrystyanizmu, przemawiał Brunetibre; oto jego słowa: 
„Wiedza i religia są dziedzinami oddzielnemi ‘), pisał Klaudyusz 
Bernard, w których  każda rzecz winna pozostawać na swojem 
miejscu”. I dodaje: . J e s t  to jedyny sposób uniknięcia pow i­
kłań i zapewnienia postępu w porządku fizycznym, in te lek­
tualnym, politycznym i moralnym. Chodzi też o to, by lu ­
dziom, powodującym się jedynie rozumem, wykazać, że nauka 
bynajmniej nie zniosła tajemnic, ani też niezmienność praw 
natury nie postawiła tam y działaniu nadprzyrodzonośoi. Cho­
dzi o wykazanie im, iż niezmienność dogmatu, będąc daleką 
do przeciwstawiania się postępowi religijnemu, jest jego w a­
runkiem, że ta  niezmienność dogmatu jes t  jedyną podstawą 
moralności, jeśli ta  moralność ma nie być pozbawioną impera­
tywu, k tóry  ją  zaleca i bez sankcyi, k tóra  ją  uprawomocnia; że 
ta  moralność, moralność Dekalogu i Kazania na Górze, jest do­
brem wspólnem, niewidzialnem, powszechnem, niezmiennem 
całej ludzkości; że prawdziwy postęp, k tóry  jedynie zdaje się 
być godnym tej nazwy, winien polegać na wyryciu we wszyst­
kich sercach przepisów tej moralności; i że w końcu ten po­
stęp może tylko sam Chrystyanizm, pojęty w swej całkowitej 
czystości i powszechności, przygotować i umocnić” 2).

IV. Religia pierwotnych.

W racam y do pierwotnych.
Czy oni mają religię—a zdaje nam się, żeśmy udowodnili, 

iż ją  mają—zatem jaką  jej nadać nazwę? Na czem ona pole­
ga? Ja k i  jest jej początek? Czy z tego początku można sobie 
wytworzyć prawdopodobny szkic o początku wszystkich re-

') W y r a ż e n i e  „ d z ie d z in y  r ó ż n e “ b y ł o b y  o d p o w i e d n ie j s z e .
2)  J .  B ru n et ićre ,  D isc o u r s  dc c o m b a t  (n o u v e lI e  s e r i e ,  p. 119  —  120).  

C y t o w a n y  w  Bcw.ie d 'A bo!ogetiqn c , 1 -szy  M arca 1 9 0 8 .



ligij? A w końcu, jakie zajmuje stanowisko Chrystyanizm 
w stosunku do religii pierwotnej?

** *

By odpowiedzieć na powyższe pytania, winniśmy prze­
dewszystkiem wyłączyć mytologię, zabobon i magię. Przez 
ten  fakt uwolnimy religię od tego, co w oczach wielu należy 
do niej, a co w rzeczywistości ją  obarcza, co jest dla niej 
pasożytem, co ją  zakrywa, osłabia, dyskredytuje i zniesławia.

Mylologia jes t  w samej rzeczy zbiorem legend, odnoszą­
cych się do bóstw, do początków świata i do tego, co on za ­
wiera, do pierwotnych podań danego plemienia, do dziwów 
przyrody i t. d.; mytologia może uchodzić za ornament o w y­
glądzie religijnym, w którym, bez wątpienia, znaleźć można 
rzeczy pouczające, wspomnienia, aluzye, dane ciekawe i dzi­
wne—ale nie jest ona religią, tak  jak  nie jest i historyą.

To samo zabobon. Zabobon, otrzymany na podstawie 
czczych obserwacyj, jest  wykrzywieniem lub zboczeniem uczu­
cia religijnego. Będąc owocem nieświadomości, ła twow ierno­
ści, wyobraźni i gorącego pragnienia osiągnięcia pewnych 
skutków, wyrasta  on jako pasożyt zarówno na ciele wszyst­
kich religij, jako też i poza niemi, z tą  tylko różnicą, iż n ie­
które religie ustawicznie pracują nad tem, by się go pozbyć, 
gdy  tymczasem inne go tolerują, a nawet karmią...

Co do magii, k tóra  obejmuje zaklęcia, czary, urzeczenia 
i wszelkiego rodzaju czarnoksięstwa, a dla której stałym punk­
tem  oparcia są stowarzyszenia tajne, jest  bardzo rozpowszech­
niona i prawie wszędzie ta sama: tak  pośród różnych dzikich 
plemion obecnie istniejących w różnych częściach świata, jak 
pośród wielkich starożytnych ognisk cywilizacyi chaldejskiej, 
egipskiej, greckiej, rzymskiej i t. d., jak pośród ludów, stoją­
cych na wysokim stopniu rozwoju, u Hindusów, Chińczyków, 
Japończyków, jako też i pośród społeczeństw europejskich 
i amerykańskich najbardziej wyrobionych. J e ; t  to fakt.

Magia nie tylko, że nie jest religią, ale jes t  jej świadomą 
przeciwniczką i zdeklarowanym wrogiem. Jej jawnem i po- 
wszechnem dążeniem jes t  osiągnięcie poza religią swych celów 
i zmuszenie świata niewidzialnego do oddania na jej usługi



swych tajemnio i swej działalnos'ci, by ich użyć przeciwko 
Bogu.

Dwaj etnolodzy niemieccy, Preuss a ostatnio Yierkandt, 
w  magii widzą początek religii. Uprzednio J .  H. King bro­
nił tej samej tezy, a do pewnego stopnia i J . G. P r a z e ra). P o ­
dobną dążność można zauważyć i we F ra n c y i3) u H. Huberta 
i M. Maussa, jako i u M. A. Gennepa 4). Rzeczywiście bardzo 
być może, że jedna  jak i druga ukazały się na świecie prawie 
w tym samym czasie; ale, patrząc z punktu czysto historycz­
nego, nie można twierdzić, by właściwie jedna była początkiem 
drugiej. Co zdaje się być ustalonem, to, że wszędzie magia— 
naturalna i nadnaturalna—przyplątywała się do boku religii, 
by ją  odwrócić od właściwego przedmiotu. Badając wierzenia 
i praktyki ludów dzikich czyli niecywilizowanych, ich myto- 
logię, historyę, koniecznem jest, jeśli się nie chcemy wystawić 
na liczne i smutne niespodzianki, byśmy ustawicznie mieli 
w pamięci to podstawowe rozróżnienie.

Zatem religią pierwotnych winna być ściśle, o ile to ty łk a  
być może, odłączoną od magii, mytologii i zabobonu. W ów ­
czas można ją  oprzeć na uznaniu manów, duchów opiekuń­
czych i najwyższej Istoty, która jes t  panem natury i ojcem 
ludzi, wraz z uznaniem przepisów moralnych, prak tyk  modli­
twy i ofiary.

Taka religią nie jest  bałwochwalstwem. Bałwochwalstwa, 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, zasadzającego się na czci da­
nych obrazóio jako wyobrażeń bóstwa, nie widzimy w religiach 
pierwotnych; widzą je dopiero później u ludów już kultural­
nych z poczuciem mniej lub więcej artystycznem i które zdaje 
się dochodziły stopniowo do pomieszania ducha z materyą, isto­
tnego czynnika z jego symbolem, bóstwa z jego obrazem. K ta  
zatem  chce, może zatrzymać tę nazwę dla religii Rzymian 
i Greków, nie przysługuje ona jednak naszym pierwotnym.

** *

>) J. H. King, The S u p ern a tu ra l; i ts  o r ig in e , n a tu rę  a n d  evo!utionr 
London, Edinburg, New-York, 1892.

2) J. G. F r azer ,  G olden B o u g h ,  London, 1890.
3) D a n s  F A n nie so c io ło g ią u e , P a r i s ,  1904 (Vll-e a n n e e ,  s tr .  1 —  146).
4) R cvue des T ra d itio n s  p o p u la ire s , XIX, 1904, str. 553.



Ich religia to również nie fetyszyzm, przynajmniej w tem. 
znaczeniu, że fetyszyzm nie jest całą ich religią, ale tylko skła­
dnikiem religii u niektórych z ich przedstawicieli; nie znajdu­
jem y go zaś u najbardziej pierwotnych dzikich San, Negril- 
lów, Negrytosów; nie znajdujemy go w całej Afryce, an i  
w całej Oceanii, ani w całej Ameryce. Co więcej, fetysz przy­
puszczając istnienie i działanie ducha pod osłoną m ateryalną, 
już przez to samo mówi nam, że fetyszyzm suponuje istnienie- 
animizmu. Nie jest on zatem faktem pierwotnym „nawet 
wówczas, choćby wszystko naprowadzało nas na myśl, że jest  
on nadzwyczaj dawnym ” *). Z tego okazuje się „jak m ała 
jest ścisłości naukowej w kategoryach następstwa, jak ie  szkoła 
Comte’a stosuje do rozwoju religijnego”. Refleksya ta, odno­
sząca się do A. Reville’a, może nas mocno zdziwić, jako  w y­
szła z pod pióra autora, który również nie uniknął błędu „ka- 
tegoryj następstw a”, k tórych nie usprawiedliwiły fakty.

a *

I tak  autorowi tem u zdaje się, jak  to już widzieliśmy, że 
w naturyzmie, t. j. „w kulcie natury  widzialnej”, należy szu­
kać  pierwszeństwa przed innymi. To mniemanie podziela skąd­
inąd i wielu innych etnologów; jedni z nich ukazują jak o  
przedmiot pierwszej czci gwiazdy, inni zwierzęta lub rośliny r 
inni wszystkie przedmioty; takimi są w Belgii Goblet d’Al- 
viella, w Holandyi Tiele, w Ameryce S. W. Powell, w Niem­
czech Frobenius, Usener, S iebeck2) i t. d. Podług Frobeniusa, 
„animizm” miał być peryodem, gdy człowiek nie widział jesz­
cze różnioy jaka  go dzieli od zwierzęcia3). Dla Siebecka za­
raz w początkach miał być okres, w którym „nie było jasnej 
różnicy pomiędzy tem co jes t  osobowe, a tem co naturalne,, 
pomiędzy żyjącem a nieżyjącem, pomiędzy duchowem a cie- 
lesnem” 4). W  rzeczywistości, wszystkie te twierdzenia są hy-

' )  A. R ćv il le ,  P r o l ig .  de des R e lig io n s ,  s t r .  80.
*) P .  W .  S c h m id t ,  R o r ig in e  de V id  de de D ieu  (w  A n th ro p o s , s t r .  12

i n a s t . ,  fasc .  I, 1908).
3) Tamże, str. 250.
*) T a m ż e ,  s t r .  252.



potezami absolutnie nie dającemi się dowieść; to co możemy 
nadto  o nich powiedzieć to chyba to, że najpilniejsze badania 
nad  obecnymi dzikimi dowodzą, iż ten  mniemany naturyzm, 
w  znaczeniu jak i  mu tu  nadają, wcale nie istnieje i że nic 
nas nie upoważnia do mniemania, jakoby kiedykolwiek miał 
istnieć. Uważamy też za zbyteczne wracać do tego przedmio­
tu, któryśmy już uprzednio omówili.

** *

O totemizmie, który w Anglii nimbem czci otoczyli J . G. 
Prazer, P. S. Jevons, W . Robertson Smith, a we Francyi 
przedewszystkiem Salomon Reinach, już w specyalnem stu- 
dyum mówiliśmy. J e s t  on poprostu umową, o naturze mniej 
łub więcej magicznej, k tóra  się wiąże z organizacyą rodziny 
i k tó ra  winna być bardzo dawną; suponuje ona jednak z całą 
widocznością wiarę, lub jeśli kto chce religię uprzednio is t­
niejącą.

** +

Religią tą, podług mniemania Tylora, któregośmy już 
mieli sposobność tylokrotnie przytaozać, winien być animizm. 
Zapewne, wyrażenie to może się wydawać udatnem, jeśli idzie 
o oznaczenie religii pierwotnych i do całości pasowałoby ono 
wcale nieźle, ale wskutek ścisłego znaczenia, jakie mu nadali 
Tylor, Tiele i ich szkoła, znaczenia którego nie jesteśmy 
w stanie przyjąć w całej rozciągłości, jes t  tej natury, że m u­
simy je  zaniechać, jeśli nie chcemy popaść w przykre i am- 
barasowne dwuznaczniki. W  samej rzeczy, podług tego syste­
mu, który polega na ewolucyi religijnej, pojętej w tera zna­
czeniu, że idee religijne najbardziej grube stopniowo się 
podnosiły i udoskonalały, pojęcie Boga wyższego, osobowego, 
stwórcy i pana świata, powstałoby było dopiero w religiach 
późniejszych, u narodów kulturalnych, na łonie cywilizacyi 
raniej więcej wyrobionej Ł). Ale w takim razie jakżeż się to

Że m ia ła  m ie jsce  „ e w o lu c y a “ re l ig i jn a ,  u w a ż a m y  to  za  pew ne,  a le 
n ie  w  znaczen iu  tu w y r a ż o n e . r .  Z o b a c z  c ią g  d a l s z y  t e g o  s tu J y u m .



stało, że np. Chiny dzisiejsze posiadają mniej dokładne pojęcie-
0 Bogu od Chin starożytnych? J a k  wytłumaczyd to samo zja­
wisko w Indyach? W jaki sposób to się dzieje/ że Rzymianie
1 Grecy z mytologią daleko więcej urozmaiconą, bogatą i poe­
tycką, posiadają w gruncie rzeczy religię mniej czystą niż 
negrowie Afryki? I co się stanie w końcu z tą  teoryą, jeśli 
zważymy, że ci negrowie afrykańscy stoją religijnie i moralnie 
niżej od Pigmejów i Negrytosów, którzy skądinąd są słusznie 
uważani za ostatnich z ludzi?

Zresztą, jak to zauważa D. G. Brinton, ten  powszechny 
postulat duchowego początku wszelkiej wiary religijnej zasa­
dza się na przyjęciu lub przypuszczeniu „tej zasady, że wszelka 
wola świadoma jest ostateczną przyczyną wszelkiej siły... i że 
człowiek pozostaje z nią w stosunku” 1). Otóż, tą  wolą świa­
domą jest właśnie Istota, k tórą  my nazywamy Bogiem. Sy­
stem Tylora zwraca się zatem przeciwko swemu autorowi, 
a posiłkując się tymi samymi faktami, można słusznie dad za 
podstawę jego budowli ducha, którego on zachowuje d la  
uwieńczenia swego dzieła.

Animizm, jeśli ma zachować sens ograniczony i system a­
tyczny, jaki mu się zwykle nadaje, nie będzie jeszcze religią 
pierwotnych.

Manizm, wyraz bardziej słuszny pod pewnymi względa­
mi, zdaje się mied ostatecznie znaczenie zbyt ciasne.

** *

W  końcu, oparłszy się na danych, że religie najbardziej 
czyste zasadzają się przedewszystkiem na wierze w Boga 
i czci, jak a  Mu się należy, i że we wszystkich innych religiach 
to pierwsze miejsce zajmuje kult zmarłych i duchów, gdzie 
atoli idea Boga nie jest  nigdy całkiem wykluczoną, zdaje się,, 
że możemy oałośd tych wierzeń religijnych rozłożyć na dwie 
wielkie grupy, pod tą  podwójną nazwą:

Religie ieislyczne, obejmujące Chrystyanizm, Judaizirt 
i Islam izm.

i)  D. G. B r in ton ,  R e lig io n  o f  p r im itiv e  M an, N ew -Y o rk ,  1897.



Religie animo-deisłyczne, do k tórych odniesiemy poganizm 
•ludów niekulturalnych i religie narodowe Chińczyków, Jap o ń ­
czyków, Hindusów i t. d.

Ale, podając te  nazwy i ten podział, przywiązujemy doń 
tylko wagę względną i czysto prowizoryczną; gdyż z jednej 
strony jes t  w samej rzeczy trudno objąć w nazwach ścisłych 
ta k  wielce skomplikowany zbiór wierzeń całej ludzkości, z dru­
g iej  zaś strony ciąg dalszy niniejszego studyum pozwoli nam 
może wskazać podział bardziej odpowiedni...

V. Od religii ludzi pierwotnych do religii pierwotnej.

Nazwy te i systemy przez nas tu  wzmiankowane nie są 
jedynymi, jak ie  wytworzono w ostatnich latach w celu wyja­
śnienia „zjawiska religijnego”. Sama ich wielość dowodzi ich 
słabości, o wszystkich też rzec można, iż żaden z nich nie 
daje zadowolenia umysłom, które pragną być szczerze prze­
konanymi.

Nie znaczy to jednak, powtarzamy, by wszystko w nich 
miało być błędem. Można zauważyć w każdym z nich, gdyż co 
do wielu mamy obserwacye ścisłe, spostrzeżenia bardzo słusz­
ne, uwagi znakomite, teorye poszczególne nie dające się za­
przeczyć, je s t  zwłaszcza spora liczba faktów, które możemy 
przyjąć jako pewnik; mamy to u Tylora, u Prazera, u W. R. 
Smitha, a naw et w dziełach tak  jawnie doktrynerskich i ma- 
teryalistycznych, jak: Girarda Rialle’a, A. Lefevre’a lub d-ra 
Letourneau. Teorya ich traci wówczas swą wartość, gdy us i­
łuje przetworzyć się w system uniwersalny i dąży do połą­
czenia rozwoju religijnego całej ludzkości z czasów przeszłych, 
-obecnych i przyszłych.

$❖ ❖

Ale jakkolwiek byłyby różne te poszczególne systemy 
z  pomocą których próbowano wyjaśnić genezę i rozwój religij, 
to zawsze jednak widzi się zwrot do teoryi ewolucyi, która 
nimi kieruje i rządzi.



Mówiliśmy już o tem  na początku tego studyum  (r. II, 
II), a obecnie należy do tej m ateryi powrócić. W  sposób 
ogólny, doktryna ewolucyjna daje to wszystko, co je s t wyni­
kiem  procesu autonom icznego i koniecznego, przechodząc od 
prostego do złożonego. W  m ateryi religijnej np. ewolucya, 
w znaczeniu m ateryalistycznem , jaka je s t naogół do niej s to ­
sowana, usiłuje wykazad religię pow stającą i rozw ijającą się 
sam ą przez się w umyśle ludzkim i tw orzącą stopniowo wszy­
stk ie  przedm ioty wierzenia, począw szy od natury m ateryalnej 
uosobionej czyli ożywionej, religij najbardziej pierw iastkow ych 
aż do Boga nieskończenie doskonałego w religiach najbardziej 
wzniosłych.

W ykład tej doktryny przedstaw ia się zwykle w świetle 
praw dopodobieństw a, który  zadziwia i zwodzi. Ale gdy ją  się 
bada zbliska, w net się ujaw niają liczne i słabe jej strony 
i dyssydenci ją opuszczają. Do zarzutów ogólnych już sfor­
m ułowanych *) dorzucamy kilka uwag.

I-o Naprzód, podług Johna  M orley’a „ewolucya nie jest 
siłą, ale planem; nie je s t  przyozyną ale praw em 112). Otóż 
religia, jak  i cywilizacya, będąc organizacyą żyjącą, nie może 
się zgodzid na to, by ją  ewolucya miała stworzyd, ale by jej 
przewodniczyła w rozwoju; na to zgadzamy się chętnie ze św. 
W incentym  Leryneńskim  i całą szkołą katolicką. Dwaj naj­
więksi przedstaw iciele angielscy tej szkoły, Karol Darwin 
i John  Fiske, sami doszli stopniowo do tego przekonania, że 
„istnieje inteligencya najw yższa i nieskończona” poza siłami 
natury  i że istnienie i działalnośd tej isto ty  winny byd otw ar­
c ie  uznane, jako podstaw a wszelkiego systemu, który dąży do 
wyjaśnienia planu w szechśw iata 3). Ew olucya zatem  nie za­
stępuje Boga; ona Go przypuszcza, tak  jak prawo przypuszcza 
prawodawcę.

2 o Jużeśm y powiedzieli, że szkoła ewolucyjna, przy­
w iązując do początku religij idee grube, czyni a priori zam ie­
szanie. Sądzimy i wszystko zdaje się za tem  przemawiad, że

') Zob. rozdz. 11, 11 (Ewolucya i Rdligia).
*) John Morley, On compromise, London, 1874.
s) L. H. Jordan, C om paralrje R eligion, Edinburgh, 1905, str. 231.



te  pierwsze pojęcia winny być bardzo proste, mało skompli­
kow ane i nie liczne. Ale to co je s t proste nie koniecznie m a 
być ordynarne, niekształtne i nędzne. Pojęcie substancyi ró ­
żnej od m ateryi, k tó ra  w nas rozumuje, jako  i Isto ty  najwyż­
szej, będącej tw órcą i panem  świata, nie ma nic coby nie 
było całkiem  naturalne, rozum ne i jednocześnie bardzo proste: 
dowód tego mamy na biednych Negrillach, którzy mają te 
pojęcia najzupełniej jasne. Religia zam iast stopniowo do­
chodzić do tych pojęć, mogła najzupełniej dobrze od nich 
zaoząć.

3 o Prócz tego pozostaje zawsze wiele punktów  ciem ­
nych, k tórych ewolucya nie jest w stanie wyświetlić. D la­
czego np. isto ta  ludzka ukazuje się religijną i to w ten sposób, 
że religia jest dla niej koniecznością psychologiczną, gdy tym ­
czasem zwierzę w żadnym  ze swych przedstawicieli nie uja­
wnia podobnej dążności? Jeśli religia ma być w człowieku 
tylko prostym  wynikiem ewolucyi, to ja k  się to dzieje, że 
ewolucya nie może w ykazać przynajmniej pierwszych ziarnek 
tego usposobienia religijnego i moralnego u zwierząt, które są 
najbardziej zbliżone do naszego rodzaju?

Studyum  religij porównawczych wykazuje nam, że ogół 
ludzi zawsze posiadał pew ną znajomość niewidzialnego i n ie ­
skończonego: znamionuje to potrzebę natury  ludzkiej. E w o­
lucya nie daje w yjaśnienia tej konieczności psychologicznej.

Nie tłum aczy ona idei Boga u ras najbardziej p ierw ot­
nych, najmniej rozw iniętych, najbliżej sąsiadujących, jeśli tak  
rzec można, ze stanem  zwierzęcości; i rzecz znamienna, że 
idea ta  o tyle je s t  jaśniejsza, prostsza i wolniejsza od do­
mieszki pojęć m ytycznych, o ile dalej sięga w historyę naro­
dów — jak u H indusów .i Chińczyków — lub o ile na niższe 
schodzi się szczeble cywilizacyi, jak  u Pigm ejów.

Nie tłum aczy również niezliczonych wypadków cofania 
się religijnego, nie mniej częstego — by więcej nie rzec — od 
wypadków postępu w całym wszechświecie. Jeśli co je s t  
w samej rzeczy faktem  dokonanym, to właśnie ustaw iczna 
dążność narodów, naw et ludów semickich, do politeizmu, fe- 
tyszyzm u i bałwochwalstwa; ale w takim  razie będzie to dąż­
ność całkiem  przeciwna poohodowi ewolucyjnemu, dążącemu 
do coraz większej doskonałości.



Nie tłum aczy ona zarówno obecności instynktu  religij­
nego w człowieku, jako  i świadomości moralnej. A  jak  biolog 
widzi się zmuszonym do odniesienia początku życia ludzkiego 
do władzy, k tó ra  przekracza całkowicie granice, w których 
obrębie dokonuje on swych badań, tak  i ewolucyonista jes t 
również zmuszony do przypuszczenia istnienia przed działal­
nością jego doktryny tych  dwu fundam entalnych podstaw  
wszelkiej religii i wszelkiej moralności.

By wszystko rzec, jak  pisze jeszcze L. H. Jordan , „ew o­
lucya nie jest już dziś uw ażaną za produktorkę religii; dość 
będzie, gdy jej przypiszemy, że dała religii już istniejącej swą 
formę, impuls i k ierunek” J). To co nam  pozostaje do u s ta ­
lenia i co zbadam y nieco później — to udział natury  i nad- 
na tu ry  w tym samym kierunku.

** *
Skąd zatem  wzięła się religia, a skąd magia?
Pozostaw m y na razie w spokoju Ohrystyanizm; powró­

cimy doń później. Poza nim, jak  to już skonstatow aliśm y, 
rodzaj ludzki, tak  obecnie jako i w przeszłości, je s t  posłusz­
ny różnym instytucyom , o naturze specyalnej, przezwanym  
„religiam iu; — jeśli wyłączymy stopniowo to, co jest cechą 
charakterystyczną każdej z nich, to dojdziemy do pod­
staw y wspólnej, gdzie wszystkie się schodzą; jest to pierw ­
sze i ścisłe spostrzeżenie.

Odejmijmy np. od Islamu, tej najświeższej z wielkich re- 
ligij, to co mu jest właściwe, co go wyróżnia i gatunkuje. 
Uczyńm y to samo z Judaizm em  aktualnym , Mazdeizmem 
Buddyzmem, Braminizmem, Taosizmem, Konfucyanizmem. Od 
nich przejdźmy następnie w podobny sposób do starożytnej 
cywilizacyi Rzymu, Grecyi, Fenicyi, Chaldei, Asyryi, Egip tu  
i dążmy ustawicznie, eliminując to, co je różni, do religij 
pierw iastkow ych ludów, mniej więcej pierwotnych, należących 
do rasy białej, żółtej, czarnej, brunatnej, czerwonej lub m ie­
szanej w różnych częściach świata...

Co znajdziemy u spodu w szystkich tych łożysk re lig ij­
nych, k tóre na sposób pokładów geologicznych układały si

’) L. H. Jordan, dz. przyt., str. 338. 
I t c l ig i a  L u d ó w  P io r w o tn y c h .



z biegiem długich wieków, nierówno ale stale, na nagiej po­
wierzchni duszy ludzkiej?

Małą liczbę wierzeń, przykazań, praktyk, instytucyj, k tóre 
będąc podstaw ą całej reszty, mogą być słusznie uważane jako 
pierw otne składniki religii i jej przeciwniczki magii. Czynniki 
te, k tó re  się znajdują wszędzie, tu  bardziej zatarte , tam  w y­
raźniejsze, są mniej więcej następujące:

RELIGIA.

1-o Rozróżnienie pomiędzy światem 
widzialnym i światem niewidzialnym.

2 - 0  Uczucie zależności człowieka od 
świata wyższego, zwłaszcza w używa­
niu natury.

3 - 0  Wiara w Istotę najwyższą, stwór­
cę, organizatora i pana świata, a za­
razem ojca ludzi.

4-o Wiara w duchy niezależne, jedne 
opiekuńcze, a drugie wrogie.

5 - 0  Wiara w duszę ludzką, różną od 
ciała, świadomą i żyjącą poza grobem.

6 - 0  Wiara wr świat pozagrobowy, 
gdzie żyją duchy i dusze.

7 - 0  Zmysł moralny powszechny, o- 
party na odróżnieniu pomiędzy do­
brem a złem; poczucie wstydu, spra­
wiedliwości, odpowiedzialności, wolno­
ści, obowiązku; wyraźne lub domyślne 
uznanie sumienia.

8 -o Przepisy i zakazy, dotyczące celu 
moralnego, lub uważanego za taki; po­
jęcie grzechu z sankcyą stosowaną 
przez władzę świata niewidzialnego, 
lub jej przedstawicieli.

9-o Organizacya kultu: modlitwa, ob- 
jata, ofiara, ryty, ceremonie, symbole 
i t. d., jako wyraz uległości, uznania 
lub prośby.

10-o Kapłaństwo, wyobrażane na­
przód przez głowę rodziny, następnie 
przez starszych lub kapłanów specyal- 
nie wezwanych do spełniania czynności 
świętych, następnie przez korporacye 
w tym celu zorganizowane.

MAGIA.

1-o Rozróżnienie uznane.

2 -o Zależność nie uznana.

3 - 0  Wiara, ale nie uznanie prak­
tyczne: Magia pozostawia Boga re­
ligii.

4-o Ta sama wiara połączona ż ce­
lem specyalnym zdobycia wpływu 
i działalności duchów.

5 - 0  Ta sama wiara z tym celem, by 
ją zmusić i jej użyć do swych usług.

6 - 0  Ta sama wiara, połączona z ce­
lem powyższym.

7-o Pozostaje poza obrębem magii, 
która się troszczy jedynie o wyzy­
skanie sił niewidzialnych.

8 -o Przepisy i zakazy, zmierzające 
do osiągnięcia celu utylitarnego.

9-o Organizacya magiczna z prakty­
kami o charakterze kulturowym, prak­
tykami naogół ukrytemi, zabawnemi, 
niemoralnemi lub okrutnemi.

10-o Magicy lub czarodzieje samo­
istni; towarzystwa tajne z wtajemni­
czeniami, doświadczeniami, ceremonia­
łem, tajnymi obrzędami, stopniami 
i t. d.



11-o Rozróżnienie pomiędzy rzeczą 
świecką a świętą, dotyczące osób, 
miejsc, przedmiotów, słów i t. p.

12-o Utworzenie i organizacya ro­
dziny, jako centrum religijnego i spo­
łecznego, starającego się o zachowanie 
czystości swej krwi, nakładającego 
prawa, wyróżniającego się przez cechy 
Specyalne i umacniającego się przez 
przymierza.

Być może, że ta  tablica mogłaby być przedłużoną o kilka 
punktów; ale nie sądzimy, by ją  można było skrócić. W szyst­
kie te składniki, w samej rzeczy, są wspólne wszystkim  reli- 
giom i w szystkim  magiom, w szystkich czasów i ludów.

Żaden z licznych poszukiwaczy, zajm ujących się kwe- 
styam i religij pierw otnych, nie wpadł na pomysł, o ile wiemy, 
podobnego ich ugrupowania; znajdujem y je jednak  u w szyst­
kich w stanie rozproszenia, oznaczone, wyraźne i uznane, nie 
sądzimy też, by je  mógł ktokolw iek poważnie kw estyonować.

T a sama kw estya staje zatem  znowu przed nami, tym 
razem  jes t ona atoli bardziej ścisłą i jaśniej sformułowaną: 
skąd  pochodzą u ludzi pierw otnych te  składniki istotne i pod­
staw ow e ?

** *

Jakichkolw iekby się użyło wyjaśnień, dotyczących po ­
czątku  religii, zawsze trzeba będzie przyjść do jednej z tych 
cdpowiedzi, że albo te  pierw otne składniki, skonstatow ane 
w ludzkości, w epoce przedhistorycznej, są dziełem objawienia 
siły nadprzyrodzonej, albo też sam orzutnym  wynikiem ducha 
ludzkiego, który  będąc wszędzie tym  samym, wszędzie sobie 
urabia te  same pojęcia religijne. Chyba, że jeszcze uznawszy 
te  dwie siły przyrodzoną i nadprzyrodzoną, nie każem y im 
działać razem  w ten  sposób, by zam iast się wzajemnie wyłą­
czać, raczej wspólnie się jednoczyły i harmonizowały; wówczas 
bowiem duch ludzki działać będzie w pełni rozwoju swych 
władz, którerai jest obdarzony, a Opatrzność boża będzie go 
oświecać, umacniać, podtrzym yw ać i nim kierować, czy to 
wprost, czy też ubocznie w ciągu wieków, mimo różnorodnych 
zaburzeń, błędów i przew rotności, jakie go otaczają...

11-o To samo odróżnienie, ale do­
tyczące tylko rzeczy odnoszących się 
do magii.

12-o Jednostka wtajemniczona w ta­
jemnicy w wierzenia i praktyki ma­
giczne. Przymierza totemiczne, zwią­
zane z rodziną.



M ateryaliści i ci wszyscy, którzy odrzucają nadprzyro- 
dzonośd, zmuszeni są do przyjęcia drugiej hypotezy.

Spirytualiści, a z nimi chrześcijanie m ają więcej swobody, 
gdyż żadna z powyższych hypotez nie je s t im wzbroniona, 
naw et ta, k tó ra  się nie liczy z objawieniem bożem. W  samej 
rzeczy, podług Biblii, której by się chciało użyó przy oma­
wianiu tej kw estyi, pierwsza para ludzi była pouczona w spo­
sób nadprzyrodzony o swych obowiązkach, a pierwsze dzieci 
miały praw dopodobnie udział w tem ich Objawieniu. Otóż 
przez tę  samą władzę jesteśm y pouczeni, że grzech pierworo­
dny zadmił nie tylko rozum i sumienie pierwszych rodziców, 
ale i ich potomków; wiemy, że ci ostatni rozproszyli się po 
świecie, k tóry  się stał nieprzyjaznym  ich pracy; możemy też 
przypuszczad, że pierwsze ich zgrupow ania i to bez wątpienia 
w ciągu długich stuleci nie wyżej stały pod względem cywi" 
lizacyi od najbardziej pierw otnych ludów dzisiejszych; z tych 
to zatem  starożytnych i niepokaźnych w arstw  ludzkich, któ" 
rych nieliczne ślady, od czasu do czasu, wyłaniają z pomro- 
ków dziejowych na światło dzienne, mogła wziąd początek 
ewolucya religijna.

Owszem co więcej. Szkoła tradycyonalistów  i fideistów, 
k tóra ograniczyła potęgę rozumu ludzkiego w poszukiwaniu 
prawdy i zasadzała wszelką pewnośd jedynie na objawionem 
słowie Boga, została potępiona przez Kościół, tak , przez Ko­
ściół, którem u zdaw ała się służyd.

Najprawowierniejszy zatem  katolik  ma tu  przed sobą 
pole otw arte i wolne — w przyw ileju tej wolności upatryw ał 
ks. A. Bros, na którego pracę już niejednokrotnie powoływa­
liśmy się, podstaw ę dla psychologii, k tó ra  sam a tylko jego  
zdaniem może dad wyjaśnienie, dotyczące zagadnienia począt­
ków religii ludów niecywilizowanych.

£
* *

„Poza religią objawioną, której początek, opisany w n a ­
szych księgach świętych, jes t zupełnie inny, pisze on, w szyst­
kie formy działalności religijnej, niedoskonałe lub wzajem ­
nie połączone, są wynikiem  wzruszeń, uczud zbiorowych 
iub indywidualnych, stanów  społecznych, k tóre je  tłum aczą,



a  których można podad historyę: wszystkie one są sposobem, 
jak i ludzkośd, pozostawiona własnym swym siłom, w różnych 
okolicznościach czasu, m iejsca i kultury, była w stanie odna­
leźć, aby odpowiedzieć niezaspokojonym  pragnieniom  bóstw a, 
jak ie  zawsze w głębiach swego ducha tak  żywo odczuw a” 1).

Rozwijając te  idee, ks. Bros w końcu swej ciekawej 
książki, dorzuca uwagi następujące, k tóre te  pojęcia bardziej 
jeszcze wzmacniają:

Dziki, obdarzony rozumem i będąc świadomym potrzeby 
życia, zdaje sobie jednocześnie sprawę z różnorodnych prze­
szkód, k tóre stają na drodze do jego zaspokojenia. Śmierć, 
wraz z jej zwiastunem  chorobą, jest zjawiskiem, z którem  się 
spotyka na każdym  kroku na tym  świecie, a tajem niczość jej, 
druzgocąca siła i widzialny bezm iar napełnia go strachem .

Ale człowiek posiada głęboki instynkt, k tóry  mu mówi, 
iż może coś uczynić, by się ocalić, a pojęcie, jak ie  sobie w y­
tw arza o świecie daje tej jego  chęci życia oryentacyę cał­
kiem religijną. Rozw ażając byty i rzeczy, przelew a na nie 
swą własną osobowość, ożywia tym  sposobem wszystkie siły 
na tu ry  i wszystko dlań staje się żyjącem.

Ale jeśli te  byty są podobne ludziom, to są one, podobnie 
ja k  ludzie, dostępne i zdolne otrzym ywać dary w pokarmach, 
odzieży, są baczne na nasze życzenia, modlitwy. T ak  po­
w stała religia. Konieozność życia, w połączeniu z pojęciem 
antropomorficznem wszechświata, zrodziła ją  całkowicie. Czło­
wiek czuł potrzebę usunięcia boleści i śmierci, a następnie 
zdobycia potrzebnych dóbr. Religia daje mu pewność osią­
gnięcia tych dwóch Celów.

Atoli dziki nie żyje w odosobnieniu; jego instynkt społeczny 
skłania go do podzielenia się z innymi swemi niebezpieczeń­
stwami, swemi nadziejami, wzruszeniami, nałogami, a więc 
i swą religią, k tó ra  dzięki tem u staje się bardziej zorganizo­
waną, więcej trw ałą i intensyw ną i tym  sposobem przybiera 
ch arak te r instytucyi społecznej.

W  końcu rozum, ze swą potrzebą wyjaśniania i porząd­
kow ania, daje się uczuwać nie raniej od instynktu  społecznego



i w pływ a również ze swej strony na rozwój religii. Skąd się 
bierze śmierć? Ja k i je s t początek świata? Dokąd się udaje 
duch zmarłego? Skąd się biorą bogowie? Na te  pytania od­
powiada dziki h istoryą religijną i stw arza myty...

Zatem  „konieczność życia, pojęcie antropomorficzne 
wszechświata, instynkt socyalny, potrzeba wyjaśniania i porząd­
kowania — oto składniki psychologiczne, z których pow stała 
religia dzikich. Pod formą mytów, kultu lub uczuć, wyniki 
tych zasad różniczkowały się w czasie i przestrzeni. Przystoso­
wując się do miejsc, przenikając do ras, wzm agając się z cza­
sem, różne te uczucia wytworzyły różnorodne objawy. Nie 
każdy z nich posiadał zawsze tą  samą wagę, odnośnie do kraju 
lub ściśle określonego czasu. W szędzie one jednak istniały, 
a zdając sobie sprawę z ich zbiorowego postępu, jako i pro- 
porcyonalnego lub względnego każdego z nich rozwoju, je ­
steśm y w możności wyjaśnić religię dawnych dzikich” Ł).

Tym  sposobem, ja k  pisze ze swej strony A. Reviller 
jedyDym czynnikiem, który  je s t  w możności bardzo dobrze 
wyjaśnić genezę religij i jeżeli nie wszystkie, to większość 
wspólnych ich rysów, będzie jedność ducha ludzkiego, przy­
stosowanego do rozwiązania tych  samych kwestyj, w połącze­
niu z tymi samym i składnikami, przeznaozonymi do rozstrzy­
gnięcia 2).

** *

Do tych  racyj należy dołączyć trudności, k tóre są prze­
ciwne tem u, by uważać objawienie pierwotne za punkt wyjścia.

„Tłumaczenie to je s t  naogół, jak  mówi ks. Bros, odrzu­
cone, a to z racyi nieprawdopodobnej wierności pamięci, jaką  
tym  rasom  upadłym  się przypisuje. W iadomo, że murzyni 
w Kongo stanowili w X V I w. społeczność chrześcijańską około. 
10 milionów dusz; otóż skonstatowano, że z tych wierzeń kato ­
lickich nic nie pozostało u krajowców dzisiejszych; a zatem, 
śmiało możemy wnioskować, że nie większą cieszyli się pa­



mięcią, jeżeli idzie o nauczanie najstarsze *). Z drugiej strony, 
jeśli istnieją analogie pomiędzy niektórem i wierzeniami na" 
szemi a wierzeniami ludów dzikich, to są one nieliczne i mało- 
znaczące; często, niektóre z ich podań przypom inają nam 
z pewnego względu opowiadanie, k tóre nam jest drogie, ale 
czyż nie będzie to proste zetknięcie się, samorzutny wytw ór 
ducha ludzkiego? I gdyby się upatryw ało w przechowywaniu 
tych  wspomnień palec Opatrzności, nie mniej czulibyśmy się 
zaam barasowanym i. Niezrozumiałem bowiem byłoby dla nas, 
dlaczego np. opowiadanie o potopie samo tylko przetrw ało 
w pam ięci ludzkiej, gdy tym czasem  w aga tego opowiadania, 
jego znaczenie dogm atyczne, wcale dla nich nie widnieje 
i dla egzegetów  katolickich stanow i przedm iot dyskusyi. 
I przeciwnie, istotne urządzenia, jakie dzicy posiadają wspól­
nie nie m ają żadnego związku z religią pierw otną. Totemizm 
np., który  je s t jednym  z najbardziej rozpowszechnionych zwy 
czajów pośród ludów dzikich, nie może mieć żadnego pocho­
dzenia biblijnego. Zatem  zmuszeni jesteśm y postaw ić ten  pro­
blem at na innym gruncie i należy żądać innych wyjaśnień dla 
tych podobieństw ” 2).

Z drugiej strony, O. P ra t pisał w skutek tego: „P ak t Obja­
w ienia pierwotnego, tak  rozumny w sobie i k tóry  my przyj­
m ujemy bez w ahania na wiarę naszych ksiąg świętych, je s t  
obecnie oddalonym od nas; być może iż się zaciemnił i zatarł; 
jes t rzeczą wątpliwą, iżby on pozostawił w tym  świecie, bar­
dziej starym  niż się to wydaw ać może, jeszoze ślady widzialne. 
A jeśli pozostawił te  ślady, to w jak i sposób je dziś odróżnić 
od wyników spontanicznych ducha ludzkiego?” 3).

ł ) Należy nam tu tylko zaznaczyć, że ta liczba 10 milionów, uchodziła 
zawsze za wygórowaną. Nadto, większość tych chrześcijan była chrześcijańską 
tylko dzięki chrztowi, a, że nie mieli żadnej nauki, łatwo im było i to, o czem 
się dowiedzieli, zapomnieć. Zresztą, liczba względnie szczupła prawdziwych 
chrześcijan po dziś dzień i.bez. kapłanów utrzymała się w Ambaka (poza Loan- 
dą), gdzie nauka religijna i pismo zostało przekazane przez murzynów chrze­
ścijan dawniejszych dzisiejszym.

2) Ks. A. Bros, dz. przyt., str. 7.
3) O. Prat, T. J., La science de la religion- et la science du langaęe , 

podług M. MOllera, str. 8 .



W obec tych oświadczeń, gdyby żył jeszcze A. Reville, 
nie w ahałby się praw dopodobnie napisad, jak  to zwykle czynił, 
że jeśli katolicy  opierają się w tej m ateryi na Objawieniu 
pierwotnem , to  dlatego, że „powodowani interesem  teologicz­
nym  bardzo widocznym, spodziewają się tyra sposobem rzucie 
kam ień węgielny, na którym by się wzniósł później dogm at nie­
omylności K ościoła” *). Zaznaczam y mimochodem, że dogmat 
nieomylności Kościoła nie ma tu  nic wspólnego. D la p. Re- 
ville’a, jeśli się nie m ożna zgodzić na przyjęcie omawianej tu 
hypotezy, dzieje się to w skutek jej nieprawdopodobieństwa, 
wobec tego co wiemy z odległej przeszłości o naszym rodzaju 
i nędznym  stanie, w jak im  on żył, nie biorąc w rachubę tego, 
mówi on, co księga rodzaju podaje nam o tradycyach grupy 
ludzi dość szczupłej, (księga Rodzaju X), których początki mo­
żna odnaleźć do trzech synów Noego Sema, Chama i Ja fe ta  2).

** *

Czy należy przyjąć te konkluzye jako  stanowcze, jako  
jedynie „naukow e”, jedynie rozumne i jedynie stwierdzone?

W ielu w każdym  bądź razie przyzna, że po dowodach, 
k tóre służą za ich punkt oparcia, a które z naszej strony 
przytoczyliśm y, dyskusya nie je s t  jeszcze zam knięta.

I-o Zaczniemy od odpowiedzi na główne uprzedzenia 
p. R ćville’a. „H ypoteza objaw ienia pierwotnego prawdy reli­
gijnej, mówi on nam, nie zgadza się z całością tego w szyst­
kiego, co wiemy o bardzo niewyrobionym  i nędznym stanie 
ludzkości z czasów przedhistorycznych” 3). J e s t to złudzenie, 
wspólne zresztą tym  wszystkim , którzy uw ażają ewolucyę — 
ewolucyą pojętą na ich sposób — jako  dogm at, którego po­
w agą należy się kierow ać we wszystkich zagadnieniach aż do 
najdrobniejszych ich szczegółów. Podług tej zasady, rozwój reli­

‘) A. Rćville, Proligomenes i t. d., str. 51.
2) A. Róville, dz. przyt., str. 67. Przy tej sposobności zaznaczamy, że 

o fakcie, podług którego tradycya ludowa podaje Chama za ojca rasy czarnej, 
nigdzie Biblia nie mówi. Ludy hamickie, o których jest mowa w r. X Genesis, 
nie są bynajmniej negrami.

3) A. Reville, Prottgomenes i t. d,, str. 57.



gijny narodu winien koniecznie iść w parze z rozwojem spo­
łecznym, politycznym, literackim , artystycznym  i t. p... Jeśli 
zatem  ludzie danej chwili — chwili, k tó ra  może liczyć wiele 
stuleci — znajdowali się w stanie bardzo opłakanej cywiliza- 
cyi, opłakaną winna być również ich religią.

Odpowiedź rzuca się w oczy.
Nędza pierwszych ludzi — choć nie wiem jak w ielką 

byśmy ją  przypuścili — nie zdaje się być głębszą od nędzy 
dzisiejszych Pigmejów. Otóż je s t  rzeczą dowiedzioną, że bie­
dni ci ludzie pod względem społecznym  stojący bardzo nizko, 
posiadają idee religijne i m oralne względnie czyste, a choć są 
one bardzo proste, wolne bywają natom iast od wielu nalecia­
łości zabobonnych, a tem  samem stoją religijnie i moralnie 
wyżej nietylko od takichże pojęć ludów m urzyńskich, wśród 
których Pigmejowie żyją w rozproszeniu, ale, choćby się to 
zdawało nieprawdopodobnem , od Greków i Rzym ian i to 
z „najlepszych czasów“. W  samej rzeczy, co innego je s t re- 
ligia i moralność, a co innego bogactw o, przemysł, wiedza 
i to cośmy zwykli nazyw ać „cyw ilizacyą“. I proste ale czy­
ste składniki religijne, które, ja k  to wykazaliśmy, stanow ią 
podstaw ę powszechną i wspólną, m ogą być doskonale pojęte 
w ludziach pozbawionych doskonałości m ateryalnych, k tóre 
postęp dodał później do życia.

2-o Co zaś do ks. Brosa, którego pow strzym uje n ie­
praw dopodobna wierność pamięci, jak iej było potrzeba bied­
nym dzikim, by módz przechować, i to w ciągu nieograniczo­
nych stuleci, naukę Objawienia pierwotnego, odpowiadamy co 
następuje. Bez wątpienia. Ale czyż nie znaczy to również 
dać się uwieść nieprawdopodobnem u antroporaorfizmowi, gdy 
się podobnie przedstaw ia Objawienie? Może kto powie, 
że Bóg, by pouczyć pierwszych ludzi, był powinien przyjść 
i wygłosić im pod bananam i Edenu całą seryę konferencyj, 
następnie zaś, skończywszy swą naukę, powrócić do nieba 
z katechizm em  pod pachą...

Bądźmy poważni. Sw. Paw eł opowiada inaczej rzecz: 
M u l t i f a r i a m  m u l t i s ą u e  m o d i s  ólim Deus loąuens pa- 
iribus in Propheiis, novissime, diebus istis, locutus est nobis in Filio 
(Żyd. I, 1). A zatem  w wielu stronach, wielu fragm entach 
i „w wieloraki sposób” — mogło być głoszone to Objawienie,



albo raczej Objawienie Pańskie; — mogło też oznaczać wizye, 
sny, natchnienia, oświecenia wew nętrzne, światło przyrodzone, 
spotęgow ane i kierow ane i odnosić się nietylko do prostej 
linii przodków narodu żydowskiego, ale wszystkich dzieci 
Adam a i Ewy, k tórzy posiadają duszę do zbawienia i to w spo­
sób taki, by wszyscy posiadali środki przynajmniej konieczne 
do osiągnięcia zbawienia; gdyż pew ną je s t rzeczą, że Bóg p ra ­
gnie zbawienia w szystkich ludzi.

Należy dodać skądinąd, że pomiędzy pierw iastkam i da­
nym i religii i m oralności pierw otnej, żadne z nich samo przez 
się nie zdaje się być niedostępnem  dla rozumu i sumienia 
ludzkiego. W ystarczy  zatem , by ten  rozum i to sumienie były 
utrzym ane i kierowane w każdym „człowieku dobrej woli” 
przez pomoo nadprzyrodzoną zwykłą.

Skądinąd nie może tu  być mowy o nauce przekazyw a­
nej za pom ocą tradycyi wiernej i nieprzerw anej. Praw dą j e s t , . 
że te  pierw otne składniki religii i m oralności ukazują się od 
początku jakby złożone i, że się tak  wyrazimy, uspołecznione 
w instytucyi tak  powszechnej, prostej, tak  koniecznej i n a tu ­
ralnej, że rodzaj ludzki istnieje tylko przez nią — a k tó rą  jes t 
rodzina. Rodzina pierw otna, zbierając te  składniki, upodabniała 
się do nich w ten  sposób, że ona nie mogła istnieć bez nich, 
a one bez niej. Składniki te  są dla niej jakby sokiem- w e­
w nętrznym . I wszędzie dokąd ona wysyłała swe latorośle, 
wszędy ten  sok je  ożywiał i rozm nażał i tak  je s t aż po dziś 
dzień. Bezwątpienia, pow stały i pasożyty, k tóre pokryły ro ­
ślinę ludzką i wypuściły na niej swe dziczki, swe liście i kwiaty, 
k tó re  zakryły religię przed wzrokiem przechodnia, k tóre ją  
w yczerpały i praw ie zagłuszyły swym ciężarem: tymi pasoży­
tam i są totem y, tabu, ceremonie wtajem niczania, zabobony, 
m yty,—wszystko jednem  słowem co się odnosi do mytologii, 
magii i ich inspiracyj. Ale mimo w szystko drzewo pierwotne 
tkw i pod tym  balastem  ciągle i ożywia się własnym choć 
zubożałym sokiem — to właśnie było zadaniem  naszem wydo­
być na światło dzienne.

3-o Dodają, że „jeśli istnieją analogie między niektórem i 
z naszych wierzeń, a wierzeniami ludów dzikich, to są one 
nieliczne i mało znaczące”. Mało liczne? W ykryliśm y ich 
dwanaście, a bez w ątpienia gdyby była potrzeba ujawniliby­



śmy więcej. Mało znaczące? A wszak stanow ią one podstaw ę 
dla wszelkich moralności i wszystkich religij istniejących... 
Stan zamięszania, w którym  się przedstaw iają religie ludów nie­
kulturalnych, brak byd może ścisłych wiadomości teologicz­
nych autorów, k tórzy je studyow ali, ja k  H. Spencera, Tylora, 
Prazera, G. de R ialle’a i ty lu  innych, być może cel zakreślony 
przez nich, wszystko to sprawiło, że wzięli naogół za religię 
tych ludów ich myty, legendy, zabobony, sztuki magiczne, 
słowem to, co w gruncie rzeczy je s t tylko pozorem lub zde­
prawowaniem religii. By z tego można uczynić, jeśli by kto 
zechciał, wynik spontaniczny ducha ludzkiego, k tóry  w samej 
rzeczy błąkał się często samopas w oddaleniu od właściwego 
przedm iotu w pojęciach cudacznych, prak tykach  śmiesznych, 
bezwstydnych lub okrutnych — to ich cel i dążność! Poza 
tem  wszystkiem są jednak  dane nader czyste i piękne rozsiane 
wszędy, jak  to  ujawniliśmy, a k tóre stanow ią religię.

4 o Ks. A. Bros w yznaje przed nami „iż czułby się z a ­
kłopotanym, gdyby miał przypisać specyalnej uwadze O patrz­
ności zachowanie tyoh wspomnień, w których w aga i zna­
czenie dogm atyczne bynajmniej nie w ystępują”. I jako  przy­
kład cytuje opowiadanie o potopie, o którym  wspomnienia 
przechowały się w samej rzeczy w w idu  krajach. Otóż jeśli 
chodzi o potop i wogóle podania tego rodzaju, jesteśm y tego 
samego zdania: żaden bowiem specyalny interes, dotyczący 
zbawienia człowieka nie wiąże się z ich zachowaniem. Ale 
o czem jesteśm y mocno przekonani i na co przedewszystkiem  
trzeba się zgodzić, to, że nie m ożna orzec tego samego- 
o pierwszych składnikach, któreśm y wyżej podali. W  gruncie 
rzeczy, błąd pow staje stąd, iż zbytnio zaufano pomienio- 
nym uczonym, gdy idzie o wyrobienie pojęcia ścisłego i c a ł­
kowitego wierzeń religij pierw otnych. Bez wątpienia, uczenr 
ci długo i głośno rozprawiali o m ytach, tabu, totem ach, na- 
turyzmie, fetyszyzmie, animizmie i anegdotkach, którym  on 
dał początek, słowem o wszystkich rzeczach drugorzędnych.

Ale, czyniąc to, zapom nieli całkiem o zbadaniu tego, co 
ściśle stanowi instytucye istotne: organizacyę ogólną rodziny, 
wiarę w Boga, podstaw y moralności, nieśm iertelność duszy 
ludzkiej, ideę życia pozagrobowego, kult, m odlitw y i ofiary. 
W  czynnikach tych ty le mamy stosunku z religią pierw otną



i z wszystkiem i religiami, iż tworzą, one jakby  podstaw ę k o ­
nieczną.

•»
-X- *

K rótko mówiąc, żaden z zarzutów, postaw ionych prze­
ciwko „hypotezie O bjaw ienia”, nie wytrzym uje krytyki wobec 
faktów, pewnych i skądinąd łatw ych do sprawdzenia.

Napewno, dodaó należy z pośpiechem, słabośd tych  racyj 
nie jest w stanie się zamienić w dowody pozytyw ne, nie po­
trzebujem y atoli dodawać, by realność Objawienia na podsta­
wie samej historyi religij m iała być uw ażana jako już histo­
rycznie udowodniona. Należy nam  się w ystrzegać, byśmy nie 
wpadli w drugą ostateczność. J e s t ona udowodniona inaczej 
i z pom ocą innych środków; teologia katolicka posiada w tej 
mierze cały trak ta t, k tó ry  stanow i podstaw ę jej nauczan ia1). 
W szystko, co chcemy tu  powiedzieć, dotyczy jedynie tego, iż 
wielu zbytnio, być może, pośpieszyło się z czynieniem w yrzu­
tów  misyonarzom, jakoby ci „zamierzali uczynić faktyczne 
zbliżenie się pomiędzy wielkiemi religiami nowoczesnemi a po­
jęciam i dzikich”.

Przeciwnie, poszukiw ania nasze wydałyby nam się zbyt 
czczemi, gdyby nie praw dziw a korzyść, k tó ra  idzie w ślad za 
tem i roztropnem i i uważnemi badaniami.

Czyż jednak  słuszność tej ankiety ma być zaprzeczaną 
jedynie pod pretekstem , że jej konkluzye zgadzają się z tra- 
dycyą chrześcijańską — i czy z tego ma wynikać, że nie 
mamy być „naukowym i?” Przeciwnie, my sądzimy, że umysł 
ludzki ma obowiązek szukania wszędzie prawdy, gdziekolwiek 
praw dę tę może odkryć, choćby miał przez to obrazić sekciar- 
skiego ducha negacyi.

H-
•ł*

Idziemy dalej w naszych badaniach.
I-o Je s t to fak t stw ierdzony, że ludzkość, przynajmniej 

o ile ją  można poznać, nigdy nie istniała bez religii i m oral­

*) Zob. Ad. Tanquerey, De Vera Religione. Autor daje obfitą biblio­
grafię.



ności. Otóż, jeśliby to miało byd prawdą, że wszelka religia 
i wszelka moralnośd, poza Chrystyanizmem, je s t owocem ro ­
zumu, to należałoby przypuścid, iż był czas na różnych pun­
ktach  kuli ziemskiej, gdy rodzaj ludzki był pozbawiony wszel­
kiej idei religijnej i m oralnej, to znaczy tego, przez co w ła­
śnie człowiek jest człowiekiem. Zdaje się jednak trudnem , co 
najmniej, przypuścid, by tak i stan  „bezreligijności” i „bezmo- 
ralności” miał byd powszechnym  w jakiejkolw iek epoce h isto­
rycznej; w każdym  bądź razie, nic nie dowodzi, by tak  miało 
byd, a przeciwnie wszystko skłania do wierzenia, że było 
inaczej...

2-o Nadto, suponując podobnie, należałoby przypuścid, 
że na najbardziej różnych i oddalonych krańcach globu w szyst­
kie zrzeszenia ludzkie, dzięki naturalnem u wysiłkowi ich du­
cha, zetknęły się w tem, co stanow i pierw otne i istotne skład­
niki wszelkiej religii i wszelkiej moralności.

Ta nadzw yczajna zgodnośd, jeśli ją  należy zaliczyć do 
przypadku, wykazuje, że przypadek je s t niekiedy tak  rozum ny, 
iż należałoby go—czyż niepraw da?—nazwać inaczej...

I w samej rzeczy, przypuściwszy, że ludzie, filozofowie, 
uczeni i m ędrcy zebrali się na początku czasów na pewnego 
rodzaju plenarne posiedzenie dla obm yślenia podstaw  przyszłej 
cywilizacyi, to jednak  łatw o można wywnioskować, patrząc 
na dzisiejsze obradujące zjazdy, że trudnoby im przyszło po­
rozumieć się co do dw unastn punktów  istotnych, o których 
mówiliśmy wyżej. O ileż bardziej nadzw yczajnem  staje się 
ciche porozumienie zrzeszeń ludzkich, z k tórych  jedne pozo­
stały nad brzegam i E ufratu, inne zaludniły bezmierne lasy 
Afryki ekwatoryalnej, inne koczowniczy pędziły żywot u pod­
nóży Andów, a jeszcze inne, wsiadłszy na swe kruche czółna, 
zajmowały kolejno wyspy Oceanii!

3 o Jeśli jest praw dą, że żadne z danych pierwotnych 
nie przewyższa zakresu rozumu ludzkiego, to niemniej jednak 
doświadczenie nas poucza, iż trudno je s t człowiekowi osią­
gnąć całość prawd dostatecznie z sobą zgodnych i połączo­
nych, któreby mogły służyć za trw ałą  podstaw ę rodziny, spo­
łeczeństwa, religii, m oralności i tego wszystkiego, co się z n ie­
mi wiąże; w tych rzeczach istotnych czujemy wszyscy potrzebę 
pomocy zewnętrznej. Zresztą, skoro Bóg stw orzył pierwszych



ludzi, to byłoby dziwnem, gdyby nie był ich nauczycielem 
w rzeczach religii, a dając im zdolność pojmowania religijne­
go, by tej zdolności nie nadal ruchu. T ak  tę  rzecz przynaj­
mniej pojm ow ali wszyscy starożytni mędrcy, począwszy od 
H erodota, Sofoklesa i P latona, aż do Cycerona i W irgiliusza, 
począwszy od hym nów, zaw artych w księgach W edy, aż do 
pierwszych filozofów chińskich ł). Objawienie zatem  boże miało 
tym  sposobem uzupełnić i zagw arantow ać religię naturalną 
i praw o naturalne, k tó re  człowiek sam na mocy w łasnych sił 
swego rozum u zdolen sobie wytworzyć, ale które przychodzi 
mu z w ielką trudnością ustalić w szczegółach i zachować od 
różnego rodzaju obcych i wrogich naleciałości.

4-o Doświadczenie poucza nas nadto, że „wierzenie, tak 
jak  i życie, przechodzi od żyjącego do żyjącego” 2), a choć­
byśmy nie znaleźli zorganizowanego i system atycznego nau ­
czania pomiędzy ludam i dzikimi, nauczanie to jes t jednak  prze­
kazywane za pomocą instytucyj, ceremonij i faktów. Te zaś 
każą nam  przypuszczać początek... Ustawicznie zatem  należy 
nam pow racać do nauczania pierwotnego, podejmowanego 
w ten  lub inny sposób w ciągu długiej seryi wieków minio­
nych i w w arunkach niezmiernie różnorodnych, jak ie  przejść 
były zmuszone społeczności ludzkie.

5-o Z idei tej wypływa całkiem  naturalnie druga, istotę 
której należy nam zaznaczyć, choćby nas miał spotkać zarzut, 
jakobyśm y się oddalali od jedynego terenu, na którym  aż do­
tąd  prowadziliśmy swe studyum.

Mimo potrzeby religijnej, k tó ra  ożywia każdego człowie­
ka, mimo wysiłków jego rozumu, mimo naw et praw dopodo­
bieństw a Objawienia pierwotnego, zdaje się, że cała dziedzina 
w ierzeń religijnych ludów, wobec wzm agającej się obojętno­
ści, wobec konieczności życiowych, zapału do uciech docze­
snych i wszelkiego rodzaju zajęcia, prędzej lub później m u­
siałaby całkiem  zniknąć, gdyby przynajmniej od czasu do czasu 
zjawiska nadzwyczajne, cudowne, nadprzyrodzone, nie były 
ożywiały i podsycały wiary.

') Ks. Victor Rondet, Les imitations: la Religion, Paryż, 1907.
2) Tamże.



Zapewne, że złudzenie i szalbierstwo odgryw ają wielką 
rolę, gdy idzie o tłum aczenie mniej lub więcej dziwnych ta k ­
tów, których ludy pierwotne lub cywilizowane tak  często są 
świadkami. Nie jest to jednak  racyą, by z powodu uprzedze­
nia ryczałtem  uchylać się od badania tego rodzaju faktów, 
pozostających w zakresie naszego pojmowania; nic nie jest 
-bardziej nierozumnem od system atycznej niewiary.

Przypuszczam  tedy, że jes t czas, gdy w skutek działania 
uważanego za nadprzyrodzone, można skonstatow ać co nastę ­
puje: Pogruchotane kości, k tó re  się łączą i spajają nagle, 
kości spróchniałe, których próchnienie ustaje i znika, płuca 
zranione, stające się nagle i na zawsze zdrowemi, wilk na 
tw arzy, który  się zabliźnia i goi, rany owrzodziałe, zn ika­
jąc e  raptow nie,—dzieci, młode panienki, niew iasty, m łodzień­
cy, ludzie dojrzali, robotnicy i mieszczanie, chorzy biedni i bo­
gaci, słowem ludzie wszelkich warunków, wieku i wszelkich 
chorób bywają uzdraw iani niezawodnie, dzięki tej nadprzyro­
dzonej działalności,—a tłumy, m ając przed oczyma te  dziwy 
i dotykając ich swoimi rękom a, czują się podniesionymi i um oc­
nionym i w swej wierze. Otóż to jes t co widziano i co jeszcze 
dziś widzieć można.

Z drugiej strony zjawiska telepatyczne i spirytystyczne, 
■wywoływania zmarłych, wznoszenie się przedm iotów bez czy- 
jegokolw iek udziału w górę, czary, opętania, tajem nice czarno­
księskie i m agiczne—choćby tłum aczono ja k  się kom u podo­
ba—nie są dziś napraw dę przez nikogo zaprzeczane. Można 
je  widzieć w Europie i A m eryce w X X -tym  wieku pomiędzy 
dudami oświeconymi, odbywające się pod kontrolą znanych 
uczonych tak  w Indyach i Chinach, jakoteż w głębi najdzikszej 
Afryki, podobnie ja k  niegdyś w Egipcie, Chaldei i całym sta ­
rożytnym  świecie. Przypuściwszy naw et możliwie szeroki udział 
i rolę, jaką  tu  może odgrywać naiwność, wyobraźnia i kuglar- 
stw o ze strony ludzi, pozostanie jednak zawsze praw dą, że 
je s t  spora liczba zjawisk autentycznych, na których rozw iąza­
nie i wyjaśnienie nie znaleziono dotąd żadnego środka n a tu ­
ralnego. A są to właśnie zdarzenia, które od czasów naj­
dawniejszych, aż po dziś dzień odbywają się przed oczyma 
pierwotnych, a k tóre dzięki działalności czarnoksiężników 
utrzym ują wiarę w magię i jej tajemnice. W  historyi religii.



gdy się tylko świadomie nie chce byd połowicznym, należy 
sobie zdawać sprawę z tego czynnika ’).

** *

Dochodzimy zatem , ostatecznie, do tego ogólnego wnio­
sku, iż w całej tej wielkiej kw esty i, wszystko nam mówi o tem 
jakoby rodzaj ludzki, wywodząc- się z jednego wspólnego punktu, 
na którym się ukazał, w czasie, którego nauka po dziś dzień nie jest 
w stanie dokładnie oznaczyć, wszedł w posiadanie istotnych prawd 
religijnych i moralnych, łącznie z pierwiastkami kultu , których rdzeń 
tkwi w samej naturze człowieka, przechowuje się w rodzinie, roztoija 
iv społcczeńshoie, wytwarzając stopniowo — stosownie do wlaściioości 
umysłowych każdej rasy, jej zdolności intelektualnej i specyalnych 
warunków życia — formy zeionęlrznie różne, 10 gruncie rzeczy iden 
tyczne, które zowiemy religiami; religiami, do których od początku 
i wszędzie dołączyły się myty, zabobony i magia, które to składniki 
zagłuszyły, zdeprawowały i odwiodły religie od ich prawdziwego 
przedmiotu.

V7I. Chrysfyanizm wobec religij ludzkich.

Dotąd zgodnie z naszym program em  i obietnicą, pozosta­
waliśmy na terenie faktów, unikając, chyba okazyjnie ty lko 
czyniąc inaczej, interw encyi religii chrześcijańskiej i katolic­
kiej. A nkieta nasza, podług życzenia głośno wypowiadanego 
nieprzyjaciół religii, w inna się była przeciwko niej zwróoić. 
S tudya nad religiami pierwotnem i miały na celu wykazać, że 
Chrystyanizm  w nich winien szukać swego początku i w yja­
śnienia; miał on się nam ukazać jako powtórzenie i odgrzanie 
tych starożytnych formuł, tylko naturalnie zorganizowany, 
usystem atyzow any, udoskonalony i karny, by mógł być przy-

') Ideę tę z wielką odwagą i umiejętnością rozwinął Andrew Lang 
w dziele swem The M a h in g  o f  R e lig io n ,  1900. Powaga tego uczonego jest 
powszechnie uznaną; ale ponieważ jego uwagi były zbyt krępującemi, o jego 
książce całkiem zamilczano. Zob. również: L. Bertrand, U O c c u ltis m e  ancten  
e t m o d ern e  (Bloud, Paris, 1900); Ch. Godard, L 'O ccu ltism e  con tem porain  
(ibid.) i t. d.



stosowany do cywilizacyi wyższej ludów, k tó re  podbił i które 
ożywia.

Nadeszła chwila, by dać nareszcie oskarżonemu sposo­
bność wypowiedzenia się i dania odpowiedzi ze swej strony.

Tak, on odpowie.
Tem bardziej, że ta  ankieta, k tó ra  go m iała zmieszać 

i zawstydzić, wybornie mu pom aga i służy.

*
-ł* -i-

W  samej rzeczy, religia chrześcijańska, a mówiąc ściślej 
religia katolicka, t. z. powszechna, nazyw a się tak  nie tylko 
z tej racyi, że zw raca się do w szystkich ludzi obecnie żyją­
cych na ziemi i nie tylko dlatego, iż głos swój zw raca i do 
tych, którzy po obecnych żyć będą aż do końca św iata, ale 
i dlatego, że przenosi po przez wieki datę swych urodzin aż 
do kolebki rodzaju ludzkiego. Tak więc tw ierdząc, że pierw ­
szy człowiek był „katolikiem ”, ma nadzieję, że nim będzie 
i ostatni...

Pojęcie to nie jest nowe. Znajdujemy je  już u Hermasa, 
jednego z najstarszych pisarzów katolickich, k tóry  w swem 
dziele „P asterzu” przedstaw ia nam Kościół jako  niewiastę 
podstarzałą i pokry tą  już zmarszczkami, a to  dlatego, że jest 
tak  stary jak  św iat i dźwiga na swej głowie w szystkie wieki 
życia ludzkości1).

To samo w ypow iada św. Augustyn: „To, co dziś zowie 
się religią chrześcijańską, znajdowało się już u starych. Była 
ona już od początku rodzaju ludzkiego i zachow ała się aż do 
czasu, gdy Chrystus sam ukazał nam się w ciele; odtąd praw ­
dziwa religia, k tó ra  już istniała, poczęła się zwać chrześcijań­
sk ą” 2).

„Od początku rodzaju ludzkiego, mówi kolejno św. T o ­
masz z Akwinu, wszystkie prawdy, któreśm y z Objawienia 
mieli poznać, były co do swej istoty zaw arte w dogm atach

>) Ks. Prunier, Evolu(ion et immutabilite de la doctrine religieuse 
dans 1'Eglise, Paris, Bloud, 1904.

2) Tamże.
R e lig ia  L udów  P ie rw o tn y c h . 2 2



obwieszczonych przez Stwórcę człowiekowi. W  samej rzeczy, 
dodaje św. Doktór, rozwijając swą myśl, wszystkie praw dy 
chrześcijańskie są od początku zaw arte w kilku pierwszych 
zasadach, k tó re  były ustaw icznym  przedmiotem wiary, np., że 
je s t  jeden  Bóg, że Jego  Opatrznośd rozciąga się nad nami... 
W  pojęciu istnienia Boga mieszczą się w sposób niewyraźny 
(implicite) w szystkie praw dy wieczne, k tó re  nas mają uszczę­
śliwić w wieczności, a w wierze w Opatrzność zawiera się 
znajomość zamiarów i działania Bożego, k tó ra  ma nas prowa­
dzić do naszego ostatecznego celu” *).

Stąd też Ad. Tanquerey, w swym trak tacie  Teologii k a ­
tolickiej, tak  powszechnie cenionym, w następujących słowach 
zreasum ow ał swój sąd, dotyczący tej nauki: vPrimaeva Religio 
a Christiana substantialiter non differl" 2).

Stojąc na wyłącznym terenie studyum  porównawczego 
religii i patrząc z całkiem  odmiennego punktu  widzenia, Maks 
Muller konkluduje: „O religii należy powiedzieć to  samo, co 
się mówi o języku. W  niej również wszystko co jes t nowem 
jest starem , a co jest starem jest nowem; tak , że od początku 
historyi, jest tylko jedna religia” 3).

* *

Religia je s t istotnie „łącznikiem" pomiędzy Bogiem a czło­
wiekiem, pomiędzy niebem  a ziemią, pomiędzy stanem  nadna­
turalnym  a naturalnym . Otóż jeśli interesy życiowe ludzkości 
dom agają się utrzym ania tych  węzłów m istycznych, Bóg ze 
swej strony nie może ich zostawić własnem u losowi bez za­
dania kłam u swej Opatrzności.

Od zarania przeto praojcowie rodzaju ludzkiego posiadali 
znajomość Boga i środków niezbędnych do utrzym ania z Nim 
łączności; w ierzenia te i praktyki pierw otne wzięte razem 
mogą wyrównać tym, o k tórych już mówiliśmy wyżej. Lecz,

>) S. Thomas, Summa theol. 2a, 2ae, q. 1 a, a. 7.
s) Tanąuerey, I. De Vera Religione, str. 281. (Religia pierwotna nie

różni się co do istoty od religii chrześcijańskiej).
3) Maks Mflller, Essays, I, pref., str. VIII.



ponieważ magia kaziła zawsze religię, starając się ją odwieść 
od właściwego jej przedm iotu, nad tą  religią czuwało oko 
Boga, by ją  zachować w pierw otnej czystości, a ostatecznie 
zleconą została do przechow ania rodzinie, k tóra się m iała stać 
pokoleniem i narodem  i tak  miało być aż do czasu, gdy 
Słowo, działające w świecie jako  regulator Praw dy, Agyo<; 
arcep^auzói;, jak  mówi św. Justyn , nie wcieli się pomiędzy nas 
i nie ustali je j ostateoznie, powierzając ją  instytucyi specyal- 
nej i wiecznie trw ającej.

Tym sposobem  od czasów A braham a i w jego rodzinie 
widzimy „E l”, isto tę przybierającą postać Boga jedynego, po­
tężnego, spraw iedliw ego i najbardziej m oralnego *). Człowiek 
jes t Jego  niewolnikiem ; winien Mu cześć, której centrum  sta­
nowi ofiara. O dtąd czynności święte są wykonyw ane przez 
głowę rodziny lub pokolenia. Praw o lub zwyczaj są uważane 
jako wyraz woli Bożej. Pojęcie rzeczy czystych lub nieczy­
stych, t. z. dozwolonych lub zakazanych, zajmuje w ich um y­
słach poważne miejsce. Grzech dom aga się sankcyi.

Dlaczego ofiara posiada tak  wielkie znaczenie?—Dlatego, 
że jest uw ażana jako  naturalny i nieodzowny środek łączności 
z Bogiem, bądź to, gdy chodzi o uzyskanie przebaczenia za 
popełnione winy, lub złożenia podziękowania za otrzym ane 
laski, bądź też, gdy idzie o uzyskanie nowych dobrodziejstw. 
Mieści też ona w sobie pojęcie zawarcia lub odnowienia przy­
mierza.

Rów nolegle odróżnimy ślady p rak tyk  magicznych, k tóre 
przenikają do tej religii pierwotnej, a pochodzą bez wątpienia 
z pojęć mniej lub więcej skażonych; tem  je s t wół, w yobraże­
n ie—dzięki swej sile— Bóstwa; tem  są prak tyki totem iczne, 
k tó re  sprow adzają przym ierze boskie do przym ierza anim i­
stycznego, dokonywanego za pośrednictw em  zw ierząt żyją­
cych; tem  są łerafim, k tó re  zdają się być „fetyszam i” domo­
wymi o kształtach  ludzkich i t. p.

J a k  widać, jes t to wszystko mniej lub więcej zbliżone 
do pojęć naszych pierw otnych; nie zaczęli oni jednak  od tego.

‘) Zob. A. Dufourcą, Histoire comparee des Religions paitmies et de 
■ Religion juive, Paris, Bloud, 1908.



Ale, co je s t całkiem  naturalne, pojęcia czyste, wzniosłe i mo­
ralne obniżały się u nich i to niekiedy do tego stopnia, iż 
zdawały się zanikać, gdy tym czasem  wierzenia i praktyki m a­
giczne coraz bardziej brały górę.

Od czasów Mojżesza, tradycya Abraham a, w ystawiana 
ciągle na niszczycielskie wpływy Chaldei, E g ip tu  i Hananei, 
wydoskonala się i rozwija. Pojęcie Boga staje się czystszem, 
bardziej prostem  i potężnem; Jehow a staje się odtąd panem  
i patronem  ludu wybranego: „Jest on dla Izraela nie tylko 
dźwignią jego wiary i podstaw ą jego nadziei, ale nadto gwa- 
rancyą jego przyszłego zbaw ienia” *). Praw o naturalne je s t 
skoordynowane w Dekalogu. Stare praktyki, odnoszące się da  
kultu, ablucye, kadzenia, libacye, procesye są oczyszczone 
i uświęcone przez sam fak t odniesienia ich do czci jedynego 
Boga; duch nowy całkiem  je  przekształca. Podobnie rzeoz się. 
ma z obrzezaniem, k tóre usuwa zakaz (interdykt) gdy idzie 
o zawarcie małżeństwa, jako  i term in przeznaczony do zapo­
znawania młodzieży z tajemnicam i i praktykam i wiary; wszy­
stko to ma się stad odtąd znamieniem, przez k tóre każdy syn 
Izraela ma byd poświęcony Bogu i przekazyw ać swe życie 
w w arunkach czystych. To samo dotyczy sabatu; w Babilonii 
jest to dzień ponury i smutny, w Jude i miał się stad dniem  
poświęconym Bogu przez m odlitwę i odpoczynek.

Żeby zapobiedz bałw ochwalstwu, ustaw icznie zagrażają­
cemu ludowi i odpowiedzieć zarazem stałem u pragnieniu po­
siadania Boga pośród siebie, zbudowaną została arka święta, 
w której obecność Jehow y miała się objawiać. W około tego- 
ruchomego przybytku ustanowiono kult i kapłaństwo.

Z kolei rzeczy sędziowie, królowie i prorocy utrzymują,, 
rozwijają i przyw racają tradycyę Mojżeszową, podtrzym ują na­
ród w chwilach ciężkich doświadczeń, karzą błądzących, przy­
pominają ludowi jego obowiązki, bronią go wobec zarazy bał­
wochwalstwa, magii i niemoralności. K ult w mieście świętem,. 
Jerozolim ie, rozwija się w całej pełni i blasku i im dalej się 
posuwamy co do czasu, tem  bardziej Bóg objawia swój m a­
jesta t nadprzyrodzony.



W  końcu, zbliżywszy się do czasów, gdy Słowo, które 
przewodniczyło tej ewolucyi, broniąc jej od skażenia, miało 
ją  złączyd z tem  co nazwano Chrystyanizmem, powierzoną 
została odtąd już nie rodzinie, pokoleniu, głowie narodu lub 
zorganizowanemu ciału kapłańskiem u, lecz społeczeństwu spe- 
cyalnemu, żyjącemu, zdobywającemu i powszechnemu, a które 
się zowie K o ś c i o ł e m  k a t o l i c k i m .

Niestety, ewolucya ta  nie pociągnęła za sobą wszystkich 
składników religijnych. W  epoce, k tó rą  trudno oznaczyd, po­
wstał podwójny prąd. Podczas gdy wierzenia pierw otne żyły 
i rozwijały się, że tak  powiemy, w linii prostej, pod działa­
niem światła nadprzyrodzonego i ciągle w zrastającego, te  same 
składniki rozrzucane z coraz liczniejszemi cząstkam i rodziny 
ludzkiej, podlegały stopniowej depraw acyi i zostały w końcu 
tak  przeładowane różnego rodzaju balastem , iż praw ie zni­
knęły. Stąd „u ludów, gdzie religia pierw otna została skażo­
na, pisze ks. de Broglie, instynkty  religijne wytworzyły w spo­
sób naturalny i sam orzutny formy i instytucye przystosowane 
do potrzeb ludzkości, czyniąc tym  sposobem zadośd, chód 
w sposób niedostateczny, niektórym  wzniosłym aspiracyora 
i żądzom. Ukazali się ludzie wielcy, którzy, czując niedosta- 
tecznośd i zepsucie kultów  istniejących, stworzyli nowe, po­
siłkując się w tym  celu tradycyam i dawnemi, ale opierając 
się również na rozumie i sumieniu ludzkiem i w łasnych in­
stynktach religijnych, k tórych ujawnienie zawdzięczali swemu 
geniuszowi. Dzieła te niedoskonałe były zawsze mniej lub 
więcej zaprawione szalbierstwem  i kłam stwem; łączność czyli 
stosunek z niebem uważały zawsze za jedyny środek zdobycia 
zaufania u ludzi w rzeczach religii. K ontynuow ały one zespół 
dobra ze złem. Niekiedy widad w nich niekształtny zarys tego, 
oo Bóg miał uczynić później; ale te  składniki prawdziwej re­
ligii znajdują się odosobnione, rozrzucone, będące w opozycyi 
wzajem nej, niezdolne do dobrego, bez mocy i stałości. Naj­
wznioślejsze pojęcia przekształcają się nieraz w potw orne za­
bobony; najwznioślejszy ideał staje się często, dzięki pewnego 
rodzaju ferm entacyi mistycznej, doktryną poziomą i zmysłową71 *).

** *



„Prawdziwą religią, rzekł Napoleon, obdarzony wprost 
genialnym  zdrowym rozsądkiem, jest tylko ta, k tóra się za­
czyna od początku św iata i trw a bez przerwy po przez 
wszystkie w ieki”.

Religia prawdziwa nie może byd w samej rzeczy inną, 
jak  tylko powszechną. A zatem  w tej powodzi wierzeń wszyst­
kich czasów, tylko tej religii powszechnej należy nam szukać 
i stam tąd ją  wyprowadzić.

Próbę takiej właśnie pracy przedsięwzięliśmy dokonać. 
Czyniąc to, zauważyliśmy, że pierwsze składniki religijne, od­
nalezione w samych początkach ludzkości, rozwijając się regu­
larnie i stale w tym  samym kierunku in eodern scilicet dogmate, 
eodem sensu, eadem sententia, mimo różnorodnych przyczyn, które 
ją  mogły sprowadzić z tej drogi, począwszy od najdawniejszych 
czasów aż do Jezusa Chrystusa i od Jezusa Chrystusa aż po 
dzień dzisiejszy, zlewają się, i to na całej przestrzeni swych 
wieków, jedynie z religią katolicką, t. z. z jedyną religią po­
wszechną, z jedyną religią prawdziwą...

Obok niej, w miarę rozpraszania się rodzin ludzkich po 
ziemi, pierwotne pojęcia religijne łącząc się z ich organiza- 
cyami pierwotnemi, przyswajały sobie i dodatkowe, jako to: 
legendy, m yty, zabobony, prak tyki magiczne, w których łatw o 
rozpoznać pracę wyobraźni ludzkiej, kierow aną niekiedy przez 
potęgi ukryte, w k tóre wierzono zawsze, a k tóre stanowią 
różne stany naturyzm u, animizmu, fetyszyzrau i szamanizmu 
ludów mniej lub bardziej dzikich.

Gdy w różnych epokach wielkie cywilizacye starożytne 
rozsiadły się nad brzegami Tygru i Eufratu, Nilu, Gangesu, 
Rzeki Błękitnej lub Tybru, u podstaw  ich znajdujemy te  same 
tradycye, Choć pokryte w arstw ą składników nowych i o ty le  
bardziej przygłuszone, o ile wyobraźnia tych  narodów była 
bardziej wyrobioną i czynną.

Z czasem z łona tych cywilizacyj, dzięki „fermentowi 
m istycznem u”, wyszli ci niezwykli mężowie, którym  cywiliza- 
cya nadała imię „założycieli” religij. W  rzeczywistości jednak 
religia nie m a „założycieli” pomiędzy ludźmi. Ci wszyscy, k tó ­
rzy noszą ten  ty tu ł, pracowali na podstawie danych uprzed­
nich; są to więc reformatorowie, reorganizatorzy, lub naw et 
fałszerze schyzrnatycy; sami zresztą zaświadczają, że religia.



jest od nich dawniejszą. Takim i byli dla Mazdeizmu Zarat-hu- 
stra  czyli Zoroaster, dla Buddyzmu Sakia-Muni, dla Taoizmu 
Lao-Tse, dla starej, zreformowanej, lub raczej zdeprawionej 
religii chińskiej, K hung-Fu-Tse lub Konfucyusz, dla Islamu 
Mohammed i t. d.

W szystkie te  religie, choć w stopniu różnym, posiadają 
część praw dy pierwotnej i dlatego są „katolickiem i”. Lecz 
sam a tylko religia katolicka świadczy o tej żywotności, która, 
będąc niezmienną, je s t zarazem postępow ą i rozciągającą się 
na wszystkie czasy i miejsca, w skutek czego wzrok wierzą­
cego widzi w niej przew odnią działalność Ducha, k tóry  w niej 
żyje, który ją  ożywia i uświęca... To, co różni ją  z innemi 
religiami, je s t własnością tych ostatnich, reszta zaś należy do 
niej. To też stanow i dziedzictwo wspólne, k tó re  ona otrzy­
mawszy od Ojca niebieskiego, przechowuje w całości, a k tó ­
rego strzępki, rozrzucone w przestrzeni wieków, oywilizacyj 
i ras, odnajduje uszczęśliwiona.

Często jej zarzucano, że je s t  „pyszną” i „nietolerancyj- 
n ą”: „Poza Kościołem niem a zbaw ienia”.

Ona odpowiada: To prawda... A le gdzie są granice K o­
ścioła i jak i człowiek może je nakreślid? Bóg sam je  rozróżnia 
w duszy ludzkiej, ale dlatego On jeden tylko może byd jej 
sędzią.

#* *

K rótko mówiąc, religia katolicka odnosi tryum f z tej 
ankiety.

Ona sama jedna tylko zdolna jest dad wyjaśnienie na te 
zagadnienia, k tóre w ynikają z historyi religij porównawczych, 
a tam, gdzie z braku danych historycznych, jest rzeczą n ie­
możliwą dostarczyd dowodu, jej rozw iązania i odpowiedzi dla 
umysłów nieuprzedzonych, ukazują się jako najbardziej proste, 
rozumne i najbardziej praw dopodobne.

Dalekim też jes t dla niej kłopot, jak i podług niektórych 
miały jej sprawid skonstatow ane podobieństwa, zachodzące po­
między wierzeniami, moralnością, kultam i i organizacyam i reli- 
gijnemi, przeprowadzanem i na jej korzyść, owszem przeciwnie 
je s t to jeden więcej ty tu ł przem aw iający za nią.



By zakończyć konkluzyą ogólną, zdaje się, że można 
sformułować następującą alternatyw ę, opartą  na studyum, k tó ­
reśm y dopiero co przeprowadzili:

Albo rodzaj ludzki otrzym ał w posiadanie, przez interwen- 
cyę nadprzyrodzoną, praw dy podstaw owe religii powszechnej-,

Albo też, dzięki nieprzepartej skłonności, k tóra od po­
czątku mu jest wrodzoną, rodzaj ludzki nieznacznie doszedł 
do tych praw d podstawowych.

W  obydwóch w ypadkach rodzaj ludzki w swej całości 
jes t istotnie religijny i podstawowo katolicki...

* *<-

K onkluzya ta  daje nam możność pow rotu do prowizo­
rycznego podziału, który, ja k  sądziliśmy, mieliśmy prawo po­
przednio podać. Dzieląc religie na dwie grupy — religie dei- 
styczne i anim o-deistyczne — mieliśmy zam iar oznaczyć w jed ­
nych przew agę idei i kultu  Boga, w innych przew agę idei 
i kultu  duchów lub manów.

Obecnie posiadam y dane, które, zdaje się, pozwalają nam 
uczynić podział bardziej ścisły i słuszny.

W  samej rzeczy, jest ty lko jedna religia, była też zawsze 
tylko jedna, będzie zawsze tylko jedna  i nie może być jak  
tylko jedna...

Składniki jej obejmują to wszystko, co je s t w różnych 
formach religijnych św iata prawdziwe, dobre i słuszne, z wy­
łączeniem w szystkich dodatków magicznych, m ytologicznych 
i zabobonnych, lub poprostu bezużytecznych. Ona jedna tylko 
bierze początek z początkiem  ludzkości. K ształtow anie się in­
nych można praw ie napewno odszukać bądź w działalności 
jednego człowieka, filozofa, proroka, reform atora, bądź też 
w jednej z epok, grup politycznych, kapłańskich, lub szkoły 
a naw et rasy; form acya tych  ostatnich sięga również tak  da­
leko, ja k  i sam rodzaj ludzki.

Ona jedna, od czasów najbardziej odległych aż po dziś 
dzień, opierała się wszelkim  wpływom rozkładowym  i ruinie, 
wszelkiej kontroli i krytyce naukowej, wszelkiej obojętności 
i żądzy, wszelkim napaściom  i nienawiściora, wszelkim ty ra ­
niom i zepsuciom.



Ta religia sama jedna tylko m ogła się przystosować' do 
najbardziej różnych cywilizacyj, do najniższych jako  i najw yż­
szych, do wszelkich krajów, klim atów, ras, form politycznych, 
do każdego umysłu i sumienia.

Ta religia sam a jedna  tylko odpowiada w zupełności po­
trzebom  serca i umysłu, dając człowiekowi linię w ytyczną 
zachowania się, cel, przeznaczenie, k tóre czyni życie zrozu­
m iałem  i rzeczywiście godnem  życia.

Może kto powie, że nie mamy dowodów pewnych na 
•prawdziwość tej religii? Na to odpowiadam y z Pascalem : do­
wody te  przedstaw iają nam się dość jasno, by módz zadowo­
lić rozum w jego słusznych wym aganiach, a pozostają dość 
zaciemnione, by wierze pozostawić pole do zasług. W  g run­
cie rzeczy nie może być inaczej z religią, która, pochodząc 
od Boga, odnosi się do człowieka wolnego, obowiązanego do 
współdziałania nad własnem  zbawieniem.

Otóż ta  religia, k tó ra  religię natu ralną ma za podstaw ę, 
jes t z konieczności powszechną, czyli katolicką i zlewa się fak­
tycznie z całkowitym  C h r y s t y a n i z m c m .  Z tej też racyi 
jako podział, zdaniem naszem trafny, podajem y następujący:

1-o R e l i g i a  p o w s z e c h n a  c z y l i  k a t o l i c k a ;
2-o R e l i g i e  p a r t y k u l a r n e ,  k tó re  zapożyczają swej 

nazw y bądź od założyciela, jak Buddyzm, bądź od specyalnej 
cechy, jak  Islam, bądź też od krajów lub narodów, pomiędzy 
k tórym i najbardziej się rozpowszechniły, jak  religia chaldej­
ska, grecka, etruska lub łacińska.

* *

W sferze ekw atoryalnej Afryki zdarza się często, że 
słońce, wstępując na horyzont jakby skokiem , ośw ietla swym 
blaskiem całą przestrzeń na niebie i ziemi. N astępnie, w miarę 
jak  wzbija się ono coraz wyżej, z bagien poczynają się unosić 
nieprzerw ane pasm a mgły, tw orząc długie wodne smugi, k tóre 
zwieszają się nad lasam i i pokryw ają doliny. Tym czasem  
słońce, biegnąc dalej swym szlakiem, oświetla wierzchołki gór, 
na których zasiadł podróżny...

Teraz przed nim  rozpościera się jakby  niezm ierzony m gli­
sty  kobierzec, podobny do szarego, cichego, bezkresnego ocea-



nu. Ale gdy tu  i owdzie w yłaniają się wyspy i wysepki, grupy 
drzew i czubki wzgórz—wówczas gdzieindziej, na polach do­
liny, wszystko spowija coraz gęstszy zmrok. Żaden atoli z tych 
rów nianych punktów  nie je s t otoczony całkow itą nocą, bo 
w szak i tara na tych nizinach je s t dzień—dzień nizin i dolin...

Rozproszone wszędzie, w pełni światła, w półmroku, w gę­
stej mgle, owady i p taki instynktow nie zw racają się ku słoń­
cu, a gdy jedne zażywają w pełni kąpieli słonecznej, inne za­
ledwie są w stanie odróżnić to światło, a jeszcze inne, podej­
rzew ając tylko jego obecność, ciągną ku niemu, oczekując...

Podobnie rzecz się ma z wielkiera Słońcem Praw dy re­
ligijnej.

N iestety! Nadciągnęły mgły i pokolenia ludzkie zmuszone 
są szukać swej drogi poomacku. Słońce atoli nie przestało 
świecić na górze, na której Kościół katolicki założył swą od­
wieczną siedzibę. S tam tąd to rzuca on swe promienne blaski 
na bezkreśną przestrzeń rozpostartą  wokół tej góry, na której 
się wznosi, a choć nie zewsząd można go jasno  rozpoznać,, 
m ożna jednak  powiedzieć, iż wszędzie on jest obecny. Zwolna, 
m gła się rozprasza, a światło coraz szersze i wyrazistsze za­
tacza kręgi.

Czekajmy, ufajmy i pracujmy! Nadejdzie zdaje się dzień,, 
gdy ludzie natenczas żyjący, wolni od zwodniczych mgieł, 
w jakich ich ojcowie mozolną i sm utną odbywali pielgrzymkę,, 
będą mogli podnieść czoło ku niebu bez chmur i gdy Słońce,. 
Słońce Praw dy, zaświeci dla wszystkich!...





BÓG w językach bantu (Afryka ekwatoryalna).

Tablica niniejsza, ułożona Da podstawie danych C. O. Ch. Sacleux, członka K. Ś. D., wykazuje:
1-o Oryginalność i identyczność znaczenia imienia Boga w wielkiej liczbie języków  bantu.
2-o Szerokie rozpowszechnienie tego słowa, rozciąga się bowiem od Zanzibaru aż po Fernando-Po, 

od W iktoryi Nyanza aż do kraju Hererów, od N atalu do Gabonu.
Pam iętać należy, że w językach bantu imię to składa się z pierw iastku niezmiennego i przystawki 

zmiennej, k tóra mu nadaje znaczenie i zgodność. A. L. R.

$łoWa pierwotne1

u l u  (Kamba), wysoki,  podniosły, niebo, i i l u  (Mbundu), niebo; i y u  (Swahiii z Amu), w pórze,
i y u  (cf, Fan y o )  to samo znaczenie.

SŁOWA POCHODNE:

M-ulu (Bemba) niebo Dyu i Dyuu (Swahiii) w górze
Om-uru (Kraj Hererów) niebo Dyo (Fan) niebo
Mu-oro (Lunda) niebo Dzu (Nzuani) w górze
Li-utu (Kimbundu) w górze Dzuu (Pokorno) w górze 

w górzeI-ulu (Luba) niebo Ku Dzuru (Nyungwa)
E-ulu (Kwanyama) niebo Dzulu (Nyika) niebo, w górze
Di-ulu (Luba) niebo Nzulu (Sena) w powietrzu



Lu-ulu (Nywem a) w górze U-dzulu (Makua) w górze
Li ilu (Kote) niebo I-dzulu (Tusi) w górze
W-ilu (Luyi) niebo E dzulu (Kongo) niebo
L-ilu (Ngangela) niebo Zulu (Tebele) niebo
Mte ulu (Makua) w górze Di-zulu (Sorongo) niebo
Y-ulu (Tege) niebo I-yu (b) u (Rega) niebo
I-dż-ulu (Tonga) niebo Ru-(w) e (h)-u (Czaga) niebo
E-yuru (Hererzy)

(Subija)
niebo I-guu, lub Igu (Nyamwezi) w górze

I-yulu niebo Ku guu (Teita) w górze, wysokość
E-guru (Ganda) niebo U (w) i (n) gu (Swahili) niebo
N-guru (Nyungwa) firmament Y u (w) i (n) gu (Pokorno) niebo
N gulu (Zigua) góra wysoka Kw-i (n) go (Kamba) obłok
N-kol (Fan) góra Hu-u (n) gu (Kikuju) obłok, I t  d.
I-gulu (Karagwe) niebo, w górze

s tą d :E-gulu (Ganda) niebo, w górze 
w górze 
niebo

Lu gulu 
Dżi-kulu

(Sumbwa)
(Kota) M-ngu (dyalekt swahilijski) Bóg, dosłow. Isto ta

Tiifihipska.I-ku (Mbuli) niebo... I t. d. M-ungu (Swahili i t. d.)
niw u au

ten z nieba
s tą d : Mu-ungu (Pokorno) ten z wysokości

Mu-lungu (Swahili) to samo znacz
Mu-gulu (Tabwa) Bóg, dosł. Mu, te n  Gulu 

(z Nieba)
M lungu (Teita i t. d.)
Mu-rungu (Rundi) n

Mu-kuru (u Hererów) „ Dosł. ten  w Górze, M-pungu (Guha) n
wysoki Mu-luku, M-luko (Makua) T)

Kuru (Temne) „ „ wysoki Huku (Nyaneka) n
Goru (Bubi) r> n » Suk,u (Mbundu) n

Nkulu-Nkulu (Zulu) „ „ b. wysoki



DODATEK

z powodu wyrazu HU-LUNGU, BÓG.

Z powodu pewnych trudności, podniesionych co do po- 
■chodzenia i znaczenia wyrazu Mu-lungu, Mu-ungu, M-ngu, ks. 
Ch. Sacleus nadesłał mi w yjaśniającą notatkę, k tó rą  tu dosło­
wnie podaję.

Pochodzenie Tabw a wyrazu M u-gulu od pierw iastka ulu 
zostało dokonane przez pośrednictw o (y)ulu (Tege, Herero, 
Subija), gdzie dodatnie y  powstało w skutek wspólnej w ban- 
tuskiem  dążności do rozdzielania zbiegu samogłosek przez y, 
w, r, l lub n. W łaściw y rozwój y  z (y)ulu  wytworzył następu­
jące formy: (dż)ulu, (g)ulu, k(ulu) lub (kjuru. Zuluskie u-N-kulu- 
N-kulu  je s t  form ą powtórzoną. Pierw szy składnik powyższego 
powtórzenia uległ odrzuceniu w inhambańskiem Mu-lu-(ng)ulu, 
którego rozwój w yrażał się przez dawne formy wschodnie: 
Mu-(l)ungu, M-u(ng)u, M-u(ng)u.

Przedstaw ionej tu taj etymologii dla słowa Bóg, T abw a— 
Mu-gulu, Ten z wysoka, czynią zarzut, że ten  sam wyraz po 
herersku, w formie mukuru, oznacza właściwie przodka, zwła­
szcza przodka zmarłego. Wredle Irle odniesienie tego wyrazu 
do Boga—po herersku—zostało dokonane przez misyonarzy: 
„W ybór nie był szczęśliwy, albowiem wyraz dąży do pom ie­
szania kultu  dla Najwyższej Isto ty  z kultem  dla zwykłego 
przodka”.



Rozwój znaczeniowy jest zjawiskiem pospolitera. Z nacze­
n ie  jakiegoś wyrazu, z początku bardzo specyalne, powoli 
rozszerza się, tak , że po pewnym czasie dochodzi się do n a ­
dawania go bardzo różnym przedm iotom , m ającym  łączność 
między sobą pod jednym  lub kilku względami. W yraz fran­
cuski feu oprócz właściwego podmiotu, oznacza jeszcze ogni­
sko, jako mieszkanie (ham eaux de 15 feux, wioska o 15 dy­
mach), dalej—ból, gorącość duszy, namiętność. J e s t  chef osoby, 
rodziny, jest le chef d’accusation. Serce, jako organ ciała, jako 
le coeur d’un chu, le coeur d’une affaire i t. d. Do tego ro ­
dzaju zjawisk wchodzi Mukuru, oznaczające jednocześnie po 
herersku przodka i Najwyższą Isto tę. To podwójne znaczenie 
nie przeczy pochodzenia, zachodzącego między imieniem lub 
przymiotnikiem Kuu, Kulu  albo Kuru, „wielki, w ysoki”, wraz 
.z czasownikiem odpowiednim Kua, Kula  albo Kura, „być w iel­
kim, czynić w ielkim ” a pierwotnem  uu  lub ulu, „to, co jes t 
wysoko, niebo”. Pow szechne w językach bantuskich znacze­
nie wyrazu K uu  je s t następujące: „wielki, największy, na j­
wyższy w znaczeniu dosłownem i przenośnem, wTzniosly, wyż­
szy, najw yższy”. Zastosowanie do przodka jes t w hererskiem  
■rozciągnięciem idei pierwotnej: „Przodek, jako  osobistość pierw ­
szej wagi, ten, k to jes t ponad”.

Jasn ą  jes t rzeczą, że to podwójne znaczenie w herer- 
skiem  ma niewygody, ale sam fakt je s t zrozumiały. Język i 
bantuskie południowo-zachodnie, przedewszystkiem  hererski, 
m ają ze w szystkich zachodnich narzeczy najściślejsze powino­
wactwo z ludami Afryki W schodniej, od rów nika do Kap. Ta 
uwaga i fakt, że stosowanie w yrazu M ukuru do Najwyższej 
Isto ty  w pojęciu chrześcijańskiem  i powszechnem, zostało do­
konane bez pro testu  ze strony nowonawróconych, zdaje się 
wskazywać na dawniejsze istnienie, jak również i na zbieżność 
względem  jednego punktu etnicznego tych dwóch znaczeń.

W edług tej hypotezy, popartej przez bardzo liczne przy­
kłady fuzyi w jedno wielu plemion afrykańskich, plemię he- 
rerskie byłoby wynikiem  mieszania się dwóch innych. Jedno, 
związane z Kwanjam a, Ngangela i Ndonga, posługiwało się 
wyrazem mukuru na oznaczenie przodka, a i innym jakim ś 
wyrazem na oznaczenie Boga; inne, tuziem cze na W schodzie, 

Ożywało tego samego wyrazu, w tej samej lub zbliżonej for­



mie, ale w znaczeniu specyalnem  i wyłącznem dla oznaczenia 
Boga. Zmieszanie obu rodów sprowadziło wspólne używanie 
mukuru. Innym  wyrazem  hererskim  na oznaczenie Boga powi­
nien być Ka-Runga, „S tw órca”, zachow any przez plemię jak u  
synonim M ukuru , „Boga”. Świadczy o tem  to, że Hererowie, 
Kwaniamowie, Ngangelowie i Ndongowie posiadają wspólne 
wyrażenie Ka-Runga  lub Ka-Lunga, od słowa tunga, „budo­
wać, robić” z tych  samych języków, przez dodanie początko­
wego lub środkowego t >  r, co je s t zjawiskiem tak  powszeoh- 
nem w bantuskiem , jak  s(z) >  r  gdzieindziej (łacińskie fios, 
kwiat, dopełniacz floris, zam iast flosis). Ka-Runga jest odpo­
wiednikiem dla gandskiego Ka-Tonda, „Stw órca”, od czaso­
w nika tonda, „czynić, robić”.

Ch. S.



Alfabetyczny w ykaz rzeczy.

Abambo, 99.
Ahendaje, 133.
Ąjongo: wiara w Boga, 262.
Alcoa, 74; jako lekarze, 193.
Allaire o ludożerstwie, 246.
Amulet, 187, 230, 294.
Andamanowie: idea Boga wśród —, 131; Puluga, 265; moralność religijna 

i grzech, 266.
Anga, 130.
Angoli: święte miejsca wśród —, 213.
Animizm: czem jest, 22, 42; Murzyni nie są animistami, 186; — nie jest pier­

wotną religią, 316. Ob. Pierwotny człowiek, Przyroda.
Anyambi, 136, 263.
Anzam, 136.
Australczycy: idea Boga, 131.
A w iri, 112.
Babalawo, 271.
Ba-kweya, 74.
B a łw o c h w a ls tw o , 43; —  n ie  j e s t  p ie rw o tn ą  re lig ią , 314.
Bantu: plemię —, 26; świadectwo języka o pojęciu przyrody, duszy i Boga, 52, 

304; ustrój-^ rodziny, 67; pojęcie śmierci, 98; pojęcie duszy ludzkiej, 92; 
kult mano w, 106; nazwa Boga, 119; słońce-bóg, 123; natura Boga, 129, 
131; moralność, 149; obecność Boga i obowiązki względem niego, 150; 
pojęcie przyrody, jako własności bożej, 155; rzadkość fetyszów, 189; pe­
wne usunięcie Boga, 190; tabu, 153; wtajemniczanie, 160; obrzezanie, 162; 
obrzezanie i tabu, 163; małżeństwo, 166; pojęcie grzechu, 167; pokuta, 
172; spowiedź, 171; odpowiedzialność solidarna, zemsta, 174; przyczyna 
choroby, 174; modlitwy i tańce, 209; ofiary z ludzi, 219.

Barongowie: obrzędy pogrzebowe, 200.
Bavilowie: ustrój rodzinny, 65; wizerunki bożków, 127; kodeks moralności, 168.

R elig ia  Ludów Pierw otnych. 23



Beku, 74.
Benedykcye, 211, 212.
Bóg: jako Pan przyrody, 56, 133,155; imiona—, 118, 289; jako Stwórca, 120; jako 

mocny, 121; jako światło, niebo, 121; czem jest u pierwotnych, 126; na­
tura —, 129, 131; jako zasada zla i dobra, 132; powstanie idei —, 133; 
ojciec ludzi, 133; sprawca życia i śmierci, 134; nie jest wyobrażany 
w przedmiotach, 134; mało się — zajmują, 131; poza ekonomią świata, 
ale wszędzie obecny, 151; obowiązki względem —, 150; grzechy prze­
ciw —, 168; — odpuszcza grzechy, 172; dlaczego podróżnicy o — nic 
się nie dowiedzieli, 135; — u Bantu, 52 n., 119 n., 190, 304; — wśród 
Australczyków, 131; jako ojciec u Bongów, 133; — u Buszmenów 131, 
261; — u Gallów, 275; u Hotentotów, 259, 261; u Joraba, 271; — w Kon­
go, 264; — u Mpongów, 133; wśród murzynów, 204; Waka u Negril- 
lów, 131, 134, 189, 262 n.; — u Negrytosów, 266; — u Nyamwejów, 127; 
— u Oromo, 274; — u Pigmejów, 261; — u pierwotnych, 126; u Wa­
rników, 128, 134; u Wapokonów, 207; u Zulusów, 130, 203. Ob. Kult.

Bogowie: żli w moralności, 146; świątynie —, 200; wyobrażenia —, 127, 257.
Bondżosi: ludożerstwo u —, 220, 245.
Bongowie o Bogu jako ojcu, 133.
Bros o naturyzmie, 183; o kulcie pierwotnym, 124; o religii i moralności, 147; 

o powstawaniu religi, 324 n.; przeciw pierwotnemu objawieniu, 326.
Bulogi, 237.
Buszmeni: totem, 74; rodzina, 63, 257; brak kultu zewnętrznego w religii, 257; 

brak kultu astralnego, 258; tabu, 258; wiara w życie pozagrobowe, 259; 
kult domowy i osobisty, 259; wiara w Boga, 131, 261; moralność reli­
gijna, 266; grzech, 266; rodzina i religia, 267.

Bwiti, 233, 242.
Cayzac o spowiedzi u Wa-Kikuju, 171.
Chrześcijaństwo wobec religii, 336. Ob. Pismo śwr.
Choroby: za przestąpienie tabu, 156; za grzech niewyznany, 172; rola kapłana 

lekarza, 192; czarownicy, 239; przyczyna —, 174.
Cień ducha, 106.
Cienga, 278.
Crawley o pierwotnem małżeństwie, 89.
Czarodziejstwo: jako grzech, 169; — i religia, 31; kasta czarnoksiężników, 195; 

ich związki, 237; z powodu choroby i śmierci, 239.
Cześó gwiazd u Koikol, 258; niema u Buszmenów, 258. Ob. Kult.
Dahomej, 270.
Dennett o moralności Bavilów, 168; o wtajemniczaniu, 164.
Dni feralne, 204.
Duchy: powrót złych —, 109; Ombwiri, 112; złe —, 114; bezcielesne, 114; nie­

ma księcia zła, 116; cień —, 106; geniusze, 260. Ob. Kult.
Durkbeim o powstaniu religii, 76.
Dusza: skąd się bierze pojęcie —, 97; ujawnienie — w śmierci, 99; część — 

umiera, 106; powrót —, 106; wieczność —, 111; w językach bantuskich, 
93; wogóle u pierwotnych, 96; — i ciało u Pigmejów, 259.

Dyna, 130.



Dzieciobójstwo, 145, 160.
Egen, 271.
Egipt: pojęcie duszy, 95.
E k i ,  152.

Eksogamia, 70.
E-loroi, 237.
■En-Ngai, 273.
Esu, 271.
Etnologia: stronniczość w podawaniu idei Boga, 131; dlaczego podróżnicy nie 

dowiedzieli się o wierze w Boga, 135; uprzedzenia i ignorancya, ob. 
Religia.

Fanowie: raytologia astralna, 50; totem, 75; many, 99; obrzędy i pieśni pogrze­
bowe, 100, 201; zjadanie zmarłych, 104; przyszłe życie, 109; spowiedź, 
172; idea śmierci i zemsty, 174; ofiary jako zemsta, 219; ludożerstwo, 244.

Fetyszyzm: określenie, 43; określenie wedle Reville’a, 186; rodzaje fetyszów, 
187, 242; czem jest, 188; u ludów afrykańskich, 189; nie jest religią 
pierwotną, 315; rodzaje czarowników i fetyszystników, 196; w Kongo, 
203; niema u Negrillów, 189.

Frank o związku etyki z religią, 140.
Frazer: określenie totemu, 73.
Gabon: duchy, 112, 115; tabu, 159; kult ogniska, 201; benedykcya, 211; święte 

miejsca, 213; stowarzyszenia tajemne, 234; czarownicy i zabójstwa ma- 
gijne, 238; fetysz stowarzyszeń tajemnych, 242.

Galla: ich religią i Bóg, 275.
Giryamowie, ob. Źiryamowie.
Grzech: wogóle, 167, 266; przeciw Bogu, 168; grzeszne myśli, 169; dobrowolne 

i bezwolne przestępstwo, 170; spowiedź i odpuszczenie —, 171; choroba 
karą za niewyznany, 172; kara i pokuta, 173; czarodziejstwo grzechem, 
169; u Negrillów, 266.

Grigari, 187.
Gunia, 261.
Gwinea franc., 270.
Hamici: ustrój rodzinny i religijny, 272.
(Hotentoci: kult astralny, 258; wiara w Boga i duszę, 259; kult domowy i oso­

bisty, 259; wiara w Boga, 261.
<Iboto, 211.
Idini, 215.
tkigabiro, 200, 202.
Ikitabo, 202.
lin Bumi, 266.
Jordan o ewolucyi religijnej, 320.
ioraba: idea Boga, 271.
Jubba, 266.
Kapłaństwo: potrzeba, 156; określenie, 190; kapłan głowa rodziny, 191; kapłan, 

lekarz, 192; ogólne wnioski, 195.
Katolicyzm a historya religii, 8 n., 35, 336. Ob. Pismo św.
Katonda, 133.



Katsumba-kari, 115.
Kikuju, 171; grzechy i spowiedź, 171; ofiary z pierwocin, 217.
Kilima Ndżaro: totem, 79; ofiary, 217.
Kingaru, 107.
Kobiety zależność, 144.
Kongo: duchy, 117; obrzędy pogrzebowe, 200; fetysze, 203; święte miejsca, 213; 

ludożerstwo, 220; wtajemniczanie, 233; stowarzyszenia tajemne, 233; wiara 
w Boga, 264.

Koma, 99, 110, 214.
Komunia: 220 n.
Ko-ta-hikio, 171.
Ku-Ahenteng, 261.
Kugabira, 200.
Kult: manów, jako wyraz sprawiedliwości, 143; potrzeba kapłanów, 156; okre­

ślenie —, 181; — religijny i magijny, 182; źródłem — rodzina, 191; prze­
kazywanie —, 198; zewnętrzne oznaki —, 199; — zmarłych, 189, 200; 
— ogniska domowego, 201; — duchów opiekuńczych, 202; — Boga, 189, 
203, 257; dni stałe —, 201; ryt, 206; modlitwy, 206; benedykcye, 24; mor­
derstwa rytualne, 238, 243; znaczenie kolorów w —, 211; tanibc w —, 
209; — astralny, 49, 258; — domowy i osobisty, 259. Ob. Komunia, 
Fetyszyzm, Cześć gwiazd.

Kulu, 242.
Lagrange o religii i moralności, 148; o rozróżnieniu magii i religii, 227.
Lang A. o idei Boga, 131; o stronniczości w etnologii, 131; o stronniczości 

Frazera i innych, 16, 17; o rozróżnieniu religii i magii, 227.
Le Bon o zmienności praw moralnych, 142; o stosunku religii do moralności, 

146; o promiskuizmie, 63.
Lekarz kapłan i ojciec rodziny, 192.
Leza, 213.
Logan o religii Binua, 266.
Loango: totem, 75; grzechy względem Boga i człowieka, 170; obrzędy pogrze­

bowe, 201; benedykcye, 211; fetysze stowarzyszeń tajemnych, 243; życie 
pozagrobowe, 105.

Lubbock o zgodzie religii z wiedzą, 24.
Ludożerstwo, 244; — zmarłych, 104: w Kongo, 220; w Ubandi, 215.
Magia: kult magijny, 182; — a religia i mytologia, 227, 294, 314; — natural­

na, 229; wiedza usuwa —, 231; — opiera się na rodzinie, 232; mora'ność- 
magijna, 235, 248; — nadnaturalna, 236; wyludnienie i skutki społeczne 
magii, 248; — nie zaginęła i dziś, 294; czem jest, 313; nie wcześniejsza 
od religii, 314; magia umniejsza moralność, 235.

Małżeństwo: 165; zakaz i swoboda stosunków płciowych, 165; rozwody, 166; 
macierzyństwo, 169. Ob. Moralność.

Man o Połogu, 265.
Manizm: many, 105, 108; cześć manów, 143; manizm, 92.
Marillier o religii, 33.
Masabo, 199.
Masajowie: many, 108; benedykcye, 212; religia wogóle, 273.



Mbojo, 242.
Megiro, 171.
M fumu, 236.
Mganga, 236.
Mhamba, 200.
Mhanga, 236.
Miejsca św., 213.
Minkopi: kult astralny, 258; dusza i ciało, 260.
Mi-zimu, 99.
M-lógi, 237.
M-lozi, 237.
Mo-dimo, 106.
Modlitwa, 206, 209, 215, 220.
Mo-lemba, 237.
Mo-limo, 106, 122.
Mo-lo, 237.
Mo-loki, 237.
Moralność: Bóg zasada dobra i zta, 132; pierwotni mają —, 142; idea sprawie­

dliwości jest jej cechą zasadniczą, 143; zachowanie umów, 144; błędne 
zastosowanie zasady, 145; zabijanie starców, 145; — i religia, 146, 148, 
266; rola złych bożków, 147; — u Bantu, 149; prawo pozytywne i przy­
rodzone, 150; obowiązki względem Boga, 150; tabu jako prawo moralne, 
152; — rodzinna, 159; wtajemniczanie, 161, 165; obrzezanie, 163; — spo­
łeczna, 165, 307; ceremonie małżeństwa, 165; — indywidualna, 167, 307; 
kodeks — u Bawilów, 168; samobójstwa, niewolnictwo, 169; grzechy 
przeciw Bogu, 168; grzechy myślne, 169; czarodziejstwo jako grzech, 
169; spowiedź i odpuszczenie grzechów, 171; usposobienie moralne dzi­
kich, 177; zwyrodnienie moralności przez magię. 235; czy — wyswaba- 
dza się od religii, 307; miłość wsi i rodziny, 6 6 .

Motogon, 278.
Mpongowie o Bogu jako ojcu, 133.
M-rogi, 237.
M-tima, 129.
Mu-anga, 123.
Mulungu, 129, 132.
Mungu, 119, 122.
Murindzi, 133.
Murzyni: animiści, 187; kult Boga, 204: niema dni świętych, feralnych, 204; 

ofiary krwawe, 217; miłość wsi i rodziny, 6 6 .
Mu-zimu, 106.
Mu-umbi, 133.
Mwanga, 237.
Mwezi, 130.
Mwiko, 152.
Mwiny, 133.
Mytologia: 34, 313; — jako pierwotna wiedza, 50; — a wiedza naukowa, 238; 

— astralna, 50.



M-zimu, 106, 109, 111, 121, 199, 213.
M-zio, 152.
Nassau o świadectwach podróżników co do wiary w Boga, 135; o zebraniach 

czarowników, 237.
Naturyzm, czem jesl, 42, 183; nie jest pierwotną religią, 315. Ob. Pierwotny 

człowiek, Przyroda.
Ndembo, 233.
Ndugu, 80.
Negrillowie: plemię, 26; idea Boga, 131; Bóg sprawca śmierci i życia, 134; nie­

ma fetyszów, 189; wielka cześć dla Boga, ale brak kultu, 189, 204; ka­
płanem starszy w rodzinie i rodzie, 191; brak świątyń, 189; kult dla 
zmarłych i wiara w życie pozagrobowe, 189; ojciec rodziny lekarzem, 
192; są sławnymi lekarzami, 193; ofiary pierwocin, 217, 218; niema kultu 
gwiazd, 258; tabu, 258; wiara w geniusze, 260; wiara w Boga, 262, 264; 
Waka, 264; etyka, grzech, 266; rodzina monogamiczna, 67; rodzina i re­
ligia, 267; rodzina, 63, 257.

Negrytosi: plemię, 26; rodzina, 257, 267; niema kultu gwiazd, 258; wiara w ge­
niusze, 260; wiara w Boga, 266; tabu, 258; rodzina i religia, 267.

Ngai, 1.9.
Nganga, 236.
Nganga Bilango, 169.
Nganga Nzambi, 168.
Ngo, 74.
N-hanga, 236.
Niassa; ofiary, 215; modlitwy o deszcz, 215.
Niewolnictwo, 169.
Nkimba, 233.
Nkulu-Nkulu, 119.
Nsem, 170.
N-simo, 106.
N-simu, 106, 114.
Ntene, 80, 270.
Nyama, 136.
Nyamwejowie: idea Boga, 127.
Nzambi, 127, 136, 262.
Nżambi, 136.
Objawienie pierwotne, 163, 326. Ob. Pismo.
Obrzezacie, 163.
Oceania; religia, 279.
Ofiara: za grzechy, 174; powszechność — religijnej, 212; — krwawe, 217; 

— z ludzi, 219; trzy rodzaje —, 220; powstanie i cel —, 222; rodzaje —,, 
224; — pierwocin, 217.

Ognisko domowe: kult —, 201.
Olorun, 271.
Ombwiri, 112, 213.
Opętani, 202, 240.
Orisza, 271.



Oromo: ich religia i Bóg, 27 4.
Orunda, 152.
Paia Nzambi, 133.
Pamali, 152.
Patryarchat w Afryce, 64.
Payot o religii i moralności, 141.
Pepo, 114, 130.
Pierwotny człowiek: czem jest, 27, 299; — psychologia, 45; pojęcie przyrody 

i nadprzyrody, 48, 137, 155; — ma pojęcie przyrody martwej, 51; co 
widzi w naturze, 54; uznaje zależność przyrody od Pana, 58; miłość wsi 
rodzinnej, 65; pojęcie Boga, 126; czy zwyrodniali? 298; czem są i war­
tość ich świadectw, 298.

Pigmejowie: plemię, 26; dusza i ciało, 259; idea Boga, 261; rekapitulacya i waż­
ność ich świadectw, 285.

Pismo św. a historya religii, 45, 324. Ob. Katolicyzm, Objawienie.
Pogrzeb: obrzędy pogrzebowe, 99, 105, 200; miejsca, 103; u Wa-rundi, 107 

u Ba-rongów, 200.
Polinezya: religia, 279.
Pozagrobowe życie: ujawnia się w obrzędach pogrzebowych, 105; u Wa-rundi, 

107; na Taiti i w Zanzibarze, 107; — wyższe u Fanów, 109; u Nyika, 
110; — wieczność, 111; — u Buszmenów, 259; u Negrillów, 189.

Prawo moralne przyrodzone i pozytywne, 150; tabu, 152.
Promiskuizm, 62.
Przyroda: pojęcie widzialnej i niewidzialnej, 48, 137, 155; uosabianie 51, 183: 

cześć dla —, 184; co pierwotny widzi w —, 54; Pan przyrody, 56; oży­
wianie —, 48.

Puluga, 265, 266.
Rasy ludzkie: podział, 252; jedność, 302.
Reinach S. o związku etyki z religią, 148; o tabu, 152; o celach nauki religii, 

18; o początku religii, 14; o wrogach religii z XVIII w. i jak walczyć 
z religią, 18; nieznajomość — teologii katolickiej, 19; o religijności rodu 
ludzkiego, 24; religia wychowawczynią ludzkości, 167; o totemizmie, 74;
0 ofierze, 212; o religii wogóle, 306.

Religia: nauka historyi —, 2; uprzedzenia i ignorancya, 9; Reville o tem, 14; 
również Lang, 16; stronniczość Spencera, Tylora, Frazera, 16; cel tej nauki 
wedle Reinacha i jego stronniczość, 18; teorye o —, 20, 42; — i czaro­
dziejstwo, 3!; czem jest religia, 33; — pierwotnych nie usystematyzo­
wana ani wyłączona od reszty zjawisk, 38; ewolucya w —, 39, 318; 
religia a wiedza, 50, 231; — przechowywana w rodzinie, 89; pojęcie 
Boga pierwotnych, 126; związek — z etyką, 140, 146, 178, 307; tabu 
prawem moralnem ale nie źródłem religii, 155, 307; •— wychowawczynią 
ludzkości, 157; —, magia i mytologia, 227; — wzbogacona mytologią, 292,
1 magią, 294; powszechność i wspólność —, 291, 300; charakter zjawi 
ska religijnego, 300; — jest potrzebą natury ludzkiej, 302, 310; — nie 
ma na celu wyjaśniać zagadki wszechświata, 308; nie zaginie, 307; nie 
jest wiedzą, 308; nie jest magią, ani późniejsza od niej, 313; ani bałwo­
chwalstwem. 314; ani fetyszyzmem, 315; ani naturyzmem, 315; ani tote­



mizmem, 316; składniki — pierwotnej, 322; pierwotne objawienie, 324; 
określenie —, 336.

Relikwie zmarłych, 201.
Reri jadżio, 133.
Reville A. o idei Boga, 125, 137; o fetyszyzmie, 186; o animizmie, 185; o natu- 

ryzmie, 43, 182; o medalikach, 188; o uprzedzeniach w badaniu religii, 
14, 277; o mytologii, 29; o związku etyki z religią, 178; o znaczeniu re­
ligii, 303; nieznajomość religii chrześc., 188.

Rodzina: podstawą organizacyi religijnej i społecznej, 64, 69; monogamiczna 
u Negrillów, 67; patryarchalna w Afryce, 69; eksogamia, 71; przecho­
wawczym religii, 89, 292; trwa poza grobem, 99; źródłem kultu, 191; 
siedliskiem moralności i religii, 159, 267; u Buszmenów, 257; ojciec ro­
dziny staje się naczelnikiem politycznym, 193; czem jest, 299.

Rozwody, 6 8 , 166.
Rytualne zabójstwa, 238, 243.
Sacleux, 107, 213.
Sahu, 171.
Samobójstwo, 169.
Sanowie ob. Buszmeni.
Schell o powstawaniu pojęcia duszy, 97.
Schmidt o animizmie, 22.
Shele wa Mvita, 107.
Shina shiranga Nzambi, 168.
Smith o różnicy między magią a religią, 228.
Śmierć: w oczach pierwotnego, 98; jej sprawcą Bóg, 134; zły człowiek, 174; 

— a dusza, 99; część duszy umiera, 106.
Spencer o idei Boga, 131; stronniczość —, 277.
Spowiedź grzechów, 171.
Sprawiedliwość podstawową ideą moralności pierwotnej, 143.
Suku, 136.
Świętowanie. 169.
Świątynie bożków, 189, 200; — Boga, 131 n.
Tabu: wyraz idei sprawiedliwości wobec Boga, 143; prawo moralne, 152, 307; 

u Bantu, 159; wedle S. Reioacha, 152; prawo religijne, 156; nie jest źró­
dłem religii ani moralności, 157, 178; u Buszmenów, 258.

Taiti: many, 107.
Talizman, 188, 230.
Tańce, 209.
Tiele o idei Boga, 131; o religii pierwotnej, 301.
Tikua, 261.
Tixo, 203.
Tomo, 258.
Tomola, 258.
Totemizm: 73 n.; czem jest, 79; umowa ze światem niewidzialnym, 81; znacze­

nie —, 8 8 ; nie jest religią pierwotną, 316.
Tsuni Goana, 262.
Tauni Goatse, 263.



Ubandi: ludożerstwo, 245.
Udoe: tabu, 159
Uganda: domki dla zmarłych, 199.
Ukuku, 136.
Umud-zimu, 106.
Unkulunkulu, 130.
Urundi: lekarze, 192; domki dla zmarłych, 200; schroniska dla ducbów, 202. 
Utilexo, 130.
Uwingu, 130.
Quatrefages o religii pierwotnej, 301.
Vacant o religii i etyce, 139.
Waka, 119, 261, 274.
Wakan, 152.
Wakambowie: many, 108.
Waniikowie: Bóg wogóle, 128; Bóg sprawcą życia i śmierci, 134; hyena święte 

zwierzę, 183, 185; modlitwa 206, 208; many, 108.
Wanyamwezi: kapłan lekarzem, 192; święte miejsca, 213,
Wapokonowie: modlitwa do Boga, 207.
Waruftdi: many 107; kapłan lekarzem, 192.
Wiedza pierwotna a religia, 50; — usuwa magię a nie religię, 231, 238; — nie 

jest religią, 308.
Wierzenia pierwotne w ogólnym zarysie, 137.
Wilson o idei Boga, 137; o miłości rodzinnej wśród Afrykańczyków, 66; o-Om- 

bwiri, 1 1 2 .
Własność przyrody, 155.
Wobembowie: benedykcya, 212.
Wtajemniczanie młodzieży, 161, 164, 233.
Zabobon, 34, 313.
Zabójstwo: starców i dzieci, 145; rytualne, 238, 243.
Zanzibar: kult Boga, 203; święte miejsca, 213; ofiary i modlitwy, 214.
Zemsta jako wyraz sprawiedliwości, 144; jako wynagrodzenie za zmarłego, 174. 
Zinkimba, 233.
Zulusi: idea Boga, 130; kult Boga, 203.
Związki tajne, 196, 233.
Żiryamowie: Bóg sprawcą śmierci, 134; ofiary, 214; związki tajemne i wtajemni­

czanie, 233.
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